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W chw ili pow stan ia  P o lsk iego  T ow arzystw a  B alneolo­
g iczn ego  przed 25-ciu la ty , w  styczn iu  1905 roku z łoży ł 
T ow arzystw u  w  darze Dr Z ygm unt W ą s o w i c z ,  lekarz  
zdrojow y krynick i, stw orzone przez sieb ie  pism o balneo­

log iczn e „P rzegląd  zdrojow y". D zięk i tem u uzysk a ła  m łoda  
in sty tu cja  sw ój w łasny  OTgan a w nim niezm iernie
w ażny instrum ent dla całej sw ojej pracy. W  okresie  
przedw ojennym  redagow ali go  najpierw sam o f i a r o -  
d a w c a, później doktorzy: Jan  F  r ą  c z k i e w  i c z,
Zenon P e l c z a r ,  Józef Z a n  i e  t  o w  s k  i. Po w zno­
wieniu w yd aw nictw a w r. 1925 zajął się nim osobny

kom itet redakcyjny. O bow iązki odpow iedzialnych  redak­
torów  przyjęli na sieb ie  Dr W itold  S k ó r c z e w s k i ,  
później, cd roku 1926 Dr Edward Ż u  l i ń s k i .

Z „Przeglądu “ w zią ł sw ój p oczą tek  „P am iętnik
P olsk iego  T ow arzystw a  B alneolog icznego" , w yd aw n ictw o  
zainagurow ane rów nież przez D ra W ą s o w i c z  a,
a przeznaczone na grom adzenie puiblikacyj b a ln eo log icz­
nych  o charakterze nauk ow ym  i organizacyjnym , oraz na 
archiwum  całej dzia ła lności T ow arzystw a .

W  latach  przedw ojennych u k azyw ał się  „Pam iętnik"  
w  dłuższych  okresach czasu. Tom I-szy  w yszed ł w  r. 1906, 
11-gi w  r. 1909, I łl-c i w  r. 1913. O d  chw ili w znow ien ia  
w ydaw niczej działa lności T ow arzystw a  B aln eo log iczn ego  
ukazuje s ię  co  roku. T egoroczny  tom  je s t Y -tym  z rzędu  
pow ojennym , a  Y H I-ym  w szeregu  w szystk ich  w yd an ych  
w okresie 25-cioletnim .

D w u d ziestop ięcio lec ie  T ow arzystw a  B alneolog icznego  
i jego  w yd aw n ictw  schodzi s ię  niem al d ok ład n ie z w ielk ą  
datą, w h istorji w skrzeszonej do n ow ego  życia  P o lsk i



— 8 —

z jej d ziesięcio leciem  i z n iezm iernie w ażnem  zdarzeniem  
w tem  jej now em  m iodem  życiu , z pokazem  ow oców  
p racy na w szystk ich  jej gosp od arczych  terenach, z P o ­
wszechni} W ystaw ą K rajową w Poznaniu.

P rzeg ląd  tego , co zgromadzała W ystaw a, daje miarę 
naszej w ytw órczości, pokazuje jej tężyzn ę, a le pokazuje  
tak że  jej słab ości i braki. O słabości i o brakach m ów i 
d zia ł uzdrow iskow y. Mówi o nich dobitnie. Trzeba tę  
m ow ę zrozum ieć m ózgiem , odczuć sercem  i duszą. W  P olsce  
zrobiono w  ostatn ich  la tach  sporo na polu zdrojow nictw a. 
A le to  dopiero cząstk a  tej roboty, którą w ykonać n a leży , 
którą w yk on ać się m usi, ażeb y  dać naszem u zdrojow nic- 
tw u  i naszym  uzdrow iskom  tak ie sam e w yposażen ie  
i tak ie sanie w alory, jakim i rozporządza ca ły  europejski 
Zachód.

O tem , co i jak  daw ać, rozstrzyga nauka b a lneolog ii 
i dośw iadczen ie jej przedstaw icieli przyrodniczych i gospo- 
clarczo-przem ysłow ych. I ty lk o  w  oparciu o jedno i o dru­
g ie  tw orzyć m ożna dobrze przem yślane i dobrze op raco­
w ane plany. T w orzen ie ich  w ym aga  zbiorow ej pracy, 
poprzedzonej zupełnem  porozum ieniem . U łatw ia  je, 
a w każdym  razie przygotow uje n a leżycie  praca, w y p ły ­
w ająca z in dyw id ualnego  przem yślenia i z in d yw id u a l­
n ych  dośw iadczeń , utrw alona w  drukow anem  słow ie . 
S p osob n ość  d o  sam odzieln ego  w ypow iadan ia  m yśli i do 
rozw ijania częśc iow ych  czy  ogóln ych  p lanów  daje zaw sze  
i w szęd zie  zaw odow a prasa. I w  tem  w łaśn ie  tkw i istota  

jej w ie lk iego  znaczenia. Zadania tak iej w łaśn ie  prasy chcą  
spełn iać w  dziedzin ie zdrojow nictw a organy P o lsk ieg o  
T ow arzystw a  B a ln eolog icznego . P ragnie teg o  jak n aj­
goręcej ich redakcyjne k ierow nictw o i zwraca się nie mniej 
gorąco  do sfer zdrojow niezych lekarsk ich , przyrodni­
czych , techn icznych  i przem ysłow ych  z zupełnie b ezin te­
resow nym  apelom , ażeb y  jak  n ajczęściej i jak  n a jw y ­
datniej k orzystać  ch cia ły  z łam  „P rzeglądu  Zdrojowo- 
kąp ielow ego"  i z kart „P am iętnika".
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Towarzystwo Balneologiczne zostało stworzone z myślą
0 calem  polskiem  zdrojow nictw ie. W szystk o , co posiada
1 czem  rozporządza jest dobrem  pow szechnem , dobrem  
całej P o lsk i i całej po lsk iej balneologji. I w szy scy , jak  
w niem  jesteśm y, pragniem y calem  sercem  teg o  dobra, 
pragniem y m ocnej i św ietnej P olsk i, a w  n iei św ietnej 
nauki balneologji i św ietn ych  uzdrow isk  ku p ożytk ow i 
i ku sław ie napraw dę w ielk iego  p o lsk iego  N arodu.

K raków , w  grudniu 1929.

L. Korczyński.
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Prof. Dr L. KORCZYŃSKI.

ROZWÓJ 1 STAN OBECNY 

P O L S K I E G O  Z D R O J O W N I C T W A  
I POLSKICH UZDROWISK.

P rzedw ojenna h is to rja  polskiego zdrojow nictw a 
i polskich uzdrow isk sk ład a  się z trzech  do pew nego 
stopnia odrębnych  rozdziałów . Nie mogło być inaczej 
w rozdartym  na trzy  części k ra ju , z których każda 
należała do innego, wrogiego narodow i polsk iem u 
państw a i żyć m usiała w innych w arunkach  gospodar­
czych i ku ltu ra lnych  i w zgoła różnych środow iskach. 
G ranice m ate rja ln e  prow adziły  siłą rzeczy także do 
pow staw ania pew nych rozgran iczeń  na polu gospo- 
darczem , a naw et bardzo niepożądanych różnic w psy­
chice i umysłowości rozdzielonego zaboram i spo łe­
czeństwa. W szelkie usiłow ania, zm ierzające do stwo­
rzen ia  jednej w spólnej organizacji zdrojow niczej i do 
działan ia  p rzez n ią w edług jednego założenia i jed n e ­
go p lanu  skazane były zgóry na niepow odzenie. J e ­
dynym czynnikiem , utrzym ującym  zasadniczą łącz­
ność naszego zdrojow nictw a we w szystkich trzech 
zaborach, byli lek arze , a jedyną sposobność do jej 
zadokum entow ania tw orzyły zjazdy lekarzy  i p rzy­
rodników , później także balneologiczne, na których, 
obok sp raw  naukow ych, om aw iano także spraw y go­
spodarcze i organizacyjne, dotyczące całego polskiego 
zdrojow nictwa, oczywiście tylko w gran icach  ówczes­
nych możliwości. Posiadało  to w szystko raczej tylko 
teoretyczne znaczenie, o tyle w szakże doniosłe, że
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dostarczało  m aterja łu  na przyszłość i tw orzyło pom ost 
m iędzy życiem w niew olnej i w n iepodleg łej Polsce. 
M aterjał ten  p rzydał się bardzo  i p rzydaje  się w d a l­
szym ciągu do w spółczesnych prac  organizacyjnych.

N aukowy i organizacyjny ruch  na polu zdrojow ni­
ctwa, u jęty  w k arb y  pew nego system u, rozpoczął się 
n ajp ierw  w K rakow ie, w latach piędziesiątych u b ie ­
głego w ieku. In icja torem  jego i k ierow nik iem  był 
p ro feso r k lin ik i m edycznej U niw ersy tetu  Jag ie llo ń ­
skiego, znakom ity lek a rz  owych czasów, Józef D i e t l ,  
późniejszy pierw szy  autonom iczny p rezyden t m iasta 
K rakow a, poseł na  sejm  b. Galicji i w ysłannik  se j­
mowy do p arlam en tu  w iedeńskiego.

K om isja B alneologiczna, stw orzona p rzez D i e- 
1 1 a w łonie K rakow skiego Tow arzystw a Naukowego, 
przem ienionego później w P olską A kadem ję U m ie­
jętności, jednoczyła n iem al w szystkich ówczesnych 
działaczy na polu  zdrojow nictwa. Byli w śród nich 
lek arze , przyrodnicy  z działów, posiadających w ielkie 
znaczenie d la balneologji, przedstaw iciele  przem y­
słowych sfe r zdrojow ych i w łaściciele zakładów  k ą ­
pielowych. Przew odnictw o spoczywało od 1857— 1862 
ro k u  w ręk ach  p ro feso ra  Uniw. Jag iell. D ra S k o ­
b l a ;  w r. 1862 objął je D i e t l .

P rzez  K om isję rozbudził się lek a rsk i ruch  p i­
śm ienniczy, w uzdrow iskach  rozpoczęła się m o d er­
nizacyjna robota. L ekarze  poznaw ali w artość k ra jo ­
wych zakładów  i k ierow ali do nich za przykładem  
D i e t l a  coraz częściej i coraz w ięcej swoich cho­
rych. S tosunkow o znacznem  uznaniem  i rozgłosem  
cieszyły się w tedy w M ałopolsce Iwonicz, K rynica 
i Szczawnica. Obok tego korzysta li lek arze  i chorzy 
z zakładów  kąpielow ych K rzeszowic, Swoszowic, 
T ruskaw ca i Żegiestow a. Nieco później zaczęły wy­
rastać  zdrojow iska rabczańsk ie  i rym anow skie.
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Rozum iał D i e t l  bardzo  dobrze, że Kom isja 
B alneologiczna, jako  naukow y fundam ent zdrojow ni­
ctwa, tw orzy ty lko  isto tną podstaw ę rozw oju u zd ro ­
wisk, ale n ie  daje  sam a p rzez się m aterja lnego  fi­
nansow ego oparcia, więc poszedł dale j w swojej 
o rganizacyjnej robocie i p rzez  u silne  s ta ra n ia  do­
prow adził do założenia Spółki Z d ro jo w isk 1), złożonej 
w przew ażnej części z ziem ian z ks. W ładysław em  
S anguszką, jak o  prezesem  na czele i rozporządzają­
cej wcale znacznym, jak  na owe czasy, kap itałem . 
Spółka nie spełn iła  w szystkich, pokładanych w niej 
nadzieji, ale przyczyniła się n iew ątpliw ie do ożyw ie­
n ia  ruchu  i postępu  w krajow ych zdrojow iskach.

Dzieło, rozpoczęte p rzez  D i e t l a ,  prow adził d a ­
lej E dw ard  K o r c z y ń s k i ,  rów nie, jak  D i e t l ,  
p ro feso r k lin ik i m edycznej Uniw. Jagiell., głównie 
p rzez  stw orzoną w tym celu w łonie K rakow skiego 
Tow arzystw a L ekarsk iego  Kom isję B alneologiczną, 
złączoną później w jed n ą  całość z K om isją Przem y- 
słow o-lekarską tegoż Tow arzystw a. Do grona naj- 
czynniejszych jej członków należeli: W l. Ś o i b o- 
r o w s k i ,  W.  J a w o r s k i ,  B. L u t o s t a ń s k i ,  B.  
S k ó r c z e w s k i ,  St. S m o l e ń s k i ,  S t e i n g r a -  
b e r ,  I. L e m b e r g e r ,  L. K o r c z y ń s k i .  P o ­
dobnie jak  za czasów D i e t l a ,  tw orzyła Kom isja 
Balneologiczna, złączona z Tow arzystw em  L ekarsk iem , 
ośrodek  roboty zdrojow niczej. P rzez  n ią pow stała 
inicjatyw a ustaw odaw stw a uzdrow iskow ego, a po­
średn io  p ierw sza nasza ustaw a dla zdrojow isk, 
uchw alona w r. 1890 p rzez Sejm b. Galicji.

R ów nocześnie zm ienił się k ie ru n e k  pracy  n au ­
kow ej na polu balneologji. K lin ika k rakow ska s ta ­
nęła  otw orem  dla doświadczalnych badań, zajm ują­

i) Por. L. Korczyński: „Józef D ietl, jako balneolog". Pam. 
Polsk. Tow. Baln. T. VII.
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cych się poznaw aniem  biodynam icznego w pływ u k ra ­
jowych wód m ineralnych , a tem  sam em  usta lan iem  
w skazań leczniczych na  podstaw ie ścisłego ek sp e ry ­
m entu  klinicznego. Do obudzenia pow szechnego za­
jęcia dla balneologji w gron ie studentów  m edycyny 
i m łodych lekarzy  przyczyniały się n ie mało, zrazu 
okolicznościow e, później zupełn ie  system atyczne wy­
kłady  z zak resu  h id ro-balneo- i klim atologji, w ygła­
szane w k lin ice p rzez E dw arda K o r c z y ń s k i e g o ,  
S tanisław a S m o l e ń s k i e g o ,  jako  docenta h id ro - 
te rap ji i p rzez ówczesnego docenta m edycyny w e­
w nętrznej L. K o r c z y ń s k i e g o .  Z w ykładów  tych 
pow stał podręcznik  h id ro te rap ji St. S m o l e ń s k i e -  
g o i podręczn ik  baln o terap ji i balneografji k ra jow ej 
L. K o r c z y ń s k i e g o .  Zarysow ały się p rzez to 
wszystko bardzo  już w yraźnie kształty  K rakow skiej 
Szkoły B alneologicznej.

To, co się rob iło  w K rakow ie przez Kom isję 
Balneologiczną i p rzez K lin ikę Medyczną, godziło się 
najzupełn ie j z duchem  czasu i z ożywiającym się co­
raz  bardzie j ruchem  w polskich uzdrow iskach, 
a  z d rug ie j s tro n y  w pływało bardzo  dodatnio  na 
kształtow anie się tego ruchu . Między lekarsko -nau- 
kową i p rak tyczną, lek a rsk ą  i przem ysłow ą sferą ro ­
dzim ego zdrojow nictw a istn ia ła  ścisła łączność i p a ­
now ała najzupełn ie jsza  harm onja . Stworzyło to do­
skonałe  p rzesłan k i d la pow stania ściślejszego zespołu 
czynników , działających na te ren ie  zdrojow nictwa, 
i do zjednoczenia ich w jednej w spólnej organiazcji. 
Dokonało się to zjednoczenie w styczniu 1905 roku  
przez zaw iązanie i zorganizow anie Polskiego Tow a­
rzystw a Balneologicznego z siedzibą w K rakow ie.

Grono czlonków -zalożycieli Tow arzystw a tw orzyli: 
D r C e r  c h  a M aksym iljan, Prof. D r K o r c z y ń s k i  
Ludom ił, D r K w i a t k o w s k i  B enedykt, D r N i e ­
d z i e l s k i  S tanisław , Hr. P o t o c k i  Jan , D r R e-
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g i e c  Jan , D r W ą s o w i c z  Zygm unt oraz Z akład  
Zdrojowo-kąpielowy iwonicki. W sk ład  pierw szego 
Z arządu  w eszli: P ro t. D r L. K o r c z y ń s k i ,  jako 
prezes, H r. J a n  P o t o c k i ,  jako  w iceprezes, D r 
C e r  c h a, D r C h r  a m i e c, Dr K. K a d e n ,  Dyr. 
I. M a z u r k i e w i c z ,  Dr  Z. W ą s o w i c z ,  jako 
członkow ie W ydziału, Docent D r L e m b e r g e r  
i D r J. R e g i e c, jako  członkow ie Komisji k o n tro ­
lującej.

O kreślen ie  „Polskie*4 w urzędow ej nazw ie Tow a­
rzystw a miało oznaczać, że Tow arzystw o pragn ie 
w gran icach  ówczesnych możliwości objąć swoją dzia­
łalnością w szystkie dzieln ice Polski bez w zględu na 
g ran ice rozbiorow e. Że sfery  zdrojow e, zarótvno le ­
k a rsk ie , jak  przem ysłow e, in tencję tę odczuły, zro ­
zum iały i za dobrą  uznały, św iadczył so lidarny  udział 
przedstaw icieli w szystkich dzielnic w I-szym Zjeździe 
Balneologicznym , urządzonym  p rzez Tow arzystw o 
w m aju 1905. K rólestw o zastępow ali na nim dokto­
rzy H. D o b r z y c k i  i J.  J a w o r s k i ,  W ielko- 
polskę D r C h ł a p o w s k i .  Stało się na tym Zjeź­
dzie coś w ięcej jeszcze. Rzucono na nim poraź p ie rw ­
szy publicznie myśl stw orzenia zw iązku polskich 
uzdrow isk, a naw et nak reślo n o  d la niego lin je  wy­
tyczne. Zw iązek taki powstał w p arę  lat później pod 
przew odnictw em  Hr. J a n a  P o t o c k i e g o .

In n e  zgoła, aniżeli w M ałopolsce, polityczne sto­
sunki, a zapew ne także i n iew ielka ilość uzdrow isk 
spraw iały , że w b. K rólestw ie K ongresow em  nie bu ­
dziło zdrojow nictw o w daw niejszych czasach tego za­
jęcia, co w byłej Galicji. Na zm ianę nastro ju , w p ie rw ­
szym rzędzie w śród lekarzy , w dalszym  ciągu w ca­
lem  ośw ieconem  społeczeństw ie, w płynęło, bodaj naj- 
w ięcej, p ru sk ie  p rześladow anie polskości w W ielko- 
polsce, na Ś ląsku  i na Pom orzu. Jak o  odpow iedź na 
n ie przyszedł bojkot niem czyzny, ściśle biorąc, pru-

2*
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saczyzny i bojkot wód i uzdrow isk niem ieckich, a tem 
sam em  żywsze zajęcie się polskiem  zdrojow nictw em  
i polskiem i uzdrow iskam i. Było to tem łatw iejsze 
i tem  n atu ra ln ie jsze , skoro  ówcześni działacze le ­
karscy  na tem polu w b. K rólestw ie K ongresow em  
op ierać się mogli na pow adze znakom itego klinicysty 
\ p ro feso ra  szkoły G łów nej W arszaw sk ie j D ra T y- 
t u s a  C h a ł u b i ń s k i e g o ,  istotnego tw órcy Z a­
kopanego jako  stacji klim atycznej. Głównym ośrod­
kiem  ru ch u  balneologicznego stał się W ydział U zdro­
wisk W arszaw skiego Tow arzystw a H igjenicznego, 
k ierow any  p rzez szereg  lat p rzez w ybitnego b alneo ­
loga D ra H e n r y k a  D o b r z y c k i e g o .  W płynęło 
to n iew ątpliw ie bardzo korzystn ie  na rozwój zdro­
jownictwa w całej Polsce i przyczyniło się do ożywie­
nia ruchu  we w szystkich polskich uzdrow iskach.

N ajgorsze bezsprzecznie w arunk i dla akcji zdro- 
jowniczej panow ały w całej polskiej dzielnicy, za­
grab ionej p rzez P rusy . Na w szystkiem  ciążyła tam 
rę k a  n iem iecka. Pozm ieniano naw et nazwy, tych n ie­
w ielu zresztą, polskich uzdrow isk, na Pom orzu, Ś lą­
sku i w W ielkopolsce. Inow rocław  przechrzczono na 
H ohenzalca, Ja s trząb  na K ónigsdorf, z Goczałkowic 
zrobiono bodaj Gotschalkow itz. Ale i tam  znaleźli 
się lekarze , co wzięli udział w budzącym  się coraz 
bardziej polskim  ruchu  zdrojowniczym  i p racą swoją 
zadokum entow ali łączność p rusk iego  zaboru  z cala 
Polską . P ierw sze w śród nich m iejsce należy się 
Drow i F ranciszkow i C h ł a p o w s k i e m u .

Dzięki trójdzielnicow ej akcji wyszło polsk ie  zdro- 
jownictwo z dzielnicowych zaścianków , stało  się zdro­
jownictwem  wszech polsk iem ; po uzdrow iskach  nie 
znać było tak  bardzo  slupów  granicznych, w każdem  
z nich grom adzili się i stykali się z sobą p rzed s ta ­
w iciele w szystkich trzech  zaborów. T akie Z akopane 
nazw ano w prost le tn ią  stolicą całej Polski.
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Za m iarę  rozw oju zdrojow nictw a, w znaczeniu 
naukow em  i lekarsk iem , służyć może nasze p iśm ien­
nictwo balneologiczne. Zestaw ił je po rok 1914-ty 
Dr. S t a n i s 1 a w  L e w i c k i  w publikacji, ogłoszo­
nej d ruk iem  w P rzeg lądzie  zdrojow o - kąpielow ym  
' w P am ię tn ik u  Polsk iego  Tow arzystw a B alneolo­
gicznego, w latach 1925 i 1926. Nie jest to bynajm niej 
dok ładna bib ljografja naszego zdrojow nictw a, a jed ­
nak  zaw iera tytuły p raw ie  2.500 prac, w śród nich ca­
łego szeregu  wydawnictw  książkow ych. Za d rugą 
niiarę  może służyć ilość czynnych uzdrow isk  i ich 
frekw encja. W Słow niku bibljograficzno-balneologicz- 
nym, opracow anym  przez Dr. M. Z i e l e n i e w ­
s k i e g o ,  w ydanym  w r. 1889, znajdują się k ró tk ie  
opisy 131 m iejscowości, posiadających źródła lwód 
m ineralnych, w śród nich 30 czynnych uzdrow isk. — 
B raku je  w nim , n iestety , wiadom ości o frekw encji. 
Przyjąćby ją można w przybliżen iu  na 20—25 tysięcy 
osób. W r. 1896 ukazała  się zbiorow a praca o uzdro­
w iskach w b. K rólestw ie K ongresow em , na W ołyniu 
i na Litwie, w ydana p rzez  H. D o b r z y c k i e g o ,  
a w niej opis 21 uzdrow isk, z ogólną frekw encją 
17.000, leczących się w nich, osób. W  zarysie bal- 
neo terap ji i balneografji k ra jow ej L. K o r c z y ń ­
s k i e g o ,  z r. 1900, m ieszczą się opisy 69 uzdrow isk  
z całej Polski historycznej, za w yjątkiem  uzdrow isk 
b. zaboru prusk iego . F rekw encja  ich sięgała w roku  
lJOO-ym 42.000 osób. O statnią przedw ojenną re je ­
strację uzdrow isk, n ieste ty  tylko m ałopolskich, p rzy­
niósł P rzew odnik  po zdrojow iskach i stacjach klim a­
tycznych Galicji, opracow any p rzez Drów St. L e w i c- 
. l e go,  O r ł o w i c z a  i T. P r  a s c h i 1 a, a wy- 
5 nu 'V rT’ przez Z w iązek Zdrojow isk i uzdro-

wis we Lwowie. W ym ieniono w nim 212 uzdrow isk 
/. trekw encją  przeszło  90.000 osób, z czego 65.000 
przypada na zdrojow iska i na stacje klim atyczną za­
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kopiańską, resz ta  na le tn iska. Przytoczone wyżej 
cyfry ilu stru ją  bardzo  dobrze stopniow y rozwój n a ­
szego przedw ojennego ruchu  uzdrow iskow ego.

W ojna, przeciągająca się dla P o lsk i p raw ie  przez 
pełnych siedem  lat, p rzyniosła naszem u zdrojow- 
nictwu ciężkie chw ile i bardzo  pow ażne straty . Silą 
rzeczy ustał w szelki naukow y ruch  lek arsk i. Nie by­
liśmy pod tym względem  w yjątkiem . T ak  sam o działo 
się i w innych k ra jach . Ale u nas zam arło nadto  na 
dłuższy przeciąg  czasu także życie uzdrow isk. N ie­
k tó re  zak łady  zniszczyły działan ia  w ojenne, z innych 
pozab ierały  wrogie ręce  częstokroć w szystkie m eta­
lowe części u rządzeń  leczniczych, aby je zużyć przy 
w yrobie w ojennego sprzętu . W szak zab ierano  dzwony 
z kościołów, m iedziane naczynia kuchenne, klam ki 
z drzw i i ok ien i t. d. O rozm iarach  szkód ma dok ładne 
pojęcie ten  tylko, kto w idział po lskie uzdrow iska 
w niedługi czas po przejściu  naw ałnicy w ojennej. 
Orgja n iszczenia oszczędziła do pew nego stopnia je ­
dynie tylko k ilka , w zachodniej części M ałopolski 
położonych uzdrow isk. U zdrow iska śląsk ie , n ie tk n ię te  
w czasie wojny św iatow ej, ucierp iały  niem ało podczas 
w alk powstańczych. Po w ojnie odradzała się cala P o l­
ska z popiołów. Z popiołów odradzały  się także jej 
uzdrow iska.

OGÓLNA CHARAKTERYSTYKA POLSKICH 
UZDROW ISK.

Mianem uzdrow isk określa  m edycyna miejscowości, 
obdarzone p rzez  p rzy rodę  czynnikam i, zdolnym i 
w yw ierać wpływ na ustró j ludzki i w zniecać w nim 
korzystne dla zdrow ia odczyny fizjologiczne. Tego 
rodzaju  czynniki tkw ią we w łaściw ościach podnie- 
bia — k lim atu  — i w wodach m ineralnych. U zdro­
w iska, w których podstawow y czynnik leczniczy
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tw orzy klim at, a więc pow ietrze, nazyw ają się s ta ­
cjam i klim atycznem i, uzdrow iska, w których g ó ru ­
jące znaczenie posiada woda, noszą nazw ę zdrojo­
wisk lub kąp ie lisk . K ażde w szakże zdrojow iska czy 
kąp ie lisko  leży w jak iem ś podn ieb iu  i w szystkie są 
do pew nego stopn ia  także stacjam i klim atycznem i.

Jak o  część w ielkiego Niżu Sarm ackiego należy 
P o lska do ziem Europy, odznaczających się k lim a­
tem  zm iennym  i to tak  pod względem  okresow ych, 
jak nieokresow ych w ahań w szelkiego rodzaju  zjaw isk 
m eteorologicznych. Ale Polska leży na zachodnich 
krańcach Niżu. D zięki tem u nie jest ta zm ienność 
tak  bardzo  w ielka, jak  na dalej ku  wschodowi wy­
suniętych obszarach. Na korzystn iejsze kształtow anie 
się podn ieb ia na  ziem iach polskich  wpływa nadto 
w M ałopolsce spo re  w zniesienie nad poziom m orza 
ziem karpack ich , w W ielkopolsce, a zwłaszcza na 
P om orzu sąsiedztw o Morza Bałtyckiego, k tóre, jak ­
kolw iek nie jes t m orzem  w całym tego słowa zna­
czeniu otw arłem  i rozciąga się daleko  ku północy, 
jednak  pew ien wpływ na p rzeb ieg  zjaw isk m eteoro­
logicznych w yw iera. D zięki K arpatom  i Bałtykowi 
Posiada P o lska cały szereg  miejscowości, nadających 
się na d obre  górsk ie  stacje klim atyczne, a na wy­
brzeżu na dość d obre  nadm orsk ie, p rzynajm niej 
w ciepłej porze ro k u . W  górsk ich  okolicach leży 
Przew ażna w iększość naszych licznych zdrojow isk.

Oprócz k lim atu  górskiego i nadm orskiego  posiada 
dla polskiego społeczeństw a spore znaczenie klim at 
rozległych rów nin, zwłaszcza lesistych. W pływ lasów 
na kształtow anie się właściwości k lim atu  jest o tyle 
znaczny, że usp raw ied liw ia  odróżnianie podniebia 
leśnego, a tem sam em  także leśnych stacyj k lim a­
tycznych.

Ju ż  w ostatn ich  latach, poprzedzających wojnę 
św iatową, rozpow szechniał się coraz bardziej dobry



zwyczaj w yjazdu w czasie letn ich  m iesięcy, a w raz 
z tem  przybyw ały z każdym  niem al rokiem  nowe 
letn iska. W  sam ej tylko M alopolsce liczono w r. 1913 
212 uzdrow isk i le tn isk . Po w ojnie wzmógł się ruch  
wyjazdowy jeszcze bardziej, liczba odw iedzanych 
w lecie miejscowości w zrosła n iem al w dwójnasób. 
Znany „P rzew odnik" Cz. Rokickiego, w ym ienia i op i­
suje w III-ciem  w ydaniu z r. 1928 już zgóra 440 
uzdrow isk  i letn isk , rozrzuconych po całej Polsce. 
Szczególnie gęsto jes t niem i usian e  województwo 
krakow skie. W ięcej, aniżeli trzecia część w szystkich 
leży w łaśnie na jego te ren ie . O bjaśnia o tem  n a j­
lep iej cyfrowe zestaw ienie:
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W. Krakowskie 143 W. Śląskie 12 W. Białostockie 2
11 Stanisław. 90 11 Kieleckie 11 „ Wołyńskie 2
11 Pomorskie 53 11 Lubelskie 8 ,, Poleskie 2
11 Warszaw. 47 11 Łódzkie 6
11 Lwowskie 42 11 Wileńskie 6
11 Poznańskie 28 11 Tarnopol. 5

Z przytoczonych cyfr w ynika, że w Malopolsce 
znajduje się uzdrow isk  i le tn isk  250, w W ielkopolsce, 
na Ś ląsku i na Pom orzu 93, na całym pozostałym 
obszarze P o lsk i 84.

Cyfry te, rzucające się sam e przez się w oczy, nie 
pow stały przez prosty  p rzypadek . O ile chodzi o Mało­
polską, to rozstrzygające znaczenie posiada tu  z jednej 
strony  łańcuch karpack i, z d rug iej n a jsta rsza  w całej 
Polsce tradycja balneo- i k lim ato terap ji i najlepsze 
w arunk i d la korzystan ia z czynników fiz jo terapeu­
tycznych, tak  w znaczeniu lecznictwa, jak  higjeny 
życia. Tkwi w tem przyczyna, dla k tórej najw cześniej 
i najliczniej pow stały uzdrow iska i le tn iska  na obsza­
rze obecnego W ojewództwa K rakow skiego. D rugie 
m iejsce zajm uje W ojewództwo S tanisław ow skie ze 
swojem i bardzo  dobrem i pod względem  klimatycznym
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i n ad e r rom antycznem i osiedlam i C zarnohory, trzecie 
W ojewództwo Lwowskie. P rzeciw ieństw o K arpack iej 
M ałopolski tw orzy Pom orze ze swojem i kąp ieliskam i 
m orskiem i i z pojezierzem . Obfitością uzdrow isk 
i le tn isk  z klim atem  leśnym  odznaczają się obszary 
Polski z b. zaboru  rosyjskiego. O drębny do pew nego 
stopnia typ p rzedstaw iają  stacje podolskie, położone 
w Ja rz e  D niestrow ym . Zbliżają się one poniekąd  do 
stacyj stepowych.

W śród k ilku  setek  uwzględnionych w naszym  r e ­
jes trze  miejscowości należy ogrom na w iększość do 
typu letn isk . Do rzędu  uzdrow isk, t. zn. miejscowości, 
posiadających isto tne znaczenie lecznicze, m ożna za­
liczyć zaledw o nieco w ięcej, aniżeli dziesią tą  część 
całej liczby. Należą tu  w szystkie zdrojow iska, k ilk a  
stacyj klim atycznych i parę  kąp ie lisk  m orskich, co 
p raw da pow stających dopiero .

Jąd ro  każdego zdrojow iska tw orzą jego źródła wód 
m ineralnych, uznanych za wody lecznicze. C h arak te ­
rystyka wód p rzedstaw ia wobec tego, do pew nego 
stopnia, także ch a rak tery sty k ę  zdrojow iska.

P o lsk ie  wody lek a rsk ie  należą do czterech zasad­
niczych g rup , do grupy wód słonych, szczaw a lk a ­
licznych i alkaliczno-slonych, szczaw żelazisto-w apnio- 
wych i wód siarczanych.

N ajliczniejszych przedstaw icieli posiada grupa 
pierw sza. Ź ródeł wód słonych można naliczyć w całej 
Polsce w iele setek . Obfituje w nie zwłaszcza Mało­
polska i Ś ląsk, ale n ie b rak  ich także w W ielko- 
polsce, na Mazowszu i na Litwie. Celom lek arsk im  
służy wszakże z te j w ielk iej liczby tylko bardzo n ie ­
w iele. Z ak łady  lecznicze posiadam y w Brzozowie, 
w C iechocinku, w C zerniew icach, w D ruskien ikach , 
w Goczałkowicach, w Inow rocław iu, w Iwoniczu, w J a ­
strzęb iu , w Rabce, w Rym anowie, w T ruskaw cu 
> w Zelem lance, nadto  zupełn ie  skrom ne, czyniące
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zadość raczej tylko m iejscowym  potrzebom , w B ole­
chowie, w Bochni, w D elatynie, w Lacku, w Łan- 
czynie i w W ieliczce. W ody słone Brzozowa, D ru- 
sk ien ik , Iw onicza i Rym anowa odznaczają się n ie­
w ielką ilością ch lorku  sodu, a za to, wszystkie, z wy­
jątk iem  d rusk ien ick ich , znaczną zaw artością wolnego 
bezw odnika kw asu węglowego. Tem  sam em  należą 
do rzęd u  szczaw słonych. W szystkie inne należą do 
g rupy  solanek, m niej lub więcej zgszczonych, n ie ­
k tó re  w prost już żół lub  surowic.

Dzięki sw ojej hipotonji, p rzedstaw ia ją  wody 
Brzozowa, D rusk ien ik , Iwonicza i Rym anowa typ 
so lanek  pitnych. Solanki zgęszczone służą w stan ie  
nierozcieńczonym  tylko do p rzyrządzan ia kąpieli.

W śród trzech  naszych szczaw słonych w yróżnia się 
so lanka rym anow ska, zwłaszcza ze zdro ju  K laudji, 
bardzo  znaczną ilością wolnego bezw odnika węglo­
wego, a n ad e r m ałą ciał organicznych, o raz związków 
jodu i brom u. Je s t ona w prost pow ołana do tego, 
żeby zastąpić bardzo i u  nas także rozpow szechnioną 
wodę k issingeńską, ze zdroju  Rakoczego, zalecaną 
ogrom nie często w nieżytach jelit, przew odów  żółcio­
wych i w n iek tó rych  chorobach żołądka. T ak ie  sam o 
zadanie może spełn iać so lanka d ru sk ien ick a , a obok 
tego zastępow ać jeszcze z dobrym  skutk iem  wody 
z W iesbadu  i z W ildungen. Poza tem i w skazaniam i 
obow iązują przy w ysyłaniu chorych do D ru sk ien ik  
i R ym anow a te sam e zasady, co przy zalecaniu  innych 
so lanek . Do leczenia w nich nada ją  się przypadki 
zolzów, skazy wypocinow ej Czernego, krzywicy, n ie ­
których chorób skóry, gruźlicy t. zw. chirurgicznej, 
p rzew lekłego gośćca m ięśni i stawów, nieżytów g ó r­
nych dróg oddechowych, przew lekłych zapaleń  n a­
rządu  rodnego kobiecego, pozapalnych w ysięków  
opłucnej, osierdzia  i o trzew nej, wad zastawkowych, 
przew lekłych schorzeń naczyń i m ięśnia sercowego.
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Nieco inaczej p rzedstaw ia  się sp raw a w Tru- 
skawcu. Zdrojow isko to posiada obok zgęszczonej, 
p raw ie 25% -wej solanki, jeszcze inne, bardzo cenne 
wody lek a rsk ie  o typie wód słonych wapniow o-glau- 
bersk ich  w zdrojach B ronisław y, M arji i Zofji, oraz 
wodę ze zdro ju  Nafta, hipotoniczną szczawę alka- 
liczno-wapniową, odznaczającą się stosunkow o znaczną 
ilością ciał żywicznych, od których pochodzą cechu­
jące sm ak i zapach tej wody, o raz jej m oczopędna 
działanie . R ozszerza się p rzez to wcale znacznie za­
k res  w skazań dla leczenia w T ruskaw cu. Mieszczą się 
w nim, poza w ym ienionem i już wyżej spraw am i, cho­
roby przem iany  p ierw iastków , jak  otłuszczenie 
ogólne, podagra i m oczówka cukrow a, p rzew lek łe  
zatrucia  m etalam i, nieżyty pęcherza  i m iedniczek 
nerkow ych, p rzek rw ien ie  w ątroby, nieżyty dróg  żół­
ciowych i kam ica żółciowa, p le to ra  brzuszna i n ie ­
żyty jelit, zwłaszcza grubych, p rzew lek łe, niesw oiste 
nieżyty dróg oddechowych, szczególnie nieżyty, po­
w stałe na tle  zastoju w k rążen iu  m ałem , czyli pluc- 
nem .

W apniow o-glaubersk ie  so lanki T ruskaw ca przy­
pom ina woda m inera lna  z Czerniew ic pod Toruniem , 
używ ana już w lecznictw ie, o raz woda z dzikich zu­
pełn ie  źródeł w okolicach Felsztyna n iedaleko  Chy- 
rowa.

W zw iązku z solankam i w ym ienić jeszcze trzeba 
jedyną polską wodę gorzką, znaną już od daw na wodę 
m orszyńską, ze zdrojów  M agdaleny i Bonifacego. 
Oddaje ona doskonale usługi jako  lek  opróżniający 
doraźnie jelita , ale służy także do system atycznego 
leczenia. Z aleca się ją u osób pelnokrw istych , z nad ­
m iern ie  w ypelnionem l naczyniam i mózgowemi, sk łon­
nych do udarów , w spraw ach zastoinowych, wywo­
łanych niespraw nością serca, n iek iedy  także w otłusz­
czeniu ogólnem, w skazie m oczanowej, w n iektórych
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zatruciach  ciężkim i m etalam i. Je s t rzeczą zupełn ie 
jasną, że so lanka m orszyńska, odpow iednio rozcień­
czona, oraz otrzym yw ane z n iej p rzetw ory  lecznicze 
nadają  się zupełn ie  dobrze do p rzyrządzan ia kąpieli 
i do leczenia n iem i tych w szystkich chorób p rzew le­
kłych, w których skutecznie działają słone wody 
innych naszych zdrojow isk.

Za typ szczawy alkalicznej, w zględnie, jeżeli cho­
dzi o zupełn ie ścisłe ok reślen ie , szczawy alkaliczno- 
ziem nej, t. j. wody, zamożnej w wolny bezw odnik 
kw asu węglowego i zaw ierającej obok dw uw ęglanu 
sodu, jako  głównego sk ładn ika, dw uw ęglany w apnia 
i m agnu, nadającej się do codziennego użytku, uznać 
można z pośród znanych i używ anych już szczaw 
polskich jedynie tylko wodę ze zdro ju  Kingi w Głę- 
bokiem  nad Popradem  koło P iw nicznej. O cem brow a­
nie źródła i chroniące je betonow e obm urow ania zo­
stały n iestety  zniszczone przed k ilk u n astu  laty, a w raz 
z tem  usta ła  eksp loatacja  szczawy glębockiej. P o ­
dobnych do niej znajduje się w ięcej w dolin ie P o ­
p rad u  i nad jego dopływ am i. Są to w szakże tylko 
zupełn ie  p ierw otne, dzikie źródła. Z rzetelnem  ubo­
lew aniem  podnieść trzeba, że w h an d lu  nie mamy 
ani jednej w łasnej rodzim ej szczawy, służącej za 
t. zw. napój h igjeniczny i posługujem y się albo sztucz­
nym i w yrobam i, albo sprow adzam y wody rodzim e 
z zagranicy. Spraw y tej n ie m ożna żadną m iarą  za­
niedbyw ać. P rzy  obecnych, zupełn ie  uzasadnionych 
poglądach o biodynam icznem  znaczeniu bardzo  n ie­
w ielkich ilości n iek tó rych  sk ładn ików  wód m in era l­
nych, trzeba inaczej cenić także i nasze wody z grupy 
t. zw. wód stołowych. Bez żadnej w ątpliwości okaże 
się n ie jedna z nich bardzo w artościow ą wodą leczni­
czą. W arto  zająć się niem i, zbadać je i uczynić z nich 
z jednej s trony  dostępny  d la w szystkich czynnik
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leczniczy, z d rug iej zaś źródło zarobku  i bardzo 
znacznych dochodów.

W calem  tego słowa znaczeniu leczniczą szczawę 
alkaliczną posiadam y w wodzie z krynick iego  źródła 
Z ubera. Oddaje ona cenne usługi w całym  szeregu 
chorób. Należą tu  choroby żołądka z nadm iernem  
w ydzielaniem  kw asu  solnego, nieżyty jelit, p rze ­
w lekle zapalen ia pęcherzyka żółciowego i przewodów 
żółciowych, kam ica żółciowa, cukrzyca i skaza m o­
czanowa, nieżyty m iedniczek nerkow ych i pęcherza 
moczowego, odznaczające się kwaśnym  moczem, k a­
mica nerkow a, przedew szystkiem  na tle złogów soli 
kw asu  moczowego, stany, w ym agające oszczędzania 
b iałka.

Do rzędu  szczaw alkaliczno-slonych, t. j. wód, 
zaw ierających obok dw uw ęglanu sodu nieco w iększą 
ilość ch lo rku  sodowego, należą wody w K rościenku 
nad D unajcem , w Szczawnicy i z W ysow ej. Pod wzlę- 
dem sk ładu  chem icznego różnią się nie w iele m iędzy 
sobą i raczej tylko ilością zaw artych w nich sk ład n i­
ków. N ajlepiej objaśni tak  o tem , jak  o istocie sam ego 
sk ładu  zam ieszczone niżej zestaw ienie:

W litrze zawierają z Krościenka z Szczawnicy z Wysowej
w ody gm. gm. gm.

Wolnego C02 1 .5 2 -2 .1 7 121 — 2.07 0 .8 6 -1 .6 4
Chlorku sodu 1.51—2.51 0.82 -  4.61 0.27—2 42
Dwuwęglanu sodu 2 .9 1 -4 .5 9 1 .0 9 -5 .9 6 0.74—7.32
Dwuwęglanu wapniu 0 .79 -1 .21 0 .4 7 -0 .9 0 0 3 0 -0 .8 8
Dwuwęglanu magnu 0 34—0.50 0.14 - 0.51 0 .0 8 -0 .2 3
Dwuwęglanu 2e'aza 0 005—0.017 0.007—0.026 0.02 • 0.05

Pierw sze m iejsce w rzędzie w skazań dla szczaw 
alkaliczno-slonych zajm ują choroby narządu  p o k a r­
mowego: nieżyty żołądka i jelit, pęcherzyka i p rze ­
wodów żółciowych, kam ica żółciowa. W  dalszym  sze­
regu stoją skaza moczowa, cukrzyca, nieżyty m iedni-
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czek nerkow ych i kam ica nerkow a. N ajw iększą wzię- 
tośeią cieszą się te  wody zawsze jeszcze we w szel­
kiego rodzaju  schorzeniach nieżytowych dróg  odde­
chowych.

D rugą g rupę  szczaw tw orzą wody żelaziste, za­
w ierające  dw uw ęglany żelaza, w apniu  i m agnu, a n ie ­
k tó re także sodu, obok ch lo rku  sodu. J e s t  ich b a r­
dzo w iele w całej dolin ie P opradu , ale w ystępują 
także w innych nadrzeczach karpack ich , a naw et 
w innych dzielnicach Polski. Należą tu  wody B urkutu , 
Krynicy, Nałęczowa, W ysowej i Żegiestow a, jako  
tych m iejscowości, k tó re  z daw na są już znane i od­
w iedzane. O sk ładzie wód ob jaśn ia zam ieszczone n i­
żej zestaw ienie najw ażniejszych składników .

W litrze Burkut Krynica Nałęczów W ysowa Żegiestów  
Woln. C02 1.33 1.35 —2.80 0.19 0.86—2.13 2.96
2-węgl. żel 0.005 0.018 - 0.02 0.02 0.02 - 0.05 0.05
2-węgl. wapniu 0.66 0.47 —1.56 0.23 0 3 0 -0 .8 8  1.71
2-węgl. magnu 0.59 0.08 —0 778 0.001 0 .08—0.28 0 8 t
2-węgl. sodu 0.21 0.037 0.608 . . . 0.74 — 7.38 b. mało 
Chlorku sodu 0.22 b. n iew iele . . . 0 2 7 —2.42 . . . .

N ajdaw niejsze w skazanie dla picia wód żelazi- 
stych dotyczy błędnicy i n iedokrew ności różnego 
pochodzenia. Z dalszem  jego rozw inięciem  łączy się 
zalecanie ich przeciw  (zaburzeniom  czynnościowym 
i schorzeniom  anatom icznym  narządu  rodnego kobiet, 
pow stałym  na tle zm ian w sk ładzie  krw i. Z podobnem  
uzasadnien iem  zaleca się leczenie u wód żelazistych 
w celu sk rzep ien ia  ustrojów , osłabionych przebytem i 
chorobam i zakaźnem i lub  ciężkim i zabiegam i c h iru r­
gicznymi. W cale wdzięczny m aterja l tw orzą także 
chorzy na nerw ice w egetatyw ne i t. zw. ogólne- 
W  najnow szych czasach zyskało leczenie szczawami 
żelazistem i nowe i bardzo  cenne podstaw y przez
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prace o żelazie aktyw nem  i po stw ierdzeniu , że ro ­
dzim e szczawy żelaziste odznaczają się swoistem i 
w łasnościam i dynam icznem i w łaśnie p rzez zaw arte  
w nich sole czynnego żelaza. Sole wapniow e i sodow y 
zaw arte w szczawach żelazistych, p rzedstaw iają  na­
d e r wartościowy czynnik dla leczenia nieżytów żo­
łąd k a  i jelit, nieżytów  pęcherza  moczowego i m iedni- 
czek nerkow ych, skazy m oczanowej i kam icy n e rk o ­
wej, pow stającej na tle złogów soli kw asu  moczo­
wego, przy b rak u  ch lo rku  sodu, także szczątkowych 
zm ian w n erk ach  po p rzeby tej ostre j chorobie 
B righta, a naw et p rzew lek łe j nerczycy - nefrozy. K ą­
p ie le  z szczaw, obfitujących w wmlny bezw odnik 
kw asu  węglowego, stosow ane w odpow iedniej cie­
płocie i w odpow iedni sposób, działa ją  bardzo dobrze 
jak  czynnik, sk rzep ia jący  serce, a przez wpływ, w y­
w ierany  na naczynia obwodowe, także jako  bodziec 
dla całego ustro ju . Łączy się z tem  ich skuteczność 
w błędnicy i w niedokrew ności, w stanach  znużenia 
i w yczerpania, w hipotonji ogólnej i pojedynczych 
narządów .

Do grupy wód siarczanych, używ anych już do ce­
lów leczniczych, należą wody B uska, Horyńca, K rze­
szowic, L ub ien ia W ielkiego, N iem irowa, Solca, Swo­
szowic, Szkła i T ruskaw ca. W ody busk ie  i soleckie 
p rzedstaw iają  typ gipsowych so lanek g laubersk ich , 
a stosunkow o znacznem  stężeniu. Ilość stałych sk ład ­
ników  w ynosi w p ierw szej p raw ie  14 gm. w litrze, 
w d rug iej p rzek racza  20 gm. W oda siarczana ze źró­
dła „E dw arda“ w T ruskaw cu, zaw iera p raw ie  4 gm. 
stałych sk ładników  w litrze, w tem  najw ięcej gipsu, 
nieco soli g lau b ersk ie j i w ęglanu  w apniow ego przy 
bardzo m ałej ilości soli kuchennej. Podobny skład 
posiadają także inne polsk ie  wody siarczane. Są tylko 
jeszcze m niej stężone. Ilość sk ładników  stałych w aha 
się m iędzy 1.74 gm. (Szkło), a 2.84 gm. (K rzeszow ice).

3*
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Cechujące znam ię w szystkich tw orzy obecność s ia rk o ­
wodoru, w n iek tó rych  tak  znaczna, że w yróżnia je 
w śród na jbardzie j znanych i cenionych wód zag ra ­
nicznych. O bjaśniają o tem  najlep ie j cyfry. W  litrze 
zaw iera:
Lubien Wielki . . . . . 0.10173 Mebadja . . . . 0.0257
S o l e c .......................... . . 0.10009 Aachen . . . . . 0.0238
H e lu a n ...................... . . 0.0731 S z k ło ..................
Swoszowice . . . . Piszczany . . .
N ie m ir ó w .................. . . 0.06155 Uriage . . . . . 0.015
N e n n d o r f .................. . . 0.0606 Szobracz . . . . 0 01248
Scbinznach . . . . . . 0.0561 Langenbrucken . 0.00994
Sanderfjord . . . . . . 0.033 Schimbergbad . 0.00873
H o r y n ie c .................. . . 0.04852 Weilbach . . . . 0.0071
Enghien-les-Baines . . 00330 I lid ż e .................. . 0.0039

B aln eo terap ja  używ a wód siarczanych w pierw -
szym rzędzie do p rzyrządzan ia  kąp ieli. W  zachodnio­
eu ropejsk ich , zw łaszcza w francuskich  zdrojow iskach 
siarczanych, cieszą się znacznem  uznaniem  wziewal- 
nie, u rządzone u  nas, jak  dotąd, jedyn ie ty lko  w L u­
b ien iu  W . P icie wód siarczanych u tru d n ia  ich n ie ­
m iły zapach i sm ak. W skazan ia  d la leczenia k ąp ie ­
lowego tw orzą p rzew lek ły  gościec m ięśni i stawów, 
p rzew lek łe  zapalen ie nerw ów , w ysięki po p rzeb y ­
tych zapalen iach  błon surowiczych, p rzew lek le  za­
truc ia  ciężkim i m etalam i, choroby skóry, jak  p rurigo , 
psoriasis, akne, furunculosis, u rtica ria . W skazań  dla 
w ziew ań dostarczają  przew lek łe  nieżyty górnych dróg 
oddechow ych. P icie wód siarczanych zaleca się 
w przypadkach  p leto ry  brzusznej, zastojów  w k rą ­
żeniu  u k ład u  żyły bram nej, w zastoinow ych nieżytach 
je lit i oskrzeli.

Ju ż  na  k ilk a  la t p rzed  w ojną rozpoczęły się 
w Polsce, podobnie, jak  w innych k ra jach , badan ia  
radjoczynności wód m ineralnych. Prow adzono je n a ­
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wet dość system atycznie, ale n iestety , n ie jed n ak o ­
wymi p rzyrządam i i sposobam i. Po p rzerw ie  w ojen­
nej zajęto się niem i na  nowo.

Nie p rzebadano  jeszcze w szystkiego, an i nie osią­
gnięto zgodnych wyników. Ale i to, co posiadam y 
w tej chw ili, w arto  zestaw ić, chociażby dla tego, 
żeby dać poznać owoce dotychczasowej pracy  i stw o­
rzyć pojęcie o tem, co jes t jeszcze do zrobienia.

S olan k i
Goczałkowice 0.5 Jedn. Mach. 0.17 
Jastrząb 4.0 „ „ 1.40
Moszczenica 3.4 „ „ 1.25
Kabka 0 .2 - 1 4  „ „ —

S zcza w y  a lk a lic z n e
Krościenko n/D. 8 .1— 10.0 Jedn. Mach. (?) —
Szczawnica 0 .0 7 -0 .2 0  „ „ —
Truskawiec 22.25 (?) ,, „ —

S zczaw y  ż e la z is te

M i l i m i k r o c u r i e

Krynica
Żegiestów

0 . 5 - 0.8 
5.5—22 (?)

W ody s ia r c z a n e
Horyniec —
Lubień Wielki 1 2 .0 -1 5 .0  (?) „ 
Niemirów 1.3—6.3 „
Podgórze-Kraków 1.2 
Pustom yty 5.0
Swoszowice 2 2 i?
C iep lica
Jaszczurówka 0 .5—0.9 „

0 .1 4 -0 .2 2

0.47

0 .18 -0 .31  Milimikrocurie.

Jak o  uzupełn ien ie  tego przeglądu, trzeba jeszcze 
zaznaczyć, że w niek tórych  okolicach Polsk i znajdują 
się źródła wód słodkich o wcale znacznej zaw artości 
ziewów radow ych, naw et w iększej, aniżeli w wodach 
m ineralnych. Należa do nich źródła w okolicy Czor-
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sztyna, w Ojcowie, w L ubien iu  W ielkim  i w T ru ­
skaw cu. N iew ątpliw ie jest ich znacznie jeszcze w ię­
cej. Godzi się o tem  w spom nieć przedew szystk iem  
dlatego, że obecność ziewów radow ych slużyćby mo­
gła za w skazów kę d la poszukiw ań w iertniczych, 
zm ierzających do pozyskania w artościow ych wód 
leczniczych, ale także dlatego, że p rzez  ziewy radow e 
n ab ie ra ją  naw et słodkie wody pew nego lek arsk ieg o  
znaczenia Kto wie, czy np. w Czorsztynie, w zględnie 
w jego okolicy n ie pow iodłoby się wydobyć z g łębi 
ziemi zapomocą w ierceń  bardzo cennych cieplic alka- 
liczno-słonych, lub  siarczanych.

K reśląc w najogólniejszych zarysach ch a rak te ry ­
stykę polskich  wód m ineralnych , w ym ieniliśm y ró ­
w nocześnie nazwy zdrojow isk, rozrzuconych po całej 
Polsce. Nie będzie bez pew nej korzyści, jeżli je zsze- 
regujem y, a nadto podam y nazwy miejscowości, 
w których nie ma w praw dzie zakładów  zdrojowych, 
czyniących zadość chociażby skrom nym  współczesnym  
wym aganiom  lekarsk im , ale w których biją źródła 
z wodą o n iew ątpliw ej w artości, znana już jako w oda 
lecznicza i używaną p rzynajm niej p rzez okoliczną 
ludność *).

Solanki:
Bochnia, Mp.: Łazienki salinarne.
Brzozów, Mp.: Nowootwarty zakład zdrojowo-kąpiel.
Ciechocinek, Kr.: Zakład zdrojowo-kąpielowy.
Czerniewice, Pm.: Zakład kąpielowy.
Delatyn, Mp.: Zakład kąpielowy.
Druskieniki, L.: Zakład zdrojowo-kąpielowy.
Goczałkowice, Śl.: Zakład kąpielowy.
Inowrocław, Wp.: Zakład kąpielowy.

ń Objaśnienie: L. =  Litwa, Kr. — b. Królestwo Kongre­
sow e, Pm =  Pomorze, Wp. =  W ielkopolska, Śl. =  Śląsk, 
Mp. =  Małopolska.
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Iwonicz, Mp.: Zakład zdrojow o-kąpielow y.
Jastrząb, Śl.: Zakład zdrojow o-kąpielow y.
Lacko, Mp.: Letnisko, W arzelnia soli, z solanki przy­

rządzają k ąp ie le  w  domach.
Łanczyn, Mp.: Letnisko, W arszelnia soli; z solanki 

k ąpiele po domach.
Morszyn, Mp.: Zakład zdrojow o-kąpielowy.
M oszczenica, Ś l.: Letnisko. Z solanki przyrządzają 

k ąpiele po domach.
Rabka, Mp.: Zakład zdrojowo-kąpielowy.
Truskaw iec, Mp.: Zakład zdrojowo-kąpielowy.
W ieliczka, M p.: Ł azienki salinarne.
Z ełem lanka, Mp.: Zakład zdrojow o-kąpielow y.

Do rzęd u  zdrojow isk solankow ych m ożna z cala 
słusznością zaliczyć także kąpieliska morskie, tem- 
bardziej, jeżeli posiadają  stosow ne u rządzen ia  leczni­
cze, w pierw szym  rzędzie łazienki, do p rzyrządzania 
kąpieli z ogrzanej wody m orskiej. U rządzenia tego 
rodzaju  pow staną n iew ątpliw ie z biegiem  czasu także 
1 w naszych kąp ieliskach  m orskich. D latego wym ie­
niam y na tem  m iejscu na jbardzie j uczęszczane polskie 
uzdrow iska bałtyckie. Należą tu :

Gdynia, Halerow o, Hel, Ja s ta rn ia , Ja s trz ęb ia  Góra, 
Kuźnica — na H elu, Orłowo, Oxywia, Bór, Rozew ie — 
w szystkie na Pom orzu.

Szczawy alkaliczne, alkaliczno-slone i żelaziste.
Burkut, Mp.: Szczawa wapniow o-m agnezowo-alkal. 

Nakład zniszczony w  czasie wojny.
G łębokie, Mp.: Szczawy alkaliczno-w apniow e. Letnisko.
K rościenko n/D unajcem , Mp.: Szczawa alkaliczno- 

słono-w apniow a. Eksport wody.
Krynica, Mp.: Zakład zdrojowo-kąpielowy.
Łom nica, M p.: Liczne źródła szczawy wapniowo-

żelazistej. Letnisko.
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Nałęczów, Kr.: Zakład zdrojow o-kąpielow y.
S ław inek, Kr.: S łaba szczawa w apniow o-żelazista. 

Zakład k ąp ie low y nieczynny.
Szczawnica, Mp.: Zakład zdrojow o-kąpielow y. 
Wierchoimla, M p.: Źródła szczawy w apniow o-żelazistej. 

Letnisko.
W ysow a, Mp.: Zakład zdrojow o-kąpielow y w  odbudo­

w ie po zniszczeniu  wojenmem.
Żegiestów , Mp.: Zakład zdrojowo-kąpielowy.

Wody siarczane.
Busko, Kr.: Zakład kąpielow y.
H oryniec, Mp.: Zakład kąpielow y.
K niesio ło , Mp.: Obfite źródło siarczane. n ieujęte. 

Letnisko.
K rajow ice. Mp.: Mały Zakład z początkiem  zeszłego  

w ieku. W znow ien ie w planie.
K rzeszow ice, Mp.: Zakład kąpielow y.
Latoszyn, Mp.: Mały, bardzo p ierw otny zakład kąpiel. 
Lubień W ielk i, Mp.: Zakład kąpielow y.
N iem irów, Mp.: Zakład kąpielow y.
Podgórze-K raków, M p.: Zakład kąpielow y. 
Pustom yty, Mp.: Skrom ny zakład kąpielow y. 
Podluty. Mp.: Skrom ny zakład kąpielow y.
Solec, Kr.: Zakład kąpielow y.
Szkło. Mp.: Skrom ny zakład kąpielow y.
W ieniec, Kr.: Skrom ny zakład kąpielow y.

Cieplica.
Jaszczurówka, Mp.: Raczej tylko teoretyczna cieplica. 

Zakład kąpielow y ma powstać w najbliższej przyszłości.
R ejestr zdrojow isk pokazuje, że przew ażna ich 

część znajduje się na  te re n ie  M ałopolski. J e s t  ich 
tu  razem  31, w tem  12 solankow ych, 9 ze szczawam i, 
10 z w odam i siarczanem i, 1 z cieplicą. W  W ielko- 
polsce i na Pom orzu znajdują się dw a zdrojow iska
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siolankow e, oraz 10 kąp ie lisk  m orskich. Ś ląsk posiada 
3 zdrojow iska solankow e, b. K rólestw o K ongresow e 
6 uzdrow isk, w tem  1 solankow e, 3 siarczane, 2 ze 
słabem i szczawami w apniow o-żelazistem i. L itw a 1 
zdrojow isko solankow e. Razem  rozporządza P o lska  
47 zdrojow iskam i. Ale z tej liczby zadaw alnia w spół­
czesne w ym agania, w stopniu  w iększym  lub m niej­
szym, — nigdzie, niestety , w zupełności, — zaledw o 
kilka zakładów  zdrojowych. P rzew ażna w iększość 
wymaga gruntow nej m odernizacji, m oralnej i ma- 
terja lne j, a tem  sam em  w ielkiego w kładu  pracy  i k a ­
pitału . Są m iędzy nim i i tak ie , gdzie w łaściw ie 
w szystko zrobić trzeba, bo w tym stan ie , w jakim  
są obecnie, n ie  zasługują jeszcze naw et na m iano 
zdrojow isk.

UZDROW ISKA JAKO CZYNNIK GOSPODARCZY.

U zdrow iska i przem ysł uzdrow iskow y ocenia się 
w szędzie na Zachodzie jako  n iezm iern ie  ważną galęź 
narodow ego gospodarstw a. K raje , k tó re  um ieją ko ­
rzystać z tej gałęzi, czerp ią  z tego źródła w prost 
olbrzym ie dochody i rów now ażą nim i wr znacznej 
części swój b ilans handlow y. Polskich  p rzedsięb io rstw  
nie m ożna rów nież lekcew ażyć. Ale to, co przez w iek 
cały żyło i dźw igało się ŵ bardzo  niesprzyjających 
w arunkach , n ie  mogło dorów nać otoczonym po­
w szechną op ieką i korzystającym  z w ydatnej pomocy 
państw ow ej i z pomocy potężnych instytucyj finan ­
sowych zdrojow iskom  zachodnio-europejskim . P olsk ie 
zdrojow iska m ają obecnie, w odnow ionej Polsce bez­
sprzeczni lepsze w arunk i, aniżeli m iały p rzed  wojną 
J Przed odzyskaniem  niepodległości. Z w arunków  tych 
Aorzystają bez w szelkiej wątpliw ości. Ale nie można 
ich zostaw iać w łasnym  tylko silom, bo bez pomocy 
nie zdołają rozw inąć się wT całej pełni i stać się wr n ie ­
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długim  czasie tem, czem są w znaczeniu społecznem  
i gospodarczem  na zachodzie Europy. D obrze obm y­
ślan a  i na zdrowych podstaw ach oparta  pomoc ma- 
te rja łn a  w znaczeniu akcji k redy tow ej jest tu  w prost 
konieczna i leży w ram ach  rozum nej ekonom icznej 
polityk i państw ow ej. O tem, że polsk ie  przem ysłow e 
sfery  zdrojow e i to n ie tylko z g rupy  w ielkiego, ale 
także  z g rupy  t. zw. m ałego przem ysłu , gdzie tru d n ie j
0 w szelki postęp, rozum ieją znaczenie inwestycyj
1 posiadają  sporo  przedsiębiorczości i wytrw ałości 
w pracy, świadczy niety lko odbudow a zniszczonych 
przez wojnę zakładów  i wcale szybkie tem po tej od­
budowy, ale także rozbudow a w ielu  zdrojow isk i roz­
szerzen ie zak resu  ich u rządzeń  leczniczych. Poznanie 
tych rzeczy posiada niety lko h istoryczną wartość. 
Służy za m iarę  dla oceny pow ojennej psychiki sfer 
zdrojow ych, a w niem niepszym  stopniu  także dla 
oceny gospodarczej doniosłości zdrojow nictw a.

W zasadzie należałoby uw zględnić w szystkie uzd ro ­
w iska. Nie możemy w szakże tego uczynić z dwóch 
przyczyn, z b ra k u  spraw ozdaw czego m aterja łu , a nadto 
i dlatego, że opracow anie, pom yślane w ten sposób, 
p rzekraczałoby  ram y, zakreślone dla obecnego a rty ­
kułu. To też ograniczyć się m usim y do przytoczenia 
dat gospodarczych dostarczonych przez zarządy sa ­
mych tylko zdrojow isk, n ieste ty  n ie p rzez w szystkie:
Nazwa zdrojo­ Skutki wojny D ata u- W ysokość F r e k w e n c j a

wiska ruchom , w kładów  w r. 1913 obecna stosu-
w zł. nek  od­

setkow y
Nowy w r. 1927

Brzozów . . o tw arty  zakład 
zdew astow any

1927 ? ?

Busko . . zaniedbany 1919 ? 4.260 8.000 189.25
Ciechocinek częściowo

zniszczony 1919 2,415.000 12.609 22.000 174.60
Delatyn . . doszczętnie

zniszczony 1923 300.000 n ie z n a n a  5.000 —
Druskieniki zniszczony ?  ?  ?
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Nazwa zdrojo­
w iska

Goczałkowice

Horyniec 
Inowrocław 
Iwonicz , .

Jastrzębie . 
Krościenko 
n. Dunajcem 
Krynica . .

Lubień Wielki
Nałęczów
Niemirów
Podgorze-
Kraków

Rabka .

Skutki wojny Data u- W ysokość 
ruchom , wkładów 

w zł.

częściowo
zniszczony 1923 300.000
zniszczony 1923 200.000

1919 516.000
zupełnie zde­
wastowany 1919 5,500.000

zdewastowany — 300.000
bez inwestycyj 

i remontu ?
zan iedbany  przez zakład 

b rak  rem ontu  w cza­
sie woj 
ny ot w,

zdewastowany 1920 
zdewastowany 1917 
zdewastowany 1922 
bez remontu

F r e k w e n c j a  
w r. 1913 obecna s to su ­

nek  od­
setkow y

3,492.000
800.000

?
250.000

20.000

Rymanów . 
Solec .

Swoszowice 

Szczawnica . 

Szkło
Truskawiec .

Wysowa . . 

Żegiestów .

bez inwestycyj zakład
w cza­
sie woj­
ny otw. 600.000

zdewastowany ?
częściowo

zniszczony 1916 300.000
częściowo

zniszczony 1922 300.000

zaniedbana zakład
w cza­
sie woj-
ny otw. 330 000 

zdewastowany ? ?
częściowo podczas 

zdewastow.
w ami o- 
tw arty

zupełnie 
zniszczona 1922 500.000

zaniedbany 1918 1,250.000

2000 1.626 81.3
500 600 120.0
404 4.370 1096-0

4.000 7.945 198.6
2.000 4.000 200.0

600 1.200 200.0

8.600 32.800 381.4
1.620 2.300 142.0
3,000 4.126 137.2

400 1.800 466.4

3.900 6.800 174.36
kąpiel kąpiel

2.906 17.000 586.2
4.000 9 ?

1.400 1.400 100.0
około
8.000 27.000 337.5
kąpiel kąpiel

3.251 7 359 226.3
9  9  9

!,000.000 5.000 15.000 300.0

1.080 540 50.0
1.000 1.869 186.9
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Z estaw ien ie  to pokazuje, że w 19, z pośród 
uw zględnionych w naszem  zestaw ieniu  zdrojow isk, 
zużyto na inw estycje 25.873,000 złotych. Nie w iem y 
niestety , ile włożono w pozostałych 7 p rzedsięb io rstw  
zdrojow iskow ych. Ale n ie będzie w tem  żadnej p rze ­
sady, jeśli koszt w kładów  określim y kw otą conaj 
m niej 6.000,000 złotych. O trzym alibyśm y w ten  sp o ­
sób, po zaokrąglen iu , sum ę 33,000.000 złotych.

Nie daje to jeszcze bynajm niej m iary  w szystkich 
inw estycyjnych w ydatków . W każdem  niem al zdro­
jow isku znajdują się, w m niejszej, lub w iększej licz­
bie, w łaściciele domów, pensjonatów  i hoteli, oraz 
rozm aitego rodzaju  p rzedsięb io rstw . Zależeć im musi 
na podnoszeniu  i rozszerzan iu  w łasnych p rzed s ię ­
biorstw . W szędzie zresztą pow stają nowe dom y i ho­
tele  i p rzedsięb io rstw a zarobkow e. I n ie będzie 
w tem  napew no żadnej przesady, jeżeli przyjm iem y, 
że kapitał, zużyty p rzez w łaścicieli w szystkich o d ręb ­
nych p rzedsięb io rstw  po zdrojow iskach, w ynosił co- 
najm niej dwa razy  tyle, ile w ydali w łaściciele sa­
mych zakładów  zdrojowych. W ypadłoby wobec tego 
przyjąć, że sum a inwestycyjnych w ydatków , poczy­
nionych w zdrojow iskach, w ynosi około  99 miljonów 
złotych.

Oprócz zdrojow isk m am y jeszcze w Polsce p arę  
se tek  stacyj klim atycznych i letn isk , w śród nich 
sp o rą  liczbę odznaczających się naw et bardzo 
znaczną frekw encją, znacznie w iększą od p rzedw o­
jennej. W tak iem  Zakopanem , w Otwocku, w Jarem - 
czu, w W orochcie i t. d. inw estow ano na budow ę do­
mów, służących na pom ieszzenie, z ro k u  na rok 
coraz liczniej zjeżdżających, sezonowych przybyszów, 
bardzo  pow ażne sumy. Ażeby dać o nich bodaj 
p rzykładow e pojęcie, nadm ieniam y, że w Zakopanem  
zbudow ano w latach  pow ojennych do r. 1927 w łącz­
nie 542 nowych, przebudow ano 384 starych  domów,



a na rok  1928 w ydano zgórą 100 koncesyj budow la­
nych. Oznacza to, że budow le pochłonęły w sam em  
tylko Zakopanem  przynajm niej k ilkanaśc ie  m iljonów 
złotych. Na m niejszą skalę  działo się i dzieje się to 
samo w innych, rozrastających  się szybko uzd row i­
skach. Nie posiadam y, n iestety , żadnych ścisłych d a ­
nych dla obliczenia sum, inw estow anych na rozbu­
dowę tych bardzo  licznych stacyj klim atycznych 
1 letn isk . Ale n ie będzie w tem, jak  sądzę, żadnej 
p rzesady, jeżeli przyjm iem y, że od końca wojny do 
roku  1928 w ydano w nich na rozm aitego rodzaju  
inw estycje conajm niej tyle, co w uzdrow iskach, 
a  w ięc około 99 miljonów. W ynika z tego, że wartość 
pow ojennych inwestycyj uzdrow iskow ych, obliczona 
raczej za nisko, aniżeli za wysoko, w ynosi dla całej 
Polski conajm niej około 200 m iljonów złotych.

Kwota ta, inw estow ana w uzdrow iska w k ra ju , 
zniszczonym przez w ojnę, z n ieuporządkow anym i 
stosunkam i gospodarczym i, świadczy w każdym ra ­
zie bardzo  korzystn ie  o przedsięb iorczości naszych 
sfer zdrojow niczych i to tak  dobrze w łaścicieli w ięk­
szych, jak  zupełn ie  skrom nych p rzed sięb io rstw  p rze­
mysłowych. Równocześnie daje m iarę  w artości pol­
skich uzdrow isk . Bez żadnej w ątpliw ości wchodzą tu 
w grę już m iljardow e sumy.

■laką korzyść przynoszą te  sum y? Najlepszą od­
pow iedź daje  przegląd frekw encji tych, stosunkow o 
niew ielu, uzdrow isk, z których można było otrzym ać 
bardziej szczegółowe spraw ozdanie. W r. 1913 p rze­
minęło się p rzez n ie około 60.000 osób. K ażda z nich 
mydała, n ajsk rom niej licząc, na koszta pobytu i le ­
czenia p rzynajm niej 250 ówczesnych koron austrjac- 
kich, a więc p rzez uzdrow iska, uw zględnione w na- 
■-zem zestaw ieniu , p rzep łynęło  około 15 m iljonów 
koron. F rekw encja  tych sam ych uzdrow isk  wynosiła, 
w edług najnowszych spraw ozdań, około 170.000 osób,
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a więc w zrosła n iem al 3-krotnie. Nawet przy takich 
sam ych kosztach pobytu, jak  w r. 1913 w ynosiłby 
obró t p ieniężny 42.5 miljonów. Koszty te są jednak  
conajm niej o 25% wyższe, a w artość złotego niższa, 
aniżeli korony  au strjack ie j p rzed  wojną. Indyw i­
dualny  w ydatek w ynosi około 650 złotych, czyli, że 
przez zdrojow iska przepływ a około 100 m iljonów zło­
tych. Ile  wynosi obró t w szystkich uzdrow isk i le t­
n isk , — a m am y ich blisko 500, — nie możemy, ani 
naw et w przybliżeniu  obliczyć. Ale nie będzie w7 tem 
żadnej przesady , jeżeli przypuszczalną sum ę o k re ­
ślim y cyfrą około 300 m iljonów. W szystko to po­
chodzi, n iestety , n iem al że w yłącznie tylko z polskiej 
k ieszen i i n ie przyczynia się zupełn ie  do wzbogace­
nia w łasnego k ra ju . Byłoby zgoła inaczej, gdyby na­
sze uzdrow iska gościły w pokaźnej liczbie zagranicz­
nych przybyszów. Dzieje się tak  na całym eu ro p e j­
skim  Zachodzie. I ten  Zachód pokryw a dochodami, 
płynącym i z ruchu  obcych, bardzo  znaczną część n ie­
doborów  swojego b ilansu  handlow ego. T ak  sam o p o ­
w inno być także i w Polsce. I m usim y się o to po­
starać, ażeby było, jeżeli zdobyć chcem y zupełne 
gospodarcze rów noupraw nien ie  na szerokim  świecie. 
Do osiągnięcia tego rów noupraw nien ia dojść może 
nasze zdrojow nictw o tylko p rzez dobrze zorganizo­
waną, so lid arn ą  robo tę w szystkich czynników , roz­
strzygających o rozw oju balneo- i klim atologji, jako 
nauk i i o m aterja lnym  i gospodarczym  rozw oju uzd ro ­
wisk. Je s t ona o tyle już u łatw iona, że oprzeć się 
może o dw ie zawodowe organizacje , o P o lsk ie  T o­
w arzystw o B alneologiczne i o Zw iązek U zdrow isk 
Polskich.

Polskie Towarzystwo Balneologiczne
pow stało w r. 1905, sta ran iem  g rona założycieli, do 
którego należeli: Dr. M aksym iljan C e r  c h a ,  Prof.
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| r - Ludomił K o r c z y ń s k i ,  Dr. B enedyk t S tan i­
sław K w i a t k o w s k i ,  Dr. S tanisław  N i e d z i e l -  
s a i, Hr.  J a n  P o t o c k i ,  Dr. Jan  R e g i e c. Dr. Zy­
gm unt W ą s o w i c z i Zakład kąpielow y I w o n i e  z. 
on r-Wsza ' ' czba jego członków zaw ierała  zaledw ie 
JO-cia nazw isk. Z eb ran ie  konsty tuujące odbyło się

K rakow ie dn ia 15 stycznia 1905, w sali w ykła­
dowej k lin ik i w ew nętrznej U niw er. Jagielł., a więc 
"  tym instytucie, z k tórego  wyszedł i w którym  k rz e ­
wił się najbu jn ie j nowoczesny ruch  na  polu polskiej 
balneologji.

W skład  w ybranego w tedy Z arządu  weszli Prof. 
r - L. K o r c z y ń s k i ,  jako  prezes; Hr. Jan  P o- 

*0 c k i, jako w iceprezes; Drzy M. C e r  c h a ,  A. 
k o r a m i e  c, K.  K a d e n ,  Z. W ą s o w i c z ,  oraz 
d y rek to r Iwonicza J. M a z u r k i e w i c z ,  jako  człon­
kowie. U rząd sk a rb n ik a  objął Dr. C e r  c h  a, se k re ­
tarza Dr. W ą s o w i c z .

W stęp  do życia i p ierw szy publiczny w ystęp no- 
"ozalożonego tow arzystw a tw orzył Zjazd B alneolo­
giczny, urządzony w7 K rakow ie 5 i 6 m aja 1905 r.

o\\ stała przez niego bardzo dobra  p latform a dla 
pracy na polu balneologji, bez względu na rozbio- 
l owo granice i pow7stalo zjednoczenie sił pracujących, 
uczba członków Tow arzystw a w zrosła w ięcej, aniżeli 
v trojnasób. Było ich po zjeździe 70, w tem  6 hono­
rowych, 8 założycieli, 56 zwyczajnych.

Na 2-iem z rzęd u  W alnem  Z eb ran iu  Tow arzystw a, 
odbytem  w kw ietn iu  1906 r. w ybrano zarząd w daw- 
n.\m składzie. Po  w yjeździe z K rakow a Prof. K o r -  

z > o s k i e g o  do Sarajew 'a na stanow isko pry- 
m arjusza oddziału chorób w ew nętrznych w tam  te j- 

państwowym  szpitalu  w g rudn iu  1906, poru- 
zylo W alne Z eb ran ie  w 1907 r. p rezesu rę  Hr. J a ­

nowi P o t o c k i e m u .  W r. 1910 objął ją  Prof. Dr. 
tanisław  P a r e ń s k i ,  po nim  n a  szereg  lat, od
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r. 1913— 1922 Dr. M. C e r  c li a. Z eb ran ia  z lat 1923, 
1926 i 1929 zlecały przew odnictw o Profesorow i K o r ­
c z y ń s k i e m u .

S tan liczebny Tow arzystw a utrzym ał się aż do 
wojny na poziom ie z r. 1905. W ojna i s tosunk i po­
w ojenne nie sprzyja ły  rozwojowi Tow arzystw a, pa­
raliżow ały jego działalność. Śm ierć i obojętność za­
b iera ły  m u członków. Na W alnem  Zgrom adzeniu 
z r. 1923 było ich tak  niew ielu, że zaledw ie złożyć 
było m ożna listę członków zarządu.

P ierw sze i najw ażniejsze n arazie  zadanie nowo- 
w ybranego w ydziału tworzyło w ypełnienie szczerb
1 liczebne w zm ocnienie Tow arzystw a. S ta ran ia  jego 
w tym k ie ru n k u  n ie były bezowocne. Towarzystw o 
liczy obecnie 245 członków, w tem  6 honorow ych,
2 fundatorów , 21 założycieli, 210 zwyczajnych, 
6 w spierających.

Na zjeździe Balneologicznym , urządzonym  już 
w p a rę  m iesięcy po zaw iązaniu, zaznaczyło Towa­
rzystw o przez program  Zjazdu, że działalnością swoją 
chce objąć w szystkie dziedziny życia polskiego zdro­
jownictwa. Godziło się to widocznie z duchem  czasu 
i czyniło zadość istotnym  potrzebom , sko ro  Zjazd 
zyskał pow szechne uznan ie i dał dobre  owoce. K re­
śląc w „P rzeg lądzie  lek arsk im " ogólną ch a rak te ry ­
stykę zjazdowych ob rad  i zjazdow ej atm osfary, po­
m ieścił w n ie j ówczesny red ak to r „P rzeg lądu" Dr. 
A ugust K w a ś n i c k i ,  następu jący  u stęp : „W  oczach 
naszych rozw ija się żywa działalność, zm ierzająca 
do uprzem ysłow ienia k ra ju  i do zw iększenia swoj­
sk ie j wytwórczości. Nie wziąść udziału  w tym ogól­
nym ruchu  ekonom icznym , to znaczyłoby tyle, co 
poddać się zw ątp ien iu  i gnuśnej rezygnacji, za k tó re, 
p rzynajm niej co się tyczy zdrojow isk, cała odpow ie­
dzialność spad łaby  na  stan  lek arsk i. Pow stan ie za­
tem  Tow arzystw a Balneologicznego, przyszłe wystawy
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i zjazdy balneologiczne, to bezpośredn ie  w yniki p ra ­
widłowego rozw oju potrzeb  i w arunków  bytu spo­
łecznego. Tow arzystw o Balneologiczne weszło na 
świeżo odbytym  Zjeździe w bezpośredn i stosunek  
z zorganizow anym i zw iązkam i d la  rozwoju przem ysłu  
krajow ego wogóle, wytworzyło sobie drogi działania 
1 w tem  tkw i jego n iepodzie lna zasługa i uzasadniona 
nadzieja ogółu, że p racą  swoją p rzyn iesie  pożytek 
społeczeństw u i nauce“. W arto  zapam iętać w ypow ie­
dziane w tedy słowa. Ten, co je pisał, daw ał w nich 
Towarzystwu Balneologicznem u na lam ach przodow ­
niczego polskiego tygodnika lek arsk ieg o  poniekąd  
Patent organizacyjnej roboty na  polu zdrojow nictwa, 
a rów nocześnie w yrażał w iarę, że robocie tej sp rosta  
1 nie będzie w niej odosobnione.

Zjazdy o  tym sam ym  ch a rak te rze  i z podobnym i 
program am i, odbyw ały się jeszcze dw a razy  p rzed  
'vojną, w latach 1909 i 1914. Nadto bra ło  Tow arzy­
stwo czynny udział w Zjeździe przem ysłow o.balneo- 
ł°gicznym we Lwowie w r. 1910 i w Zjeździe le­
karzy i p rzyrodników  polskich, odbytym  w K rako­
wie w r. 1911. Do u rozm aicenia tego drugiego  Z jazdu 
przyczyniła się, u rządzona p rzez Tow arzystw o, in- 
s truk tyw na i licznie odw iedzana w ystaw a balneolo­
giczna. P rzez  delegatów  uczestniczyło Towarzystwo 
w szeregu  zagranicznych zjazdów balneologicznych, 
m. in. we W iedniu , w Solnogrodzie, w M eranie, 
w B erlin ie, w A m sterdam ie.

Znaczną ro lę  odegrało  Tow arzystw o w przygoto­
w aniu nowej ustaw y zdrojow ej dla b. Galicji, ob­
lawszy w sp ad k u  po Komisji K rakow skiego Towa- 
rzystw a L ek arsk ieg o  jego agendy balneologiczne.

W  r. i 9 Q4  0pr acowal prof. Dr. L. K o r c z y n -  
s k i, im ieniem  Komisji p rzem yslow o-lekarsk ie j, jako 
ndpowiedź na  kw estjonarjusz N am iestnictw a b. Ga- 
hclb p ro jek t now ej ustaw y. E labora t ten  przesłało

4
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Tow arzystw o L ek arsk ie  N am iestnictw u na w iosnę 
tegoż roku . Z upełna cisza, jaka potem  zapanow ała, 
sk łon iła  Z arząd  Tow arzystw a Balneologicznego do 
po ruszen ia  spraw y s ta tu tu  zdrojow ego na forum  sej- 
mowem. W  jesien i 1905 odeszło do Sejm u obszerne 
pism o, z p rośbą o uchw ałę sejm ową, polecającą W y­
działow i K rajow em u zw ołanie u stne j ank iety  i stwo­
rzen ie  p rzez n ią sposobności do om ów ienia n iety lko 
ustawy, ale także innych spraw , ważnych dla zdro­
jow nictw a i dla zdrojow isk. P ro śb ie  tej uczynił Sejm 
zadość uchw ałą, pow ziętą na posiedzeniu  dn ia  14-go 
listopada 1905. Pow ołując się na nią, odniosło się 
Tow arzystw o do W ydziału K rajow ego w kw ietn iu  
1906 r., z p rośbą o jak  najrych lejsze zw ołanie an ­
kiety. Jak o  odpow iedź, zarządził W ydział K rajow y 
zeb ran ie  na 7 m aja, upow ażnając rów nocześnie P re- 
zydjum  Tow arzystw a B alneologicznego do w yznacze­
n ia i zaproszen ia 12 przedstaw icieli zdrojow nictw a 
z g rona lekarzy  i przem ysłow ców  zdrojow ych. O brady 
tej ank ie ty  dostarczyły ogrom nie w iele w artościo­
wego m ate rja łu  d la stw orzena ustaw ow ej organizacji 
m ałopolskiego zdrojow nictw a, a pozatem  obudziły 
żywsze zajęcie się jego spraw am i w m iarodajnych, 
krajow ych sferach  rządowych.

Po wojnie, k iedy  już nasz w łasny Rząd zajął się 
ustaw odaw stw em  zdrojowem , otrzym ało Tow arzystw o 
Balneologiczne p ro jek t ustaw y, przygotow any dla 
Sejm u. Otrzymało go n ieste ty  bardzo późno. S tano­
wisko, zajęte w tedy p rzez Z arząd  Tow arzystw a, p rzy­
czyniło się do usun ięcia  n iek tó rych  u s te re k  z p ie r­
wotnego p ro jek tu , zwłaszcza zaś do stw orzenia p ań ­
stwowej Rady d la Spraw  i U zdrow isk. W  R adzie 
tej zasiada, jako  stały  jej członek, delegat Tow a­
rzystw a, z zasady każdorazow y przew odniczący.

U staw ę uchw alił Sejm dnia 28 m arca 1922 r. Po 
ogłoszeniu jej i w prow adzeniu  w życie u jaw niły  się
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odrazu  u jem ne strony  rozm aitych ustaw ow ych po­
stanow ień, odezw ała się ostra , czasem  naw et za 
o stra  k ry tyka, a w raz z tem  żądanie nowelizacji. Jak  
bardzo i jak  pow szechnie uznaw ano jej po trzebę, 
dowodzi jednom yślność, z jaką  uchw alono w niosek, 
zgłoszony w tej sp raw ie  p rzez delega ta  Tow arzystw a 
Balneologicznego już n a  p ierw szem  posiedzeniu  
Rady, w m aju 1923 r. W  myśl tego w niosku w ybrano 
osobną kom isję i poruczono jej przygotow anie p ro ­
jek tu  nowelizacji. W  łonie Tow arzystw a zajęło się 
tem sam em  jego P rezydjum . P ro jek t, nap isany  przez 
Prof. Dr. L. K o r c z y ń s k i e g o  i omówiony na 
osobnych zebran iach  członków Z arządu, przy udziale 
zaproszonych znawców, otrzym ało M inisterstw o 
Spraw  W ew nętrznych w styczniu 1928. Ogłoszono go 
także druk iem .

P iln ą  uw agę pośw ięcało Tow arzystw o i pośw ięca 
w dalszym  ciągu sp raw ie  naukow ej organizacji zdro- 
jownictwa. Jak o  o rzeczy n iezm iern ie  ważnej m ó­
wimy o n iej obszern iej na  innem  m iejscu. W  tej 
chwili ograniczam y się tylko do zaznaczenia, że 
spraw ą k a te d r  belneologji i balneotechnik i, oraz 
instytutów  balneologicznych zajm ywało się W alne 
Z ebran ie  Tow arzystw a z r. 1909 i II. Zjazd Balneo- 
mgczny, odbyty w tym sam ym  roku  w K rakow ie. Na 
W alnem  Z ebran iu  mówił o n iej Dr. W ą s o w i c z ,  
na Zjeździe Dr. P e l c z a r .  Z całym w ysiłkiem  na 
jaki je  stać tylko, p racu je  Tow arzystw o dla tej 
spraw y w w olnej Polsce, bardzo uparc ie  i system a­
tycznie zw łaszcza od r. 1925. W ym ownym  w yrazem  
ciągłych s ta ra ń  są liczne pism a i obszerne me- 
niorjały, w ysyłane do W ydziałów lek arsk ich  polskich, 
do uniw ersytetów , do M inisterstw , do Sejm u i Senatu, 
a najwym owniejszym  może n a  szeroką skalę  zak ro ­
jona akcja zbiórkow a, przez k tó rą  Tow arzystw o 
dąży do zdobycia funduszów, potrzebnych na bu ­

4*
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dowę i na  urządzen ie  In sty tu tu  Balneologicznego 
w K rakow ie i stw orzenie w nim  naukow ego ośrodka 
polsk iej balneologji.

Poza w ym ienionem i, w sw ej istocie zasadniczem i 
spraw am i organizacyjnem i s ta ra  się Tow arzystw o 
o wzm ocnienie i rozw ijanie ruchu  na polu p iśm ien­
nictw a balneologicznego, posługując się w tym celu 
w łasnem i w ydawnictw am i, „P rzeglądem  zdrojowo- 
kąpielpw ym 44 i „P am iętn ik iem 4*. Od pow stania To­
w arzystw a do wybuchu w ojny św iatow ej w ydało To­
w arzystw o 13 roczników  „P rzeg ląd u 41 i 3 tomy „P a ­
m ię tn ik a44. Po 10-cioletniej p rzerw ie  wznowiono wy­
daw nictw o w r. 1925. Do r. 1928 ukazały  się cztery 
roczniki „P rzeg ląd u 44 i cztery tomy „P am ię tn ik a44.

O kres wydawniczy „P rzeg ląd u 44 ogranicza się do 
le tn ie j pory  zdrojow ej. Ne m ożna go, n iestety , roz­
ciągnąć na cały  ro k  z b rak u  środków  pieniężnych. 
Ale naw et m im o tego ogran iczenia odgryw a „P rze ­
g ląd 44 bardzo  w ażną ro lę  w robocie Towarzystw a. 
Służy za in strum en t pow ażnej p ropagandy krajow ych 
uzdrow isk , stw arza  na  swoich łam ach d obrą  spo­
sobność do w noszenia postu latów  całego zdrojow- 
nictw a i do inform ow ania o nich niety lko  czynników, 
zain teresow anych w prost zdrojow nictw em , ale także 
całego społeczeństw a. Na rów ni z „P am iętn ik iem 44 
przynosi nad to  cały sze reg  w ykładów  i p rac  z za­
k re su  balneologji lek a rsk ie j i pokrew nych jej nauk, 
o raz rozpraw , zajm ujących się spraw am i gospodar- 
czemi i organizacyjnem i zdrojow isk.

Obydwa w ydaw nictw a otrzym ują bezpła tn ie 
wszyscy członkow ie Tow arzystw a, k lin ik i un iw ersy ­
teckie, szpitale, b ib ljo tek i publiczne i w szystkie 
uzdrow iska. Również bezp ła tn ie  dostają  „P rzeg ląd 44, 
w znacznej ilości, zarządy  najw ażniejszych w ęzło­
wych stacyj kolejow ych do rozdziału  po wozach ko ­
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lejowych dalekobieżnych po-ciągów, oraz  najce ln ie j­
sze hotele, re s ta u rac je  i k aw iarn ie  w k ilk u  na jw ięk ­
szych m iastach  polskich. W  wagonach m iędzynaro­
dowych pociągów dociera P rzeg ląd  do krańcow ych 
stacyj kolejowych na W schodzie i na  Zachodzie.

Stowarzyszenia lekarskie po uzdrowiskach.

Szkic roboty lek a rsk ie j na polu balneologji nie 
byłby zupełny, gdybyśm y n ie w spom nieli o tow. le ­
karsk ich , stw orzonych po uzdrow iskach. Mają je Cie­
chocinek, D ru sk ien ik i, Inow rocław , K rynica, Rabka, 
Truskaw iec i Zakopane. Cele, w jak ich  powołano 
do życia uzdrow iskow e tow arzystw a lek a rsk ie , i są 
najzupełn ie j zgodne z celam i Tow arzystw a B alneolo­
gicznego. Różnica polega jedyn ie na tem  tylko, że 
stow arzyszenia uzdrow iskow e w ysuw aja na p lan 
Pierw szy akcje w o b ręb ie  pojedynczych uzdrow isk, 
s tara ją  się o zdobycie wpływu na spraw y, dotyczące 
urządzeń leczniczych, higjenicznych i san itarnych , 
zajm ują się roz trząsan iem  zagadnień lekarsko-nau- 
kowych w zak resie  czynników  leczniczych i dążą do 
uw ydatn ien ia i ug run tow ania  w alorów  leczniczych 
icgo uzdrow iska, na k tórego  te re n ie  istn ieją . Nie 
przeszkadza to bynajm niej działalności w szerszym  
^ k r e s ie  i zajm ow aniu się balneologją, jako  całością. 
K ierunek  ten  zaznaczają bardzo  w yraźnie T ow arzy­
stwa lek a rsk ie  w  C iechocinku i wr Krynicy, p ierw sze 
przez u rządzanie lek arsk ich  kursów  dokształcających, 
l e n * 6 Przez pow tarzające się zjazdy balneologiczne. 
W D rusk ien ikach , w Inow rocław iu, w Rabce i w T rus- 

awcu odbyw ają s ię  zeb ran ia  z odczytam i i roz­
praw am i o poruszonych w odczytach zagadnieniach.

Tow arzystwa uzdrow iskow e są członkam i Tow a­
rzystw u Balneologicznego. K ażde z nich m a swego
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przedstaw iciela  w jego wydziale. Z etknięcie  jes t wo­
bec tego stale  i zupełn ie  ścisłe. Z apew nia to u trzy ­
m anie jednej lin ji k ierunkow ej w pracy  na polu 
zdrojow nictw a i d la  jego dobra.

Zw iązek U zdrow isk Polskich.

Myśl stw orzenia Zw iązku gospodarczego, jedno­
czącego w szystkie, n arazie  m ałopolskie , uzdrow iska, 
u ję ta  w zupełn ie  k o n k re tn ą  form ę, była przedm iotem  
obrad  już na I-szym Zjeździe balneologicznym , u rz ą ­
dzonym  w K rakow ie p rzez P o lsk ie  Tow arzystw o 
Balneologiczne w r. 1905. Z realizow ano ją w r. 1910 
we Lwowie, p rzedew szystkiem  dzięki zabiegom  w ła­
ściciela Rym anowa, h r. J a n a  P o t o c k i e g o .  — 
W  k ilk a  la t po w ojnie, w r. 1925 u legł s ta tu t Zw iązku 
pew nym  zmianom, a n a  siedzibę jego obrano  W ar­
szawę, jako  stolicę Państw a. Działalność Związku 
zam yka się w ram ach gospodarczych i w iąże się 
bardzo ściśle z całokształtem  zagadnień gospodar­
czych i przem ysłow ych naszego k ra ju .

Naukow a organizacja zdrojow nictwa.

Jaw nym  i n iew ątp liw ie bardzo znacznym  postę­
pom m aterja lnym  na polu  zdrojow nictw a n ie dotrzy­
m uje, n iestety , k ro k u  jego organizacja naukow a. 
W całej Polsce, z jej p ięciu  uniw ersy teckim i w ydzia­
łam i lekarsk im i, n iem a dotychczas naw et zaczątku 
naukow ego ogniska w postaci bodaj jednej k a ted ry  
balneologji. N iem a go, m imo usilnych s ta rań  sfer 
zdrojowniczych.

W spom nieliśm y już na w stęp ie o Kom isji B alneo­
logicznej, stw orzonej p rzez  D i e t l a  w łonie b. To­
w arzystw a N aukow ego K rakow skiego o tak ie j sam ej
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Komisji, pow ołanej do życia przez E dw arda K o r- 
ę z y ń  s k i e g o  w K rakow skiem  Tow arzystw ie Le- 
karskiem . Miały one zastąpić, bodaj w m ałej części, 
urzędow e un iw ersy teck ie  przedstaw icielstw o balneo- 
‘°gji, a zarazem  świadczyły, jak  bardzo  tak ie  przed- 
staw cielstw o jest po trzebne. B rak  jego odczuwały 
1 uznaw ały także sfery  obyw atelskie , n ie złączone bez­
pośrednim i węzłam i ze zdrojow nictw em . Mówi o tem 
bardzo dob itn ie  zapis L eonarda W ę ż y k a  z roku  
1875, przeznaczony na u tw orzen ie funduszu, z k tó ­
rego z czasem  pow stać m iała dotacja dla kated ry  
balneologji w U niw ersy tecie Jag iellońsk im . Nomi­
nalna w artość tego zapisu  w ynosiła w 1918 roku  
•10.233 koron austrjaek ich . Po w aloryzacji zm alała 
do sum y 433 złotych, dzieląc los bardzo  w ielu innych, 
uidjony koron  w artających fundacyj.

Z apis W ę ż y k a  posiadał raczej tylko teo re ­
tyczne znaczenie. Isto tną korzyść miał przynieść do­
p iero  po latach, ł trzeba się było pogodzić z tym 
stanem  rzeczy, a rów nocześnie starać  się o częściowe 
przynajm niej zapełn ian ie  luk i w kształcen iu  stu d en ­
tów m edycyny i m łodych lekarzy. Służyły do tego 
wykłady, w ygłaszane w k lin ice chorób w ew nętrznych 
Przez jej k ierow nika , o raz  p rzez  innych un iw ersy tec­
kich prelegentów . Nie mogło to oczywiście w ystar­
czyć, daw ało ty lko  zasadnicze pojęcie o baneologji, 
ule nie pozw alało na kształcen ie zawodowych balneo­
logów. S tw orzenie k a ted ry  staw ało się coraz b a r­
dziej p iekącą spraw ą w obec rozrostu  krajow ych 
uzdrow isk. Poruszył ją publicznie na II-gim  Zjeździe 

ulneołogicznym , odbytym  w K rakow ie w r. 1909 
r - Zenon P e l c z a r  w form ie osobistego w niosku, 

P o ję t e g o  z powszechnym  aplauzem . W r. 1910 stała 
■JP czołowym tem atem  na I-szym Zjeździe P rzem y­
ją. °w o-balneologicznym , urządzonym  we Lwowie przez 

v iązek U zdrow isk. Na w ezw anie K om itetu organ i­
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zacyjnego Z jazdu opracow ał Prof. L. K o r c z y ń ­
s k i ,  podówczas p rym arjusz  oddziału  chorób w e­
w nętrznych  Szpitala krajow ego w Sarajew ie, re fe ra t 
p. Ł: „Uwagi o naszym  ru ch u  naukow ym  n a  polu 
balneologji" i wygłosił go jako  w stępny w ykład 1-ego 
posiedzen ia  zjazdowego. Stw orzył on  podstaw ę dla 
oficjalnej enuncjacji Zjazdu, opiew ającej w n as tę ­
pujący sposób: „I-szy K rajow y Zjazd Przem ysłow o- 
balneologiczny u zn a je  konieczność utw orzenia k a ted r 
balneologji i ba lneo techn ik i w raz z odpow iedniem i 
p racow niam i n a  U niw ersy tetach  w K rakow ie i we 
Lwowie, o raz  na  Politechnice we Lwowie i p rz ek a ­
zuje P o lsk iem u  Tow arzystw u Balneologicznem u 
w szelkie s ta ran ia  w te j spraw ie". O pierając się i na 
tej także uchw ale, poruszało  Tow arzystw o B alneo­
logiczne sp raw ę naukow ej organizacji zdrojow nictw a 
w ie lok ro tn ie  i przy różnych sposobnościach. W ojna 
p rzerw a ła  te s ta ran ia  i to w łaśnie w chwili, kiedy, 
d zięk i w ydatnem u poparciu  K ola Polsk iego  w p a rla ­
m encie austrjack im , były w szelkie w idoki pom yślnego 
ich wyniku.

Po w ojnie św iatow ej podjął sp raw ę k a ted ry  bal­
neologji K rakow ski W ydział L ek a rsk i już z w iosną 
1919 r. i uzyskał tyle, że w p re lim inarzu  budżetu  
państw ow ego na ro k  1921 znalazła się stosowana do­
tacja n a  jej stw orzenie. N iestety przyszła jedna 
z licznych podów czas zm ian Rządu. B udżet poddano 
rew izji i sk reślono  w nim  dotację balneologiczną. 
I znów, jak  niegdyś w m in isterstw ach  austriack ich , 
trzeb a  było u  naszych w łasnych naczelnych w ładz 
kołatać o zaspokojenie podstaw ow ego postu la tu  pol­
skiego zdrojow nictw a. Z naczenia jego nie rozum iano, 
czy n ie  chciano zrozum ieć w m in isterja lnych  gabi­
netach . N ajlepszą sposobność do publicznego w ypo­
w iadan ia  życzeń i żądań  lek arsk ich  dają  zeb ran ia  
tow arzystw  lekarsk ich , zjazdy lek a rsk ie  i zebran ia
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organizacyj zdrojowniczych. To też zaw sze i wszędzie 
tam w łaśnie zapadają uchw ały, s tw ierdzające ko­
nieczność stw orzenia k a ted r balneologji i instytutów  
balneologicznych. W m aju 1921 r. w znaw ia stary  po­
stu lat Lw ow skie Tow arzystw o L ek arsk ie . To sam o 
inom  ^  na P ‘(‘rw szem  swojem  posiedzeniu  w m aju 
1923 r. P aństw ow a R ada d la Spraw  U zdrow isk. Co 
roku  ponaw ia go na W alnych Z ebran iach  Po lsk ie  
tow arzystw o Balneologiczne i Zw iązek Uzdrow isk 
i olskich. N ieodzowną po trzebę k a ted r i instytutów  
Podnosi rezolucja 1-go Z jazdu lekarsk iego , odbytego 
w Katowicach w' r. 1926, m em orjal Zw iązku L ekarzy 
Państw a Polsk iego  z r. 1927, rezo lucja W alnego Z e­
brania Tow arzystw a L ekarsk iego  w D rusk ien ikach  
z r. 1927. Głosów takich jest dużo jeszcze więcej. 
L tekt ich jest, a przynajm niej był aż do ostatnich 
czasów bardzo  n iew ielki.

N iepow odzenia, doznane w sferach  rządowych, 
wywołały bardzo  pożądany odruch  Polsk iego  Tow a­
rzystw a Balneologicznego. K iełkująca już od dłuż­
szego czasu m yśl stw orzenia naukow ego ośrodka 
balneologji s ta ran iem  Tow arzystw a przy ję ła  zupełnie 
rea ln e  kształty  w lecie 1926 r. Pow stał w tedy osobny 
kom itet i zajął się  grom adzeniem  datków  na budow ę 
nstytutu  B alneologicznego w K rakow ie. A kcja roz­

w ija się coraz bardzie j i daje  stopniow o coraz lepsze 
wyniki. D atk i sk ład a ją  lek arze , kom isje i zarządy 
uzdrow iskow e, zak łady  przem ysłow e i insty tucje fi­
nansow e, m agistraty  m iast, z iem ianie i t. d. P re- 
z\d jum  m iasta K rakow a ośw iadczyło gotowość ofia­
row ania placu, o ile Tow arzystw o będzie mogło 
przystąpić do budow y gm achu.

Mimo akcji zbiórkow ej nie zan iedbuje Tow arzy­
stwo dalszych statecznych instancyj u Rządu. W y ra­
zom trw ałej tro sk i o naukow ą organizację zdrojow- 
nictwa jes t uchw alona jednogłośnie rezolucja W al­
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nego Z eb ran ia  z kw ie tn ia  1928 r., mocą k tó re j:
1) W alne Z eb ran ie  stw ierdza, że zw lekanie z stwo­
rzeniem  k a ted ry  balneologji w K rakow ie przynosi 
szkodę polsk iem u zdrojow nictw u tak  pod względem  
naukow ym , jak  gospodarczym  i p rosi M inisterstw o 
Oświaty o u fundow anie jej już w bieżącym  roku  
szkolnym , jak  n iem niej o w staw ienie do tegorocznego 
budżetu  stosow nej kw oty na budow ę insty tu tu  bal­
neologicznego w K rakow ie, uw ażając, że K raków  
i p rzez swoje położenie i p rzez tradycję roboty  bal­
neologicznej jes t w prost p redestynow any na siedzibę 
pierw szego naukow ego ośrodka polsk iej balneologji.
2) W alne Z eb ran ie  zleca W ydziałow i Tow arzystw a 
dalsze, jak  na jusiln ie jsze  s ta ran ia  w celu  pozyskania 
k a ted ry  balneologji i insty tu tu  balneologicznego 
w K rakow ie, jak  n iem niej podanie swoich uchw al 
do wiadom ości m iarodajnych  w ładz“ . W  m yśl przy­
toczonej rezolucji opracow ało prezydjum  Tow arzy­
stw a obszerny  m em orjał i rozesłało  go w znacznej 
ilości egzem plarzy. W  pierw szym  rzędzie przedłożyło 
go z osobnem i pism am i P rezydjum  Sejm u i Senatu, 
Rady M inistrów, M inisterstw om  Oświaty, Spraw  W e­
w nętrznych, S karbu , P rzem ysłu  i H andlu. O dpowie­
dzi, p rzysłane z P rezydjum  Rady M inistrów i z Mi­
n isterstw a Spraw  W ew nętrznych, każą wnosić, że 
sp raw ą naukow ej organizacji zdrojow nictw a zajm ują 
się już m iarodajne czynniki, i że postulaty  jej zyskały 
należne im uznanie. R ozstrzygający głos m a w tej 
chw ili M inisterstw o Oświaty.

Piśmiennictwo balneologiczne.

Żywszy ruch  p isa rsk i rozpoczął się w Polsce na 
polu  balneologji dop iero  w latach pięćdziesiątych 
ubiegłego w ieku, dzięk i robocie D i e t l a .  On stwo­
rzył jego podw aliny swoim przykładem  i zachętą
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| on nim długie la ta  k ierow ał. Do najw ybitniejszych 
ekarsk ich  p isarzy  z tych czasów należeli, obok 

i e 1 1 a, D o b i e s z e w s k i ,  Ś c i b o r  o w s k i, 
r e m b e c k i  i Z i e l e n i e w s k i .  Jak o  anali- 

ycy polskich wód m ineralnych  zasłużyli sobie na 
uznanie i wdzięczność zdrojow nictw a: T o r  o s i  e- 

C Z’ ^  1 e x a n B r  °  w i c z i C z y r  n i a ń s k i. — 
, lększośó prac  z epoki D ietlow skiej należy do działu 

alneografji. Cel ich tw orzyło zaznajam ianie ogółu 
Polskich lekarzy  z krajow em i uzdrow iskam i, działa­
nie przez lekarzy  na  społeczeństw o i odciąganie go 
°d obcych zdrojow isk.

Nowy o k res  rozpoczął się około r. 1880 — w Ma- 
opolsce, głów nie za sp raw ą E dw arda K o r c z y ń -  

j’ k i  e g o .  W ypełniają go prace, oparte  na badaniach 
i rocznych, p rzep la tan e  od czasu do czasu spraw o­

zdaniam i z badań  ściśle dośw iadczalnych. Liczba 
zajmujących się niem i lekarzy  była wcale pokaźna, 
u liczba publikacyj w zrosła bardzo  znacznie. Można 
| e r °zdzielić na  k ilk a  działów. Do zak resu  balneo- 
(>raPji należą p race  B. S k ó r c z e w s k i e g o ,  

9, Podkładzie w yraźnie klinicznym , w ażna dla zdro­
jów m orszyńskich  klin iczna p raca E. K o r c z y ń -  
* k i e g o, szereg  p rac  W. J a w o r s k i e g o ,  
p i P R a i B. L u t o s t a ń s k i e g o ,  E. R o s e n- 

a 11 a, A r  n s t e i n  a, B i e r  n a c k  i e g o, L. K o r- 
 ̂ r y ń s k i e g o ,  P a w i ń s k i e g o ,  M. P i ą t k ó w -  

- k i e g o ,  W.  M a l e s z e w s k i e g o ,  J.  L a t k o w -  
- k r e g o ,  Z. W ą s o w i c z a ,  P r a s c h i l a ,  Z. P e l -  
' z a r  a? F l i s a ,  St. L e w i c k i e g o ,  P a j e w- 

" '  i e g o, J.  Z a n i e t o w s k i e g o, W.  S k ó r -  
' z e  w s k i e g o, F r ą o z k i e w i c z a  i in. W dziale 
'd ro te rap ji zajm ują pow ażne m iejsce spraw ozdania 

f  badań klinicznych i dośw iadczalnych St. S m o- 
e n s k i e g o ,  E.  K o w a l s k i e g o ,  C h e l m o ń -  

1 e g o, M i s i e w i c z a .  Z działu  klim atologji
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ogłaszali w iększe i m niejsze p race : Ś c  i b o r o w ­
s k i ,  D o b r s k i ,  D o b i e  s z e w s k i ,  D o b r z y -  
c k  i, D ł u  s k  i, G o l d b a u m ,  J  a r  ui n  t o w) s  k  i, 
W.  J a w o r s k i ,  L. K o r c z y ń s k i ,  St. P  o n  i k  1 o, 
S o k o ł o w s k i ,  T c h ó r z n i c k i .  Z w iększych dzieł, 
pośw ięconych fizjo terap ji e lem en ta rne j, posiadam y 
pub likacje  D o b i e s z e w s k i e g o ,  L. K o r c z y ń ­
s k i e g o ,  E.  K o w a l s k i e g o ,  St. S m o l e ń ­
s k i e g o ,  M. Z i e l e n i e w s k i e g o .  Jak o  bardzo 
cenne, podnieść jeszcze trzeb a  pub likacje  rozbiorów  
krajow ych wód m ineralnych  L. M a r c h l e w ­
s k i e g o ,  L. L e m b e r g e r a ,  O l s z e w s k i e g o ,  
S c h r a m a ,  R a d z i s z e w s k i e g o ,  T r o c h a n o -  
w s k ie g o ,  S e ń k o w s k i e g o .  Nie m ałą doniosłość 
posiadają  geologiczne p race  A n g e r m a n a ,  K ą t -  
k i e w i c z a ,  K r e u t z a ,  N i e d ź w i e d z k i e g o ,  
S i e m i r a d z k i e g o ,  S z a j n o c h y ,  Z ai j s  z- 
n e r a ,  Z u b e r a .

W ojna p rzerw ała  na c a ły  szereg  lat p racę  n a u ­
kowa i p isarską . Do ro k u  1921 ukazało  się zaledw ie 
k ilk a  publikacyj, zajm ujących się ogólnem i spraw am i 
zdrojow nictw a. P ew ne ożyw ienie zaznaczyło się do­
p iero  w p a rę  lat po w ojnie. Obecnie wzm aga się co­
raz  bardziej. Z nam ienny objaw  tw orzą zjazdy balneo­
logiczne, u rządzane p rzez  Stow arzyszenie lekarzy  
krynickich, pow tarzające s ię  ro k  rocznie, w ykłady 
z zak resu  balneologji, u rządzane p rzez  Zw iązek le ­
karzy  P aństw a Polskiego, liczne odczyty na zeb ra ­
niach lek arsk ich  w C iechocinku, D rusk ien ikach , 
Rabce i w T ruskaw cu, odbyty w r. 1928 w C iecho­
cinku  k u rs  dokształcający d la  lekarzy . R ozrasta  się 
p rzez  to wszystko m aterja ł lite rack i i budzi się za­
jęcie dla fizjo terap ji e lem en ta rn e j i d la całej b alneo ­
logji w szerok ich  kołach lekarsk ich . Z astęp  pracow ­
ników  pow iększa się, do g rona pracow ników , zna­
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nych z la t przedw ojennych, p rzybyw ają nowe, m łode 
Siły.
, Poczesne m iejsce zajm ują w ykłady i odczyty, po­
święcone bądź to pew nym  działom  fizjo terapii i ro z­
biorowi zjaw isk, pow stających w u stro ju  pod w pły­
wem czynników fizjoterapeutycznych, bądź też zaj­
mujące się lecznictwem  fizjo terapeutycznem  ściśle 
^kreślonych chorób i g ru p  chorobowych, albo  zda­
jące sp raw ę o zak resie  i o w ynikach leczenia w p o ­
jedynczych uzdrow iskach. Należą tu  pub likacje  M. 
L e r  c h y, T. C y b u l s k i e g o ,  E. E d e l m a n a ,  

• J a s i ń s k i e g o ,  I. D e m b i c k i e g o ,  L. K o r ­
z y ń s k i e g o ,  A.  K u c z e w s k i e g o ,  K r a m -  
s' 7‘ t y k a, Fr .  K m i e t o w i c z a ,  St. L e w i c k i e g o ,  

M a y e r a ,  Z. P e l c z a r a ,  Wł .  P o d s o ń -  
• ' ' k i e g o ,  K.  P  o 1 1 o w i c z a, T. P i s a r s k i e g o ,  
A- S a b a t o w s k i e g o ,  A.  S t a c h ó r s k i e j ,  
b t e r l i n g - O k u n i e w s k i e g o  L.  S z a  j e r  o- 
W i c z a ,  S z m u r l y  i in. N ader cenny dorobek  tw o­
rzą pracow niane i k lin iczne p race  dośw iadczalne 
A- D o b r z a ń s k i e g o ,  J.  G o e r  t z a, Fr .  K m i e- 

° w i c z a ,  A.  S a b a t o w s k i e g o ,  T. T e m p  k i, 
T u  m i d a j s k  i e g o ,  E.  Ż e b r o w s k i e g o .  — 
u ję te j w form ę podręcznika, obszernej publikacji 

P- L K lim ato terap ja i h id ro te rap ja  pom ieścił A. S a -  
a t o w s k i szereg  zajm ujących artykułów  z d zie­

dziny fiz jo terap ji e lem en ta rne j, o raz  treściw ą balneo- 
grafję polską. L. D y d y ń s k i opracow ał bardzo po­
żyteczny podręcznik  z opisem  zabiegów w odoleczni­
czych. B ardzo cenny naby tek  p rzedstaw ia  bibljo- 
grafja zdrojownilotwa St. L e w i c k i e g o .

N ader w artościow e p race o pochodzeniu niektó- 
^ ch naszych wód m ineralnych  zawdzięczam y Wł.

z a  j n o s z e ;  geologie K rynicy i jej okolic przed- 
s awij  y; 0 w a ^ P ub likac je  S. G r  a b i a 11 k i, L a -  
Z a r s k i e g o ,  L.  M a r c h l e w s k i e g o ,  L. W e r -
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t e n s  t e i n a ,  W.  B a r t n i c k i e j  i J.  B i j c z y k a  
przynoszą w yniki badań  radjoczynności całego sze­
reg u  wód m ineralnych  i słodkich z rozm aitych okolic 
Polski. 0  stężeniu  jonów w odorow ych w naszych wo­
dach leczniczych ob jaśn ia p raca  D ra K m i e t o w i -  
c z a.

Osobny dział tw orzą pub likacje , zajm ujące się 
zagadnieniam i technicznem i, przem ysłow em i i gospo- 
darczem , organizacją sp raw  zdrojow ych i ustaw o­
daw stw em  uzdrow iskow em . R ozstrząsają te rzeczy 
L. D y d y ń  s k  i, J. J  a w o r  s ki, O. N a  d o 1 s k  i, 
L. K o r c z y ń s k i ,  St. L e w i c k i ,  J.  M a y  e r,  A. 
F r  u c h t m a n,  P.  G a n t k o w s k i ,  E. Ż u  1 i ń  s  k  i 
i inni.

Pi asa balneologiczna.

P o lsk ie  zdrojow nictw o nie posiadało  nigdy i nie 
posiada także w tej chw ili swojego w łasnego organu  
naukow ego w ścisłem  tego słow a znaczeniu. To też 
caiy nasz do robek  naukow y jest rozprószony po 
w ielu  w ydaw nictw ach ogólno-lekarskich, jak  P rz e ­
gląd lek arsk i, G azeta lek arsk a , M edycyna, Lwowski 
Tygodnik lek arsk i, Nowiny lek a rsk ie , P o lska Gazeta 
lek arsk a , W arszaw skie Czasopism o lek a rsk ie . P race  
przyrodnicze z działów  ważnych d la balneologji m ie­
szczą się w w ydaw nictw ach przyrodniczych. Nieco 
korzystn iej uk łada ją  się stosunki dopiero  od p aru  
lat, od w znow ienia w ydaw nictw  Polsk iego  Tow arzy­
stw a Balneologicznego, P rzeg lądu  zdrojow o-kąpielo- 
wego i P am iętn ika . Oba n ab ie ra ją  coraz w iększego 
znaczenia i skup iają  coraz liczniejsze prace. Ale 
P rzeg ląd  zdrojow o-kąpielow y n ie  może się  o g ran i­
czać na sam ych tylko lek arsk ich  i przyrodniczych 
publikacjach. Jak o  jedyny w Polsce fachowy organ  
zdrojow nictwa, m usi spełn iać ro lę  pism a, służącego
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sp raw ie  całego zdrojow nictw a, zajm ować się balneo- 
techniką, zagadnieniam i gospodarczem i, organizacją, 
ustaw odaw stw em , otw ierać swoje łam y d la w iado­
mości inform acyjnych i d ła pow ażnej p ropagandy, 
a niezbyt rzadko  także d la kom unikatów , wiążącycli 
się ze zdrojow nictw em  tylko bardzo luźnym  związ­
kiem . Tego rodzaju  w ielostronność u tru d n ia  zadania 
redakcy jne  i zw iększa bardzo  znacznie koszty wy­
daw nictw a. R ozdziału zadań n ie m ożna, n iestety , p rz e ­
prow adzić w obecnych w arunkach . Stać się to może 
dopiero  w tedy, gdy balneologja zdobędzie i u  nas 
także w łasne ogniska i w arsztaty  pracy  naukow ej, 
k iedy  się rozw inie nasz, w łasny przem ysł balneo- 
techniczny, a przem ysł uzdrow iskow y zorganizuje się 
na  zupełn ie  realnych  podstaw ach. J a k  długo tego 
w szystkiego nie ma, m usi organ Polskiego Tow a­
rzystw a B alneologicznego spełniać w ielostronne p io ­
n ie rsk ie  zadania. U łatw iają je  p rzynajm niej do p e ­
wnego stopnia i dopom agają do ich spe łn ian ia  sezo­
now e w ydaw nictw a pojedynczych uzdrow isk, a w b a r­
dzo znacznym  stopn iu  p ra sa  codzienna p rzez liczne 
arty k u ły  i korespondencje, zajm ujące się spraw am i 
zdrojow nictw a i uzdrow isk, a naw et przez osobne 
tygodniow e „dodatki zdrojow e” , w ydaw ane w letn iej 
porze zdrojow ej. N ader cenne inform acje o uzdrow i­
skach zaw ierają rozm aitego typu „P rzew odnik i". 
1 raktycznym  uk ładem  i sum iennem i wiadom ościami 
odznacza się zwłaszcza wydawnictwo w arszaw skie 
Cz. R o k i c k i e g o .

Jesteśm y  u końca naszych uwag i re fleksy j o pol- 
skiem  zdrojow nictw ie i w olno nam , a naw et trzeba 
wysnuć z nich pew ne w nioski zupełn ie  ogólnej p rzy­
rody. Nie są one n iekorzystne . P rzeg ląd  tego w szyst­
kiego, co Polsce dała p rzy roda w uzdrow iskach, 
i tego, czego na polu fizjo terapji e lem en ta rn e j doko­
nała p raca  polskich mózgów i rą k  w ciężkich w aru n ­
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kach przedw ojennych i w n iem niej ciężkich pow ojen­
nych, n ape łn ia  w  każdym  razie  o tuchą i budzi zaufa­
nie we w łasne siły. Do zrob ien ia  jes t jeszcze bardzo  
w iele. A le robo ta  idzie szybko naprzód. I bez n ie ­
zdrow ego optym izm u m ożna m ieć już n ie  nadzieję, 
a le  pew ność, że nasze zdrojow nictw o w zniesie się 
w niezbyt długim  cizasie n a  wysoki poziom, a uzdro­
w iska staną się potężnym  czynnikiem  naszego n a­
rodow ego gospodarstw a.



DR STANISŁAW LEWICKI — KRYNICA.

W SPRAWIE DJETY W  ZDROJOWISKACH.

Rodzaj chorych, zjeżdżających do naszych zdrojowisk, 
zm ienił s ię  zu pełn ie w  ciągu lat powojennych. D o na­
szych zdrojowisk, a szczególn ie do Krynicy, z jej znako- 
m item  źródłem  Zubera, przybywa coraz w ięcej chorych 
na żołądek, jelita, nerki, w ątrobę, dnę, cukrzycę i inne  
choroby przem iany m aterji i t. d. Nie w chodzę w  przy­
czyny tego zjaw iska, gdyż starałem  się  je w yjaśnić już 
w jednym  z poprzednich m oich artykułów, o którym n i­
żej w spom nę. Nie u lega w ątpliw ości, że fakt ten istn ieje  
i że z nim pow ażnie liczyć się  m usim y, jeżeli n ie  
chcem y stracić całej p lejady chorych, pozyskanych po 
w ojnie dla naszych zdrojowisk. W szyscy ci, nowopoja- 
wiający się  w naszych zdrojowiskach chorzy, wym agają, 
ze w zględu na rodzaj sw ojej choroby, przedew szystkiem  
djety, jako najw ażniejszego czynnika leczniczego. N ie­
stety jest ten zasadniczy postulat leczen ia  w ym ienionych  
wyżej chorób bardzo jeszcze zaniedbany. Spełnić go 
trzeba jak najrychlej pod grozą utraty całego szeregu  
chorych. P isałem  już w  tej spraw ie w  r. 1926 w  „Prze­
glądzie Zdrojow o-K ąpielow ym “ 1). O tem , że także 
inni lekarze w zdrojowiskach odczuwają potrzebę roz­
wiązania tego zagadnienia, św iadczą dwa artykuły lek a ­
rzy zdrojowych: Dra S. Edelm ana z Truskawca • )  i Dra

1) Dr Stanisław A. Lewicki: „Leczenie djetetyczne w zdro­
jowiskach". Przegląd zdrój. kąp. 1926 Z. 3. str. 3 — 4.

2) Dr Samuel E delm an: ..O pilnej potrzebie wprowadzenia  
djetoterapji do leczenia zdrojowego w Truskawcu". Pam. Polsk. 
Tow. Baln. 1927 T. VI. str. 5 6 -5 8 .

5
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J. Mayera z K ry n icy 1). Również i w Niem czech sprawa 
ta znajduje s ię  obecnie w  stanie regulacji, jak tego do­
wodzą liczn ie pojawiające się  artykuły w  fachowych  
czasopism ach n iem ieckich, a także treść listu  Dra Maxa 
Hirscha, sekretarza Tow. balneologicznego w  B erlin ie, 
w którym  odpow iada na m oje pytanie w  spraw ie djety  
po zdrojowiskach. P isze: „D ie ganze Frage der Kran- 
kenernahrung w ird aber jetzt, nachdem  sie durch den  
K rieg und die N achkriegszeit e in e  U nterbrechung er- 
fahren hat, w ied er neu aufgenom m en“. Tow balneolo­
giczne w  B erlin ie zajmuje się  tem  zagadnieniem  bardzo 
energiczn ie i „v ielleich t erreichen  wir dann ein  einhei-  
tliches Schem a, oder w en igsten s e in e einh eitlich e Rieht- 
lin ie , d ie a llgem ein  g ilt“.

Zajmując się  tą spraw ą oddawna, a chcąc się  dow ie­
dzieć, jak ona przedstaw ia się  zagranicą, rozpisałem  
cały szereg listów  do zdrojowisk zagranicznych z prośbą  
o odpow iedź na następujące pytania:

1) Czy istn ieje m iędzy lekarzam i, ordynującym i 
w zdrojowisku, a restauratoram i, k ierow nikam i pensjo­
natów  i t. d. jak ieś porozum ienie w tym duchu, że 
lekarz np. zapisuje chorem u: „djeta przy chorobie cu­
krow ej, przy dnie, przy nadkw asocie żołądka i t. d.“ , 
zaś odpow iedniem u restauratorow i (k ierow n ikow i pen­
sjonatu i t. d.) jest pozostaw ione, co m a chorem u podać 
do jedzenia. Trzeba bow iem  jadłodaw cy zostawić pew ną  
sw obodę w  przygotowaniu na każdy dzień potraw ze 
w zględu  na sezon, odm ianę potraw i t. d.

2) W jaki sposób i przez kogo są pouczani jadło­
dawcy, które potrawy przy każdej djecie są w skazane, 
dozw olone lub zakazane i jak mają być przygotowane. 
Czy istn ieje m oże podręcznik, pouczający jadłodaw ców  
w  tym w zględzie.

i) Dr Józef Mayer: „O warunki dla leczenia dietetycznego  
w naszych zdrojowiskach". Pam. Polsk. Tow. Baln. 1928 T. VII. 
str. 115—120.
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3) Kto nadzoruje (zarząd zdrojowy, kom isja zdrojo­
wa, przez jakie organy), aby chorzy otrzym ywali rzeczy­
w iście należną i należycie przyrządzoną djetę.

4) Czy istn ieją  w  zdrojow isku sanatorja djetetyczne.
O trzym ałem  11 o d p o w ied z i, k tóre  w  k ró tk ości pod aję:

I- B alneologische G esellschaft, Berlin:

Jednolicie spraw a ta n ie jest dotychczas uregu lo­
waną; w  pojedynczych zdrojowiskach g ion a  lekarzy po­
rozum iewają się  z jadłodawcam i. G łów nie opierają się  
oni na t. zw. d iecie hom burskiej. Podają chorem u tylko  
ogólne w skazów ki, szczegóły zaś m usi chory sam  
uwzględniać. C iężko chorych um ieszcza się  w  sanato­
riach djetetycznych. Sprawa odżyw iania chorych w  zdro­
jowiskach jest obecnie w  opracowaniu. Kontrola nad 
djetą istn ieje w łaściw ie tylko w sanatorjach.

II. Hom burg v. tl. H.:

ad 1) w  tem  zdrojow isku Stow arzyszenie lekarzy  
zdrojowiska w prow adziło, w  porozum ieniu z k ierow n i­
kam i jadłodajń, schem aty djetetyczne, w ed łu g  wzoirów 
podanych przez P ariser‘a. Każdy chory otrzymuje od 
sw ego lekarza przy ordynacji taki schem at, num ero­
w any odpow iednio do choroby (bez d iagnozy!), w  któ­
rym są zaznaczone:

u) W sk a zó w k i o g ó ln e , a  w ięc  np.: przy ch ron icz­
nym  katarze żo łąd k a  n a leży  u n ik ać  p otraw  korzen n ych , 
u ę ż k o  straw n ych , m n iej w artośc iow ych  tłu szczów , p rze­
p e łn ie n ia  żo łąd k a , potraw  gorących  lu b  zbyt zim nych  
i t. d.

t>) W skazówki szczegółow e co do pojedynczych dań 
i potraw, wzbronionych, dozw olonych lub wskazanych.

każdym schem acie jest odpow iedn ie m iejsce na 
um ieszczenie w skazów ek  szczegółow ych, przez które 
lekarz chce zm ienić schemat.

6*
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Chory udaje się  do jadłodajni, gdzie otrzymuje sp is  
potraw, na którym m uszą znajdować s ię  potrawy, zale­
cone przez lekarza w edług schem atu i odpow iednio  
przygotowane.

ad  3) Kontrola nad przeprow adzeniem  djety nie  
istn ieje.

ad 4) W sanatorjach żyw i s ię  śc iśle  w edług prze­
pisu  lekarza.

III. Karlsbad:
ad 1) W hotelach i restauracjach wydaje się , oprócz 

ogólnej lekk iej djety, także djetę d la chorych na nerki 
(bezsolna) i dla chorych na cukrzycę (bez cukru). Chory 
w ybiera sob ie potrawy sam  ze sp isu  potraw.

ad 2) Podręczniki o djecie dla jadłodawców nie są 
znane. Jadłodaw cy pochodzą ze starych, od szeregu  lat 
w K arlsbadzie zam ieszkałych rodzin. Przez w ielo letn ie  
dośw iadczenie z pokolenia w  pokolen ie nauczyli s ię  
przyrządzać odpow iednie potrawy, a sam i z w łasnej 
sum ienności i zrozum ienia w łasnego interesu  starają się  
jak najdokładniej w ypełn iać zlecenia lekarskie. Oprócz 
tego co roku om aw ia się  sprawrę żyw ienia  chorych 
m iędzy lekarzam i a grem jum  jedlodawców.

IV. Ems:
ad 1. Istnieje porozum ienie m iędzy m iejscowym i le ­

karzam i i jadłodawcam i. W ydaje się  trzy rodzaje djety 
(jakie, n ie podano). D la każdego rodzaju przepisane są 
potrawy i sposób ich przyrządzania.

ad 2) Podręcznik dla jadłodaw ców  nieznany, 
ad 3) K ontrolę prowmdzi osobna K om isja K olle- 

gjum lek arsk iego  razem z Zarządem zdrojowym, 
ad 4) Sanatorjów djetetycznych niem a.

V. Francensbad:
ad 1) D jetę w ydaje s ię  w edług indyw idualnego  

przepisu lekarza.
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ad 2) Zarząd zdrojowy organizuje kursa, pouczające 
o djecie, liczn ie przez zainteresow anych uczęszczane, 

ad 4) Sanałorjów  śc iśle  djetetycznych niem a.

VI. Luchaczowice:

ad 1) Sprawa djety nie jest uregulow aną. Na żąda­
nie można otrzymać w jadłodajniach djetę w ed łu g indy­
w idualnego przepisu  lekarza.

\  II Kaden pod W iedniem :
Jadlodawcy nie są pouczani co do stosow ania djety, 

stosują s ię  jednak do zaleceń  lekarskich  z w łasnego, 
dobrze zrozum ianego interesu. Kontroli niem a.

N III. Elster:
ad 1) Porozum ienia m iędzy lekarzam i a jadłodaw- 

cami nie ma.
ad 3) Kontrola przy dużej frekw encji zdrojowiska  

jest n iem ożliw a (? ), a le  i n iepotrzebna, gdyż jadłodaw- 
cow poucza s ię  przez lek arsk ie  wykłady, kursy gotow a­
nia, a także są  oni w yszkoleni przez w ielo letn ie  do­
św iadczenie. D uża rolę odgryw a konkurencja miedzy  
jadłodawcam i. ‘ Ł

ad 4) Jest sanatorjum  djetetyczne.
IN. Nauheim:

ad 1) Indywidualny przepis lekarza ordynującego.
ad 3) Indywidualna kontrola przez lekarza ordynu­

jącego.
ad 4) Są sanatorja, k ierow ane przez lekarzy, w  któ- 

[ .vch stosuje s ię  także djetę.

X. W iesbaden:
ad 1 ) Porozumienia niema.
ad 2) Pouczanie jadłodaw ców , jak mają być przy­

rządzane potrawy, n ieuregulow ane. Podręczniki poucza­
jące nie są w  użyciu
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ad B) Kontroli n iem a, pozostawiona lekarzom  ordy­
nującym.

ad 4) Jest 12 sanatorjów, prowadzonych przez lek a­
rzy, gdzie stosuje s ię  także djetę.

XI. Kissingen:
W w ielu  jadłodajniach są „K issin geń sk ie sp isy  potraw  

djetetyczne“, zaw ierające różne potrawy, z których daje 
się  zestaw ić djeta, potrzebna d la  danego chorego. Na 
takim jad łospisie m usi znajdować s ię  codziennie przy­
najm niej jedna potrawa dla każdej djety. D okładny  
przepis djetetyczny daje lekarz ordynujący. W sp isie  
hoteli, restauracyj i t. d. są zaznaczone te jadłodajnie, 
które zobow iązały się  stosow ać do powyższych prze­
pisów .

W spom nieć m uszę w  krótkości jeszcze o naszym  
Ciechocinku, a m ianow icie w  restauracji „Bristol-1 w y­
daje się  kuchnię djetetyczną, w porozum ieniu i pod 
kontrolą k ilku  tam tejszych lekarzy, śc iśle  w edług sche­
m atów dla każdej djety.

Przeglądając to, co powyżej przytoczyłem, w idzim y, 
że spraw a djety w  zdrojowiskach dotychczas nie jest 
jeszcze n igdzie należycie uregulow aną. Jedynie w  Hom- 
burgu, Em s, a częściow o i w  K issingen  spraw ę tę sta­
rano się  uregulow ać w edług w zorów, podanych przez 
P ariser‘a. Towarzystwo balneologiczne w  B erlin ie u si­
łu je zagadnienie to rozwiązać i stworzyć jednolite sche­
maty. Podręczniki pouczające jadlodaw ców  o djecie i jej 
przyrządzaniu n ie są znane. W e Francensbadzie, w  El- 
ster, a częściow o także w  K arlsbadzie poucza się  jadło- 
daw ców  o djecie. Jedyn ie zdrojowisko Em s prowadzi 
kontrolę nad djetą w  jadłodajniach przez K om isję le ­
karską i Zarząd zdrojowy.

Zdobylibyśm y w ięc nadzwyczajny sukces tak u na­
szych chorych dla ich dobra, jak i w obec zagranicy, 
gdyby nasze zdrojowiska potrafiły to, nader w ażne dla
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zdrowia leczących się w nich chorych, zagadnienie po­
stawić na odpowiedniej stopie i doprowadzić do poro­
zumienia w tej sprawie pomiędzy lekarzami ordynują­
cymi wy zdrojowiskach a jadlodawrcami.

Nawiasowo muszę jeszcze wspomnieć, że w Niem­
czech usiłują stworzyć instytucję sióstr djetetycznych 
(„Diatschwester“) ; które są szkolone w przygotowaniu 
i zastosowaniu djety pod kierunkiem prof. Kuttaera 
w Berlinie, prof. Brauera w Hamburgu i prof. Matthesa 
w Królewcu.



D r ADOLF MESTER — K raków.

W SPRAWIE WALKI Z REUMATYZMEM.

W  zw iązku z rap o rtem  angielskiego m in isterstw a 
zdrow ia z r. 1924, zajm ującym  się bardzo  szczegółowo 
schorzeniam i reum atycznem i i ich ogrom nem  gospo- 
darczem  znaczeniem , polegającem  n a  tem , że pow staje 
przez nie w każdym  roku  s tra ta  około 14 miljonów 
funtów' szterlingów  — 2 m iljony z ty tu łu  zasiłków  dla 
ubezpieczonych, 12 m iljonów  przez uby tek  3 m iljo­
nów tygodni roboczych rocznie — zajął się tem i scho­
rzen iam i zupełn ie  system atycznie cały angielsk i św iat 
lek a rsk i, a rów nocześnie zwróciły na n ie p ilną uw agę 
organizacje robotnicze i tow arzystw a ubezpieczenio­
we. Ażeby dać m iarę d la oceny w ielkiego rozpo­
w szechnienia reum atyzm u, nadm ienim y, że w Anglji 
i w W alji zdarza się co ro k u  w śród ubezpieczonych 
kob ie t 56.000 przypadków ' reum atyzm u m ięśni, 90.000 
przypadków  postrzałów', 27.000 przypadków ' rw y kul- 
szow'ej i ram ieniow ej, 52.000 przypadków  innych, 
niestaw ow ych schorzeń reum atycznych. R eum atyzm  
stawów, ostry  i p rzew lekły , należy do bardzo czę­
stych zjaw isk. W  około 50% przypadków  ostrego 
reum atyzm u pow stają w'ady zastaw kow e.

O pierając się na  przygotow anym  już m aterja le  s ta ­
tystycznym, -stworzyły „F rien d ly  Societies“ — Stow a­
rzyszenia P rzy jac ie lsk ie , — troszczące się o 9 m iljo­
nów ubezpieczonych w nich pracow ników , osobny ko­
m itet, zlecając m u n ak reś len ie  p lanu  w alk i z reu m a­
tyzm em . K om itet ten, w sp ierany  p rzez organizacje 
le k a rsk ie  m iejsk ie  i zdrojow iskow e, streścił w yniki
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swojej roboty  w następujący  sposób: 1) L eczenie zdro­
jow iskow e zw raca we w ielu  przypadkach  schorzeń 
reum atycznych, obarczonym  niem i, chorym  zdolność 
do pracy. 2) W obec tego należy w stosownych przy­
padkach przyznaw ać reum atykom  co ro k u  3—4 ty­
godniow e urlopy na leczenie kąpielow e. 3) Leczeniem  
pow inni k ierow ać specjaliści. 4) S tan  zdrow ia reum a- 
tyków  pow inien być stale  kontrolow any. 5) B ardzo 
znaczny odsetek  przypadków  — około 70% — nie 
po trzebu je leczenia kąpielow ego. W ystarczają  inne 
sposoby leczenia, stosow anego bądź w domu, bądź 
też w szpitalu.

W ybitną ro lę  w walce z reum atyzm em  odgryw ają 
w Anglji T rade  U niony ze swoim sek re tarzem , W. A. 
A ppletonem  na czele.

Za przykładem  Anglji zajęły się reum atyzm em  
także inne państw a eu ropejsk ie . W  pierw szym  rzędzie 
postarano  się o stw ierdzen ie  jego częstości. U zyskane 
cyfry w arto  przytoczyć. D la Szwecji wyszło na jaw, 
że reum atyzm  zajm uje w liczbowym szeregu  inw ali­
dów drug ie  m iejsce, tuż po chorobach starczych (m iaż­
dżyca 56.3%, reum atyzm  9.1%, gruźlica 5.8% ). W  Nor- 
wegjj, z 2,750.000 m ieszkańców , naliczono 8.891 reu- 
m atyków -kalek poniżej 65 ro k u  życia, w D anji 11.3%, 
w A ustrji 7%. Bogatym m aterja lem  statystycznym  roz­
porządzają Niemcy. D ostarczyły go na polecenie m i­
n isterstw a pracy związki kas chorych, spółki b rackie, 
k rajow e i państw ow e tow arzystw a ubezpieczeń, po­
wiatow e kasy chorych, o raz  tow arzystw a lek arsk ie . 
Schorzeń reum atycznych naliczono tam  10.7%, wobec 
2.8 proc. schorzeń gruźliczych. Różnica bije w prost 
w oczy.

W  Polsce zajęto się sp raw ą reum atyzm u, pon iekąd  
urzędow o, dopiero  w ro k u  ubiegłym . Za w stęp  do 
pracy w walce z ta choroba m ożna uważać o rgan iza­
cyjne zeb ran ie  P olsk iego  K om itetu d la W alk i z red-
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m atyzm em , odbyte 8 g ru d n ia  1928 r. w Państw ow ym  
Insty tucie H igjenicznym  pod przew odnictw em  b. Mi­
n is tra  Z drow ia D ra C h o d ź k i .  Z k rakow skich  le ­
karzy  wziął w niem  udział prof. L. K o r c z y ń s k i .  
Po sum iennym  referacie , opracow anym  przez D ra 
K ł u s z y ń s k i e g o z  W arszaw y, rozw inęła się szcze­
gółowa dyskusja, poczem  w ybrano na w niosek prof. 
K orczyńskiego osobną kom isję, m ającą opracow ać za­
sadniczy p lan  działan ia  Polsk iego  K om itetu.

Podobnie jak  w Polsce, is tn ie ją  kom itety  dla w alki 
z reum atyzm em  jeszcze w 26 państw ach europejsk ich . 
K om itet cen tralny , m iędzynarodow y, utw orzony w r. 
1925. w P aryżu, p rzeniesiono  n astęp n ie  do A m ster­
dam u.

Przytoczone powyżej, najisto tn ie jsze szczegóły 
z ru ch u  na polu akcji p rzeciw reum atycznej św iadczą 
aż nadto  w yraźnie o w ielk iej doniosłości tej spraw y. 
Dotyczy to n iew ątpliw ie także polskich stosunków . 
A więc i u  nas trzeb a  się zabrać do grom adzenia ma- 
te rja łu  statystycznego i do stw orzenia p lan u  w alki 
z chorobam i reum atycznem i, przynoszącem i ogrom ne 
społeczne szkody. B ardzo w ybitną ro lę  mogą i po­
winni w całej tej robocie odegrać nasze zdrojow iska, 
goszczące u  sieb ie  w ielk i zastęp  osób, leczących tam  
swoje schorzenia reum atyczne, p rzez w spółpracę le ­
karzy  zdrojowych. Celem  u łatw ien ia  i u jed n o sta jn ie­
n ia  tej w spółpracy zachęcił m nie prof. K o r c z y ń ­
s k i ,  k iedy  om aw iałem  z nim  spraw ę reum atyzm u, 
do streszczenia w yników  dotychczasowych s ta rań
0 stw orzenie podziału  i im iennictw a schorzeń reu m a­
tycznych, ofiarując rów nocześnie dla mojej publikacji 
łam y „P rzeg lądu  zdrojow o-kąpielow ego". D ziękując
1 na tem  także m iejscu za zachętę, podaję k ilk a  n a j­
bardzie j znanych podziałów.



Podział angielski.
G rupa A.

1) ostry  reum atyzm  stawowy,
1) b) podostry  reum atyzm  stawowy.
2) P eliosis rheum ., P u rp u ra  rheum ., Chorea, 

E ry them a nodosum .
G rupa B.

3) Reum atyzm  m ięśniow y (torticollis etc. z wy­
łączeniem  lum bago.

4) Lum bago.
5) a) Ischias, 5 b) N euralgia.

G rupa C.
6) P ierw otny  chroniczny reum atyzm  stawowy.
7) a) O steo-arthritis,
7) b) A rtritis  k ręgosłupa  (Spondylitis deform ans, 

Spondylosis rhizom ).
8) Dna.
9) Nie dające się sklasyfikow ać c ierp ien ia  s ta ­

wowe.

Podziały niem ieckie.
A. P o d z i a ł  P r i b a m a  — H i s a  — H o f f y  — 

W o l l e n b e r g a .
.1 )  W tórny chroniczny reum atyzm  stawowy, jako 

zejście po ostrym  reum atyźm ie stawowym.
2) P o ly a rth ritis  chroń. p rog ressiva  — zwykle sy­

m etryczna, powoli łub  atakam i postępująca form a 
z podniesien iem  łub bez podniesien ia  ciepłoty z pod 
działam y na form y: w ysiękow ą z bujaniem  to rebk i 
i su ch ą  ze zniekształceniam i stawowem i i zaciąganiem  
to rebk i.

3) Mono i o ligoarth ritis  deform as — zw ykle w po­
deszłym  w ieku  łub  po u raz ie  (tu  należy m alum  coxae 
sen ile).

—  75 —
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4) Zesztyw niające c ierp ien ia  stawowe z poddzia­
łam i P ie rre -B ech te rew a  i S triim pla.

5) W ęzły H eberdena .
Z p u n k tu  w idzenia anatom icznego rozróżnić m o­

żna.
1) F orm y przyrodn ien iow e (A rth ro sis) Z w yrod­

n ien ie  chrząstk i jes t procesem  pierw otnym , a w tórn ie 
i w n iew ielk im  stopniu  zostaje w ciągnięta to reb k a  
stawowa.

2) Form y zapalne — proces zapalny zaczyna się  
na  błonie m aziowej i w tórn ie  wciąga chrząstkę.

B. P o d z i a ł  U m b e r a .
1) Infekcyjne (zew nątrz  pochodzące zapalen ie 

stawów  (exogene In fek ta rth ritis ) .
2) W ew nętrzno  dokrew ne niszczące zapalen ie  

około staw ow e (endogen  — en d o k rin e  P e ria r th r itis  
d es tru en s).

3) O steoarth ropath ia  deform ans.
C. P o d z i a ł  M u n k a.

1) A rth ritis  u rica  wzgl. o steo arth ritis  u rica  „Ge- 
lenkg ich t“ .

2) A rth ritis  ca lcarina „K alkgicht".
3) A rth ritis  exsud. infectiosa o rozm aitym  po­

czątku  i przeb iegu .
4) A rth ritis  exsud. fib rosa chroń, p o lyarticu laris  

o stopniow ym  początku rów na się a r th r itis  adhaesiva 
K aufm ana.

5) A rth ritis  sicca u su ro sa  genu ina (endogena. 
wzgl. endocrina) po lyarticu laris  — typ k lim akte- 
ryczny, głów nie na rękach , ko lanach  i nogach, ze 
zgrubien iem  to reb k i i nadżerkam i kostnem i, zaczyna 
się bardzo stopniowo, jes t bardzo  częsta. Tło — za­
bu rzen ie  korelacji gruczołów  dokrew nych jes t to G ar- 
roda R heum ato idarth ritis .

6) W ęzły H eberdena .
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7) M onarthritis  deform ans, p roces jedno  lub 
w ielo stawowy, o form ie zanikow ej, głównie w s ta ­
w ie biodrow ym  (Malum coxae sen ile) i przerostow ej 
we w ieku  m łodszym . Tlo — różne zw ykle uraz.

8) A rth ritis  tbc. O form ie p ierw otn ie kostnej, 
p ierw o tn ie  m aziow ej z w ysiękiem  i form ie fungus — 
osta tn ia  jednostaw ow a jako  tum or albus i wielo- 
stawowa. łfibi. Jkr;.

9) A rth ritis  syphilitica, o form ie m aziow ej z wy­
sięk iem  i form ie ostro  artry tycznej, tu należy artro - 
patja  w p rzeb ieg u  tab es  dorsalis.

10) A rh tritis  chroń, jako  pozostałość z rozm aitych 
ostrych infekcyjnych zapaleń  stawów, np. w iew iór, 
d yzen te rja  i t. d.

11) A rth ritis  chronica, jako  sk u tek  zaburzeń  roz­
woju i w zrostu  lub pew nych stanów  konsty tucjonal­
nych (k rw aw iaczka i t. d.) tu należa choroby P e rte sa  
i K ellera. Ł

12) S podylitis ankylopoetica f. B echterew a, P. 
M arie-S trum pla.

13. Spondylitis deform ans.

D- P o d z i a ł  p r z ę d ł o  żony n a  z e b r a n i u  
r e u m a t y c z n e m  w B e r l i n i e  od 5 —8 XI. 1928.

A) Czyste bóle — neu ra lg je  i zapalen ie nerwów.
B) Czyste bóle m ięśniow e.
C) Schorzenia stawów.
I. Infekcyjne zapalen ia  stawów:
a) A rth ritis  o rozm aiłem  tle (gonok, lues, tbc.) itd.
II. Endogeniczne a rth ro p a tie :
a )  A rth ritis  u rica.
b) A lkaptonurica.
c) Haem ophlica.
d ) N europathica.
e) P o ly a rth ritis  chroń, endocrina (P e r ia r th r itis  

d estru en s).
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f) A rth ro p a th ia  deform ans endocrina.
g) W ęzły H eberdena .
II I . A rth ro p a th ia  traum atica  et statica.
IV. A rth ro p ath ia  deform ans o n ieznanej etio- 

logji.
a) Form y jednostaw ow e.
b) Form y w ielostaw ow e z podaniem  zajętych s ta ­

wów (A rth ritis  def. genu ina coxae spondilitis, om ar- 
th ritis  def. — Chor. P e rth esa , K ohlera, Schlattera .

Podziaf francuski Teissiera i Rogue’a.
A. Reum atyzm y chroniczne zniekształcające.
a) F o rm a uogólniona (g en era lisa ta ).
b) F orm y kręgosłupow e.
c) Form y jedno i w ielostawow e.
B. R eum atyzm y infekcyjne:
a) W iew iórowy.
b) Gruźliczy.
c) Ostry reum atyzm  stawowy.
d) Kiłowy.
c) P łoniczy i t d.
C. Reum atyzm y dyskrazyczne.
1) he tero in toxykacje  a) ołów, b) alkohol i t. d.
2) au to in toxykacje a) dna, b) oxalem ja, c) łu sz­

czyca i t. d.
Obok tych czystych form, formy m ieszane.

Piśmiennictwo:
A rchives of Medic. Hydrology.
R. J. W eissenbach  & F. F rancon  — C ouses f. trai- 

tem ens de R hum atis. chroń.
F. G udzent — Gicht u. R heum atism us.
K raus — B rugsch T. IX.
Mediz. W elt. Nr. 1929 od Nr. 1.
Z. fur. wiss. B aderkunde.
A. Z im m er — R heum a u. R heum abekam pfung.



DR ZENON PELCZAR — Truskawiec.

ZARYS HISTORJI 
k l i m a t o t e r a p j i  c h o r ó b  n a r z ą d u  k r ą ż e n ia

z  UWZGLĘDNIENIEM ZIEM POLSKICH.

Ju ż  starożytn i lek arze  znali wpływ k lim atu  na 
ustró j zdrow ego i chorego człow ieka, na p rzeb ieg  
różnych chorób i n a  zdrow ienie po nich. Świadczą
0 tem  częste wzm ianki, spotykane w pism ach greckich
1 rzym skich lekarzy , o w pływ ie różnych czynników 
z tej kategorji, jak  pobytu  nad  m orzem , m orsk ich  
k ąp ie li i podróży, zm iany k lim a tu  z zim niejszego 
na cieplejszy, z w ilgotnego na suchy — pobytu 
w- m iejscow ościach zalesionych drzew am i szp ilko­
wymi i t. d. Godzi się tu  w spom nieć A g a t h  o- 
m u  s a, A r e t a e u s a ,  A s k l e p i a d o s a ,  w reszcie 
H i p o k r a t e s a ,  jako  założycieli k lim ato terap ji. 
Nie m niejsze znaczenie posiadają  uw agi P 1 i n i u s a 
i S e n e k i .  C e l s u s  poleca w prost m orsk ie  po ­
dróże w gruźlicy o raz  A leksandrję , jako  m iejsce 
lecznicze, nadające się na pobyt d la  swego łagod­
nego k lim atu . D łuższe podróże m orsk ie  uw aża za 
bardzo zbaw ienne wr chorobach serca. G a 1 e n (130 do 
200) poleca w gruźlicy pobyt w pow ietrzu  górskiem , 
szszególnie w w ysoko położonych m iejscow ościach 
Egiptu i L iberji.

R zym ianie n iesłychaną troskliw ością i zbytkiem  
otaczali zakłady kąpielow e i u rządza li je  w szędzie 
w pobliżu natu ra lnych  źródeł leczniczych. Pozosta­
łości po nich zachowały się aż do obecnych czasów7.
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W  czasie w ędrów ek narodów  uległy te zakłady 
zupełnem u zniszczeniu, po k tórem  już n ie mogły 
odzyskać daw nej św ietności.

W w iekach średn ich  panu ją  na polu  k lim atote- 
ra p ji daw ne zapatryw ania  starożytnych lekarzy, 
zwłaszcza G a 1 e n a. Z pom iędzy pisarzy, zajm ujących 
się tym k ieru n k iem  leczenia, zasługują na w zm iankę: 
A lek san d er v. T r a l l e s  z jego pracą pod ty tu łem : 
„V ero rd n u n g en  v. H e iląue llen  u. K lim aw echsels“ — 
A v i c e n  n a  z p racą : „E rho lungsre isen  und  Luft- 
v e ran d e ru n g “ — M e s i n a: „O rtsv eran d eru n g  in 
m ilde trockene Luft bei d e r P h tisis-B ehandlung  
R a t h  e s — In h a la tio n en  in  w arm er L uft“. W  16 i 17 
w ieku znajdujem y w pism acli lekarsk ich  w zm ianki
0 leczeniu klim atycznem  zwłaszcza gruźlicy u M o r t o -  
n a ,  P a r a c e s s u s a ,  S y d e n h a m a .  Nie m ożna się 
u  nich jed n ak  dopatrzeć właściw ego postępu  na tem 
polu. D opiero H o f f m a n  zainaugurow ał w sw ojem : 
„R em edia psychica m echanica“ nową epokę, w k tó ­
re j k lim ato te rap ja  zaczęła się rozw ijać jako  osobna 
gałąź m edycyny. N iem ałe zasługi w rozw inięciu  się 
k lim ato terap ji położyli: C l a r k ,  G r e g o r y, H a r t -  
m a n ,  H u g h e s ,  H u f e l a n d ,  K r i e g e r ,  W i-
1 i a m s o n. Specjalnem i dośw iadczeniam i, system a- 
tycznem  badan iem  wpływu, zw łaszcza k lim atu  gór­
skiego, zajęli się: H u m b o l d t ,  S a n s s u r e .  Ści­
słe badan ia  klim ato- i m eteorologiczne, p rzep row a­
dzane na w iększą skalę , o raz zestaw ienia staty 
styczne przyczyniły się do w yjaśn ien ia  w pływu k li­
m atu  na  u stró j ludzki, dając podstaw ę dla rac jonal­
nej k lim ato terap ji, oparte j na naukow ym  fundam en­
cie i uw olnionej od daw nych, wcale licznych, b łęd ­
nych zapatryw ań. Czynniki klim atyczne zaczęto b a­
dać n iety lko  pod kątem  w idzenia fizycznego d z ia ła­
nia. Zajęto się poznaw aniem  i tlóm aczeniem  ich
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wpływu także w p rzypadkach  rozm aitych sp raw  
patologicznych.

Na pojęcie k lim atu  sk łada  się cały szereg  czyn­
ników, zdolnych, w szystkie razem  i każden  z osobna, 
wywoływać w ludzkim  u stro ju  reakcję  w poszczegól­
nych narządach . Poniew aż zaś w szystkie narządy  
w u stro ju  w zajem nie na sieb ie  oddziału ją i jedne 
od drugich  są zależne, m uszą też owe czynniki r a ­
zem odbijać się na  sercu  i całym uk ładzie  k rw io­
nośnym. P rzed staw ian ie  na  tem  m iejscu działan ia  na 
ustró j poszczególnych czynników  za (dalekoby Inas 
zaprow adziło  i abso lu tn ie  nie dałoby się zmieścić 
w, szczupłych ram ach  obecnego spraw ozdania. Szcze­
góły znajdzie czytelnik w dziele prof. L. K o r c z y ń ­
s k i e g o  „Z arys b alneo te rap ji i balneografji k ra jo ­
wej" 1 9 0 0  i w szeregu  późniejszych publikacyj tegoż 
au to ra  z zak resu  klim atologji, ogłoszonych w „P rze ­
glądzie zdrojow o-kąpielow ym “ w r. 1925, w „Klima- 
to te rap ji“ doc. S a b a t o w s k i e g o  1923, K i s c h a  
»G rundriss d e r  k lin ischen  B a ln eo terap ie“ , S t r a s -  
s e r a ,  K i s c h a ,  S o m m e r a  „H andbuch d. k lin i­
schen H ydro- B alneo- u. K lim ato te rap ie“ . Omówie­
niem wpływu czynników  klim atycznych pod kątem  
w idzenia patologji zajm uje się prof. K 1 e c k i w dziele 
Patologji ogólnej z r. 1928 w u stęp ie  p. t. „Zespoły 
( z \nn ików  fizycznych, k lim at, pory  roku , zm iany po­
gody". o  wpływie k lim atu  górskiego wspom ina rów ­
nież O e r  t e 1 w swym trak tac ie  „G ber T e rra in  Cur- 
° r te “ 1886,

Pew nem  jest, że zm iana m iejsca pobytu sam a 
Przez się działa na chorego pom yślnie, jak  to już 

. 1 ' n i u s z  o tem  pisze „locorum  m utatio". Dzieje 
się to przez usun ięcie  szkodliwych na m iejscu czyn­
ników, k tó re  chorobę wywołały, łub  ją podtrzym ują, 
jak o tem  jeszcze Ć e l s u s  wspom ina „pessim um  
aegro est coelum , quod aegrum  fecit“ .

6
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Zastanów m y się jed n ak  pokró tce nad  tem, czem 
jest k lim at, jak ie  się na niego sk ład a ją  czynniki 
i jak i w yw ierają w pływ na człow ieka, przedew szyst- 
k iem  na serce, o co nam  w tej chw ili na jbardz ie j 
chodzi, zw łaszcza w w arunkach , k tó re  w Polsce się 
znajdują.

K lim at jak ie jś  strefy  czy k ra ju  stanow i cało­
kszta łt w arunków  m eteorologicznych w ciągu roku  
( K i e c k i ) .  Na k lim at sk ład a  się cały szereg  czyn­
ników  fizycznych i chem icznych, zależnych od poło­
żenia danego m iejsca, od jego wysokości, sk ładu  
pow ietrza, jego wilgotności, naśw ietlen ia , c iśn ien ia 
atm osferycznego, ruchliw ości pow ietrza, opadów, 
w reszcie stanu  naładow ania elek trycznego atm o­
sfery, o raz prom ieni, w ydaw anych p rzez ciała  p ro ­
m ieniotw órcze.

Co do sam ej gleby, odgryw a na n ie j w ielką ro lę  
jej jakość, przepuszczalność, o raz jej szata roślinna, 
przyczem  w zniesien ie danego p u n k tu  nad  poziom 
m orza m a w ielk ie  znaczenie.

J a k  z tego widzimy, cała m asa czynników  sk łada 
się na jakość klim atu , a poniew aż na każdy z nich 
u stró j różnie reagu je , n iem a w tem  nic dziwnego, że 
każdy rodzaj k lim atu  różnie na ustró j oddziaływ ać 
m usi. Z asadniczo rozróżniam y w edług 0  o r  d t a : 
a ) k lim at lądowy i b) klim at m orski. K lim at lądowy 
dzielim y na n izinny i górsk i z dw om a poddziałam i, 
na w ysokogórski na wysokości 1200—2500 m., oraz 
podgórsk i przy  wysokości, w ahającej się m iędzy 
400—1000— 1200 m etrów  nad poziom m orza.

K lim at m orsk i dzielim y na k lim at m orza o tw ar­
tego i wysp, oraz k lim at wybrzeży.

W  klim acie nizinnym  uw zględnić m usim y m iejsca 
o k lim acie: 1) ciepłym  wilgotnym, 2) chłodnym  w il­
gotnym , 3) ciepłym  i suchym . P odobnie i w k lim a­
cie m orskim  rozróżniać należy klim at: 1) ciepły wił-



—  83 —

gotny, 2) chłodny wilgotny, jak  Bałtyk, k tó ry  nas 
głów nie obchodzi, 3) ciepły i suchy, jak  francuska 
R iw iera, 4) pośredn i, np. Krym u.

P rzypatrzm y się pokró tce czynnikom , k tó re  w d a ­
nym klim acie p rzew ażają i k tó re  na ustró j wpływ 
W ywierają. K ażdy z nich z osobna, tem  bardzie j r a ­
zem w zięte m uszą wpływać na pojedyncze narządy. 
Poniew aż zaś czynności pojedyńczych narządów  wza­
jem nie są od sieb ie  zależne, m usi zb iór czynników 
danego k lim atu  wywoływać w u stro ju  różne, po­
m yślne lub  n iepom yślne zm iany. W iadom ą je s t np. 
rzeczą, jak  podniecająco działa k lim at w ysokogórski, 
a na odw rót uspokajająco  k lim at m orski.

W  klim acie górskim , powyżej 1500 m. w ystępują 
u  ludzi — zwłaszcza jeśli zm iana pobytu  w po łą­
czeniu ze zm ęczeniem  fizycznem w ystąpiła — szybko 
objawy t. zw. choroby górsk iej, jak : zaw rót głowy, 
P rzysp ieszenie tę tna , duszność, osłab ien ie, b ezsen ­
ność i t. p. Czynnikam i, k tó re  w klim acie górskim  
Przem ożny wpływ w yw ierają, są:

1) M niejsze ciśn ien ie pow ietrza i jego rzadkość, 
a co za tem  idzie zm niejszenie ilości tlen u  i zm niej­
szenie ciśn ien ia n a  ścianę pęcherzyków  płucnych.

2) N iska ciepłota pow ietrza, zwłaszcza w cieniu 
i w nocy.

3) N atom iast w iększa ilość godzin słońca, oraz 
w iększe n asilen ie  działan ia  słonecznego, oraz w ięcej 
P rom ieni pozafioletowych.

4) W zględna i bezw zględna suchość pow ietrza, 
oraz silne parow anie, w spom agane p rzez  przew iew  
pow ietrza.

5) Z m niejszone ciśn ien ie pow ietrza, a zatem  
i tlen u  w ywołuje działan ia  wyrów nawcze, k tó re  by­
wają rozm aite, zależnie od spraw ności narządów .

N arząd krw iotw órczy zw iększa ilość ciałek  czer­
wonych i hem oglobiny, p rzez co zw iększa się po­

6*
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w ierzchnia pochłan ia jąca tlen  i u trzym ująca go 
w zw iązaniu.

N arząd k rążen ia  zw iększa ilość krw i p rzep ływ a­
jącej p rzez  naczynia p łucne w jednostce czasu ce­
lem  żwawszej wym iany gazowej. Odbywa się to przez 
zw iększenie w ydajności skurczu  i rozkurczu, co przy 
sercu  słabszem , sku tk iem  p rzysp ieszen ia pracy, jest 
niepożądanem .

Skutkiem  zw iększonego zapotrzebow ania tlenu  
zw iększa n arząd  oddechow y ilość przepływ ającego 
pow ietrza p rzez  płuca. N arząd oddechowy spraw ny 
pogłębia oddech, — słabszy przyspiesza go tylko. 
W ostatnim  p rzypadku  m usi się dać ustro jow i moż­
ność dostosow ania się k rążen ia  i oddechu do zm ie­
nionych w arunków . D any osobnik  m usi un ikać 
w szelkiego w ysiłku  m ięśniow ego, jak  p raca  fizyczna, 
chodzenie i t. p., by w szystkie siły pozostaw ić do 
w yrów nania k rążen ia  i oddechu. P ac jen t pow inien 
w tak ich  w arunkach  leżeć i wogóle zachować spokój, 
dopóki narządy  n ie  przystosu ją się do zm ienionych 
w arunków . K lim at przeto  w ysokogórski przeciw ska- 
zany jes t wszędzie tam , gdzie m ięsień  sercow y p ra ­
cuje już w szystkiem i silam i zapasow em i i jest b lisk i 
w yczerpania, jak  to bywa przy słabo w yrów nanych 
w adach zastaw kow ych, miażdżycy tętn ic wieńcowych 
i wogóle przy  miażdżycy, zw łaszcza ze skłonnością 
do udarów . W skazany jest natom iast przy nerw icach 
se rca  przy  m ierne j h iperton ji, w k tórych to wy­
padkach  ciśn ien ie często się zm ienia. P o trzeb n ą  jest 
jed n ak  w obu przypadkach  w ielka ostrożność z po­
czątku, a naw et leżenie w łóżku (S a b a t o w s k i).

K lim at podgórsk i w m iejscow ościach, położonych 
powyżej 400, a poniżej 1200 m etrów , posiada cechy 
zbliżone do cech k lim atu  górskiego. Z nam ionują go 
niższe ciśn ien ie  barom etryczne, czystość pow ietrza, 
w iększa em plituda w ahań ciepłoty nocnej i dzienniej,
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w iększe naśw ie tlen ie  słoneczne. Poniew aż okolice 
Podgórskie są przew ażnie zalesione, dodać m usim y 
czynnik balsam iczny w pow ietrzu  i w iększa ilość 
ozonu.

W  klim acie leśno-podgórskim  zw alnia się nieco 
czynność serca, oddychanie pogłębia się. Na układ 
nerwowy w yw iera k lim at leśno-podgórski wpływ 
kojący. Czynniki te w yzyskał, w raz z zastosow aniem  
spacerów , ściśle określonych  co do czasu, długości 
1 w zniesienia, O e r  t e 1 do leczenia chorób serca, 
nazwanego, t. zw. leczeniem  terenow em . M etoda ta 
okazała się jed n ak  jedn o stro n n ą  i n iezaw sze p row a­
dzącą do celu.

W  zapatryw aniach  swych, zresztą ogólnie p rzy ję­
tych, wychodzi O e r  t e 1 z założenia, że serce  p rzed ­
staw ia rodzaj pom py ssąco-tłoczącej, połączonej z ca­
łym system em  ru r , t. j. naczyń krw ionośnych, k tó ­
rych zaw artość, t. j. k rew , serce  z jednej strony, t. j. 
zo żył, wciąga, aby ją wtłoczyć do innych, do tętnic, 
p  w arunkach  praw idłow ych panu je  w sercu  t. zw. 
Indrostatyczna rów now aga, polegająca na tem, że 
tnką sam ą ilość krw i, jaka  p rzez p rzedsiok i dostaje 
Slę do serca, zostaje z kom ór sercow ych wyparta. 
Ilość krw i, krążącej w ciele, nie może być stałą  w iel­
kością, lecz m usi w ahać się w pew nych granicach, 
zależnie od przyjm ow ania p rzez ustró j płynów  i wy­
dzielania ich w pew nych jednostkach  czasu, jak  rów ­
nież i od czynności narządów , np. śledziony i wą- 
troby, uw ażanych za rezerw o ary  krw i.

Stan równow agi hydrostatycznej trw a w norm al­
nych w arunkach , gdy serce funkcjonuje norm alnie, 
gdy nie ma zm ian w zestaw kach, a przedew szyst- 
kiem, gdy siła serca jest w ystarczająca, a system  n a ­
czyń w płucach, w ątrob ie i n e rk ach  oraz tak  ważny 
dla regulacji cieczy u k ład  siateczkow o-śródbłonkow y 
nie uległy zm ianie i p racu ją  zupełn ie prawidłow o.
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M ięsień sercow y odznacza się w ielką zdolnością 
do w yrów nyw ania przeszkód w krążen iu , p rze ra sta  
sku tk iem  zw iększonej pracy, sam o serce pow iększa 
się, jam y jego rozszerzają  się. Dzięki tem u może 
serce  do pew nego stopnia i czasu, naw et przy  zm ie­
nionych w arunkach , utrzym ać rów now agę k rążen ia. 
Jeżeli w szakże serce  sam o z siebie, t. j. p rzez osła­
b ien ie sw ej siły skurczow ej, lub p rzez zw iększone 
opory w k rążen iu  n ie  może podołać swem u zadaniu, 
n astęp u je  s tan  t. zw. niedom ogi, a w raz z tem  pow­
sta ją  zaburzen ia  we w szystkich narządach ; k rew  
grom adzi się w system ie żylnym, zm ienia się rodzaj 
k rw i, a ilość płynów  w ydzielanych nie odpow iada 
ilości, k tó rą  ustró j przyjął. Zaczynają się w tedy tw o­
rzyć p rzesięk i, z początku w odległych od serca  czę­
ściach ustro ju , później ogólne, serce  p racu je  z coraz 
to w iększym  w ysiłk iem  i coraz słab iej, w reszcie w y­
m aw ia służbę zupełnie . A bstrahu jąc  od przyczyn, 
k tó re  wywołują zm iany w samym m ięśn iu  sercowym, 
jak  choroby zakaźne, p rzew lek łe  za trucia  — jak  a l­
kohol, tytoń i t. p. — odbijają  się na se rcu  także 
c ie rp ien ia  innych narządów  ustro ju , przedew szyst- 
kiem  n erek , p łuc i w ątroby, o ile u tru d n ia ją  k rą ­
żenie i w zm agają opory. W  powyższych p rzeto  p rzy ­
padkach  rozchodzi się o m echaniczny wpływ sprow a­
dzający u tru d n ien ie  k rążen ia.

M etoda O ertha w zm acniania m ięśn ia sercow ego 
p rzez ćw iczenie go system atycznym i spaceram i pod 
górę nie m ogła odpow iedzieć celowi, jeśli uw zględ­
nim y w ielką różnorodność chorób serca, czy naczyń, 
różny przedew szystk iem  stop ień  niedom ogi, gdzie 
jedyn ie m etoda t. z. spoczynkow a m a rację  i ulgę 
chorem u przynieść może. Natom iast w dzięczne pole 
działan ia  p rzedstaw iać tu  m ogą p rzypadk i o słab ie­
n ia  m ięśn ia sercow ego w anem ji, po chorobach 
zakaźnych, w reszcie przy ogólnej otyłości i o tłu ­
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szczeniu serca. W obec tego jednak , że leczenie te re ­
nowe odbyw a się w klim acie podgórskim , o którego 
dodatnim  wpływie na serce i ustró j poprzednio  m ó ­
wiliśmy, tru d n o  rozstrzygać, czy sam o leczenie te ­
renow e, czy też zbiór w szystkich tow arzyszących 
czynników  w tych przypadkach  pom yślnie działają.

W  klim acie pustynnym  p rzekonał się  S c h  i c k  e r, 
że u  przybyszów  z Europy  p arc ie  k rw i siln ie  opada 
naw et poniżej 100 mm i że wogóle u  ludności m iejsco­
wej ciśn ien ie k rw i jes t n iew ątpliw ie niższe, niż 
u ludności eu ropejsk ie j. Spadek  ten  pow staje także 
u chorych z wygórow anem  ciśnieniem , np. w p rzy­
padkach choroby B righta. Z całego zaś szeregu 
trzeźwych obserw acyj lek arsk ich  w ynika, że k lim at 
ten, posiadający dobow e w ahan ia  tem p era tu ry  b a r­
dzo znaczne — bardzo  w ielk ie natężen ie św iatła 
słonecznego, sk ąp e  opady  atm osferyczne, p rzez  to 
też znaczną suchość pow ietrza przy  stałych o k reso ­
wych w iatrach , wzm aga u tra tę  wody p rzez skó rę  
i płuca — przez co obniża się ciśn ien ie tętnicze, 
k rew  staje  się bardziej zagęszczoną i zaw iera w ięk ­
szą ilość ciałek  czerw onych. C iepłota ciała podnosi 
się już przy  m ałych w ysiłkach fizycznych, wzmaga 
się w rażliw ość zmysłów i rośn ie po trzeba snu. 
W szystkie te czynniki, zwłaszcza działan ie  obniża­
jące p arc ie  krw i, n ie w pływ ają pom yślnie n a  serce 
eu ropejsk ich  przybyszów, o ile n ie je s t idealn ie  
zdrowe.

K lim at m orski, zależnie od położenia danego 
m iejsca, byw a różnym , zawsze bywa m niej lub  w ię­
cej wilgotnym, chłodnym  lub ciepłym . K lim at np. 
B ałtyku jes t chłodny i m iern ie  wilgotny, k lim at nad 
morzem  Pólnocnem  posiada te  sam e cechy. Znacz­
nie cieplejszy  jes t k lim at miejscowości, pod legają­
cych wpływom Golfstrom u, a w ięc położonych w po­
łudniow ej Anglji, w Irlan d ji, w zachodniej F rancji.



— 88 —

R iw iera francuska posiada k lim at ciepły, w ięcej 
jednak  suchy.

Pow ietrze m orsk ie  odznacza się zasadniczo 
w ielką  czystością, posiada dużo ozonu, dużo m ine­
ra lnych  składników , jak  ch lo rek  sodu i ślady jodu, 
natom iast mało bezw odnika węglowego. C iepłota jest 
bardzie j jednostajną. W oda m orska ogrzew a się 
w olniej jak  ląd, a przytem  ogrzew a się do znacznej 
głębokości, p rzeto  w nocy i w porze zim niejszej 
w olniej się oziębia — stąd  też i ozięb ian ie się po­
w ietrza nad m orzem  jest m niejsze. C iśn ien ie baro- 
m etryczne je s t duże i u lega znacznym wahaniom. 
Opadów dużo. W ilgotność pow ietrza stale  znacznie 
w iększa, w iatry  w ieją zw ykle za dn ia  od strony 
lądu, w nocy od strony  m orza.

W  klim acie m orskim  czynność serca  wzmacnia 
się i zw alnia. C iśnienie k rw i podnosi się nieco. 
L iczba ciałek  k rw i czerw onych haem oglobiny zw ięk­
sza się. O ddechanie staje  się głębsze, p rzew ietrzan ie  
p łuc popraw ia się. P arow an ie  skórne, sku tk iem  dzia­
łan ia  w iatrów , zw iększa się, co potęguje u tra tę  
ciepła. Zw iększa się łak n ien ie  — przem iana m aterji 
s ta je  się żywszą. Ilość moczu rośn ie, a w raz z tem 
ilość m ocznika i kw asu  moczowego. U kład nerw ow y 
nad m orzem  Północnem  i Oceanem  ulega pobudze­
n iu  — nad  m orzem  natom iast Śródziem nem  p odn ie­
cony u k ład  nerw ow y uspokaja  się.

P odobny wpływ na klim at, jak  m orze, w yw iera 
obecność w ielkich jezior w stre fie  um iarkow anej. 
Sąsiedztw o ich sprow adza obniżenie ogólnej ciepłoty 
w lecie; w zimie, o ile nie zam arzają, podnoszą ją. 
T ak  sam o okolice bagniste  są nieco zim niejsze przez 
to, że opary, unoszące się nad  niem i, w iążą dość 
znaczną ilość ciepła.
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Odczuwanie ciepłoty zależy od stopnia wilgoci 
w pow ietrzu, o raz  od siły w iatru . Suchość pow ietrza, 
oraz ciepły w iatr zw iększają uczucie ciepła.

J a k  z tego k ró tk iego  zestaw ienia widać, k lim at 
górski i w ysoko-górski abso lu tn ie  n ie nada ją  się 
na pobyt dla sercow o chorych. N ieodzowne wówczas 
p rzyśp ieszen ie akcji serca, u tru d n ien ie  oddechu, 
zw łaszcza w dechu, połączone ze zm niejszeniem  się 
głębokości w dechu i m niejszem  w ypełnieniem  sy ­
stem u tętniczego a zasto iną w system ie żylnym m u­
szą odbić się n iekorzystn ie  na  sercu  i siłę  jego osła­
biać. Im  w iększe w zniesien ie nad poziom em  m orza, 
im w iększa odległość danego m iejsca od m iejsca 
stałego zam ieszkania, tem  w iększa reak cja , k tó rą  
dany osobnik przebyć musi.

Ściśle biorąc, w łaściw ie żaden k lim at sam  przez 
się nie nadaje  się do leczenia chorób serca  i naczyń 
krw ionośnych i dlatego nie może być mowy o le ­
czeniu klim atem  tych cierp ień . D latego też m usim y 
się ograniczyć do oznaczenia, k tó ry  k lim at chorzy 
sercow o znoszą i k tó ry  im n ie szkodzi.

K lim at podgórsk i około 400 m. n. p. m. nadaje 
się dobrze dla przypadków  cierp ień  serca w stan ie  
zupełnej kom pensacji, d la przypadków  osłabienia 
m ięśn ia sercow ego w anaem ji, oraz w ogólnej oty­
łości.

K lim at w tych p rzypadkach  może m ieć i ma 
w ielk ie znaczenie jako m om ent, zw iększający sk u ­
teczność innych sposobów  leczenia, jak  kąp ie le , ćwi­
czenia terenow e i inne rodzaje leczenia fizykalnego.

Co się tyczy klim atu  m orskiego, rozporządzam y 
w ąskim  pasem  ziemi, położonym nad  m orzem  Bał- 
tyckiem . P as  ten  ziem i rozbudow uje się z ro k u  na 
rok z am ery k ań sk ą  szybkością, pozw alając już dzi­
siaj korzystać całym rzeszom  z pow ietrza m orskiego 
i m orskich  kąpieli.
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Nie wolno jed n ak  zapom inać, że ta  część ziemi 
posiada k lim at w ilgotny i zim ny i że k lim at ten 
mimo ogólnych cech k lim atu  m orskiego za w szyst­
kim i, poprzednio  w ym ienionym i, dodatnim i czynni­
kam i, n ie nadaje  się d la osób w yczerpanych n e r­
wowo, z podupadłym  ogólnym stanem  zdrow ia — 
tem  sam em  z zaburzeniam i sercow em i, czy to na 
tle anatom icznem , czy nerwow em .

Poza m iejscowościam i z klim atem  m orskim , oraz 
nizinnym  w północnych połaciach Polski, rozporzą­
dzam y bardzo licznem i uzdrow iskam i z klim atem  
podgórskim .

W  Polsce na południu  m am y d ługie pasm o gór, 
oddzielających nas od Czechosłowacji. Całe np. 
P o d k arp acie  spływ a powolnym  spadk iem  — tak, że 
ogół naszych zdrojow isk, uzdrow isk  i le tn isk , g ru ­
pujących się na tym pasie  ziemi, leży na  m ierne j 
wysokości 400—600 m etrów . Jed y n ie  Z akopane 
osiąga p rzecię tn ie  860 m etrów  — podczas gdy po­
jedyncze szczyty w T atrach  dochodzą do 1820, a n a ­
wet 2663 m etrów  wysokości. Podobne stosunk i p a ­
nu ją  w B eskidzie wschodnim , z pasm em  Czarno- 
horsk iem , gdzie szczyt H ow erla sięga 2058 m.

Ogół uzdrow isk  i le tn isk  M ałopolski posiada k li­
m at podgórsk i — podczas gdy zdrojow iska byłej 
K ongresów ki, o raz w Poznańskiem  posiadają  cha­
ra k te r  w ięcej nizinny, Pom orsk ie , jak  już w spom nie­
liśmy, k lim at nadm orski. R ozporządzam y przeto 
w Polsce m iejscowościam i o k lim acie podgórskim  — 
wyjątkow o górsk im  — nizinnym  i nadm orskim .

Rozpatrzm yż obecnie — czy i o ile m iejscowości 
te nadają  się do leczenia c ie rp ień  system u k rąże ­
nia.

C ierp ien ia  serca, zależnie od ich rodzaju, okresu , 
następstw , czy przyczyn je wywołujących, w ym agają 
specjalnego indyw idualizow ania i jeśli w żadnem
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c ierp ien iu  n ie pow inno być schem atu  leczenia, tem  
m niej n ie pow inno go być przy  leczeniu  c ie rp ień  
serca.

Zasadniczo podzielić trzeb a  leczenie chorób 
serca na dwa rodzaje — pierw sze, w ażniejsze, 1 e- 
c z e n i e  s p o c z y n k o w e ,  konieczne przy  w szel­
kich c ierp ien iach  serca, połączonych z niedom ogą 
m ięśnia serca i d rug ie  l e c z e n i e  t. zw. ć w i- 
c z ą c e m ięsień  sercowy.

Serce, k tó re  po trzebu je  leczenia wypoczynko­
wego, n ie zn iesie k lim atu  górskiego, pustynnego, 
ani m orskiego chłodnego i wilgotnego. B ardzo dobre 
w aru n k i daje k lim at podgórsk i przy  w ysokości 400 
do 500 m etrów . W  klim acie nizinnym , lecz niew il- 
gotnym, oraz w ciepłym  klim acie nadm orskim , są 
te w aru n k i jeszcze lepsze. J a k  w spom niałem , nie 
może być mowy o schem atycznem  leczeniu  cho­
ró b  serca. L ek a rz  m usi pam iętać, że leczyć m a 
chorego, n ie chorobę, a przy  w yborze m iejsca 
uw zględnię n iety lko  sam  klim at, lecz cały szereg  
okoliczności, tyczących się u rząd zeń  leczniczych, 
higjeny, wygody, ku ltu ra lności, rozryw ek, kom uni­
kacji. C hory n ie może być skazany  na m niejszy 
stop ień  wygód, jak  je ma w dom u; m usi m ieć to 
uczucie, że n ie jes t p rzedm iotem  wyzysku, w idzieć 
dbałość o siebie.

P rof. L. K o r c z y ń s k i  u jm uje w skazania dla 
pobytu  chorych, ze zm ianam i w n arządzie  k rążen ia , 
w następu jący  sposób:

1) Dla chorych z w adam i zastaw kow em i i z zu­
pe łn ą  spraw nością m ięśn ia sercowego, którzy  w ła­
ściw ie leczenia nie wym agają, w skazane są, ze 
względu na k lim at podgórsk i: K rynica, R abka, Z a­
kopane, Żegiestów , z obcych: K udow a, M arienbad, 
D orna W atra.



— 92 —

2) W  przypadkach  wad zastawkow ych, z n iezu­
p e łn ą  spraw nością, o raz w osłab ien iu  m ięśn ia serco­
wego na tle  n iedokrew ności, w skazanym  jest k lim at 
nadm orsk i, n izinny suchy, lub  podgórski, np. C ie­
chocinka, D ru sk ien n ik , Goczałkowic, Inow rocław ia, 
Jas trzęb ia , Rym anowa i T ruskaw ca.

3) P rzy  zw yrodnieniu  m ięśn ia sercowego, bez 
objaw ów  w yczerpania — k lim at nadm orsk i, nizinny 
suchy, lub  podgórski. O dpow iednie są tu  z polskich 
zdrojow isk: Brzozów, C iechocinek, D rusk ienn ik i, 
Goczałkowice, Inow rocław , Iwonicz, Jas trzęb ie , Ry­
m anów, T ruskaw iec.

4) C iężkie zm iany sk lerotyczne naczyń i aorty, 
zwłaszcza połączone ze skłonnością do udarów , n a ­
padów  stenokard ii, o raz w szelkie choroby serca  i n a ­
czyń, połączone z niedom ogą m ięśnia sercow ego, 
jako  w ym agające leczenia spoczynkowego, n ie po­
w inny być w ysyłane do zdrojow isk, zwłaszcza od­
ległych, gdyż już sam a podróż n araża  chorego na 
przem ęczenie i w yczerpanie resz tek  energ ji chorego 
serca.



Prof. Dr L. KORCZYŃSKI.

PODSTAW OW E WSKAZÓWKI 
DLA WYBORU LETiNISK.

P o ra  letn ia, zw łaszcza o k res szkolnych feryj, p rzy ­
nosi ze sobą d la w szystkich, co mogą lub m uszą uczy­
nić coś dla zdrow ia, swojego i swoich bliskich, wcale 
w ażne zagadnien ie — gdzie i jak  zużyć najkorzystn ie j 
słoneczne tygodnie k ró tk iego  naszego lata. Isto tn ie  
chorzy pytają o to swoich lekarzy . Ale liczniejszy od 
chorych zastęp  tw orzą ci, co nie po trzebu ją, nie p ra ­
gną i n ie szukają leczenia w ścisłem  tego słowa zna­
czeniu, a chcą tylko i sam i wypocząć po całorocznej 
p racy  i dać d obre  w arunk i d la  zdrowego, sw obodne­
go pobytu  swojej rodzin ie , zwłaszcza n ie le tn e j i pod- 
ra s ta jące j młodzieży. Je s t to ten  w ielki zastęp  t. zw. 
letników , od k tórych  ro ją  się w iejsk ie  i m ałom ia­
steczkow e osady całej n iem al Polski. I w łaśnie d la ­
tego zastępu  są n a jb ard z ie j po trzebne p opu larne  
wskazów ki, ob jaśn iające o w yborze najstosow niej­
szych latow isk.

Chodzi przy tym w yborze, o ile na sp raw ę p a­
trzym y ze stanow iska lekarsko-h ig jen icznego, o w a­
ru n k i klim atyczne i o biodynam iczne właściwości 
czynników , znam ionujących k lim at pew nej okolicy, 
czy pew nej miejscowości, albo, jeśli mówić m am y 
zrozum iałym  dla w szystkich językiem , o rodzaj 
i o stopień  wpływów, w yw ieranych p rzez  k lim at na 
ustró j.



—  94 —

W pływ  k lim atu  może być zasadniczo dw ojaki — 
podniecający, lub  uspokajający. Isto ta  p ierw szego 
polega na  tem , że nasta je  ożyw ienie czynności fizjo­
logicznych w szystkich narządów , od u k ład u  nerw o­
wego począwszy, drugiego na tem, że p raca  narządów  
m aleje. P odn iecen ie  znaczy tyle, co ćw iczenie, h a r to ­
w anie i w zm acnianie sil u stro ju ; ko jen ie jes t rów no­
znaczne z oszczędzaniem  sil w pracy  fizjologicznej, 
ze zm niejszeniem  w rażliwości i stw arzaniem  przez ło 
w arunków  dla łatw iejszego pokonyw ania niedom agań 
cielesnych, czy nerwowych.

W pływ podniecający w yw ierają czynniki k lim a­
tyczne wtedy, gdy zm uszają u stró j do w iększej i e n e r­
giczniejszej p racy  fizjologicznej, aniżeli się to dziać 
zwykło w w arunkach  codziennego życia. Czynią to 
w najwyższej m ierze czynniki k lim atu  czyli podnieb ia 
górskiego. To też k lim at górsk i p rzedstaw ia  n a j­
czystszy typ k lim atu  podniecającego, hartu jącego  
i w m acniającego. Na drugiem  m iejscu stoi chłodny, 
m iern ie  w ilgotny k lim at m orski. W  podnieb iu  gór- 
skiem  działa ją  podniecająco w iększe nasłoneczn ien ie  
i w iększe nasilen ie  p rom ien i słonecznych, w śród nich 
bardzo  ważnych t. zw. pozafioletowych, rozrzedzenie, 
m niejsze nasycenie p a rą  w odną i w iększa ruchliw ość 
potw ietrza. K lim at m orsk i w yw iera wpływ podnieca­
jący dzięk i niższej ciepłocie, w iększej w ilgotności 
i w iększej ruchliw ości pow ietrza. I w nim  także 
odgryw ają, dzięki czystości pow ietrza, znaczną ro lę  
w iększa ilość i w iększa siła  p rom ieni słonecznych. 
W pływ  k lim atu  w górach  potęgują właściwości te ­
renu , zm uszające do chodzenia pod górę, bardzo  czę­
sto sposobność do używ ania kąp ie li rzecznych; nad 
m orzem  czynią to sam o k ąp ie le  m orskie, sposobność 
do pływ ania i do w iosłow ania.

Mimo w spólnej obu rodzajom  k lim atu  zdolności 
podniecania, nie jest działan ie  k lim atu  górskiego
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i chłodnego m orskiego  zupełn ie  jednakow e i n ie do­
tyczy w rów nej m ierze w szystkich narządów . W  gór- 
skiem  pow ietrzu  ćwiczą się w pierw szym  rzędzie 
n arząd  k rążen ia , z sercem  na czele, i płuca, ostrzą 
się i n ab ie ra ją  w iększej w rażliwości zmysły, sk ó ra  
jęd rn ie je  i grom adzi w raz z barw ik iem  opalenizny 
pew ne zapasy energ ji św ietlnej, gruczoły skórne 
potęgują sw oją czynność, p rzeziew  skórny  zw iększa 
się bardzo  znacznie. Żywsze k rążen ie  i w iększa 
ruchliw ość idą w p arze  z szybszą p rzem ianą p ie r ­
w iastków  i z lepszem  w ydalaniem  żużli, czyli zbytecz­
nych re sz tek  tej przem iany. S topień tych w szystkich 
zjaw isk rośn ie  w m iarę  w znoszenia się te re n u  nad  po­
ziom m orza. M orskie pow ietrze, chłodne i wilgotne, 
działa w pierw szym  rzędzie na sieć naczyń skórnych, 
ćwiczy naczynia w łosow ate skóry, a n iew ątp liw ie także 
naczynia, rozsnu te  w m ięśniach. Podobny wpływ wy­
w iera  także na naczynia n erek . D alsze pon iekąd  
następstw o tw orzy ożyw ienie przem iany  p ierw iastków  
i żywsza czynność całego szeregu  narządów . Dzieje 
się to zw łaszcza p rzez używ anie kąp ie li m orskich, 
połączonych w zasadzie z kąp ielam i słonecznem i 
i pow ietrznem i.

Podniecające działan ie  k lim atu  górskiego, czy 
chłodnego m orskiego, przynosi n iew ątpliw ą korzyść 
tylko tym ustrojom , k tó re  stać na szybkie i dość silne 
fizjologiczne odczyny, to znaczy, zdolnym  wzmagać 
pod wpływem  bodźców klim atycznych w szystkie 
sw oje fizjologiczne czynności. Liczyć się z tem  trzeba 
zupełn ie  pow ażnie przy o b ie ran iu  górsk ich  okolic 
lub  chłodnych m orskich  wybrzeży na m iejsce letn iego 
pobytu. D rugi szczegół, o którym  trzeba pam iętać, 
to w rażliw ość i stan  u k ład u  nerwow ego. Ludzie prze- 
d rażn ien i i n ad m iern ie  pobudliw i, n ie  znoszą zazwy­
czaj gór, a dość często także chłodnego, w ilgotnego 
i w ietrznego pow ietrza m orskiego.
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D zięki K arpatom , okalającym  P olskę długim  lu ­
kiem  od południow ego zachodu, n ie b rak u je  u  nas 
górsk ich  le tn isk , zdrojow isk i stacyj klim atycznych. 
W iększość z nich leży w klim acie podgórskim , na 
w ysokości 400—650 m. n. p. m. K lim atem  isto tn ie 
górskim , podalpejsk im  odznaczają się osady ta trzań ­
sk ie  w zachodniej i czornohorsk ie  we w schodniej 
części M ałopolski. Obok pow szechnie już znanego 
Zakopanego, należą tu  z ta trzańsk ich  Czarny Dunajec, 
Bukow ina, W itów, Poronin . Osady czarnohorsk ie  
z k lim atem  podalpejsk im  n ie są jeszcze na tyle do­
stępne, ażeby służyć mogły za m iejsca jako  tako. 
wygodnego pobytu. Leżą zdała od szlaków  kolejo­
wych, n ie m ają właściwych dróg, siedząca po nich 
m iejscow a ludność jest stosunkow o bardzo jeszcze 
p ierw otna. Pow szechniejsze zajęcie budzą m iejsco­
wości z klim atem  podgórskim . Mamy ich ogrom nie 
w iele w W ojew ództw ie K rakow skiem , w pow iatach 
m akow skim , now osądeckim , now otarskim  i żywiec­
kim. D rugie po K rakow skiem  m iejscu zajm uje W oje­
wództwo Stanisław ow skie z pow iatam i kosow skim , 
nadw órn iańsk im  i skolskim  na czele, trzecie  W oje­
wództwo Lwowskie, gdzie prym  dzierży pow iat sa­
nocki. Cechy klim atu  podgórskiego posiadają  w p e­
w nej m ierze osady, położone w Górach Św ięto­
krzyskich, w W ojew ództw ie K ieleckiem , o raz  Ś lą­
sk a  C ieszyńskiego. — Nazywanie tych w szystkich 
letn isk , zdrojow isk i stacyj klim atycznych po im ie­
niu, zabrałoby  zbyt w iele m iejsca i w ykraczałoby 
poza ram y dzisiejszego naszego tem atu . Spis ich 
i w yczerpujące wiadom ości o nich zaw iera bardzo 
sum ienn ie opracow any PRZEW ODNIK PO UZDRO­
W ISKACH I LETNISKACH POLSKICH C z e s ł a w a  
R o k i c k i e g o .

O w iele sk rom niej p rzedstaw ia  się zastęp  n ad ­
m orskich  le tn isk  i kąp ie lisk . Ale, jak  na bardzo  n ie ­
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w ielki sk raw ek  m orskiego naszego brzegu, nie jest 
ich zbyt mało. W  przew ażnej swojej w iększości nie 
dają  nadm orsk ie  kaszubsk ie  osady, rozrzucone po 
wybrzeżu, an i w ielkich wygód, an i u rządzeń  u zd ro ­
wiskow ych d la  urozm aicenia pobytu. To, co jest, 
starczy w szakże na zaspokojenie skrom nych w ym a­
gań. Na czołowe m iejsce w ybija się powoli gdyńska 
K am ienna G óra z sąsiadującem i z n ią  Oksywia 
i Orłowem. Na Helu od pełnego B ałtyku leżą Bór, 
Ja s ta rn ia , Kuźnice, Chałupy, H allerow o, jeszcze d a ­
lej, już poza H elem , Tupadla, Rozewie, Jas trzęb ia  
G óra i K arw ia.

Jak k o lw iek  dla przew ażnej części letn ików  n a j­
stosow niejsze są klim aty  górsk i i m orsk i z ich pod- 
n iecającem i w łasnościam i, to n ie b ra k  w śród nich 
osób, z tego rodzaju  konsty tucją i z takim  zasobem  
sił, że szukać m uszą k lim atu  o cechach łagodzących. 
P osiada je w całej pełn i m iern ie  ciepły i m iern ie  
w ilgotny k lim at m orski, a to mocą w ielk iej jednostaj- 
ności p rzeb iegu  w szelkich zjaw isk m eteorologicznych, 
w  pierw szym  rzędzie  ciepłoty. Ale P o lska n ie posiada, 
n iestety , ciepłych, południow ych m órz. Nie m a ani 
M adeiry, ani W ysp K anary jsk ich . Naszym wątłym , 
osłabionym  i n ad m iern ie  wrażliwym  letn ikom  w ska­
zać trzeb a  zam iast południow ego w yspiarsk iego  k li­
m atu  coś innego, coby bodaj w pew nej części ten  
k lim at zastąpić mogło. Tem  czemś mogą być u  nas 
jedyn ie tylko niżej położone i dobrze zalesione oko­
lice, z k lim atem  w praw dzie lądowym , ale m iark o ­
wanym  przez wpływ pow ietrza leśnego. Z aletę jego, 
n a tu ra ln ie  tylko w lecie, tw orzy w iększa jednostaj- 
ność ciepłoty i w iększa wilgotność pow ietrza, a w śród 
drzew ostanów  szpilkow ych także nasycenie pow ietrza 
lotnym i olejkam i, t. zw. terpenam i, odznaczającym i 
się zdolnością w iązania w iększej lości ozonu. Dość 
spore  znaczenie posiada w iększa czystość pow ietrza
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leśnego  i m niejsza jego ruchliw ość. W szystkie te  w ła­
ściwości sp raw iają , że pobyt w śród lasów  na rów ni­
nach nie zm usza u stro ju  do w ydatniejszych odczy­
nów w tym stopniu , co na otw artych obszarach. Tok 
sp raw  fizjologicznych je s t bardzie j jednostajny. Stw a­
rza  to w arunk i d la fizjologicznego, jeśli się "tak wy­
razić  wolno, w ypoczynku w znaczeniu czysto som a- 
tycznem . Obok tego podnieść jeszcze trzeb a  d obro ­
czynny w pływ psychiczny leśnego k ra jo b razu  z jego 
spokojną g rą  barw  i cieni i kojący w pływ ciszy 
leśnej, n ie  m ąconej bynajm niej ledw o słyszalnym  
szm erem  listow ia i brzęczeniem  w koronach  drzew  
owadów.

Już tych niew iele uw ag w ystarczy, ażeby w ytłu­
maczyć, dlaczego w lesistych rów ninach lep ie j się 
czują ludzie starsi, obarczeni pospolicie m ierną m iaż­
dżycą tętnic, rozedm ą płuc z tow arzyszącym  jej n ie ­
m al z zasady nieżytem  oskrzeli, ludzie z uk ładem  
nerw ow ym , przew rażliw ionym  p racą  um ysłow ą, lub  
ciężkiem i p rzejściam i psychicznem i, pobudliw i n e u ra ­
stenicy obojga płci, w reszcie dzieci i m łodzież z t. zw. 
eretyczną konstytucją.

Skala łagodzących wpływów leśnego k lim atu  za­
leży zasadniczo od stopnia „lądow ości“ k lim atu , 
a  poza tem  także od czysto m iejscow ych w arunków , 
w śród nich dość sporo  od naw odnienia okolicy. 
W  Polsce posiadają  na jkorzystn ie jsze  w aru n k i oko­
lice, w ysunięte  n a jb ard z ie j k u  zachodowi i północ­
nem u zachodowi. Ńa p lan  p ierw szy w ybija się W oje­
wództwo P om orsk ie  ze sw oją „K aszubską Szwajca- 
r ją “. N iew ielka odległość od brzegów  B ałtyku i w ielka 
obfitość lasów  stw arzają  z P o jezierza K aszubskiego 
p raw ie  że idealny  typ okolicy o leśnym  klim acie. 
Z bliżają się do niego po jezierne  okolice W ileńszczy- 
zny. Na dalsze w yróżnien ie zasługuje „ J a r  D niestro- 
w y“ z szeregiem  leżących w nim osad, w śród nich
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z głośnem i już Zaleszczykam i. Nie oznacza to bynaj- 
m niej, żeby także i w innych częściach P o lsk i n ie  
było dobrych le tn isk  z leśnym  klim atem . Je s t  ich 
sporo  w W ojew ództw ie L ubelskiem , W arszaw skiem , 
Łódzkiem , w zachodniej części W ojew ództw a Lwow­
skiego, S tanisław ow skiego, w reszcie w W ojew ództw ie 
K ieleckiem . R ejestr ich i opisy zaw iera w spom niany 
już wyżej PRZEW ODNIK R o k i c k i e g o .
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ZNACZENIE METODY INHALACYJNEJ 
DLA POLSKICH ZDROJOWISK.

Z arów no odżyw ianie się, jak  oddychanie m ają za­
sadnicze znaczenie dla życia i zdrowia. W obec tego 
uderzającem  jest, że d la  doprow adzania lek ars tw  do 
u stro ju  używ ano p rzez  d ługie w iek i n iem al w yłącznie 
form y sta łe j lub  płynnej. L ek i w prow adzano do 
ustro ju  drogą pokarm ow ą; drogi oddechow e n ie  po­
siadały  w lecznictw ie, poza pew ną ro lą  djetetyczno- 
zdrow otną, w iększego znaczenia. Atoli i ta  sk rom na 
ro la  u legała  dość znacznym  w ahaniom . Np. w o k resie  
rozkw itu  bakterjo log ji z końcem  ubiegłego stu lecia 
była ona w’ zupelnem  zan iedban iu . W szystkie n iem al 
zjaw iska chorobow e usiłow ano w tych czasach ro z­
patryw ać pod kątem  w idzenia czynników d ro b n o ­
ustrojow ych. Działo się to naw et w ch iru rg ji, zw iąza­
nej z tym i poglądam i p rzez  an tisep tykę i asep tykę . 
Również i zdrojow nictwo, jakoteż leczenie k lim a­
tyczne strac iły  w tym  czasie na wpływach, a uzd ro ­
w iska, jak  w ykazują statystyki, na frekw encji. Z cza­
sem jed n ak  przeżył się ten  jednostronny  radykalizm . 
Zwolna zaczęto znowu uznaw ać doniosłość oddzia­
ływ ania leczniczego n a  wzm ożenie n iesw oistych sil 
obronnych i ogólnej odporności u stro ju , podobnie 
jak  to czyniła s ta ra  m edycyna od czasów H ipokra- 
te sa  aż do ery  bakterjo logicznej. Stopniowo p rzesz li­
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śmy w o k res  rosnącego znaczenia fizjo terapji, w k tó ­
re j w ybitną ro lę  odgryw ają, jak  w iadom o, słońce i po ­
w ietrze, a tem  sam em  leczenie k lim atyczne i zdro­
jowe. W  tym czasie zwrócono znów baczniejszą uwagę 
na drogi oddechow e i ich znaczenie zdrow otne. •

Dla w ykorzystan ia dróg  tych w  sensie  czysto 
leczniczym po trzebne w szelako było jeszcze przezw y­
ciężenie innych bardzo  zasadniczych przeszkód. Oto 
drogi oddechow e, n ied o stęp n e  oku  za życia, zam ­
kn ięte  m urem  obronnym  gwałtow nych odruchów  
Przy każdej p rób ie  w targnięcia w ich o b ręb  płynów, 
ciał stałych, a  naw et lotnych, a reagu jące  grozą cho­
rób, jak  zapalen ie płuc, lub  uduszenie , w raz ie  zm yle­
n ia  czujności lub  pogw ałcenia tylcih odruchów , uw ażano 
Przez długie w iek i jako n ie ty k aln e  i nieznoszące 
jak iejko lw iek  bezpośredn iej ingerencji leczniczej. Na 
len  czas p rzypada w ynalazek lu s te rk a  krtaniow ego 
(G arcia, T iirk , C zerm ak). Stopniowo oswojono się 
2 m yślą w prow adzania instrum entów  do k rtan i, tcha­
wicy i o skrzeli (Kirsteim, P ien iążek , K illian i inni).

W reszcie przyszło drogą rozszerzen ia  ścisłej w ie­
dzy k lin icznej do zm iany m ylnych poglądów, sto ją­
cych na p rzeszkodzie  rozwojowi m etody inhalacyjnej, 
k tórej n ie  dow ierzano, tw ierdząc, że obłoczki in h a la ­
cyjne, w dychiw ane p rzez nos lub  usta , nie mogą do­
cierać do d róg  oddechowych. Jeszcze w 60-tych la ­
tach ubiegłego stu lecia w ypow iadano te w ątpliw ości 
w A kadem ji m edycznej w P aryżu  (F o u rn ie r) . I trzeba 
było lilciznych ścisłych badań, ażeby je  usunąć. 0  bada­
niach tych słów kilka. P race  francusk ie  (D em arąuay , 
Sales-G iron), n iem ieckie (Lew in, Schnitzler, Heub- 
ner, W ald en b u rg ), a także  po lsk ie  (H eryng) ob ja­
śniły o w arunkach , w jak ich  rozpylane płyny dostają 
się do najdrobniejszych  naw et oskrzeli i pęcherzy­
ków płucnych, i wykazały, że w chłaniają się z w ielką 
łatw ością i szybkością, w nikają  w g łąb  m iąższu p łu c ­
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nego i dalej do całego ustro ju . Pom ijając szczegóły, 
zaznaczym y tylko, że w arunkam i tymi są średn ica  
i c iężar d rob iny  obłoczków inhalacyjnych. Ś redn ica 
n ie pow inna m ianow icie przekraczać  dw udziestu  ty­
sięcznych m ilim etra , zaś ciężar — jednej dw udzie­
stej m iligram a. P race  wym ienionych wyżej k lin icy­
stów w ykazały rów nież, że obłoczki tak ie , zwłaszcza 
przy  odpow iedniej ciepłocie, nie w zniecają kaszlu. Po 
u sta len iu  tych faktów  m iała m etodyka inhalacyjna 
cel w ytknięty. R ozstrzygnęło to o jej rozw oju, na 
k tó rą  w płynął jeszcze szereg  czynników : 1) T e c h ­
n i k a  stw arzała  coraz to doskonalsze przyrządy 
i osiągnęła, jak  to później omówimy, swój ostateczny 
w yraz w specjalnych zakładach, t. zw. w ziew alniach, 
czyli inhalato rjach . 2) F i z y k  a ze swą głów ną zdo­
byczą w zajm ującym  nas k ie ru n k u , t. j. z odkryciem  
tlenu  (P riestley , S cheele), pozw oliła na  u sta len ie  
jego znaczenia, jako  czynnika oddechowego, na o trzy ­
m yw anie go w form ie zgęszczonej i na przechow yw a­
nie w przenośnych butlach m etalow ych. 3) C h  e m j a 
znalazła sposoby otrzym yw ania leków  dla wziewau, 
zwłaszcza olejków  lotnych, k tó re  u d a je  się w yosobnić 
z surow ców  roślinnych lub uzyskać syntetycznie 
i d ała  e x p e r y m e n t a l n e j  f a r m a k o l o g  j i 
możność b ad an ia  ich wpływ u na ustró j. 4) R o z w ó j  
z d r o j o w n i c t w a  jako  gałęzi naukow ej, k tó ra  
przeprow adziła  ścisłą analizę chem iczną i fizjolo­
giczną wód m ineralnych , a w szczególności so lanek , 
szczaw zasadow ych, wód w apiennych, siarczanych 
i rad joaktyw nych, przyczynił się niem ało  do roz 
pow szechnienia wziewań. 5) Do tego sam ego dopo­
mogły także d o ś w i a d c z e n i a  k l i n i c z n e ,  po­
czynione z rozm aitym i lekam i, a w śród nich z lekam i, 
zastosow anym i dla w prow adzenia ich w stosow nej 
form ie do u stro ju  przez drogi oddechow e.
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W spom niałem  już o zw iązkach, zachodzących po­
m iędzy fizjo- w zględnie k lim ato -terap ją , a m etodą 
inhalacyjną. P rzy  uw zględnien iu  tych związków od­
najdziem y p u n k t wyjścia tej osta tn ie j w uczuciu zado­
w olenia, p rzyby tku  sił i pokrzep ien ia , jak ie  wszyscy 
odczuwam y podczas oddychania wilgotnem  i słonem  
pow ietrzem  m orskiem , nasyconem  rozpyloną solą lub 
Przy w dychiw aniu w oni kw ietnych łąk  i żywicznych 
lasów  szpilkow ych. Leczenie terenow e, prow adzące 
do pog łęb ien ia oddechów, p rzebyw anie w gorącym  
klim acie lub pobyt w okolicy w ysokogórskiej, zm u ­
szają do oddychania rozrzedzonem  pow ietrzem : to 
znów przyk łady  pierw ow zorów , pokrew nej wziewa- 
niom ae ro te rap ji. Obie m etody są rodzajem  sztucznej, 
wzmożonej k lim ato terap ji, posługującej się m eto­
dyczną m odyfikacją w dychiw anego pow ietrza. A m ia­
nowicie p rzez i n h a l a c j ę  rozum ieć należy wdy- 
chiw anie rozpylonych w pow ietrzu  substancyj, któ­
rych głównym czynnikiem  leczniczym jes t ich che- 
mizm, zaś p rzez a e r o t e r a p j ę  — wdychiw anie 
pow ietrza, w zględnie gazów, których głównym  czyn­
nik iem  leczniczym jest rozm aitość stanów  fizykal­
nych, jak  wilgotność, ciepłota, a zwłaszcza gęstość. 
T en  ostatn i w ażny dział ae ro te rap ji, t. zw. p n e u -  
m a t o t e r a p j a  dzieli się  n a  dwa poddziały, jeden  
z wyższem, d rug i z niższem  od zw ykłego ciśn ie­
niem  atm osferycznem  (U berd ruck - i U nterd ruck the- 
rap ie ).

In h a la c ja  i a ero tera p ja  od gryw ają  ted y  p od ob n ą  
ro lę  w  s to su n k u  do czy n n ik a  k lim a ty czn eg o , jak  np. 
lam pa k w a rco w a  w  s to su n k u  do p ob ytu  w  górach , 
jak o  d o m e n y  n a tu ra ln y ch  p ro m ien i p oza -fio łk o w y ch . 
P o d o b ie ń s tw o  id z ie  je sz cz e  d a lej, bo p o d o b n ie  jak  
lam p a k w a rco w a , tak  i p o w y ż sze  m eto d y  zn oszą  za ­
le żn o ść  od  w a h a ń  p o ło że n ia  g eo g r a ficz n e g o , p ór rok u  
i d n ia  i zm ian  m eteo ro lo g iczn y ch , a p o g łę b io n e  stu -
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djam i klinicznem i i wzbogacone arsenałem  licznych 
leków  — stw arzają  w arunk i d la osiągnięcia su k ce­
sów stalszych i pow szechniej dostępnych, aniżeli to 
jes t możliwe p rzez  korzystan ie  z bezpośrednich , 
ludzką wolą i sztuką n ieu jętych  sił przyrody.

Dla usp raw ied liw ien ia  tych słów przypatrzm y się 
ogólnym  zasadom  ap a ra tu  inhalacyjnego. Siła po p ę­
dowa, m echanizm  przem iany  g rube j energ ji kinetycz­
nej płynu w sub telny  „obłoczek inhalacyjny", odpo­
w iadający wyżej omówionym w arunkom  i m echa­
nizm asp iracy jny  k la tk i p iersiow ej w raz z płucam i 
oddychającego oto trzy  czynniki, łączące się w ap a ­
racie  w jedną n ierozerw alną  pod względem  m echa­
nicznym  i fizjologicznym całość. Każdy z nich podlega 
w prak tyce najrozm aitszym  w arjantom : Siła popę­
dowa, udzielająca się parze  w odnej, pow ietrzu  lub 
tlenow i, może pochodzić zarów no od prężności w rze­
nia, jak od balonika lub pom pki ręcznej, czy wodnej, 
lub  od butli, napełn ionej tlenem  i w reszcie m otoru  
e lek trycznego z kom presorem  Są to tylko różnice 
techniczne, w ażne pod względem  w ydatności i sp raw ­
ności efektu, lecz zasadniczo n ieisto tne. C iekaw y jest 
sposób, w jak i ta  g ruba  siła popędow a zostaje zużyt­
kow ana. Otóż już przez zm ieszanie się ostrych p rą ­
dów gazu popędow ego (w zględnie pary  w odnej) 
i p łynu inhalacyjnego n astęp u je  silne rozd robn ien ie  
leku . D alsze rozpylanie u sku teczn ia się w apara tach  
różnych typów naj rozm aiciej, a n iew ątpliw ie i w przy­
szłości w yłaniać się będą now e odm iany sposobów 
rozw iązania tego problem u. W obecnych typach ap a ­
ra tów  dokonuje się ono naogól p rzez w ielokro tne 
odbicie p rąd u  płynu od gładkich, elastycznych po­
w ierzchni pryzm atów , płyt, r u r  lub  ścian  naczyń 
zam kniętych, zaopatrzonych wylotem  dla doprow a­
dzenia obłoczku inhalacyjnego do narządu  oddecho­
wego. W ten  sposób uzyskany obłoczek styka się
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z trzecim  czynnikiem , t. j. z narządem  oddechowym  
inhalującego. S tudjow anie tych zm ian i ich stosunku 
do poprzednich  dwóch czynników je s t w łaśnie p rzed ­
m iotem  n au k i o racjonalnej inhalacji, w zględnie aero- 
te rap ji. N estety szczegółowe om ów ienie tych spraw  
jest w ram ach  tego szk icu  niem ożliw em . Ograniczymy 
się tedy  do p a ru  przykładów .

Jeś li m echanizm  k la tk i p iersiow ej jes t p raw i­
dłowy, t. j. opłucna w olna, tk an k a  płuc praw idłow o 
elastyczna, o sk rze la  i pęcherzyki p łucne n iezm ie­
nione, wówczas w aru n k i w nikan ia  obłoczka in h a la ­
cyjnego są zgoła inne, niż jeśli na opłucnej są zrosty, 
upośledzające ruchom ość k latk i p iersiow ej, w zględnie 
płuc, lub  gdy m iąż płucny jes t m ało elastyczny, jak 
np. u  em fizem atyka, lub w ydzieliną zam knięty, jak 
np. u  bronchityka, w zględnie astm atyka. W ysokie 
ciśnienie gazu, stosow ane w ae ro łe rap ji, odegrać 
może w niek tórych  z tych przypadków  ro lę  zastęp ­
czą b i e r n e j  g im nastyki oddechow ej w m iejsce 
upośledzonej w łasnej w entylacji płuc, przeciw nie zaś 
u jem nem u ciśn ien iu  przypaść może ro la  c z y n n e j  
g im nastyki oddechow ej, u spraw niające j k la tk ę  p ie r ­
siow ą w k ie ru n k u  zw iększenia wydatności oddecho­
wej. Gdy osk rzela  zalega gęsta w ydzielina, po trzebna 
jest inna ciepłota i inny stopień  wilgoci, jakoteż inny 
sk ład  chem iczny lek u  inhalacyjnego, niż przy  n ad ­
m ierne j ilości p łynnej wydzielm y. To sam o odnosi 
się do męczącego suchego kaszlu  z jednej, a w ilgot­
nego, w yrzucającego obficie flegm ę z d rug ie j strony. 
Mnożenie faktów, dotyczących całokształtu  tych za­
leżności, a w ym agające jeszcze w ielkiego nak ładu  
pracy i spostrzeżeń, doprow adzi z czasem  do u tw o­
rzen ia  specjalnego działu  racjonalnej patologji i te- 
rap ji lecznictw a inhalacyjnego i aero terapeutycznego.

Z ko le i rzeczy należy ustalić  k ilk a  faktów, dotyczą­
cych m iejscowego działan ia  so lanek  (hydrosolów )
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i olejków  eterycznych, stanow iących głów ną g rupę  
leków  inhalacyjnych. D ziałania te  są następu jące: 
1) Czysto m echaniczne, w zględnie, p rzez sk rap lan ie  
się wody inhalacyjnej, rozpuszczające, a tem  sam em  
pośredn io  w yksztuśne, 2) osm otyczne, a to p rzez  sto­
sow anie rozczynów hipertonicznych i h i potonicznych, 
przyczem  pierw sze, przyciągając w odę, w zględnie 
płynny śluz, działa ją  rozluźniająco na gęstą, p rzy le­
gającą w ydzielinę, d rug ie  działa ją  wręcz przeciw nie,
3) anem izujące, 4) odkażające, 5) ściągające, 6) znie­
czulające, a p rzez  to i p rzeciw -zapalne (S p iess),
7) osłaniające, a p rzez  to  analgatyczne, łagodzące. Co 
do ciepłoty, to zim ne działa ją  uspakająco , hartu jąco  
i odśw ieżająco, gorące zaś w ywołują p rzek rw ien ie  
śluzów ki, a przez to pobudzają i w zm agają siły 
obronne . In h a lac je  w ilgotne działa ją  kojąco na ból 
i p ieczenie przy suchych nieżytach. Cały szereg  tych 
działań  dotyczy zarów no so lanek, jak  olejków . Co 
do tych ostatn ich  należy sobie uprzytom nić, że wzie- 
w ane w yw ierają wpływ, podobny do wpływu p rzyp i­
syw anego im od daw na, przy  podaw aniu  drogą do­
ustną. W  obu p rzypadkach  chodzi o w ydzielan ie się 
olejków  przez śluzów kę dróg oddechowych. P rzy  tym 
stan ie  rzeczy celowość i ekonom iczność stosow ania 
bezpośredn iego  olejków , drogą inhalacji, nie wy­
m aga chyba kom entarzy . Co do sze reg u  działań, wy­
liczonych powyżej, należy  zauważyć, że nie są one 
n iek ied y  następstw em  sam ych so lanek, lecz roz­
puszczonych w nich sk ładników , jak  np. ad ren alin a , 
now okaina, tymol i t. p. Poza tem  z każdą inhalacją , 
a zw łaszcza ae ro te ra p ją  zw iązana jest, jak  to już wy­
żej w spom nieliśm y, g im nastyka oddechow a z tem  i 
w szystkiem ! dodatn iem i następstw am i, jak ie  jej p rzy­
pisujem y. Z okoliczności tej g im nastyki oddechow ej, 
w łaściw ej rzeczonym  m etodom , jakoteż z n iek tórych  
innych fizjologicznych ich działań  (np. p rzek rw ien ie )
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w ypływ ają z d rug ie j s trony  także pew ne przeciw ­
w skazania do ich stosow ania. Opinja o stopniu  tych 
przeciw w skazań  jes t jednakże nieco przesadzona, 
zw łaszcza w odn iesien iu  do inhalacyj, stosow anych 
przy schorzeniach nosa, jam y nosogardłow ej, jamy 
ust i g ard ła , p rzy  k tórych  obłoczek inhalacyjny do­
sięga m iejsca p rzeznaczenia n iem al bezpośrednio , 
bez po trzeby  pogłębian ia oddechów. Również przy 
leczeniu  inhalacyjnem  głębszych schorzeń  dróg od­
dechow ych m ożna przeciw w skazania te, odnoszące 
się głów nie do obaw y krw otoków  płucnych, zm niej­
szyć p rzez u n ik an ie  nadm iernych  wdechów i og ran i­
czenie czasu trw an ia  inhalacji. N atom iast stosow anie 
pneum ato terap ji, gorącego pow ietrza i gorących in ­
halacyj jes t przy czynnych zm ianach płucnych na tle 
gruźliczem  i przy  znacznem  w zm ożeniu ciśn ien ia 
tętniczego nieodpow iednie.

Om aw iając leczenie inhalacyjne głębszych dróg 
oddechowych niepodobna n ie  w spom nieć o jednym  
jeszcze czynniku, w arunkującym  skuteczność tego le ­
czenia, dotąd nieporuszonym . J e s t  nim  nasycenie, 
jednostajność i gęstość obłoczka inhalacyjnego. Czyn­
n ik i te  są ważne w obec stra t, na  k tó re  obłoczki in h a ­
lacyjne są n arażone po drodze — z jednej strony 
w obec dalek iego  celu , a z d rug ie j p rzez  częściowe 
sk ro p len ie  przy rozdziałach oskrzeli. P rzy  zbyt m ałej 
gęstości obłoczka inhalacyjnego n ie dociera on do 
m iejsca przeznaczenia. T en  p u n k t w idzenia prow adzi 
do zróżniczkow ania aparatów  inhalacyjnych pod 
w zględem  ich zdatnoślai. Pom ijając szczegóły, zauw a­
żymy w tym w zględzie, że n a jb ard zie j odpow iadają 
sw ojem u przeznaczeniu  w iększe inhala to rja , czyli 
w ziew alnie, rozporządzające dużem  i jednostajnem  
ciśnieniem  zbiorników  siły popędow ej, uzupełn ianem  
s ta le  poruszanym i e lek tryczn ie kom presoram i. W zie­
w alnie te , obliczone na w ększą liczbę chorych, ro z­
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porządzające filtram i d la  pow ietrza, u rządzen iem  dla 
m iarkow ania  ciepłoty inhalacji, w ielkim  w yborem  
ap ara tó w  i leków  inhalacyjnych, jakoteż doświadczo- 
nem  kierow nictw em  lekarsk iem , — pozostające 
w kon takcie z lekarzem  ordynującym , um ożliw iają 
tak  ważną w leczeniu inhalacyjnem  indyw idualizację, 
a w yposażone doskonałem i urządzen iam i pod wzglę­
dem  wentylacji, aseptyki, izolacji w zajem nej chorych 
i innych wymogów higjeny, mogą być uw ażane za 
ideał form y leczenia inhalacyjnego. Z agranicą w m iej­
scach kuracyjnych  o światowym  rozgłosie, jakoteż po 
m iastach  in h a la to rja  te nosizą rów nocześnie cechy 
w ysokiej este tyk i i pełnego kom fortu.

W  leczeniu  inhalacyjnem  rozróżniam y zasadniczo 
dw a typy: Inhalację  (wzgl. ae ro te ra p ję )  aparatow ą, 
posługującą się ustn ikam i, w zględnie „m askam i" 
tw arzow em i — i p rzestrzen n ą , cechującą się tem , że 
chory  sam, lub  w raz z innym i, p rzebyw a przez p e ­
w ien czas w zam knięte j p rzestrzen i, w ypełnionej 
całkow icie jednostajnym , gęstym  obłokiem  in h ala­
cyjnym.

P isząc o inhalac ji p rzestrzennej nie możemy po­
m inąć jej odm iany, do tąd n iew spom nianej w naszych 
rozw ażaniach. J e s t  to tak  zw ana inhalacja  sucha 
(T rocken inhala tion , Raucihsalzinhalation), polegająca 
n a  sublim acji: Sól kuchenna krystaliczna, zaw arta 
w  ogniotrw ałych (szam otow ych) cy lindrach u la tn ia  
się na sucho przy w ysokiej ciepłocie (kolo 600 sto­
pni), a gaz ten, chłodnąc w pow ietrzu, zam ienia się 
w n iezm iern ie  delikatny  dym, w ypełniający p rz e ­
strzeń  wziewalni. T en  typ inhalacji oddaje d obre  
usługi przy leczeniu  n iek tórych  postaci nieżytów 
oskrzeli.

Mówiliśmy dotychczas przew ażnie o miejscowem 
d zia łan iu  inhalacji i poruszyliśm y także m im ochodem  
znaczenie jej, a zwłaszcza ae ro te rap ji, jako g im na­
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styki oddechow ej. O dnośnie do leczenia m iejscowego 
należy jeszcze zwrócić uw agę na cenne zastosow anie 
tych m etod d la  leczenia schorzeń  trą b k i E ustachju- 
sza, a p rzez  to n arząd u  usznego w ogólnoślai.

L eczenie m iejscow e n ie w yczerpuje jed n ak  za­
sięgu leczniczego om aw ianych m etod. Już dotych­
czasowe om ów ienia zaw ierają  w sobie p ierw iastk i 
dzia łan ia  głębszego, jak  np. dzia łan ie  znieczulające 
i kojące, uw arunkow ane dotarciem  leku  w głębsze 
w arstw y śluzówki, do zakończeń nerw ów  czuciowych. 
Pozatem  m usim y jeszcze uwzględnić działan ie  o d ru ­
chow e i resorpcy jne. Do p ierw szej g rupy  należy 
w iększość t. zw. kadzide ł i pap ierosów  przeciw  astm a­
tycznych. B adan ia nad  działaniem  resorpcyjnem  
i zw iązanym  z niem  problem em  daw kow ania i toksy- 
kologji leków  inhalacyjnych znajdują się dop iero  
w  zaczątkach, a  sze reg  p rac  z tej dziedziny w naszem  
piśm iennictw ie ostatn iej doby w skazuje na rosnące 
za in teresow an ie  się tą spraw ą. O dnośnie do p rac  
klinicznych, dotyczących bezpośredn io  zastosow ania 
inhalac ji na  zasadzie re so rp c ji pozwolimy sobie wy­
m ienić p racę D o b r o w o l s k i e g o  o leczeniu g ruź­
licy płuc inhalacjam i au rosanu , a z ostatnich tygodni 
p racę  R e i s s a  z k rakow sk ie j k lin ik i derm ato lo ­
gicznej prof. W alte ra , o resorpcy jnem  rtęciow em  le ­
czeniu kiły drogą wziewań.

W  rozw ażaniach naszych w yrzekliśm y się om a­
w iania w szelkich szczegółów', dotyczących czy to 
techn ik i inhalacyjnej, czy jakości przetw orów  n a tu ­
ra lnych  i sztucznych, czy w reszcie jednostek  choro­
bowych, nadających się do leczenia drogą inhalacji 
i ae ro te rap ji. Pom im oto z wywodów w ynika, że za­
stosow anie tych m etod jes t wcale szerok ie  zarów no 
w k ie ru n k u  zapobiegaw czem  jak  i leczniczem i że 
w skazania lecznicze, u sta lone dotychczas, obejm ują 
W' pierw szym  rzędzie schorzen ia górnych i głębszych



—  110  —

dróg oddechowych, i to zarów no p ierw o tne jak  w tór­
ne, obejm ujące n iezm iern ie  rozległą skalę  następstw  
cierp ień , toczących się czy to  w sąsiedztw ie, np. 
na opłucnej, czy też w narządach  jam y brzusznej 
i w całym uk ładzie k rążen ia . Pozatem  widać, że dz ia­
łan ie  raso rpcy jne  o tw iera sze rok ie  perspektyw y 
lecznicze inhalacji na całą dziedzinę patologji.

U rządzan ie inhalato rjów  możliwem i w skazanem  
jes t w szędzie, n ie tylko w stacjach klim atycznych, 
zdrojow iskach i m iastach, lecz naw et w celach 
zapobiegaw ozo-zdrow otnych w szkołach i w w ięk ­
szych zakładach  przem ysłow ych. T w ierdzen ie  tak ie  
jest tem  bardzie j uzasadnione, że do inhalacji i aero- 
te ra p ji  stosow ać m ożna — obok przetw orów  i m etod 
z n a tu ry  rzeczy sztucznych — także w zak resie  hy- 
drosolosów , n iety lko  wody n a tu ra ln e  lecz rów nież 
rozpow szechnione dziś wody m in era ln e  sztuczne. 
Niemniej jednak zjednoczenie czynnika klimato- 
i balneoterapeutycznego z czynnikiem inhalacyjnym  
przy pomocy świeżo czerpanych wód mineralnych  
jest szczególnie szczęśliwym i pełnym zespołem lecz­
niczym, możliwym tylko w zdrojowiskach. Z rozu­
m ienie tego faktu , ocenionego i w ykorzystanego już 
daw no zagranicą, p rzen ik a  coraz bardziej i do n a ­
szych zarządów  zdrojowych, jak  uczą p rzykłady  
C iechocinka, R abki, Szczawnicy, a  pon iekąd  też Dela- 
tyna, L ub ien ia  W ielkiego, T ruskaw ca i Żegiestowa. 
U zasadnioną jest nadzie ja, że i inne liczne nasze 
zdrojow iska, rozporządzające solankam i, szczawami 
zasadow em i, wodami w apniow em i, siarczanem ! i ra- 
djoozynnem i pójdą rychło, w in te re sie  zarów no 
swoim i poziom u naszych zdrojow isk, jakoteż w in te­
re s ie  rzesz kuracjuszy , za ich przykładem .



Dr. TEODOR CYBULSKI — Rabka.

PODSTAW OW E WSKAZANIA DLA LECZENIA 
W  R A B C E 1).

ROZDZIAŁ I.

R abka posiada, jak  pow szechnie w iadom o, zdroje 
solankow o-jodo-brom ow e, k tó rych  skuteczność w licz­
nych schorzeniach ustrojow ych*) i nabytych jes t n ie­
zbicie stw ierdzona d ługoletn iem  dośw iadczeniem . 
Poza tem  jest R abka w ybitnem  uzdrow iskiem  dzięki 
w łaściwościom klim atycznym , jak ie  stw arza jej pod­
górsk ie  położenie (480—560 m. n. p. m.) i w arunk i 
terenow e **).

P ołączenie tych dwóch zasadniczych czynników, 
t. j. k ąp ie li solankow o-jodo-brom ow ych i korzyst­
nych w arunków  klim atycznych rozszerza rozległość 
w skazań  i daje  m ożność skutecznego leczenia w b a r ­
dzo licznych g rupach  schorzeń. Rozum ie się sam o 
przez się, że w ym ienione czynniki m ożna zuży tko­
wać z rów nie dobrymi sku tk iem  w leczeniu  dzieci, 
jak  i dorosłych w odpow iednich chorobach. W ydatna 
jed n ak  przew aga m łodocianych pacjentów  je s t łatwo 
zrozum iałą, gdyż po pierw sze w łaśnie schorzenia

i) Opracowanie, oparte na spostrzeżeniach lekarzy zdrojo­
w ych Rabki.

*) Dr Teodor Cybulski. Leczenie klimatyczne, zdrojowe i ką­
pielow e zołzów. P. G. L. 1926. 18.

**) Dr Teodor Cybulski. Zdrojowisko Rabka 1926.
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ustro jow e (konsty tucjonalne) w ieku  dziecięcego są 
głównym przedm iotem  tro sk i i zabiegów, po d rug ie  
zaś w szelkie form y gruźlicy dziecięcej, od skrofulozy 
począwszy, w ym agają wczesnego, racjonalnego i n a ­
tychm iastow ego leczenia. Te dw ie w ielk ie  g rupy  
chorób dziecięcych i ich kom binacje, będąc naj­
w dzięczniejszym  przedm iotem  leczenia w Rabce, 
grom adzą tak  liczne rzesze m ałych pacjentów , skąd 
pochodzi zasłużona nazw a: „Raj d la  dzieci*1.

N iew ątpliw ie zawsze uw ażać się będzie R abkę 
za w ym arzone i specja lne zdrojow isko dla dzieci, 
bo zawsze w pierw szym  rzędzie będzie się dbać
0 odpow ednie w a ru n k i leczenia m ałych pacjentów , 
n iem niej jed n ak  n ie  zan iedba się także dalszego 
dostosow yw ania i rozszerzan ia u rządzeń  R abki dla 
leczenia odpow iednich c ie rp ień  osób dorosłych.

Lecząc bowiem w iele schorzeń osób dorosłych, 
osiąga się doskonałe w yniki lecznicze, tak  dzięki 
w arunkom  zdrojow o-klim atyeznym , jak  i w szech­
stronnym  urządzeniom  Z akładu , k tó re  rozszerzają 
znacznie w skazania rabczańsk ie .

D la osób dorosłych, n ie  znoszących w rzaw y dzie­
cięcej, najodpow iedniejszym  jest o k res  trzeciego se­
zonu, gdy dziatw a, spiesząc do szkól, opuszcza m a­
sowo Zdrojow isko, a sław na polska jesień  usta la  
p raw ie  bez w yjątku  cudną pogodę.

U rządzen ia  zakładow e są stale  rozszerzane i do­
stosow yw ane do nowoczesnych sposobów  leczenia. 
Obejm ują one:

K ąpiele  so lankow e jodo-brom ow e (duże, śred n ie
1 m ałe w anny),

K ąpie le  gazow o-solankow e i zw ykłe (duże i ś re d ­
n ie w anny),

K ąpie le  borow inow e, pełne  i częściowe,
„ p iankow e,
„ parow e,
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Z akład  wodoleczniczy,
Oddział okładów  borow inow ych i mułowych, 
Z akład  leczenia wziewalnego,
Leczenie p rom ien iste , św ietlne, ciep lne i e lek try ­

czne (lam py kw arcow e, Solux, d ia term ja , pan tostat), 
Z akład  ortopedyczny d la  leczenia m echanicznego, 
R oentgen diagnostyczny,
P ija ln ia  wód m ineralnych.
Co do w arunków  klim atycznych, to, jak  wogóle 

w naszym  k ra ju , b ra k  ścisłych badań  klim atycznych, 
opartych  na nowych podstaw ach naukow ych, • u n ie ­
możliwia ok reślen ie , jak ie  czynniki decydują o w y­
n ikach. O bserw acja i frapu jące n ie raz  w yniki zm u­
szają do przyjęcia przypuszczenia, że istn ie ją  jak ieś 
specja lne czynniki, n iezależne od wysokości i uk ładu  
te re n u  i że tym w łaśnie przypisać należy n ieco­
dzienne w Rabce uzyskiw ane wyniki. Nie w yklu­
czone, że wchodzą tu  w g rę  czynniki działan ia  p ro ­
m ieniotw órczego, może zw iązane z w ydatną zaw ar­
tością po tasu  w w odach zdrojów, lub naładow anie 
elek tryczne pow ietrza, a w końcu zaw artość jodu. 
N ajpraw dopodobniej kom binacja tych w szystkich 
czynników  działa w yraźnie pobudzająco, co em pi­
rycznie n iew ątp liw ie stw ierdzono.

Myśli te  nasuw a kapryśność odczynów, np. b a r ­
dzo dodatn ie  w yniki w spraw ach  gruźliczych gruczo­
łów w nęki płucnej, a n ieko rzystne  zachow anie się 
gruźlicy płuc. Nie odpow iada to ogólnym zasadom  
działan ia k lim atów  podgórskich  i n ie m ożna tego 
zaobserw ow ać w bliskich, pod względem  ogólnych 
w arunków  w zniesien ia i te ren u  bardzo  podobnych 
m iejscowościach. P odobnie k ap ry śn ie  zachow ują się 
i n iek tó re  inne schorzena, skąd pochodzą specjalne 
d la R abki w skazania i p rzeciw w skazania, o czem 
mowa w części szczegółowej.

8
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W przypadkach  leczonych odpow iednio  k ąp ie ­
lam i m inera lnem i zajm ującym  jest n iety lko  sam 
uzyskany  wynik, ale i sposób odczynu, n ie stojący 
w sto sunku  do procentow ego stężen ia soli w k ąp ie li 
m inera lne j i w pew nych w ypadkach odm ienny od 
ogólnych zasad działan ia  kąpieli solankow o-jodo- 
brom owych. Zm usza to do w niosku, że i tu  na wy­
nik, czy sposób i jakość odczynu wpływ a kom binacja 
z n ieokreślonym  czynnikiem  i ze swoistymi w aru n ­
kam i klim atycznym i.

ROZDZIAŁ II.
P rzechodząc do szczegółowych w skazań, na pierw - 

szem miescu, jak  to już zaznaczyliśmy, należy posta­
wić g rupę  schorzeń  ustrojow ych w ieku dziecięcego, 
Należą tu :

Skaza w ysiękow a, skaza limfatyczna, skaza neu- 
rolim fatyczna. Schorzenia te  wym agają leczenia 6 do 
8-tygodniowego, n a tu ra ln ie , o ile nie chodzi o osob­
n ik i bardzo  w ątłe, lub  osłabione, k tó re  po trzebu ją  
dłuższego czasu dla p rzeprow adzen ia  racjonalnego 
leczenia.

Dziewczynka 6-letnia; od drugiego roku życia stale się  
zaziębia; w iększą część roku spędza w łóżku z powodu za­
paleń gardła i bronchitów. Stan ogólny niezły — niedo- 
krewność — wydatny przerost migdałów, nieznaczne po­
w iększenie gruczołów chłonnych szyji.

Po jednosezonowem leczeniu (w Rabce nie zaziębiała 
się mimo niekorzystnej pogody) przez dwa lata obserwacji 
nie chorowała ani razu.

Dwie siostry 4 i 6-letnia, bardzo racjonalnie prowa­
dzone; częste zapadanie na zapalenie gardła z objawami 
usznymi. Stan ogólny dobry, wydatny przerost migdałów  
i muszli nosowych, powiększone gruczoły chłonne szyjne 
i karkowe.

Leczone przez dwa sezony; stale zdrowe, gruczoły nie 
macalne, migdały nie powiększone!
D ruga g ru p a  to krzyw ica we w szystkich form ach

i o k resach  — czas leczenia jak  powyżej.
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Dziecko 11 m iesięczne; nie chodzi, zębów 9, blade, tu­
sza niezła. W ybitne zmiany krzywicze. Sześć tygodni lecze­
nia klimatyczno-solankowego, naświetlań kwarcowych, ma­
saży: tusza i cera dobra, chodzi samo.

T rzecia g ru p a : w czesna gruźlica dziecięca w po­
staci zołzów, schorzenia gruczołów  w ew nętrznych 
i zew nętrznych, schorzen ia stawów i kośćca. W  g ru ­
pie tej m ożem y pochw alić się bardzo w ybitnym i wy­
nikam i, n a tu ra ln ie  o ile leczenie jes t odpow iednio 
przeprow adzone co do sposobu i czasu. Również 
jednak  i w tych w ypadkach, gdzie leczenie co do 
czasu nie jest dostateczne dla w yleczenia procesu, 
uzyskuje się dużą popraw ę. Polega ona na wzmoże­
niu  się odporności, a co za tem  idzie, n a  popraw ie 
lub  w yleczeniu tow arzyszących objawów, jak  nieżyty 
jam y nosowo-gardzielow ej, tchawicy, oskrzeli, na 
zm niejszeniu  się zm ian przerostow ych p ierścien ia  
limfatycznego, ustąp ien iu  zm ian spojówkowych, w y­
sięków  ropnych ucha, zm niejszeniu  się lub  w essa- 
n iu  zupełnem  zm ian gruczołowych, staw owych i kost­
nych, na u stąp ien iu  podw yżek ciepłoty i potów, po­
p raw ie  łak n ien ia  i wagi.

Chłopiec- 10-letni; od roku temp. do 37,3 C. po prze­
bytej grypie. Roentgen wykazał wyraźnie gruczoły w nę­
kowe, częścią wapniejąc-e, badanie wykazuje zaostrzenie 
wydechu w prawej wnęce. Dwutygodniowa obserwacja: 
temp. normalna, stan ogólny dobry, przybytek na wadze 
900 gr. Łagodne leczenie kąpielami mineralnemi 5 tygo­
dni : temp. stale normalne, czasem 37,0 C., przyrost wagi 
tygodniowo 300 gr. Wyjechał zdrowy.

Dziewczynka 8-letnia; niedokrewność 3,600,000 ciałek 
czerw., wątła, gruczoły wśródpiersiow e badalne, Roentge­
nem stwierdzone, pyelitis, temp. do 37,7 C., leczona 
w domu bardzo intensywnie.

Trzy m iesiące leczenia klimatycznego bez kąpieli: 
Temp. normalna, analizy moczu prawidłowe, przyrost na 
wadze 3,700 gr., ilość ciałek czerw, prawidłowa. Po 4 m ie­
siącach leczona oględnie kąpielami mineralnemi. Dalsza 
obserwacja przez 18 m iesięcy: Dziecko czerstwe, zdrowe,

8*
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nie choruje, temp. normalna, analizy normalne, Roentgen 
wykazuje zwapnienia.
Osobna w zm ianka należy się sp raw ie  leczenia 

gruczołów śródpiersiow ych. P rzypadk i z podniesioną 
ciepłotą ciała, spadkiem  wagi i t. p. objawam i, 
świadczącymi o czynnym procesie, nie pow inny być 
leczone kąpielam i m ineralnem i.

Chłopczyk 8-letni; szczupły, waga niżej normy, typowy 
zespól objawów schorzenia gruczołów w nęki płucnej, temp. 
37,5 C. Leczony przez matkę wbrew ordynacji kąpielami 
mineralnemi. Po 6 kąpielach temp. 38.0 C. z następowymi 
objawami oskrzelowymi. Objawy zaostrzenia sprawy gru­
czołowej wymagały 6-tygodniowego leczenia klimatycz­
nego, poczem temp. ustąpiły i stan ogólny zaczął się popra­
wiać. Dalsza obserwacja odpadła z powodu wyjazdu.
Tu leczenie klim atyczne da je  bardzo  d o b re  wy­

n ik i; n a tu ra ln ie , że o k res  leczenia m usi być odpo­
w iednio długi.

Dziewczynka 15-letnia; rozwinięta; od roku temp- 
37,7 C., szczupła, anemiczna — habitus phtisic. — gruczoły 
szyjne i karkowe drobne, pod prawym obojczykiem skrót, 
wydech zaostrzony; w  szczycie wypuk krótszy, wydech sły­
szalny, rzężeń niema; z tyłu na wysokości górnego kąta 
łopatki wydech szorstki. Roentgen wykazuje wydatne 
zmiany gruczołów (pakietowe), zmian w płucach niema 
prócz lekkiego zawoalowania prawego szczytu. Dwa lata 
leczenia klimatycznego; Stan ogólny dobry, temp. nor­
malna, w e w nęce wydech słyszalny, Roentgen wykazuje 
zwapnienie gruczołów, płuca wolne. Uczy się od roku nor­
malnie.

P rzypadk i, w k tórych  uzyskano  w ydatne p o d le­
czenie, lub  te, k tó re  a p rio ri nie w ykazały objawów 
czynnego procesu , m ogą być, acz zawsze ostrożnie 
i pod kontro lą , leczone kąpielam i m ineralnem i, o ile 
te  n ie w yw ołują sp ad k u  wagi ciała, lub podniesie- 
na  tem p era tu ry . L eczenie kąpielam i m inera lnem i 
pacjentów  z zajętym i gruczołam i wnękowym i, którzy 
są blizcy o k re su  rozwojowego, lub  powyżej tego 
ok resu , zawsze nastręcza duże w ątpliw ości i naogół
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źle byw a znoszone. W  każdym  raz ie  nie nadają  się 
do leczenia kąpielam i te p rzypadk i schorzenia g ru ­
czołów śródpiersiow ych, w których stw ierdzić, lub 
przypuszczać można zm iany płucne miąższowe. — 
W  tych w ypadkach leczenie kąpielow e, albo wogóle 
n ie może być stosow ane, albo dopiero  po zupełnem  
w yleczeniu zm ian w tórnych.

Gruczoły w nęki płucnej, napew no nie specyficzne 
mogą być leczone kąpielam i m ineralnem i, o ile stan 
ogólny chorych na to pozwala.

P odobnie i objaw y m iedniczkow e sam oistne, czy 
też te, k tóre często w ystępują u osobników  chorych 
na gruczoły w nękow e, stanow ią czasowe przeciw ­
w skazanie do leczenia kąpielow ego.

Dziewczynka 3-letn ia: dobrze zbudowana i odżywiona — 
bladawa, badanie negatywne, analiza moczu: białko
i leukocyty 8—20, temp. 37,3 C.

Leczenie klimatyczne i miedniczkowe, po 5 tygodniach, 
analizy normalne, temp. 37,0 C. Roentgen wykazuje n ie­
znaczne powiększenie gruczołów wnęki. Po 8 tygodniach 
ostrożne leczenie solankami; zaostrzeń nie było, wyjechała 
zdrowa.

Dziewczynka 10 letnia: stan ogólny dobry, przerost 
i zaróżowienie migdałów, w  anamnezie od dwóch lat po­
wrotne objawy miedniczkowe, analiza moczu: białko
i 15—18 leukocytów, krwinki, nabłonki górnych dróg mo­
czowych. Leczona przez matkę kąpielami solankowemi, 
temp. do 40,0 C., ostra pyelitis.
L eczenie kąp ie lam i m inera lnem i zm ian g ruźli­

czych gruczołów  zew nętrznych, stawów i kośćca wy­
m aga dłuższych okresów7 czasu, co bardzo  często nie 
byw a uw zględniane dostatecznie przy  sk ierow yw a­
n iu  pac jen ta  do zdrojow iska; odpow iednio długo 
leczone przypadk i dają w span iałe  wyniki.

Chłopiec 11-letni: gruźlica gruczołów szyjnych prawo­
stronna, przetoka sącząca z gruczołu częściowo rozmię­
kłego, sąsiedni gruczoł twardy, w ielkości orzecha lasko­
wego. Trzy sezony leczenia solankami: przetoka zabli­
źniona, gruczoły sąsiednie ledw ie namacalne — cera i tu-
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sza bardzo dobre, odporny, przybył na wadze 9 kg. 
w trzech latach.

Chłopiec 4-letni: Spondylitis cervicalis, prawy gruczoł 
przyuszny w ielkości bobu, z przetoką sączącą, leczony 
w gipsie: przyjechał w gorsecie, temp. 37.3 C., ogólny stan 
niezły, bladawy, wewnętrznie bez zmian. Trzy lata leczenia 
solankami z przerwami w razie podwyższeń temperatury. 
Stan bardzo dobry, cera różowa, bardzo zażywny — gru­
czoł przyuszny wyleczony. Leczący chirurg kazał usunąć 
gorset.

Dziewczyna 18-letnia: gruźlica gruczołów szyjnych,
dwie przetoki, gruczoły w ielkości jaja gołębiego, pakie­
towe. Na prawej goleni i kościach stopy przetoki. Po 2 la­
tach leczenia gruczoły zmniejszyły się, przetoki zabliźniły. 
Dalsze 2 lata leczenia solankami: blizny czyste, przeważnie 
ruchome, gruczoły maleńkie, twarde. Stan ogólny dobry, 
w płucach zmian nie ma.

Dziewczyna 16-letnia, sierota. Odkąd sięga pamięcią 
zawsze miała zmiany na szyji i na ręce. Nie leczona zu­
pełnie z powodu braku środków finansowych. Stan obecny 
w r. 1927: Średniej budowy i odżywienia. Na szyji i w oko­
licy prawego kąta szczęki dolnej blizny po zropialych gru­
czołach. Na całym grzbiecie ręki prawej naciek powierz­
chowny rozlany, barwy brunatnawo czerwonej, złożony 
z rozlicznych, zlewających się ze sobą guzków — w części 
środkowej owrzodzenie naciekłe w ielkości 2 złotówki. Roz­
poznanie: Lupus exulcerans manus dextrae. Leczony w y­
łącznie w  Rabce w czasie 6-tygodniowego pobytu w kolonji 
w r. 1927 kąpielami solankowemi, naświetlaniem slonecz- 
nem i wewnętrznem podawaniem jodu, opuściła zakład ze 
znaczną poprawą. Obecnie w r. 1928 zmiany cofnęły się. 
Pozostaje jeszcze nieznaczne owrzodzenie na przestrzeni 
w ielkości grosza. Jeśli się  weźm ie pod uwagę niezwykłą  
uporczywość zmian skórnych gruźliczych i fakt, że w przy­
padku tym nie stosowano żadnych środków leczniczych 
miejscowych, a tylko leczenie klimatyczne i kąpiele solan- 
kowo-jodo-bromowe, to efekt leczniczy należy uznać za zu­
pełnie pomyślny.

Chłopiec 6-letni: rozlany obrzęk stopy prawej, głów nie 
w okolicy pięty, datujący się od wiosny 1927 r. W marcu 
1928 r. rozpoznano i stwierdzono Roentgenem gruźlicę 
kości piętowej (tbc. calcanei). W leczeniu w Rabce od 
21 czerwca 1928 r. Po zastosowaniu kąpieli mineralnych 
i moczeniu nogi w solance — tudzież naświetlań slonecz- 
nych w  ciągu (! tygodni, obrzęk ustąpił zupełnie, stopa uzy-
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skala wygląd prawidłowy i zewnętrznie nic nie zdradza 
sprawy chorobowej. Kontrolne prześw ietlenie Roentgenem, 
nie było na razie robione.
W ysięki opłucnej, o trzew nej, osierdz ia  na podłożu 

specyficznem , leczone zwykle początkowo klim atycz­
nie, dają  n astęp n ie  bardzo  d obre  w yniki przy lecze­
niu  kąp ielam i m ineralnem i.

Chłopiec 1-t-letni: przed 3 miesiącami zapalenie w ysię­
kowe opłucnej, płyn surowiczny. Status: siln ie zbudowany, 
temp. 37,5 C., w prawem dolnem płucu z tyłu stłum ienie 
na 3—4 palce, osłabienie szmerów oddechowych. Dwa m ie­
siące leczenia klimatycznego: — przyrost wagi 8 kg., 
temp. normalna, przybiera na wadze po 200—400 gr. tygo­
dniowo, płuca ruchome, szmery oddechowe prawidłowe, 
wypukiem stwierdza się nieznaczny skrót w  samym dole 
prawego płuca. Stan ogólny dobry.
D alszą dużą g ru p ę  stanow ią następstw a i pozo­

stałości po stanach  zapalnych, chorobach infekcyj­
nych i t. p. A więc uzdrow ieńcy po zapalnych spraw ach 
gard ła , gruczołów, uszu, o skrzeli, płuc, opłucnej, 
osierdzia  i o trzew nej, pozapalne w ysięk i stawów 
i ich następstw a, także pow ikłane zm ianam i o s ie r­
dzia, o ile n ie tow arzyszą im objawy niew yrów na- 
nia. Spraw y te leczy się jużto klim atycznie, jużto 
w odpow iednich stad jach  różnym i zabiegam i, aż do 
leczenia kąpielow ego.

Chłopiec 11-letni: przebył pląsawicę z zapaleniem sta­
wów i osierdzia. Tęgi, blady, resztki mimowolnych ru­
chów, stawy garstkowe jeszcze tkliwe, nad podstawą serca 
m iękki szmer skurczowy, tętno 82 normalne, temp. czasem  
37,2 C. Po 4 tygodniowem leczeniu klimatycznem i hydro- 
patycznem, temperatura normalna, łagodne kąpiele solan­
kowe, gazowane. Po 6 tygodniach leczenia solankowego, 
stan: ogólny dobry, temp. normalna, stawy nie bolesne, 
szmer słyszalny, tętno prawidłowe; chodzi na małe w y­
cieczki, bez ujemnego wpływu.
Poza tem i dużem i grupam i, stanow iącem i główny 

m aterja! lecznictw a rabczańskiego , dość duży p ro­
cent p rzypada jeszcze na inne schorzenia: 

N iedokrew nośei i choroby krw i,
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Schorzenia gruczołów  dokrew nych,
Z aburzen ia  system u nerw ow ego, jak  porażenie 

pozapalne i schorzenia w zw iązku z zaburzeniam i 
w gruczołach dokrew nych.

Dziewczynka 8-letnia: porażenie po poliom yelitis wy­
datne kończyn dolnych, więcej prawej, nieznaczne prawej 
górnej. Dwa sezony leczenia zdrojowego z leczeniem me- 
chanicznem. Po transplantacji ścięgien prawej stopy cho­
dzi zupełnie normalnie, ręka i lew a noga prawidłowa.
A stm a oskrzelow a: P rzy  tem  c ierp ien iu  wyniki 

n ie  są stałe, bardzo  d obre  w pew nych przypadkach , 
żadne, lub  negatyw ne w innych. W każdym raz ie  
przy  sk ierow yw aniu  tych chorych należy pam iętać, 
aby  w ynajm ow ali m ieszkania wyżej położone, zdała 
od łazienek ; najodpow iedniejszy  czas: o k res wcze­
snej jesien i, lub  sezon zimowy.

Schorzenia skóry  o tyle nadają się do leczenia 
rabczańskiego , o ile są objaw em  zaburzeń  przem iany 
m aterji.

Schorzenia u k ład u  krw ionośnego mogą być, przy 
zachow aniu odpow iedniej ostrożności, leczone k ąp ie ­
lam i m ineralnem i, p rzew ażnie gazow anem i. Pow aż­
n iej chorzy pow inni lokować się w dom ach, posia­
dających w łasne łazienki.

Zm iany pozapalne osierdz ia  stanow ią wdzięczne 
pole do ostrożnego leczenia solankam i rabczańskiem i, 
natom iast spraw y pozapalne w sierdzia  staw iają nas 
zawsze p rzed  znakiem  zapytania. Pow ażne i niewy- 
rów nane wady serca nie nadają  się do leczenia 
w Rabce.

Ozdrowieńcy po ostrych spraw ach zapalnych mied- 
niczek nerkow ych n ad a ją  się do leczenia w Rabce, 
jed n ak  decyzja, czy i k iedy  tak ich  chorych należy 
leczyć kąp ielam i m inera lnem i jest rzeczą trudną, 
wymaga ścisłego indyw idualizow ania i ono rozstrzyga 
i decyduje o wyniku.
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C horoby n e rek  stanow ią p rzeciw w skazanie do 
leczenia kąp ie lam i m inera lnem i rabczańskem i aż do 
zupełnego w yleczenia zm ian w n erkach .

Stanowcze p rzeciw w skazanie stanow i zdecydow ana 
gruźlica płuc, zarów no ze w zględu na niepom yślne 
w yniki, jak  i z pow odu niebezpieczeństw a zakażenia 
otoczenia. Z tych względów nie przyjm uje się w Rabce 
gruźlicy płuc. Ze względów san itarnych  nie p rzy j­
m uje się  także chorób zakaźnych, jak  k rz tusiec  i in ­
nych, aż po zupełnem  przem inięciu  o k resu  zaraźli­
wości.

ROZDZIAŁ III.
W skazan ia  dla osób dorosłych są analogiczne, 

a w ięc skazy lim tatyczne i zołzy, k tó re  to schorze­
nia n ierzadko  przeciągają  się, lub  m anifestu ją  poza 
ok resem  rozw oju, skłonność do nieżytów  nosa, g a r­
dła, k rtan i, tchaw icy i oskrzeli, p rzero sty  w zak resie  
jam y noso-gardlow ej, c ie rp ien ia  uszne.

Spraw y gruczołow e, staw ow e i kostne na  tle  spe- 
cyficznem.

N iedokrw istości, stany w yczerpania i ozdrowieńcy. 
Pozostałości po spraw ach  zapalnych płuc, opłucnej, 

osierdzia , o trzew nej.
Stany pozapalne stawów.
W e w skazaniach  dla dorosłych n iepośledn ie  m iej­

sce zajm ują choroby przem iany  m aterji, jak  skaza 
moczowa, nadm ierna  otyłość bilansow a i na tle  scho­
rzen ia  gruczołów  dokrew nych, n iezbyt posun ięte  
zw apnienie naczyń, o ile n ie  tow arzyszą mu w ydatne 
zm iany w zak resie  serca.

Chora lat 45, żona kupca; bóle rąk i nóg, ociężałość 
w stopach, bolesność przy chodzeniu. Ojciec chory na cu­
krzycę i artrytyzm. Płuca i serce normalne, waga 65 kg. 
Temp. normalna. Okolice kostek i paluchów obrzęknięte 
elastycznie. Rozpoznanie: D iathesis urica chronica maioris 
gradus. Zalecono w miarę ruch i odpowiednie leczenie
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farmakologiczne. Z początku kąpiele solankowo- jodo-bro- 
mowe 29 H.; na odnoża górne i dolne kąpiele borowinowe 
36 R. Po miesiącu kąpiele borowinowe do pasa. Z po­
czątku nasilenie objawów, później stała, bardzo znaczna 
poprawa. Chora zdrojowisko opuściła z zamiarem powrotu.

Chory lat 37, prawnik. Od roku napady dusznicy bo­
lesnej, częste napady stenokardji, zawroty głowy, rano 
i wieczorem kaszel z odpluwaniem. Podczas w ysiłków  fi­
zycznych duszność. Bóle dużego palca nogi lew ej, uczucie 
pieczenia i zmęczenia w stopach. Sypia źle, nerwowy. 
Temp. normalna, nieznaczna rozedma pluc. Wymiary serca 
prawie prawidłowe, tony głuche, ciśnienie krw i normalne, 
tętno miarowe, średnio napięte, 90, po kilku przysiadach 
120 na minutę. Wątroba nieznacznie powiększona, tkliwa 
przy ucisku. Mocz normalny. Rozpoznanie: Sclerosis cardio- 
vascularis cum insufficietia ineipiente musculi cordis et 
stenocardia. B iathesis urica. Przez tydzień odpowiednie 
leczenie farmakologiczne, ułożony tryb życia. Po tygodniu 
polecono kąpiele solankowo-gazowe przez dwa dni, trze­
ciego dnia pólkąpiel hydropatyczna i tak na przemian. 
W przeciągu pierwszego tygodnia kuracji, chory doznał 
jednego, krótkotrwałego napadu stenokardji, a drugiego 
poronnego. Potem już do końca nie doznawał napadów, 
spał dobrze, czuł się o wdele spokojniejszy, a pod koniec 
kuracji bez większej duszności m ógł odbywać nawet w ię­
ksze spacery. Ból palca dużego u lewej nogi, uczucie ocię­
żałości i zmęczenia w  stopach, ustąpiły.

Wdowa lat 60: Warunki socjalne dobre. Od trzech lat 
cukrzyca, cukru 1—4 %  przy djecie przez lekarzy zaleco­
nej. Acetonu nie było, insuliny nie używała. Bóle w du­
żych palcach nóg, uczucie pieczenia i ociężałości w stopach, 
zaczerwienienie i obrzęk stawów stopy. Dziedziczność: 
dw ie siostry chore na cukrzycę. Budowa średnia, waga 
76 kg. Płuca bez zmian. Serce nieznacznie na lewo powię­
kszone, drugi ton nad aortą akcentowany. Ciśnienie krwi 
RR. 170/95, tętno 72, miarowe. Rozpoznanie: Diabetes 
mellitus levioris gradus, diathesis urica, sclerosis cardio- 
vascularis hypertonica. Chorą wzięto na standardową djetę. 
Po dwudniowej djecie mocz wykazał tylko 0,4% cukru, 
ilość dobowa wynosiła 6 gr. Chorą udało się prawie zu­
pełnie odcukrzyć, nieznacznie tylko zmieniając djetę. Wo­
bec czego wzięto się do leczenia skazy moczowej i miaż­
dżycy. W  tym celu podano odpowiednie leczenie farmako­
logiczne i zabiegi kąpielowe: z początku solankowe, a po­
tem i solankowo-gazowe. Przez cały czas pobytu w  zdro-
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jowisku kontrolowano co 4 dni mocz: cukier nie przekra­
cza! 0,1%, a kilku gr. na dobę. Ciśnienie krwi RR. pod 
koniec kuracji wynosiło 155/93. Chora opuściła zdrojowi­
sko, czując się znakomicie.

Mężczyzna lat 59, aptekarz, szczupły, odżywiony licho, 
zgłosił się z dusznością i bólami nad mostkiem, sięgają­
cymi aż do lewej ręki. Ciśnienie krwi RR. 170/70. Zale­
cono kąpiele solankowe, początkowo 2 razy na tydzień po 
8—10 minut, po 2 tygodniach solankowo-gazowe. Po 10 ką­
pielach zgłasza się do badania: Czuje się dobrze, chodzi, 
nie męcząc się, duszności niema. Ciśnienie krwi spadło 
na RR. 135/70. Djetę zachowuje.

Kobiela lat 38: wzrostu średniego, z lekką wyrównaną 
wadą serca, otyłością i skazą moczanową. Zalecono 10 ką­
pieli piankowych. Po wzięciu tychże ubyło pacjentkę 
4 kilo, czuła się lekką i dolegliw ości artretyczne ustąpiły. 
Po wyjeździe nadesłała list, donoszący, że zachowując djetę, 
straciła jeszcze 2 kg. i czuje się zupełnie dobrze.
C ierp ien ia  system u nerw ow ego tak  czynnościowe, 

jak  organiczne, z w yjątkiem  schorzeń  umysłowych.
Z zak resu  chorób kobiecych wdzięczne pole le­

czenia stanow ią spraw y pozapalne i powysiękowe, 
niedorozw ój i w adliw e funkcje na tle gruczołów 
dokrew nych.

Kobieta lat 38, nie rodziła, nie roniła, żadnej ostrej 
sprawy nigdy nie przechodziła. Zgłasza się ze skargami na 
bóle w krzyżach, ogólne wyczerpanie, bóle głowy. Perjody 
od 2 lat czasem bolesne, 5—6 dni trwające, co 3—6 tygo­
dni. Czasem uplawy białe, skąpe. Badaniem stwierdzono 
zgrubiałe i przykurczone więzadła maciczno-krzyżowe, 
szyjka maciczna przyciągnięta ku tyłowi, trzon macicy 
przodopochylony (anteversio), badanie bolesne. Rozpo­
znano: Parametritis posterior. Stosowano kąpiele borowi­
nowe, gorące długotrwałe przestrzykiwania solanką jodo- 
bromową, gałki tygenolowe. — Bóle w krzyżach ustąpiły, 
ogólna poprawa. Badaniem stwierdzono, że wiązadła krzy- 
żowo-maciezne są mniej zgrubiałe.

Kobieta lat 30: Dwa razy rodziła (ostatnio przed 5-ciu 
laty), nie roniła. Przed 9 laty przebyła ostre zapalenie 
jajowodów z temp. 39,0 C. (prawdopodobnie na tle rze- 
żączki). Przed 3-ma laty powtórnie przeszła stan zapalny, 
także z temp. 39,0 C. Zgłosiła się ze skargami na silne bóle 
w krzyżach, w dole brzucha. Perjody co 3—4 tygodni. 5 dni
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trwające, dość obfite, niebolesne. — Uplawy żółte, stałe, 
dość obfite. — Badaniem stwierdzono zgrubiałą i twardą 
część pochwową szyjki z małą nadżerką, trzon macicy pra­
widłowej w ielkości i kształtu, twardy, przydatki po obu 
stronach zgrubiałe, bolesne, nieruchome. — Djagnoza: 
Endometritis corporis et cervicis uteri cum erosione, sal 
pingooophoritis chr. ambilateralis. — Stosowano okłady 
borowinowa, kąpiele solankowo-jodo-bromowe, nagrzewa­
nia djatermją i lapisowania, — Bóle w krzyżach ustąpiły, 
uplawy znacznie skąpsze. Ogólna poprawca. Badaniem  
stwierdzono wyleczenie nieżytu szyjki, przydatki lekko ru­
chome, mniej bolesne.

Dziewczynka lat 12: Zgłasza się ze skargami na uplawy 
śluzowe, stale, zw łaszcza po chodzeniu. — Stwierdzono n ie­
dokrwistość pacjentki, żadnej przyczyny ginekoloigcznej. — 
Djagnoza: Mucorrhoea virg. Stosowano ogólne leczenie k li­
matyczne i kąpiele gazowe. — Uplawy ustąpiły.
Przeciw w skazania analogiczne, jak  u  dzieci, jesz­

cze p iln iej w inny być uw zględniane, a w ięc: gruźlica 
płuc, n iew yrów nane wady serca, poważne zm iany 
naczyń krw ionośnych, choroby n e rek  i infekcyjne.

T ak  często p rak tykow ane p rzez pacjentów  w zdro­
jow iskach leczenie szablonow e przynosi chorem u 
szkodę zam iast korzyści, p rzypadk i zaś leczone in ­
dyw idualn ie  pod kon tro lą  lekarza , dają w yniki b a r­
dzo dobre , czyto w leczeniu  klim atycznem , czy kom- 
binow anem .

N ierzadko zdarza się, że lek a rz  zdrojow y nie 
może zgodzić się na leczenie kąpielow e, p rzez p e ­
w ien o k res pobytu lub  wogóle, albo też może p rz e r­
wać już rozpoczęte leczenie kąpielow e na sk u tek  
znajom ości specjalnych, dośw iadczeniem  ustalonych, 
przeciw w skazań i różnorodności odczynów k ąp ie lo ­
wych. Chcąc un iknąć n ieporozum ień  najodpow iedniej 
jes t nie ordynow ać, sk ierow anem u do zdrojow iska 
pacjentow i, z góry leczenia kąpielam i, oczywiście 
poza p rzypadkam i nie przedstaw iającym i żadnych 
w ątpliw ości także co do odczynu kąpielow ego, który  
jed n ak  rzadko  da się napew no przew idzieć.
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Leczenie piciem  w ody m inera lne j w inno być 
dyktow ane ścisłem i w skazaniam i; rów nież w łaściw e 
daw kow anie jes t nieodzow nym  w arunk iem  dobrych 
wyników. P rzeciw w skazania do picia so lanki ra b ­
czańskiej stanow ią n iek tó re  schorzenia przew odu 
pokarm ow ego i choroby n erek .

Leczenie w ziew alne, w prow adzone w Rabce od 
dwóch lat, dało zam ały o k res  obserw acyjny, jednak  
dotychczasowe w ynik i up raw nia ją  do tw ierdzenia, 
że jes t ono dzielnym  czynnikiem  pomocniczym tak 
w leczeniu  ogólnem , jak  i m iejscowem.

Chłopiec 7 lat: przyjechał do Rabki nie mogąc zupełnie 
oddychać nosem, cierpiąc na chroniczny katar nosa od 3 
lat. Badanie wykazało prawie zupełną niedrożność prze­
wodów nosowych, skutkiem obrzęku błony śluzowej; stan 
słuchu był upośledzony. Po zastosowaniu w ziewań solan- 
kowo-jodo-bromowych chłopiec bez żadnego zabiegu ope­
racyjnego zaczął oddychać normalnie nosem. Również słuch 
zaczął się powoli poprawiać.
Leczenie zabiegam i wodoleczniczym i, stosow anym i 

przy leczeniu  zdrojow em , lub sam oistne, zapew nia 
m ożność odpow iedniego leczenia się chorym  n e r ­
wowo.

Leczenie okładam i borow inow ym i i mułowymi, 
stosow ane najczęściej przy ogólnem leczeniu  zdro­
jowem, oddaje bardzo  duże usługi chorym  tak do­
raźn ie, jak  i następow o.

L eczenie pom ocnicze lam pam i kw arcow em i, lam ­
pam i Sollux, d ia term ją , e lek tryzac ją  itp. zw iększa, 
lub  przysp iesza w yniki leczenia zdrojowego.

Leczenie ortopedyczne jes t koniecznem  przy le ­
czeniu  zdrojow em  zm ian pokrzyw icznych kośćca, 
schorzeń u k ładu  nerw ow ego i m ięśniow ego, pew nych 
schorzeń  stawów, ogólnego niedorozw oju itp.

W szystkie oddziały lecznictw a są prow adzone 
i kon tro low ane p rzez lekarzy  specjalistów .
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Dla dokładniejszego  p rzeg lądu  dolacza się zesta­
w ienie procentow e leczonych chorych.

Z estaw ien ie kuracjuszów  leczonych w Rabce 
w sezonie letnim  1928 roku.

Frekwencja:
Ogólna . . . .  16.354  

Dorośli . . . .  7 .778 D zieci . . . .  8 .576
Płci m ęskiej . 6 .601 Płci żeńskiej . 9 .753

D z ie c i: C hłopców  5 2 .4 %  do 1 r. życia 0 .8 %
D ziew cząt 47.6°/0 od 1— 5 lat 4 3 .2 %

D orośli: K obiet 77 .0%  od 5 — 14 lat 51 .0%
M ężczyzn  23 .0%  od 14 — 18 lat 5 .0%

Zestawienie procentowe w edle chorób:
D z i e c i :

1. Skaza w ysiękow a . . . .  5.0%
2. Skaza lym fatyczna (neurolym f.) 31.0%
3. K r z y w i c a ...............................................12.0%
4. Zołzy (w łaściw e) . . . .  4.0%
5. Schorzenia gruczołów  śró d p ie rs ia  18.0%
6. Schorzenia opłucnej . . . 0.7%
7. Schorzenia o trzew nej . . . 0.2%
8. Schorzenia gruczołów  śródpier-

siowych ze zm ianam i szczytowemi 0.4%
9. G ruźlica gruczołów  zew nętrznych 1.1%

10. G ruźlica kośćca i stawów . . 0.8%
11. N iedokrew ność i choroby krw i . 8.0%
12. Schorzenia gruczołów  dokrew nych 3.0%
13. C horoby system u nerw ow ego . 2.5%
14. A stm a oskrzelow a . . . .  0.5%
15. S tany pozapalne płuc i opłucnej 0.7%
16. Stany pozapalne stawów . . 0.4%
17. Schorzenia n arząd u  k rążen ia  . 0.3%
18. Schorzenia m iedniczek  n e rk o ­

wych ...................................................... 4.5 %
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19. B iałkom ocz (ortostatyczny) . 0.4%
20. A c e t o n a e m i a ................................ 0.2%
21. Schorzenia przew odu pokarm o­

wego ............................................... 3.2%
22. W ady serca w rodzone . 0.6%
23. Ozdrowieńcy i zdrow i 2.5%

razem 100.0%

D o r o ś l i :
1. C horoby przem iany  m aterji . 25.0%
2. yy narząd u  k rążen ia  . 20.0%
3. k r w i ............................... 3.0%
4. gruczołów  lymfatycz-

nych (tbc) . . . . 0.6%
5. n n arząd u  oddechow ego . 19.0%
6. przew odu pokarm ow ego 10.0%
7. n a rząd u  moczowego 3.0%
8. n arząd u  ruchow ego

(tbc. ossium  0.4% ) . 7.4%
9. system u nerw ow ego 6.0%

10. V gruczołów  dokrew nych . 6.0%
razem 100.0%

Dla dokładniejszego  zobrazow ania powyższej s ta ­
tystyki osób dorosłych podaje się djagnozy ścisłe le ­
czonych pacjentów :

P rzem iana  m ate rji: D iabetes m ellitus, D iathesis 
urica, Otyłość ogólna bilansow a.

Gruczoły dokrew ne, system  w egetatyw ny i al- 
le rg ja :

Otyłość z zaburzeń  w gruczołach dokrew nych 
(przew ażnie n iedostateczność horm onów  ja jn iko­
wych), S trum a, H yperthyreo id ism us, w zględnie Thy- 
reo toxicosis), N erw ice w egetatyw ne, A ngioneurosis 
z m anifestacjam i allerg icznem i w skórze, A sthm a 
bronh iale , B ronh itis  asthm atica.
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N arząd moczowo-płciowy: Pyelitis, N ephrolith ia- 
sis, A dnexitis, M yomata u teri.

N arząd ru ch u : P o ly a rth ritis  rheum atica  chronica 
e t subacuta, M onarthritis gonorrhoica, R heum atism us 
m usculorum , G ruźlica kości wyleczona, G ruźlica ko­
ści o tw arta , K yphoscoliosis et hydrocephalus chroni- 
cus, H ygrom a p raep a te lla re .

C horoby k rw i: Chlorosis, A naem ia secundaria .
N arząd pokarm ow y: G astroptosis cum atonia ven- 

triculi, N eurosis ventricu li, U k u s  ventricu li, Colitis 
spastica chronica, O bstipatio spastica chronica, Ob- 
stipa tio  hypotonica, Insuffitien tia  pancrea tis , Dis- 
pep sia  ferm entativa, A p p en d k itis  chronica, Chole- 
lith iasis cum cholecystitide chronica.

N arząd oddechow y: G ruźlica gruczołów  około- 
oskrzelow ych, Zrosty zapalne opłucnej.

N arząd k rążen ia : Selerosis ca rd iovascu laris, Lues 
ca rd iovascu laris, M yocardtis chronica, Insuffitien tia  
e t stenosis ostii venos. sin. com pensata et decom pen- 
sata, Insuff. valv. m itrai. com pens. e t decom pens., 
Insuff. valv. sem ilun. ao rtę  com pens., N eurosis cor- 
d is, E xtrasysto le.

G ruźlica gruczołów  obowodowych o tw arta:

Choroby kobiece:
1. C l i m a x ....................................................... 5.0%
2. Desc. u te r i  et vag inae . . . . 2.0%
3. E ndom etritis  cerv. e t corp. u te ri . 4.0%
4. F lu o r genit. (sine  causa ginecolog.) . 17.0%
5. K o l p i t i s ....................................................... 2.0%
6. Lacer. cerv . u t e r i ............................... 5.0%
7. Myomata u t e r i ....................................... 4.0%
8. P ertu rb a tio n es  endocrin . ovulationis 10.0%
9. P aram e tritis  la te ra lis  . . . . 10.0%

10. P a ra m e tritis  p o s te rio r . . . . 10.0%
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11. R etroflexio  u te ri lib e ra  . . . . 4.0%
12. R etroflexio  u te ri fixata  . . . .  6.0%
13. S a l p i n g o o p h o r i t i s .................................... 15.0%
14. D ysm enorrhoe  .....................................6.0 %

razem  . . . 100.0%

Choroby system u nerwowego:

Wiek chorych płci
męskiej

płci
żeńskiej razem

od 1—10 lat 11% 7% 18%

od 10—20 lat 4% 8% 12%

od 2 0 - 3 0  lat 2% 22% 240/o

od 3 0 - 4 0  lat 6% 21% 27%

od 4 0 - 5 0  lat 4% 7% 11%

ponad 50 lat 5% 3% 8%

32% 68% 100%

Zestaw ienie procentowe w edle chorób:

1. Neuro- i psychopath ia  constitut. . . 2 1 %
2. H y s t e r i a .............................................................9%
3. N e u r a s t h e n i a ...................................................25%
4. N eurosis c o r d i s ..................................................... 7%
5. N eurosis v e n t r i c u l i ............................................. 2%
6. A tonia i n t e s t i n o r u m ......................................1%

9



7. S tatus post m yelitidem , poliom yelitid., 
encephalitidem , po lyneuritidem  . . 4%

8. Spraw y m e ta lu e ty c z n e .......................................2%
9. I s c h i a s ..................................................................... 2%
W  pozostałych 27% chorych m ieszczą się po jedyn­

cze p rzypadk i: P a re s is  n. facialis, n eu ra lg ia  n. tri- 
gem ini, p a res is  ex trem ita tis  post traum a, hem icran ia, 
m orbus B asedovi, d ep res ja  perjodyczna, hypom ania, 
im becilitas, m ongolism us, m orał insanity , psychozy 
lękow e: agora- i c laustrophobia , intoxicatio, e ry tro - 
m elalg ia, m yasten ia congenita.
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Prof. Dr L. KORCZYŃSKI.

NA MARGINESIE SPRAWOZDAŃ
0  TEGOROCZNEJ FREK W EN CJI W  KRAJOW YCH

UZDROWISKACH.

Spraw ozdania o tegorocznym  sezonie w naszych 
uzdrow iskach  n ie  są nazbyt korzystne. Słyszy się
1 czyta o znacznem  zm alen iu  liczby gości zdrojo­
wych. O bijają się o uszy sk arg i zarządów  uzdrow i­
skowych, w łaścicieli wil i pensjonatów , lekarzy  i t. d. 
Słyszy się także o rozm aitych sposobach, używ anych 
w celu ściągnięcia gości do wil i pensjonatów  i czyta 
się, co tak  bardzo  znam ienne, ogłoszenia o zniżce 
cen m ieszkań  i opłat pensjonatow ych. L ekkim  stylem  
i z sarkastycznem  zacięciem  p isane korespondencje  
mówią, że w pew nych uzdrow iskach  przybyło w ięcej 
domów, aniżeli p rzy jechało  gości. A le n ie  milczy 
także zawodowa p rasa . „P o lska G azeta L ek a rsk a11 
d ru k u je  pism o K om itetu P ropagandow ego przy R a­
dzie G m innej K rynicy-Zdroju, żalące się na n ieży­
czliwe stanow isko n iek tó rych  lekarzy  w obec k ry n ic­
kiego zdrojow iska. P o lsk ie  Tow arzystw o B alneolo­
giczne zw raca się w swoim organie, w „P rzeg lądzie  
zdrojow o-kąpielow ym “ n a  naczelnem  m iejscu z a p e ­
lem  do całego polskiego społeczeństw a, zw łaszcza zaś 
do polskich lekarzy  z pow odu postponow ania k ra jo ­
wych uzdrow isk  i zaznacza n ied o b re  sk u tk i takiego 
postponow ania. Tyle d la p rzykładu . P rzyk ładów  mo- 
żnaby przytoczyć znacznie jeszcze więcej.

9*
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W szystko to n ie  jes t dobrze. I lekcew ażyć tego 
n ie  można. To też mówi się i p isze o tych rzeczach 
dość w iele, p rzew ażnie z p u nk tu  w idzenia przygod­
nych obserw atorów  i krytyków . Może jakąś wartość 
i jak iś  sk u tek  m ieć będą uwagi, trak tu jące  sp raw ę 
bardzie j zasadniczo.

Zdrojow nictw o nasze nie było w latach tw orzenia 
polskiego organizm u państw ow ego ani w m ałej czę­
ści przygotow ane do odegran ia tej roli, jaką ze 
względu na ilość uzdrow isk i na  ich gospodarcze 
znaczenie w rozległym  k ra ju  z trzydziestom iljonow ą 
ludnością odegrać może i odegrać pow inno, w ięcej 
naw et, odegrać m usi. Nie m iało spoistej organizacji 
i n ie m iało nici p rzew odniej. W Malopolsce były 
w praw dzie P o lsk ie  Tow arzystw o B alneologiczne 
w K rakow ie i Zw iązek U zdrow isk Polskich we 
Lwowie, ale w ojna poszczerbiła i rozsprzęgła  obie 
o rganizacje tak  bardzo, że n ie  były zdolne do jak ie j­
kolw iek  na szerszą skalę  pom yślanej akcji. To też 
n ie liczono się z n iem i zupełnie , albo liczono się 
bardzo  tylko n iew iele , raczej z grzeczności, aniżeli 
z potrzeby. I działo się tak , że o zdrojow nictw ie 
i o uzdrow iskach  mówiono, radzono i rozstrzygano 
zupełn ie  bez ich czynnego udziału . Ja k ie  były tego 
w yniki, pokazuje n a jlep ie j p ierw sze w ydanie pol­
sk ie j ustaw y dla uzdrow isk, uchw alonej p rzez Sejm 
z początkiem  1922 roku . U łożona niedość krytycznie 
i bez liczenia się z istotnym  stanem  krajow ych uzd ro ­
w isk, z ich zasobam i i silam i gospodarczem i, z psy­
chiką w łaścicieli p rzedsięb io rstw  uzdrow iskow ych, 
zw łaszcza m niejszych i zupełn ie drobnych, w reszcie 
z psychiką w ielk ie j części m ało ku ltu ra lnego , przez 
w ojnę zupełn ie  z rów now agi w yprow adzonego spo łe­
czeństw a, rozm inęła  się bardzo  g runtow nie ze swoim 
celem . D yktow ała rozkazy i daw ała polecenia, k tó­
rych bardzo  często, m im o najlepszej woli, w ykonać
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nie m ożna było. Żądając bardzo w iele, nie niosła 
zdrojow nictw u i uzdrow iskom  ani isto tnej p rak tycz­
nej pomocy, ani m aterja lnego  oparcia w tej m ierze, 
w jak ie j ich potrzebow ały, aby stanąć na  wysokości 
swych zadań i rozw ijać się z jasnym  celem  i na pod- 
staw ie rozum nego p lanu. U staw a n ie da ła  jeszcze 
jednej rzeczy. Nie zagw arantow ała fundam entalnego 
w a ru n k u  rozw oju zdrojow nictw a, nie stw orzyła dla 
niego niezbędnych naukow ych podstaw , ani jedno li­
tego, isto tn ie fachowego kierow nictw a. O w iele m niej­
sze od P o lsk i i z m łodszą balneologiczną k u ltu rą  
państw a, jak  Jugosław ja lub R um unja, m ają i k a ­
ted ry  i insty tu ty  balneologiczne, m ają w doskona­
łych znaw cach zdrojow nictw a fachowych jego o rgan i­
zatorów  i k ierow ników  z ch a rak te rem  generalnych  
inspektorów . Zdrojow nictw o i uzdrow iska rozw ijają 
s ię  tam  zupełn ie  racjonaln ie . W  Polsce nic o tem  
w szystkiem  nie słychać w najwyższych naszych m ia­
rodajnych  sferach. W nioski posłów, k tó rzy  chcą, żeby 
było słychać, przegłosow uje się w kom isji sejm o­
wej — copraw da jednym  tylko  głosem . Ale tym jed ­
nym  głosem  up ad a  dobry i pożyteczny w niosek.

Nie m ając ani w łaściw ego oparcia, ani drogi, 
w ytkn iętej d la  zdrojow nictw a, jako  całości, poszły 
uzd row iska sw ojem i drogam i, każde swoją w łasną, 
a naw et gorzej jeszcze, bo w każdem  zdrojow isku 
szedł każdy „przem ysłow iec zdrojow y" jak  chciał 
i gdzie chciał.

Rozpoczęło się m ontow anie uzdrow iskow ych ap a ­
ratów , ła tano  dziury, napraw iano  szkody, tworzono 
now e rzeczy, o tw ierano  przedew szystk iem  pensjo ­
naty — jak  najw ięcej pensjonatów . W  oczach p a ­
m ięci tkw iły bardzo  jeszcze jask raw e  w spom nienia 
w ojenne z w ojennem i nam iastkam i, a także z w ojen­
nym i doraźnym i zyskam i. R em ont uzdrow isk  był też 
aż nazbyt często „nam iastkow y" i obliczony na m iarę
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w ojennych zysków. A m ortyzacji wlożnego w odnowę 
k ap ita łu  n ie rozk ładano  na lata. Chciano go m ieć 
z pow rotem  jak  najrychlej, o ile możności chociażby 
naw et w ciągu jednego sezonu. M achiny uzdrow i­
skow e ruszyły z m iejsca. Ale tryby  ich i ko la za­
częły skrzypieć. W szędzie były w ielk ie jeszcze b rak i, 
a za b rak i kazano  — w edług ówczesnych pojęć — 
w cale słono płacić. W  stosunk i podaży i popytu w darł 
się niem iły  rozdźw ięk. Zaczęły się  odzywać coraz to 
g łośn iejsze i coraz to liczniejsze skarg i. Było ich 
pełno  na ustach  i pełno  w codziennej p rasie . P u n k t 
ich szczytowy to la ta  1924 i sam  początek ro k u  1925. 
W raz  z tem  zrodziła się obaw a, że może się to od­
bić bardzo  n iekorzystn ie  na  frekw encji krajow ych 
uzdrow isk, a p rzez  liczne wyjazdy poza g ran ice k ra ju  
na naszym  b ilansie  handlow ym . 1 przyszedł zupełn ie 
n a tu ra ln y  odruch  zarów no w zorganizow anych sfe­
rach  zdrojow niczych, jak  w sferach  rządow ych. W y­
razem  jego były dw ie konferencje prasow e, k rak o w ­
ska, za inaugurow ana przez P o lsk ie  Tow arzystw o B al­
neologiczne, rozbudzone do nowego życia, i w arszaw ­
ska, zw ołana p rzez form ujący się ponow nie Zw iązek 
U zdrow isk Polskich, a w sferach  rządow ych w ydane 
w krótce potem  zarządzen ia paszportow e, u tru d n ia ­
jące w wysokim  stopn iu  wyjazdy poza g ran ice k raju . 
N iebezpieczeństw o, grożące krajow ym  uzdrow iskom , 
zostało na  razie  zażegnane. Nastało coś w rodzaju  
zaw ieszenia broni, albo raczej w rodzaju  m oratorjum , 
przeznaczonego na p rzekszta łcen ie  i zupełne zmo­
dern izow anie uzdrow isk . I do roboty  — przyznać to 
trzeb a  z całą lo jalnością — zab rano  się w szędzie 
zupełn ie  szczerze i energicznie. Ale, n iestety , nie 
dostaw ało  jej w cale często rozważnych planów  i ce­
lowej kolejności pracy.

W e w szystkich krajow ych uzdrow iskach  bez żad­
nego n iem al w yjątku, zaroiło  się od sezonowych
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przybyszów. Z robiło  się w reszcie zaciasno. Popyt 
przew yższał, n ieraz  bardzo  naw et znacznie, zdolność 
podaży. N astępstw a tak iego  n iesto su n k u  są zawsze 
i w szędzie jednakow o n iekorzystne  — tem  gorsze, 
im niższa je s t k u ltu ra  środow isk, a tem  sam em  
m niejsza zdolność trzeźw ej oceny stosunków  i dosto­
sow yw ania się do nich. Podaż p rz eb ra ła  n ierzadko  
m iarę  w w yzyskiw aniu korzystnej doraźnej konjun- 
k tu ry , czyniąc to nad to  w sposób jaskraw y, ba, n a ­
w et w prost b ru ta lny . P opyt strac ił m iarę  kry tyki, 
popadł w błąd  uogólniania. S tosunki zaostrzyły się 
znowu. A konflik t jes t tem  przykrzejszy , że schodzi 
się z ciężkim  pow szechnie stanem  gospodarczym , 
z w ielką  ciasnotą p ien iądza i z nieodzow nym  sk u t­
kiem  tego: zachw ianiem  się psychonerw ow ej rów ­
nowagi.

Cały S tary  Św iat niedom aga i nigdzie n ie  jest 
dobrze. P o lsk a  n ie może tw orzyć w yjątku, a w n iej 
je j zdrojow nictwo. A le sam o stw ierdzen ie , że tak  
jest, to bardzo  niew iele . Zastanow ić się trzeb a  nad 
tem , co zrobić należy, ażeby było lepiej, a w reszcie 
zupełn ie  dobrze i w naszych uzdrow iskach  i w calem  
naszem  zdrojow nictw ie.

Kto ma się zająć tą robotą, stworzyć dobry  plan 
d la niej, postarać się o środk i d la  jej w ykonania 
i dopilnow ać z całą sum iennością, ażeby ją  zrobiono 
dobrze i uczciwie. Odpowiedź może tu  być jedna 
ty lko: Zdrojownictw o, jak o  całość. Nie jes t ta całość 
sam a w sobie pojedyncza, an i jednolita . J e s t  w niej 
sporo  części, cząstek i cząsteczek. Ale zasadniczo 
sk łada  się z trzech  p ierw iastków : z p ie rw iastk a  le ­
karsk iego , technicznego i przem ysłow ego. Kolejność, 
w jak ie j je w ym ieniam y, n ie jes t bynajm niej do­
w olna, ani przypadkow a. Medycyna m usi, jako p ierw ­
sza, pow iedzieć, czego jej po trzeba, aby dobrze sp e ł­
niać m ogła swoje zadania lecznicze, a więc, jak



— 136 —

uzdrow iska urządzić i wyposażyć trzeba. T echnika 
ma dostarczyć planów urządzeń  i plany wykonać. 
P rzem yśl postarać się m usi o środk i p ien iężne na 
w ypracow anie i w ykonanie planów.

Ale m edycyna to pojęcie abstrakcy jne. Ktoś m usi 
p rzem aw iać jej im ieniem  i m usi m ieć au to ra tatyw ne 
praw o do przem aw iania , p raw o przyznane i re sp e ­
k tow ane. To p raw e, p rzedew szystk iem  w m oralnem  
znaczeniu, i ten  re sp e k t d la niego mogą m ieć w n a j­
wyższej m ierze jedynie tylko un iw ersy teck ie  naukowre 
ogniska balneologji lek arsk ie j. I organizacyjną i n au ­
kow ą działalność ty ch  ognisk ułatw ią i uzupełn ia  
w znacznym  stopniu  le k a rsk ie  organizacje zdrojowmi- 
cze, potw orzone w ciągu ostatn ich  la t we w szystkich 
w iększych uzdrow iskach  krajow ych, nie mówiąc już
0 Polskiem  Tow arzystw ie Balneologicznem , k tóre, 
przynajm niej o ile chodzi o Kraków7, ten  geograficzny
1 historyczny ośrodek  polskiego zdrojow nictw a, z n au ­
kowcem ogniskiem  balneologji w Jag iellońsk im  U ni­
w ersy tecie  zawsze jak  najściślej będzie w spółpraco­
wać. To, że dotychczas n ie  stw orzono w Polsce ani 
jednego tak iego  ogniska, chociażby tylko w K rak o ­
wie, budzić m usi rozm aite re fleksje .

To samo, co pow iedzieliśm y o m edycynie, odnosi 
się, m utatis m utandis, do techniki. W k ra ju , posia­
dającym , p a rę  dziesią tek  w yzyskanych i se tk i nie- 
w yzyskanych jeszcze źródeł wód m ineralnych , wyprosi 
obejść się n ie m ożna bez akadem ickiego zak ładu  n au ­
kowego, przeznaczonego do badań, zajm ujących się 
poznaw aniem  pochodzenia wód m ineralnych, ich geo­
fizyką, o raz w łasnościam i chem icznem i i fizycznemi, 
zdolnego udzielać w skazów ek dla w ierceń  w poszu­
k iw aniu  za now em i w artościow em i zdrojam i, zwda- 
szcza cieplicam i i n iem niej weżnych w skazów ek dla 
należytego ujm ow ania i zabezpieczania źródeł. Nie­
m niej w ażną jest także k a te d ra  balneo techn ik i, t. j.
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nauk i o w szelkiego rodzaju  urządzeniach , n iezbęd­
nych dla fiz jo terap ji e lem entarnej.

D la w szechstronnego u rząd zen ia  istn iejących i two­
rzen ia  nowych, już obecnie bardzo pożądanych u zd ro ­
w isk po trzebne są tak  w ielk ie sum y pien iężne, że 
dostarczyć ich może tylko bardzo silna i bardzo  za­
sobna organizacja finansow o-przem yslow a. Nad spo ­
sobam i jej stw orzen ia m usi się zupełn ie  pow ażnie 
zastanow ić Zw iązek U zdrow isk Polskich. Ale n ie na 
wszystko, co wym aga w kładów , łożyć pow inien  p rze­
m ysł uzdrow iskow y i n ie cały tru d  zdobyw ania me- 
ljoracyjnych i inw estycyjnych funduszów  m a spoczy­
wać na jego tylko barkach . U zdrow iska, n ie  p rzesta ­
jąc być czyjąś w łasnością w znaczeniu  pryw atno- 
praw nem , są jednak , po m yśli ustaw y zdrojow ej, 
rzeczą publicznego dobra , podlegają nadzorow i p ań ­
stwowem u. K orzystają z tego ty tu łu  z praw a państw o­
wej ochrony i opieki. Pow inny bezw arunkow o korzy ­
stać także z należycie obm yślanej i dobrze używ anej 
pomocy finansow ej państw a — z pomocy, n ie z d a ­
rów, lub  jałm użny. Dotyczy to w pierw szym  rzędzie  
i w najw yższej m ierze w szelkiego rodzaju  urządzeń 
higjenicznych i san itarnych .

Rozdzieliliśm y zdrojow nictw o na trzy  zasadnicze 
czynniki, bo każdy z nich m a swoje w łasne zadania 
do spełn ien ia . Ale nie oznacza to bynajm niej, żeby 
m iały  iść luzem  i działać każdy za sieb ie  i dla siebie 
bez w zajem nej spójni i bez w zajem nego porozum ienia. 
W prost przeciw nie, spójni i porozum ienia, naw et 
bardzo ścisłych chcem y d la nich jak  najsiln iej.

Zdrojow nictw o niem ieckie wytworzyło w swoim 
stopniowym  organizacyjnym  rozw oju coś w rodzaju  
suw erennej, a w każdym  razie  k ierow niczej em ana- 
cji swoich g ru p  roboczych, jednoczących się w pracy 
d ła w spólnego celu. Nazwa jej opiew a: „ A r b e i t s -  
g e m e i n s c h a f t  f ii r  w i s s e n s c h a f t l i c h e
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H e i 1 q u e 11 e n f o r  s c h u n g“. Na czele jej stoi 
lekarz , w tej chwili p ro fesor d r. W e i s s b e i n. U rząd 
generalnego  sek re ta rza , a rów nocześnie naczelnego 
re d a k to ra  zarów no naukow ego o rganu  Z eitsch rift fu r  
w issenscha fłliche  B aderkunde, jak  przem ysłowo-go- 
spodarczego, V erkehr u n d  B ader , sp raw u je  rów nież 
lekarz , znany balneolog dr. Max H i r  s <c h. T aka 
sam a organizacja przydałaby  się bardzo  także i po l­
sk iem u  zdrojow nictw u. Stworzyćby ją  m ożna bardzo 
łatwo. T rochę dobre j woli, a pow stać może już w n a j­
bliższej przyszłości. Oznaczałoby to znaczne wzmoże­
n ie sił i zw iększenie powagi sfe r zdrojow niczych, 
u łatw iłoby p racę  d la rozw oju uzdrow isk  i przyszpie- 
szalo jej tem po. I ustałyby  w reszcie przyczyny n ie ­
zadow olenia i konfliktów  uzdrow iskow ych m iędzy 
podażą i popytem . U gruntow ałoby się także naukow e 
znaczenie polsk iej balneologji. W yszlibyśm y z n a­
szego balneologicznego zaścianka n a  a ren ę  m iędzy­
narodow ą. M ielibyśmy w krajow ych uzdrow iskach 
zagraniczną k lien te lę , tak  sam o dobrze, jak  ją m ają 
nasi bliżsi i dalsi sąsiedzi, a w raz z tem  jed en  z b a r ­
dzo n iepodrzędnych  sposobów w yrów nyw ania naszego 
handlow ego bilansu . — Czy zdobędziem y się n a  to 
w szystko?

S kreślone w tej chw ili py tan ie n ie  m a oznaczać 
pow ątpiew ania. W ierzę, że zdołamy. Oznaczać to 
będzie ogrom nie w iele. Stw orzy d obre  rea ln e  pod­
staw y d la rozw oju uzdrow isk . Dla zapew nienia uzd ro ­
w iskom  zupełnego pow odzenia, dla uczynienia z nich 
isto tn ie ch ę tn ie  odw iedzanych i poszukiw anych śro ­
dow isk d la leczenia, odpoczynku, czy rozryw ki trzeba 
w szakże jeszcze czegoś w ięcej, trzeba tej specyficznej 
atm osfery  uzdrow iskow ej, cechującej uzdrow iska za­
chodn ioeuropejsk ie , w k tórych  każdy przybysz od­
nosi w rażenie, że je s t tym z w ielką radością, z wy­
szukaną uprzejm ością w itanym  i obsługiw anym  go­



ściem . Tego rodzaju  odnoszenie się do k lien te li uzd ro ­
w iskow ej jest wypływem  należytego zrozum ienia in ­
te re su  i pow stałej na tem  tle  kupiecko-przem yslow ej 
ku ltu ry . I u  nas trzeb a  się postarać, ażeby z uzd ro ­
w isk  naszych zn iknęło  to  w szystko, co szkodzi in te ­
resom  kup ieck im  i co się  n ie  godzi z pojęciem  k u ­
p ieck ie j k u ltu ry . J e s t  to  rzeczą tych w szystkich, d la 
których  uzd row iska p rzedstaw iają  te re n  zawodowej 
zarobkow ej pracy.
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Dr Er. KMIETOW ICZ. j-itn. —  L w ów

WCHŁANIANIE B E Z W O D N I K A  
WĘGLOWEGO PRZEZ SKÓRĘ*).

Z Zakładu Farmakologii Doświadczalnej U. J K w e Lwowie.
Dyrektor Prof. Dr Włodzimierz Koskowski.

W iadom ą je s t rzeczą, że podan ie CO- w postaci 
wód m ineralnych  kwasow ęglowych t. zw. szczaw, 
pow oduje w zrost ilości tego gazu w u stro ju  w sk u tek  
w chlonien ia w przew odzie pokarm ow ym . E fekt po­
dobny sprow adzają  suche k ąp ie le  w CO-, przyczem  
drogą w ejścia gazu do u stro ju  jest skóra.

W iększe zeb ran ie  się CO- w ustro ju  prow adzi 
z jednej strony  do pew nych efektów  fizjologicznych, 
z d rug ie j zaś do pew nych zm ian chemicznych.

Chcąc tedy  p rzekonać się, o ile  i k iedy  zw iększa 
się ilość CO- w u s tro ju  w czasie kąp ie li kw asow ę- 
glowej, kąpałem  ludzi od 5 m inut do 1 godziny 
w szczelnej w annie b laszanej, w ypełnionej gazowym 
bezw odnikiem  węglowym. B adany od góry zakryty  
był g rubem  p rześcierad łem  gum owem . Chcąc un iknąć 
sum ow ania się wzmożonej ilości CO- w pow ietrzu  
atm osferycznem  wydeehowem  w czasie k ąp ie li z CO-, 
doprow adzałem  badanem u system em  ru r  gumowych 
z w entylam i pow ietrze z poza budynku  w prost do 
ust. W ydechane pow ietrze zb ierałem  do worów g u ­
mowych i oznaczałem  sk ład  jego w ap a rac ie  H alda-

*) Przedrukowane z Polskiej Gazety Lekarskiej 1929 Nr 6. 
Por. referat z pracy Groedla w Przegl. zdrój. kąp. 1929 Nr. 2.



— 141 —

n e ’a. Ja k o  częściowy w ykładn ik  w chłanian ia CO2 

przez  sk ó rę  uw ażałem  ilość C 0 2 w ydaloną w jednej 
m inucie p rzez  płuca.

Z obliczeń tych wynikło, że ilość procentow a CO2 

w pow ietrzu  wydechowem  ro sła  zwykle z 3,35% n a ­
w et na  3,9%, przy  zw iększonej jed n ak  w entylacji 
płuc często m alała, np. z 3,5% na 3,1% .

Ilość kubiczna C 02 ro sła  natom iast stale  i to przy 
dłuższej k ąp ie li ponad 100%. G ranicą d la w zm agania 
się  p rocesu  elim inacyjnego C02 p rzez płuca była 
kąp ie l, trw ająca około 12—15‘. Przekroczyw szy ten  
czas, znajdow aliśm y już bardzo  w ysokie cyfry, rów no­
cześnie obserw ując i d rug ie  zjaw isko, a m ianow icie 
p rzy rost ogólnej pojem ności pow ietrza wydechowego.

I tak  ilość pow ietrza w litrach, na 1' obliczonych, 
ro sła :

Kąpiel 0' 15' 25' 30' 50' 1 h
Odpoczynek

1 h 2 h l5

29/111 litrów 6-75 9 1 _ 9-3 _ _ _
23 III „ 7-8 — 11-3 — 15-5 — — 8-9
26 III „ 8-25 — — 14-75 — 15-1 14-6 7-6
2/IV „ 8-55 10-8 13-5 — — — — —

13/IV „ 7 3 9 6 11-3
2 0 IV „ V 5 10-8 124

Ilość kubiczna C 0 2 ro sła  po długich kąp ie lach  
bardzo  znacznie i tak  np.:

Kąpiel 0' 15' 25' 30' 5o' 1 h
Odpoczynek

1 h 1 h30 2h 15

4 III cnd CO- 34-47 33-66 56’06
13 III „ 20-13 — 44-07 — 5411 — — — —
6 III „ 33-83 — — 54-58 — 51-34 36-48 — 30.40

Zw iększona w entylacja płuc w czasie kąp ie li po­
chodziła n a tu ra ln ie  przedew szystk iem  od pogłęb ien ia
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się  oddechu, ale i ilościowo oddech zawsze bywał 
nieco przyspieszony i rósł:

Kąpiel 0' 15' 30' 1 h
Odpoczynek

1 h 2 h 15'

19/111 oddechów 12 15 18
14/111 13 16 20 — — —
26/111 „ 15 — 20 23 19 15

2/lV 15 16 19 — — —

J a k  zachowywał się rów nocześnie przytem  tlen ?  
Otóż procentow o zużyty tlen  w pow ietrzu  wydecho- 
wem zawsze m alał,

Kąpiel 0' 15' 30' 1 h
Odpoczynek

1 h 2 h  15'

19/111 o/0 tlenu 46 3 3 83 3-13
21/111 „ „ 3 58 3-23 2‘73 — — —
26/111 „ „ 46 3 — 2*63 2-33 4-23 4-63
14/1V „ ,. 3-98 333 3-o3 — —

a kubiczna jego objętość w ahała się zasadniczo w b a r ­
dzo szczupłych granicach, czyli że C 0 2 zw iększał się 
z resorbcji, a n ie  pow staw ał z przem iany  m aterji:

Kąpiel 0' 15' 30' 1 h
Odpoczynek

1 h 2 h 15

19/111 cm3 tlenu 31-25 34-85 29-40
14/UI „ 36-50 32-85 44-55 — — —
26/111 „ 88-18 — 38-76 30-16 40-62 35.19

3/IV „  ., 30-00 35-97 37-59 — — —

Gdybyśm y te raz  obliczyli iloraz, oddechowy, do­
stalibyśm y cyfry, jak  przy  bardzo  intenzyw nym  p ro ­
cesie sp a lan ia  się w ęglowodanów, tem  wyższe, im 
dłużej trw a ła  k ąp ie l kw asow ęglow a i im w ięcej 
w essało się COa.
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Kąpiel 0’ 15' 25' 30' 50’ 1 h
Odpoczynek

1 h 1 h 30' 2 h15'

19/111 Iloraz 0-85 0-98 1-19
23 III „ 0-82 — 1-16 — 1-32 — 091 — —

26 III „ 0-88 - — 1-41 — 1'40 o-eo — 0.86
Ilo raz  oddechow y zdaw ałoby się n iepraw dopo­

dobny. P łuca, jako  droga elim inacyjna d la  CCk, fu n k ­
cjonalnie zm ieniają swój m echanizm  jask raw o  tylko 
przy  rów noczesnym  p rocesie  u tlen ian ia . Gdy m ają 
jed n ak  tylko elim inow ać, iloraz może być naw et zbyt 
wysoki, nie jes t jednak  w skaźnikiem , za jak i zw ykliś­
my go norm aln ie uważać, t. zn. nie jes t w skaźnikiem  
jakości przem iany  chem icznej; działan ie  m echanizm u 
płuc nie objaw ia się stanem , jak i zw ykle spostrzega­
my przy  dużym ilorazie  oddechowym .

I jeszcze jed n ą  zrobiliśm y obserw ację, a m iano­
wicie przyzw yczajania się do bezw odnika węglowego.

K ąpiąc tego sam ego człow ieka dzień po dniu, 
zaobserw ow aliśm y, że jed n ak  po k ilk u  już kąpielach  
różnice w ilości w ydalonego CCk z dnia na  dzień 
m aleją, aż efek ty  chem iczne p rzesta ją  się praw ie 
różnić od cyfr wyjściowej norm y.

25/1Y Kąpiel Litry CO2
%

CO2
cm3

Odde­
chy 0 % 0 cm3 Iloraz

0 6-9 3-5 24-15 14 4-33 29-88 0-81
15' 8-25 3 6 29-70 16 4-53 37-37 0-80
20' 8-65 3-5 31-14 16 4-03 34-86 0-90

Z obliczeń tego dośw iadczenia przekonaliśm y się, 
że w łaściw ie nie ro śn ie  ani ilość pow ietrza w yde­
chowego, ani ilość C 02 i tlenu , tak, że w spółczynnik 
oddechow y n ie zm ienia się, następu je  praw dopo­
dobnie przyzw yczajanie się skóry  na bezpośredn ie  
dzia łan ie  CCk, a w yraża się ono zm niejszonem  w chła­
n ian iem  tegoż.
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P atrząc  na d łoń  swoją, spostrzegam y jakby  m ar- 
m urkow anie skóry ; widzimy m ałe plam ki, a obok 
nich w bezpośredniem  sąsiedztw ie plam ki różowe. 
Są to obszary  jednej m alej tętniczki skó rne j z roz- 
szerzonem i lub  zw ężonem i naczyńkam i w łosow atem i. 
P lam k a b ia ła  m a w kom órkach  dość tlenu, w ięc 
zam knęła jego dowóz, czyli zwęziła k ap ila ry ; p lam ka 
różow a rozszerzyła je natom iast, gdyż w yproduko­
w any w p rzem ian ie m aterji kom órkow ej C 0 2 m usi 
zostać w ydalony nazew nątrz , a w prow adzonym  m usi 
być tlen, w arunku jący  jej życie. Po k ilk u  zaledw ie 
m inutach kolor p lam ek się zm ienia. Różowe bledną, 
b iałe  czerw ienieją.

Jeśli te raz  cala sk ó ra  badanego zostanie sztucz­
n ie zanużoną w kw as węglowy, n astęp u je  zatrucie  
chem iczne całej skóry ; n iem a p lam ek  białych na 
d łoni; b ia ła  sk ó ra  ram ion, ud, p ie rs i etc. różow ieje, 
czerw ienieje, a po w yjściu z w odnej k ąp ie li kw aso- 
węglowej odrzyna się ostro  granica, jak  głęboko 
było ciało w C 02 zanużone T rzeba k ilku , a naw et 
k ilk u n astu  m inut, zanim  sk ó ra  zblednie, zanim  n a ­
czynia w łosow ate się zwężą, czyli zanim  C 0 2 nie zo­
stan ie  wywiezionym, a kom órki z pow rotem  dosta­
tecznie n ie zostaną zaopatrzone w tlen.

I rzeczyw iście elim inacja C 0 2 w chlonionego po 
długiej kąp ie li kw asow ęglow ej odbywa się powoli, 
po u stan iu  kąp ieli, jak  rów nież powoli w yrów nują 
się i inne objawy:

26,III Kąpiel Litry C02
°/o

C02
crr>3

Odde­
chy 0 °/o 0 cm3 Iloraz

0' 8-25 4T 33-83 15 4"63 38-18 0-883
30' 14"75 3 7 54-58 20 263 38-79 1-407
1 h 151 3-4 51-34 23 2-33 30-16 1-459

Odpocz. 1 h 14-6 3-8 36-48 10 4-23 40-62 0-900
„ 2 h 15' 7-6 4-0 30-40 15 4-03 35-19 0-864
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w zględnie:

23/111 Kąpiel Litry CO2
%

CO2
cm3

Odde­
chy 0 % 0 cm3 Iloraz

0' 7-8 3-35 26-18 19 4-08 31-83 0-82
25' 11-3 3 9 44-07 18 3-43 38-76 1-16
50' 1515 3-6 54-11 22 273 41-36 1-32

Odpocz. 1 h. 30' 8-9 3-7 32-73 17 408 35-91 0-91

P rak tyczn ie  więc należałoby:
1) K ąpać w kąp ielach  kwasow ęglow ych wogóle 

kró tko  do 15’, aby un iknąć zw iększenia się ilości 
C 0 2 we krw i, a p rzez to zadziałan ia na ośrodek  
naczynio-ruchow y bezpośrednio .

2) K ąpać, stopniu jąc czas od 7 do 15' n ie dłużej, 
ze w zględu na przyzw yczajenie się do C 0 2

3) i ze względu na przyzw yczajenie się kąpać 
raczej co d rug i dzień, niźli codziennie;

4) wypoczywać leżąco bezpośrednio  po k ąp ie li 
w dobrze przew ietrzonych ubikacjach, aby ustró j 
mógł łatw o elim inow ać drogą płuc w chłonięty p rzez 
sk ó rę  w czasie kąpieli CCb, który  długo jeszcze za­
lega w u stro ju  po wyjściu z w anny;

5) i d latego należy bezw zględnie ekshausto ram i 
elektrycznym i lub  n isk ą  w entylacją spustow ą usuw ać 
nagrom adzony w czasie k ąp ie li C 0 2 z kabin . R ośnie 
on bowiem  ponad 2%  w pow ietrzu  atm osferycznem  
na wysokości u st kąpiącego się, tak , że obok w chła­
n ian ia  C 02 przez skórę , przychodzi jeszcze do m a­
tem atycznego w prost sum ow ania się tegoż w płucach 
z pow odu oddychania pow ietrzem  bogatem  w COs, 
a więc przychodzi do łatw iejszego i szybszego d z ia ­
łan ia  szkodliw ego na  ośrodki naczynio-ruchow e;

6) Aby tem bardzie j jeszcze um niejszyć możliwość 
w dechania C 0 2 z pow ietrzem  kabiny , należy przy­

10
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kryw ać w anny nieprzepuszczalnem i d la CO? p rze­
ścierad łam i gumowemi.

W końcu m uszę dodać, że w K arlsbadzie  zostały 
zbudow ane w ostatn ich  m iesiącach kosztem  czterech 
m iljonów  koron  czeskich łazienk i z k ab inam i do 
suchych k ąp ie li w gazowym bezw odniku węglowym.

P rzed  dwom a już przeszło  laty dom agaliśm y się 
odpow iednich łazienek  do suchych k ąp ieli kw aso- 
weglowych z CO2, wydobywającego się z szybu 
Z ubera. Nie stw orzono ich dotychczas i nie uzyskano 
sku tk iem  tego jednego zabiegu kąpielow ego w ięcej 
i to zabiegu niew ątp liw ie w artościow ego. W prow a­
dzen ie w spom nianych k ąp ie li łączyłoby się także 
z korzyścią m ate rja ln ą  krynick iego  zakładu.



Prof. Dr L. KORCZYŃSKI.

O LECZENIU ŚWIATŁEM*)-

Światło słoneczne.
W śród w szystkich źródeł św iatła, służących celom 

leczniczym, dostarcza, jak  dotychczas, jedyn ie tylko 
słońce całą skalę  najróżnorodniejszych  prom ieni, zdol­
nych w yw ierać w szechstronny wpływ biodynam iczny. 
Różnorodność ta  w iąże się z bogactwem  widm a sło­
necznego i z w ielką m nogością prom ieni, każdy o in ­
nej długości fali, naogół b iorąc bardzo  niew ielk iej, 
o k reślan e j m iarą  m ilim ikronów , czyli m ilionowych 
części m ilim etra  — 1 m ikron  (p.) =  0-001 mm., 1 mi- 
lim ikron  (|ip.) =  0 - 0 0 1 , al bo jednostek  A ngstróm a, 
1 |i |i=  10 jedn. A.—N ajw iększą długość posiadają  fale 
czerw onego k rań ca  w idm a, najm niejszą fioletowego. 
S kala w szystkich m ieści się w gran icach  760—397 
Po obu stronach  widm a, w idocznego d la oka, znaj­
du ją  się jeszcze p rom ien ie  niew idoczne — po lew ej 
t. zw. poza- (u ltra )  czerw one, o fali do 1.000 p-p.. po 
p raw ej poza- (u ltra )  fioletowe, o fali do 100 p-p.. P ro ­
m ienie o dłuższej fali niosą przedew szystk iem  ciepło; 
p rom ien ie  o fali zupełn ie  k ró tk ie j są w najw iększym  
stopn iu  nośnikam i energ ji chem icznej i e lek tro ch e­
micznej. W  działan iu  swojem  uzupełn ia ją  się w szyst­
k ie  w zajem nie i służą za przyrodzony bodziec, odgry­
wający p ierw szorzędną ro lę  w życiu roślin  i zw ierząt.

*) Ustęp z dzieła p. t . : „Skorowidz Lecznictwa*. Kraków 
1929.

10»
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YV drodze na ziem ię u lega św iatło słoneczne znacznym 
zmianom. Z naczna część p rom ieni rozp rasza  się w po­
w ietrzni i nie dochodzi zupełn ie  do ziemi, inna część 
u lega polaryzacji. Na niziny dostaje  się zaledw ie po­
łow a; w yniosłe góry otrzym ują, zależnie od wysokości, 
“/a, a naw et ;V4 z całej ilości. N ajw iększą s tra tę  po­
noszą zawsze p rom ien ie  pozafioletowe, najm niejszą 
pozaczerw one- Stopień naśw ie tlan ia  zależy w szakże 
niety lko  od w zniesien ia  n. p. m. W ielk ie  znaczenie 
posiadają tu  k ie ru n ek , bardzie j prostopadły  lub sko­
śny, p ad an ia  prom ieni na pow ierzchnię ziemi, a więc 
położenie geograficzne w stosunku  do rów nika i po ra  
dnia, a nadto  wilgotność i stopień zakurzen ia  po­
w ietrza. W  Polsce rośn ie  siła prom ieniow ania, przy 
jednakow ych innych w arunkach , w k ie ru n k u  od pół­
nocnego zachodu ku  południow em u w schodow i; jest 
w iększa w K arpatach  w schodnich, aniżeli w zachod­
nich, w iększa na  Podolu  i na W ołyniu, aniżeli w W iel- 
kopolsce, na Mazowszu i na Litw ie. M niejsze nasyce­
n ie  chłodnego pow ietrza p arą  wodną spraw ia, że m ie­
siące w iosenne, często także jesienne odznaczają się 
w e w ielu  okolicach siln iejszem  prom ieniow aniem , 
aniżeli le tn ie. Z tego sam ego powodu, a w wyższym 
jeszcze stopniu  z powodu w iększej czystości pow ietrza 
jes t prom ieniow anie na w ybrzeżach i wodach Bałtyku 
siln ie jsze, aniżeli na polskich rów ninach, naw et b a r ­
dziej południow ych W  porze zimowej liczyć się trzeba 
i z tem  także, że p rom ien ie  słoneczne, odbite od 
śn ieżnej pow ierzchni, potęgują bardzo znacznie dzia­
łan ie  prom ieni bezpośrednich. Świadczy o tem  n ad e r 
w yraźnie zimowa poalen izna osób, przebyw ających 
w górskich stacjach klim atycznych, zwłaszcza zaś 
narciarzy .

Za k ry te r ja  biodynam iczne, a w dalszym  ciągu 
za biologiczne m iern ik i działan ia  prom ieni słonecz­
nych przyjm uje S. Bang z K openhagi 1) pigm en-
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tację skóry, 2) ru m ień  słoneczny, 3) rozpuszczanie 
k rw in ek  czerw onych, 4) m ethem oglobinem ię, 5) n isz­
czenie bak tery j. Zdolność w yw oływ ania tych w szyst­
kich zjaw isk posiadają  w najwyższym  stopn iu  p ro ­
m ienie pozafioletow e. To też uznano je już pow szech­
nie za bardzo  ważny, jakko lw iek  n ie jedyny bodziec 
fotofizjologji i fo to terapji.

E lem en tarną  podstaw ę fotodynam iki tw orzy po­
znanie zasadniczego działan ia  prom ieni — w chłonię­
cia ich przez środow isko, na  k tó re  m ają wpływ w y­
w ierać. O kreślono to m ianem  praw a D raper-G ro tt- 
husa. Dla fo to terap ji jes t tak iem  środow iskiem  ciało 
ludzkie, w pierw szym  rzędzie jego zew nętrzna po­
w loką. Skóra ludzi z rasy  k au k ask ie j odznacza sie, 
dzięki sw ojej b iałej barw ie, tylko bardzo  ograniczona 
zdolnością poch łan ian ia p rom ieni słonecznych. Łatwo 
chłonie jedynie p rom ien ie  pozafiolkow e, jakko lw iek  
także nie w szystkie. In n e  przepuszcza w głąb  i to 
tem  dalej, im dłuższą falę drgań  dany  prom ień  po­
siada. To też najw iększą przenikliw ością odznaczają 
się prom ien ie czerw one. Mogą one, przy dostatecznej 
sile w ysyłającego je źródła, p rzen ikać naw et cale ciało 
w k ie ru n k u  najw iększej jego grubości. P rom ien ie  
żółtozielone, a tem bardziej czysto zielone u legają 
w chłonieniu  przez c iałka czerw one już w sieci n a ­
czyniow ej skóry, zgodnie z zasadą absorbcji, k tó ra 
mówi, że barw ne ciała w chłaniają w sieb ie  n ad er 
chciw ie p rom ien ie uzupełn ia jące  ich w łasną barw ę. 
A do barw  uzupełniających się w zajem nie należą 
w łaśn ie barw y czerw ona i zielona. Pochłonięte p ro ­
m ienie służą bezprzecznie za bodziec biologiczny. 
W  pew nej części zam ieniają się praw dopodobnie 
w inną form ę energ ji, m agazynow anej p rzez ustró j.

B adania z dziedziny fotodynam iki przyniosły  już 
bardzo  w iele n ad e r ważnych odkryć, objaśniających 
o mocy i o sku tkach  dzia łan ia  p rom ieni słonecznych,
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zwłaszcza ultrafio letow ych, najw ięcej w zak resie  
chem ji i fizykochem ji, w dalszym  rzędzie w zak resie  
biologji i fizjologji św iata roślinnego  i niższych two­
rów  zw ierzęcych, a naw et i zw ierząt wyższego rzędu  
i ludzi. W  szczegóły n ie  możemy wchodzić w tej 
chw ili. Nadm ienim y tylko, że za wpływem  prom ieni 
mogą pow staw ać p rąd y  elek tryczne i zm ieniać się 
nap ięcie  elek tryczne, że ożyw iają się, a naw et 
w prost pow stają odczyny u tlen ian ia  i od tlen ian ia  — 
red u k cji — że pow stają przy tem  now e ciała, 
a  sp raw a spalan ia  organicznych połączeń, wytworów 
przem iany  p ierw iastków , odbyw a się szybciej i do­
k ładn iej. I tu także uw ydatn ia się w ielk ie znaczenie 
katalizatorów , zwłaszcza tak bardzo  dla u stro ju  zw ie­
rzęcego w ażnego żelaza. D ow iedzieliśm y się dale j
0 fototropji i o fototaksie, a naw et w niknęliśm y nieco 
w istotę tych zjaw isk. Z now szej doby pochodzą b a­
d an ia  wpływu prom ieni św ietlnych-na bilans fosforu
1 w apnia, a w raz z tem  na w zrost i s tru k tu rę  kości, 
na wytwórczość gruczołów  dokrew nych, zwłaszcza 
tarczycy, na  odnow ę krw i, na  stop ień  nap ięcia  i na  
ruchy  autom atycznie kurczących się m ięsistych n a rzą ­
dów (serce , żołądek, je lita ). Poznaliśm y także sku tk i 
nazbyt silnego naśw ie tlan ia  roślin  i zw ierząt i u rz ą ­
dzenia ochronne, zapobiegające tym skutkom . U ro ­
ślin  sp e łn ia  ochronne zadania w pierw szym  rzędzie 
chlorofil. U ludzi czyni to sam o sw oisty barw ik , roz­
m ieszczony w zw ierzchniej w arstw ie skóry.

Ze zdolnością w ytw arzania i o d k ładan ia  barw ika 
łączy się sp raw a „aklim atyzacji św ietlnej". Chodzi tu  
zasadniczo o dostateczną ilość m ate rja lu  cio tw orzenia 
b arw ika, a w ięc o pew ien  zapas ciał z g rupy a ro m a­
tycznej, w śród nich o tyrozynę, z jednej, o czynnik 
przetw órczy — stosowny ferm ent czy k a ta liza to r — 
zam ieniający surow y, w danym  przypadku , m aterja! 
na  barw ik  skórny . B rak i w jednym  czy w drugim
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za k r e s ie , zn a m ię  a lb in o só w , w y k lu cza ją  tw o r z e n ie  
b arw ik a . N a stęp stw o  n ie d o ść  ry c h łeg o  lub  n azb yt  
sk ą p e g o  d o sta rcza n ia  b a rw ik a  m ogą tw orzyć, n aw et  
w n aszych  w aru n k ach  k lim atyczn ych , n ie m iłe , n ie ­
k ie d y  w p ro st p o w a żn e  c h o r o b liw e  zm ian y . D z ie je  s ię  
to  zw ła szcza  w ted y , gd y  p ow sta ją  c ia ła  „u czu la jące" , 
np. h em a to p o rfiry n a , lub  gd y  cia ła  ta k ie , np. eozyn a , 
f lu o r esc y n a  i in . t. p. zo sta ły  w p r o w a d z o n e  do u stroju . 
(F lu o r e sc y n y  u ży w a  s ię  p rzy  o k r e ś la n iu  sp ra w n o śc i  
n e r e k ) . U b ia ły ch  m yszy , „ zap raw ion ych "  rozczyn em  
h em a to p o rfiry n y , a lb o  ja k ie g o k o lw ie k  f lu o rescu ją -  
ce g o  b arw ik a  a n ilin o w eg o , p ow sta ją  c ię ż k ie  o b ra że ­
n ia  z o g n isk a m i za p a ln em i i z ob u m arc iem  tk a n ek , 
k o ń c zą ce  s ię  śm ier c ią  zw ie rz ęc ia . P o  k ró tk ie m  n a­
ś w ie t le n iu  zjaw ia  s ię  zn a czn e  z a d ra ż n ien ie  sk ó ry  
z o b rzęk a m i i z n iez n o śn em  sw ę d z e n ie m  sk óry . G odzi 
s ię  z tem  n a jz u p e łn ie j  b a n a ln e  w p ro st sp o s tr z e ż e n ie ,  
że  lu d z ie  z ja sn ą  cerą  i ze  sk ó rą  u b ogą  w  b arw ik  
są  w ra ż liw s i n a  d z ia ła n ie  p ro m ien i s ło n ec zn y ch , a n i­
ż e li  lu d z ie , od zn acza jący  s ię  c iem n ą  cerą . Z n a n e  są  
p rzy p a d k i tak zn aczn ej w ra ż liw o śc i, że  sta je  s ię  p rzez  
n ią  n iem o ż liw y  n ie c o  d łu ż szy  p o b y t p rzy  p e łn em  n a ­
ś w ie t le n iu  s lo n ec zn em , b ez  o k ry w a n ia  o d s ło n ię ty ch  
cz ęśc i sk ó ry  —  ch od zi tu g łó w n ie  o tw arz —  c z e r ­
w on ym  w o a lem  lu b  n a tłu sz cza n ia  czerw o n o  za b a r­
w ion ym  tłu szczem . Z n an e są  w r e sz c ie  ch o ro b y  sk ó ry , 
p o w sta ją ce  ja k o  w y ra z  id io sy n k ra zji św ie tln e j . L ż ej­
szą p o sta ć  p rzed sta w ia  h y d ro a  a e s t iv a lis  vacc in ifor-  
m is, c ię ż sz ą  —  x er o d e r m a  p ig m en to su m . P ie r w sz a  
z n ich , n iem a l w y łą cz n y  a tryb u t d z ie c i —  ce ch u je  
s ię  n ap ad am i g o rą czk i, b ó ló w  g ło w y , n u d n o śc i i w y ­
m iotów , oraz p o w sta w a n iem  na od k rytych  częśc iach  
sk ó r y  p ęch er zy k ó w , w y p e łn io n y c h  n a jp ierw  jasn ą , 
p ó źn ie j ro p ia stą  tre śc ią . P o  w y g o je n iu  zosta ją  b lizn y , 
jak p o  o sp ie . P rzed  p o w sta w a n iem  n a p a d ó w  ch ron i 
je d y n ie  u n ik a n ie  słoń ca , w z g lę d n ie  o s ła n ia n ie  sk ó ry ,
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o k tórem  w spom nieliśm y wyżej. X ero d erm a pigm en- 
tosum , choroba dziedziczna, przechodząca z jednego 
pokolen ia na d rugie, objaw ia się w sam ym  początku 
p rzez zw ykłą d erm atitis  Solaris, pow stającą n ad e r 
łatw o i szybko już po k ró tk iem  naśw ietlen iu . W  d a l­
szym ciągu stają  się objaw y zapalne coraz cięższe. 
S kóra g ru b ie je  i pokryw a się barw ikow em i plam am i. 
W  dalszym  ciągu nastaje , rów nież w ysepkow e od­
b arw ien ie  skó ry  — leukoderm ia — i bardzo  znaczne 
zcieńczenie. W cale często tworzą się w skórze bro- 
daw kow ate w yrośle, u legające n ierzad k o  zw yrodnie­
niu  now otw orow em u. B ardzo podobną, jakkojlw iek 
n ie  tak  ciężką spraw ę, spotkać m ożna u  bydła dom o­
wego zwłaszcza u krów , karm ionych  hreczką. Je s t to 
t. zw. fagopyrism us, po n iem iecku B uchw eizenkrank- 
heit. Znajom ość tych w szystkich szczegółów może się 
bardzo  przydać każdem u lekarzow i.

W skazan ia lecznicze. G ruźlica gruczołów  chłon­
nych, kości, stawów, blon surowiczych, skaza w ysię­
kowa, krzyw ica, niedokrew ność, tężyczka, ozdrow iny 
po chorobach zakaźnych, czyrakow atość, łuszczyca, 
św iąd, otłuszczenie, skaza m oczanowa.

P rzeciw skazania. Id iosynkrazja  słoneczna, stany 
gorączkow e, postępująca gruźlica, k rw aw ienia i skaza 
krwotoczna, stany  zapalne skóry.

M etodyka leczenia. Jak o  w stęp k ąp ie le  pow ietrzne 
w pokoju. Po  tak iem  przygotow aniu stopniow ane 
daw kow anie. N aśw ietlanie:

1-szy dzień — p. 5 ' p rzed ram ię  i podudzie.
2-gi dzień — p. 10' p rzed ram ię  i podudzie p. 5’ 

ram ię  i udo.
3-ci dzień — jak  w drugim  nadto  p. 5' brzuch.
4-ty dzień  — jak  w trzecim , nadto  p. 5' p iersi.
5-ty dzień  — jak  w czwartym , nadto  p. 5 ' plecy.
6-ty dzień — jak  w piątym , ale dłużej o 5'. W  ten  

sposób dochodzi się do Vs godziny, dw a razy  na
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dzień. Po naśw ie tlan iu  chłodny natrysk , lub  nac ie­
ran ie . Zwłaszcza z początku leczenia trzeba zw racać 
pilną uw agę na stan  chorych po każdej kąpieli s ło ­
necznej i daw ać na zasadzie szczegółowych spostrze­
żeń ciepłoty ciała, s tanu  skóry, n astro ju  nerw ow ego 
i t. d. dalsze w skazów ki. Leczenie nie może być 
żadną m iarą  szablonow e. P odany wyżej schem at n a ­
leży uw ażać tylko za zasadniczy drogow skaz. Za wzór 
osobniczego leczenia św iatłem  słonecznem  służyć 
może leczenie w R ollierow skich zakładach w Leysin 
w Szw ajcarji na  w ysokości około 1450 m. n. p. m. 
N aśw ietlanie rozpoczyna się tam  od stóp i od bardzo 
niew ielu  m inut. S topniow anie postępuje, tak  co do 
czasu, jak  co do w ielkości naśw ietlonego obszaru, 
bardzo  powoli. Często m ijają tygodnie zanim  chory 
znajdzie się w „p e ln e j“ k ąp ie li słonecznej.

Światło lam py łukow ej. W idm o tego św iatła zbliża 
się z pośród  w szystkich sztucznych na jbardz ie j do 
św iatła słonecznego. Mieszczą się w niem  prom ienie  
o skali d rgań  od m niej w ięcej 7Ó0 do 220 p.p..

W skazania i p rzeciw w skazania podobne, jak  dla 
helio terap ji.

P rzyrządy . Lam pa „H eliol“, z szkłem  kwarcow em , 
lam pa „ Ju p ite r“ z węglem „ Jek o “, lam pa słoneczna 
I.an d eck era  z długością fali prom ieni fioletowych do 
300 (n ie  w yw ołuje ru m ien ia), n ad a je  się, przy użyciu 
stosownych stożków  do leczenia m iejscowego, zw łasz­
cza schorzeń nosa, gard ła  i błony śluzow ej pochwy, 
lam pa „D erm ol".

M etodyka leczenia. Szkła ochronne na oczy. Na­
św ietlan ie  z odległości 2 —1 m. Czas naśw ie tlan ia  15' 
do 2 godzin. Po  naśw ie tlan iu  n a try sk  lub  nac ie ran ie  
chłodne. P rzez  stosow ne filtry  osiąga się m odyfikacje 
działania . F iltr  czerw ony: sięgające w głąb działanie 
ciepła. F iltr  kw arcow y i chłodzenie w oda: działan ie  
fotochem iczne. F il tr  n ieb iesk i: łagodne ciepło. Koszt
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leczenia sku tk iem  zużycia p rądu , po części także 
p rzy rządu  bardzo znaczny.

ŚWIATŁO ZRÓŻNICOWANE.
Posługujem y się tą nazwą dla zaznaczenia, że 

chodzi tu  o św iatło, złożone z prom ieni o m alej skali 
fal, w zględnie, ze stanow iska dynam iki, o prom ienie, 
działa jące jednostronn ie , albo jako  bodźce fotoche­
m iczne, albo jako  nośniki ciepła (fotokatalityczne, 
fotodynam iczne). P ierw szą w łaściwością odznaczają 
się w najwyższym stopniu  prom ien ie pozafioletowe, 
d rugą p rom ien ie  czerw one i pozaczerw one.

Światło z promieniami pozafiolkowemi, zaw artem i 
w niem  w znacznej ilości, odznacza się zdolnością 
„w itam inizacji“ (e rg o stery n a  — vitavit vigantol, akti- 
nopro te iny) — zabija b ak te rje , w ywołuje ozonizację, 
w yw iera wpływ n a  zaczyny, w yw ołuje zapalne p rz e ­
k rw ien ie skóry , służy jako  bodziec do w ytw arzania 
b arw ika  — pigm entu  — skórnego, odgryw a n iew ąt­
pliw ie bardzo znaczną, jakkolw iek  raczej przeczu­
w aną, aniżeli zbadaną ro lę  przy kształtow aniu  się 
czynności gruczołów  dokrew nych i p rzeb iegu  rozm ai­
tych sp raw  biologicznych wzgl. fizjologicznych. Z na­
czenie jego w lecznictw ie jes t obecnie bardzo w ielkie. 
W  pew nych w arunkach  i przy pew nych zastrzeżeniach  
m ożna niem  zastępow ać naw et św iatło  słoneczne.

P r z y r z ą d y ,  dostarczające św iatła z p ro m ien ia­
mi pozafioletowym i, dają p rom ien ie kró tkofa liste  
w granicach 400—180 |i|i. W kw arcow ej lam pie 
rtęciow ej (t. zw. sztuczne górsk ie  słońce Bacha, J e ­
sionka, lam pa K rom ayera) dochodzi skala  do 185 ;>;i. 
w lam pie łukow ej (Ju p ite r  u ltrafio letow y) do 220 |r|i 
w uw iolowej lam pie rtęciow ej do 265 !*;*, w lam pie 
„ Jek o k o h le“ od 320 do 280 |x|i.

W s k a z a n i a .  Ogólne osłab ien ie  (as ten ia ), k rzy­
wica, n iedokrew ność, tężyczka, skaza wysiękow a, zołzy,
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przypadk i gruźlicy chirurg icznej, obrzęk  gruczołów  
chłonnych (lym phaden itis), gruźlicze zapalen ie o trze­
wnej, ozdrow iny po chorobach zakaźnych, w śród nich 
zwłaszcza po gryp ie szczególnie u chorych „wyleczo­
nych" z gruźlicy, nieżyt sienny, choroby zarazkow e 
skóry, jak p ioderm ie, czyraki, dalej łuszczyca (psoria- 
sis) św iąd (p ru ritu s ) , choroby przem iany  p ie rw iast­
ków, zwłaszcza skaza m oczanowa; w dalszym  szeregu  
stoją h ip erto n ia , zaw iędłość skóry. Poza tem  służą 
p rom ien ie  pozafiołkow e do jekoryzacji (naśw ietlan ie  
m leka, tran u ) , do tw orzenia e rgosteryny  (v itavit, vi- 
gantol), do w yjaław iania wody i szczepionki ospowej.

P r z e c i w w s k a z a n i a  tak ie  sam e, jak  dla 
leczenia św iatłem  słonecznem .

M etodyka leczenia, a) N a ś w i e t l a n i e  p o ­
w s z e c h n e .  Naczynia z terp en ty n ą , służącą do po­
ch łan ian ia  tw orzącego się obficie ozonu. O chronne 
szk lą na oczy. Zw racać p ilną  uw agę n a  stopień  po­
budliw ości naczynioruchow ej — nie używać u wazo- 
m otoryków  nowych palników . P ierw sze — próbne 
naśw ietlan ie  z odległości 100—80 ctm. przez 3', z n a ­
stępnych każde z odległości o 10 ctm. m niejszej, aż 
do 50 ctm. i o 1' dłuższe aż do 15'. Korzyść może 
przynosić rów noczesne stosow anie ciepłego św iatła 
lam py „Solux“. b) N a ś w i e t l a n i e  o g r a n i ­
c z o n e .  W  przypadkach  czyraków , przew lekłych 
ow rzodzeń, trądz iku , w yprysku : N aśw ietlać z  odległo­
ści 50 ctm. p rzez  1 min. Stopniowo zm niejszać od le­
głość i p rzed łużać czas naśw ietlan ia . W  łysien iu  wy- 
sepkow em  rozpoczynać naśw ietlan iem  5-m inutow em  
z odległości 50 ctm. dojść do 15-m inutowych z od le­
głości 20 ctm. W  przypadkach  tocznia (lupus) długo­
trw a le  kosztow ne leczenie. Obok lam py K rom ayera 
także F insen -R eyna lub Banga — E isenelek troden- 
lam pe.
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Światło z przew agą prom ieni cieplnych działa na 
sk ó rę  jako  bodziec term iczny, wywołuje h ip erem ię  
i h iperlim fię.

P r z y r z ą d y :  Żarów ki 32-u św iecowe z p a ra ­
bolicznym reflek to rem , szafka Kelloga i in. t. p., 
lam pa Sollux, żarów ki węglowe.

W s k a z a n i a :  W zniecanie potów7 (gościec ostry  
i p rzew lekły , stosow ne p rzypadki choroby B righta, 
o tłuszczenie, skaza m oczanowa), łagodzenie bólu (bó le 
m ięśniow e, nerw obóle, zapalen ie nerw ów  i t. d.) u ła ­
tw ianie ch lonienia wysięków.

Ś w i a t ł o  c z e r w o n e .  Odznacza się najdłuższą 
falą prom ieni (około 720 wmika w głąb na 2 —3 ctm. 
nie d rażn i skóry, działa dobrze jako  re so rb en s  wT p rzy­
padkach w ysięków opłucnych i okostnych. Zim ne, 
t. zw. neonow e św iatło  czerw one o działaniu  szczegól­
n ie  lagodnem  służy do uśm ierzan ia  głęboko u sad o ­
wionych bólów. Zapom ocą czerw onych zasłon w oknach 
lub pokryw ania części skóry  czerw ono zabarw ionem i 
m aściam i, np. szkarłatem , osiąga się ochronę chorej 
skó ry  w ospie, w yprysku , ranach.

Św  i a t ł o  b i a ł e .  D aje najw ięcej ciepła i działa 
jako  najsiln ie jszy  bodziec term iczny, pow szechny lub  
miejscowy. D ostarczają go lam py Sollux i Ju p ite r  
(zob. wyżej). Działa korzystn ie , stosowane miejscowo, 
w schorzeniach bocznych jam  nosowych (H ighm ora 
czołowych) i pochwy.

Ś w i a t ł o  n i e b i e s k i e  da je  p rom ien ie  o fali 
około 450 ;ęt. i o przenikliw ości około 1 mm. D zia­
łan ie  b. łagodne. N ajbardziej używ ane w przypadkach  
zboczeń naczynioruchow ych.



Prot'. Dr L. R. v. KORCZYŃSKI.

MITTEILUNGEN UBER E INI GE POLNISCHE 
KURORTE ZUR BEHANDLUNGCHRONISCHER  

ARTHR1TIDEN.

U ngleiche P athogenese  und ung leicher patho- 
log ischanatom ischer C h arak te r k ra n k h a fte r  Pro- 
zesse, die mit dem  Sam m elnam en chronische A rthri- 
tis bezeichnet w erden , m achen es se lbstverstand lich , 
dass die D iagnose d e r K rankheit, d e reń  Sitz in Ge- 
len k e  verleg t w ird , in einem  jeden  k o n k re ten  Falle  
ganz genau erw ogen w erden  muss, bevor R atschlage 
fur K u ro rtsb eh an d lu n g  e r te ilt w erden. Zum eist ent- 
stehen  dabei keine  b esonderen  Schw ierigkeiten . Es 
e re ig n e t sich ab e r g e rad e  nicht a llzuse lten  auch das 
G egenteii. Die V orbedingung e in er rich tigen  Erfas- 
sung diagnostisch u n k la re r  F alle  besteh t wohl darin , 
dass m an iiber d ie M annigfaltigkeit ch ron ischer 
A rth ritid en  o rien tie r t ist, m it d e r M oglichkeit des 
B estehens se lten e r zu beobach tender F orm en  rech- 
n e t und  iib e r d iagnostisches R iistzeug zur D urch- 
flihrung a llse itig e r U ntersuchungen  verfiigt. E xak te 
D iagnose ist u n erla ss lich e  V orbedingung e in e r 
zw ecken tsprechenden  und erfo lg reichen  B ehandlung. 
D ass sie a b e r nicht im m er e ine le ich te  Aufgabe be- 
deu tet, w issen alle  die A rzte, d ie iiber re ichhaltiges 
R heum am ateria l verfiigen.

Es liegt n icht im R ahm en des vorliegenden  Auf- 
satzes n ah e r auf d iese  F rag e  einzugehen. Es w iirde
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dazu ein  eigenes S tudium  gehoren . U ber das Aus- 
m ass dasse lb en  konnen  A ndeutungen  gefunden w er- 
den  in einem  kurzeń  Aufsatz, den  H e rr Dr A d o l f  
M e s t e r  auf m eine A nregung un langst in verof- 
fentlicht hat iiber d ie G ru p p ie ru n g  a lle rle i rheum a- 
tisch er E rk rankungen .

Das g rosste  und zum eist auch das gee ignetste  
M ateriał fu r K u ro rtsb eh an d lu n g  liefern  bekanntlich  
sek u n d a re  z. T. auch p rim are  rheum atische und 
s. gen. rheum ato ide A rth ritisfa lle , w e ite rh in  gichti- 
scbe A rth ritid en  und F alle  von G elenkstuberku lose . 
W ir geb rau ch en  den  A usdruck  „K u ro rtsb eh an d lu n g " 
und nicht „B ad ek u ren “ mit d e r  Absicht, zu betonen, 
dass es sich bei d e r B ehand lung  um die  W irk u n g  
m e h re re r  F ak to ren  und  nicht lediglich des B adens 
handelt. D ie B edeutung d e r B ader d arf dabei keines- 
wegs u n tersch atz t w erden .

Ais „R h eu m ab ad er“ erfreu en  sich e ines beson- 
d eren  R ufes K urorte , die iib er Schwefel- oder Koch- 
sa lzw asser verfiigen. In  F a llen  g ich tischer A rth r iti­
den  w erden  beso n d ers  hoch durch  s ta rk ę  R adium e- 
m anation ausgezeichnete M inera lw asserquellen  ge- 
schatzt. W arm e Quellen, d a ru n te r  auch A kra to ther- 
m en w erden  gem einh in  den k a lten  bevorzugt. Die 
R ich tigkeit d ie se r  le tz ten  A uffassung m uss noch 
k ritisch  belich te t und  iiberp riift w erden . F iir th e ra - 
peutisch  w irkungsvoll w erden  ganz allgem ein 
Schlam bader und  M oorbader gehalten .

U nter R iicksichtnahm e auf den  G rad d e r  biody- 
nam ischen  W irk u n g  liessen  sich aus versch iedenen  
M edien zub e re ite te  B ad er etw a fo lgenderm assen  
ran g ie ren : Am schonendsten  ersch ein en  B ader d e r 
A kra tho therm en , vorausgesetzt, dass sie ke in e  star- 
k e re  R adium em anation  besitzen . An zw eiter S telle 
s teh en  Salzbader, an  d r itte r  Schw efelbader, an  v ier- 
te r  M oorbader.
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W ir w ollen n un  u n ser eigentliches T hem a auf- 
nehm en  u nd  M itteilungen iib e r polnische K uro rte  
m achen, die ais B ehand lungssta tten  chronisscher 
A rth ritid en  in  F rag e  kom m en.

Es soli h ie r  n u r d e r S chw efelbader gedacht 
w erden .

Die m eisten  S chw efelw asserąuellen  finden sieli 
in K leinpolen , in den W ojw odschaften K rak au  und 
L em berg  vor. Ih re  Z ahl ist rech t bedeu tend . G ar 
m anche sind  n u r dem  Nam en d e r O rtschaften nach, 
in d en en  sie  sp rude ln , bekann t. W ojw odschaft K ielce 
bat zwei, W ojw odschaft W arschau  e ine O rtschaft m it 
S chw efelw asserąuellen . N achstehend V erzeichnis 
d e r O rtschaften in a lp h ab e tisch er R eibenfolge:

Busko, Hanoszów, H oryniec, K niesiolo, Konop- 
ków ka, K rajow ice, Krzeszow ice, Latoszyn, Niemirów, 
Podgórze-K raków , Podluty, Pustom yty, Solec, Swo­
szowice, Szeszory, Szkło, T ruskaw iec, W ieniec, 
Zubrzyca Górna.

Ih rem  chem ischen C h arak te r nach sind sam tliche 
polnische Schw efelw asser ais Sulfatw asser zu be- 
zeichnen. Das b ed eu te t ab e r keinesw egs eine durch- 
aus gleiche Z usam m ensetzung. Die in W ojwodschaft 
K ielce, re la tiv  nahe  von e in an d e r liegenden  O rt­
schaften  Busko und Solec h ab en  in ih ren  Q uellen 
typische R eprfisen tan ten  G yps-haltiger Kochsalz- 
w asse r von ziem lich b ed eu ten d e r K onzentration, die 
fu r B usk durch  14 Gm. feste  B estand teile  im L ite r 
fu r Solec durch  etw as iib er 20 Gm. bestim m t wird. 
Im  Schw efelw asser von T ruskaw iec finden  sich n u r 
3.8 Gm. feste Stoffe vor, d a ru n te r, n eb en  Gyps, K alk- 
k arb o n at, G lauber und B ittersalze bei ganz unbe- 
d eu ten d e r Menge von C hloriden. D urchaus ahnliche 
Salzm ischungen w eisen  sonstige polnische Schw efel­
w asse r auf, sow ohl d ie s. g. podolischen, w ie auch 
su b k arp a tisch en . Ih re  K onzen tration  schw ankt zwie-
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schen 1.74 (Szkło) u nd  2.84 Gm. (K rzeszow ice) im 
L iter.

R echt bezeichnend fur d iese W asser ist ih r G ehałt 
an  Schw efelw asserstoff, in einzelnen  Q uellen d e ra r t 
bedeu tend , dass ih re  W asser in d ie se r B eziehung 
in ers te  R eihen  zu steh en  kom m en. Z ur Illu s tra tio n  
fiih ren  w ir ein ige Zahlen vor. An Schw efelw asser­
stoff sind en thalten  im L ite r W asser von

Lubień Wielki . . . . . . 0.101 Gm.
S o l e c .................................. . . 0.100
H e lu a n .................................. . . 0.073
S w o s z o w ic e ...................... . . 0.064
N ie m iró w ............................ . . 0.061
N e n n d o r f ............................ . . 0.060
Schinznach ...................... . . 0.056
S a n d e r f jo r d ....................... . . 0.050
H o r y n ie c ............................ . . 0.048
Enghien-Les-Baines . . . 0.033
M e h a d i a ............................ . . 0.025
Aachen ..................................
S z k ł o .................................. . . 0.017
P is ty a n ..................................
U r i a g e .................................. . . 0.015
Szobracz ............................ . . 0.012
Langenbrticken . . . . . . 0.009
Sehimbergbad . . . . . . 0.008
W e i lb a c h ............................ . . 0.007
I l i d ż e .................................. . . 0.003

Nicht alle iiber Schw efeląuellen  verfiigende Ort- 
schaften hab en  sich zu K uro rten  entw ickeln  konnen. 
Im m erh in  h a t es d e reń  vor dem  K riege zehn ge- 
geben. D ie K riegsschaden  sind le id er n icht a ller- 
o rts  gu t gem acht w orden  und m anche Schwefel- 
b ad e r sind noch im m er nicht in vollem Masse tatig.

Im  F olgenden  w ollen w ir n u r d e r b ere its  in S tand- 
gesetz ten  gedenken .
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Busko. S tad tchen  u nd  K u ran sta lt glechen Na- 
m ens liegen im ehen ia ligen  K ongresspolen  in d e r 
W ojw odschaft K ielce, Bez. Stopnica. Die U m gebung 
b ild en  m eh re re , h in te r  e in an d e r liegende Hiigelzuge. 
Seehohe ca. 180 M.

Die e rs ten  Anfange d e r  K uransta lt re ich en  auf 
das J a h r  1828 zuruck. D er A usbau  w urde  ab e r end- 
giiltig e rs t im J a h re  1836 vollendet.

K u rm itłe l. Sam m t 4, E nde X IX  Ja h rh u n d e rt 
(1843— 1895) und  2 in den Ja h re n  1927- und  1928 
neu  e rb o rten  verfiig t Busko iiber 11 Schw efelw asser- 
ąue llen . L au t A nalyse aus dem  J a h re  1896, aus- 
gefiih rt durch  G e r  v  a i s, tie fern  n eu e  B runnen  
Schw efelw asser von n ach steh en d er Zusam m ense- 
tzung: G ehalt im L ite r W asser.

Nr. I
B r u n 
Nr. 11.

n e n 
Nr. III. Nr. IV.

Kohlensaure (frei u. gebun- 
den C c t m . ) ...................... 84.3 93.9S0 89.0 87.4

Schwefelwasserstoff Cctm . 24.05 25.5363 12.2 8.2
N a - C h lo r id ........................... 10.8778 10.4214 9.7723 10 0255
Li-Chlorid ........................... 0.0033 — — —

M g -C h lo r id ........................... 0.0185 0.0325 — 0.01
M g -J o d id ................................. 0.0024 0.0023 0.0119 0.0029
M g -B r o m id ........................... 0.0012 0.0019 0.0017 0.0026
K - S u l f a t ................................. 0.2058 0.2114 0.1812 0.2164
M g -S u lfa t................................. 1.2318 1.1640 1.1443 1.0749
C a -S u lfa t ................................ 1.2868 1.2361 1.0556 1.1212
C a-C arbonat........................... 0.2145 0.2020 0.2264 0.1914
M g-C arbonat........................... 0.0102 0.0107 0.0108 0.01
F e-C arb on at........................... — — 0.0031 0.0523
F e s te -S to f fe ........................... 13.8413 13.2823 12.3873 12.7076
Spez. G e w ic h t ...................... 1.0107 1.0103 1.0099 11.0012
Temperatur C<*...................... 11.08 11.09 11.03 11.03
Ergiebigkeit in 24 St. L. . 60.242 145.929 84.196 67.693

11
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Viel geb rau ch t w ird  Badeschlam . N achstehond 
Z usam m ensetzung des T ro ck en ru ck stan d es:

Kieselsauere Salze . . . .  32.48%
E is e n o x y d .........................................8.41%
A lu m in iu m o x y d ..............................3 .58%
C a - S u l f a t ......................................... 3 .00%
K-Sulfat ......................................... 0 .72%
N a - S u l f a t ..................................  1.01%
C a -C a r b o n a t ................................. 35.21%
M g -C arb o n a t....................................0 .47%
M g-Chlorid.........................................8.58%
F e - S u l f i d ......................................... 0.73//o
Organische Stoffe . . . .  9 .17%

K ureinrich tungen . Das geschm aksvoll und  kom - 
fo rtab l e ingerich te te  B adehaus m it g esonderten  
F rau en - H e rm  A bteilungen  verfiigt iiber 71 Bade- 
k ab in en  u nd  iib e r 140 B adew annen  fiir M ineral- 
Schlam m - un d  S iissw asserbader. In  dem selben  Ge- 
biiude finden sich E in rich tungen  fiir K a ltw asserk u ren  
u nd  D am pfbader vor.

Schon vor dem  K riege b esteh en d e  A nstalten  fiir 
M echano- E lek tro - und  P h o to th e rap ie  w urden  im 
Laufe d e r le tz ten  J a h re  in S tand gesetz t und  durch  
m oderne A pparate  bere ich ert.

Die U n terku n fł b ie ten  m eh re re  v illen artig e  H au­
se r in  d e r K u ran sta lt se lb st un d  circa 200 H au ser 
im n ahe liegenden  S tadtchen.

W ohnungs- u n d  V erp flegungskosten  m assig.
V erkehr  m it d e r n ah e  50 Km. en fern ten  E isen- 

hahnsta tion  K ielce u n te rh a lten  A utokars d e r K ur- 
ver\valtung  und  M otorwagen.

F reguenz  im J. 1928 iib e r 8.000 K urgaste  und 
P assan ten .
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Horyniec. Stadtchen  uncl K u ran sta lt g leichen Na- 
m ens liegen  in d e r  W ojw odschaft L em berg, Bez. L u­
baczów, im w ald re ich en  H iigellande.

K u rm itłe l. Sam m tliche Schefelw asserąuellen , v ier 
an  d e r Zahl, zeichnen sich du rch  nam hafte E rgiebig-
k e it aus. D ie aus d e r T iefe von 22 M etern e rb o rte
O uelle Róża lie fe rt 80 L. p ro  S ekunde, som it nahe
800.000 L ite r p ro  Stunde. Im L ite r sind en th a lten :
0.524 Gm. feste Stoffe; ais die w ichtigsten  B estand-
te ie le  sind  zu nennen :

Ca-Oxyd . . . . . . . .  0.156
K-Oxyd . . . . . . . .  0.054
Na-Oxyd . . . . . . . .  0.034
Mg-Oxyd . . . . . . . .  0.026
C02 frei u. geb. . . . .  0.192
S 0 3 ............................ . . . .  0.065
S H 3 ............................ . . . .  0.048
Si-Anhydrid . . . . . . .  0.033
C h l o r ....................... . . . .  0.025
B r o m ....................... . . . .  0.001
J o d ............................
Lithium . . . . . . . .  0.002

Tem peratur C° . .......................8.5
Spez. Gew. . . .......................  1.0006
El. Leitveimogen
Radioaktivitat . ....................... 4.7x10-5

Die ubrigen Quellen sich quantiitativ noch nickt ana-
lysiert worden.

E s v e rd ien t e rw ah t zu w erderi, dass H oryniec auch
iib e r eine beach tensw erte  T rin k ąu e lle  verfiigt, d ie
M ineralw asser von n ach sten d er Z usam m ensetzung
lie fe rt: Im  L ite r sind  en th a lten :

Na-Oxyd . . . ....................... 8.976
Mg-Oxyd . . . ...................... 4.638
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Ca-Oxyd 
Li-Oxyd 
S 0 3  .

0.773 
0.074 
2 903 
0.941 
0.864

C02 frei u. geb.
Cl

Zu K urzw ecken w ird  auch M oorerde v iel verw en- 
det, d ie d e r H aupsache nach aus schw efelsaueren  Sal- 
zen besteh t i23.18% Ca-Sulfat, 8.35% Al-Sulfat, 3.72% 
Na-Sulfat, 3.15% Fe-Sulfat), d aneben  Na-Chlorid und 
N a-Phosphat, K iese lsau re  und  k le ine  M engen fliich- 
tig e r o rg an isch er S au ren  en thalt.

K ureinrich tungen . Das im K riege ab g eb ran n te  
B adehaus w urde d u rch  ein  n eu  e rb au tes  ersetzt, dass 
iib e r 36 B adeab te ile  verfiigt. Die E in rich tungen  fur 
K a ltw asserbehandlung , fiir E lek tro - und  M echanothe- 
ra p ie  sind  im E nstechen  begriffen.

U n terku n ft. W ohnzim m er sind in ein igen  V illen 
in  d e r A nstalt u n d  auch in  k le in en  P ensionaten , in 
dem  F alle  m it vo ller V erkostigung, zu haben.

W ohnungs- u n d  V erpflegskosien  m iissig.
R eisenerb indungen  giinstig. E isenbahnsta tion , Post 

und  T eleg raphenam t an  O rt u nd  Stelle.
F requenz, d ie vor dem  K riege n u r  seh r unbedeu- 

tend  w ar, steig t a lljah rlich . In  J. 1928 w eilten  zur 
K u r iiber 600 P ersonen .

L ub ień  W ielk i. Das Dorf und die K u ran sta lt im 
ostlichen  T eile K leinpolens, W ojw odschaft Lem berg, 
Bez. G ródek  Jag iellońsk i. Seehóhe 275 M.

K u rm itłe l.  M ehrere s e h r  e rg ieb ige  M ineralw asser- 
ąu e llen . Zu K urzw ecken w ird  n u r e ine davon, die 
L udw igąuelle  v e rw en d e t L au t u n langst durch  
M a r c h l e w s k i  au sg efiih rte r A nalyse sind in
1.000 T eilen  des M ineralw assers en th a lten :
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C a-S u lfa t..............................  1.2422
A l-S u lfa t ................................ 0.1466
S r-S u lfa t ..............................  0.0484
M g - S u l f a t ...........................0.1297
A m - S u l f a t ......................... 0.0959
L i-S u lfa t ..............................  0.0006
Na-Sulfat ..................................  0.0948
K - S u l f a t .................................0.0149
C a - S u b s u l f a t ..................... 0.9219
N a -C h lo r id .........................  0.0390
C a - C a r b o n a t .................... 0.5541
F e - C a r b o n a t ...................  0.0053
C a - P h o s p h a t ...................  0.0009
Feste Stoffe '  " T“  '  '  3.3781

Schwefelwasserstoff . . . . 0.1117
Freie Kohlensauere . . . .  0.1697
S tick sto ff.................................0.0144
Tem peratur C ° ........................ 10.8
Sp. Gew.................................  1.00216
Ergiebigkeit 18.000 Liter pro Stunde,

430.000 L. po 24 St.

Volle B eachtung v erd ien t die M oorerde von nach- 
s teh en d e r Z usam m ensetzung: Au! 100 Gm. enfallen :

Organisehe Bestandteile . . . .  10.7506
A l a u n .........................................  9.2728
E isen su lfa t...................................  2.8224
Eisen an org. Saueren gebunden . 0.4752
N atriu in su lfa t................................. 2.9816
N a tr iu m c h lo r id ........................  0.3256
C alcium su lfa t.............................. 30.0036
P h o sp h o rsa u e re ........................  0.2728

K ureinrich tungen . D as B adehaus verfiigt ii b er 65 
B adeabteile , davon 14 fiir M oorbader. Z en tra le  Hei-
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zung u n d  sep a ra te  R u h esta tten  ste llen  n ich t zu un ter- 
schatzende V orzuge dar.

An sonstigen  p h yso therapeu tischen  E inrich tun- 
gen  besitzt d e r  K u ro rt Inha la tionsansta lt, R adium e- 
m anatorium , Z anderinstitu t, m odernes In s tru m en ta ­
rium  fu r Photo- M echano und E lek tro th erap ie .

Kasino — links Badehaus.

Die A nstalt verfiigt iib e r eigene Siissw asser- 
le itung  und  eigene e lek trisch e  B eleuchtung.

Die K urgaste  finden  U n terku n fł  in m eh re ren  
V illen h au se rn  u nd  P en sio n aten  d e r A nstalt selbst, 
au sse rd em  auch in b e sse ren  H au sern  d es nahe- 
liegenden  D orfes.

Die K osłen  des A ufenthaltes und  d e r B ehandlung  
młissig.

E isenbahn, Post, Telegraphen u n d  Telephonsta- 
tion  an  Ort und  S telle. R eiseverb indungen  seh r 
giinstig. W ah ren d  d e r K ursa ison  v e rk e h re n  zahl- 
re ich e  Ziige und  A u tokarrs . Die n u r  30 Kim. ent-
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fe rn te  S tadt L em berg  ist in ungefah r 30 M inuten 
zu e rre ich en .

K ursaison  1. V.—30. IX.
F requenz  bis 3.000 C urgaste, m eh re re  T ausend  

P assan ten .

Niem irów. D ie C uransta lt und  das 2 Kim. davon 
en tfe rn te  S tad tehen  liegen  in d e r W ojw odschaft 
L em berg, Bez. Rawa R uska im w aldereichen  Hiigel- 
land. Seehohe 220 M. Nahe H iigelkette re ich t bis 
380 M.

K urm itte l. M ehrere erg ieb ige Q uellen, d a ru n te r 
A lexandra , Anna, B ronisław a und  M aria gefasst. L aut 
A nalyse von R a d z i s z e w s k i  sind im M ineral- 
w asser en th a lten  im L iter:

N a -C h lo r id ..................................0.1109
N a-S u lfa t........................................ 0.0055
K - S u l f a t ........................................ 0.0229
A m - S u l f a t ..................................0.0184
C a-S u lfa t........................................ 1.5083
S r-S u lfa t ....................................... 0.0140
M g - S u l f a t .................................. 0.0213
A l-S u lfa t ........................................ 0.0281
A l-P h o sp h at..................................  0.0006
C a-C arbonat..................................0.5179
F e-C arb o n at..................................0.0166
M e ta k ie se lsa u e re ....................... 0.0462
Schwefelwasserstoff . . . .  0.06155
Freie Kohlensauere . . . .  0.1422

U b erau s grosse L ager ausgezeichne ter M oorerde 
lie fe rn  e rs tk lassig es  M ateriał fur M oorbader, die sich 
tatsachlich , sowohl bei A rzten  w ie bei K ranken , 
e ines w oh lverd ien ten  R ufes e rfreu en . G enaue A na­
lyse steh t noch aus.
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K u re in rich tu n g en . Das im J. 1906 e rb au te  Bade- 
haus fasst 40 B ade ab teile , d a ru n le r  7 fiir M oorbader. 
E rw arm ung  des B adew asser d u rchaus m odern  und  
zw eckentsprechend .

W ertvo lle  E rganzung d e r genu inen  th erep eu ti- 
schen  F ak to ren  s te llen  E in rich tungen  fiir E lek tro - 
Photo- un d  M echanotherapie dar.

Seit 1925. verfiigt d ie A nstalt iib er eigene elek- 
trisch e  L ich tąuelle .

U nterkiin ft. Die K u ran sta lt hat in e ig en e r V er- 
w altung 8 V illen h au se r m it iib e r 100 W ohnzim m ern. 
A usserdem  s teh en  zur V erfiigung m eh re re  Pensio- 
na te  ais P riv a tu n tern eh m u n g en . W ohnzim m er sind 
auch im n ah e lieg en d en  S tadchen zu m iethen.

A u fen th a ltsko s ten  n iedrig . V erpflegung tadellos.
R eiseoerb indungen . D ie A nstalt ist p e r Auto oder 

p e r  W agen von d re i E isebahnsta tionen  aus zu er- 
re ichen , und  zw ar von Rawa R uska (21 Km.) Ja w o ­
rów (17 Kim.), und H oryniec (11 Kim.). Am besten  
g ereg elt ist d e r  V e rk eh r zw ischen Niem irów  und 
Raw a R uska. W ah ren d  des Saison v e rk e h re n  schnell- 
fah ren d e  A u to k arrs  zw ischen N iem irów  und  Lem- 
berg. D ie 70 Kim. lange S trecke w ird  reg e lrech t in 
2 S tunden  zuriickgelegt.

F reą u en z  re ich t bis 2.000 K urgiiste und steig t 
von J a h r  zu Jah r.

Solec. Die se it 1837. bestehende  K uransta lt liegt, 
ahn lich  w ie das b e re its  oben genan te  Busko, in d e r 
W ojw odschaft K ielce, Bez. S topnica im d ie W eichsel- 
n ied eru n g  beg ran zen d en  H iigellande.

K urm itłe l. Solecer Schw efelw asser zeichnet sich 
u n te r  sam tlichen  in  d iese lb e  G ruppe g eh o ren d en  
polnischen W asse rn  durch  die bed eu ten d ste  Konzen- 
tra tio n  aus. D ie Sum m ę feste r B estand teile  be trag t
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iib er 20 Gm. im L iter. L aut e in e r alten , noch im 
Ja h re  1868 ausgefiih rten  A nalyse sind im L iter 
W asser ais die w ichtigsten  M ineralstoffe en thalten : 
C h lornatrium  13.9553, C hlorm agnesium  0.7309, Cal- 
zium sulfat 2.9433, M agnesium sulfat 1.3679, Schwe- 
felw asserstoff 0.10000, fre ie  C 0 2 0.16122.

W ertvo lle  B adem edien  liefern  Schw efelschlam m  
und  M oorerde, gew isserm assen  auch d e r Sand.

Das neue Badehaus.

W eite rh in  finden  sich E in rich tungen  fiir K altw asser- 
behandlung , fiir M echano- und  E lek tro th e rap ie  vor.

An S telle des im J. 1921. ab g eb ran n ten  w urde 
ein  neues, geschm eckvolles, m odern  au sgesta tte tes  
B adehaus erbau t. Es finden  sich d a rin  54 B adeka- 
b inen  vor.

U nterkun ft. D ie K urverw altung  verfiigt iib er 
220 W ohnzim m er, davon iib er 60 im unliingst aus-
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g eb au ten  und  du rchaus m odern  e ingerich te ten  Hotel. 
D ie iib rigen  v erte ilen  sieli au t 11 V illenhauser. 
B escheidene Zim m er, etw a 150 an d e r Zahl, sind im 
n ah e  liegenden  Dorfe g leichen N am ens zu m iethen.

A u fen th a ltsko s ten  s eh r massig.
R eiseuerb indungen . Von d e r E isenbahnsta tion  

K ielce auf g u te r L an d stra sse  p e r  A utocars ist der 
K u ro rt in etw a 2—3 S tunden  zu e rre ich en  (60 kim .). 
G ebrauch t w ird  auch d e r W asserw eg: Mit dem  
W eichseldam pfer bis Neu-Korczyn, von da 10 Kim. 
p e r W agen.

F requenz  steig t a lljah rlich , e rre ich t zu r Zeit nahe
2.000 K urgaste. Die Z ahl d e r  P assan ten  rech t be- 
deutend .

Swoszowice. D er K u ro rt und  das Dorf gleichen 
N am ens liegen  bei K rakau , kaum  8 Kim. davon ent- 
fern t. Es re su ltie r t  d a rau s  ein typisch su b u rb a n e r 
C h arak te r d e r B adeansta lt.

K u rm itte l. B eide S chw efelw asserąuellen , die 
H aup tąuelle  u nd  d ie N apoleonąuelle w aren  schon 
im X V I Ja h rh u n d e rt bekann t. B adeansta lt ist ab e r 
e rs t im J. 1811 e rrich te t w orden. G efasst ist n u r die 
H aup tąuelle , d e re ń  W asserre ich tum  fu r etw a 2.000 
B ad er taglich  re ich t. Das W asser ist b e re its  einige 
m ałe an a ly sie rt und des o fteren  beziiglich des G ehaltes 
an  Schw efelw asserstoff k o n tro lie rt w orden. L aut Ana- 
lyse von T r o c h a n o w s k i  sind in 1.000 T eilen  
en th a lten : 2.3571 feste Stoffe, d a ru n te r:

N a - C h lo r id ......................................  0 .0883
N a -S u lfa t ..................................................0 .2114
M g - S u l f a t ............................................0 .6149
C a -S u lfa t ............................................  1 .4531
C a - C a r b o n a t ................................ 0 .6671
S i-A n h y d r id ......................................  0 .0305
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S ch w efelw asserstoff . . . .  0.0641*)
Freie C02

Spez. G ewicht 
Tem peratur C°

0 .188

1.0026
10.00

Das W asser ist radioactiv . Die E m ana tionsstarke 
be trag t 2.2 M. E.

S eh r bezeichnend  fiir Swoszowice und von grossem  
th erap eu tisch em  W ert sind re ich liche L ager von 
Schw efelschlam . Es finden  sich d iese lb en  nicht nu r 
in  u n m itte lb a re r N achbarschaft d e r Q uellen vor, 
so n d ern  auch in  den  se it J a h re n  v erla ssen en  Schach- 
ten, aus d enen  jem als Schwefel gew onnen w urde. 
D er Schlam zeichnet sich du rch  n en n en sw erte  Radio- 
ac tiv itat aus. S chlam bader u nd  Schlam um schlage er- 
freu en  sich g ro sse r B elieb theit und  en tfa lten  tatsach- 
lich e ine gu te W irkung.

Theiapeu tische E inrichtunc/en. Im E rdgeschoss des 
K u rh au ses  finden sich 38 B adekab inen  und eine, 
10 M eter lange, 4 M eter b re ite  P isc ine vor. Aus- 
s ta ttung  d e r B adezim m er h in re ichend . B adevorrich- 
tungen  zieh len tsprechend .

An sonstigen  physio th erap eu tisch en  E inrich tun- 
g en  m angelt es noch fast vollkom m en in Swoszowice, 
was zu gew issem  T eile m it dem  su b u rb an en  C ha­
r a k te r  des K u ro rtes  zusam m enhangt. K ra k au e r K ur- 
an sta lten  b ie ten  re ich lich  G elegenheit d a r  zum Ge- 
nusse  a lle rle i p h y sio th erap eu tisch er M assnahm en 
un d  b ed eu ten  e ine  u b e rau s  s ta rk ę  K onkurenz. Von 
B edeutung ist wohl auch d e r U m stand, dass die 
K urverw altung  n u r  iib er 44 W ohnzim m er verfiigt 
und n u r w enige K urgaste  u n te rb rin g e n  verm ag.

*) Laut Bestłmmung von M a r c h l e w s k i  im J. 1922.
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V erkehrsverhalłn isse  sind  iib erau s  giinstig. Die 
Y erb indung  m it K rak au  u n te rh a lten  sowohl zahl- 
re ich e  E isenbahnziige, w ie auch fah rp lanm assig  ver- 
k eh ren d e  grosse A utocars.

F reąuenz. W ah ren d  d e r Saison 1928 w u rd en  
nahe 28.000 B ad er ausgefolgt, w as e in e r K rankenzah l 
von etw a 1.200 en sp rech en  diirfte.



Dr ADOLF MESTER — Kraków

ZASADY NIEMIECKIEJ ORGANIZACJI WALKI 
Z REUMATYZMEM 

I ROLA UZDROWISK W TEJŻE.

Schorzenia reum atyczne p rzedstaw iają  bardzo 
ważny i bardzo  zajm ujący dział patologji k linicznej, 
zarów no pod względem  ściśle naukow ym , jak  pod 
względem  praktycznym . Ale posiadają  także ogrom ne 
znaczenie społeczne, jako  zło bardzo rozpow szech­
nione. Nie niszczą one w praw dzie życia tak  często, 
jak  gruźlica, lub  spraw y nowotworow e, ale sp row a­
dzają za to niezdolność do p racy  zawodowej, a naw et 
kalectw o ciągnące się n ie raz  p rzez  dziesią tk i lat. 
Poznanie, że dzieje się tak  z bardzo  znaczną ilością 
ludzi, wywołało odruch  obrony już n ie  indyw idualnej, 
lecz pow szechnej. Obecnie doszło do tego, że pow­
stała m iędzynarodow a organizacja pod hasłem  w alki 
z reum atyzm em .

W  Polsce działa się na  tem  polu  bardzo  jeszcze 
niew iele . To też n ie będzie może od rzeczy, jeżeli 
naszkicu jem y obraz  w alki z reum atyzm em , zorga­
nizow anej w k ra jach  niem ieckich. W ie lk ie  znaczenie 
balneo-, po części także k lim ato te rap ji w tej walce, 
a tem sam em  znaczenie uzdrow isk  uzasadn ia  aż nadto  
dostatecznie, dlaczego czynimy to na łam ach  organu 
P olsk iego  Tow arzystw a Balneologicznego. Z resztą 
i sam a inicjatyw a do obecnej publikacji wyszła 
z Tow arzystw a, od jego p rezesa  Prof. K o r c z y ń ­
s k i e g o .
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P rzesłan k i, na k tórych  w Niemczech op iera  się 
organizacja w alk i z reum atyzm em  są następ u jące :
1) Z espo len ie i uspołecznien ie  wysiłków d la badań  
i d la zw alczania schorzeń  reum atycznych; 2) rea ln e , 
a w ięc także p ien iężne p o p ie ran ie  badań  naukow ych, 
o raz  prac  statystycznych o reum atyzm ie; 3) rozpow ­
szechnianie  w iadom ości o w yniku prac, dokonyw a­
nych w Niem czech; 4) grom adzenie w szelkiego ro ­
dzaju m aterja łu , z dziedziny schorzeń reum atycznych 
niety lko  w k ra ju , ale także zagranicą.

W ykonanie program u, zakrojonego na szeroką 
skale  i na dłuższy ok res czasu, wymaga w spółpracy 
całego szeregu  czynników . B iorą w n iej udział 
w  pierw szym  rzędzie zorganizow ane sfery  lek a rsk ie  
i k ierow nicy najrozm aitszych instytucyj lek arsk ich , 
a dalej n iem niej czynny udział M inisterstw a pracy 
i op iek i społecznej i sp raw  w ew nętrznych Rzeszy, 
o raz p ru sk ie  m in isterstw a wiedzy, sztuki i ośw iecenia 
publicznego i sp raw  w ew nętrznych. Rząd udziela  swo­
je j pomocy w calem  tego słowa znaczeniu tak  przez 
dostarczan ie  funduszów, jak  w szelkiego rodzaju  sił 
roboczych, tworzy, wyposaża i u trzym uje osobne labo- 
ra to rja , dba  o dobrych kierow ników  i pracow ników  
dla nich. Ale troszczy się o to n iety lko  rząd. W ybitna 
ro lę  w całej zorganizow anej p racy  odgryw ają kasy  
chorych i tow arzystw a ubezpieczeniow e.

B ardzo w ażne ośrodk i d la ścisłych badań, dla 
leczenia i d la popularyzow ania, zwłaszcza w św iecie 
lekarsk im , wiadom ości o schorzeniach reum atycz­
nych i o postęp ie  badań, zajm ujących się n iem i, tw o­
rzą  n iem ieckie  zdrojow iska, ściągające do sieb ie  już 
od daw na w ielk ie  zastępy reum atyków . W ostatnich 
czasach pow stały w nich osobne instytuty reu m a­
tyczne, w yposażone najnow szem i u rządzen iam i dla 
badań  i d la leczenia chorych na rozm aitego rodzaju  
schorzenia reum atyczne. Na kierow ników  ich powo-



lano doskonale w yspecjalizow anych lekarzy. N iektó­
rym i z nich, urządzonym i w zdrojow iskach, leżących 
w n iedalek iem  sąsiedztw ie m iast uniw ersyteckich , 
k ie ru ją  profesorow ie kliniczni. Potw orzono także 
osobne oddziały zdrojow iskow ych szpitali, w yposa­
żone i prow adzone w zorem  oddziałów  klinicznych 
uniw ersy teckich . P rzodu je  na  tem  polu  W irtem -
bergja . R ów nocześnie rozbudow ano ogrom nie lecz­
nictwo fizyczne, zwłaszcza w tych uzdrow iskach,
w k tórych daw ał się odczuwać b rak  lub n iedosta tek  
przyrodzonych czynników  leczniczych. W ybitną ro lę  
odgryw ają zwłaszcza u rządzen ia  dla te rm o terap ji, 
w śród nich dla d iaterm ji — term openetrac ji. — Takim  
np. aparatem  dla d ia te rm ji T y rn au e ra  osiąga się 
ciepłotę, dochodzącą do 90° C., a wyjątkowo naw et do 
120° C., znoszoną zupełn ie  dobrze p rzez  chorych.
P rzy  stosow aniu jej trzeb a  tylko ochraniać paznokcie.

Jak o  wzór doskonale urządzonego i bardzo
spraw nie  działającego naukow ego zdrojow ego insty­
tu tu  reum atycznego m ożna w skazać insty tut wiess- 
badeńsk i, przeznaczony rów nocześnie dla badań 
w zak resie  przem iany  pierw iastków . Kierowmik jego, 
D r H a r p u d e r  om awiał na ostatnim  4-tym z rzędu  
zjeździe N iem ieckiego Tow arzystw a W alki z R eum a­
tyzmem, odbytym  z początkiem  kw ietn ia  b. r. obecne 
sposoby leczenia schorzeń  reum atycznych, zdał sp ra ­
wę z badań, zajm ujących się poznaniem  toku p rz e ­
m iany p ierw iastków  u  reum atyków  i przedstaw ił 
p rogram  badań  naukow ych na najbliższy ok res czasu. 
Żywą działalność na  polu  reum ato logji rozw ija także 
zdrojow isko A kw isgran. W  ubiegłym  ro k u  pow stał 
insty tu t reum atyczny w państw ow em  zdrojow isku 
E lster, znanem  ze swoich kąpieli błotnych. K ie­
row nictw o spoczywa w ręk ach  tajnego radcy zdrow ia 
D ra K o h l e r a .  In sty tu t ma spełniać dwa zadania. 
P ierw sze z nich, bardziej klin iczne, polega na  do-
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kladnem  śledzen iu  w pływ u zabiegów  leczniczych na 
m iejscowe zm iany chorobowe, przedew szystkiem  
w stawach, przyczem  góru jące znaczenie posiadają  
system atyczne badan ia  roentgenow skie, dalej na 
ok reślen iu , w jak ich  postaciach reum atyzm u leczenie 
kąpielow e działa skuteczniej, aniżeli inne sposoby 
leczenia, w reszcie n a  poznaniu, jak ie  p rzypadk i wy­
m agają leczenia skom binow anego i w jak i sposób 
leczenie tego rodzaju  należy przeprow adzać. D rugie 
zadanie zam yka się w ram ach  zupełn ie ścisłych 
naukow ych badań. Nad spełn ian iem  jego p racu je  
w spólnie k lin ik a  m edyczna, ch iru rg iczna i o rtopedy­
czna un iw ersy te tu  w L ipsku. K ierow niczą rolę od­
gryw a d y rek to r k lin ik i m edycznej, p ro fesor M o r  a- 
w i t z. D elegow ani p rzez swoich szefów asystenci 
klin iczni zajm ują się opracow yw aniem  szczegółowych 
tem atów . W  danej chw ili zajm uje się asysten t p ro fe­
sora M o r  a w i t z a ,  Dr  J i i r g e n s  następu  jącem  i 
badan iam i: 1) Morfologja k rw i u  reum atyków  przed 
kąp ie lam i i po kąp ie lach  błotnych; *2) B adania m ik ro ­
skop ijne  naczyń w łosowatych — kap ila ro sk o p ja ;
3) B adan ia gospodark i jodowej. In sty tu t rozporządza 
na  razie  tylko 30 łóżkam i. W krótce m a być znacznie 
pow iększony. Ale już obecnie posiada w szechstronne 
lab o ra to rja  i w szystk ie p o trzebne do badań  p rzy ­
rządy. Osobne p rzedziały  kąpielow e służą do w yko­
nyw ania bad ań  na chorych w czasie kąp ieli.

Tych k ilk a  przykładów  w ystarczy, ażeby pokazać, 
jak  w ielk ie  znaczenie posiada ją  w Niem czech zdro­
jow iska dla nauk i i jak ą  ro lę  odgryw ają na polu 
badań  naukow ych, zw iązanych w szakże zupełn ie  
ściśle z praktycznym i lekarsk im i celam i. U nas g łu­
cho o tem  jeszcze zupełnie . O ile chodzi o schorzenia 
reum atyczne, to jedynie tylko L ubień  W ielk i pod 
Lwowem daje nieco słyszeć o sobie, dzięki p u b li­
kacjom  D ra P o d s o ń s k i e g o ,  ogłaszanym  w Prze-
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gładzie zdrojow o-kąpielow ym  i w P am ię tn ik u  P o l­
skiego Tow arzystw a Balneologicznego. Taki Busk 
K ielecki, zak ład  państw ow y z frekw encją k ilk u  ty­
sięcy kuracjuszów , mógłby się zdobyć na stw orzenie 
chociażby bardzo  na razie  sk rom nej stacji badaw czej 
d la reum atyków . Nie przyszłoby to naw et zbyt trudno, 
sko ro  je s t tam  już szpital, a więc i stosow ne m iejsce 
na urządzen ie  zaczątku insty tu tu  reum atycznego. Ale 
n iety lko  B usk wchodzi tu  w rachubę. Mamy dosko­
nałe  zdrojow iska solankow e, w śród nich na pierw - 
szem m iejscu C iechocinek z jego słoną cieplicą, mamy 
także K rynicę z jej obfitymi pokładam i borowiny, 
i z doskonałem i kąp ie lam i borow inow em i. T rzeba 
coś z tego zużytkować. Nie m ożna tkw ić wiecznie 
w balneologicznym  zaścianku!

To, o czem w spom nieliśm y dotychczas z zak resu  
niem ieckiej organizacji w alki z reum atyzm em , nie 
w yczerpuje jeszcze bynajm niej w szystkiego, co się 
w Niemczech robi na tem  polu.

Z całą system atycznością zabrano  się przede- 
w szystkiem  do grom adzenia m aterja łu  statystycznego. 
D la u łatw ien ia  tej roboty  i dla u jęcia jej w należyte 
formy, stw orzono w łonie Tow arzystw a W alk i z R eu­
m atyzm em  pod przew odnictw em  profesora H i s a 
osobny kom itet, złożony z profesorów : A s c h o f f a ,  
A x h a u s e n a ,  C u r s c h m a n n a ,  G u d z e n -  
t a ,  U m b e r a  i k ilk u  jeszcze innych u n iw ersy ­
teckich  uczonych, k tóry  m a się zająć u sta len iem  
racjonalnego im iennictw a schorzeń reum atycznych, 
ułożeniem  statystyk i i spopularyzow aniem  w iado­
mości o reum atyźm ie w całym św iecie lekarsk im . 
W p racy  tej rozdzielono rzeczy ściśle naukow e od 
rzeczy, posiadających w ybitn ie prak tyczne i spo łe­
czne znaczenie. D latego też ułożono dwa schem aty 
im iennicze, jeden  d la placów ek naukow ych (oddziały 
kliniczne, p o rad n ie  przeciw reum atyczne) zupełn ie

12
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szczegółowy, i drugi, znacznie uproszczony, p rzezna­
czony d la użytku  lekarzy , zajętych w kasach cho­
rych. U proszczony schem at uw zględnia: 1) ostry 
gościec staw ów ; 2) p rzew lek ły  gościec stawów,
a) ze zm ianam i widocznem i, b) bez widocznych 
zm ian; 3) ostry  i p rzew lekły  reum atyzm  m ięśni;
4) o stre  i p rzew lek łe  zapalen ie  nerw ów  przy­
rody  gośćcowej; 5) dnę. Na podstaw ie tego sche­
m atu ma pow stać dok ładna statystyka schorzeń 
reum atycznych, k tó rab y  ob jaśn iała: 1) o ilości zgła­
szających się po p o radę reum atyków ; 2) o ilości dni 
leczenia; 3) o p rzeciętne j ilości dni bezczynnych 
z pow odu choroby; 4) o ilości inw alidów . Po ro ze­
s łan iu  form ularzy  tego schem atu  w tysiącznych 
egzem plarzach, wyszło na jaw, że rozpoznania powpi- 
syw ane do k a r t chorych są tak  n iedok ładne, że dość 
w iele k as nie mogło nadesłać żadnych zgoła odpo­
wiedzi.

Mimo bardzo znacznych braków , uzyskano jednak  
dość sporo dat. Na polecenie m in isterstw a pracy 
Rzeszy N iem ieckiej oparł na nich sw oją statystyczna 
p racę  D r A. Z i m m e r  i w ykazał w niej, że na 
10 m iljonów  chorych, zgłoszonych w kasach  chorych 
i w tow arzystw ach ubezpieczeniow ych było przeszło  
1 m iljon reum atyków . G rom adzenie m aterja lu  s ta ­
tystycznego nie ustaje. W artość jego staje  się coraz 
w iększa, dzięk i ciągłej p ropagandzie i ciągłym 
pouczaniom . Dzieje się to rozm aitym i sposobam i. 
P rezes  Tow arzystw a W alki z Reum atyzm em  profesor 
D i e t r i c h  w ygłasza odczyty za pośrednictw em  
stacyj radjow ych. Dla lekarzy  * urządza się spo rady ­
cznie osobne cykle w ykładów  o reum atyzm ie w po­
staci kursów  dokształcających. Tego rodzaju  ku rs 
odbył się np. w paźd ziern ik u  1928 r. w A kw :sgranie. 
W  przyszłości m ają sie tego rodzaju  k u rsy  odbywać 
zupełn ie  system atycznie po un iw ersy te tach . Na za­
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proszen ie  m in isterja lnych  urzędów  zdrow ia, związków 
kas chorych i tow arzystw  ubezpieczeniow ych w ygła­
szają w ybitni reum atolodzy po rozm aitych m iastach 
w ykłady i re fera ty . Należały tu  m. i. re fe ra ty  D ra 
Z i m m e r a ,  cieszące się w ielkiem  uznaniem . Mówił 
w nich p re leg en t o wczesnem  rozpoznaw aniu  scho­
rzeń  reum atycznych, o leczeniu ich i o całym p ro ­
b lem ie w alki z reum atyzm em .

K iedy dojdziem y w Polsce do tak ie j o rganizacji?



Inż. EUGENJUSZ J. ZACZYŃSKI -  Katowice.

UZDROWISKA POLSKIE W CYFRACH*).

T ak w p ra s ie  codziennej, jak  i zawodowej czyta 
się  ciągle o rozw oju ru ch u  uzdrow iskow ego w Polsce, 
w zrastającego rzekom o bardzo siln ie  z roku  na rok 
i sięgającego naw et se tek  tysięcy rocznie. Nie posia­
dam y jed n ak  do  dziś dn ia  żadnych, szczegółowo ze­
staw ionych i oficjalnie ogłoszonych danych, k tó reby  
ten  rozwój p rzedstaw iały  w rzeczywistych cyfrach, 
a nie op iera łby  się na  m niej lub  w ięcej p raw dopo­
dobnych obliczeniach.

W  myśl rozporządzenia b. M inisterstw a Zdrow ia 
Publicznego z ro k u  1923, są w szystkie uzdrow iska, 
posiadające t. zw. ch a ra k te r  użyteczności publicznej, 
obow iązane prow adzić statystykę kuracjuszów  i sk ła ­
dać co ro k u  spraw ozdania za sezon ubiegły. O pierając 
się na  tych spraw ozdaniach, zestaw iłem  poniższe ta ­
blice, ilustru jące rozwój frekw encji i ilość wydanych 
zabiegów  leczniczych w uzdrow iskach, posiadających 
c h a ra k te r  użyteczności publicznej, o raz  sum arycznie 
n a  calem  w ybrzeżu m orskiem , za ostatn ie pięciolecie, 
t. j. za lata 1924—1928 włącznie.

Miejscowości posiadających ten  ch a rak te r , jest 
obecnie 25, z tego czynnych 23, gdyż 2 zdrojow iska, 
t. zw. państw ow e — Szkło i B urku t — są jeszcze n ie ­
czynne. Do rzęd u  zdrojow isk należy w śród tego 17, 
do rzęd u  stacyj klim atycznych 6 uzdrow isk.

*) Obszerniejsza praca na ten temat ukaże się w  zbiorowem  
wydawnictwie Departamentu Służby Zdrowia pod tytułem  «Dzie­
sięciolecie Polskiej Służby Zdrowia11.



T a b l i c a  I.
Frekwencja ogólna.

G R U P A

1924 1925 1926 1927 1928

Liczba
kuracju­

szów

Procen­
towy u- 
dział w 
fr. og.

Liczba
kuracju­

szów

Procen­
towy u- 
dziai w 
fr. og.

Liczba
kuracju­

szów

Procen­
tow y u- 
dziai w 
fr. og.

Liczba
kuracju­

szów

Procen­
towy u- 
dział w 
fr. og.

Liczba
kuracju­

szów

Procen- 
towy u- 
dział w 
fr. og.

W zrost 
w poró­
wnaniu 
z r. 1924

°o

Zdrojowiska państwowe 31.083 25 05 34.212 24.38 43.323 26.25 53.261 27.06 60.476 27.99 94.6

Zdrojowiska prywatne 38.595 31.10 42.203 30.07 49.162 29.79 60.162 30.56 69.809 32.32 80.9
Stacje klimatyczne 44.328 35 72 51.709 36.84 57.511 34.84 67.577 34.33 69.506 32 17 56 8
Kąpieliska morskie 10.089 8.13 12.229 8 71 15.046 9.12 15.858 8.05 16.236 7.52 60.9

Razem . . 124.095 100 00 140 353 100.00 165.042 100.00 196.858 100.00 216.027 100.00 74.1

T a b l i c a  II.

Frekwencja w poszczególnych uzdrowiskach pos. char. użyt. publicz.
1924 1925 1926 1927 1928

L.
M ie j s c o w o ś ć

Liczba
kura­

Liczba
kura­

Zm iana w po rów ­
nan iu  z r. 1924

Liczba
kura­

Zm iana w 
nan iu  z

porów- 
. 1925

Liczba
kura­

Zm iana w porów ­
n an iu  z r. 1926

Liczba
kura­

Zm iana w porów ­
nan iu  z r .  1927

cju­
szów

cju­
szów liczbowo 1 %

cju­
szów liczbowo %

cju­
szów liczbowo %

cju­
szów liczbowo %

Zdrojowiska pań stw ow e
i Busko 4.421 4.170 —- 251 — 5.7 5.183 + 1.013 +  24.3 6.464 + 1.281 +  24.7 7.976 + 1.512 +  23.4
2 Ciechocinek 11.127 11.605 + 478 +  4.3 14.396 + 2.791 +  24.0 15.830 + 1.434 +  10.0 16.941 + 1.111 +  7.0
3 Krynica 15.535 18.437 + 2.902 +  18.7 23.744 + 5.307 +28.8 3U.967 + 7.223 +30.4 35.559 + 4.592 +  14.8

Razem . 31.083 34.212 + 3.129 +  10.1 43.323 + 9.111 +  26.6 53.261 + 9.933 +  22 9 60.476 + 7.215 +  13.5

Uzdrowiska pryw atne
4 Druskieniki 2.907 8.152 + 245 +  8.4 4.304 + 1.152 +  36.6 6.128 + 1.824 +  42.4 5.861 — 268 — 4.4
5 Inowrocław 3.038 3.280 + 242 +  8.0 3.734 + 454 +  13.8 4.370 + 636 +  17.0 5.693 + 1.323 +  30.3
6 Iwonicz 5.412 4.761 — 651 —12.0 6.020 + 1.259 +  26.4 7.946 + 1.926 +  32.0 7.761 --- 185 — 2.3
7 Jaremcze 3.656 4.041 + 385 +  10.5 3.335 — 706 -1 7 .5 4.150 + 815 +  24.4 4.230 + 80 +  1.9
8 Krzeszowice 250 138 — 112 —44.8 124 — 14 -1 0 .1 214 + 90 +  72.6 302 + 88 + 41 .2
9 Lubień Wielki 1.950 1.963 + 13 +  0.7 1.978 + 15 +  0.8 2.322 + 344 +  17.4 2.623 + 301 + 12 .9

10 Morszyn 600 600 — — 800 + 200 +  33 3 900 + 100 +  12.5 1.100 + 200 + 2 2 .2
U Nałęczów 2.900 3.490 + 590 +20.3 3.681 + 191 +  5.5 4.075 + 394 +  10.7 4.479 + 404 +  9 9
12 Ojców 74 91 + 17 +23.0 118 + 2 7 + 2 9 . 7 116 — 2 -  1.1 117 + 1 +  0.9
13 Otwock 11.326 12.479 + 1.153 +  10.2 14.065 + 1.586 +  12.7 16.177 + 2.112 +  15.0 16 420 + 243 +  1.5
14 Rabka 6.626 8.338 — 1.712 + 25.9 9.242 + 904 +  10.8 11.183 + 1.941 +  21.0 15.610 + 4.427 + 39 .6
15 Rymanów 1.212 1.306 + 94 +  7.8 1.681 + 375 +  28.7 2.280 + 599 +35.6 2.717 + 437 + 19 .2
16 Solec 1.356 1.150 — 206 —15.2 1.200 + 50 +  4.4 1.460 + 260 +21.7 1.750 + 290 + 19 .9
17 Swoszowice 78 104 + 26 +  33.3 94 — 10 -  9.6 125 + 31 +  33.0 126 + 1 - f  0.8
18 Szczawnica 4.997 4.649 348 — 7.0 6.039 + 1.390 +  29.9 7.359 + 1.320 + 21 .9 7.967 + 608 +  8.3
19 Truskawiec 6.057 8.220 + 2.163 +  35.7 8.935 + 715 +  8.7 9.931 + 996 +  11.2 11.623 + 1.692 + 17 .0

20 Worochta 450 1.804 + 1.354 +  300.9 1.788 — 16 -  0 9 1.500 — 298 —16.1 2.000 + 500 + 33 .3

21 Zakopane 28.622 31.491 + 2.872 +  10.0 35.205 + 3.711 +  11.8 42.574 + 7.369 +  20.9 43.639 + 1.065 +  2 5

22 Zaleszczyki 200 1.800 + 1.600 +  800.0 3.000 + 1.200 +  66.7 3.060 + 60 +  2.0 3.100 + 40 +  1.3

23 Żegiestów 1.212 1.052 — 160 —13.2 1.330 + 278 + 26.4 1.869 + 539 +  40.5 2.197 + 328 + 1 7  6

Razem . 82.923 93.912 | +  10.989 |+13 .3 106.673 +  12.761 1+13.6 127.739 +  21.066 + 1 9 .8 139.315 + 11.576 +  9.1

W ybrzeże m orskie
24 Wszystkie ką­

pieliska
10.089 12.229 + 2.140 + 2 1 .2 15.046 + 2.817 + 2 3 .0 15.858 + 812 +  5 4 16.236 + 378 | +  2.4

Ogółem . 124.095 140.353 +16.258 [+13.1 165.042 +  24.689 + 1 7 .6 196.858 +  31.816 |+ 1 9 .3 216.027 + 1 9 .1 6 9  | +  9.7



T a b l i c a  III.

Ilość wydanych kąpieli m ineralnych i innych zabiegów leczniczych.
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Zdrojow iska państw ow e
1 Busko
2 
3

Ciechocinek
Krynica

Razem

99.654
309.557
233.311

642.522

99.167
296.688
257.740

— 487
—12.869 
+24.429

— 0.5
— 4.2
+  10.5 

6 5 3 .5 9 5 + 1 1 .0 7 3 +  1.1

112.900 +  13.733 + 1 3 .8
346.864 +  50.176 +  16-9 +  j - 4
306.040 +  48.300 +  1».7

765.804 + 1 1 2 .2 0 9 + 1 7 .2

156.451 +  43 .5 5 1 + 3 8 .6
382 .1 2 9 +  35.265 +  10.2
415.481'+109.441 +  35.8 

954.061 +188.257 +  24.6

175.333 +  18.882]+12.1  
408.963 +  2 6 .8 3 4 +  7.0
429 .3 9 3 +  1 3 .9 1 2 +  3.4 

1.013.689;+ 59.6281+ 6.3

Zdrojowiska pryw atne
Druskieniki
Inowrocław
Iwonicz
Krzeszowice
Lubień Wielki
Morszyn
Nałęczów
Ojców
Rabka
Rymanów
Solec
Swoszowice
Szczawnica
Truskawiec
Żegiestów

Razem

Ogółem .

23.123
59.625
82.658

9.415
29.643

13.613

62.244 +  2.6191
40.444+17.321 +  75.0 

+  4.4 
6*7 

+ 8.1
77.092|— 5.566 
10.179' +  764
37.215 +  7.572 

5.841 — 932

+  1.67313.048
3.824

61.205

+  25.6 
— 13.7
+  U7  

+  3 6 8 |+ 10.5

14.895
110.432
13.383

+  7.184 
+  496

6.119
2 3 3

+  13.3

+ J A
17.2 

1.3
— 514 

3.158
-  230

— 3.3
— 2.: 
— 2.4

66.742 +  26.298
-—   --------

63.587 +
86.4081+

1.343

9.500
9.316

679

+  65.1 
+ 2.2 

+ 12.1 
— 6.7

45.068 +  
6 921 j +

7.853 + 21.1

17.199 +
4.684' +  

62.668 +

4.151
860

8.150
31.420
17.631
18.491

+
+

130.060
17.952

1.080 + 18.6 
+  31.9 
+ 22.6 
+  23.9 
+  +^5 
+  6.4 
-  2.1 

+  24.2 
+  17.8 
+  34.1

1.403
635

1.895
376

+  3.603
— 19.628 
+  4.569

76.452 +  9.710 +  14.6
 H  —

90.024+  26.437 +  41.
111.93 7 +  25.529 +  29.6

9 .953 ' +  453-1- 4.8 1 1 --------- 1 -----
5 1 .8 5 9 +  6.791 +  15.1
1 0 .7 0 8  +

 7l
3.782 +  54.8 

38.667 +  21.468 +  124.8 

4.528 — 156 — 3 3
63.266 +  5 9 8 +  1.0
11.344
36.416
19.792

+ ______
+  3.194
+  + 9 9 6
+  2.161

+  39.0

25.243 +  6.545 
174.441 +  44.381 
2 2 .5 6 5 +  4.613

+  154) 
+  12.3 
+  35.4 
+  34.1
+  25

65.131
102.476
114.428

10.063
56.952
12.660
41.274

5.252
97.392
13.555
43.307
26.885

— 11.321 — 14.8 
+  12.452 +  13.8 
+  2.491+  2.2 

+ 110!+ 1.1 
+  5.093+  9.8 
+  1.957'+ 1 8 .3  
+  2.607+  6.7 
+  724 +  16.8
+  34.126 +  54.0 
+  2.211 
+  6.891 
+  7.093

483.604| 504.84!) + 2 1 .2 4 5 +  4.4| 586 .488+  8 1 .6 3 9 + 16.2| 747.190+160.702 +  27.5

1.126.12611.158.444 +32.318 +  2.9|].352.292 + 193.848 +  16.7|l.701.251 +348.959 +  25.8

+  19.5 
+  18.9 
+  35.8 

+ 15.2 
+ 12-0 
+  _&4 

837 .2 3 4 +  90.044 +  12.0

2 9 .0 8 0 +  3.837
 ------

195.43 9 +  20 998 
23.340 + 775

1 .850 .923+ 149.674+  8.8

P ew ne dane co do intensywności leczenia w zdro- czyoh, przypadających na jednego kuracjusza, zesta- 
jow iskach, dają p rzecię tne  liczby zabiegów leczni- w ionę w tablicy IV.

Ilość zabiegów leczniczych przypadająca na 1-go kuracjusza.

Ilość zabiegów leczniczych wydanych na Igo
L. p. M I E J S C O W O Ś Ć kuracjusza

1924 | 1925 | 1926 | 1927 1928
1 Busko 22.54 23.78 21.78 24.20 21.98

2 Ciechocinek . . . . . . . 27.82 25 57 24.04 24.14 24.14

3 Druskieniki 9.95 12.83 15 51 12 48 11.11
4 Inowrocław . . . . . . . . 19.63 18.98 17.03 20 60 18 00

5 Krynica 15 02 13.98 12.89 13 42 12 08

6 Morszyn . . . . . . . . 11.29 9.74 8 65 11.89 11.51

7 Małyczów 3.92 3.74 4 67 9.49 9.22

8 Rabka 815 734 6.78 5 66 6 24

9 Rymanów . . . . . . 5.79 5 75 4.85 4.98 4.99

10 Solec . . . . . . . . . 26.29 25.67 26.18 24.94 24.75
11 Szczawnica • • • • . . . 3.08 3.20 3.06 3.43 3.65
12 Truskawiec . • 1875 13 43 14.56 17 57 16.81

13 Żegiestów 11.23 12.72 13.50 12.07 10 62

Przeciętnie 16.11 15.11 14.59 14.96 14.17

U w aga . W powyższem zestawieniu opuszczono Krzeszowice, Lubień Wielki i Swoszowice, gdyż w zdrojowiskach
tych leczy się bardzo w iele osób, dojeżdżających do kąpieli, nie objętych wykazem frekwencji



Prof. Dr L. KORCZYŃSKI.

0  NAUKOWEJ ORGANIZACJI POLSKIEGO 
ZDROJOWNICTWA*).

P ierw sze k ro n ik a rsk ie  wiadom ości o p skich 
wodach lek arsk ich  pochodzą z tak  odległych czasów, 
a opisy n iek tórych  zdrojow isk m ówią o tak ie j ich 
św ietności — dla p rzy k ład u  w skazać m ożna sp isk ie  
D rużbak i w X V II w ieku  — że zdrojow nictw a n a ­
szego i naszych uzdrow isk  n ie  godzi s ię  żadną m iarą 
uw ażać za zupełn ie  m łode k reacje , pow stałe dop iero  
w ciągu n iew ielu  ostatn ich  dziesięcioleci. W ięc, jeżeli 
się słyszy, czy czyta tytuł re fe ra tu : „N aukow a orga­
nizacja polskiego zdrojow nictw a'1, to  zupełn ie  słusznie 
oczekiw ać można, że znajdzie się w nim obraz  tej 
organizacji ze w szystkim i jej szczegółam i i w form ie, 
przypom inającej, m niej lub  w ięcej dok ładn ie, to 
w szystko, co na tem  polu  stw orzył Zachód dla swo­
jego zdrojow nictw a i d la  swoich uzdrow isk. A jednak , 
obrazu  tak iego  n ie  możemy, niestety , odtworzyć, jako 
czegoś, co jes t już gotowe. Możemy o tych rzeczach 
mówić tylko jako  o czemś, czego P o lsk a  potrzebuje
1 czego d la  n iej pragniem y. W yznać to trzeb a  bez 
w szelkich osłonek — zwłaszcza w tem  tu g ron ie  i na 
Zjeździe, poświęconym  w yłącznie ty lko sp raw ie 
p dskiego zdrojow nictw a i polskich uzdrow isk, a po

*) Referat wygłoszony na VII Powszechnym Zjeździe H igie­
nistów Polskich w Inowrocławia.
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w yznaniu uczynić przegląd dotychczasowej roboty 
i jej dotychczasowych wyników. P rzeg ląd  p rzyda się 
do w yjaśnienia, dlaczego nie m am y jeszcze tej tak  
w ażnej, w prost n iezbędnej organizacji, a może także 
przyczyni się do stw orzenia jej w form ie, czyniącej 
zadość w szystkim  w spółczesnym  wym aganiom .

P ierw sze początki organizacyjnej roboty na polu  
zdrojow nictw a wogóle, a na polu jego naukow ej 
organizacji w szczególności w iążą się u nas z im ie­
niem  Józefa Di e 1 1 a i ze stw orzoną p rzez  niego 
w łonie K rakow skiego Tow arzystw a N aukowego 
Kom isją Balneologiczną.

..Ażeby założyć jedno główne ognisko, w któ iem by  
się skupiał cały ruch na naszym obszarze zdrojowym  
i ustanowić niejako władzę naukową w tym  przedm io­
cie, k tóraby ani na chwilę nie spuszczała z oka stanu, 
w jakim  się znajdują w szystk ie  nasze wody lekarskie, 
któraby sumiennie rozstrząsała potrzeby naukowe 
i materjałne każdego z osobna zdrojowiska, któraby  
uważała, badała, nauczała, doradzała i na wsze strony  
rozwijała zbawienną czynność w miarę wiadomości 
i sił fizycznych swych członków. Tow arzystwo S nuko- 
we Krakowskie wysadziło Komisję Balneologiczną, 
która te ważne, a■ trudne obowiązki na siebie przyjęła  
i o to usilnie starać się będzie, aby się z nich w miarę 
możności w yw iązała11.

Oto słowa, k tó rem i D i e t l  stw orzoną przez sieb ie  
instytucję w prow adzał na a ren ę  polskiego zdrojow ­
nictw a i k tórem i objaśn iał jej ro lę  i jej znaczenie. 
Można z nich wyczytać, że twórcy Komisji B alneolo­
gicznej n ie chodziło jedynie tylko o le k a rsk ie  za­
gadn ien ia  balneologji, że na  naukow ych podstaw ach 
p ragnął oprzeć cala organizację zdrojow nictwa. Nie 
pojmował jej zapew ne tak  szeroko, jak  to się dzieje 
obecnie, ale uw zględniał w sw ojej koncepcji nietylko 
lecznictwo uzdrow iskow e jako  tak ie . W ie lką  wagę
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kład ł także na geologję, balneochem ję i balneotech- 
n ikę, a w ięc na stosow aną chem ję i fizykę.

0  odw oływ aniu się do państw a i o tw orzeniu  
państw ow ych instytucyj naukow ych d la  balneologii 
n ie m ożna było u nas ani m yśleć w owych czasach. 
To też działalność kom isji D ietlow skiej była w ca­
lem tego słowa znaczeniu ofiarną działalnością ludzi 
dobre j woli, czujących gorącem  polskiem  sercem  
i op iera ła  się li tylko na ich osobistej pracy i oso- 
bistem  znaczeniu.

Spadek  balneologicznej roboty po D i e t l u  objął 
E d w a r d  K o r c z y ń s k i  i utw orzył, idąc w ska­
zanym już torem , now ą K om isję Balneologiczną 
w ram ach K rakow skiego  Tow arzystw a L ekarsk iego , 
złączoną później w jed n ą  całość z Kom isją przem y- 
slow o-lekarską tegoż Tow arzystw a. Z akres i m etody 
je j działan ia  były zasadniczo tak ie  sam e, jak  p ierw ­
szej naszej społecznej naukow ej organizacji zdrojow - 
niczej. Ale w b. Galicji panow ały już nieco inne 
stosunki, aniżeli za czasów' D i e t l a .  C entralizm  w ie­
deń sk i załam ał się na  d obre ; w k ra ju  ugruntow yw ał 
się sam orząd; Sejm i jego em anacja, W ydział K rajow y 
z M arszałkiem  na czele, m iały moc stanow ienia i moż­
ność rządzen ia we w ielu spraw ach gospodarczych i k u l­
turalnych. Dzięki tem u pow stały także dla zdrojow ni­
ctwa korzystn iejsze w arunk i. Zdobycz w ielkiej w arto ­
ści twmrzyła ustaw a dla zdrojow isk, uchw alona przez 
Sejm w' ro k u  1890. U zdrow iska zyskały p rzez  n ią 
p raw ną państw ow ą ochronę, zdrojow nictw o zdobyło 
pew nego rodzaju naukow e rów noupraw nien ie . Zdo- 
bywało je dalej mocą coraz to w iększej liczby p racu ­
jących na polu balneologji lekarzy  i dzięki rosnącej 
z roku  na rok ilości p rac  i publikacyj balneo- i k li­
matologicznych.

W rozbudzonym  potężniej ru ch u  roboczym i p isa r­
skim  odegrała  bardzo znaczną ro lę  k rak o w sk a  kii-
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nika m edyczna, k ierow ana p rzez E dw arda K o r ­
c z y ń s k i e g o .  S tw arzała inicjatyw ę, dostarczała 
zachęty i daw ała re a ln ą  pomoc d la roboty. Z upełn ie  
w yraźnie zaczął się dzięki tem u zaznaczać ściśle 
naukow y, ek sp ery m en ta ln y  k ie ru n e k  badań  klin icz­
nych. R ównocześnie objaw iła się także dydaktyczna 
działalność k lin ik i. Początek  dla n iej dały w ykłady 
k i e r o w n i k a  k l i n i k i ,  cieszące się  tak  w ielkiem  
pow odzeniem , że sala  w ykładow a starego  powolno- 
m ularsk iego  gm achu klinicznego w prost pom ieścić n ie 
mogła cisnących się na  nie studentów  medycyny 
i młodych lekarzy . Pozatem  w ykładali jeszcze 
w rozm aitych czasach D r S tanisław  S m o l e ń s k i ,  
jako docent h id ro te rap ji, oraz ówczesny docent 
m edycyny w ew nętrznej D r Ludom il K o r c z y ń s k i .  
Pow stały  z tych w ykładów  pierw sze nasze podręcz­
n ik i z dziedziny fizjo terapji e lem en ta rne j, H idrote-. 
ra p ja  S m o l e ń s k i e g o  i Z arys b alneo łe rap ji 
i balneografji k ra jow ej L. K o r c z y ń s k i e g o .

Ale n iety lko  w K rakow ie wszczął się żywszy ruch 
naukow y na polu  balneo- i klim atologji. P racow ano 
także w W arszaw ie, w Poznaniu  i we Lwowie. 
D o b r  z y c k  i, J a w o r s k i ,  M i s i e w i c z ,  J  a- 
r  u  n t o w s k  i, K o w a l s k i ,  to dobrze znani pio­
n ierzy  tego pozakrakow skiego  ruchu . P racow ników  
było znacznie jeszcze więcej. I grono ich pow iększało 
się w szędzie, we w szystkich trzech  zaborach  coraz 
bardziej, zupełn ie  zresztą rów norzędn ie  z po stęp u ­
jącym  rozw ojem  polskich uzdrow isk, ze stopniow em  
udoskonalan iem  ich u rządzeń  i ze w zm agającą sie 
frekw encją. Przygotow yw ało to w szystko te re n  dla 
stw orzen ia pow szechniejszej organizacji naszego 
zdrojow nictw a i dla późniejszych s ta rań  o jego 
naukow ą organizację. K iełkujący od dość już daw na 
pom ysł pow ołania jej do życia dojrzał ostatecznie 
w 1905 roku. W  styczniu tego ro k u  odbyło się I-sze
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konsty tuujące W alne Z eb ran ie  Polskiego Tow arzy­
stw a B alneologicznego w K rakow ie, k tóre, jako 
sp ad ek  po kom isjach balneologicznych K rakow skiego 
Tow arzystw a Naukow ego i Tow arzystw a L ekarsk iego  
w zięło na sieb ie  tru d  pracy  i tro sk i w im ię dobra  
i rozw oju polskiego zdrojow nictw a i polskich uzdro­
wisk.

„Celem T ow arzystw a jest pielęgnowanie um iejęt­
ności lekarskiej, a w  szczególności balneologji, obrona 
i popieranie interesów uzdrowisk krajowych, dążenie 
do popraw y stosunków i urządzeń w  tychże, jak  nie­
mniej obrona i popieranie interesów lekarzy uzdro­
w iskow ych11.

T ak  opiew ał czołowy ustęp  S tatu tu , ułożonego 
p rzez założycieli Tow arzystw a i zatw ierdzonego przez 
ów czesne N am iestnictw o galicyjskie.

Ażeby z pełnym  sku tk iem  i zupełn ie  system a­
tycznie „pielęgnować*1 w iedzę balneologiczną, n au k ę  
naw skróś prak tyczną, n ie w ystarczą d o b ra  wola, chęć 
i zapal do pracy. T rzeb a  m ieć w arszta t d la niej. 
W arsz ta tu  tego nie było ani w b. Galicji, ani w innych 
dzielnicach p o k ra jan e j rozbioram i Polski. Rozpo­
częły sę s ta ran ia , ażeby go stworzyć. W stęp  dla nich 
uczynił I)r P e l c z a r  indyw idualnym  w nioskiem , 
zgłoszonym na II-gim  Zjeździe Balneologicznym  
w  K rakow ie w ro k u  1909. P rzy jęto  go z powszechnym  
aplauzem . Spraw a k a te d r  i' instytutów  balneologicz­
nych, poruszona poraź p ierw szy na publiicznem ze­
bran iu , s tan ę ła  na  p o rządku  dziennym  jako  oficjalny 
postu lat zorganizow anego zdrojow nictwa. Ju ż  w je ­
sien i następnego  ro k u  w ysunięto ją na czoło re fe ­
ratów  I-go Z jazdu Belneologiczno - przem ysłow ego, 
urządzonego we Lwowie p rzez Zw iązek U zdrow isk 
Polskich. Na w ezw anie K om itetu organizacyjnego 
Z jazdu opracow ał p ro feso r L. K o r c z y ń s k i  pod­
ówczas p rym arjusz  oddziału  chorób w ew nętrznych
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w rządow ym  szp italu  w S arajew ie, wykład p. t.: 
„Uwagi o naszym ru ch u  naukow ym  na polu 
balneologji" i wygłosił go jako  w stępny re fe ra t p ie rw ­
szego ogólnego posiedzenia zjazdowego, tworząc 
p rzez niego rów nocześnie podstaw ę dla oficjalnej 
enuncjacji Zjazdu, opiew ającej w następujący  sposób: 
„I-szy K rajow y Zjazd Przem ysłow o - balneologiczny 
uznaje konieczność utw orzenia k a ted r balneologji 
i balneo techn ik i w raz z odpow iedniem i pracow niam i 
na U niw ersy tetach  w K rakow ie i we Lwowie, oraz 
na  P olitechnice we Lwowie i p rzekazu je  Po lsk iem u 
T ow arzystw u Balneologitczuemu w szelkie s ta ran ia  
w tej sp raw ie". O pierając się i na te j także uchw ale, 
poruszało  Tow arzystw o spraw ę k a ted r w ielokro tn ie  
i przy rozm aitych sposobnościach. W ojna p rzerw ała  
te s ta ran ia  i to w łaśnie w chwili, kiedy, dzięki e n e r­
gicznem u poparciu  Kola Polsk iego  w b. parlam encie  
austrja'ckim , były w szelk ie  widoki pom yślnego ich 
w yniku.

Po w ojnie podjął sp raw ę k a ted ry  balneologji 
w ydział lek arsk i U niw ersy tetu  Jag iellońsk iego  już 
z w iosną 1919 r. i uzyskał po dwóch latach  s ta rań  
p rzynajm niej tyle, że w p re lim inarzu  budżetu p ań ­
stwowego 1921/1922 znalazła się stosow na kw ota na 
stw orzenie k a ted ry  w K rakow ie. N iestety, przyszła 
w jesien i 1921 r. jedna z licznych w tych czasach 
zm ian gabinetu , a z n ią  także m inistrów  sk a rb u  
i oświaty. Budżet poddano rew izji pod hasłem  
oszczędności. Ofiarą jej padła także k a ted ra  bal­
neologji. Za motyw służyło to, że W ydział lek a rsk i 
n ie przedstaw i! kandydata  na profesora. A jed n ak  
było jasną rzeczą, że przedstaw ić go nie mógł, skoro  
k a ted ry  jeszcze zupełn ie  nie było. Na p a rę  lat zapa­
now ała zupełna cisza w tej sp raw ie  w sferach  u n i­
w ersyteckich . Nie po ruszano  jej, bo państw o nie 
m iało p ien iędzy  na p o p ie ran ie  naukow ego rozwoju
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zdrojow nictw a. A le n ie zapom niano o n iej gdzie­
indziej i n ie dano jej zginąć w zapom nieniu.

Najlepszą sposobność do publicznego w ypow ia­
d an ia  życzeń i żądań lekarsk ich , także w dziedzinie 
zdrojow nictw a, dają zeb ran ia  tow arzystw  lekarsk ich , 
zjazdy lek a rsk ie  i zeb ran ia  zawodowych organizacyj 
zdrojow niczych. Żadnej z nich n ie  om inięto. Zawsze 
i wszędzie, gdzie się tylko zdarzały, podnoszono 
zasadniczy postu lat po lsk iej balneologji. Szły w ślad 
za tem  uchw ały i rezolucje, stw ierdzające konieczność 
tw orzenia k a ted r i instytutów  balneologicznych. 
W m aju 1921 r. dzieje się to na zeb ran iu  Lwow skiego 
T ow arzystw a lekarsk iego , w dw a lata  później w 1923 
ro k u  na p ierw szem  zeb ran iu  Państw ow ej R ady dla 
Spraw  Uzdrow iskow ych, pow tarza siię na  każdem  do- 
rocznem  W alnem  Z ebran iu  Polskiego Tow arzystw a 
Balneologicznego i Zw iązku U zdrow isk Polskich. 
Nieodzowną po trzebę k a ted r i insty tutów  balneolo­
gicznych stw ierdzają  jednom yślna uchw ala, w zględnie 
rezolucja I-szego Z jazdu lek arsk ieg o  polskiego, odby­
tego w e w rześn iu  1926 r. w Katowicach, m em orjał 
Z w iązku L ekarzy  P aństw a Polskiego z 1927 roku , 
rezo lucje  W alnych Z ebrań  Tow arzystw a L ekarsk iego  
D ruskien ick iego  z lat 1927 i 1928 i bardzo w iele 
innych enunicjacyj, zgłaszanych p rzez zrzeszenia 
lek a rsk ie  i zdrojow nicze. W śród tych ostatn ich  za­
sługuje na osobną w zm iankę rezolucja W alnego 
Z grom adzenia Polskiego T ow arzystw a B alneologicz­
nego z kw ietnia 1928 r., opiew ająca w następujący  
sposób:

„ 7 .  Walne Zebranie członków Polskiego Towa­
rzystw a Balneologicznego stw ierdza, że zw lekanie  
z  utworzeniem katedry balneologji w Krakowie p rzy ­
nosi szkodę polskiemu zdrojownictwu tak pod wzglą­
dem naukowym, jak  gospodarczym  i prosi Minister­
stw o Oświaty o ufundowanie je j już w  tym  roku, jak
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niemniej o wstawienie do tegorocznego budżetu sto­
sownej k w o ty  nu budową instytutu  balneologicznego 
w Krakowie, uważając, że Kraków i przez swoje poło­
żenie i przez tradycje roboty balneologicznej, jest 
\wprost predestynow any na siedzibę, pierwszego nauko­
wego ośrodka polskiej balneologji. 2. W alne Ze­
branie zleca W ydziałow i Tow arzystwa dalsze, jak  naj­
usilniejsze starania w celu pozyskania K atedry  
Balneologji i Instytutu Balneologicznego w Krakowie, 
jak  niemniej podanie swoich uchwal do wiadomości 
miarodajnych w ładzu.

Nie będzie od rzeczy, jeśli zaznaczymy, że rezo­
lucja powyższa została uchw alona w trzecim  z rzędu 
ro k u  w staw iania przez R ade W ydziału lekarsk iego  
U niw ersy te tu  Jag iellońsk iego  do p re lim in arza  bu ­
dżetu  un iw ersy teck iego  dotacji na  k a ted rę  balneologji 
i n iespełna  w rok  po odm ownej odpow iedzi, udzie­
lonej W ydziałow i p rzez M inisterstw o Oświaty w sp ra ­
wie m ianow ania profesorem  balneologji p rz ed s ta ­
wionego na to stanow isko kandydata, um otyw ow anej 
tem, że budżet n ie zaw iera dotacji na k a ted rę . 
W  ro k u  1921 usun ięto  z p re lim in arza  budżetu  
balneologiczną pozycję, bo W ydział n ie  p rzedstaw ił 
kandydata . W  ro k u  1927 nie zam ianow ano profe­
sorem  kandydata , p rzedstaw ionego  p rzez W ydział, 
bo w budżecie nie było dotacji na k a ted rę . — Z esta­
w ienie tych zdarzeń  starczy za w szelkie kom eniarze.

Nieżyczliwe, a przynajm niej zupełn ie  obojętne 
trak tow an ie  balneologji jako  jednego  z klinicznych 
działów  nauk i lek arsk ie j, p rzez najwyższe sfery  
rządow e, znane Po lsk iem u Tow arzystw u B alneolo­
gicznem u jeszcze z tych czasów, k iedy  o tw orzeniu  
nowych k a ted r w m ałopolskich szkołach ak a d e ­
m ickich rozstrzygał ostatecznie W iedeń , pow tarza 
się n iem al dosłow nie w w olnej Polsce. Niczego uzyskać 
n ie m ożna an i p rzez liczne rezolucje, ani przez wy­
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czerpu jące m em orjaly  zrzeszeń lek arsk ich  i organi- 
zacyj zdrojowniczych, an i przez p rzedstaw ien ia  
i k o n k re tn e  w nioski k rakow skiego  w ydziału le k a r­
skiego. Tem w iększego znaczenia n ab ie ra  w tych 
w arunkach  akcja Polskiego Tow arzystw a B alneolo­
gicznego, zm ierzająca do częściowego bodaj zastą­
p ien ia  naszego oświatowego rządu  i do stw orzenia 
zupełn ie  skrom nego naukow ego ośrodka polsk iej 
balneologji za fundusze, zeb ran e  drogą datków  i ofiar 
całego społeczeństw a. Rozpoczęło ją  Tow arzystw o 
w lecie  1926 ro k u  i zajm uje się n ią w ytrw ale 
w dalszym  ciągu. Owoce jej są już tego rodzaju , że 
w bardzo  n ied alek ie j przyszłości będzie m ożna nabyć 
za zeb ran e  fundusze bodaj n iew ielk i dom w K ra ­
kow ie, zdobyć d la  Tow arzystw a B alneologicznego 
w łasny dach n ad  głową i u rządzić pod tym dachem  
skrom ny zaczątkow y In sty tu t Balneologiczny, k tóryby 
p rzygarną k a ted rę  balneologji, tej pasierb icy  naszej 
un iw ersy teck ie j nauk i lek arsk ie j. Z aspokoi się przez 
to na jbardz ie j p iekące potrzeby. F iz jo te rap ja  e lem en ­
ta rn a  p rzestan ie  być czemś obcem dla uczniów m edy­
cyny; dla prac  badawczych z jej zak resu  pow stanie 
w reszcie w łasny, jakkolw iek  bardzo  jeszcze skrom ny 
w arsztat.

U rządzen ie  przez Tow arzystw o B alneologiczne 
m in jaturow ego instytutu i pokazanie nam acalnych 
korzyści, jak ie  naw et tak i insty tu t p rzynieść może, 
zachęci n iew ątp liw ie m iarodajne  sfery  do stw orzenia 
d la fizjo terapji e lem en ta rn e j un iw ersy teckiego  ośrod­
ka naukow ego i dydaktycznego, czyniącego zadość 
w szystkim  współczesnym  wym aganiom .

Z pow staniem  akadem ick iej szkoły fizjo terapji 
e lem en ta rn e j w iąże się zupełn ie  ściśle w prost zasad­
nicze zagadnien ie, sp raw a p rak tykow an ia  w uzdro­
w iskach. W o k reślen iu : „ lek a rz  zdrojow y11 m ieści 
się, logicznie biorąc, pojęcie pew nego rodzaju
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specjalności. J e s t  nią fizjo terap ja e lem en ta rna , czyli 
liidro- balneo- i k lim ato terap ja. Ale specjalność tego 
rodzaju  nie is tn ie je  u nas w znaczeniu form alnem , 
bo posiąść jej n ie m ożna w żadnej z naszych a k a ­
dem ickich szkól lekarsk ich . O rganizacja tych szkól 
nie uznaje  fizjo terap ji e lem en ta rn e j za osobny dział 
n au k i klinicznej. To też przym iotnik  „zdrojow y11 n ie  
oznacza, bynajm niej, że lekarz, k tóry  go używa, po­
siada dostateczne wiadom ości i dostateczne dośw iad­
czenie w zak resie  balneo- h idro- i k lim ato terap ji. 
Mówi jeno tyle, że p rak ty k u je  w jak iem ś zdrojow isku, 
zupełn ie  taksam o, jak  przym iotnik, u robiony  z nazwy 
m iasta, objaśnia, że dany lek arz  zajm uje się w tem 
m ieście p rak ty k ą  lek arsk ą .

Nasi lek arze  zdrojowi, rozpoczynając p rak ty k ę  
zdrojow ą, uczą się p rak tycznej fizjo terapji na  swoich 
chorych. Sum ienni i ostrożni nie szkodzą p rzynaj­
m niej tym chorym. M niej sum ienni i n iedość ostrożni 
mogą im w yrządzać isto tną szkodę, a zdarza się, że 
rzeczyw iście w yrządzają. Spraw ę tę poruszano  już 
n ieraz. Mówił o niej publicznie na zeszlorocznem  
W alnem  Z eb ran iu  Polsk iego  Tow arzystw a B alneolo­
gicznego N aczelnik K rakow skiego W ojew ódzkiego 
W ydziału  Służby Z drow ia p. D r W incenty  W róblew ­
ski, a naw et wzywał w prost Z arząd  Tow arzystw a do 
w szczęcia akcji celem  jej u regulow ania. Akcji tego 
rodzaju  n ie można, niestety , ani próbow ać naw et 
w obecnych w arunkach , skoro  niem a ani praw nych 
podstaw , ani realnych  sposobów, zdolnych zapewnić 
jej chociażby tylko częściowe powodzenie.

Spraw ozdanie z odbytego w lipcu br. posiedzenia 
Z arząd u  Zw iązku U zdrow isk Polsk ich  przynosi w ia­
domość. że Zw iązek ma zaprosić z poza gran ic Polski 
„dośw iadczonego baln eo tech n ik a11. Znaczy to, że 
w Polsce niem a dośw iadczonych balneotechników .
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Mieści się w tem  niem y, ale mimo to bardzo w yraźny 
wyrzut.

Na I-szym Zjeździe Balneologiczno-przem ysłow ym , 
urządzonym  we Lwowie w 1910 r. przez Zw iązek 
U zdrow isk Polskich, uchw ala się rezolucję, żądającą 
u tw orzen ia na Politechnice lw ow skiej k a ted ry  
balneotechnik i. Z utw orzeniem  jej n ie  spieszy się 
zaborczy rząd  austrjack i. Nie p rag n ie  konkurencji 
uzdrow isk  m ałopolskich dla uzdrow isk alpejsk ich  
i sudeckich. To n ie tru d n o  zrozum ieć. Nie łatw o 
w szakże przychodzi pojąć, dlaczego kated ry  tak iej 
niem a jeszcze w w olnej P o lsce?  I boleć w prost m usi, 
k iedy się słyszy i czyta, że dośw iadczonych balneo- 
techników  szukać trzeb a  poza granicam i naszego 
k ra ju .

Nie znam dok ładn ie  p rogram u nauk i w naszej 
A kadem ji Górniczej. Ale, o ile wiem , n iem a w nim 
osobnego m iejsca dla balneogeologji, dla chem ji i d la 
fizyki rodzim ych wód leczniczych. A są to  rzeczy n ie ­
zm iern ie  w ażne d la balneologji. Bez dok ładnej ich 
znajomości nie można ani udzielać w skazów ek dla 
w iertniczych poszukiw ań nowych źródeł, ani oceniać 
z całą wym aganą ścisłością indyw idualnych w łaści­
wości źródeł już istniejących i wyzyskiwanych. 
A chodzi tu, jak  w idać ze spraw ozdań  niem ieckich, 
t. zw. źródlanych pracow ni — Q uellen laborato rien , 
o rzeczy n iety lko  bardzo  ciekaw e pod w zględem  
naukow ym , ale także n iezm iern ie  doniosłe pod 
względem  czysto praktycznym . Znajom ość icli jes t 
w prost n iezbędna dla um iejętnego  ujm ow ania i z a ­
bezpieczania źródeł wód lekarsk ich .

W  kra ju , rozporządzającym  dziesią tkam i wód 
m ineralnych już używanych, setkam i praw ie zupełnie 
jeszcze nie zbadanych, w którym  dążyć się m usi 
do pozyskiw ania nowych źródeł, zwłaszcza z ciepli­
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cami, są w prost n iezbędne ośrodk i dla geo- i h idro- 
gnozji balneologicznej, o raz dla balneotechniki.

F iz jo te rap ja  e lem en ta rn a  n ie  używa w szakże do 
swoich celów sam ych tylko wód leczniczych. B ardzo 
ważny in strum en t tw orzą w jej rękach  także czyn­
n ik i klim atyczne. D okładna znajom ość klim atologji, 
a tem sam em  także m eteorologji jest wobec tego 
w prost n iezbędna d la każdego lekarza , zwłaszcza 
zaś d la lekarzy  uzdrow iskow ych i d la  lekarzy , zale­
cających swoim chorym  leczenie uzdrow iskow e. 
W pierw szym  rzędzie trzeba znać właściwości pod- 
n ieb ia w łasnego k ra ju , w szystkich ziem, w chodzą­
cych w sk ład  Polski. N iestety, są u nas w tym dziale 
fizjografji bardzo  jeszcze w ielk ie  luki. Nie zapełni 
się ich dość szybko i dość dokładnie, jeżeli się tem 
n ie zajm ie znaczny zastęp  ru tynow anych pracow ni­
ków. Obecnie jes t ich bardzo  jeszcze niew ielu. Dla 
w ykształcenia znacznego zastępu  są w prost n ie­
zbędne p rzynajm niej docentury  klim atologji, wzglę­
dn ie  m eteorologji.

Ze względu na  celowość w spełn ian iu  tak  ba­
dawczych jak  dydaktycznych zadań k a ted r i insty­
tutów, potrzebnych dla naszej balneo- i klim atologji, 
jest rzeczą ze w szechm iar w skazaną, żeby w szystkie 
były skupione, o ile to tylko możliwe, w jednem  
środow isku  naukow em . P rzynajm niej na  p ierw sze 
tak ie  sk u p ien ie  nadaw ałby  się najlep ie j Kraków. 
W ynika to z jego położenia geograficznego, czynią­
cego zeń ośrodek  geograficzny znacznej w iększości 
najw ażniejszych i najw artościow szych naszych uzd ro ­
w isk, z n a js ta rsze j tradycji naukow ej i organizacyjnej 
roboty na polu balneologji, a w reszcie i z tego, że 
pow stanie w nim  w krótce pierw szy zaczątek instytutu 
balneologicznego.

S tw orzenie akadem ickich  ośrodków  naukow ych 
n ie w yczerpuje jeszcze bynajm niej całego zak resu
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naukow ej organizacji zdrojow nictwa. Rozszerzyć ją 
trzeb a  bezw arunkow o także n a  sam e uzdrow iska 
i stworzyć p rzez  to dogodne w arunk i dla badań, 
k tórych  gdzieindziej albo zupełn ie  n ie  m ożna p rzed ­
siębrać, albo tylko ze znacznemi trudnościam i. 
W zory dla jej tw orzenia są już gotowe w bardzo 
dobrze i pod tym w zględem  w yposażonych niem iec­
kich uzdrow iskach. Rolę instytutów  fizjognostycznych, 
zajm ujących się badaniam i z zak resu  geologji, m ine- 
ralogji, chem iki i fizyki balneologicznej, spełn ia ją  
tam  t. zw. zdrojow e pracow nie — Q uellenlabora- 
to rien . — Je s t ich już bardzo  w iele na całym obsza­
rze  Niemiec, a co ro k u  przybyw a k ilk a  nowych. 
W yniki dokonyw anych tam  badań  i czynionych 
spostrzeżeń  posiadają  w ielk ie znaczenie dla każdego 
zdrojow iska z osobna, ściśle biorąc, d la jego wód 
lekarsk ich , ale bardzo często także pow szechne 
naukow e.

Podobne znaczenie, jak  pracow nie zdrojow e dla 
zdrojow isk, posiadają  instytuty klim atologiczne dla 
stacyj klim atycznych. Należy do n ich pow szechnie już 
znany i dobrze nauce zasłużony insty tu t D orna, u rz ą ­
dzony w a lpe jsk ie j stacji klim atycznej, w Davos.

W arsztatów  dla badań  lek arsk ich , zarówno ściśle 
naukow ych, jak  dośw iadczalnoklinicznych, z zak resu  
fizjo terap ji e lem en ta rn e j dostarczają liczne uzdrow is­
kow e insty tuty  balneologiczne, potw orzone bądź to 
p rzez państw o, bądź też m iejscow em i siłam i u zd ro ­
wisk. N iektóre z nich odznaczają się w prost impo- 
nującem  rozbudow aniem , u rządzeniem  i naukow em  
w yposażeniem . W  ostatnich czasach pow stały w n ie ­
których zdrojow iskach klin iczne szpitale, p rzezna­
czone do badan ia  i leczenia ściśle określonych g ru p  
chorobowych. P ilną uw agę pośw ięca sie obecnie 
schorzeniom  reum atycznym  i tw orzy się osobno

13
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„R heum ainstitu te“. Na w ielką skalę  dzieje się to 
np. w A kw isgran ie w E ls te r i w W iesbaden ie.

W  Polsce niem a dotychczas w żadnem  uzdrow isku 
an i pracow ni zdrojow ej, ani insty tu tu  balneologicz­
nego. I n ie m ożna się tem u ani dziwić naw et. Je s t 
to n a tu ra ln e  następstw o zupełnego zan iedban ia 
naukow ej organizacji zdrojow nictw a p rzez państw o. 
T rudno  żądać od uzdrow isk, żeby miały u sieb ie  to, 
czego niem a dotychczas w uniw ersy teckich  ośrodkach 
n au k i lek a rsk ie j. Dla tw orzenia uzdrow iskow ych 
instytutów  balneologicznych trzeba jed n ak  sw ojskich 
wzorów i trzeb a  należycie wykształconych pracow ­
ników , k tórzyby  w nich chcieli i mogli pracować. 
I trzeb a  jeszcze jednej rzeczy — zrozum ienia i to 
pow szechnego, że rea ln a , rz e te ln a  p raca naukow a 
i sp raw ozdan ia o n iej tw orzą fundam ent znaczenia 
i trw ałego pow odzenia każdego uzdrow iska. U zdro­
w iska są sui g en e ris  lecznicam i. Nie wolno o tem 
zapom inać tym wszystkim , którzy' odpow iadają za ich 
rozwój i d ob re  imię. W  pierw szym  rzędzie  pam iętać 
o tem  pow inni lekarze  uzdrow iskow i. Podnosił to już 
najp ierw szy  organ izato r polskiego zdrojow nictwa, 
nigdy niezapom niany Józef D i e t l .

R e jestr tego, co jes t na Zachodzie, a czego b ra ­
ku je  w Polsce, pokazuje, ile u  nas zrobić jeszcze 
trzeba, żeby pow stała należyta naukow a organizacja 
zdrojow nictw a. Od tem pa tej roboty  i od jej d o k ład ­
ności zależy chwila, w k tó re j po lska balneologja, 
jako  n au k a  i po lsk ie  uzdrow iska, jako  w ielk ie  
ośrodki lecznicze, s taną  się tem, czem są u  naszych 
sasiadów .

W krótce po w ojnie pow stało w Londynie m iędzy­
narodow e tow arzystw o hidrologji lek a rsk ie j — In te r ­
national Society of M edical H ydrology — P olska ma 
w jego zarządzie już od początku jego istn ien ia  swo­
jego przedstaw iciela . Ale do tow arzystw a tego należy
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zaledw ie k ilku  polskich  lekarzy . Na dorocznych, 
pow szechnych zjazdach, odbyw ających się co roku  
w innem  państw ie, n iem a od nas nikogo. W archiw um  
hidrologji lek a rsk ie j — A rchiv of Medical Hydrology, 
w ydaw anem  przez tow arzystw o, pokazują się tylko 
bardzo z rzad k a  spraw ozdaw cze pub likacje  z Polski. 
P rac  o cechach klinicznych czy dośw iadczalnych nie 
było jeszcze zupełnie . A ogłaszać je m ożna w każdym  
z zachodnioeuropejsk ich  języków. Przypuszczam , że 
obecnie przyjęłoby już także i po po lsku  n ap isaną 
pracę. Cóż, k iedy  u  nas, mimo, że po naszych uzd ro ­
w iskach  p rak ty k u je  p a rę  se tek  lekarzy , stanowczo 
zam alo jest chętnych do naukow ej i do p isa rsk ie j 
roboty.

Boli m nie, k iedy  m ówię o tych rzeczach. P ragnę , 
żeby zabolało i tych także, co o nich słyszeć i czytać 
będą. A p ragnę  dlatego, bo m yślę, że wywoła to 
pożądany odruch  i przyczyni się w ten  sposób do 
zasadniczej zm iany obecnych stosunków  na polu  
naukow ej organizacji naszego zdrojow nictw a. Żyjem y 
w balneologicznym  zaścianku. Z zaścianka tego trzeb a  
nam  wyjść wreszcie. P ierw szym  k rok iem  do wyjścia 
n ie  może być co innego, jeno  budow a naukow ego fun­
dam entu .

P odobnie, jak w  każdej innej pracy, gdzie n au k a  
wyplata się w spraw y społeczno - gospodarcze, n ie ­
zbędne jest także w' robocie nad  rozw ojem  zdrojow - 
nictwra i uzdrow isk  polskich  zjednoczenie sił p racu ­
jących. Mówdąc o niem , mam na myśli w pierw szym  
rzędzie zespolen ie zorganizow anych g ru p  zdrojow ni- 
czych. N iem ieckie zdrojownictwm wytworzyło w stop­
niowym  organizacyjnym  rozw oju coś wr rodzaju  suw e­
ren n e j, a w  każdym  razie  k ierow niczej em anacji 
sw'oich grup  roboczych. Nazwa jej opiew a: „A rbeits- 
gem einschaft fiir w issenschaftliche H eiląue łłen fo r- 
schung“ . To o k reślen ie  „w issenschaftliche11 oznacza,

13*
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że w szystkiem , co się  dzieje i co m a się tworzyć na 
polu  zdrojow nictw a, k ie ru ją  zasady naukow e. I tego 
żeby tak  było, p rzestrzega ta A rbeitsgem einschaft, 
rodzaj balneologicznego areopagu. T akasam a o rg a­
nizacja przydałaby  się także i w Polsce. Oby pow stać 
mogła jak  najrychlej.



P ułk . lek a rz  D r Z. GILEW 1CZ
Szef sanitarny O. K. VIII Toruń.

SPÓŁDZIELCZE DOMY ODPOCZYNKOWE —  
A ROZBUDOWA POLSKICH ZDROJOWISK.

Zachęcony do tego p rzez p. Prof. D r L. K orczyń­
sk iego  podczas V II-go Pow szechnego Z jazdu H igje- 
nistów  Polsk ich  w Inow rocław iu, pozw alam  sobie 
zwrócić uw agę na ro lę  spółdzielczego budow nictw a 
w rozbudow ie naszych zdrojow isk.

Nie da się zaprzeczyć, że w olniejsze, niż byśmy 
chcieli, tem po rozbudow y naszych uzdrow isk  m a 
w znacznej części źródło w ogólnym stan ie  ekono­
micznym k ra ju , dzięki k tó rem u stan  wolnego k ap i­
tału  n ie  jest w odpow iednim  stosunku  do po trzeb  
inw estycyjnych we w szystkich dziedzinach naszego 
życia ekonom icznego i społecznego. Nie wchodząc 
w rozw ikłan ie powodów tego wysoce złożonego zja­
w iska, stw ierdzić musimy, że w szeregu  przyczyn 
b ra k u  kap ita łu  inw estycyjnego i obrotow ego, jak i 
obserw ujem y u nas, znaleźć się m usi rów nież sto­
sunkow o n iew ielk i fundusz oszczędnościowy, jak i 
posiadam y. Złożyły się na to  przyczyny n a tu ry  eko­
nom icznej, a być może naw et politycznej, n iem niej 
jed n ak  pew ną ro lę  odgryw a tu  rów nież czynnik psy­
chologiczny.

Sam a tylko możność oszczędzania, a tem bardzie j 
chociażby najum ieję tn ie jsza  jego p ropaganda  nie wy­
starcza, by zmusić obyw ateli do sk ład an ia  oszczęd­
ności do banków  i kas; dla osiągnięcia należytego
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efektu  w ysiłku oszczędnościowego w życiu poszcze­
gólnego obyw atela, koniecznym  jes t ściśle sprecyzo­
wany ce l oszczędzania i to nie tyle natu ry  ogólnej, 
ile bezpośredn io  leżący w zak resie  aspiracyj, am bi- 
cyj, upodobań i po trzeb  danego osobnika. O ile w ięc 
uważam y, że zw iększenie k ap ita łu  oszczędnościow ego 
obyw ateli leży w ogólnym in te re sie  państw a, w szcze­
gólności zaś w in te re sie  jego rozbudow y, m usim y 
w propagandzie  oszczędnościow ej uwzględnić ko­
nieczność w skazyw ania i precyzow ania bezpośrednich 
celów oszczędzania.

Mówiąc o oszczędzaniu w odn iesien iu  do rozbu­
dowy naszych zdrojow isk, opieram  się  na n as tęp u ­
jących p rzesłankach :

1) P rzedsięb iorczość pryw atna w rozbudow ie n a­
szych zdrojow isk napotyka trudności z powodu b rak u  
k ap ita łu  inwestycyjnego.

2) K apitał inw estycyjny wobec olbrzym iego za ­
po trzebow ania  jest drogi i, znajdując bardziej r e n ­
tow ne um ieszczenie w innych dziedzinach życia eko ­
nom icznego k ra ju , m ało in te re su je  się spraw ą 
uzdrow isk.

3) Z w iększenie funduszu  oszczędnościow ego 
w pew nym  stopniu, zm niejszając ciosnotę gotówkową 
przyczynićby się mogło do zw iększenia k ap ita łu  in w e­
stycyjnego. Część jego posłużyć-by m ogła sp raw ie  
rozbudow y uzdrow isk.

4) S k ierow anie ad hoc utw orzonego kap ita łu  
oszczędnościow ego n a  rozbudow ę zdrojow isk i stacyj 
klim atycznych n ie stoi w sprzeczności z ogólnymi 
in teresam i państw a.

5) P ersp ek ty w a zapew nienia sobie corocznego 
wypoczynku w dobrych w arunkach  klim atycznych 
i zdrowotnych, jak  rów nież możność wzm ocnienia się 
fizycznego, w zględnie pora tow ania  zdrow ia przy od­
pow iadających skrom nem u budżetow i kosztach, oraz



— 199 —

zapew niona rentow ność włożonego n a  ten  ce l k ap i­
tału , byłaby celem  konkretnym , zachęcającym  do 
oszczędzania.

6) P rzy  odpow iedniej organizacji kooperatyw izm u 
budow lanego, dostosow anego do po trzeb  zdrojow is­
kowych, szerok ie kola obyw ateli k ra ju , posiadających 
sk rom ną możność oszczędzania, mogłyby się zrzeszać 
dla celów budow y własnych domów odpoczynkowych 
w zdrojow iskach i stacjach klim atycznych, przyczy­
n iając się w pew nym  stopniu  do ich rozbudowy.

7) R ozpow szechnienie budowy udziałow ych do­
mów odpoczynkowych w zdrojow iskach i stacjach 
klim atycznych, stw arzając n a jb ard z ie j dla n ich po­
żądany stały  elem ent m ieszkańców  sezonowych oraz 
sze ro k ie  ko la społeczne, za in teresow ane bezpośrednio  
w ich rozwoju, leży w in te re sie  zdrojow isk.

Przechodząc do realizacji budow y w spółdziel- 
czych dom ów odpoczynkowych w naszych uzd ro ­
w iskach, pozw alam  sobie podać p ro jek t najbardzie j 
dostępnego  sposobu zapew nienia sobie dla celów 
odpoczynkow ych i leczniczych m ieszkania i ty tu łu  nań  
własności. P ro jek t ten  n ie  jes t pom ysłem  teoretycz­
nym, gdyż został już zrealizow any p rzez  stow arzy­
szenie oficerów  służby zdrow ia o k ręgu  k o rp u su  po ­
m orskiego. S tow arzyszenie to pod nazw ą „Biały 
D w orek nad  m orzem  połsk iem ", posiadające 48-miu 
członków  przy 70 udziałach, w ybudowało na g ru n ­
tach, w ydzierżaw ionych od w ładz wojskowych, w łasny 
dom wypoczynkowy w C etniew ie obok H allerow a 
i d rug i już rok  dom ten  jes t czynny w sezonach le t­
n ich, a każdy udziałow iec, opłacając dziennie po 1 zł., 
ma zapew nione jedno  m iejsce na jeden  sezon 
z obsługą, um eblow aniem  i pościelą. W  ro k u  p rzy­
szłym op łata  ta  m a być obniżona do 75 gr. dziennie. 
Koszt udziału  w yniósł 600 złotych przy n as tęp u ją ­
cych w arunkach :



— 200 —

1) Z arząd  budow y działał bezin teresow nie;
2) budow a prow adzona była szczęśliw ie, t. zw. 

sposobem  gospodarczym ;
3) p ro jek t budowy został sporządzony niem al 

darm o przez kolegę oficera;
4) firm a E te rn it w W arszaw ie zgodziła się  po­

k ryć dach na w arunkach  do jak ich  zobow iązała się 
przy  robotach Min. Spraw  W ojskowych;

5) w dom u odpoczynkowym  przew idziane zostały 
trzy sezony.

Dodać należy, że budow a cala w ykonana została 
bez kredy tów  długoterm inow ych — jedyn ie tylko 
dzięki k rótkoterm inow ym  kredytom  B anku Zw iązku 
Spółek Zarobkow ych w T oruniu .

Jeżeli budow a Białego D w orku nie może służyć 
wobec wyżej przytoczonych danych w zorem  kalku- 
lacyj przy budow ie domów odpoczynkowych, to jed ­
n ak  zasada, na k tó rej została opartą , zasługuje na 
uw agę i przyczynić się może do rozpow szechnienia 
budow y spółdzielczych domów odpoczynkowych 
w uzdrow iskach.

Z asada ta  polega na następujących danych:
1 Z rzeszenie, w zględnie g rupa  obyw ateli, m ająca 

na celu stw orzenie w łasnego dom u odpoczynkowego 
w zdrojow isku, tw orzy odpow iednią spółkę akcyjną.

2) Członkiem  spółki m oże być każdy obyw atel, 
p rzy ję ty  p rzez w alne zebran ie, a posiadający conaj- 
m niej jed en  udział.

3) Każdy udział d aje  praw o jego w łaścicielow i do 
korzystan ia co roku  w dom u odpoczynkowym  z jed ­
nego m iejsca w przeciągu jednego sezonu z tem , że 
p raw a swoje może udziałow iec każdorazow o p rze­
kazać innej osobie na w arunkach , jak ie  uzna za od­
pow iednie lub  p rzekazać je  jednorazow o zarządow i 
w celu odnajęcia kuracjuszow i z tem , że zarząd 
z uzyskanych pien iędzy  wypłaci w łaścicielowi udziału
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kw otę należną, jak o  odsetk i od w łasnego kap ita łu  
(zasadniczo 8— 10%).

4) Udział stanow i w łasność nieograniczoną, cza­
sem  może być i odsprzedany  za zgodą stow arzyszenia 
już to zarządow i, już to osobom innym , którzy tem  
sam em  wchodzą w grono zrzeszenia.

5) P rzy  budow ie domów odpoczynkowych tego 
rodzaju , p lan  ich m usi przew idyw ać pokoje 1 — 2, 
w yjątkowo zaś 3 łóżkowe w takim  stosunku, by za­
pew niały  one możność dow olnego niem i gospoda­
rzenia.

6) Ilość udziałów' n ie  może przekraczać Ilości 
m iejsc rzeczyw istych pom nożoną p rzez ilość sezonów' 
w danej miejscowości, przytem  należałoby ilość ud zia­
łów robić nieco niższą, pozostaw iając procent bez­
pieczeństw a.

7) Koszt udziału  będzie tem  niższy, im w ięcej 
sezonów dopuszcza dana m iejscowość.

8) W ykupien ie  odpow iedniej ilości udziałów', m o­
że zapew nić w łaścicielowi sta łą  w łasność na jed en  lub 
pew ną ilość pokoi na stałe.

9) Może być dopuszczony tak i sposób w ykorzy­
stan ia  p raw  udziałow ca, że praw'a jego m ogą być 
obliczone n ie  sezonam i, lecz dniam i, jak  w ykazuje 
n astępu jący  p rzyk ład : D ana osoba posiada 1 udział, 
uprawm iający do korzystan ia  z jednego m iejsca w do­
m u odpoczynkowym  w ciągu jednego 30-dniow'ego 
sezonu, chce spędzić odpoczynek z jednym  z człon­
ków rodziny — zarząd przyznaje mu praw 'o do po ­
bytu przez 15 dni w e dwde osoby i t. d.

10) Dopuszczonem  być może korzystan ie ze swych 
prawf n ie corocznie, lecz raz  n a  2 lata, ale w' podw ój­
nej ilości pobytu.

W  tych w arunkach  zarządy domów' odpoczynko­
wych, uw zględniaj ąic zaw czasu złożone życzenia 
członków', wdnny ułożyć p lan  w ykorzystania dom u
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zawczasu, podając go do wiadom ości członków sto­
w arzyszenia. P rak ty k a  B iałego D w orku w ykazała, iż 
posiadan ie  pew nej rezerw y, przy obliczaniu udziałów , 
zapew ni zawsze możność uw zględnienia życzeń akcjo- 
narjuszy.

K alkulacja  szczegółowa zależna będzie od m iej­
scowości, kosztów te ren u  budow lanego, typu budowli, 
organizacji adm in istracji i t. p. Jak o  schem at służyć 
mogą następu jące  wytyczne:

Koszty te ren u , budowy, adm in istracji i u rządzen ia  
sk ład ają  się na całość w kładu. Koszty te  należy po­
dzielić p rzez iloczyn z sum y m iejsc przez ilość sezo­
nów, pom niejszony o 5— 10%, co da  w rezu ltacie  
w artość udziału.

Ramowo koszt ten  wynosić może na każdy 
2 osobowy pokój, zależnie od typu  budowy, m iejsco­
wości i t. p. od 6—10 tysięcy. P rzyjm ując d la  danej 
miejscowości średn io  5 sezonów  m iesięcznych (m aj, 
w rzesień), otrzym am y koszt pokoju  za jeden sezon 
1200—2000, a koszt udziału 600— 1200 złotych. Je s t 
to kw ota stosunkow o dostępna szerokim  kołom, jeśli 
się weźm ie pod uw agę, że może być ona uzyskaną 
w drodze m iesięcznych sk ładek  w przeciągu dwóch 
lat, co stanow iłoby konieczność zaoszczędzenia na 
każdy udział 25—50 złotylcih m iesięcznie.

Byłoby w skazanem  następu jące  postępow anie:
1) Zrzeszać się w inni ludzie, których łączy pew na 

w spólność w życiu codziennem ;
2) p ierw szy rok należałoby przeznaczyć na zbie­

ran ie  sk ład ek  od akcjonarjuszy , lokując je w insty­
tucjach finansow ych (bank i, kasy  oszczędności);

3) przystępow ać do budow y w 2-gim roku  po 
u zyskan iu  50% n iezbędnej sumy.

R esztę b rak u jące j kwoty łatwo się da w tedy po­
kryć z bieżących w kładów  i k red y tu  k ró tk o te rm i­
nowego.
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Rzecz oczywista, że uzyskan ie odpow iednich, czy 
to kró tko , czy długoterm inow ych kredytów , mogłoby 
znacznie budow ę ułatwić.

Mam w rażenie, że poparcie  tego rodzaju  akcji 
budow lanej spółdzielczej p rzez instytucje finansow e 
i o rgana państw ow e, w zględnie sam orządow e, oraz 
rozpow szechnianie tej akcji, przysłużyłoby się sp ra ­
wie rozbudow y naszych uzdrow isk, stw arzając rów no­
cześnie zdrow e i trw a le  podstaw y ich rozwoju 
w przyszłości.



Prot. Dr L. KORCZYŃSKI.

O RACJONALNE  
PO DSTA W O W E FORMY PROPAGANDY  

POLSKIEGO ZDROJOWNICTWA.

Sedno m aterja lnego  życia i rozw oju ludzkości 
tW'orzyły zawsze i w szędzie zagadn ien ia bytu, zabiegi
0 zaspokojen ie po trzeb  indyw idualnych i po trzeb  
zbiorow ych. Czynnik gospodarczy dyktow ał praw a
1 k ierow ał przem yślanym i czynami. D aw niej działo 
się to wr zak resie  m niejszych ugrupow ań społecznych 
i politycznych, należało do zak resu  krajow ej, w zględ­
n ie państw ow ej polityk i ekonom icznej. Obecnie od­
byw a się pod znakiem  powszechności. G ospodarcze 
zagadn ien ia  p rzerosły  już g ran ice  państw . Olbrzymi 
rozwój stosunków- gospodarczych zm usza do tw orze­
n ia w ielkich ekonom icznych im periów , bo tylko w iel­
k ie  i silne organizacje m ogą podołać gospodarczym  
zadaniom  i istnieć w św iecie jako  niezależny sa ­
m oistny czynnik ekonom iczno-polityczny. T endencje, 
zm ierzające do stw orzenia tak iego  w ielk iego gospo­
darczego organizm u z państw  europejsk ich , zazna­
czają się coraz w yraźniej i coraz śm ielej. Liczyć się 
z niem i m usim y zupełn ie  pow ażnie także i w Polsce. 
A liczyć się to znaczy tyle, co przygotow ać wszystko 
na  tę chw ilę, k iedy  przym us stosunków  będzie już 
tak  w ielki, że zn ikną wobec niego dzisiejsze p rzesz­
kody i tworzyć się zacznie eu ro p e jsk ie  gospodarcze 
państw o, złożone z sze regu  państw  narodow ościow ych 
czy politycznych. R ola nasza w  tem  państw ie, n ied a ­
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lek ie j, zdaje się, przyszłości, i nasze znaczenie będą 
zależeć od w artości tego, co w niesiem y do niego. Roz­
strzygać to będzie także o stopniu  naszego udziału  
w k o rzystan iu  z jego gospodarczych walorów.

Słyszy się i czyta głosy swoich i obcych, k tó re  
m ówią, że P o lska posiada u  sieb ie  bardzo  w iele przy­
rodzonych skarbów , że p rzez należyte ich w yzyska­
n ie  stać się może zamożnym, naw et w prost bogatym 
kra jem . Nie um iem  i n ie  mogę mówić o w szystkich 
je j w artościach. W iem  o nich i znam je  tylko po ­
bieżnie. Ale jedną z nich poznałem  w cale dokładnie. 
Je s t nią nasze zdrojow nictwo, a raczej nasze u zd ro ­
w iska. Są to isto tn ie w ielk ie  w alory, godne ze w szech 
m iar bardzo  s tarannego  zajęcia się nim i, jako  czemś, 
co odgryw ać może i odgryw ać pow inno bardzo  w ażną 
ro lę  w całem  naszem  narodow em  gospodarstw ie, 
a w dane j chw ili zaważyć na szali p rzy  form ow aniu 
się eu ropejsk iego  m iędzynarodow ego gospodarczego 
u s tro ju  — państw a. Chodzi tu  o uczynienie z nich 
pow szechnie cenionego i poszukiw anego przedm iotu  
gospodarczej wym iany. A jak  bardzo  cenny ten  p rzed ­
m iot, pokazują ogrom ne korzyści, dostarczane przez 
zdrojow nictw o naszych najbliższych sąsiadów  od za­
chodniej granicy. Ażeby się n ie ograniczać do ogól­
nikow ych pow iedzeń, nadm ienim y, że p rzez w ażniej­
sze uzdrow iska n iem ieck ie przew inęło  się w tym  
ro k u  do końca lipca przeszło  pół m iljona k u ra c ju ­
szów — w tem  w ięcej aniżeli 10 p ro cen t obcych — 
i przeszło  ćw ierć m iljona przejezdnych  z o w iele 
w iększym  odsetk iem  obcych. Oznacza to w ciągu ca­
łego ro k u  conajm niej 1.25 m iljonow ą frekw encję. 
P rzez  cztery tylko zdrojow iska czeskie: F ranzensbad , 
K arlsbad , Luhaczowice i M arienbad przepływ a co ro ­
ku  około 150.000 osób, w śród nich bardzo  w iele za­
granicznych, p rzew ażnie bardzo  zamożnych chorych. 
C ała ta  sezonow a fa la  zostaw ia i w Niem czech
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i w Czechach sumy, idące w setk i m iljonów złotej 
pełnow artościow ej w aluty. W szystkie te sukcesy n ie  
przyszły sam e z siebie. P racow ano n a  n ie  długo i sy ­
stem atycznie. Zdobyto je, a obecnie p racu je  się dalej, 
ażeby je utrzym ać i, o ile się da  tylko, jak  najw ięcej 
pom nażać.

W iem y, jak iem i drogam i szedł eu ro p e jsk i Zachód 
i jak ich  używ ał sposobów, ażeby zdrojow iska swoje 
uczynić tem , czem są d la  niego w tej chwili. K orzy­
stajm y w Polsce z tych wiadom ości, pracujm y tak  sa ­
mo i postępujm y tak  samo, a dojdziem y po pew nym  
czasie do podobnych wyników.

W  całej robocie, rozw ijającej się etapam i, p osia­
d ają  podstaw ow e znaczenie roboty  czysto m aterja lne , 
w zględnie techniczne u rządzen ia . D opiero p rzez nie 
sta je  się surow y m aterja ! p rzyrody  przedm iotem  lecz­
niczego zbytu. W  ram ach te j części roboczego p ro ­
g ram u  m ieszczą się rozm aitego rod za ju  u rządzen ia  
balneotechniczne, san ita rn e  i hig jeniczne, budow a 
i w yposażenie domów m ieszkalnych, gm achów, p rz e ­
znaczonych na  pom ieszczenie lokalów  rozryw kow ych, 
k up ieck ich  i przem ysłow ych, u rząd zen ie  dróg  do­
jazdow ych i d la  kom unikacji w ew nętrznej w  sam em  
uzdrow isku , u rząd zen ie  parków , ogrodów  i t. d. 
W  polsk ich  uzdrow iskach  znać n a  tym odcinku pracy 
niewrątpliw y i bardzo znaczny postęp . Ale, o ile  chodzi 
o całość zdrojow nictw a, jest jeszcze ogrom nie wdele 
do zrobien ia. Toteż, jeżeli mówić m am y zupełn ie  
szczerze, oświadczyć m usim y, że uzdrow iska nasze 
n ie  wryszly jeszcze z p ierw szego  o k re su  sw ojej ro z­
wojowej roboty. S tw ierdzając to, n ie m am y bynaj­
m niej zam iaru  obniżać ich znaczenia w naszem  naro- 
dowem gospodarstw ie. Miały one d la P o lsk i sporą 
w artość już p rzed  wojną, mimo znacznych m aterja l- 
nych braków . Obecnie m ają ją w wyższym n iew ątp li­
w ie stopniu. Je s t to w szakże tylko w artość w ew nętrz­
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na, żeby nie pow iedzieć zaściankow a. A nam  chodzi 
o to, żeby była także zew nętrzną, żeby to, co nasze 
uzdrow iska m ają i dają , służyło także na wywóz, 
a tem sam em  odgryw ało pow ażniejszą ro lę  w polskim  
b ilansie  handlow ym .

W alory  uzdrow isk, to arty k u ł w całem  tego słow'a 
znaczeniu  lek arsk i. I n ik t inny n ie  może uczynić 
z niego p rzedm io tu  racjonalnego  i korzystnego zbytu 
jeno  m edycyna. J e s t  to n iety lko  jej p rzyrodzone p ra ­
wo, ale także przyrodzony obow iązek naukow y, za­
wodowy i społeczny. S pełniając go, stw arza rów no­
cześnie podstaw ow e form y podaży zdrojow nictw a. 
Spełniać go może tylko w jed en  sposób: L ekarze , zaj­
m ujący się h id ro - i ba ln eo te rap ją  m uszą poznać do­
k ładn ie  p rzez  ścisłe badan ia  klin iczne i dośw iadczal­
ne i p rzez trzeźwo, sum ienne spostrzegan ie biody­
nam iczne właściwości wód, ustalić na tych po d sta­
wach w skazania lek a rsk ie  i zaznajom ić z w ynikam i 
swoich badań  i spostrzeżeń  całe społeczeństw o 
lek arsk ie .

W obec u trw alającego  się coraz bardziej zapatry ­
w an ia  o sw oistej odrębności rodzim ych wód leczni­
czych, k tó re  uczy, że każda z nich jes t przyrodniczą, 
a w dalszym  ciągu także biodynam iczną indyw idual­
nością, są n iezbędn ie  po trzebne w szechstronne b a­
dan ia  przyrodnicze, fizyczno-chem iczne i ściśle le k a r ­
sk ie , każdej wody z osobna. Ż ądają tego tak  dobrze 
w spółczesna naukow a k u ltu ra  balneologiczna, jak 
prak tyczne lecznictwo zdrojow iskow e. Z naczenie tego 
rodzaju  roboty  d la  powogi i d la rozgłosu, a tem sam em  
d la  m aterja lnego  pow odzenia zdrojow isk, rozum ieją 
doskonale n iem ieck ie sfery  uzdrow iskow e. Świadczą
0 tem  zrozum ieniu  liczne pub likacje  treśc i balneolo­
gicznej, ogłaszane w' fachowej p rasie  zdrojow niczej
1 bardzo  ożywiony ruch  w ykładow y z udziałem  b a l­
neologów — przyrodników ' i balneologów' — lekarzy
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n a  zeb ran iach  tow arzystw  balneologicznych, na 
zjazdach balneologicznych i na  t. zwanych k u rsach  
uzupełniających, u rządzanych  we w ielu niem ieckich 
uzdrow iskach. W szystko to posiada znaczenie nie- 
tylko naukow e, ale także popu lary zato rsk o -lek arsk ie  
ze względu na sam e uzdrow iska. Akcja p opu laryza­
to rsk a  wychodzi tam  daleko  poza g ran ice  krajów  n ie ­
m ieckich. Szerzy się po całej n iem al E urop ie, sięga 
dalek ich  Stanów Zjednoczonych, a naw et rep u b lik  
po łudniow o-am erykańskich . Ale w tych Niemczech 
stw orzono d la  pracy naukow ej na  polu  balneologji 
i d la naukow olekarsk ie j p ropagandy, d la form ow ania 
naukow ej podaży niem ieckich  uzdrow isk  bardzo  
d o b re  w arunk i. W  szkołach lek arsk ich  uczy się tam  
balneologji. W  państw ow ych uniw ersy teck ich  insty­
tu tach balneologicznych wychowuje się liczny zastęp 
naukow ych pracow ników . W szystkie już niem al 
w iększe uzdrow iska potw orzyły pracow nie zdrojow e, 
t. zw. Q uellen laborato rien , p rzeznaczone d la  badań  
przyrodniczych. W iele z n ich  posiada w łasne insty tu ty  
balneologiczne, po części państw ow e, w yposażone 
znakom icie i zaopatrzone we w szelkiego rodzaju  u rz ą ­
dzenia dla badań  klinicznych i dla badań  ek sp e ry ­
m entalnych.

Z tego w szystkiego, czego dostarcza naukow a p ra ­
ca n iem ieckich balneologów, um ie doskonale ko rzy ­
stać n iem iecki p rzem ysł zdrojow niczy. D ziesiątk i 
i se tk i tysięcy, jeśli n ie  m iljony w ielojęzycznych b ro ­
szu r — t. zw. P ropagandasch riften  — rozchodzą się po 
całym  n iem al św iecie i m ówią o w ielkich w alorach 
niem ieckich zdrojow isk i o w ielkich korzyściach, jak ie  
leczenie w nich przynosi. Ale posługuje się także ży- 
wem słowem  w tej zagranicznej propagandzie. Na 
koszt zarządów  zdrojow ych i przy w ydatnej pomocy 
zagranicznych konsu larnych  i handlow ych placów ek, 
objeżdżają w ybitn i lekarze-balneo lodzy  obce, także
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zam orsk ie k ra je , zaw ierają  znajom ości z ich św iatem  
lek arsk im , w ygłaszają publiczne odczyty, ob jaśn iają  
w nich o niem ieckiem  lecznictw ie zdrojow em , o jego 
czynnikach i o doskonałych u rządzen iach  zdrojow isk. 
K ażda tak a  podróż zw iększa zastęp  sezonowych przy­
byszów, a potem  zw olenników  i przyjaciół n iem iec­
k ich uzdrow isk . Cyfry statystyczne m ówią, że p ro p a ­
g anda n iem iecka staje  się w prost już groźna d la  ruchu  
obcych w tak  bardzo  chę tn ie  i licznie odw iedzanej 
F rancji.

P o lsk i ruch  naukow y na polu zdrojow nictw a, za­
rów no przyrodniczy, jak  ściśle lek arsk i, rozpoczął się 
w praw dzie dość już daw no i piśm iennictw o balneologi­
czne polsk ie  n ie jes t bynajm niej ubogie, ale to w szyst­
ko, co się rob iło  dotychczas, n ie m iało tej celowości 
i tej system atyczności, k tó ra  cechuje p racę n iem ieckich 
balneologów. Osobiście n ie  dziwi m nie to zupełnie . 
P rzed  k ilku  dziesią tkam i la t było n iem al tak  sam o za 
naszą obecną zachodnią g ran icą. Tylko że tam  oce­
niono dość już daw no zupełn ie  w łaściw ie gospodarcze 
i społeczne znaczenie uzdrow isk  w całokształcie n a ­
rodow ej i państw ow ej gospodark i, uznano doniosłość 
naukow ej p racy  n a  te re n ie  zdrojow nictw a i p rzyzna­
no zupełne rów noupraw nien ie  balneologji jako  nauce. 
U nas przyszło poznanie znacznie później, b rakow ało  
poparcia  dla naukow ych badań, a o rów noupraw nie­
nie naukow e balneologji, zwłaszcza lek arsk ie j, walczy 
się dopiero . To też w Polsce zrobić trzeb a  jeszcze 
w iele  z tych rzeczy, k tó re  u  naszych sąsiadów  są  już 
dość daw no zrobione. I mimo, że w aru n k i roboty  nie 
są jeszcze bynajm niej korzystne , trzeba jaknajrych le j 
zabrać się do tej roboty, pousuw ać rażące b rak i n a ­
szej naukow ej balneologji, zarów no w zak resie  fizjo- 
gnozji, jak  fizjodynam iki h id ro- i klim atologicznej.

F izjognozja wód zajm uje się w szechstronnem  
poznaw aniem  chem icznych i fizycznych w łasności wód

14
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leczniczych, bada zm iany ich sk ładu , s ta ra  się poznać, 
od czego te zm iany zależą i w skazuje sposoby, za- 
pom ocą k tórych  zapew nić m ożna stałość sk ładu . Z ada­
nie fizjognozji k lim atu  polega na poznaw aniu  p rz e ­
biegu zjaw isk m eteorologicznych i właściwości czyn­
ników  klim atycznych, a potem  zupełn ie szczególowem 
o k reślan iu  ch a rak tery sty k i k lim atu  pojedynczych 
m iejscowości, okolic i całych połaci krajów . W  żad­
nym z tych zakresów  nie m ożna pracow ać system a­
tycznie i z isto tną korzyścią, jeżeli nie ma d la tej 
p racy  stosow nych placów ek, wyposażonych należycie 
nowożytnym i przyrządam i. A w Polsce niem a p la ­
ców ek zdrojow iskow ych jeszcze zupełn ie ; stacyj m e­
teorologicznych m am y bardzo tylko niew iele, a te, 
co są, nie mogą sp rostać w spółczesnym  naukow ym  
wym aganiom .

Na polu  k lim atologji uzdrow isk  daje  dobry  p rzy­
k ład  województwo śląsk ie . Przygotow uje się tam  
w ostatn ich  czasach te re n  d la badań  m eteorologicz­
nych we w szystkich zdrojow iskach, stacjach k lim aty­
cznych i letn iskach . Skąd w yjdzie p rzyk ład  d la two­
rzen ia  pracow ni zdrojow niczych i gdzie pow stanie 
p ierw sza tego rodzaju  pracow nia, nie m ożna naw et 
an i przypuszczać w tej chwili. Nie mówi się o tem  
jeszcze zupełnie . Może pom yśli o tem  nasz rząd  dla 
jednego z państw ow ych zdrojow isk. W prost rum ienić 
się  trzeb a  ze w stydu wobec zagranicznych sfer 
balneologicznych, że n iem a ich w tak  w ielkich zdro­
jow iskach, jak  C iechocinek, K rynica, czy T ruskaw iec.

Z całym naciskiem  stw ierdzić trzeba, że bez badań  
fizjognostycznych n ie  można sk reślić  rze te ln e j fizjo­
graf ji żadnego uzdrow iska. Tem  sam em  nie m ożna 
opisać zgodnie z w spółczesnem i wym aganiam i nauk i 
i d la użytku lekarzy , znających isto tn ie fizjo terapję 
e lem en ta rna , zajm ującego nas w tej chwili p rzed ­
m iotu podaży lek arsk ie j.
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Z aledw ie cokolw iek lep iej, aniżeli z fizjografją 
uzdrow isk , dzieje się u  n as  z uzdrow iskow ą fizjo- 
dynam iką, t. j. z nauką , zajm ującą się poznaw aniem  
wpływu, w yw ieranego w stan ie  zdrow ia i w stanach 
chorobliw ych p rzez wody lecznicze i p rzez czynniki 
k lim atyczne uzdrow isk. [W spomnieliśmy już wyżej, 
że w myśl w spółczesnych poglądów  przyp isu je  się 
każdej rodzim ej wodzie leczniczej sw oiste w łasności 
i moc sw oistego działania . P rosty  s tąd  w niosek, że 
m edycyna w ypow iadać pow inna swoje zadanie o k aż­
dej z nich z osobna na podstaw ie zupełn ie ścisłych 
klinicznych badań, a n ie na podstaw ie sam ej tylko 
em pirji i dedukcji, opartych, p ierw sza na długiem  
praktycznem  dośw iadczeniu lekarsk iem , d ruga  na 
znajom ości dzia łan ia  innych wód leczniczych z tej 
sam ej grupy. Ze stanow iskiem  nauk i lek arsk ie j, 
ugruntow anem  licznem i spostrzeżeniam i i krytyczną 
ich oceną, nie godzi się także ryczałtow a k lasyfikacja 
k lim atu  i klim atycznych uzdrow isk, skoro  w iem y już 
dobrze, że na kształtow anie się w arunków  klim aty­
cznych wpływ ają w niem ałym  stopn iu  także czysto 
m iejscow e właściwości te re n u  i położenia. Nawet 
u nas słyszy się już i czyta o czemś w rodzaju  specy­
ficznego, czysto m iejscowego klim atu .

Zarów no w zak resie  badań  biodynam iki polskich 
wód leczniczych, jak  k lim atu  jest jeszcze bardzo w iele 
do zrobienia. Jeżeli mamy być zupełn ie szczerzy, to 
wyznać musimy, że, poza bardzo  nielicznym i wy­
jątkam i, wiemy o działan iu  naszych wód tylko to, co 
nam  dala em pirja. A na polu  klim atologji dzieje się 
tak , że lek arz  zdrojowy, p isząc o pew nem  uzdrow isku 
także jako  o stacji klim atycznej, przyznaje otw arcie, 
że op ierać się n ie może na spostrzeżeniach  m eteo ro ­
logicznych, bo ich nie m a zupełnie . P rzyk ład  zaiste, 
aż zanadto jaskraw y. Namnożyćby ich m ożna bardzo  
jeszcze w iele. Przyw ykliśm y do tego rodzaju  braków ,

14*
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oswoiliśm y się z nim i i n ie  zw racam y na n ie w życiu 
codziennem  uw agi. A s ą  t o  b r a k i  z a s a d n i c z e .  
I t r z e b a  w r e s z c i e  w y t k n ą ć  j e  p u b l i ­
c z n i e .  M o ż e  w t e n  b o d a j  s p o s ó b  s t w o ­
r z y  s i ę  p r z e s ł a n k i  d l a  p o p r a w y  s t o ­
s u n k ó w  n a  t e r e n i e  p o l s k i e j  n a u k o w e j  
b a l n e o l o g j i .  M o ż e  u s u n i ę c i e m  i c h  z a j ­
m ą  s i ę  w r e s z c i e  t e  c z y n n i k i ,  k t ó r e  
m o c ą  s w o j e g o  i s t n i e n i a  r o z s t r z y g a j ą  
o r o z w o j u  i o p o w o d z e n i u  p o l s k i e g o  
z d r o j o w n i c t w a .  W iąże się z tem  zupełn ie 
ściśle także racjonalna, pow ażna p ropaganda naszych 
uzdrow isk.

Mimo w szelkich m aterja lnych  niedostatków  s ta ­
ra ją  się nasze sfery  lek a rsk ie  o szerzen ie  wiadom ości 
o sw ojskich uzdrow iskach  i o ich w alorach leczni­
czych w śród ogółu lekarzy  zapom ocą odczytów i sto­
sow nych publikacyj. D la w ygłaszania odczytów dają 
dobrą  sposobność w ykłady, inaugurow ane od k ilk u  
la t p rzez  Z arząd  Zw iązku L ekarzy  P aństw a P o l­
skiego w W arszaw ie. K orzystają z n iej w szystkie 
ruchliw sze uzdrow iska. A le o tych w ykładach wie 
nasze społeczeństw o, naw et społeczeństw o lek arsk ie , 
naogół bardzo tylko niew iele . K ró tka w zm ianka 
o nich, w zględnie k ró tk ie  sp raw ozdan ie w p ra s ie  
lek a rsk ie j, jeszcze k ró tsza  n o ta tk a  w p ra s ie  codzien­
nej, oto wszystko, co się dostaje  do publicznej w ia­
domości. T ak ie  obchodzenie się z nim i to istotna 
krzyw da i n ie  m ała  szkoda d la krajow ych uzdrow isk. 
O głaszanie d ru k iem  tego rodzaju  w ykładów , opraco­
w anych należycie pod względem  treśc i i formy, p rzy­
nosiłoby n iew ątpliw ą korzyść, chociażby w znaczeniu 
popu laryzato rsk iem . B yłaby ona jeszcze w iększa, gdy­
by zarządy odnośnych uzdrow isk  zlecały sporządzan ie 
znaczniejszej ilości odb itek  i rozsyłały  te  odb itk i do 
w szystkich lekarzy  polskich. B ardzo chętn ie  oddaw ał­
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by na ten  cel sw oje lam y „P rzeg ląd  zdro jow o-kąpie­
lowy". Z b ieran ie  ich w organ ie Polsk iego  Tow arzy­
stw a Balneologicznego upraszczałoby znakom icie po­
w ażną akcję propagandow ą, w pierw szym  rzędzie  
w sferach  lekarsk ich . Ale „P rzeg ląd" nie chce się 
zam ykać w gran icach  sam ej tylko Polski. S ięga już 
na  te re n  m iędzynarodow y i zam ieszcza publikacje , 
p isane także w obcych językach. T rochę czasu i pracy, 
a lek a rsk ie  w ykłady, w ygłaszane w W arszaw ie, staćby 
się mogły przedm iotem  m iędzynarodow ego zajęcia.

B ardzo cenne uzup e łn ien ie  wiadom ości, dotarcza- 
nych p rzez w ykłady lekarzy  zdrojowych, tw orzą czę­
ste, o ile możności coroczne, sp raw ozdan ia  le k a rsk ie  
o ru ch u  chorych, o rodzaju  leczonych chorób i o wy­
nikach leczenia w pojedynczych uzdrow iskach. Do­
starczają  one lekarzom  domowym bardzo  dobrych 
podstaw  dla k ierow an ia  chorych do uzdrow isk, ob ja­
śn iają  o w idokach leczenia uzdrow iskow ego i stają  
się przez to bardzo w artościowym  czynnikiem  p ro ­
pagatorsk im . N iestety, widzi się tak ie  spraw ozdania 
ty lko bardzo  wyjątkowo.

Znaczenie w ykładów  i spraw ozdań lekarsk ich  
p rzek racza  bardzo znacznie gran icę epizodycznej 
p ropagandy  uzdrow isk. Jed n e  i d ru g ie  oddają dobre  
usługi także sp raw ie  specjalizacji, bardzo jeszcze 
u nas n iedostatecznej. Nie w ielka mnogość w skazań, 
a tem  sam em  w ielka różnorodność m aterja łu  chorych 
rozstrzygają o wziętości i o sław ie pojedyńozych 
uzdrow isk. W szak n ie  tru d n o  pojąć, że powszechność 
lek a rsk a , a także n ie lek a rsk a , p rzysw aja sobie  d a­
leko  łatw iej pojęcie specjalności, aniżeli u n iw ersa ­
lizmu, że lekarzom  uzdrow iskow ym  daleko  łatw iej 
posiąść w ielki zasób w iadom ości teoretycznych i p ra k ­
tyczną ru tynę w zak resie  pew nych tylko działów  k li­
nicznej m edycyny, aniżeli rozpraszać się w u n iw er­
salizm ie lekarsk im . P ie rw szorzędne znaczenie posia­
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dają tu  także  u rządzen ia  lecznicze. In stru m en ta riu m  
w spółczesnej fizjo terap ji jes t już tak  bardzo bogate 
i tak  różnorodne, że tw orzenie un iw ersalnych  zak ła­
dów fizjoterapeutycznych jes t także i z tego powodu 
n ieracjonalne , pom ijając już bardzo  znaczne koszty.

D la celów propagandow ych — o naukow ych nie 
m ówimy w tej chw ili — posiada sp o re  znaczenie za­
znajam ianie ogółu lekarzy  z tem  w szystkiem , co daje 
pow ażne piśm iennictw o balneologiczne pojedyńczych 
uzdrow isk , także za pośrednictw em  zbiorow ych o p ra ­
cowań, streszczających i ośw ietlających krytycznie 
indyw idualne publikacje. Dają one n ie tylko dobry  
p rzeg ląd  tego, co się zrobiło  w calem  zdrojow nictw ie, 
ale służą także za drogow skaz d la dalszej roboty. Już  
z sam ego założenia naszego tem atu  w ynika, że tak ie  
treściw e opracow ania pisać trzeb a  także w obcych 
językach. Zam ieszczać je  m ożna tak dobrze w organ ie 
naszego zdrojow nictw a, w „P rzeg lądzie zdrojow o- 
kąpielow ym “, jak  w organie m iędzynarodow ym , 
w „A rchiv  of Medical H ydrology“.

Zaznaczyliśm y na w stępie, że zdrojow nictw o pol­
sk ie  dążyć m usi — i to w jak  najszybszem  tem pie — 
do zupełnego gospodarczego rów noupraw nien ia k ra ­
jowych uzdrow isk z uzdrow iskam i zachodnio-euro- 
pejsk iem i. Stać nas, jak  o tem świadczy W ystaw a 
Poznańska, na owocne w spółzaw odnictwo na w szyst­
kich już n iem al te ren ach  gospodarczej roboty. D la­
czego staćby nie m iało na polu zdrojow nictw a. Im puls 
i rac jonalne  form y dla zorganizow anej p racy  dać 
mogą w pierw szym  rzędzie lek a rsk ie  sfery zdrojow ni- 
cze. Ale dadzą je w całej pełn i tylko w tedy, jeżeli 
znajdą zrozum ienie i poparcie  m iarodajnych czynni­
ków społecznych i państwow ych. Może do zjednania 
tego zrozum ienia i do pozyskania racjonalnej pomocy 
przyczynią się bodaj w m alej części w ypow iedziane 
przed chw ila uwagi.



DR. WANDA SZCZAWIŃSKA .Warszawa.

PRZYCZYNEK DO PROPAGANDY  
ZDROJOWISK W POLSCE*).

Spraw a propagandy Zdrojow isk u nas jest bardzo  
ważna, bowiem posiadam y doskonale  źródła lecz­
nicze i to w pokaźnej liczbie, a tylko n iek tó re  są 
gruntow nie znane, w iększość w ym aga dopiero  po­
g łęb ien ia . Sfery znów za in teresow ane, t. j. chorzy 
m ało na ogół o nich w iedzą, bo za mało się spo łe­
czeństwo w tym k ie ru n k u  uśw iadam ia i źródła za­
gran iczne rob ią  im k o n k u ren cję  p rzez um iejętn ie  
p row adzoną propagandę.

Jeś li sp raw ę p ropagandy Zdrojow isk poruszam , 
to dlatego, że byłam  uderzona, podczas pobytu mego 
w trzech  stacjach kuracyjnych  F rancji, w Vichy, 
Royat i B ourbon-FA rcham bault zw artą organizacją 
w szystkich n iem al w arstw  społecznych, p racu jącą  
dla d obra  swojej stacji.

Te trzy  zdro jow iska m ieszczą się w środkow ej 
F ran c ji w Massif C entral, o którym  F rancuzi ro z­
p isu ją  się na w szystkie strony, że jes t ziem ia „zdro­
w ia i p ięk n a“ . Złożyły się na to góry, najp iękn ie jsze  
płaszczyzny „rdzeń  płodności G allów", jeziora, liczne 
rzek i z w odospadam i, w reszcie m iasta sztuki o świa-

*) Streszczenie wykładu, wygłoszonego na VII Powszechnym  
Zjeździe Higienistów Polskich w Inowrocławiu dnia 4 września 
1929 r.
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tow ej sław ie. N atura z człow iekiem  w zięli się za 
bary, by stw orzyć z te j ziem i ósm y cud św iata. Tu 
też znajduje się pięć sław nych zdrojow isk: V ichy: 
królow a wód; Royat — stacja serc; C hatel Guyon: 
stolica brzucha; Mont - D ore — opatrzność astm aty­
ków i B ourboule — niebo dzieci, kró low a arszen iku . 
Ju ż  z sam ych tych nazw  try sk a  doń miłość n arodu  
i wdzięczność za dobroczynne uzdrow ien ia spec ja l­
nych schorzeń. A jak  F rancuzi ochrzcili brzegi swego 
m orza Śródziem nego: cóte d o r ,  cóte d a rg e n t,
cóte de  rem eil, cóte d azur, sam ym i drogocennym i 
kruszcam i. Czy my k iedy  tak  o ziem i naszej piszem y, 
czy o niej tak  innym  głosim y? W szak to kolosalna 
suggestja. ,

By dać wzór, jak  prow adzi p ropagandę zdrojo­
w isk F ranc ja , wezm ę za p rzyk ład  Royat, stację 
serca.

Royat, cieszące się wszechśw iatow ą sław ą, jest 
m ałą miejscowością górską, położoną na 470 m. nad 
poziom em  m orza. Za to w w ysokim  stopn iu  każde 
dobrodziejstw o n a tu ry  zostało tu  wyzyskane. Z pięciu 
źródeł, zaw ierających wodę leczniczą, trzy m ają tem ­
p e ra tu rę  od 27° — 35° C., te są używ ane do kąpieli, 
dw a inne służą do picia. Szczęśliwe n a tu ra ln e  różnice 
tem p era tu r źródeł i różnice w zaw artości w nich dw u­
tlen k u  węgla są tak  p rzez techn ikę  kąpielow ą zużyt­
kow ane, że lecznictwo rozporządza tu  skalą  o 12-tu 
odm ianach k ąp ie li kw asow ęglow ych, co pozw ala na 
znaczne różniczkow anie zabiegów, w zględnie do n a­
tu ry  choroby i tem peram en tu  chorego. D aje to często 
zdum iew ające w yniki w leczeniu  chorób serca  i n a ­
czyń krw ionośnych. Nie jes t tu  mojem zadaniem  po­
daw ać w iększych szczegółów w spraw ach  dotyczących 
dzia łan ia  wód i sposobów  ich stosow ania. W yżej za­
m ieszczone w te j m ierze zostały zrobione z powodu, że 
w naszych zdrojow iskach, stosujących k ąp iele  kw aso-
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w ęglow e, o tych subtelnościach zupełn ie  się n ie 
myśli. A nap rzyk lad  w K rynicy m ogłyby one znaleźć 
urzeczyw istnienie.

Najpow ażniejszym  czynnikiem  propagandy jest 
sam  chory, on to jes t tym żywym roznosicielem  
sław y o zdrojow isku. W szystko w Royat jest zorga­
nizow ane na zdobycie tego cennego p ropagatora.

P rzedew szystk iem  czuje on m ocną op iekę sa ­
m ego środow iska kuracyjnego. Fantazjow ać na tem at 
sw ojej kuracji nie może, bo płaci zgóry za jej całość 
zarów no za zabiegi zdrojow iska, jak  za op iekę le k a r­
ską doktorom . A że doktorzy  są  latam i ze zdro jo­
w iskiem  zw iązani, chorzy n ab ie ra ją  odrazu  do k u ­
racji zaufania; to zaufanie zostaje w następstw ie 
uspraw ied liw ione sam ym i jej w ynikam i. Tej o rg an i­
zacji kuracy jnej w ścisłem  tego słowa znaczeniu po­
m agają w szystkie u rządzen ia , k tó re  d la życia k u ­
racjusza w stacji mogą być po trzebne: środk i loko­
mocji, b iu ro  poczt i telegrafów , b iu ro  kolei żelaz­
nych, hotele, pensjonaty , kaw iarn ie , cuk iern ie , m a­
gazyny konfekcji, w reszcie b iżu terja  i rzeczy zbytku. 
W szystko sk u p ia  się około budow li zdrojow iska, 
niczego nie trzeb a  szukać, niczem się  denerw ow ać.

I chory w szędzie czyta: „R oyat stacja serca" , 
„Royat to zdrow ie, podtrzym uj je p rzez k u rac ję  
w dom u". Czyta to, gdy wchodzi do park u , czyta, gdy 
siedzi w kąp ie li i liczy m inuty jej trw an ia , czyta na 
ścianach zak ładu  zdrojow ego i w rozrzuconych 
egzem plarzach bloków  bez liku, których pełno, na 
k rzesłach  w zdrojow isku, na  stolach, w hotelach 
i w szędzie, gdzie ma dostęp. Ś rodki ku racy jne , p ro ­
dukow ane na eksport, nabyw a się w zakładzie k ąp ie ­
lowym w hollu, gdzie jest stół i k rzesła  naprzeciw ko 
bufetu: P a trz , czytaj i bierz.

Nie b rak  tu  rozryw ek. Mały p ark , ale m ieści 
k rzese ł w ięcej, n iż ludzi, co sprzy ja życiu tow arzys-
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kiem i na św ieżem  pow ietrzu. Pod o rk ie s trą  jest 
w godzinach popołudniow ych praw dziw y „cercie", 
naw et sm ętn i czują się dobrze, objęci ogólnym p rą ­
dem  tow arzyskim . J e s t  także kasyno z dancingiem , 
sa la  g ier, sala koncertow a, czytelnia. P rzedstaw ien ia  
te a tra ln e  z doskonałym i artystam i, w reszcie kino.

A le są takż e wycieczki. B iur wycieczkowych 
pełno  i te są ważnym środkiem  propagandy, wiozą 
bowiem  do zdrojow isk sąsiednich  za n iew ielką 
oplata, szerząc znajom ość źródeł i ich przeznaczeń 
kuracyjnych . W e F ran c ji w iększość źródeł m a swoje 
specjalności.

Is tn ie je  w reszcie w ielkiej doniosłości o rganizacja 
p ropagandow a „Syndiicat d 'in itia tiv e“ w każdej m iej­
scowości kuracyjnej. Skupia ona około sieb ie  w szyst­
kich zain teresow anych  życiem stacji.

Celem  syndykatu , jak  głosi § 3 sta tu tu  w Royat, 
jest:

1° Stworzyć i podtrzym ać m iędzy wszystkim i 
członkam i stałe  stosunk i i połączyć ich usiłow ania, 
aby ośw ietlić przez dyskusję  i w spólną p racę  s p ra ­
wy, dotyczące rozwoju i postępu  stacji.

2° Ogłaszać jaknajw ięcej d ruk iem  o stacji.
3° U trzym yw ać b iu ro , w k tórem  cudzoziemcy 

znajdą bezpła tn ie  w szystkie inform acje d la nich 
spec ja ln ie  użyteczne.

W  m yśl s ta tu tu  czynnymi członkam i mogą być 
i pow inni: w łaściciele i lokatorzy, eksp loatu jący  ho­
te le  i w ille i wogóle wszyscy, pełniący jakąbądź  czyn­
ność w stacji i p racu jący  około jej dobra  m aterja l- 
nego.

U zdrow iska we" F ran c ji są drogiem  dzieckiem  
całego narodu .

Oby się tak  i u nas stało!
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W n i o s k i :  1° U tworzyć przy Państw ow ym  
Insty tucie  H igjeny dział, pośw ięcony badaniom  
naukow ym  wód leczniczych w Polsce.

2° Utworzyć przy  Polskiem  Tow arzystw ie B alneo- 
logicznem  kom isję propagandy  zdrojow isk w Polsce.



Di- IG NA CY  DEM BICKI
lekarz zakładowy.

CIECHOCINEK W PRZEDEDNIU NOWYCH 
FORM SWOJEGO ROZWOJU*).

P rzed  trzem a laty  z tego sam ego m iejsca m iałem  
zaszczyt zaznajom ić grono ciekaw ych i chętnych s łu ­
chaczy z ówczesnym  stanem  C iechocinka. Omówiłem 
w tedy jego n a tu ra ln e  w arunk i, jako  zdrojow iska, 
opisałem  urządzen ia i podniosłem  jego lecznicze 
w alory. Dziś n ie  będę poruszał tych tem atów. P o sta ­
ram  się tylko ustalić p rzew idyw ania na  b liską p rzy­
szłość. T rzy la ta  jest, zwłaszcza w naszych w a ru n ­
kach kospodarczych i ekonom icznych, zbyt kró tk im  
czasem , aby w jak ie jko lw iek  dziedzinie, a tem bardzie j 
w zdrojow nictw ie, mogły zajść rad y k a ln e  zmiany. Dla 
C iechocinka oznaczał ten  o k res  jed n ak  bardzo  w iele. 
P osta ram  się uzasadnić to tw ierdzen ie  w dalszym  
ciągu m ojego re fera tu .

Należy zaznaczyć, że C iechocinek otrzym aliśm y 
w spuściźnie po rządach  zaborczych, aczkolw iek zde­
w astow any p rzez okupantów  w swoich u rządzen iach  
ho te larsk ich , jednak  co do u rząd zeń  balneotechnicz- 
nych, na tak im  stopniu  rozwoju, jak  żadne zdro jo­
w isko polskie. D opiero katastro fa ln a  powódź 1924 r., 
k ładąc obyw ateli na obydw ie łopatk i, w yrządziła 
w b lisk ie j okolicy w szędzie woda je s t zasolona. To też 
w ciągu 10 la t rządów  polskich nie zaszła po trzeba

*) Referat w ygłoszony na publicznem zebraniu Stowarzy­
szenia Lekarzy Polskieh w Warszawie dn. 1 lutego 1929 r.
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rozszerzan ia  lub  budow y nowych objektów  łaz ienko­
wych, gdyż istn ie jące dotychczas pokryw ają z n ad ­
datk iem  zapotrzebow ania obecnej, a naw et i ew ent. 
zw iększonej frekw encji.

P osiadam y 4 gm achy łaziebne, z tych trzy  już no­
w oczesnego typu, gdyż budow ano je  w latach 1900, 
1908 i 1913. S tary  gm ach łaz ienek  solankow ych, acz­
kolw iek zapoczątkow any jeszcze w 1848 r., w obec 
k ap ita ln e j ów czesnej budowy w ysługuje n ienagannie  
sw oją em ery tu rę . R ozporządzając zgórą 350 w annam i, 
może Zakład  wydać bez tru d u  ponad 4.000 k ąp ie li 
dziennie, n ie licząc innych zabiegów. S tężenie k ąp ie l 
solankow ych m ożna stopniow ać w gran icach  2—6%. 
K ąpiele  borow inow e i kw asow ęglow e sporządza się 
n a  solance. Mamy n ieźle  u rządzone oddziały: wzie- 
w alniany, wodo- i elektroleczniczy, jak  rów nież d la  
częściowych k ąp ie li borow inow ych i okładów . Do 
w ew nętrznego użytku służą 3 źródła z so lanką 0,3, 0,7 
i 1,6%. Pozatem  zasługuje na podn iesien ie , jako  ważny 
czynnik leczniczy, pow ietrze nasycone solą w bliskości 
najw iększej w św iecie tężni. W idzim y więc, że pod 
w zględem  leoznczym (poza m ałem i u s te rk am i) może 
C iechocinek zaspokoić obecne żądan ia  lekarzy  i cho­
rych. Co się zaś tyczy k u ltu ra lnych  u rządzeń  i po trzeb  
w szerok iem  tego słowa znaczeniu, to C iechocinek, 
n aró w n i ze w szystk iem i naszem i uzdrow iskam i, po ­
zostaw ia nieco do życzenia. Ale i w tym k ie ru n k u  
zaczęliśm y już działać od podstaw .

Na pierw szym  p lan ie  postaw iono postu la t zaopa­
trzen ie  zdrojow iska w dostateczną ilość d obre j wody 
do picia. Już  w ro k u  1893 zbudow ano wodociąg. Ale 
głów nem  jego zadaniem  było dostarczanie słodkiej 
wody do celów technicznych zak ładu  (kotły), gdyż 
w b lisk ie j okolicy w szędzie w oda jes t szalona. To też 
zak res  jego dzia łan ia  i w alory san ita rn e  (b rak  odpo­
w iednich filtrów , odżelaziacza i m ały d eb it wody)
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były n ik łe i ograniczały  się do p a ru  zdrojów  publicz­
nych, dw orki zaś nie były połączone z siecią. W  tych 
w aru n k ach  tru d n o  było m yśleć naw et o prym ityw nej 
kanalizacji p rosesji.

N owozbudowany wodociąg został oddany do użytku 
publicznego w zeszłym ro k u  i jes t obliczany na 20.000 
osób, licząc na  osobę i dobę 100 litrów  wody. Obecne 
4 s tu d n ie  mogą dostarczyć 2.500 m.:i wody na dobę. 
Aby ułatw ić w laściecielom  dw orków  możność szyb­
kiego przy łączenia posesyj do sieci, zaciągnęła Ko­
m isja Zdrojow a w B anku  Gosp. Kr. pożyczkę 60.000 
złotych i jeszcze p rzed  sezonem  1928 r. dokonała 
instalacji w 50 dw orkach. D alsze połączenia są w toku. 
W  ten  sposób została u su n ię ta  k ard y n aln a  p rzeszkoda 
ku dalszem u rozwojowi zdrojow iska. Koszt budowy 
wodociągu przekroczy  1,200.000 zł.

Również ważnym problem atem  C iechocinka, jego 
A chillesow ą piętą , było i jes t u sun ięcie  zaw ilgocenia, 
zależnego od n isk iego  połżenia w s tosunku  do W isły 
i od tego faktu, że dolina, a głów nie sam  te re n  zdro­
jow iska, stanow i przejściow ą drogę d la zlew ni K u­
jaw skiej, obejm ującej około 60 km .2 pow ierzchni. 
T echnicznie rozw iązał to zagadnienie prof. K. Milicer, 
i już w końcu zeszłego lata  rozpoczęto odw odniające 
roboty, jak  rów nież sypanie grobli, niedopuszczają- 
cych wody K ujaw skiej na  te re n  zdrojow iska. W  wy­
n ik u  tych robó t otrzym am y zniknięcie z okolicy zdro­
jow iska tak  licznych, w iększych lub  m niejszych zb io r­
ników  stojącej wody i obniżenie się  wód zaskóm ycb 
na całym te re n ie  o 0-75 do 1 m etra . Z n ikn ie  jed n o ­
cześnie p laga oparów  i kom arów , z k tó rą  od 2-ch lal 
prow adzim y pom yślnie racjonalną w alkę p rzez n i­
szczenie larw  w idliszków  i culexów  zielen ią  p aryską , 
kreozotanem , ro p ą  naftow ą, olejem  w aselinow ym  
i t. p. W alka z kom aram i, jako  niezbyt tru d n a  i ko ­
sztow na, pow inna znaleźć obow iązkow e zastosow anie
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we w szystkich uzdrow iskach; odpow iednie wskazów ki 
daje  Państw ow y Z ak ład  Higjeny.

Roboty odw adniające pochłoną około 300.000 zł. 
i będą  ukończone w początku bieżącego sezonu. Ze 
sp raw ą tą, po w ydaniu odpow iedniej opinji p rzez 
fachowców, łączy się możność odprow adzenia kana-

Fragment robót dla odwodnienia doliny ciechocińskiej. 
Kanał obok Parku.

łam i odw odniającym i odpływów z dobrze u rządzo­
nych dołów biologicznych, co n arazie , p rzynajm niej 
częściowo, załatw iłoby tak  palącą po trzebę kanalizacji, 
tem bardzie j, że pro jek tow any  w przyszłości plan, 
p rzew idu je d la C iechocinka w łaśnie rozdzielczy sy­
stem  kanalizacji.

Trzecią, n ie m niej kap ita ln ą  d la  dalszego rozw oju 
C iechocinka, sp raw ą, p rzyb ie ra jącą  już dzisiaj zu­



pełn ie  re a ln e  i pom yślne kształty  jes t uzyskan ie 
cieplicy. Pom ijając już znaczenie term y, jako  potęż­
nego czynnika pod względem  czysto technicznym  
(o lbrzym ia oszczędność w ęgla i możność obrócenia
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Wieża wiertnicza ze źródłem stonej cieplicy 
w Ciechocinku.

tego w ydatku  n a  dalsze k u ltu ra ln e  inw estycje), posia­
dam y już jedyną w k ra ju  cieplicę, co z p u n k tu  w idze­
n ia  leczniczego i psychologicznego przedstaw ia  po­
tężne w alory. Nie m ogę tu  pom inąć m ilczeniem  za­
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sługi długoletniego d y rek to ra  zak ładu  p. M arjana R a­
czyńskiego, k tó ry  był insp ira to rem  całej tej koncepcji. 
W m arcu  1927 r. przystąp iono  do w iercen ia otw oru 
po w szechstronnem  opracow aniu  naukow em  tej myśli 
i w przew idyw aniu , że na  głębokości koło 1.200 m. 
otrzym am y so lankę o ciepłocie 50° C., co z p unk tu  
w idzenia technicznego jes t zupełn ie  w ystarczające. 
Dotychczasowy p rzeb ieg  robó t potw ierdza przew idy­
w ania. W  chw ili obecnej z głębokości 1000 m. wytry- 
sku je z nadzw yczajną siłą (ciśn ien ie 3—4 atm osfer) 
i bardzo  obficie (300 m.:! na godzinę) 5% so lanka 
o ciepłocie na dn ie  otw oru 43" C. Żeby uzmysłowić 
obfitość wody, wyjaśniam , że z tej ilości m ożna przy­
rządzić 1.500 k ąp ie li na godzinę. Jeżeli nie zajdą 
jak ieś nadzw yczajne, zresztą zupełn ie n ieprzew idy- 
w ane, przeszkody przy dalszem  w ierceniu , w oda ta 
będzie oddana do użytku chorych już w przyszłym  
sezonie. Koszt tej inw estycji w yniesie 700.000 zł. 
Z n ikn ie  zatem  jeszcze jeden  często w ysuw any powód 
do w ysyłania i wyjazdu polskich chorych do cieplic 
zagranicznych, k tórych dotychczas n ie posiadało  n a ­
sze Państw o. O trzym anie term y znakom icie u łatw i 
urzeczyw istn ien ie od lat p a ru  om aw ianego już p ro ­
jek tu  sezonów zimowych oraz budowy dom u zdrojo­
wego z hotelem .

W  ostatn ich  czasach lek arze  i m iarodajne czynniki 
u rzędow e zwróciły uw agę na n iew yzyskanie C iecho­
cinka, jako  te ren u , nadającego się w yjątkow o dobrze 
do zastosow ania n a  szeroką skalę  m etod inhalacyj­
nych przy  leczeniu  chorób górnych dróg  oddecho­
wych, rozpow szechnionych w śród dzieci, m ieszkańców  
dużych m iast, palaczy, profesjonistów  i t. p. Ma tu  
p ierw szorzędne znaczenie obecność rozleg łej tężni, 
p roduku jącej o lbrzym ie ilości rozpylonej so lanki 
w blisk ie j, a naw et i w dalszej od sieb ie  odległości, 
co jednocześn ie pow oduje w ytw arzanie się ozonu,

15
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czyli czynnego tlenu. K lim at C iechocinka upodabn ia  
się  p rzez  to do m orskiego, posiada zatem  w alory h a r ­
tujące. K orzystanie i zalecanie dotychczas tego czyn­
n ika leczniczego napotykało  na uzasadniony  opór ze 
strony  lek arzy  i chorych wobec n ieuregu low ania  te ­
re n u  obok tężni (jak  p rzejezdna droga, kurz , m oczary, 
b ra k  schronu  w czasie n iepogody i t. p.). Otóż przed  
zbliżającym  się sezonem  miejscowość ta zostanie 
w zupełności dostosow ana do celów leczniczych. Do 
tego sam ego celu  zdażam y przez stale  inw estow anie 
w oddziale wziew alnianym . P osiadam y w ielką salę 
d la  inhalacyj solankow ych ogólnych, m niejszą d la 
arom atyczno-solankow ych, 20 aparatów  dla wziewań 
specjalnych, u rządzen ia  d la oddychania rozrzedzonem  
pow ietrzem . Stopniowo zm ieniam y ap ara ty  starego  
typu n a  najnow sze firm y Inhabad . Jednem  słowem, 
będziem y dążyć do specjalizow ania C iechocinka w tym 
k ie ru n k u  na wzór R eichenhallu , do czego posiadam y 
w szelk ie  n iezbędne dane i tradycję, ugruntow aną 
p racą  tak ich  powag, jak  ś. p. prof. H eryg i obecny 
k ierow nik  tego działu  prof. Szm urło. Z resztą  i sam a 
rzeczyw istość po tw ierdza naszą koncepcję. — Gdy 
w ro k u  1922 liczba w ydanych 15.758 w ziew ań s ta ­
now iła n iecałe 4% w szystkich zabiegów, stosunek  ten  
podniósł sie w ro k u  1928, przy 29.718 posiedzeniach 
do 7%.

C iechocinek dąży do w ytw orzenia u sieb ie  stolicy 
letn ich  sportów . Rozległość obszaru , b liskość W isły, 
dogodna kom unikacja  kolejow a i szosowa ze w szyst­
kiem ! dzielnicam i k ra ju  odgryw ają tu  p ierw szorzędna 
rolę. Mamy już dobrze urządzony plac sportow y, na 
k tórym  odbyw ają się wyścigi konne, konkursy  
hipiczne, footbalowe, lekk ie j atle tyki i g im nastyczne. 
Mamy p ierw szorzędn ie u rządzone korty  tennisow e 
w liczbie 7. W  ostatn iej chw ili zaczyna p rzyb ierać  
re a ln e  kształty  sp raw a plaży na W iśle. Zdrojow isko
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przylega do lachy W iślanej, k tó re j koryto jes t n ad e r 
zm ienne, p laża szcupła i ilasta, a zresztą  i losy sam ej 
łachy są zakw estjonow ane p rzez  budow ę t. z. główek. 
W tych w arunkach  tru d n o  było zakreślać jak ieś  sze r­
sze p lany  d la  rozw oju tego bąź co bądź ważnego czyn­
n ika  fizjo terapji i sportu . Dzięki przychylnem u sta ­
now isku  D yrekcji d róg wodnych w T orun iu  uzyskano 
zgodę na  oddanie do użytku  publicznego w spanialej, 
rozległej plaży poniżej t. zw. kępy  S łońskiej, w odle­
głości 17a km. od śro d k a  zdrojow iska. Obecnie p ro ­
w adzone są p e r trak tac je  z okolicznym i gospodarzam i
0 u s tąp ien ie  g ru n tu  na przeprow adzen ie  spacerow ej
1 jezdnej alei do p ro jek tow anej plaży.

N areszcie w spom nę tylko pobieżnie, że łazienka 
Nr. IV. u legnie gruntow nem u i bardzo  kosztow nem u 
rem ontow i i już w tym ro k u  będzie zaopatrzona 
w term alną so lankę. U rządzam y k ąp ie le  piankow e 
i irygatorium . W prow adzam y przyrządy  do p łu k an ia  
g ru b e j k iszki i pochwy w k ąp ie li w edług D ra B roscha 
i prof. A ląu ie r a, korow anie podczas okładów  błot­
nych, o k ładan ie  oddzielnych członków ciała m asą 
torfow ą i t. p.

W  ostatnim  ro k u  zyskał C iechocinek bardzo  pod 
względem  estetycznym  p rzez założenie nowego 
sk w eru  kw iatow ego przy  Zarządzie, doprow adzenie 
do odpow iedniej k u ltu ry  drzew ostanu. P a rk  główny 
zostanie przedłużony do sam ej w arzeln i i według 
p lanu  p. D anielew icza będzie urządzony tam  „park  
słoneczny11. P a rk  podtężniow y po sp lan tow aniu  i pod­
n iesien iu  dolnej jego części pow inien  stać się naj­
więcej uczęszczanym  ze względu na swoje wartości 
lecznicze. B ędzie zw rócona specja lna uw aga na u su ­
w anie k u rzu  ulicznego, co dotychczas było wielce 
u tru d n io n e  z pow odu b rak u  dostatecznej ilości wody.

Z całego tego p rzedstaw ien ia  rzeczy w ynika, że 
C iechocinek w ostatn ich  czasach, zyskując nowe w a­

15*
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lory  lecznicze, rozszerzające zak res  jego dzia łan ia  
jako  zdrojow iska, konsekw en tn ie  i energ iczn ie dąży 
i dążyć będzie do usun ięcia  braków  ku ltu ra lnych . 
Dowodzą tego już dotychczasow e w yniki rządów  
i p racy  nowego k iero w n ik a  Z ak ładu  inż. St. Kozłow­
skiego.



Dr KAZIMIERZ POLTOWICZ 
b. intern szpitalny w Lozannie.

ZROJOWISKO WYSOW A.

Szkic z cyklu notat o nie wyzyskanych bogactwach krajowych  
z uwzględnieniem  zastosowania tych wód przy enteroptozie.

Zdrojow isko W ysow a posiada siedm  źródeł lecz­
niczych, a m ianow icie: Zdrój Słony, Olgi, K arola, 
B ronisław y, Rudolfa, W andy i Józefa. W szystkie, 
a w pierw szym  rzędzie Zdrój Słony, dają  wody o ce­
chach szczaw alkaliczno-slonych, a więc wody, za­
w ierające  przedew szystk iem  w znacznej ilości dw u­
w ęglan sodu, ch lo rek  sodu i w olny kw as węglowy. 
W szędzie znajdują się w m niejszem  stężeniu  ziem ie 
alkaliczne w połączeniu  z kw asem  węglowym, sole 
brom ow e i jodowe, żelazne i krzem ow e.

Powyższy sk ład  spraw ia, że w ody wysow skie 
stają  w jednym  rzędzie  z zalecanem i w nieżytach 
dróg oddechow ych wodami krajow em i K rościenka, 
Szczawnicy i zagranicznem i Royat (S ain te  E ugenie), 
Ems, G leichenberg  i w. in. U stalonem i w tym wzglę­
dzie w skazaniam i d la  Z dro ju  Słonego są: nieżyty 
k rtan i, tchawicy, oskrzeli, rozedm a płuc, dusznica 
oskrzelow a, w reszcie gruźlica płuc o p rzeb iegu  p rze­
wlekłym .

W odę ze źródła Józefa, z najsłabszą m in era li­
zacją, zaleca się jako  w odę stołow ą i djetetyczną.

Ż d rug ie j strony, wobec obfitości dw uw ęglanu 
sodu i w olnego kw asu  węglowego, wody te n ied a­
leko  odbiegają od zdrojów  Vichv i stąd  ich w ielka
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w artość lecznicza w chorobach przew odu pokarm o­
wego, przy których  obszerne zastosow anie znajdują 
szczawy alkaliczne p roste , alkaliczno-słone i a lka- 
liczno-gorzkie. T u w ym ienić należy p rzew lek ły  n ie ­
żyt żołądka z obfitem  tw orzeniem  się kw asu  solnego 
(hypera 'c id itas), n iedow ład  g rubego  je lita  i — pochła­
n iającą te  oba c ie rp ien ia  z dodatk iem  swoistych cech, 
zm ian statycznych i topograficznych narządów  b rz u ­
sznych — enteroptozę, p rzy  leczeniu  k tó re j tak  wy­
bitną ro lę  odgryw a k u rac ja  u  wód Vichy.

W  poszuk iw aniu  rodzim ego, polskiego Vichy 
w inniśm y, prócz zdro ju  Z u b era  w K rynicy (k tóry , 
będąc n iejako  skondensow aną podobizną Vichy, n a ­
daje  się do w ew nętrznego użytku  w odnośnych przy­
padkach, przy  cz terokro tnem  rozcieńczeniu) zwrócić 
trzeb a  naszą uwagę w stronę W ysowa, K rościenka 
i Szczawnicy, k tó re  w pew nym  stopniu  pow ołane są 
zastąpić pom ienione wody zagraniczne.

Prof. Dr. L. K o r c z  y ń s k  i*) w studjum , po- 
św ięconem  w skazaniom  dla leczenia klim atycznego 
i balneoterapeutycznego na ziem iach polskich, pod­
nosi m iędzy innem i tę  s tronę wód wysowskich, 
uw ażając, że zdroje Słony i Olgi, wobec bezw zględ­
nej ilości sody, w ęglanu w apnia i soli kuchennej, 
jako też w zajem nego sto sunku  tych sk ładn ików  do 
sieb ie , zastąpić m ogą w nieżycie kw aśnym  żołądka, 
w nerw ow ym  sokotoku, we w rzodzie okrągłym  żo­
łąd k a  i dw unastn icy  cieplice K arlsb ad u  i Vichy. S łu­
szność tego poglądu potw ierdzają  spostrzeżen ia 
Dr. W acław a K r a s z e w s k i e g o ,  lek arza  w Z ako­
panem , k tó ry  stosow ał w swej prak tyce te  wody 
i stw ierdził, że w oda zdroju  Słonego, podaw ana 
naczczo i p rzed udaniem  się na spoczynek, w ilości 
3/4— 1 szk lank i o ciepłocie pokojow ej posiada bar-

ł ) L. K orczyński: Polska Gaz. Lek. 1923 N. 47 i nast.
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dzo znaczną w artość leczniczą w n iedow ładzie g ru ­
bego je lita  i p rzy  nadkw asocie żołądka.

Je s t  rzeczą ogólnie znaną, jak  bardzo  często zda­
rzają  się c ie rp ien ia  p rzew odu pokarm ow ego, i to we 
w szystkich okresach  życia, u  ludzi rozm aitych s ta ­
nów i za trudn ień , a jednocześnie każdy lekarz- 
p rak ty k  w ie o tem , jak  tru d n o  dają  się zwalczać te 
choroby n iety lko  lekarstw am i, ale i d jetą . P rzy  na- 
leżytem  przeto  uśw iadom ieniu  chorego co do potęgi 
kuracji wodnej, k tó re  to uśw iadom ienie w najb liż­
szej przyszłości zaświta, konsum entów  dla wód tych 
uzdrow isk  (W ysowa, K rościenko, Szczawnica) nie 
zbrakn ie . P rzeciw nie, raczej zab rak n ie  tam  m iejsca. 
N iektórzy p rzeto  będą zm uszeni korzystać z ek sp o rtu  
wody — z m niej św ietnym , lecz jeszcze widocznym 
w ynikiem .

W  szczególności, co się tyczy choroby G 1 e- 
n  a r  d a, W ysowa, w raz z innem i w odam i tej g rupy, 
m a doniosłe i w dzięczne zadanie i, 'chcielibyśmy 
w ierzyć, m a przed  sobą w idoki św ietnej przyszłości.

C ierp ien ie  to jes t tak  pospolite, zwłaszcza w śród 
kobiet, że zasługuje na m iano choroby kobiecej, ja k ­
kolw iek m ało tyczy się sfery płciowej. I przytem , 
jak  często bywa przeoczane i zapoznaw ane!

Niech m i w olno b ęd zie w  kilku zarysach streścić  
doktrynę enteroptozy w  tej form ie, w  jakiej ją m iałem  
sposobność przyswoić sob ie podczas m oich rozmów  
z twórcą obrazu tej jednostki chorobowej, z Fr. G 1 e- 
n a r  d’e m, oraz z listów  jego do m nie i dostarczanych  
mi przez n iego źródeł naukowych, a także z nauczania  
m ego znam ienitego nauczyciela C e z a r a  R o u x  z Lau- 
sann’y, z czasów  pobytu w  jego k lin ice w  charakterze 
interna. Chcę o tem w spom nieć, zbaczając od w łaści­
w ego tem atu, g łów n ie z tego powodu, że podstaw ow e  
zapatrywania francuskich twórców pierw ow zoru różnią
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się  n ieco od rozpow szechnionych u nas, zwłaszcza na 
zachodzie P olsk i, poglądów  szkoły niem ieckiej.

Pom ijając moją skrom ną pracę w  „R evue m edicale  
de la  Suisse R om aode“ 1892, m am y w tym przedm iocie  
cały szereg publikacyj sam ego F. G l e n a r d ' a ,  oraz 
wybitną m onografję Dr. A. M o n t e n n i s ’a ,,Les de- 
seąu ilib res du ventre“ 1894, chez B aillere et fils a Pa- 
ris.*)

Enteroptoza, czyli choroba G l e n a r  d'a, objawia się, 
z punktu w idzenia anatom ji patologicznej, obniżeniem  
żołądka, jelit, nerki, często także zm ianą położenia ś le ­
dziony i wątroby. Taki zespół dyslokacji znam ionuje 
klasyczną, kom pletną enteroptozę. Jednak w  praktyce 
spotykam y nieraz pojedyńcze, odosobnione ptozy, czyli 
opadnięcia poszczególnych części trzew brzusznych, np. 
sam ego żołądka, lub sam ej nerki, a także rozmaite 
kom binacje tych opadnięć. Przytem  obniżenie żołądka  
zw ykle idzie w parze z rozszerzeniem  tegoż.

To u sun ięcie s ię  ku dołow i narządów jamy brzusznej 
pow staje w skutek  w ydłużenia, w yciągnięcia wiotkich  
w iązadeł, utw ierdzających trzew ia, przy jednoczesnem  
zw iotczeniu przedniej ściany pow łok brzucha. Te dwa, 
tak n iepom yślne dla statyki, dla zrów now ażenia trzew  
brzusznych, warunki powstają na tle zw iększonej roz­
ciągliw ości pom ienionych w iązadeł, które jednocześnie  
utraciły sw oją sprężystość. Taka skłonność do rozciągania  
się  m oże być wrodzoną lub powstaje na tle przebytych  
chorób, jak tyfus, gruźlica, b łędnica i t. d. Jako czynniki, 
sprow adzające już bezpośrednie zw iotczenie powłok, 
odgryw ają w ybitną rolę częste ciąże, fizyczne w ysiłk i, 
np. podnoszenie ciężarów , upadnięcia, objadanie się  
i nadm ierne picie.

*) Ta tylko książka mi ocalała, resztę odnośnych dzieł za­
rekwirowali w 1918 r. bolszewicy i większość puścili z dymem... 
„cygarek1', gdyż w braku bibułki nie gardzili żadnym papie­
rem.
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W niedawnej przeszłości ważną rolę w etjologji en- 
teroptozy odgrywał gorset, obecnie prawie całkiem za­
rzucony, nawet zapomniany. Oby tylko na zawsze. 
Wszelako dotąd jeszcze mamy dużo żyjących ofiar tego 
despotyzmu mody. Przy długich gorsetach klatka pier­
siowa, ściągnięta na kilka cm. ponad swoją podstawą, 
rozszerza się u wylotu. Wtedy, według obrazowego wy­
rażenia Francuzów, tułów przypomina antyczną wazę 
z rozszerzoną podstawą, oddzieloną wąską szyjką od 
górnej części. Przeciwnie, krótkie gorsety uciskają na 
podstawę klatki piersiowej w okolicy X i XI żebra. 
W obu wypadkach presja wywiera się na narządy 
brzuszne, przedewszystkiem na żołądek, który przybiera 
kształt walcowaty, na podobieństwo rozszerzonej grubej 
kiszki; oś tego walca, skutkiem obniżenia odźwiernika, 
ustawia się pionowo. Odźwiernik skręca się do góry. 
Stosunki te widzimy, obecnie tak często, na zdjęciach 
rentgenowskich.

W pomienionej pracy mojej z kliniki chirurgicznej 
w Lozannie zebrałem pewną ilość spostrzeżeń, w któ­
rych chore kobiety przypominały sobie, że po jakimś 
znaczniejszym wysiłku, przy podnoszeniu ciężarów, po­
czuły, że coś jakby się urwało i zruszyło w prawym 
boku (prawa nerka najczęściej się uruchamia) i ta 
chwila była początkiem objawów chorobowych.

A teraz parę słów o objawach.
Aczkolwiek trudną jest. niwelacja wszystkich nie­

równości, nastręczających się w klinice, wtłoczenie 
w ciasne ramy streszczenia całej kaskady typów choro­
bowych. zależnie od okresu choroby, powikłań i indy­
widualności chorego, to jednak w badaniu kulminacyj­
nego punktu choroby G l e n a r d ' a  znajdujemy zada- 
walniające rozwiązanie zagadnienia.

Pomijając zespół objawów podmiotowych, który nie 
ma w sobie nic specyficznego i zależy ed klinicznej 
formy enteroptozy (asteniezna, dyspeptyczna, neuraste­
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niczna, neuropatyczna i in n e), postaram y się  przedstaw ić 
oznaki przedm iotow e, wykazujące w ie le  cech swoistych.

W idzim y w ięc osobę chudą, b ladą i pochyloną na­
przód, jak lilja  („ l’exp ression  est poetiąue, niais la  com- 
paraison est exact“b  lecz w  p rzeciw ień stw ie do tego, 
czego m ożnaby się  spodziew ać, wyglądającą młodo na 
swój w iek  ( M o n t e u n i s ) .  Pow łoki brzuszne m iękkie, 
pozwalają na głębok ie badanie. B olesność dotykowa  
przy końcu IX żebra, w  prawym  boku i na 2 palce nad 
pępkiem .

Ponadto przy oglądaniu nadbrzusza daje się  spo­
strzec tętno aorty. Ta tak zwana torbiel, aneuryzm  stu­
dentów , zależy od obsunięcia się  poprzecznicy, pokrywa­
jącej w  praw idłow ych warunkach tętnicę.

D alsze zasadnicze, a dla rozpoznania bardzo ważne 
objaw y w ykryw a s ię  przez g łęboką palpację brzucha. 
Poprzecznicę w yczuw a s ię  na 2 cm. pod pępkiem , jako 
sznur 2 —3 cm. długości i grubości około 1 cm. Tak 
znaczne jest zw ężen ie tego odcinka kiszek. Podobne, 
jakkolw iek  m niejsze zw ężen ie dotyczy kątnicy, przesu­
niętej w  k ierunku linji środkow ej brzucha. Całą zstępu­
jącą grubą k iszkę, w  szczególności es icę w yczuw a się  
jako gruby postronek.

Co do projekcji żołądka na ściany brzuszne, to pod 
tym w zględem  daje obm acywanie bardzo m ało. Z pomocą 
przychodzi tu insuflacja, rozdym anie żołądka przez 
zgłębnik , polecone przezem nie i przez prof. Dra C. 
R o u x  z Lozanny i szczegółow o op isane w e w spom nia­
nej książce M o n t e u n i s'a (str. 138— 143). Po rozdęciu  
rysuje s ię  obraz żołądka bardzo w yraźnie na ścianie  
brzusznej. Nawet w obecnych czasach insuflacja żołądka  
może często z pow odzeniem  konkurować z n iezaw sze  
i n iew szęd zie dostępnem  badaniem  rentgenologicznem .

Trudnem by było przeładow yw ać obecny szkic bardzo 
pom ysłow ym i, lecz dość skom plikow anym i i bardziej 
już znanym i opisam i G l e n a r d’ow skiego  sposobu wy-
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macywania nerki i wątroby (palpation nephroleptiąue 
et procede du pouce).

Jeszcze w krótkości o leczeniu. Sprowadza się ono 
podług G 1 e n a r  d’a  do czterech głównych czynników:

1) Djeta — przeważnie mięsna, ustalona przez twórcę 
metody empirycznie, lecz całkiem zgodna z faktem po­
łączenia enteroptozy z nadkwaśnością żołądka.

2) Bandaż G l e n a r d ’a. Jednak bandaże brzuszne, 
jakie w podobnych razach robią u nas w Polsce, nie 
odpowiadają celowi, gdyż są to właściwie opaski dla 
położnic, podczas gdy prawdziwy pas G l e n a r  d 'a  po­
winien mieć na całej przestrzeni brzegi równoległe i oś 
prostolinijną, t. j. nie być wypukłym, i rozpościerać się 
od spojenia łonowego w górę na 4 cm. ponad przednie 
górne kolce kości biodrowej, ale nie wyżej.

3) Środki alkaliczne, wody Vichy, które, jak już 
powiedziano, możemy zastąpić swojskiemi wodami (Wy­
sowa i inne).

4) Codzienne zastosowanie środków przeczyszczają­
cych, np. 1 łyżeczka soli karlsbadzkiej naczczo.

Tak się przedstawia w streszczeniu doktryna G 1 e- 
n a r d’a.

Dalsze badania w tej dziedzinie dorzuciły nie wiele 
nowych szczegółów. Najważniejszą zdobyczą jest costa 
fluctuans X. S t i l l e r ’a i teorja o mniejszej wartości 
tkanek — inferiorite des tissus*).

Dobre skutki po wodzie wysowskiej u chorych z nad­
kwaśnością żołądka, połączoną z ptozą tego narządu, 
miałem sposobność sprawdzić przy użyciu wód sprowa­
dzanych. Jako przykład może posłużyć następujące spo­
strzeżenie.

*) Poi', mój artykuł w  Revista des Ciencias medicas de Bar­
celona, 1898, octobre: „La Enteroptosis segun Glenard y los 
autores posteriores“ por el Dr K. Poltovieh.
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Pani N. N. 1. 50, przebyła przed 25 laty tyfus brzuszny. 
Pomiędzy 30 a 40 rokiem życia 4 normalne porody. 
Oddawna cierpi na bóle głowy i na hemorojdy, które 
często i obficie krwawią. Od kilku lat, przy normalnym 
apetycie, po jedzeniu bóle w brzuchu, nudności, często 
wymioty, zwłaszcza wieczorem, wskutek czego chora nie 
może jadać kolacji. Zaparcia stolca i biegunki naprze- 
mian.

Status. Serce i płuca zdrowe. Brzuch wydęty w dolnej 
części, miękki, nie okazuje znaczniejszego oporu przy 
badaniu; jednak z powodu obfitości tłuszczu niemożliwem 
jest wyczucie poszczególnych części kiszek. Natomiast 
wyraźny obraz daje badanie rentgenologiczne, wykonane 
we Lwowie u Dr. C h a n  i d. 15. X. 1924 z następują­
cym wynikiem.

,.Żołądek długi, obniżony, przesuwalny, niebolesny. 
Peristaltyka głęboka, żywa. Część odźwiernikowa duża. 
przeciągnięta nieco naprawo, odznacza się wyraźnie. Wi­
doczne przechodzenie treści przez dwunastnicę. W obrę­
bie cienia żołądka i dwunastnicy brak bolesności uci­
skowej. Czas wydalenia prawidłowy. Po 6 godzinach je­
lito grube wypełnione aż po flexura lienalis. zawiera 
m ierną ilość drobnobańkowego gazu i jest w' swoim 
przebiegu, zwłaszcza w okolicy coecum i ascedens na 
uścisk lekko tkliwe. F lexura hepatiea, obniżona do wy­
sokości crista ossis ilei, colon transversum  przebiega 
2 palce niżej pępka, flexura lienalis na swojem miescu. 
Po 24 godzinach stolec; resztki treści w colon ascendens 
i descendens“.

Badanie soku żołądkowego w lipcu 1928 r. Wykazało 
wybitną nadkwraśnością.

Leki, stosowane poprzednio (goryczki, belladonna 
i t. p.) nie przynosiły korzyści. Pewną ulgę sprawiały 
kołaczyki sodowe. Przeciwko zaparciu używała chora 
pulv. liąuir cornp. Najlepszy wynik dały zastrzyki ente- 
roantigenu prof. D a n y  s z a  (r. 1925). W lipcu roku
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1928 dostała opaskę brzuszną, ta jednak, różniąc się  
znacznie od pasa G 1 e n a r d h , n ie polepszyła stanu  
chorej.

Dnia 12 k w ietn ia  1929 r. rozpoczęła chora kurację 
św ieżo  otrzymaną z W ysow ej w odą ze Zdroju Słonego: 
2 razy dzienn ie po 3/« szklanki.

Dnia 30 k w ietn ia  stw ierdzono znaczne polepszenie:  
Nudności, w ym ioty ustąpiły; stolec bardziej regularny.
10. m aja — koniec leczenia w odą w ysow ską. W ynik do­
datni. Bóle ustały. W oda reguluje stolec i działa w ybitn ie  
m oczopędnie.

R ów nież dobry w ynik po w odzie ze Zdroju Słonego, 
pitej w  ciągu 4 tygodni po p ołow ie z m lekiem , m iałem  
sposobność stw ierdzić w  podostrym  n ieżycie oskrzeli. 
D odatnie skutki tej kuracji należy położyć z jednej 
strony na karb rozrzedzenia w ydzieliny — z drugiej, 
przypisać w łasności w ody izotonicznej, polegającej na 
przyśpieszaniu  ruchów rzęskow ych nabłonka dród odde­
chowych*).

Pozatem  sądzę, że n iep ośledn ią  rolę m usi tu odgrywać 
przeciw zapalne działanie dw uw ęglanu  sodu i C 02 na 
chorą b łonę śluzową. W iadom em  bow iem  jest, jak prędko  
ulecza gorące wrzody, zapalenia naczyń chłonnych i t. p. 
rozgrzewający kom pres w ilgotny z rozczynu sody. D la­
tego też przy chorobach narządu oddechow ego rów nież  
w skazanem  jest w ziew an ie tych wód, jak i p icie.

Przeźroczysta, z lekka słonaw a, lecz przyjem na 
w sm aku, nieco m usująca p rzy  otw arciu flaszki, woda 
w ysow ska zaw iera w sobie, jak  i każda in n a  woda 
m inera lna , moc nęcących tajników , k tórych  w pełn i 
n ie odkryw ają an i m ikroskop, ani analiza chem iczna, 
an i dośw iadczenia fizjologiczne na ludziach i zw ie­

*) Por. A. Dobrzański i F. Kmietowicz. P. Gaz. Lek. 1923, 
Nr. 46.
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rzętach . D otąd jedyn ie k lin ik a  i s ta tystyka lek a rsk a  
daje  wywody pew ne i n iezbite.

P ow tarzane badan ia  drobnow idow e z posiew em  na 
pożyw ki n ie w ykazały w wodzie w ysow skiej bacilli 
coli (prof. B u j w i d ) .  W ykluczone są p rzeto  infekcje 
k an a łu  pokarm ow ego. N atom iast w w ielu  wodach m i­
nera lnych  w ykryte  były m ikroby, nazw ane przez 
au torów  francusk ich  su lfobacteries et fe rro b ak te ries , 
którym  przyp isu ją  potężny wpływ przy leczeniu 
u  źródła.

W ażność rozb io ru  chem icznego podryw a się w wy­
sokiej m ierze tym faktem , że syntetycznie, w edług 
danego wzoru, przygotow ana woda m inera lna  
sztuczna n ie dorów nuje w swojem  dzia łan iu  lecz- 
niczem wodzie natu ra lnej. Toż sam o i z wodą przy­
wozową.

A nalizy są ścisłe, ale n ie  pełne. W ybitną rolę 
przyznać należy ziewom radow ym , allo trop ji (w ielo- 
ksztaltności) d robinow ej s tru k tu ry  n iektórych soli, 
w reszcie odkrytym  przez prof. Ch. M o u  r  e u, t. zw. 
szlachetnym  gazom (argon, krypton , xenon, neon, 
helium ), k tó re  pochodzą z n iezm ierzonych g łębi 
ziemi.

W  sk ładzie chem icznym  wód u d erza  nas zasada 
pew nej celowości, n ie jako  prem edytacji. Nie człowiek 
bowiem  przystosow ał się w ciągu wieków, z poko­
len ia  w pokolen ie, do ich użytku, jak  np. przyw ykł 
do spożyw ania codziennych pokarm ów  lub do picia 
wody słodkiej; w szak leczy się tą wodą n ieraz  osob­
nik, w którego łańcuchu  przodków , w calem  drzew ie 
genealogicznem  nie było ani jednego  konsum enta 
podobnych leków.

Z resztą  to sam o m ożna pow iedzieć i o innych zło­
żonych lekarstw ach , k tó re  gotowem i znajdują się 
w labo ra to rjum  N atury. I tu, jak  we w szystkiem , 
p rzy roda jes t m istrzynią sztuki.
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Na poparcie  tezy, że chem ja n ie  daje  nam  rozw ią­
zania zagadki leczniczego dzia łan ia  wód, w inienem  
powołać się na  zdanie prof. W . M o r a c z e w -  
s k i e g o * ) ,  k tó ry  ze stanow iska chem ika mówi: 
„K tokolw iek badał k lin icznie w pływ rozm aitych wód 
m ineralnych, ten  m usiał dojść do w niosku, że mimo 
rozm aitego sk ładu , dzia łan ie  wód jes t p raw ie  zawsze 
jednolite**. I dale j: „P rzed  dziesięciu  laty  zaznaczy­
łem  w artyku le , om aw iającym  ten  sam  tem at, że zna­
czenie wód m ineralnych  polega na ich chłonieniu , że 
szybkość chlonienia, a nie rodzaj soli pochłoniętych 
jest może najw ażniejszym  czynnikiem . O statnie p race 
zdają się po tw ierdzać to m niem anie, przypisu jąc 
chłonien iu  wód dzia łan ie  zbliżone do w strząsu  ana- 
filaktvcznego“ .

Co do badań  eksperym entalnych , fizjologicznych, 
czy też farm akologicznych, zajm ujących się dzia ła­
niem  wód m ineralnych  wogóle, a w szczególności 
wód alkaliczno słonych, to pod tym względem  w iek 
XX., podobnie jak  w innych dziedzinach wiedzy, za­
znaczył się i tu  także pow ażnem i odkryciam i. Z dum ą 
podnieść m ożnaby, że i po lska nau k a  w ytrw ale do ­
k łada swoje cegiełki do budującego się gm achu 
w szechludzkiej, o p arte j na fundam entach niezbitych 
zasad, medycyny. W spom nijm y m iędzy innem i o p ra ­
cach doktorów  S a b a t o w s k i e g o  i K m i e t o ­
w i  c z a**), k tórzy  w drodze dośw iadczalnej badali 
ro lę  wody w przew odzie pokarm ow ym , jako  bodźca 
term icznego i osm otycznego dla tegoż przew odu, oraz 
wpływ bodźca term icznego na w ydzielenie soku  żo­
łądkow ego i trzustkow ego. Nie możemy dłużej za­
trzym ywać się na zajm ujących wywodach tych au to ­

*) W. Moraczewski. Polska Gaz. Lek. 1923 Nr. 23.
**) Polska Gaz. Lek. 1923.



— 240 —

rów, jakko lw iek  mogłyby one poprzeć n iek tó re  z n a ­
szych tez.

W szelako i z tej s trony  ludzkość d a lek ą  jest od 
ostatecznej syntezy, od kap ite li, k tó ra  m a uwieńczyć 
budowę.

U stalonym  w ydaje się być fakt, że po neu tra lizacji 
soku  żołądkow ego pod działaniem  wody alkalicznej, 
najczęściej pozostaje pew ien  zbytek kw asu  lub sodu, 
zależnie od ilości w prow adzonej zasady. Jeżeli pozo­
staje  nad m iar kw asu  solnego, to, dzięk i obecności 
kw asu  węglowego, kw asota żołądka zdoła się w y­
rów nać lub naw et prześcignąć up rzedn ią . Co innego 
bywa, gdy w prow dzona soda całkiem  zobojętnia kw as 
żołądkow y. W tedy  rozczyn sody, w stąpiw szy do dw u­
nastnicy, d rogą re flek su  ham uje w ydzielanie soku 
żołądkow ego. W  ten  sposób woda alkaliczna zwalcza 
nadkw asotę. T ak ie  dzia łan ie  w ykazuje woda Z dro ju  
Słonego, jako  zaw iera jąca w swym sk ładzie przede- 
w szystkiem  w ęglan sodowy.

P rzez  swoje położenie na wysokości 525 m. n. p. 
m. i okolen ie góram i, posiada W ysowa zalety pod­
górsk iej, k lim atycznej miejscowości.

Ze spraw ozdan ia Dr. E. Ż u l i ń s k i e g  o*) o po­
stępach  w u rząd zen iu  krajow ych uzdrow isk  z roku  
1926 widzimy, że zrujnow any p rzez w ojnę zakład  
(ocalały tylko źródła m in era ln e  i 6-morgowy p a rk ) 
został nabyty  p rzez  spółkę akcyjną lekarzy , k tórzy  
u ję li w ro k u  1921 źródła nanow o w edług planów  
prof. N a d o l s k i e g o  i inż. R o s ł o ń s k i e g o  
i p rzeprow adzili ru ry  do przyszłego dom u zdro jo­
wego, gdzie m ają być urządzone przedziały  k ąp ie ­
lowe. W ybudow ano stylowy paw ilon nad źródłem , 
oraz  dom y adm inistracy jne. P opraw iono dojazd do 
Z akładu. Tow arzystw o akcyjne p rag n ie  stworzyć, na

*) E. Żuliński. Przegląd zdrojowo kąpielowy 1927.



podstaw ie obm yślanego zgóry p lanu, zak ład  o nowo­
czesnym  zakroju , a usku teczn ien ie  tego p lanu  op iera  
na  racjonalnej eksp loatacji wód w ysow skich*).

W  tym  celu eksp loatow aną jes t w oda ze Z dro ju  
Słonego, k tó re j sk łady  znajdu ją się we w szystkich 
ap tekach .

Na zakończenie życzymy Tow arzystw u, o p iek u ją­
cem u się Z akładem , dalszej owocnej p racy rozbudow y 
i u lepszeń  w zdro jow isku  na zasadach hig jeny  i swoj­
sk iej ku ltu ry , zaś zdrojom  wysowskim  stałego roz­
woju i rozkw itu  dla dobra  ojczystej balneologji.
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*) Por. P. Gaz. Lek. 1926, Nr. 18 str. 351.
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Prof. Dr L. KORCZYŃSKI.

SWOSZOWICE JAKO ZDROJOWISKO WÓD  
SIARCZANYCH.

Swoszowickie źródła siarczane zw racały uwagę 
polskich  lekarzy  już w XV-tym w ieku. W 1578 r. 
p isał o nich obszern ie  W ojciech O c z k o  w dziele 
p. t. „C ieplice11. Zajm ował się n iem i także d rug i 
w ybitny lek a rz  polski, Erazm  S y x t ,  w publikacji 
z r. 1617, noszącej tytuł „O cieplicach w Szkle pod 
Lwowem ". C ieplicam i nazyw ano w owych czasach 
w szystkie wody m inera lne . W spom inam  o tem, żeby 
n ie  było n ieporozum ien ia co do term icznej p rzyrody 
wód swoszowickich.

Ze źródeł korzysta ła  zapew ne od bardzo daw na 
okoliczna ludność. N iem a w szakże żadnych śladów , 
k tó reb y  w skazyw ały, że w Swoszowicach był k iedy ­
kolw iek  zakład  kąpielow y. J e s t  to tem dziw niejsze, 
sk o ro  wiemy, że wody siarczane cieszyły się już 
wr starożytności w ielką wziętością. B ardzo być może, 
że pow staniu  zak ładu  stały  na p rzeszkodzie swoszo­
w ickie kopaln ie  sia rk i. Twórcą jego stal się w 1811 r. 
p ro feso r U niw ersy te tu  Jag iellońskiego , D r F elik s 
R a d w a ń s k i ,  budow niczy pierw szych, jak  na owe 
czasy, wcale przyzwoitych łazienek .

W ieść o o tw arciu  zak ładu  kąpielow ego rozeszła 
się szybko po k ra ju . Chorzy zjeżdżali się coraz licz­
niej. Zdrojow isko rozw ijało się w idocznie. Działo się 
tak  aż do 1830 r. W ojna narodow a z Rosją i zmiany 
polityczne, k tó re  po n ie j nastały , zaham ow ały ro z­
wój. Rozpoczął się o k res  upadku , obejm ujący p raw ie
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30 lat. P ew ne ożyw ienie zaznaczyło się po nabyciu 
Swoszowic w 1859 r. p rzez Spółkę Zdrojow isk, u tw o­
rzoną p rzez grono ziem ian m ałopolskich z ks. W ła­
dysław em  S a n g u s z k ą  na czele. Ale rządy Spółki 
trw ały  tylko 8 lat. W  roku  1867 przeszły  Swoszowice 
na w łasność h r. E dw arda S t a d n i c k i e g o .  Nowy 
właściciel zajął się bardzo  szczerze zdrojow iskiem  
i łożył n a  popraw ę jego u rządzeń . T rw ało  to w szakże 
n ies te ty  bardzo niedługo. Swoszowice zm ieniły znowu 
właściciela, p rzeszły  do rąk  rodziny S t a r  z e w- 
s k i c h, a potem  staw ały  się  kolejno w łasnością 
adw okata krakow skiego, D ra  W ł y ń s k i e g o ,  p rz e ­
m ysłowca k rakow skiego  S i l b e r b a c h a ,  w reszcie 
rodziny lek a rsk ie j S z t e r n s z u s - S t a n i e w -  
s k i c h.

To ciągłe przechodzenie Swoszowic z jednych rąk  
do drugich, pow tarzające s ię  7 razy  w ciągu n ie ­
sp e łn a  100 lat, n ie mogło być żadną m iarą korzystne 
d la  zak ładu  zdrojowego. I w tem  bodaj tkwi n a j­
w ażniejsza przyczyna, dla k tó re j zdrojow isko, za­
sługujące, zdaniem  D i e t l a ,  na to, ,,żeby się stać 
n a jb ard z ie j uczęszczanem  w śród w szystkich pol- 
sk ich “, raczej w egetow ało tylko, niż żyło.

Ciężką k lęskę zgotow ała Swoszowicom w ojna 
św iatow a. U rządzenia zakładow e zostały w tedy 
w znacznym  stopniu  zniszczone p rzez zakw aterow ane 
w łazienkach  i w dom ach m ieszkalnych oddziały 
w ojskow e; reszty  dokonał b ra k  konserw acji i r e ­
m ontu. Odnowiono je, uzupełn iono  i zm odernizow ano 
dop iero  w p a rę  la t po w ojnie przy pomocy zaciągniętej 
w Am eryce pożyczki. W  k ra ju  dać jej nie chciała 
żadna z naszych instyłucyj finansowych!

W ojna i ciężkie w arunk i gospodarcze sp row a­
dziły inny jeszcze sku tek . Zm usiły  w łaścicieli Swo 
szowic do sprzedaży  części gruntów . O bszar s tosun­
kowo sporego podm iejskiego fo lw arku  zm alał bardzo

16*
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znacznie. Został sam  tylko ośrodek, o pow ierzchni 
około 45 morgów, część, copraw da, najw ażniejsza, bo 
znajdują się  n a  n iej źródła i w szystkie zabudow ania 
zak ładu  kąpielow ego, a nadto  bardzo korzystn ie po­
łożone te ren y  budow lane.

Z akład posiada dw a zdroje siarczane. Je d e n  nosi 
nazw ę Z droju  Głównego, d rug i Z droju  N apoleona.

U jęcie Z dro ju  Głównego kam ienną cem brzyną 
tw orzy basen  o średn icy  około 4 m etrów , przy g łę­
bokości około 16.5 m etrów , licząc do poziom u ru ry  
odpływowej. Pojem ność zb io rn ika  wynosi w p rzy­
b liżeniu  207.04 m tr.3. D aje to do pew nego stopnia 
pojęcie o obfitości wody, dostarczanej p rzez źródło. 
W edług  w ielo letn iego dośw iadczenia m ożna z niej 
uzyskać 1.500 do 2.000 kąp ie li dziennie . P rzy  obec- 
nem  m aksym alnem  zapotrzebow aniu , wynoszącem  
400—500 kąpieli, obniża się poziom wody w basen ie  
źródlanym  conajw yżej o 1.0— 1.5 m etra.

P ierw szy  now oczesny rozb ió r wody z tego zdroju 
w ykonał w r. 1883 prof. U niw ersy tetu  Jag iellońsk iego  
D r O l s z e w s k i ,  d ru g i z rzędu  w ro k u  1887 prof. 
T r o c h a n o w s k i ,  ostatn i, częściowy tylko, prof. 
Uniw. Jag. D r L. M a r c h l e w s k i .  W yniki dwóch 
pierw szych zestaw iam  obok sieb ie:

Składniki w litrze wody
Chlorku sodu .
Siarkanu sodu 
Siarkanu wapniu  
Siarkanu magnu 
Węglanu wapniu  
Bezwodnika krzemowego 
Składników stałych 
Siarkowodoru 
Wol. bezw. kw. węgl.
Składników lotnych  
Ciężar w łaściw y wody 
Ciepłota wody

Olszewski Trochanowski
w r. 1883 w r. 1887

0.0073 0 0233
0.0544 —  —

0.8092 1.4531
0.5339 0.6149
0 5398 0.6671
0.0298 0.0305
2.1479 2.8040
0.0437 0.0474
0.1554 0.1888
0.1991 0.2352
1.0023 1.0026
9.70 C. 10.00 c .
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Z porów nania tych dwóch rozbiorów  wynika zu­
p e łn ie  w yraźnie, że sk ład  wody zm ienił się n ad e r 
korzystn ie  pod w zględem  ilości tak  stałych jak 
lotnych składników . Sum a sk ładn ików  stałych  wzrosła 
z 2.1479 gm. w r. 1883 na 2.8040 gm. w r. 1887, 
ilość s ia rk a n u  w apniow ego z 0.8092 gm. na 1.5431 gm., 
s ia rk an u  m agnowego z 0.5339 gm. na 0.6149 gm., 
w ęglanu w apniow ego z 0.5398 gm. na 0.6671 gm. Ze 
w zględu na ogólną geochem iczną ocenę zm ian 
w ilościowym sk ładzie wody, w ykazanych p rzez dwa 
kolejno po  sobie następu jące  rozbiory, zasługuje na 
uw agę odsetkow o bardzo  znaczny, bo p raw ie  do­
k ład n ie  trzyk ro tny  p rzy rost Ilości ch lo rk u  sodu. 
P rzybytek , jakko lw iek  n iew ielki, w ykazał zbiór 
T r  o c h  a  n o  w  s k  i e g o  także d la bezw odnika 
kw asu  węglowego i dla siarkow odoru . Znacznie 
w iększą różnicę dał co do sia rkow odoru  rozbiór 
M a r c h l e w s k i e g o  z r. 1922. P rzyby tek  ilości 
tego sk ład n ik a  wynosi b lisko 50%. Z am iast daw nie j­
szych 0.0437, znaleziono 0.0641 gm.

Tlóm acząc przytoczone wyżej cyfry na zupełnie 
prosty  język lek arsk i, możemy stw ierdzić, że woda 
siarczana ze Z droju  Głównego p rzedstaw ia  obecnie 
w iększą w artość balneo terapeu tyczną, aniżeli posia­
d ała  w cizasie rozbiorów  z r. 1883 i 1887, a naw et 
m ożna w ypow iedzieć przypuszczenie, że w artość jej 
będzie jeszcze p rzez  jak iś czas dalej w zrastać. 
U praw niają  do niego w yniki trzech kolejnych roz­
biorów.

W obec bardzo jeszcze n iedostatecznego roz­
pow szechnienia w iadom ości o leczniczych w alorach 
wody swoszow ickiej, naw et w św iecie lekarsk im , nie 
będzie bez w szelkiej korzyści, jeżeli ilość bardzo 
ważnego jej sk ładn ika, s iarkow odoru , zestawim y 
z ilością tego gazu w innych w odach siarczanych,
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tak  krajow ych, jak  zagranicznych, uw zględniając przy 
tem  najzasobniejsze weń wody.

Rops (Węgry) 0.273
Lubień Wielki 0.10173
S o l e c .................... 0.10009
Heluan (Egipt) 0.0731
Swoszowice . . . . 00641
Niemirów . . . . 0.0615
Nenndorf (Niemcy) 0.0606
Schinznach (Niemcy) . 0.0561
Sanderfjord (Norwegja) około 0.05
Horyniec . . . . 0.0485
Enghien-les-Baines (Francja) 0.0330
Mehadja (Rumunja) 0.0257
Aachen (Niemcy) . 0.0238
Szkło ....................................... 0.01777
Piszczany (Słowacja) . 0.01533
Uriage (Francja) . 0.015
Szobracz (Rumunja) 0.01248
Langenbrucken (Niemcy) 0.00994
Schimbergbad (Szwajcarja) 0.00873
W eilbach (Niemcy) 0.0071
Ilidże (Jugosławja) 0.0039
Krankenheil (Niemcy) . 0 00308

P rzeg ląd  tej całej kolum ny pokazuje, że Swoszo­
wice posiadają  jed n ą  z najzam ożniejszych w s ia rk o ­
w odór wód siarczanych i u s tęp u ją  p ierw szeństw a 
z polsk ich  tylko wodom z L ub ien ia W ielkiego 
i z Solca, z obecnych tylko wodzie z Rops na W ę­
grzech i z H eluanu  w Egipcie.

P rzy  ocenian iu  chem icznego sk ładu  wody swo- 
szow ickiej w spom nieć trzeb a  jeszcze o jednej jej 
w łaściwości, o ziew ach radow ych. Ilość ich wynosi 
w edług oznaczeń dokonanych w ro k u  1926, ogłoszo­
nych d ruk iem  w spraw ozdan iu  L. W e r t e n s t e i n a ,  
W.  B a r t n i c k i e j  i J. B i j c z y k  a, 2.2 jednostek  
Machego, w zględnie 0.79 m ilim ikrocurie  w litrze 
wody. Nie jes t to zapew ne zbyt w iele. Ale trzeba 
przypom nieć, że obfitością ziewów radow ych nie
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odznaczają się także inne, naw et bardzo  znane i licz­
nie odw iedzane zdrojow iska siarczane. W  wodzie 
z P iszczan znaleziono w litrze ‘2.18 jednostek  Ma- 
chego, w w odzie źródeł M ehadji 1—2, w trenczyń- 
sk iej 1.02, w w eilbachsk iej 1.94—3.4, w wodzie Ba- 
d en u  szw ajcarskiego 0.03—0.58, B adenu pod W ied­
niem  1.94—7.88.

Znacznie w ięcej ziewów, aniżeli woda, zaw iera 
swoszow icki mul siarczany. J. Z a n i e t o w s k i  
o k reśla ł je  m iarą  stu  k ilkudziesięciu  jednostek  Ma- 
chego. Ale cyfry, podane p rzed  k ilk u n astu  laty p rzez  
Z a n i e t o w s k i e g o ,  są stanow czo nazbyt w yso­
k ie. Pokazało  się to przy  kontro lnych  badaniach  
radioczynności wody swoszow ickiej. Z am iast k ilk u ­
nastu , a  naw et k ilkudziesięciu , znaleziono tylko 
2.2 j. M. W  tym sam ym  duchu w ypadłyby zapew ne 
także k o n tro lne  badan ia  radioczynności m ułu. Ale 
naw et i w tedy okazałaby  się  radioczynność m ułu 
zawsze jeszcze wcale znaczna. I n ie  trzeb a  na  to 
żadnego oportunizm u, żeby się z nią liczyć zupełn ie 
pow ażnie przy ocenian iu  swoszow ickich k ąp ie li 
i okładów  mułowych. W ypada przy  tej sposobności 
nadm ienić, że woda i m uł zachow ują się zupełn ie 
podobnie, jak  w P iszczanach. W oda piszczańska za­
w iera, jak  to pow iedzieliśm y wyżej, 2.18 j. M.; w wo­
dzie z basenu , zm ieszanej z m ułem  znaleziono 4.3, 
w sam ym  m ule 8.8 j. M.

D rugie źródło, Z drój N apoleona, nie było nigdy 
u jm ow ane .T ryska ono z ziemi w płytkim  ja rk u , 
leżącym  w północno-zachodniej części g runtów  za­
kładow ych. Ilość w ypływ ającej wody jest tak  znaczna, 
że daje  początek dość sporem u strum ykow i, w lew a­
jącem u sie, po kró tk im  biegu, do n ied a lek ie j rzeczki 
W ilgi.

W odę z źródła N apoleona badał prof. O l s z e w ­
s k i  w roku  1883 w tym sam ym  czasie, co wodę ze
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Zdroju G łównego. S k ład  jej b y ł w tedy  n as tęp u ­
ją c y :

W  litrze  znaleziono:
Chlorku sodu 
Siarkanu sodu 
Siarkanu magnu 
Siarkanu wapniu  
W ęglanu wapniu

0.03079
0.21148
0.58752
0.81559
0.54312

Bezwodnika krzemowego . . 0.02239
Suma składników stałych . . 2 35712
Siarkowodoru . . . .  0.04987
W olnego bezwr. kw węglow ego . 0.14184
Suma składników lotnych . . 0.19171
Ciężar w łaściwy wody . . . 1.0024
Ciepłota wody . . . .  10. 00 C

P rzez  porów nanie sk ład u  wód z obu źródeł n ie  
tru d n o  stw ierdzić, że są to wody zupełn ie  jed n a ­
kowe.

Z ak ład  swoszowicki zajm uje w falistym  teren ie , 
wznoszącym  się stopniow o łagodnem i te ra sam i ku  
K arpack iem u Podgórzu, szczyt p łask iego  pagórka, oko­
lonego od połudn ia dość d ługą w ąską dolinką, za 
k tó rą  ciągnie się n astęp n e  pasm o pagórków . O w iele 
m niejsza dolinka, raczej ty lko  p ły tk i ja re k  styka się 
z plaskow zgórzem  od s trony  północno - zachodniej. 
W  tym w łaśnie ja rk u  b ije Z drój Napoleona.

G run t na całym te re n ie  zakładow ym  piaszczysty, 
w calem  tego słowa znaczeniu przepuszczalny. Z na­
czną jego część pokryw a lasek  drzew  szpilkow ych, 
p rzetykanych  z rzad k a  ja rzęb iną , brzozą i jesionem . 
N iezadrzew ione p arce le  leżą w stron ie  południow o- 
w schodniej i odznaczają się pelnem  nasłonecznie­
niem . D zięki tem u n ad a ją  się znakom icie n a  place 
budow lane.

K lim at Swoszowic posiada te  sam e cechy, co 
k lim at innych pobliskich , na po łudn ie od K rakow a 
leżących, p raw ie  już podgórskich  w iosek.
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Lecznicze u rząd zen ia  Z ak ład u  n ie wychodzą 
jeszcze poza ram y podstaw ow ych u rządzeń  k ąp ie ­
lowych. A le to, co jest, godzi się zupełn ie  z w ym a­
ganiam i balneotechnik i.

W  n iew ielk ie j odległości od eksploatow anego 
źródła stoi p iętrow y Dom Zdrojow y z dobudow a- 
nem i doń od południa, przy dłuższej ścianie, dwom a 
oszklonem i w erandam i. Na p a rte rze  m ieszczą się 
łaz ien k i z 22-ma przedziałam i 1-szej, 16-ma II-g iej 
klasy, z piscyną, d ługą n a  10, szeroką na  4 m etry, 
24 p rzedziałam i do ro zb ie ran ia  się, z dwom a salkam i 
d la m ięsien ia, poczekalnią, gabinetem  lekarsk im , po­
kojem  adm inistracyjnym  i k asa  dla sprzedaży b ile ­
tów kąpielow ych. W anny w przedzałach  kąpielow ych, 
ściany i podłoga w piscynie z terazza . Pojem ność 
w anien w iększa od spo tykanej w innych zakładach 
kąpielow ych. Na p ię trze  znajduje się 12 zupełn ie 
przyzw oicie urządzonych ookoi. W  całym dom u 
m iejsca ustępow e sp łuk iw ane wodą.

W  bezpośredn iem  sąsiedztw ie Domu Zdrojowego 
sto ją po jednej s tro n ie  budynek kotłow ni z nowym 
na 30 m etrów  wysokim  kom inem  i z rów nież nowym 
kotłem  o 60 m etrach3 pojem ności, po d rug iej — ru sz ­
tow anie ' k sz ta łtu  wieży z 4 zbiorn ikam i na  wodę 
m in era ln ą  i słodką.

O grzew anie wody kąpielow ej odbyw a się . w zam ­
kniętych zb io rn ikach  zapom ocą pary , k rążącej w wę- 
żownicach, w m ontow anych w zb iorn ik i. O grzana woda 
spływ a z zbiorn ików  w prost do w anien. Do n ap e ł­
n ian ia  zbiorn ików  wodą m inera lną  przez rurociąg , 
łączący je z źródłem , sluża dw ie pompy, ustaw ione 
w kotłow ni. Dwie d ru g ie  dostarczają  w ody słodkiej.

System atyczne badan ia  Z a n i e t o w s k i e g o  
pokazały, że sposób ogrzew ania wody, używany 
w Swoszowicach, n ie  sprow adza s tra ty  w iększej 
ilości lotnych składników .
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Na pom ieszczenie gości zdrojow ych służą obok 
Domu Zdrojowego, jeszcze dw ie w ille zak ładow e: 
„S zw ajcarka11 i ,,Róża“ . P ie rw sza  z 20, d ruga  z 12-tu 
pokojam i. Nadto należą do Z akładu  dwa domy, t. zw. 
„D om ek“ z prow izoryczną kap liczką i m ieszkaniem  
dozorcy oraz dom, w którym  mieści się re s tau rac ja  
zakładow a.

F rek w en cja  Swoszowic w ynosiła w ostatnich 
latach  ubiegłego w ieku  po k ilk ase t osób rocznie. 
W  ro k u  1896 baw iło tam  400, w r. 1897 — 450 osób. 
K ąpieli w ydano w pierw szym  z nich 8.800, w d ru ­
gim 8.830. B ardzo znaczny przyby tek  chorych zazna­
czył się w krótce po odnow ieniu i ponow nem  otw arciu 
Z akładu . W  ro k u  1928 w ydano p raw ie 28.000 kąpieli. 
Liczbę leczących się m ożna określić  cyfra 1.400 osób.

Stateczny w zrost frekw encji, jaw ny dowód uzna­
n ia leczących się dla w ielkich  w alorów  leczniczych 
Swoszowic, stw arza bardzo  d o b re  horoskopy dla 
dalszej przyszłości Z akładu . P rzyszłość ta może być 
w prost św ietna. Ale trzeb a  zapracow ać na nią. 
M aterjalu  do p racy  jes t podostatk iem . Chodzi tylko 
o to, żeby go należycie i w całej pełn i zużytkować.

P race  ostatn ich  la t przyniosły  sporo  wiadom ości, 
rozjaśniających pod n iejednym  względem  spraw ę 
biodynam iki s ia rk i i wód siarczanych, podniosły 
znaczenie leczenia w zdrojow iskach siarczanych. 
Z akłady  kąpielow e z wodam i siarczanem i ożywiły się 
bardzo  znacznie. S tało się tak  po części także i d la ­
tego, że z biegiem  czasu w prow adzo w nich szereg  
u rządzeń  fizjoterapeutycznych i połączono w szędzie, 
gdzie to było w skazane, leczenie fizyczne z leczeniem  
farm akodynam icznem . W zrosła p rzez to skuteczność 
leczenia, a w raz z tem  zaufanie do zdrojow isk s ia r ­
czanych. P rostem  następstw em  jest znacznie w iększy 
napływ  chorych. W  najw yższej m ierze odnosi się to 
do chorych ze spraw am i gośćcowemi.
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Z akład  swoszowicki n ie  posiada poza swojem i 
kąp ie lam i żadnych innych fizjo terapeutycznych u rzą­
dzeń  leczniczych. Jeże li m imo tego zyskuje coraz 
w iększy rozgłos i coraz w iększą k lien te lę , świadczy 
to bardzo  dob itn ie  o skuteczności jego wód k ąp ie ­
lowych. A le świadczy z d rug ie j strony  i o tem  także, 
że m aterja l chorych, szukających zdrow ia w k ąp ie ­
liskach  siarczanych, zw iększa się w szybkiem  tem pie. 
W zrost ten  n ie  dotyczy zresztą  sam ej Polski. Tak- 
sam o dzieje się w innych kra jach . W szędzie g ro ­
m adzi się w zdrojow iskach siarczanych coraz w ięcej 
reum atyków , bo je s t ich sło tn ie  coraz więcej. Zw ró­
ciło to już pow szechną uw agę i wywołało odruch 
społeczny w postaci potw orzonych niem al w szędzie 
kom itetów  w alki z reum atyzm em . K om itet taki pow ­
stał ub. ro k u  także i w Polsce. Z adanie jego polega 
taksam o, jak  w innych k ra jach , n a  w szechstronnem  
b ad an iu  chorób gośćcowych, g rom adzeniu  dat staty ­
stycznych i udzie lan iu  w skazów ek, jak  chorobę należy 
zwalczać. W  zw iązku z tą akcją i w jej bezpośredniem  
następstw ie  zw iększy s ię  n iew ątp liw ie jeszcze b a r­
dziej przypływ  chorych do „przeciw gośćcowych" 
zrojow isk.

R eum atycy to dop iero  część, jakko lw iek  n ie ­
w ątpliw ie najw iększa, m ate rja lu  chorych, zjeżdża­
jących do wód siarczanych. D ostarczają go jeszcze 
inne w cale liczne spraw y. Należą tu choroby skóry, 
za trucia  m etalam i, choroby górnych dróg oddecho­
wych, n iek tó re  postacie nieżytów  oskrzeli, spraw y 
przew lek łe, toczące się w kościach, m ięśniach 
i nerw ach, p rzyrody także niegośćcowej, p rzypadk i 
z resztkow em i zm ianam i po wysiękow ych zapale­
n iach błon surowiczych, n iek tó re  schorzenia na tle 
w adliw ej przem iany  p ierw iastków , a naw et schorze­
n ia  n arząd u  pokarm ow ego i n a rzad u  k rażen ia.
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W  m iarę jak  z b a ln eo te rap ją  i z w skazaniam i 
d la  n iej zapoznaw ać się  będzie zupełn ie  d ok ładn ie  
ogól lekarzy  polskich, zaczną do siarczanych zak ła­
dów zdrojow okąpielow ych napływ ać coraz częściej 
i coraz liczniej chorzy z p rzew lek łem i chorobam i, 
albo n ie  spotykanem i w nich daw niej zupełnie , albo 
spotykanem i bardzo  ty lko rzadko.

Podnieść w reszcie trzeb a  i ten  jeszcze szczegół, 
że balneo- i k lim a to te rap ja  p rzesta ły  już od szeregu  
lat tworzyć coś w rodzaju  leczniczej p rerogatyw y 
sfe r zam ożniejszych. Zdem okratyzow ały  się, jeśli 
użyć m ożna tego ok reślen ia , a tem  sam em  stały  się 
udziałem  całego społeczeństw a.

T ak i stan  rzeczy stw arza d la  siarczanych zak ła ­
dów kąpielow ych bardzo  d obre  i bardzo  zdrow e 
w aru n k i rozwoju i zapew nia rentow ność w szelkich 
racjonalnych inw estycyjnych w kładów . Pow inny z te ­
go skorzystać także Swoszowice w in tere sie  w łasnym , 
w in tere sie  chorych, szukających zdrow ia w zdro jo­
w iskach siarczanych, i w  in te re sie  całej gospodark i 
narodow ej. T rzeba je rozbudow ać, stworzyć z nich 
now oczesne zdrojow isko, zakro jone n a  znacznie 
w iększą m iarę , aniżeli jes t dzisiejsza.



REFERATY
Z PRAC FIZJOTERAPEUTYCZNYCH.

l ) r  E d w a rd  S t e n z : C h a rak te r klim atyczny Z a­
leszczyk w św ietle zapisków  klim atologicznych z XIX 
w ieku. O dbitka z Kosm osu T. 52, r. 1927.

M aterjału  do pub likacji dostarczyły zapiski k lim a­
tologiczne, przechow ane w aktach  rzym .-kat. parafji 
w Zaleszczykach. Nie przedstaw iają  one an i system a­
tycznego, ani, naw et w przybliżen iu , ścisłego m aterja łu  
klim atologicznego, ale pozw alają bodaj na zupełn ie  
ogólnikow e o k re ś len ie  właściwości klim atycznych Nad- 
d n iestrza  Zaleszczyckiego. Na podstaw ie tych no tatek  
om aw ia Stenz sto sunk i term iczne, wilgotność, opady, 
w iatry , w spom ina o stan ie  wody na  D niestrze, a  naw et 
o trzęsien iu  ziem i 1838. W nosi z nich, że zimy by ­
w ają najczęściej zupełn ie , lub  średn iosurow e, rz a ­
dziej łagodne; w iosny odznaczają się ch a rak te rem  
zm iennym ; la ta  odznaczają się w ysoką ciepłotą, je ­
s ien ie  um iarkow aną. Ś red n ia  roczna w ynosi d la Z a­
leszczyk około 7.5° C., je s t w ięc nieco niższa, aniżeli 
w południow o-zachodniej W iełkopolsce, w w ąskim  
p asie  granicznym  G órnego Ś ląska i n a  Nizinie Sando­
m iersk ie j. L ip iec i s ie rp ień  przynoszą d la  Zaleszczyk 
najw yższą w całej Polsce ciepłotę 19° C. Ś red n ia  je ­
sieni jes t tak a  sam a, jak  w cen tra ln e j części k ra ju ; 
w g ru d n iu  p rzeb ieg a  p rzez  Zaleszczyki ta  sam a izo­
term a, co p rzez  G rodno i Kowno. U przyw ilejow ane 
w łasności w pojęciu  dodatn io  term icznem  posiadają  
Zaleszczyki ty lko od lipca do połowy w rześnia.
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Z naczna am plituda zimy i la ta  tw orzy cechę k lim atu  
kontynentalnego. Ś red n ia  w ilgotność pow ietrza wy­
nosi 70%, t. zn. tyle, ile  na  Pom orzu. P rężność pary  
zw iększa się w cale znacznie w lecie. Lato odznacza 
się także najw iększym i opadam i. Skutkiem  znacznej 
osłony, jak ą  stw arzają ściany J a ru  D niestrow ego, 
je s t ruchliw ość pow ietrza w całym Ja rze  m niejsza, 
aniżeli na sąsiedn iej W yżynie P odolskiej. — O drębne 
s tosunk i terenow e, panu jące w Ja rz e  D niestrow ym , 
sp raw iają , że latem  k lim at tego ja ru , w szczególności 
Zaleszczyk, w yróżnia się pod pew nym i względam i 
od k lim atu  bezpośrednio  sąsiadu jącej z nim  W yżyny 
P odolsk ie j. Można go w tedy, jak  to czyni Stenz, wy­
różnić nazwą „m ikroklim atu  południow ego", — ale  
tylko ze względu na  lato. P osiada to n iew ątp liw e 
znaczenie k lim atoetrapeu tyczne. Nie zm niejsza go 
bynajm niej ta okoliczność, że J a r  D niestru  posiada 
k lim at o wyraźnych cechach k lim atu  „kon tynen ta l­
nego". E l Kor.

D r E d w a rd  S le n z : Pom iary  prom ieniow ania sło­
necznego w Zaleszczykach i w Z akopanem . Od­
bitka z Kosm osu T. 53. Z. 2—3 1928.

A utor zdaje sp raw ę z jednego ze swoich studjów , 
podjętych celem  poznaw ania właściwości „słonecz­
nych" rozm aitych, szczególnie pod względem  k lim a­
tycznym  ważnych m iejscowości w Polsce.

W obec b ra k u  notow ań uslonecznien ia w Z alesz­
czykach przy jm uje St. dla tej m iejscowości p rzypusz­
czalną w artość insolacji na podstaw ie obliczeń, do ­
konanych w Jaltuszow ie i w G rieniew icach, poło­
żonych p ierw sza nieco na  północ, d ruga  n a  po łudnie 
od Zaleszczyk. Roczna ilość godzin słońca m iałaby 
w ynosić najm niej 1790, p rzeciętna dzienna 4.9. Dla 
porów nania n ad m ien ia  St., że ta  o sta tn ia  liczba wy­
nosi d la Lwowa 3.3, d la W ilna 4.0, dla Z akopanego
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4.2, d la K rakow a 4.5, d la W arszaw y 4.6, d la Tczewa
4.7 godzin. P rzy ję te  tu  cyfry n ie są zapew ne zupełn ie  
ścisłe, ale zwłaszcza d la  k lim ato terap ji posiadają  n ie ­
w ątpliw ą w artość.

W łasne badan ia  S tenza dotyczyły siły p ro m ie­
niow ania słonecznego. Składało  się na nie 800 poje­
dynczych pom iarów , w ykonanych m iędzy 28. V III. 
i 15. IX. 1026 r. Pokazały  one, że najw iększe n a ­
s ilen ie , dochodzące do 1.4 kalo ry j na 1 ctm.-’, zjaw ia 
się około po łudn ia; w godzinach od 9 ran o  do 3 popoł. 
bywa w iększe, aniżeli 1.3 kal.; po godzinie 7 rano  
i p rzed  godziną 5 popol. p rzek racza  jeszcze 1 kal. 
Dzieje się tak  przy  dobre j przezroczystości pow ietrza 
i p rzy  p rostopadłem  p ad an iu  prom ieni. Poza bardzo  
n iew ielu  w yjątkam i szla siła prom ieniow ania w p rze ­
w ażnej połowie na k a rb  p rom ieni czerwonych, a więc 
przedew szystk iem  cieplnych. G raniczne liczby wy­
nosiły  48.8—64.8%. P rzy  te ren ie  nachylonym  zw ięk­
sza się naciep lan ie  pow ierzchni. Różnice, uzm ysło­
wione przykładow em i cyfram i, p rzek racza ły  w ciągu 
9 godzin 15 kalo ry j na 1 ctm.2 D aje to w sum ie rocz­
nej ogrom ną energ ję  c iep lną i spraw ia, że w Z a­
leszczykach udaja  sie i dojrzew am  południow e owoce.

El-Kor.

Prof. D r F ranz G roedel u. D r R u d o lf  W aechter: 
Dringt im K ohlensaurebad die Kohlensaure durch 
die Haut in den Korper ein. Die m edizinische W elt. 
1928. Nr. 21.

A utorzy streszczają w yniki swoich badań, w yko­
nanych n a  bardzo znacznym m aterja le  w celu ro z­
strzygnięcia  pytania, w yrażonego w tytule.

W stęp  tw orzyły oznaczenia w spółczynnika oddy­
chania i s topn ia  w entylacji w k ąp ie li o ciepłocie 
obojętnej, z wody nie zaw iera jącej bezw. kw. w ęglo­
wego. W  k ąp ie li z wody słodk iej zm niejszają się obie
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te  w artości nieznacznie. To sam o dzieje się za w pły­
wem kąp ie li słonej 3—7.5%. Tylko w yjątkow o noto­
w ano m ały przyrost. W k ąp ie li pow ietrznej notow ano 
rów nież m alen ie w spółczynnika oddychania.

W prost przeciw ne w yniki otrzym ano w k ąp ie li 
z CO,, zarów no rodzim ej, jak  sztucznej, rów nież w obo­
ję tn e j ciepłocie. Zużycie tlen u  zm ienia się (w zrasta) 
bardzo  niew iele . N atom iast stw ierdzić m ożna zawsze 
n ad e r znaczny p rzybytek  w ydzielanego C 0 2, a w ięc 
w zrost w spółczynnika oddychania, a rów nocześnie 
z tem  także zw iększanie się s topn ia wentylacji. Na 
osobne podniesien ie  zasługuje ten  szczegół, że w ięk­
sze zużyw anie tlen u  usta je  dop iero  po upływ ie około 
80 m inut, licząc od chwili wyjścia z kąp ieli, a wzmo­
żone w ydzielanie CO, trw a dłużej, aniżeli 3 godziny. 
C iepłota ciała obniża się w k ąp ieli i u trzym uje się 
na  niższym  poziom ie około  3 godzin.

N ajw ybitniej działa ją  k ąp ie le  z wody p łynącej 
(S p ru d e ls tro m b ad ), nieco słab iej zw ykłe rodzim e 
k ąp ie le  kw aso-w ęglow e, n a js łab ie j sztuczne k ąp ie le  
z CO,. P raw ie  tak i sam  wpływ, jak  k ąp ie l p rzep ły ­
wowa, w yw iera, „sit ven ia  d icto“, sucha k ąp ie l g a ­
zowa, t. zn. k ąp ie l w środow isku  CO,, nasyconem  
p a rą  wodną.

O stateczne w nioski, w ysnute p rzez autorów  z ich 
badań, są następu jące:

1) U strój ludzki wyzbywa się  w k ąp ie li z wody 
słodkiej i w kąp ieli pow ietrznej bezw odnika kw asu 
węglowego.

2) W  k ąp ie li z CO, n asta je  w chłan ian ie bezw od­
n ik a  kw. w ęglow ego i to tem  znaczniejsze im w ilgot­
n iejsza jes t skóra , wzgl. im w ięcej pary  w odnej m iesza 
się z CO,.

3) Podczas k ąp ie li m agazynuje się bezw. kw. 
węglow ego w pew nej części w ustro ju  (w tkance pod­
skórnej, w sieci w łosow atej?), w w iększej w ydziela
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się obficie w w ydychanem  pow ietrzu , n iem al w yłącz­
nie p rzez żywszą w entylację, dotrzym ującą zawsze 
k ro k u  w ydatniejszem u ch łon ien iu  CO,. Dzięki tem u 
w łaśnie n ie  zm ienia się odsetkow e nasycanie wydy­
chanego pow ietrza bezw. kw. węglowego. El-K or.

F. G roer i A. C hw alibogow ski:  „Rodzim e solanki 
potasow e w lecznictw ie dziecięcem “. P o lska  Gazeta 
lek a rsk a  1929 Nr. 7. — P ub likac ja  PP . G roera  i Chwa- 
libogow skiego przynosi w artościow e rozszerzen ie n a­
szych wiadom ości w zak resie  p rak tycznej fizjo terapji 
e lem en ta rn e j p rzez streszczen ie  wyników leczenia 
dzieci zapomocą kąp ieli, sporządzanych z soli po ta­
sowych, dostarczanych u  nas obficie p rzez kopaln ie  
k a łu sk ie  i s tebn ick ie  i to w 2 kopaln ianych  posta­
ciach, w postaci „ka in itu"  i „soli potasow ych". K ainit 
zaw iera  20% k a in itu  (KC1. M gS043H20 )  17% langbaj- 
n itu  (K ,S 0 42M gS0) i 6% syngenitu  (C aS 04H 20 ).
W  sk ład  soli potasowych w chodzą w edług rozbioru  
prof. D ra J. T okarsk iego  k a in it w 20%, i sylwin
w 17%. W  obu znajduje się nadto  35—45% soli k u ­
chennej (NaCl) i 0 '25—6'0% , anhydry tu  (C aS 04), 
o raz  16% p iask u  ilastego, 0'5% w ęglanu w apnia
i 2'75% w ęglanu magnu.

S tężenie kąp ie li w ahało  m iędzy 1 a 5%, czas k ą ­
pieli m iędzy ułam kiem  m inuty  i 15 m inutam i, ciepłota 
wody m iędzy 18 a 30° R. K ąpiele  słone łączono, o ile 
to było m ożliwe, z kąp ielam i pow ietrznem i, słonecz- 
nem i i z naśw ietlan iem  prom ieniam i u ltrafioletow ym i.

I. W  p rzypadkach  krzyw icy kąpano  niem ow lęta 
co 2-gi dzień (2% solanka, 28'5° R., 5 —6 m inut). 
Rów nocześnie podaw ano naśw ie tlaną  ergoste rynę 
(v itavit, v iganto l), lub  naśw ietlano  prom ieniam i lam py 
kw arcow ej — w dn ie  w olne od kąp ieli. W  ciągu 
4 tygodni osiągano zw ykle w ybitną popraw ę po 12 
kąp ie lach  i 12 naśw ietlan iach . G. i Ch. polecają k ą ­
p ie le  kaonitow e zwłaszcza tam , gdzie n ie m ożna sto­

17
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sować naśw ietlań  lam pą kw arcow ą (n a  w si), a trzeb a  
się ograniczyć li ty lko do podaw ania e rgosteryny  n a ­
św ietlanej.

II. D obry m aterja! d la leczenia tw orzą dzieci 
z dodatnim  odczynem  P irąu e ta , n iedokrew ne, w ątle, 
z n iedostatecznem  łakn ien iem , ale zresztą bez w i­
docznych objaw ów  gruźlicy. K ąp ie le  m ożna polecać 
naw et w tedy, jeżeli się zjaw iają podgorączkow e w a­
h an ia  ciepłoty. W  lecie i przy  ciepłocie praw id łow ej 
d a ją  d obre  w ynik i k ąp ie le  na wolnem  pow ietrzu, 
złączone z pow ietrznem i i słonecznem i (szczegóły 
w oryg inale). Jak o  m iejsce leczenia nadają  się wy­
śm ien icie  okolice podgórskie.

III . Na osta tn ią  g rupę  sk ładają  się w dotychcza­
sowych dośw iadczeniach leczniczych G. i Ch. dzieci 
z rozpoznaniem  neuropath ia , asthen ia , an o rex ia  idio- 
p ath ica , s ta tu s lym phaticus. „D aw kow anie" pow inno 
tu  być bardzo  oględne. N atom iast wolno działać e n e r­
giczniej w p rzypadkach  p rzero stu  m igdałków  i w y­
rośli adenoidalnych. D ziałanie kąp ie li kaonitow ych, 
n aśw ie tlań  — w lecie słońcem , w zim ie lam pą k w ar­
cową — i k lim atu  byw a tu  najczęściej tak  sku teczne, 
że czyni zbędnym i w szelkie zabiegi operacyjna.

W  dalszym  ciągu sw ej pracy ob jaśn ia ją  autorzy 
o objaw ach „przedaw kow ania" kąp ie li, polegających 
na zjaw ianiu  s ię  uczucia zm ęczenia, d ep resji psychicz­
nej, lub  na odw rót nerw ow ego podrażn ien ia , u trac ie  
łak n ien ia . U nika się ich p rzez bardzo  sum ienne 
uw zględnianie stanu  ogólnego, w rażliw ości i zasobu 
sił dzieci.

Ostatni u s tęp  pub likacji pośw ięcono teoretycznym  
uwagom  o m echanizm ie dzia łan ia  k ąp ie li z soli po­
tasowych. O bszern iej zajm ą się tą  sp raw ą autorzy 
w n astęp n e j pracy, w k tórej s treśc ić  m ają w yniki 
ściślejszych badań  klinicznych. El-Kor.
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D r K. H arpuder:  U eb er d ie A ktiritiit d e r Mi- 
n era ląu e llen . Z eitschrift fiir w issenschaftliche B ader- 
kunde. II I . 4.

U siłow ania, dążące do dośw iadczalnego s tw ier­
dzenia praktycznych wyników balneologji, w ysunęły 
na  czoło zagadnień  sp raw ę t. zw. aktyw ności wód 
m ineralnych . Pod nazw ą tą  rozum iem y w ypadkow ą 
chem icznych i biologicznych odczynów świeżych wód 
m ineralnych . W łasności katalityczne pew nych wód 
m ineralnych  (św ieżych) zn ikają  powoli, o ile w ysta­
w ione są one na działan ie  pow ietrza i św iatła. — S ta­
rzen ie  się  wody m inera lne j. — Zdolność katalityczną 
wód m inera lnych  p rzyp isu je  się obecności żelaza 
i m anganu, głów nie jonom  żelaza; s ta rzen ie  s ię  zm ia­
nom  chem icznym  tychże pod w pływem  pow ietrza 
i św iatła.

S tw ierdzen ie katalitycznej aktyw ności w ód m i­
neralnych  było bodźcem do szukan ia  ekw iw alen tu  
biologicznego. Poniew aż w łasności katalityczne przy­
p isujem y obecności ciężkich m etali pow inniśm y zająć 
się badaniem  ich dzia łan ia  biologicznego. Nowsze wy­
n ik i m am y jed n ak  tylko w sto sunku  do żelaza; s tw ier­
dzono ostatnio, że farm akologicznie czynną form ą jest 
jedyn ie dw uw artościow y jon żelaza, m ający rów no­
cześnie w łasności katalityczne. Jem u  też p rzyp isu je  
się w łasności biologiczne. Należy przypuszczać, że to, 
co wiem y o żelazie, można p rzen ieść i na inne wcho­
dzące w grę ciężkie m etale. Nie m ożna jed n ak  im 
w yłącznie przypisać całego działan ia , proces jest, jak  
z całości dzia łan ia  wód m inera lnych  w ynika, w ięcej 
skom plikow any. D r T. C ybulski.

Prof. D r F. M. G roedel und D r R. W achter: 
K o lilensaure Sehaunibader. Ibidem .

A utorzy, naw iązując do a r ty k u łu  D ra  C lem m a, 
p rzestrzegają  p rzed  zalecanem  p rzez Clem m a sto-

17*
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sow aniem  kąp ie li p iankow ych z C 0 2 dla chorych s e r ­
cowych, p rzynajm niej dotąd, dopóki działan ie  tych 
k ąp ie li nie zostanie dostatecznie p rzeb ad an e  na zdro­
wych i chorych. Na podstaw ie działan ia  fizjologicz­
nego tych dw u czynników  w ątpią o możności sk u ­
tecznego stosow ania ich kom binacji w chorobach 
serca. D r T. C ybulski.

P rof. D r H. V eil: U eber die W irkungsw eise  d e r 
K o h len sau reb ad er bei H erzk ran k en . Z. f. w. Błider- 
kunde III/5 .

K w estja postaw ienia  leczenia balneologicznego 
na naukow ym  stopn iu  jes t jeszcze n iedo jrzała ; tem  
tłum aczy się tak  duży p rocen t b rak u  w yników  lub 
w yniki ujem ne. W skazan ia  do k ąp ie li kw asow ęglo- 
wych nie są też jeszcze ścisłe. N iew ątpliw ie ciężkie 
zaburzen ia  k rążen ia  stanow ią ogólnie przy ję te  p rze ­
ciw w skazanie do leczenia kąpielam i. Ale i w skom- 
penzow anych p rzypadkach , przy tych sam ych w aru n ­
kach is tn ie ją  ogrom ne różnice tak  co do znoszenia 
jak  i co do wyniku.

Ogólnie uw aża się leczenie kąp ielam i C 0 2 jako  
leczenie ćw iczebne dla serca.

A utor rozw aża sk ru p u la tn ie  czynniki w chodzące 
w g rę  p rzy  leczeniu  kąpielam i kwasow ęglowem i, 
cytuje w yniki w łasnych dośw iadczeń nad w ydziela­
niem  C 0 2 p rzez sk ó rę  i płuca w k ąp ieli przy roz­
m aitych schorzeniach; n a  podstaw ie swych badań  
stw ierdza, że dzia łan ie  k ąp ie li kw asow ęglow ych 
w przypadkach  korzystnych polega na działan iu  od- 
ciążającem . A rtykuł nie da się w krótkości ściśle 
zreferow ać, zasługuje na przeczytanie.

D r T. C ybulski.

D r H arold  B o rch a rd t: D odatki do kąpieli za­
w ierające te rp en ty n ę  (ek s trak ty  sosnow e) a idj>- 
synkrazja . K lin ische W ochenschrift 1928 nr. 40.
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U 56-letniego chorego z w ybitną nerw ow ością 
w ystąpiło  po p ierw szej k ąp ie li z dodatkiem  siccozonu 
zaczerw ienie skóry, a m iędzy palcam i rą k  i nóg liczne 
d ro b n e  pęcherzyki, w ypełnione przeźroczystą cieczą. 
T en  sam  pacjen t p rzed  laty  25 przebył podobny stan  
zapalny na  skórze po czyszczeniu sobie u b ran ia  o lej­
kiem  terpentynow ym . F irm a  w yrab iająca tab le tk i 
podała, że zaw ierają  one terp en ty n ę . C ierp ien ie  p a ­
cjen ta przeszło  po k ilk u  dniach bez leczenia. W edług 
zapatryw ań  au to ra  należy p rzed  używ aniem  tab le tek  
wypytać pacjentów  o to lerancję  dla te rp en ty n y  i nie 
nadużyw ać n ie po trzebn ie podobnych dodatków  do 
kąp ieli. D r Si. L ew icki.

R u d o lf  R o o s e n : Leczenie przew lekłego  atonicz- 
nego zaparcia  stolca zapomocą d iaterm ji. K linische 
W ochenschrift 1928 Nr. 28.

Z nane je s t dzia łan ie  d ia te rm ji przy  zaparciach 
skurczow ych, polegająjce na znoszeniu skurczu. P o ­
budzanie p ery sta lty k i d ia term ją  uchodziło dotąd  
uw adze lekarzy . O pierając się na  spostrzeżeniach  
pobudzającego działan ia  d ia te rm ji d la rozm aitych 
narządów , np. żołądka, nerk i, macicy, gruczołów  śli­
nowych, stosow ał au to r d ia te rm ję  u ludzi, dotkniętych 
atenicznem  zaparciem  stolca. W yniki były korzystne 
i trw ałe . Stosow anie d ia term ji odbyw ało się przez 
p rzeciąg  1—2 tygodni. D r S i. L ew icki.

Radca san ita rn y  D r Łachm anu: Cele i sposoby 
nowożytnego badan ia  borowiny. Z eitschrift fiir 
w issensch. B ad erk u n d e  1929 Nr. 1.

B adanie działan ia  borow iny wym aga specjalnego 
dokładnego przygotow ania w zak resie  fizyki, chemji, 
botaniki, geologji i t. d. Dotychczasowe zbadan ie tego 
przedm io tu  jest niedostateczne. Kom isja, utw orzona 
w ro k u  1922 w B erlin ie  p rzez Z en tra ls te lle  f. B alneo­
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logie, p rzez o k res  inflacji pracow ała m ało sp raw nie, 
obecnie w ykazuje in tenzyw ną działalność.

D r Sł. Lew icki.

D r A. Laąueur. 0  leczniczem znaczeniu bodźca 
skórnego w kąpieli: Z eitschr. f. w issensch. Biider- 
k unde 1929 Nr. 1.

D ziałanie lecznicze bodźca skórnego m ożna zw ięk­
szyć p rzez dodatk i do k ąp ie li so lne lub  ziołowe, dalej 
p rzez  przepuszczanie p rądu . U chorych sercowych, 
u  k tórych  wyższych ciepłot stosow ać nie możemy, 
stosow anie tak ich  kom binacyj, zwłaszcza w w ypadkach 
pow ikłanych c ierp ien iam i reum atycznem i i artry tycz- 
nem i, może m ieć w ielk ie  znaczenie. Na podobnej za­
sadzie zbudow ano k ąp ie le  czterokom orow e i pe łn e  
e lek tryczne. Z w iększenie intenzywności działan ia  
m ożna otrzym ać p rzez zastosow anie k ilk u  obwodów 
p rą d u  przy użyciu e lek tro d  grafitow ych. W reszcie 
w spom ina o kom binacji, stosow anej p rzez inżyn i°ra  
S tangera , p rąd u  elek trycznego i dodatków  solnych 
rów nocześnie. W prow adzan ie zapom ocą p rą d u  em a- 
nacji radow ej n ie  w ykazało w iększych rezultatów . 
W  Szw ajcarji w m iejscowości B ru n n en  w prow adzono 
p rzed  k ilk u  laty  k ąp ie le  z wyciągów ziołowych 
z rów noczesnem  stosow aniem  p rąd u  galw anicznego 
o sile do 3 am perów . (K ąpiele  H e lle ra). B alassa 
w T renczynie zalecał przy upartych  bólach reu m a­
tycznych i zm ianach stawowych na  tle dnaw em  
stosow anie leczenia elek tryczno  - mułowego. Okłady 
m ułow e zaopatryw ał w elek tro d y  ołow iane i p rz e ­
puszczał p rzez ciało p rąd  faradyczny. Leczenie w y­
kazyw ało d obre  skutk i. (Medic. K linik 1921 Nr. 2). 
A rnd t i S tabl dodają do k ąp ie li ciepłej śro d ek  o bliżej 
nieznanym  składzie , sprow adzający podrażn ien ie  skó ­
ry. Ma zaw ierać wyciągi roślinne, m entol, te rp en ty n ę , 
o lejk i eteryczne. W skazan ia: nerw obóle i zapalen ia
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nerw u  kulszowego. M onari z F lo rencji n ak ład a  w po­
dobnych stanach pastę  siln ie  sk ó rę  drażniącą . E fekt 
leczniczy tych w szystkich sposobów  działan ia  wy­
m aga jeszcze szczegółowej kontro li.

D r St. L ew icki.

D r ld e  (N ebel na A m rum ): Podstaw y działan ia 
klim atu m orza pólnocno-niem ieckiego. (Z eitschr. fiir 
w issensch. B ad erk u n d e  1928 zeszyt 2).

Spostrzegam y często objaw y p rzed rażn ien ia , jako 
następstw o zbyt energicznego działan ia  słońca i w ia­
trów . K orzystne sk u tk i k lim atu  nadm orsk iego  byw ają 
p rzez te objaw y usuw ane. P rzed rażn ien ie  ch a rak te ­
ryzuje się przyspieszeniem  przem iany m aterji. W  ko- 
rzystnem  działan iu  k lim atu  rzeczonego upatryw ano  
rów nież przysp ieszen ie  procesów  utlen iających  w śród 
narządów  w następstw ie  działan ia  pow ietrza m or­
skiego na  tchaw icę i oskrzela . Bodziec św ietlny spo­
wodowany jest bogactwem prom ieni ultrafiolkow ych 
nadm orsk ie j atm osfery w zw iązku z dużą zaw artością 
ozonu w pow ietrzu . W pływ  bodźca tego na wzmoże­
n ie procesów  przem iany  nukleinow ej jest znany. 
Z aopatrzen ie u stro ju  w tlen  w klim acie tym się po­
lepsza. Mocznik w moczu rośnie, a kw as moczowy 
m aleje. K ąp iele  m orsk ie  w edług licznych dośw iad­
czeń m ają działan ie  raczej obniżające p rzem ianę 
m aterji. P obudzen ie  k lim atu  w yraża się i w żywem, 
n iek iedy  swaw olnem  zachow aniu się chorych, p rze ­
byw ających w m iejscow ościach nadm orskich . P o lep ­
szenie obrazu  krw i należałoby odnieść do p odrażn ia­
jącego działan ia  k lim atu  na szpik kostny i ośrodki 
oddechow e. D alsze dośw iadczenia są n iezb ęd n ie  po­
trzeb n e; w yjaśnią one rozbieżności dotychczasowych 
wyników, zależne od rozm aitej intensyw ności bodź­
ców, działających podczas dośw iadczeń.

D r W. S kó rczew ski.
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D r Fil. F. A . Galbas (W ithe lm shafen): Sieć 
stacji klim atologicznych nad niem ieckiem  morzem.
(Z eitschr. f. w issansch. B ad erk u n d e  1928 zeszyt 2).

Lecznicze działan ie  słońca w m iejscowościach gór­
sk ich  (D avos) i jej naukow e opracow anie, zwłaszcza 
p rzez D orno a, spowodowały rozpoczęcie system atycz­
nego b ad an ia  stosunków  tych nad m orzem  n iem iec­
kiem  p rzez stw orzenie szeregu  stacyj m eteorologicz­
nych, w yposażonych w odpow iednie do tego celu p rzy­
rządy. Z akup ien ie  tych przyrządów  umożliw iło Towa­
rzystw o p o p ieran ia  badań  klim atycznych nad m orzem  
niem ieckiem . Z ależnie od w yposażenia stacje dzielą 
się na główne, 2-giego i 3-ciego stopnia. Stacje ba­
da ją  i m ierzą: jasność m iejscową, czas nasłonecznie­
n ia  tegoż, natężen ie  całkow ite nasłonecznien ia i rów ­
nież w rozm aitych częściach widm a słonecznego (p ro ­
m ienie  u ltrafio łkow e i t. p.). D alej prom ieniow anie 
n ieba, re flek s  ziem i i m orza rów nież znajdują uw zglę­
dnien ie.

Stacje rozporządzają  następującym i przyrządam i: 
Fotom etry  E dera-H ech ta do m ierzen ia jasności m iej­
scowości, autografy  do m ierzen ia  nasłonecznienia, 
ka ta te rm om etry  H illa do m ierzen ia w ielkości ozię­
bien ia. P rócz tych przyrządów  stacje drugiego  stopnia 
posiadają  ap a ra t regestracy jny  D orno-T hilen iusa do 
m ierzen ia  w ielkości ozięb ian ia i ak tinom eter do m ie­
rzen ia  p rom ieniow ania całkow itego i w częściach 
w idm a słonecznego (A lbrecht, G orczyński i t. p.) 
Stacje główne posiadają  py rh e lio m eter A ngstróm a 
i fo toelektryczny ap a ra t un iw ersalny  D orno 'a  z k o ­
m órkam i kadm ow em i i w apiennem i, um ożliw iającem i 
selekc ję  rozm aitych części widm a.

D r W. S kó rc zew sk i.
D r M ichał G uhr  (P o lanka  T a trzań sk a): C horoba 

Basedow a i W ysokie T atry . (Z eitschrift f. w issensch. 
B ad erk u n d e  1928 zeszyt 2).
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Złe wyniki, jak ie  spostrzegam y przy chorobie B a­
sedowa, leczonej w klim acie górsk im  powyżej 1300 m. 
nad  poziom em  m orza, spow odow ane są bezsennością, 
podnieceniem  i wzmożeniem  pracy  osłabionego serca. 
K lim at T a tr W ysokich, nieco tylko przew yższających 
1000 m etrów , objaw ów  tych n ie  pow oduje. W yniki 
28 przypadków , obserw ow anych przez czas dłuższy, 
są bardzo  korzystne. P olegają na  stopniow em  obn i­
żeniu przem iany  gazowej, a więc pom niejszeniu  p ro ­
dukcji gruczołu tarczowego. P rocentow o po m iesiącu 
o 14%, po 3 m iesiącach o 22%, po 6-ciu o 46%. P o­
p raw a rów nież daje  się stw ierdzić w sile m ięśniow ej, 
k tó ra  jest u tego rodzaju  chorych obniżona. Siła dłoni 
m ierzona ergom etrem  w ykazyw ała około 10 jednostek  
na  10 dni.

W  końcu au to r notuje spostrzeżenie, że objawy 
w ystępow ania choroby B asedow a najczęściej p rzy p a­
dają na p ierw szą połowę ro k u  (około 200 chorych 
wobec 35). Nasuwa się przypuszczenie, że odżyw ie­
nie, ubogie w w itam iny, g ra  tu  pow ażną rolę.

D r W. S kó rczew sk i.

Prof. D r Pollis (A kw izgran): Stosunki meteo­
rologiczne niżu zachodnio-niem ieckiego. (Z eitschr. f. 
w issensch. B ad erk u n d e  1928, zeszyt 2).

Dorzecze R enu  p rzedstaw ia  ciekaw e połączenie 
ch a rak te ru  k lim atu  oceanicznego w raz ze znam ionam i 
klim atu  lądow ego. T en  pierw szy  ch a rak tery zu je  się 
p rzez  łagodną zimę i chłodne lato przy p rzecię tne j 
dziennej am plitudzie ciepłoty śred n ie j 16 do 17 stopni. 
O m ieszanym  ch a rak te rze  k lim atu  św iadczą dni m rozu. 
Tych w dorzeczu górnego R enu naliczono od 80 do 
100, w dorzeczu dolnego R enu od 60 do 75. Ilość dni 
pogodnych w zim ie w górsk ich  m iejscow ościach tego 
obw odu jest wyższa w sto sunku  do m iejscowści n i­
zinnych: około 25 do 33 dni przy 4 do 10 nizin. W y­
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sokogórsk ie  położenie leżące ponad, w zimie i zim nej 
porze, tw orzącem i się chm uram i na wysokości 400 do 
800 m. daje  ogólną sum ę dzienną ciepła w iększą, 
70.000 do 80.000 rocznie przy 50.000 miejscowści 
nizinnych, a 60.000 pobrzeża — gkal/qcm  — przyczem  
zwłaszcza m iesiące zimowe dają najw yższe różnice. 
W reszcie  środkow a część om aw ianego te ren u  cha­
rak te ry zu je  się suchością k lim atu  — 600 mm. przy 
1200—1400 miejscowości górnego biegu.

D r W. S kó rc zew sk i.

D r I. Lorie  (M oskw a): O rganizacja odżyw iania 
chorych w zdrojow iskach rosy jsk ich . Zeitschr. f. wis- 
sensch. B ad erk u n d e  1928, zeszyt 2.

Z inicjatyw y i p rzy  pomocy prof. P ow snera  starano  
się od r. 1922 postaw ić odżyw ianie chorych w zdro jo­
w iskach  na  naukow ych podstaw ach. O rganizacja polega 
w pierw szym  rzędzie na nadzorze lekarsk im  restau - 
racyj, dalej na  sta ran iach  w celu w yszkolenia perso- 
n a lu  lek arsk ieg o  i pom ocniczego w dziale djetetycz- 
nym, dalej na podziały d je t na działy, odpow iadające 
grupom  chorób. Stw orzono 12 podobnych grup. Ściśle 
przeprow adzono o k reślen ie  zaw artości w potraw ach 
podaw anych b iałka, tłuszczów i węglowodanów. Od 
ro k u  1925 w prow adzono państw ow e sale  jad a ln e  dje- 
tetyczne, k tórych liczba osięgla w roku  ostatnim  11. 
N ajlepsze w yniki dały sale  zam knięte  z abonentam i 
stałym i jedzenia. D r W. S kó rczew sk i.

D r Z. D alm ady  (B udapeszt): W skazan ia i daw ­
kow anie sportów  zimowych. Zeitschr. f. w issensch. 
B ad erk u n d e  1928, zesz. 2.

Za sporty  zimowe uw aża au to r jazdę sanną, sa­
neczkow anie, bobsleigh, saneczkow anie z żaglem, 
ślizgaw kę, hokey  i narty . Różnice m iędzy poszcze- 
gólnem i gałęziam i sportów  zimowych są bardzo
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znaczne. S tąd naw et u osób, bardzo w ielk iej wym a­
gających ostrożności, stosow anie sportów  zimowych 
może być dopuszczalne. D aw kow anie w tych w ypad­
kach jest bardzo rozlegle. W yjazd sankam i, dalej 
saneczkow anie przy  zab ron ien iu  w spinania  się na 
s ta rt zjazdu są takim i najostrożniejszym i zabiegam i 
sportow ym i. Pow olne zw iększanie w ysiłków, zależnie 
od stanu  ustro ju , daje  m ożność lekarzow i do osiąg­
n ięcia n ie raz  p ięknych  wyników. P rzy  tem  liczyć się 
należy, czy dany pacjen t już je s t zaaw ansow any, czy 
też początkującym  sportow cem . Zaaw ansow any zuży­
wa bowiem  energ ji znacznie m niej, zwłaszcza, że 
um iejętności sportow ych p raw ie  się  n ie  zapom ina. 
W skazan ia  dają  w pierw szym  rzędzie choroby p rz e ­
m iany m aterji, a zwłaszcza otyłość, dalej n eu ras ten ie  
lżejszego stopnia, zm iany szczytowe o ch a rak te rze  
nieczynnym , choroby serca, rozporządzające dosta­
teczną rezerw ą. Jeśli porów na się radość, jaką  w yko­
nyw anie sportów  zimowych pacjentow i spraw ia, 
z uciążliw ością innych zabiegów leczniczych, zrozu­
m iem y łatwo, jaką  w ażną ro lę  w lecznictw ie może 
odegrać sp o rt zimowy. D r W. S kó rczew sk i.

D r H ubert B lu m b e r g : Stężenie jonów w odoro­
wych i kwasota ogólna moczu po gorących zabie­
gach fizykalnych. Z eitschr. f. w issensch. B ad erk u n d e  
1928, zesz. 2.

K ąpie l c iep ła  o 38 stopniach C elsiusza działa 
p rzez podrażn ien ie  nerw u  błędnego na zm niejszenie 
ogólnej kw asoty  moczu. K ąp iele  gorętsze, o 40 stop­
niach i 30 m inutach trw an ia , pow odują w raz z u tra tą  
wody drogą w ypocenia zw iększenie kw asoty moczu, 
podn iesien ie  stężen ia jonów  wodorowych. Świadczy 
to  o p rzysp ieszen iu  przem iany  m aterji. K ąpiele  te 
m ają działan ie  podrażn iające d la  nerw ów  współczuł-
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nych. W ielkość, z k tó rą  u stró j oddziału je na bodziec 
jes t zależną odczynu od indyw idualności osobnika.

D r W. S kó rczew sk i.

D r W. F reu n d :  L eczenie chorób serca u cho­
rych na płuca. Z eitschr. f. w issensch. B ad erk u n d e  
1928, zesz. 2.

W  pracy swej au to r zestaw ia szereg  daw niej zna­
nych faktów  z dziedziny w ym ienionej w nagłów ku 
i ośw ietla je. Dochodzi do p rzekonan ia , że tylko su ­
m ienne dośw iadczenia mogą dalej sp raw ę posunąć. 
P rzypom ina stw ierdzen ie  już z początkiem  zeszłego 
w ieku  (1804) u gruźliczych serca  w ybitnie m ałego. 
W ytłum aczenie tego fak tu  u p a tru je  w zaniku  toksycz­
nym w głów nej m ierze. Z ajm uje się dalej dzisiaj za- 
pom nianem  leczeniem  krwotoków' płucnych p re p a ra ­
tam i naparstn icy . Radzi czopki z 0,1 d ig ipuratum  co­
dziennie, potem  co d rug i dzień. P rzechodzi n as tęp n ie  
leczenie ćwiczące serca  drogą pracy  m echanicznej 
(tu ry sty k a  i t. p.). W  skuteczności leczenia leżako­
wego widzi rów nież w?plyw pozycji ciała n a  w ydajność 
p racy  serca. Serce w ypycha w m inucie w pozycji 
leżącej 5 litrów? krw?i w sto sunku  do 4,7 litra  w po­
zycji stojącej. Stosow anie k ąp ie li u chorych g ruź li­
czych n ie jed n o k ro tn ie  daje  d ob re  w yniki. Zgadza się 
z poglądam i M. G roedla. Również d obre  w yniki spo­
strzegano  przy przew lekłych  nieżytach oskrzelow ych. 
Podnosi znaczenie w essania drogą skóry  soli w apnio­
wych (S. W erm el), k tó re  u łatw iają rozpuszczające 
dzia łan ie  bezw odnika węglowego na lipoidy i o tw ar­
cie przez to kanałów? gruczołów' łojowych. P rzypo­
m ina w reszcie na podobnych p rzesłankach  oparte  
w skazanie leczenie chorób serca karm ien iem  p o tra ­
wami zlożnem i z ziemniaków? (sole w apniow e i po ta­
sów??).

D r W. S kó rczew ski.
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D r A . M a r tin a : H istorja i w artość sztucznych 
wód m ineralnych . V e rk e h r  und  B ader 1929 Nr. 18.

A utor przypom ina, że pierw szym , k tó ry  ro zb ie ra ł 
ilościowo wody m inera lne , był szw edzki pro fesor 
T obern  B ergm ann (1735— 1784) w U psali. Od an a­
lizy przeszło  się do syntezy. K siążę C harlnes u rz ą ­
dził w r. 1770 w P aryżu  w ielk ie  zakłady sztucznych 
wód, gdzie w yrab iano  głów nie wody o sk ładzie  wód 
z S elters, Spa, Pyrm ont. W  roku  1798 P au l naślado­
wał także i wody z Sedlitz i N eapolu. Słynny był 
zakład T ivoli w  P aryżu. W  ro k u  1800 lek a rz  Kohl 
z F ran k fu rtu  n. M. u rządził na okręcie, krążącym  po 
M enie, sztuczne k ąp ie le  żelaziste, siarczane i arom a­
tyczne. Obok tego istn ia ły  zakłady  dla w yrobu 
sztucznych wód m ineralnych  w W in te rtlu r, w K an­
tonie zurychskiem , w Bryzgowji, w Sztokholm ie, 
w Oleggia w pobliżu Lago m aggiore.

S porządzanie sztucznych wód m ineralnych  ulepszył 
znacznie S truve z D rezna, gdzie też w r. 1820 otw o­
rzył p ierw szy swój zakład. K olejno pow staw ały po­
dobne zakłady w L ipsku , Kolonji, B erlin ie , W arsza­
wie, Moskwie, P e te rsb u rg u  i t. d. T w ierdzen iu  S tru- 
vego, że sztuczne wody dorów nują naturalnym , sp rze ­
ciw iał się słynny H ufeland. Znany balneolog L ersch  
tw ierdzi, że wody sztuczne są tylko nam iastkam i n a­
turalnych . J a k  długo chem ja n ie wyosobni w szystkich 
sk ładn ików  wód na tu ra lnych , tak  długo wody sztuczne 
nie m oga w dzia łan iu  dorów nyw ać naturalnym .

D r A . M.

Prawodawstwo rum uńskie  dla ochrony miejsc 
kąpielowych i źródeł m ineralnych. V erk eh r und Ba­
d e r  1929 Nr. 19.

Od la t is tn ie ją  w Polsce i we F ran c ji praw a, ch ro­
niące zdrojow iska i źródła wód m ineralnych . Obecnie 
praw o ru m u ń sk ie  orzeka, że za n a tu ra ln e  wody mi-
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n era ln e  uważa się te, k tó re  w natu ra lnym  stan ie  za­
w iera ją  w rażliw e sk ład n ik i i k tó re  w yw ierają wpływ 
leczniczy. Stosować je  można w celach leczniczych, 
jeśli zostaną p rzez  Min. Z drow ia uznane. W  razie  roz- 
sprzedaży  we flaszkach, należy poprzednio  uzyskać 
zezw olenie władz. A nalizy m uszą być w ykonyw ane 
conajm niej co 5 la t p rzez  labo ra to rjum  lub insty tu t 
chem iczny, przy  un iw ersy tecie  w zględnie przy  wyż­
szej Szkole Technicznej lub  Instyucie Geologicznym 
w B ukareszcie, albo też przez badacza, wyznaczonego 
przez M inisterstw o. W ody m in era ln e  n a tu ra ln e , u le ­
gające przem ianom  chemicznym , są — z w yjątkiem  
wód przeczyszczających — uw ażane za wody m ine­
ra ln e  sztuczne. Świeżo utw orzony wydział dla sp raw  
kąpielow ych i zdrojow ych ma roztoczyć nadzór nad 
sporządzaniem  sztucznych wód m ineralnych. Sztucz­
nym wodom m ineralnym  nie wolno przypisyw ać 
żadnych właściwości leczniczych, na  etykiecie m usi 
być uw idocznione nazw isko i m iejsce zam ieszkania 
wytwórcy i nap is dużem i lite ram i „sztucznie sp o rzą­
dzona w oda“. N atu ra lne  wody m in era ln e  wolno do­
puszczać do h and lu  ty lko za zezw oleniem  M inister­
stw a Zdrow ia. D r A. M.

D r Krebs: Das L andesbad  d e r R heinprovinz und 
d as  R heum a-F orschungs-Institu t in A achen. Verof- 
fen tlichungen  d e r  D eutschen Ges. f. R heum abekam p- 
fung. Heft 4. B erlin  1929.

K rajow y Z ak ład  U bezpieczeń prow incji R eńsk iej 
posiada w łasny duży zakład  leczniczy w A kw izgra­
n ie  — B urtscheid , wykończony w ro k u  1912. Po ro z­
szerzen iu  w latach pow ojennych, liczy zak ład  360 
łóżek — z tego % d la  mężczyzn, K d la  kobiet, zgo­
dn ie  ze stosunkiem  ubezpieczonych. Obok lek arza  
naczelnego p racu je  2 ordynatorów , czterech lekarzy  
zakładow ych i 1 lek a rz  asystent, nadto 2 absolw entów
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m edycyny. Roczna ilość chorych w ynosi p rzeciętn ie  
3.000. P rzew ażającą w iększość tw orzą reum atycy, 
n iew ielk i odsetek  chorzy na  choroby serca, żołądka, 
jelit, n a rząd u  moczowego i na cukrzycę. Czas le ­
czenia zależy od stopnia schorzen ia ; p rzecię tn ie  wy­
nosi 6 tygodni. W  szczególnie ciężkich p rzypadkach  
trw a leczenie 8—10 i w ięcej tygodni. H istorje  chorób 
sp isu je  się n a  gotowych form ularzach, na „arkuszach  
reum atyków “. Z arządzen ia w pisu je się do k arty  k ą ­
pielow ej, określa jąc  ilość i długość zabiegów  balneo­
logicznych i fizykoterapeutycznych, rodzaj djety i t. d. 
Obok tego jes t czynną po rad n ia  zawodowa (B erufsbe- 
ra tu n g sste lle ) d la chorych, k tórzy  w sku tek  choroby 
m uszą zm ienić zawód. Chorzy korzysta ją  z kąp ie li 
najgorętszych w E urop ie  środkow ej. C iepłota wody 
wynosi 70° C. Po  ozięb ien iu  do 40° C. używa się jej 
do p rzy rządzan ia  kąp ieli. W  litrze wody znajduje  się
2,7 g. NaĆl i 0,6 g. NaCO:). J e s t  to więc słabo a lk a ­
liczna cieplica słona. Ilość s ia rk i i kw asu w ęglo­
wego jes t nieznaczna. S tosuje się m asaże tuszow e, t. j. 
kom binację kąp ieli, n a try sk u  i ręcznego m ięsienia. 
Obok tego jest t. zw. „kąp ie l spacerow a" w basen ie , 
szerokim  na 1 m etr, długim  na 10 m etrów , w którym  
chorzy po dluższem  leżeniu, wzgl. z p rzykurczeniam i 
ćwiczą się w chodzeniu. K om binuje się też term ote- 
ra p ię  z leczeniem  ruchow em , stosując m iejscowo 
ciepło (gorące piecyki, słońce zimowe i t. d.) z n a ­
stępow ym  m asażem  i m echan iką leczniczą. Oddział 
kąpielow y posiada k ąp ie le  parow e, kw aso-węglow e, 
tlenow e, perłisto -pow ietrzne, tusze w odne i parow e, 
d ale j k ąp ie le  m ułowe, zaw ijania w gorącą glinę, 
w ciasto z m ąki z siem ien ia  lnianego, ostatnio zawi­
jan ia  parafinow e. N aśw ietla się też lam pą kw arcow ą, 
stosu je d ia te rm ję  i e lek tro te rap ię  w rozm aitych po­
staciach. Obok tego leczy się w odpow iednich przy­
padkach  środkam i farm aceutycznym i.
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Czynny jes t tu  zak ład  ren tgeniczny  i iaborato- 
rjum , wyposażone w najnow sze zdobycze nauki.

Dr Adolf Mester.

Prof. D r H. S trauss  B erlin : „K ritisches u. Kli- 
nisches iiber chronische G ele iik e rk ran k u n g en ". Ver- 
offen tliebungen  d e r D eutschen G esellschaft f. R heu- 
m aforschung. H. 4. B erlin  1929.

R efera t wygłoszony w B erlin ie  na II I . Z jeździe 
n iem ieckiego tow arzystw a dla zw alczania reu m a­
tyzmu.

R eferent, om aw iając m ianownictwo, uznaje w chro­
nicznych schorzeniach stawów stany zapalne (a rth ri-  
tis) i stany  zw yrodnieniow e (a rth ro s is ), tudzież formy 
m ieszane. N astępnie p o d k reśla  znaczenie gruczołów  
dokrew nych, częstość zm ian stawowych w o k resie  
pokw itan ia. Om awiając k iłę jako  tło schorzeń  s ta ­
wowych, stw ierdza, podobnie jak H. S chlesinger, że 
d la rozpoznania k iły  stawów posiadają  podstaw ow e 
znaczenie 1) wywiady, 2) obecność zm ian w naczy­
niach wzgl. w uk ładzie nerw ow ym  (odruchy  źrenic, 
odruchy kolanow e), 3) dodatni odczyt W asserm ana 
w surow icy k rw i wzgl., przy ujem nym  w yniku, w pły­
nie wysiękowym  staw u, 4) bóle nocne, tudzież odczyn 
bolesny  w staw ach wzgl. podn iesien ie  ciepłoty, jako 
sk u tek  leczenia specyficznego, 5) w idoczna popraw a 
po leczeniu  przeciw kiłow em . Po om ów ieniu dwóch 
rzadszych jednostek  chorobow ych, m ianow icie cho­
roby S tillu  i dny w apniow ej zajm uje się St. sp raw ą 
leczenia. — Zaznacza, że najw ażniejszym  czynnikiem  
leczniczym  w chronicznych schorzeniach stawowych 
je s t — pom im o ostatn ich  postępów  — leczenie fizy­
kalne, do k tórego  zalicza się n iek tó re  zabiegi balneo- 
terapeu tyczne. Należy tu ciepło jako  okłady z m ułu, 
borow iny, z gorącego p iasku , ok łady  z ciał radioczyn- 
nych. W ażnem  jest, aby w gorących kąp ielach  i po
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innych zabiegach ciepłych wykonywać ruchy b ierne , 
k tó re  sku tk iem  p rzek rw ien ia  są łatw iejsze — z po­
w odu m niejszej bolesności.

D r A d o lf  Mester.

P iof. Z u cken a ck  o natu ra lnych  i sztucznych so­
lach m ineralnych . V e rk eh r u. B ader 1929 Nr. 20.

A utor wywodzi, że sporządzan ie sztucznych soli, 
n ie różniących się pod względem  chemicznym  od soli 
natu ra lnych , jest na raz ie  jeszcze n ie m ożliwe. Na­
leży o tem  objaśniać publiczność w prost w tym celu, 
żeby ją  uchronić p rzed  podejściem . Dr. A . M.

D r J. F odor  — W iedeń : On sedative  H ydrothe- 
rapy. Arch. ot. Med. Hydrology 1925.

Z arów no ciep łe jak  i zim ne zabiegi m ogą w yw ie­
rać  wpływ na k rążen ie , p rzek ró j tętnic, unerw ien ie  
i n a  m etabolizm . K ąp ie le  uspokaja jące  zaleca się
1. w podnieceniu  nerw ow em , w skurczach  i bólach,
2. w podrażn ien iu  naczyń z niezdrow em  rozszerze­
niem  lub  ze skurczem , 3. w podnieceniu  psychiicznem. 
C iepłota kąp ie li u sp ak a ja jące j pow inna wynosić tyle, 
co ciepłota ciała. K ąpieli nie należy łączyć z jak i­
m ikolw iek zabiegam i m echanicznym i. B ezsenność 
zm niejsza się, wzgl. u stęp u je  po kąp ie lach  wzm ac­
niających, połączonych z zimnym natrysk iem  na 
głowę i na stos kręgow y. S tosuje się je rano . Po 
po łudn iu  lub  w ieczorem  k ąp ie le  o ciepłocie obo­
jętnej, 33—36" C. p rzez 10—30 m inut. Z dobrym  
sku tk iem  stosował F. kąp ie le  faradyczne. Dla usuw a­
n ia  zboczeń w k rążen iu  w zak resie  kończyn dolnych, 
zdarzających się dość często u  nerw ow o chorych, n a ­
dają  się dobrze  k ąp ie le  nożne, nap rzem ian  zim ne 
i ciepłe. U chorych z bębnicą działa ją  korzystn ie  
zim ne okłady na  brzuch i ciepłe lawatyw y, stosow a­
ne co wieczór. D r A d o l f  M ester.

18
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D r St. H ediger  — St. Moritz: R echerches expe- 
rim en ta les  su r 1’aetion vasom otrice des eaux. Arch. 
of Md. H ydrol. 1925.

A utor badał wpływ zabiegów, nap rzem ian  zim ­
nych i ciepłych, na naczynia skórne. S tw ierdził, że 
odczyn naczyniow y w ystępuje o w iele pow olniej, je ­
żeli ciepło działa  po zim nie. Np. pod wpływem  go­
rąca, działającego na chłodną kończynę, rozszerzają 
się naczynia bardzo  powoli i ty lko stopniowo, czasem 
niezw ykle trudno. P rzeb ieg  odczynów ilu stru je  au to r 
krzyw em i, zdjętem i z tętn icy  sprychow ej w toku  do­
św iadczeń, polegających na zanurzan iu  p rzed ram ie ­
n ia  w wodzie, ogrzew anej stopniow o od 13—41° C. 
K ąpiele  p erlące  się  z C 0 2 o ciepłocie obojętnej — 
n. p. 34" C. — lub niższej obniżają cepłotę n ie  wywo­
łu jąc  rów nocześnie uczucia zim na z powodu rozsze­
rzen ia  naczyń włosowatych. D ziałanie k ąp ie li gazo­
wych i z wody słodkiej różni się tu zasadniczo. Róż­
nica zaznacza się jeszcze przy ciepłocie 18° C.

Z badań  swoich w ysnuw a H. następu jące  w nioski: 
1. K ąp iele  w St. M oritz działa ją  najsiln ie j w ciepłocie 
30—35" C. 2. Oscylacje tę tna  w zm agają się w kąp ie li 
i osiągają m axim um  po 5—8 m inutach, ażeby następ ­
n ie  zmaleć. K ąpiel n ie pow inna trw ać dłużej, jak  10 
m inut. 3. D odatek soli p rzysp iesza odczyn. Maximum 
dzia łan ia  zjaw ia się już po 2—3 m inutach. 4. C ie­
p łota k rw i obniża się w kąpieli. Par/cie krw i zw ięk­
sza się po kąp ie li (o 10—25 mm. Hg.), czynność 
se rca  w olnieje (o 10—20 u d erzeń  n a  m inutę). — 
W zrost p arc ia  łączy au to r z ochłodzeniem  skóry  
w czasie opuszczania kąp ieli, a w ięc ze skurczem  
rozszerzonych w kąp ieli naczyń skórnych . 5. W  cza­
sie w ypoczynku po k ąp ie li u trzym uje s ię  jeszcze 
p rzez  jak iś  czas n iższa ciepłota k rw i; tę tno  może 
jeszcze dalej w olnieć; zazwyczaj staje  się częstsze 
p rzy  równoczesnym  sp ad k u  p arc ia  krw i. 6. K ąpiele
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0 ciepłocie 83° C., lub  niższej są  w prost p rzeciw ­
w skazane w przypadkach  wzmożonego p arc ia  krw i, 
bez w zględu na  jego pochodzenie. N atom iast oddają 
d obre  usługi w przypadkach  nerw ic naczyniorucho- 
wych. D r A d o lf  M ester.

San .-R a t D r S iebelt (Bad F lin sb e rg ): Z u r  Frage 
D e r Beziehungen zwischen Blutdruck  und Klim a.
Zeitschft f. w. B iiderkunde, 1928. H. 1.

O kreślan ie  wpływ u k lim atu  na parcie  k rw i w n a­
d e r  licznych uzdrow iskach  dało  autorow i pochop do 
krytycznego rozw ażenia spraw y w pływ u klim atu  
w ogóle na  zachow anie się krzyw ej p arcia  tętniczego. 
Na w stępie przytacza S. w yniki w łasnych m ierzeń, 
w ykonanych w e F lin sbergu , zdro jow isku  z wodam i 
żelazistem i, położonem  w górzystej części Ś ląska n ie ­
m ieckiego, n a  w ysokości 524—970 m. n. p. m. Ilość 
badanych chorych w ynosla 1.052. Z tego stw ierdzono 
u  60% trw ale  obniżenie parcia , i to zarów no u  osób 
z parciem  poprzedn io  nadm iernem , jak  u osób z p a r­
ciem zupełn ie  praw idłow em . W  30% przypadków  
stw ierdzono w zrost parcia , z zasady u osób, z p a r ­
ciem  poprzedn io  zanisk iem . Z darzali się w szakże
1 tacy chorzy, u k tórych p arc ie  zaw ysokie, p rz e k ra ­
czające 200 mm. Hg., zw iększało się mimo usiłow ań, 
zm ierzających do obniżenia. Wreszlciie mówi S. o 22 
spostrzeżen iach  (2% ), w których  p rzez  jak iś  czas 
notow ano k ap ry śn e  zm iany parcia, a następn ie  u s ta ­
lan ie  się na wysokości praw idłow ej. Po  streszczeniu  
w łasnych spostrzeżeń  daje  au to r pogląd na w yniki 
badań, zajm ujących się poznaw aniem  w pływ u rozm a­
itych czynników  fizjo terapeutycznych na p arcie  krw i. 
R easum ując to wszystko, w ypow iada zdanie, że k li­
m at, jako  całość, n ie jest tym czynnikiem , k tó ry  roz­
strzyga o „ustaw ianiu  s ię“ p arc ia  tętn icznego w cza­
sie leczenia uzdrow iskow ego. El-K or.

18*
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Dr M. ran  Oordt — S anałorjum  B iih lerhohe: 
S to ffw echselerk rankungen  uiul M ittelgebirge. Zeit- 
schft f. w. B aderkunde. 1928. H. 1.

A utor ro zp a tru je  kry tycznie w skazania d la lecze­
n ia  zboiczeń w gospodarstw ie u stro ju  z p u n k tu  w i­
d zen ia  badań  eksperym entalnych , n ie przecząc z re ­
sztą bynajm niej znaczenia dośw iadczenia le k a rsk ie ­
go, zdobytego p rzez d ługą em pirję . W  szczególności 
zajm uje się spraw am i chorobliw em i, uznanem i za n a­
stępstw o zboczeń inkretorycznych. W ybiera  z pośród 
nilch otłuszczenie, h id ro filję  tk an ek , zwłaszcza skóry, 
cukrzycę, w reszcie  podagrę. O stateczny w ynik tych 
rozpatryw ań  je s t w  sw ojej słocie n iezbyt zadaw alnia- 
jący. S treszcza go O ordt w  następujących  słow ach: 
„Mimo niew ątp liw ie dobryloh skutków', osiąganych 
w klim acie górskim  w przypadkach  w zm iankow a­
nych wyżej zboczeń, n ie um iem y jeszcze zdać sobie 
sp raw y z tego, od czego te sk u tk i w najw iększej m ie­
rze  zależą. El-Kor.

S an .-R a t D r G ebser: Die K u rm itte l der l.u n -
genheilstatten. Zeitschft. f. w. B ad erk u n d e  1928. H. 1.

D r G., k ierow nik  w ielkiego sanato rjum  w Reibol- 
desg riin  (V oigtland), ob jaśn ia  w swoim w ykładzie 
o sposobach leczenia gruźlicy, używ anych w san a to ­
rium . Na w stęp ie podaję k ró tk ą  h is to rję  rozw oju 
fizjo terap ji gruźlicy, począwszy od B rehm era . W  sp ra ­
w ie k lim ato te rap ji zajm uje stanow isko  krytyczne, 
przyznaje, że żaden  k lim at sam  p rzez  się n ie jest 
panaceum . Omawia p rzeciw skazan ia d la  k lim atu  gór­
skiego. Ja k o  jego ko rzystne  czynniki, w stosow nych 
p rzypadkach , w ym ienia m. in. także wpływ prom ien i 
słonecznych na  skó rę  i podnosi znaczenie tego  w pły­
wu. Nie jes t w szakże zw olennikiem  h elio te rap ji bez 
zastrzeżeń . P rzeciw nie ogranicza ją  raczej do p rzy­
padków  gruźlicy chirugicznej. P rzestrzeg a  p rzed  n a ­
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św ietlan iem  chorych gorączkujących i w rażliwych. 
0  w iele chętn ie j poleca naśw ie tlan ia  ze sztucznych 
źródeł św iatła (lam pa kw arcow a, łukow a). Nie en tuz­
jazm uje się zupełn ie  naśw ietlen iam i roentgenow skie- 
mi. S tosow anie zabiegów  wodoleczniczych, w szcze­
gólności natrysków , ogranicza do przypadków  g ru ­
źlicy nieczynej. Z ch iru rg icznych  zabiegów  stosu je się 
w sanato rjum  najczęściej tw orzenie sztucznej odmy, 
n iek iedy  fren ik o ex h erezę  i p lastykę. W śród  leków  — 
specyficznych — odgryw ają wcale znaczną ro lę  p rze ­
tw ory złota i tu b erk u lin a . N adto stosu je się lek i dzia­
łające objawowo. Jak o  rob o ran s cieszy się  w ielkiem  
uznaniem  tran . Znaczny nacisk  k ładzie  się na psy­
ch o terap ię  i na h ig jen iczne wychow anie chorych.

El-Kor.

Prof. D r Z d /k e n d o r fe r — d y re k to r Państw ow ego 
Insty tu tu  B alneologicznego w M arienbadzie: Obser- 
vations on tlie pharm acology of springs and beats. 
Arch. of. Med. H ydrol. A utor podnosi znany już 
szczegół, że wody, różniące się od sieb ie  składem , 
a le  o rów nem  ciśn ien iu  osm otycznem , w yw ierają 
bardzo  podobny wpływ biodynam iczny. Chodzi tu  
o działan ie  m ineralnych  sk ładn ików  wody na n ie ­
organiczne sk ład n ik i płynów  ustro ju , objaśnione 
przez b ad an ia  W iechow skiego i jego szkoły. Łączy 
się z tem  pojęcie m etabolizm u m ineralnego. Je s t on 
tem  w ybitniejszy, im w iększe zachodzą różnice m ie­
dzy sk ładem  wody m in era ln e j i sk ładem  płynnych 
części ustro ju . Tłum aczy się tem , że so lanki działają 
słab iej, aniżeli wody siarczane: Jon  s ia rk i jest u s tro ­
jowi bardziej obcy, aniżeli jony ch loru  i sodu; w chła­
n ia  się tylko z trudnością. C iśnienie osmotyczne 
wód odgryw a znaczną ro lę  w leczeniu  otyłości, cuk­
rzycy i dny. S tare dośw iadczenie nauczyło cenić do­
broczynne dzia łan ie  wód wapniow ych, zwłaszcza



— 278 —

w schorzeniach dróg moczowych i w przew lekłych 
nieżytach jelit. W apń  działa do pew nego stopnia 
antyseptycznie i przeciw zapaln ie , zm niejsza w ydzie­
linę. Z asady sprow adzają pęcznien ie i obrzęk , w apń, 
w prost p rzeciw nie k u rczen ie  się koloidów. D zięki 
tem u  u ła tw ia  w ydalanie złogów, zalegających drogi 
moczowe. W  wodach żelazistych działa dw uw arto- 
ściowy jon żelazawy, o w iele siln iej, aniżeli tró jw ar­
tościowy jon żelazowy. Na zakończenie w spom ina Z. 
o kąp ie lach  z CO, i o kąp ie lach  błotnych, podnosząc 
ich znaczenie d la  M arienbadu.

D r A d o lf  M es ter.

Prof. D r Pisani. F lo ren cja  — Acqui: Les baines 
therm ales. Arch. of Med. H ydrol. Leczenie schorzeń 
staw ów zapomocą fango, szczegółowe w skazania dla 
tego leczenia i jego wyniki. D r  .4. M.

G. L. K err  P ringle  M. D.: T he trea tm e t of rheu - 
m atic condition by w ate rs  and haths. (L eczenie zdro- 
jow okąpielow e reum atyzm u). Arch. of Med. H ydro- 
logy 1924, Nr. 6. A utor podnosi skuteczność lecze­
n ia  zdrojow okąpielow ego w schorzeniach reum atycz­
nych. Łączy ją  z m iejscowem  i pow szechnem  p rze­
krw ien iem  i żywszem przez to chłonieniem  poza- 
palnych w ysięków , oraz  ze zm niejszaniem  się na- 
pięlclia m ięśn i. P ew ną ro lę  p rzyp isu je  czynnikom  
klim atycznym  i wpływom psychicznym . P rzed  lecze­
niem  kąpielow em  należy usunąć ogniska, p rzed sta ­
w iające źródła zakażenia, uporządkow ać sposób ży­
cia i odżyw iania.

Spraw ę leczenia u jm uje — w oparciu  o podział 
schorzeń  reum atycznych, podany p rzez ang ie lsk ie  
m in isterstw o  zdrow ia*) — w następu jący  sposób:

*) Por. A. Mester: „W sprawie zwalczania reumatyzmu". 
Przegląd zdrój. kąp. 1929. Nr. 3. i Pam. P. T. B. 1929.
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G rupa A. 1) Ozdrowiny po ostrem  gośóeiowem 
zapalen iu  stawów. K ąpie le  pow ietrzno - gazowe 
(ba ins ae ro  — gazeux) i m ałe daw ki wód siarcza- 
nych i żelazistych p rzysp ieszają  zdrow ienie po 
ostrym  gośćcu stawów.

2) R eum atyzm  podostry . Z nastan iem  praw id ło ­
wej ciepłoty  są w skazane w ody arsenow e lub żela- 
ziste, k ąp ie le  z cieplic obojętnych, lub  z wód m ine­
ralnych. Z aję te  staw y ok łada się  m ułem  lub boro­
winą. D obrze działa ją  n a try sk i z gorącej wody lub  
z pary , w  połączeniu  z d ia term ią  lub  galwanizaicją.

G rupa B. R eum atyzm  m ięśniow y, postrzały  i t. d. 
Obok reum atyzm u mogą przyczynę bólów tworzyć 
zm iany w kręgach  lędźwiowych, w staw ach lędź- 
wiowokrzyżowych, lub  krzyżow obiodrow ych, w re ­
szcie zm iany statyczne, np. p łask a  stopa, genu  val- 
gum  i t. p. Poznan ie przylozyny i ścisłe rozpoznanie 
są tu  n iezbędne d la ułożenia p lanu  stosow nego le ­
czenia. Celem  hartow an ia  chorych, zw ykle bardzo  
w rażliw ych w obec zm ian ciepłoty i w ilgotności po­
w ietrza, zaleca się stopniow ane ciep łe k ąp ie le  z wód 
m ineralnych  lub  z borow iny. U chorych z leniw em  
krążen iem  należy  drażnić naczynia i n erw y  naezynio- 
ruchow e, zapom ocą zm iennych, zim nych i gorących 
natrysków . Otyłym zaleca się wody g lau b ersk ie  
i gorzkie, przy pożyw ieniu n iezaw ierającem  zaw iele 
w ęglowodanów, naodw ró t chorym  chudym  i słabym  
w ody żelaziste i arsenow e i pożyw ienie o znacznej 
ilości kaloryj. Z zabiegów  kąpielow ych, k ąp ie le  s ia r ­
czane, ew. borow inow e. Obok tego m ięsien ie.

Rw a kulszow a i ram ieniow a. I tu  jest n iezbędne 
zupełn ie  dok ładne rozpoznanie. W ykluczyć now o­
twory, o s teo arth ritis  staw u biodrow ego. C horego n a ­
leży chronić p rzed  wilgocią i przeciągiem . Zaleca się 
k ąp ie le  m inera lne , lub  borow inow e.
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G rupa C. R heum atoid  — A rth ritis . Za przyczynę 
uw aża au to r zakażenia ogniskowe. D oradza usiln ie  
w yszukanie ogniska i u sun ięcie  przyczyny. Tam , gdzie 
się to nie udaje , należy zalecać p rzek rw ien ie  ogólne 
i m iejscow e przez gorące pow ietrze, p a rę  w odną, k ą ­
p ie le  siarczane, borow inow e, m ułowe, solankow e. 
Najczęściej choru je jed en  tylko staw, pospolicie bio­
drowy, kolanow y, lub barkow y. W  w yw iadach zdarza 
się często uraz. N ierzadko stw ierdzić m ożna m iaż­
dżycę ze zw iększonem  parciem  krw i. A utor jes ł zwo­
lennik iem  un ieruchom ien ia  staw u. Zapam ocą n a try ­
sków  dążyć do ożyw ienia k rążen ia. Ostrożne m ię- 
s ien ie  m ięśni w okolicy chorego stawu. Dla łagodze­
n ia  bólów gorące pow ietrze, p a ra  wodna, ok łady  bo­
row inow e. Jak o  osobną postać, n ie  notow aną w po­
dziale oficjalnym , odróżnia au to r a r th r itis  chronica 
yillosa, spraw ę, cechującą się  kosm kow atem  zg rub ie­
niem  to rebk i m azistej, najczęściej staw u kolanow ego, 
rzadko  biodrow ego, lub  barkow ego, w ystępującem  
zazwyczaj sym etrycznie, jak  się zdaje, sku tk iem  zbo­
czeń statyk i (p la sk a  stopa). Postać ta  zdarza się dość 
często u  kob iet w o k resie  p rzekw itan ia , u których 
nagły i znaczny przybytek  wagi ciata stal się powodem 
zapadnięcia  luku  podeszwowego. Leczenie ortopedycz­
ne i h id ro terapeu tyczne. K ąpiele parow e, borow inow e, 
obok m ięsien ia  i galwaniizacji. D jeta odtłuszczająca. 
W  danym  raz ie  p rzetw ory  gruszo!u tarczowego.

Dr A dolf Mesłer.

W. Koskowski i I. Dadlez: 0  wpływie wody alka­
licznej siarkowej ze źródła Aleksandry w Niem irowie 
na wydalanie kwasu moczowego z ustroju z uwzględ­
nieniem niektórych jej właściwości farmakodynami- 
cznych. (P o lska G azeta Lek. 1929, Nr. 33 34). Je s t 
to p ierw sza polska praca, zajm ująca się poznaniem  
dynam icznych w łasności jednej z krajow ych wód siar-
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czanych zapomocą ek sp ery m en tu  klinicznego i doś­
w iadczeń, wykonyw anych n a  zw ierzętach. Podnieść 
to trzeb a  z rzete lnem  uznaniem  i z praw dziw em  za­
dow oleniem . Szkoda, że n ie  podano sk ład u  wody.

Oznaczenia ilości w ydzielanego kw^asu moczowego 
w ykonyw ali autorzy a) u  osób zupełn ie  zdrowych, 
b) u  osób, u  k tórych  wywoływano przeładow anie 
u stro ju  kw .̂ moczowym przez k arm ien ie  grasicą  (K. 
i D. m ówią tu  o sztucznej dn ie), w reszcie c) u  cho­
rych n a  p rzew lek łą  dnę. W ynik i były po podan iu  wo­
dy n iem irow sk iej ze źród ła  A leksandry  zasadniczo 
zawsze jednakow e: Ilość kw'. moczowego, w ydalanego 
z moczem, w zrasta ła  bardzo  znacznie. Różnice po le­
gały tylko n a  stopn iu  p rzybytku  i n a  szybkości efektu. 
Zaw sze zaznaczał się także p rzyby tek  ch lo rku  sodu 
(z w yjątkiem  jednego tylko dośw iadczenia) i w zrost 
d iurezy. Zazwyczaj w zrastała  także ilość m ocznika, 
a m alała ilość kw. fosforowego. D okładne zestaw ie­
n ie w yników  zaw iera ją  szczegółowe tab lice rozb io ­
rów.

Pozatem  stw ierdzili K. i D. wcale w yraźny wpływ 
badanej w edy na ruchy  robaczkow e jelit. W oda roz­
cieńczona działa pobudzająco, stężona ham ująco.

El-Kor.

I)r H. Deist: Der Einfluss klimatischer Faktoren  
a uf Thvreotoxikosen bei Tuberkulose. Zft. f. w. Bii- 
d e rk u n d e , 1929. H. 11.

A utor, d y re k to r lecznicy dla chorych gruźliczych 
w U berruh , om awia w najogólniejszych zarysach 
w ik łan ie się gruźlicy z objaw am i tyreotoxykozy, pod­
k reśla jąc  rów nocześnie w ielk ie  różnice odsetkow e 
rozm aitych zestaw ień  częstości tych dwóch spraw-. 
W dalszym  ciągu zajm uje się zapatryw aniam i o pro- 
gnostyeznem  znaczeniu tyreotoxykozy. Osobiście nie 
podziela p rzekonań , wredług  których sp raw a g ruźli­
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cza, w ik łająca się z tyreotoxykozą, ma przebiegać 
z zasady ko rzy stn ie , tw ierdzi, (że taka  ryczałtow a 
ocena n ie jes t słuszna. W edług w łasnych spostrzeżeń  
D eista kończy się choroba w 33% tego rodzaju  przy­
padków  niepom yślnie . Na poparcie  przytacza h isto rje  
chorób k ilk u  w łasnych spostrzeżeń  z pośród w ielu 
podobnych. G łówny cel pub likacji tw orzy sp raw a 
klim atycznych w skazań dla tyreotoksykotycznych 
przypadków  gruźlicy, w ażna o tyle, że tyreotoxykozy 
jako  tak ie , zw łaszcza zaś choroba Bazedowa, d o s ta r­
czają w dzięcznego m a te rja łu  dla leczenia w górsk ich  
stacjach klim atycznych. Pow ik łane niem i p rzypadk i 
gruźlicy n ie  nada ją  się  do leczenia w klim acie gór­
skim . — D ośw iadczenie re fe ren ta  godzi się bardzo  
dobrze ze spostrzeżeniam i D eista.

El-Kor.

O berm ediz. R a t  D r M aar — Bad K issingen: 
„D ie B ehand lung  d e r H erzk ran k h e iten  mit K ohlen- 
sau ren  S oo lebadern", II. F o rtb ild u n g k u rs  in Bad 
K issingen  1926.

Po k ró tk im  w stępie historycznym , om awia au to r 
działan ie  k ąp ie li m ineralnych . Ż ąda daw kow ania 
k ąp ie li w edług  1) ilości CCh; 2) zaw artość soii k u ­
chennej i 3) w ysokości ciepłoty. M echanizm działan ia  
polega w edług badań  O. M ullera na tem , że k ąp ie l 
o ciepłocie niższej od obojętnej (34° C.) w ywołuje 
wzm ożenie p arcia  k rw i i zw olnienie tę tn a  — tem 
znaczniejsze, im niższa jest c iepłota kąpieli. W  k ą­
p ie li kw asow ęglow ej o ciepłocie 33° C. zw ężają się 
naczynia obwodowe w kończynach górnych i dolnych, 
przy rów noczesnem  rozszerzen iu  naczyń jam y b rzusz­
nej i mózgu — tudzień  naczyń w łosow atych skóry 
zanużonej we wodzie z rów noczesnem  w yraźnem  za­
czerw ienien iem  skóry. Z dośw iadczeń tych w ynika, 
że k ąp ie le  kw asow ęglow e z dodatkiem  soli kuchennej
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o ciepłocie niższej od obojętnej, w ym agają wzmożonej 
pracy serca  i są d la serca  ćwiczeniem .

Om aw iając szczegółowo w skazania dla leczenia 
balneologicznego, podaje au tor, że doskonałe w yniki 
osiąga się u  chorych po przebyłem  ostrem  zapaleniu  
w sierdzia  pochodzenia gośćcowego, lecz k ąp ie le  n a­
leży stosować dop iero  po zupełnem  u s tąp ien iu  ostrej 
spraw y i przy zupełn ie  praw idłow ej ciepłocie.

W ady serca  z n iew ielk im i b łędam i w yrów nania, 
należy rów nież leczyć kąpielam i. Chorzy z wadam i 
zastaw ki dw udzielnej, znoszą niższe tem p era tu ry  
kąpieli, aniżeli chorzy z wadam i lew ego ujścia tę tn i­
czego, zw łaszcza ze zw ężeniem .

B ardzo ostrożnie należy postępow ać z chorym i 
z zw yrodnieniem  m ięśn ia sercow ego, z miażdżycą 
naczyń mózgowych i wieńcowych serca, gdzie grożą 
ew en tualne  pow ikłania, np. a tak i dusznicy bolesnej. 
W  tego rodzaju  p rzypadkach  należy stosować pól- 
kąp ie le , p rzez  k ró tk i czas i powoli stopniow o zm ie­
niać ciepłotę i ilość odsetkow ą soli kuchennej.

D obre w yniki daje leczenie kąpielow e w zabu­
rzen iach  toksycznych po ciężkich chorobach zakaź­
nych, np. po d u rzę  brzusznym , płonicy, błonicy, 
w zatruciu  n ikotyną lub  alkoholem , w zaburzeniach  
czynności gruczołów  dokrew nych, np. w chorobie 
B asedow a lub  w o k resie  przekw itan ia.

Również doskonale n ad a ją  się do leczenia k ąp ie ­
lowego nerw ow e zaburzen ia  w egetatyw ne, jak  vago- 
tonia, sym patikotonia , tachykard je , zaburzen ia  p rze ­
wodnictwa.

Chorzy z przew locznem  zapaleniem  n e rek  i n ie ­
spraw nością serca  n ie pow inni się kąpać.

D r A. Mesłer.
Prof. Dr. A. Loewy  (D avos): tłber die pliysiologi- 

schen W irkungen der Ultravolettstrahlen. „Zeitschrift 
f. w iss B ad erk u n d e“ H. 8. 1929.
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Na podstaw ie badań, przeprow adzonych w szw aj­
carsk im  insty tucie dla badań  górsk iego  k lim atu  
stw ierdza au tor, że n iedocenia się dzia łan ia  w idocz­
nych p rom ieni słonecznych, natom iast p rzecen ia  się  
działan ie  p rom ieni pozafiołkowych. W  swoich b ad a ­
n iach uw zględniał częstość oddychania, głębokość od­
dechów, pojem ność oddechow ą w m inucie, częstość 
tętna, wysokość parcia  krw i, k tó re  rzekom o m ają 
u legać zm ianie pod wpływem  prom ieni pozafiołko­
wych. A utor p rzyp isu je  zm iany w gazacji k rw i n ie ty le  
dzia łan iu  p rom ieni pozafiołkowych, ile działan iu , 
w zględnie w spółdziałaniu  innych czynników' k lim aty­
cznych, zw łaszcza czynników  cieplnych k lim atu , 
tudzież rozrzedzen iu  pow ietrza. D r A . M ester.

D r E. Ju rgensen  — Bad K issingen: Bew e rte ruiig 
peripherer Kreislaufbeobaehtungen. V ortrage des 
zw eiten  arz tlichen  F o rtb ild u n g sk u rses  in Bad K issin ­
gen 1—4 S ep tem ber 1926.

D okładniejsze poznanie k rążen ia  obwodowego 
stało  się m ożliwe dzięk i kap ilaroskop ji. B adanie k rą ­
żenia w naczyniach w łosow atych wykazało, że podlega 
ono n iety lko  praw om  m echanicznym , lecz także p ra ­
wom fizykalno-chem icznym . Naczynia w łosow ate po­
siadają  w łasną autonom ję (S elb sts teu eru n g ). P rzed  
naczyniam i w łosow atem i znajduje się obszar p rek a - 
pilarów , k tó ry  działa jak o  reg u la to r przypływ u i od­
pływ u krwd, w zgodzie z zapotrzebow aniem  kapilarów , 
przez zm iany szerokości św iatła odpow iednich tętn i- 
czek i żyłek. P rzy  oglądaniu  m ikroskopem  b inoku lar- 
nym  widać, że raz  jedno, drugi raz  d rug ie  naczyńko 
w łosow ate u lega opróżnieniu . Z n ika ono w tedy z pola 
w idzenia, gdyż przypływ  do danej tę tn iezki zostaje 
zatrzym any. W  stanach chorobow ych, zwłaszcza w n ie ­
dom ykalności zastaw ek tętn icy  głów nej i w nadciśn ie­
niu  spotykam y się bardzo  często ze zjaw iskiem  n a ­
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głego opróżnien ia naczyń włosowatych. Je s t to zja­
w isko, św iadczące o wzmożonej p racy  obwodowego 
m echanizm u naczyniowego. W edług  au to ra  „serce 
obw odow e“ leży w p rek ap illa rach . D latego też u szko­
dzenie p rek ap illa ró w  odbija się n iety lko  na k rążen iu  
krw i, lecz na całym ustro ju . A utor p o p ie ra  to tw ie r­
dzen ie swojem i spostrzeżen iam i w schorzeniach g ry ­
powych, stw ierdzających, że w p rzypadkach  z p o raże­
niem  kap illarów , choroba kończyła się zejściem  
śm ierte lnem  i to w ciągu 6 —8 godzin, mimo, że serce 
jeszcze było dość spraw ne. P odobnie m a się rzecz 
w za truciu  w eronalem . Duże prak tyczne znaczenie 
p osiada tętno  naczyń w łosowatych — na co p ierw szy 
zw rócił uw agę Q uincke — zwłaszcza dla oceny p rzy­
padków  niedom ykalności aorty. S tw ierdzenie w yraź­
nego tę tn ien ia  naczyń w łosowatych przy  niew ielk iem  
pow iększeniu  lew ego se rca  świadczy o d obre j kom- 
penzacji i spraw ności naczyń. A utor stw ierdza, że 
w niedom ykalności aorty  zdarza się  tę tn ien ie  naczyń 
w łosow atych b. rzadko, natom iast często w yraźniejsze 
tę tn ien ie  najdrobniejszych  tętn ic, sięgające aż do p rz e ­
s trzen i p rek ap ila rn e j. Je s t to w ięc w łaściw ie pseudo- 
k ap ila rn e  tętn ien ie . Z b adań  swoich w nosi au tor, że 
dla u trzym ania  spraw ności naczyń należy stosow ać 
h y d ro te rap ję . W ao rtitis  luetica czynić to należy 
w przerw ach  pom iędzy ku rac jam i specyficznem u

D r A d o l f  M ester.

„Rheumabekampfung und Kurort" w artyku le , za­
m ieszczonym  pod tym tytułem  w Nr. 32. „V erk eh r und 
B ader"  z r. 1929 — zw raca bezim ienny au to r uw agę, 
że w zw iązku z akcją m iędzynarodow ej Ligi i N ie­
m ieckiego Tow. W alki z Reum atyzm em  w zrosła n ie ­
pom iern ie  liczba zdrojow isk, rek lam ujących  się jako 
zdrojow iska d la  reum atyków . W iększość w śród nich 
nie m a w arunków  dla leczenia schorzeń reum atycz­
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nych, z pow odu b rak u  stosow nych urządzeń . W ażne 
jes t zróżniczkow anie rozm aitych postaci reum atyzm u 
i w ysyłanie do zdrojow isk  tylko tak ich  przypadków', 
k tó re  nada ją  się isto tn ie  do leczenia kąpielow ego. 
Chorych, dla których leczenie kąpielow e jes t w ska­
zane, należy wysyłać do zdrojow isk jak  najw cześniej. 
W chodzą tu  w grę zakłady, rozporządzające k ąp ie ­
lam i blotnem i, solankow em i, siarczanem i i ciepli- 
czemi, z urządzeniam i, po trzebnem i d la leczenia 
fizykalnego.

D r A d o lf  Mesfer.

Dr. Janos K u n sz t  (B udapeszt, St. G e lte rb ad ): Die 
system atische E in te ilung  d e r M ineralw asser vom 
arz tlichen  S tandpunkte , Z. f. wiss B aderkunde 1929
H. 9.

L ek arz  m usi oceniać wody m inera lne  z dwóch 
punktów  w idzenia: 1) ze w zględu na ich sk ład  ch e­
m iczny, 2) na ich w artość leczniczą. Z darza się, że 
w oda mocą swego sk ład u  chem icznego zasługuje n a  
nazw ę wody m inera lne j, a jed n ak  n ie jes t wodą 
leczniczą. D latego też w ostatn iem  w ydaniu niem iec­
k ie j k sięg i zdrojow ej (D eutsches B aderbuch) nie 
mówd się o wodach m ineralnych , lecz o źródłach wód 
leczniczych (H eiląu e llen ). A utor tw ierdzi, że w artości 
g raniczne, p rzy ję te  p rzez G riinhu tta  i H inza są dla 
celów leczniczych za n isk ie . Mimo to n ie radzi ich 
n arazie  odrzucać. G rupu jąc wody m inera lne , odróżnia 
źródła a lkaliczne (do lna g ran ica  lecznicza jonu 
Na — 0.2 gr.), źród ła ziem ne (do lna g ran ica  jonu
Ca — 0.1 gr.), źródła żelaziste (do lna g ran ica jonu
F e — 0.1 g r.), źród ła soli g lau b ersk ie j (g ran ica
1400 m illigram  eąiw alen tów ), źród ła  gorzkie, źródła 
solankow e, arsenow e, jodowe (do lna g ran ica  jonu
jodu — 0.0001 gr.), źródła radow e (3 —4 jednostek  
Mache spodziew am y się z działan ia  leczniczego, woda
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m inera lna , zaw iera jąca  100 jednostek  Machego em a- 
nacji ra d u  jes t bezw arunkow o w odą radow ą).

W  podziale należy ok reślić  zastosow anie wody, 
zaznaczając, czy służy do picia, czy do kąpieli.

Dr Adolf Mester.

Dr F. Khiłłl — Franzensbad: Eine bem erkens- 
werte chirurgische Indikation fiir Balneotherapie.
Mediz, K linik 1929. H. 24.

A utor przypom ina na w stępie zdanie B ilro tha 
o korzystnym  w pływ ie k ąp ie li błotnistych i m uło­
wych, polegającym  na p rzysp ieszan iu  reso rp cji 
resztkow ych, pozapalnych wysięków  i na łagodzeniu 
bólów neuralgicznych w przypadkach  przew lekłych 
zapaleń. N astępnie mówi o w ynikach w łasnych spo­
s trzeżeń  z tego sam ego zakresu . P odnosi skutecz­
ność w spom nianych k ąp ieli w p rzypadkach  zrostów  
w o b ręb ie  jam y brzusznej. Chodzi tu  głów nie o t. zw. 
zan iedbane p rzypadki ch iru rg iczne, n ieoperow ane 
we właściwym o k resie  choroby, w szczególności o za­
p a len ia  w yrostka robaczkow ego, p ęcherzyka żółcio­
wego i przew odów  żółciowych, — n iek ied y  także 
o w rzody żołądka i dw unastnicy. Tw orzą się w łedy 
zrosty, a jako  ich następstw o pow stają rozm aite do ­
legliw ości i zaburzenia , jak  bębnica, zaparcie  stolca, 
bolesność całej lub  pew nych części jam y brzusznej, 
b ra k  łak n ien ia , wymioty, czasem  naw et n iedrożność 
jelit. W yniki leczenia cieplem i kąp ie lam i blotnem i 
czy m ułow em i są tem  lepsze, im w cześniej po spóź­
nionej operacji rozpoczęto leczenie kąpielow e. Cho­
rzy chronią się p rzez  to p rzed  pow staw aniem  zro­
stów, a p rzynajm niej zrostów, upośledzających zdro­
wie w znaczniejszym  stopniu . W  wywodach swoich 
o p ie ra  się au to r na 20-letniem  dośw iadczeniu. L e­
czenie należy rozpoczynać zaraz po u s tąp ien iu  go­
rączki. R ana pooperacyjna pow inna być o tyle pod-
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gojona, a siły chorego o tyle dostateczne, żeby mógł 
w staw ać i poruszać się po pokoju. W  przypadkach  
z rop ien iem  k ilk u  szwów, lub  z lekkim  rozstępem  
brzegów  ran y  zaleca K. okłady borow inow e, stoso­
w ane p rzez  o p a tru n ek  z przylepca. Nigdy n ie wi­
dział po tem  jak ichkolw iek  n iepożądanych następstw . 
P rzeciw nie stw ierdzał korzystny wpływ na sam ą 
ran ę . Nawet znaczne, guzow ate naciek i jej brzegów  
znikały  po 4 —6 tygodniach. Na zakończenie pow o­
łu je  się na p ro feso ra  Schm iedena z F ran k fu rtu , k tóry  
na ostatnim  zjeździe balneologicznym  w B erlin ie  do­
nosił o znakom itych w ynikach om aw ianego leczenia 
w przypadkach  przew lekłych  zapaleń narządów  jam y 
brzusznej, zw łaszcza po rękoczynach i zalecał ścisłą 
w spółpracę ch iru rgów  z balneologam i.

Dr A dolf Mester.

Llewellyn J., Llewellijn M. B. Preventive Hydro- 
therapy. (Hidroterapja w celach zapobiegawczych). 
Arch. of. Med. H ydrol. 1927 Nr. 2.

A utorzy podnoszą, że reum atycy sku tk iem  w adli­
wego u k rw ien ia  skó ry  n ie są zdolni przystosow ać 
się  do w orunków  zewmętrznych. Nagle zm iany cie­
płoty i w ilgotności pow ietrza w yw ołują skutk iem  
tego znaczne zaburzenia . P rzez  odpow iednie stoso­
w anie ciep ła i zim na o raz  przez zabiegi m echaniczne 
m ożna zdolność reak cji skóry  znacznie zwiększyć. 
Na polecenie zasługują zwłaszcza chłodne i zim ne 
zabiegi. K ąp iele  we fabrykach  i kopaln iach  chronią 
p rzed  c ierp ien iam i reum atycznem i i są dla ro b o tn i­
ków', zajętych w przem yśle, bardzo ważne.

Dr A dolf Mester.

Prof. Dr. A Caw adias: Sulphur metabolism and 
liheum atoid. Arthritis. (Niem. Arthritis deformans 
generalisata). Metabilizm siarki w znieksztalcającem
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zapalen iu  stawów. — Arch. of. M. H. Styczeń 1929 r. 
Nr. 1.

Z a w ażną przyczynę choroby uw aża au to r zabu­
rzen ie  gospodark i s iarkow ej. W łasne badan ia  w yka­
zały w tych przypadkach  wzmożone w ydalanie s ia rk i 
w moczu, (zam iast 2y 2 — 3 g. znajdyw ano 4 — 5 g., 
s ia rk a  w yrażona w SO3). — „S u lp h u ria“ ta  je s t n ie ­
zależna od pożyw ienia, ani od wzmożonego rozpadu  
ciał białkow atych, sko ro  zw iększonem u w ydzielaniu  
S n ie tow arzyszy zw iększone w ydzielanie N. W nios­
ku je  więc, że chodzi tu  o dem ineralizację  i tłum aczy 
ją  tem , że u  należących tu  chorych, tk an k i u trac iły  
zdolność zatrzym yw ania s ia rk i, podobnie, jak  g ruź li­
cza tk an k a  u trac iła  zdolność zatrzym yw ania w apnia. 
W ykazał też z dośw iadczenia w zględny zrost w m o­
czu s ia rk i obojętnej lub  n iedosta teczn ie  u tlen ionej. 
Ilość jej, sięgająca praw idłow o 14—20% s ia rk i ca łko­
witej, w ynosiła w badanych  p rzypadkach  25—33%. 
D a się to w edług au to ra  w ytłum aczyć ogólnem  u p o ­
śledzeniem  procesów  u tlen ian ia . P ołączenia etero- 
siarkow e w ydzielają się w norm alnej ilości. Z w iększe­
n ie  ich ilości może w skazyw ać na  ferm en tacje  je li­
towe lub  na  zniszczenie chrząstek . N iedotlen ien ie 
s ia rk i je s t p raw dopodobnie cząstką ogólnego stanu , 
k tó ry  B ouchard  o k reślił jak o  ra len tissem en t d e  la 
n itrition . D em ineralizacja  s ia rk i je s t raczej specyfi­
czna d la rh eu m ato id -arth ritis . Leczenie: w strzyk iw a­
n ia  s ia rk i kollo idalnej, wody siarczane.

D r A dolf Mester.

P rof. D r  R obert G liicksm ann, d y re k to r insty tu tu  
badań  dla „F re m d e n v e rk e h r“ B erlin , w dłuższym 
a rty k u le  p. t.: „F rem d e n v erk e h r und P ro p ag an d a", 
ogłoszonym  w dw utygodniku „V erk eh r und  B ader" 
Nr. 32 z r. 1929, ro z trząsa  sp raw ę ru ch u  obcych i p ro ­
pagandę tego ruchu.

19



— 290 —

P ro p ag an d a  d la  wzm ożenia ru ch u  cudzoziem ców 
pow inna uw zględniać trzy  czynniki: m iejscowości, 
k tó re  m a ściągnąć cudzoziemców, stosunk i k o m u n ik a­
cyjne i ludzi, jako  podm ioty ruchu . W. dalszym  ciągu 
p rzestrzega au to r p rzed  rek lam ą indyw idualną, za le­
cając gorąco rek lam ę zbiorow ą. P rop ag an d a  d la w ła­
snego k ra ju  musi un ikać rów noczesnej p ropagandy  
przeciw ko innym  krajom .

D r A d o lf  M esłer.

Prof. Dr F. M. Groedel i Dr R. Wachłer (Bad Nauheim). 
„D ie H auptflege w ah ren d  d e r B ad ek u r"  „0  p ie lęgno­
w aniu  skóry  w czasie leczenia kąpielow ego". Z eitsch r . 
z. wiss. B ad erk u n d e  H. 11. 1929:

Po om ów ieniu znaczenia skóry, jako  n arząd u  
ochronnego, wydzielniczego, a zw łaszcza zmysłowego, 
służącego do stopniow ania u tra ty  ciepła, zw racają 
autorzy uw agę na zatykanie porów  skóry  p rzez n ie ­
k tó re  cząstk i stale , zaw arte  w wodach m ineralnych . 
Czasam i dochodzi naw et do u tw orzen ia  się pow łoki 
na skórze, co pociąga za sobą zm niejszenie w ch łan ia­
n ia rozm aitych substancji np. C 0 2. Należy zatem  po­
lecać pacjentom  częste k ąp ie le  le tn ie , w zględnie zmy­
w ania, przy użyciu n iedrażniących  m ydeł.

D r A d o l f  M ester.

D r K. B a u er:  Aus dem  S taatlichen  Quellenlabo- 
ra to riu m  B aden-B aden. „V erkehr uud  B ader" 1929 
Nr. 27.

Na w stęp ie  ob jaśn ia  dr B auer, że p ierw sze 
tego  rodzaju  labora to rjum  pow stało  jeszcze w roku  
1895, w zdrojow isku Salzbrunn. W  10 la t później, 
w roku  1905, p rzy ję to  na  zjeździe Zw iązku uzdro­
w isk i p rzem y słu  wód m inera lnych  (V erein der 
K u ro rte  u nd  M in era ląu e llen in te ressen ten ) p rogram
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d la  system atycznych badań  źródeł m ineralnych  celem  
dokładnego ich poznaw ania i ochrony p rzed  w szel­
kiego rodzaju  szkodam i. Dało to początek do tw o­
rzen ia  coraz to  liczniejszych zakładów  badawczych 
po zdrojow iskach. K olejno u rządzano  je  w Nauhei- 
m ie, w K issingen, w E lster, w Ems, w W iesbade- 
n ie, w A kw isgran ie (A achen), w B aden  — B aden 
i t. d. W  najb liższej przyszłości m ają pow stać nowe, 
z tego dw a w dwóch p ru sk ch  zdrojow iskach. In sty ­
tutów  tych n ie należy m ieszać z klin icznym i zak ła­
dam i d la  b adań  lek arsk ich , potw orzonym i w roz­
m aitych uzdrow iskach. „Insty tu ty  źród lane" — Quel- 
len lab o ra to rien  — zajm ują się w yłącznie ty lko b ad a ­
n iam i przyrodniczem i z w ykluczeniem  badań  le k a r­
skich. Należą tu  badan ia  z zak resu  geologji, m inera- 
logji, chem ji, fizyki, bak terio log ji, w reszcie zagadn ie­
n ia inżyn iersk ie , przedew szystk iem  z zak resu  stoso­
w anej h idro logji źródeł. P rak tyczny  cel badań  i robót 
tw orzy zapew nienie wodom m ineralnym  jak  n a jd a le j 
idącej ochrony i trw ałe j wartości leczniczej i k u p iec­
kiej. Odnosi się to  tak  do wody w sam em  źródle, jak  
do wody, sprow adzanej ze źródła do łazienek , poda­
w anej poza źródłem  do picia, w reszcie butelkow anej 
i w ysyłanej.

Z badań  tego rodzaju  odnosi w ielką korzyść także 
n au k a  balneologji. Poznaje się p rzez  n ie  dok ładn iej 
p rzy rodę źródeł i dostarczanych p rzez  n ie  wód, 
a rów nocześnie i to także, że w wodach m ineralnych  
k ry ją  się w ielk ie  jeszcze tajem nice przyrody.

Po tych w stępnych uw agach om aw ia Dr. B aur 
w ody cieplicze B adenu. W szystk ie posiadają  p raw ie  
zupełn ie  jednakow y sk ład  chem iczny i to  n ie  tylko 
pod w zględem  jakościowym , a le  także ilościowym, 
Główny sk ład n ik  tw orzy ch lo rek  sodu, w ilości 2 gm. 
w litrze. W  m alej ilości znajdują się a rse n  i lit. W ol­

19*
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nego C 02 n ie  m a zupełnie . Odczyn wód już w źródle 
zasadowy. Radioczynność w yraźna. Na uw agę zasłu ­
guje stosunkow o znaczna ilość kw asu  krzem ow ego —
0.160 kw. m etakrzem ow ego w litrze — częściowo w roz- 
czynie, w części znaczniejszej w postaci ko loidalnej, 
t. zn. w postaci n iezm iern ie  sub telnego  pyłku, zaw ie­
szonego w wodzie. Znaczną radioczynnością odzna­
czają się osady źródeł. Z bardzo  system atycznych ba­
dań, w ykonyw anych p rzez o k res  15 m iesięcy, w ynika, 
że na  sk ład  wody n ie  w pływ ają ani w ahan ia  m eteo­
rologiczne an i w'ody opadow e, wzgl. gruntow e. Ale 
m imo to is tn ie ją  pew ne, w istocie sw ojej w prost m i­
nim alne w ahan ia  sk ładu . W  szczegóły ich n ie  m oże­
my wchodzić na  tem  m iejscu. Zaznaczym y tylko, że 
z notow ań ich w ykreślić m ożna lin ję falistą o n ad e r 
p łask ie j fali, a naw et wyczytać jakby  system atyczną 
kolejność. B adan ia  n ie  ogran iczają się w szakże na 
sam ym  tylko chem icznym  rozbiorze. N ader cenne 
uzupełn ien ie  tw orzą badan ia  optyczne, w ykonyw ane 
zapomocą in terfe rom etru , p rzyrządu , służącego do 
n ad e r sub te lnego  oznaczania ilości zaw artych w wo­
dzie sk ładn ików  m ineralnych , o raz innego rodzaju  
p rzy rządam i fizycznymi. W ykazał p rzez  n ie B aur, że 
w sk ładzie  wody pow stają bardzo znaczne zm iany 
fizyczne, o k tórych  niczego n ie  może pow iedzieć roz­
b ió r chem iczny. S praw iają  one w rażenie jakby  w oda 
pop ad a ła  w s tan  n iepokoju , w znieconego p rzez  jak ieś 
n ieznane  nam  przyczyny. Je d n ą  z nich m ogłyby być 
trzęsien ia  ziemi. P rzy  badan iach  optycznych zdradza 
się ten  n iepokój n ad e r k ap ry śn ie  o strem i w zn iesie­
niam i i spadkam i n a  krzyw ej oznaczeń. W  o k resie  
tego n iepokoju  stw ierdza się zielonkow ate zabarw ie­
n ie  wody w stożku św iatła  lam py pro jekcyjnej, a przy 
pomocy lam py kw arcow ej s łabą fluorescencję. Z nika 
to  w szystko w raz z uspokojeniem
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W yniki badań  B aura  obudzą niew ątp liw ie w ielkie 
zajęcie w sferach  balneofizyków  i balneogeologów . 
Byłoby rzeczą ze w szechm iar pożądaną, żeby i u  nas 
zw rócono na nie uw agę i zajęto się badaniem  naszych 
wód w tym sam ym  k ie ru n k u  i tym i sam ym i sposo­
bam i jak  w B adenie. Ale w Polsce nie ma, n iestety , 
ani jednego  „Q uellen labora to rium !“ E l-Kor.





KRAJOWE UZDROWISKA.
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CIECHOCINEK.

Kochsalztherme.

Lage u. Klima. Polens altester Kurort, C i e c h o c i ­
n e k ,  Eigentum des Staatsarars, liegt in der Wojwod- 
schaft Warszawa, Bezirk Nieszawa, am linken Weich-

Fragment der Eotwasserungsarbeiten.

selufer, 46 M. ii. d. M., in einer weiten, waldreichen 
Ebene. Durch planmassig angelegte und ausgefiihrte 
Entwasserungsarbeiten sind sowohl der Kurort selbst, 
wie auch seine Umgebung trockengelegt worden. Das
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Klima mild-kontinental, modifiziert durch Einflusse der 
Waldluft, bietet sammtliche Vorziige eines Niederungs- 
waldklimats dar. Nicht ohne Bedeutung durften auch 
iiberaus grosse, prachtvolle, sehr gut gepflegte Parkan- 
lagen erscheinen.

Bohrloch — Kochsalztherme.

Natiirliche Heilfaktoren Der M ineraląuellenreichtum 
ist iiberaus gross. Es gibt dereń 14, darunter eine 
sehr ergiebige, vor kurzem erbohrte, radioaktive Therme 
von 44 “ C. Sammtliche gehóren in die Gruppe der
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Kochsalzwaser. Der NaCl- Gehalt betragt, je nach 
der Quelle, 0.5— 6.5 %■ Daneben kleine Brom- und 
Jodmeńgen. Die schwach m ineralisierten W asser werden,

Trinkąuelle.

mit CO 2 gesattigt, zu Trinkkuren, die starkeren zu Ba- 
dekuren verwendet. Sudwerke erzeugen Mutterlauge

Gradierwerke.

und Mineralsalz, die viel gebraucht und verschickt 
werden. Zu Badezweken steht weiterhin Torf — resp. 
Moorerde zur Yerfligung. In die Reihe naturlicher
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H eilm ittel diirften w ohł auch auf einer Strecke von  
2 K ilom etern ausgebaute G radierw erke h ineinbezogen  
werden. Es entsteht durch d iese lb en  reichlich G ele- 
gen h eit zur Inhalation mit Salz geschw angerter Luft, 
w ie sie  sonst n iergends, w erden im Inlande, noch im  
A uslande zu finden ist.

Therapeutische Einrichtungen und A nstalten. C i e- 
c h o c i n e k verfugt uber 4 Baderhauser, darunter ein  
altes, noch im Jahre 1848 erbautes und 3 neuren Da- 
tums, aus den Jahren 1900, 1908 und 1913 mit durchaus 
m odernen Einrichtungen. D ie  W annenzahl reicht an 400. 
Bei schier unbegranzter M ineralw asserm enge konnen

Promenadegallerie.

durchaus leicht 4.000 Bader Tag fur Tag verausgabt 
w erden. A usser Soolbadern w erden m it CO» gesattigte  
Salzbader, M oorbader und in e igen er A nstalt verabfolgte  
K altw asserprozeduren reichlich verw endet. Sehr beliebt 
und stark freąuentiert ist das m odern eingerichtete, 
durch den W arschauer Laryngologen Professor Dr. 
Szmurto g ele itete  Inhalatorium , w erbunden mit pneu- 
m atischer K am m er fiir Unterdruck. A nstalten  fur Elekro- 
und M echanotherapie und fiir Lichtbehandlung fohlen  
selbstredend nicht. Nach V ich y-M u ster wurden Einrich­
tungen fur tem perierte Irrigationen fiir Manner und 
Frauen eingefuhrt.



T hetapeutische Indikationen. Zur Kur in Ciechocinek  
sind  geeign et: 1. K ranke mit rheum atischen L eiden,
2. F a lle  von s. gen . chirurgischer T uberkulose (Haut, 
R nochen, serose tib erz iige), 3. Erkrankungen des Her- 
zens und der G efasse, 44. S toffw echselkrankheiten  
(Gicht, Fettsucht, Zuckerkrankheit), 5. Frauenkrank- 
h eiten , 6. Katarrhe der oberen  L uftw egen, 7. Skrophu- 
lo se  und Lym phatism us, 8. Erkrangungen des Nerven- 
system s.

A rzte. W ahrend der Som m ersaison erteilen  den  
Rat circa 35 Aerzte, darunter m ehrere Specialisten .

B a d e h a u s .

A erztlicher L eiter des Kurorte Dr. Ignacy v. D em bicki. 
A potheke zur S telle.

D ie Saison  dauert vom 1-ten Mai b is Ende Oktober. 
D em nachst so li W intersaison  eroffnet werden.

Unterkunft. D ie A nstalt verfiigt iiber 3.376 W ohn- 
zim m er in 139 V illen  und P ensionatsgebauden. A is 
renom ierte Pensionate konnen genannt w erden: Ju- 
lianów ka, Janina, Opieka św. Józefa, Pod Orłem, 
S ien kiew iczów ka, Zachęta, Ormuzd, Pom orzanka. Hotel 
M uller fasst loo W ohzim mer.



— 302 -

Preise. K urtakse: 30 zł., sonstige F am ilienm itglieder  
20 zł., M iłitarpersonen, Beam ten, K inder 15 zł. Zimmer- 
p reise pro Tag, je nach Lage und Einrichtung, 2 .80— 
5.70 zł. Jed es Jahr w erden  duch K urkom ission detei- 
lierte P reisłisten  ausgegeben.

Resourcen. W ahrend der Saison zw ei Orchester, 
M ilitarorchester und der W arschauer Philharm onie. Ka­
sino mit reichbaltiger Bibliothek. L ęsesalons. Theatervor- 
stellungen . Kino. Konzerte. T ennisp latze. K roąuettspiel.

Badehaus.

Schiessport. Rudersport. P ferderennen. Zahlreiche Aus- 
tliige per Auto und m it W eichseldam pfern. D ansings:  
G artenpartieen u. a. m.

Reiseuerbindungen. E isenbahnstation  an Ort und  
Stelle. D irekte W aggons nach a llen  Richtungen. A usser- 
dem  Flussdam pfer. Post- Telegraphen- und Telephon- 
station an Ort u. S telle.

Freąuenz iibersteigt 20.000 K urgaste, ungerechnet 
Passanten.

Auskiinfte  durch „Dyrekcja Państw ow ego Zakładu  
Zdrojowego — Ciechocinek".



HORYNIEC-ZDRÓJ.
Kąpiele siarczane i borowinowe.

HORYNIEC leży przy  lin ji kolejow ej Jarosław - 
R aw a R uska, w pow iecie lubaczow skim  W ojew ództw a 
Lwowskiego, w zdłuż zachodniego b rzegu  pasm a Roz­
tocza Lw ow sko - Tom aszew skiego.

W  H oryńcu w ystępują 4 źródła, z których 2 są 
obecnie u jęte . Ź ródła leżą w dolin ie rzeczki Gli-

Zdrój Róży.
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niańca, u ję te j z obu stro n  pasm am i wzgórz. D olina 
została zam ieniona n a  p ark , rozciągający się  także 
na południow y stok sąsiedniego  wzgórza, na  k tórcm  
w znosi się naprzeciw  dw orca kolejow ego pensjonat 
zakładow y, położony bardzo p iękn ie  w śród parku  
i zwrócony oknam i pokoi m ieszkalnych do południa. 
Z ok ien  jego w idać całą dolinę i p rzeciw ległe lesiste  
wzgórza.

Nowe łazienki na ukończeniu.

Oprócz pensjonatu , rozporządza zakład  hotelem , 
położonym  nieco dale j od dw orca kolejow ego przy 
gościńcu, w iodącym  do pałacu. R estau rac ja  hotelow a 
jes t w te n  sposób urządzona, że pozw ala na  p rz ep ro ­
w adzenie leczen ia djetetycznego.

Poza tym i dwom a w iększym i dom am i m ieszka l­
nym i znajduje  się jeszcze dużo pom ieszczeń w sze­
re g u  domów, ciągnących się w zdłuż drogi, p rzec i­
nającej cala w ieś i łączącej H oryniec - Z drój z m ia­
steczkiem .



— 305 —

N ajw ażniejsze źródło „Róży“ m ieści się na lace, 
m ającej spad  z północnego w schodu na południow y 
zachód, w odległości 54 m etrów  od rzeczki G liniańca.

W yniki b ad an ia  wody ze źródła ,,Róży“
w edług D ra H. Ruenbauera:

B a r w a ................................................. wodojasna, kryształowa,
S m a k ................................................. siarczany, alkaliczno-słony
W o ń ................................................. silna siarczana
T em peratura....................................... 8 5 stop. C.
Ciężar w łaściw y . 1.0006
Przewodnictwo elektryczne 7.49x10-4
Radjoczynność , 4 ,7x10-5
Stężenie jonów pH 7,4
Substancji suchej 524.00 mg w litrze
Tlenku żelaza . . . . 0 03 » U 9

Tlenku manganu . . . . 0.01 y> V  »
Tlenku wapnia . . . . . 156.83 y> rt V

Tlenku magnu . . . . 26.93 •n y> v

Tlenku potasu . . . . 54.09 y> V  *

Tlenku sodu . . . . 34.71 V V  »
Tlenku l i t u ....................................... 2.01 i i » V

Bezwodnika krzemowego . . 33.20 )> v  n

Bezwodnika węglowego wolnego . 76.10 » D  V

Bezwodnika węglow ego z dwuwęglańów . 116.68 l i i i  i i

Bezwodnika azotowego 0.02 i i i i  i i

Bezwodnika azotawego 0 . 0 0 11 i i  i i

Bezwodnika siarkowego . 65.28 91 i i  i i

C h lo r u ................................................ 99 i i  i i

B r o m u ................................................. 1.12 91 i i  i i

J o d u ................................................. 0.043 „ i i  »>
Siarkowodoru . . . . . 48.32 11 i i  i i

Na uw agę zasługuje w ysoka zaw artość soli k u ­
chennej, po tasu , w ęglanów  alkalicznych, siarkow o­
doru , oraz pew na radjoczynność.

20
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W obec tego w oda horyn iecka znaleźć może 
sze ro k ie  zastosow anie lecznicze.

D la wzm ocnienia dzia łan ia  k ąp ie li stosujem y 
w odę do picia o następującym  sk ładzie :
Suchej substancji . . . . . 41729.17 mg w litr
Tlenku wapniowego . . . . 736 99 >9 99

Tlenku magnowego . . . . . 4938 7 »9 99 99

Tlenku sodowego . . . . . 89761 99 99 99

Tlenku litow ego . . . . 74.5 99 99 99

Bezwodnika krzemowego _ . 17.4 99 99 99

Bezwodnika węglow ego związanego 785.2 99 99 9»
Bezwodnika węglowego w olnego . 58.7 99 99 99

Bezwodnika siarkowego . . 29045.7 99 99 99

C h l o r u ................................................. 864.5 99 99 99

W oda ta, stosow ana po 50 do 100 cm.3, u łatw ia 
traw ien ie , podnieca w ydzielanie żółci, działa lekko  
przeczyszczająco, usuw a ferm entacje  w jelitach, 
zm niejsza lepkość krw i, pobudza cyrkulację w n a ­
czyniach w łoskowatych, w ięc zm niejsza ból głowy, 
usuw a senność po jedzen iu , uczucie chłodu w kończy­
nach, w pływ a obniżająco na c iśn ien ie k rw i przy  
rów noczesnem  uczucia zadow olenia z pow odu n a le ­
żytego u k rw ien ia  mózgu.

B o r o w i n a  ho ryn iecka zaw iera w 100 gram ach:
wilgoci . . . . . 42.58 g
ciał organicznych . . 12.74 „
siarczanu glinowego . 8.35 „
siarczanu żelazowego . . 3.15 „
siarczanu wapniowego . 23.18 „
siarczanu sodowego . 3.72 „
chlorku sodowego . 1.27 „
fosforanu sodowego . 0.58 „
krzemionki . . 0.18 „
kwasu mrówkowego . . 0.01 „
kwasu octowego . . 0.008 „
kwasu próchnicowego . . 2'87 „
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Skład  borow iny jes t więc n iezaprzeczenie p ie rw ­
szorzędny. B orow inę stosu je się n iety lko  do kąp ie li, 
a le  także do okładów , cenionych bardzo  przez lek a ­
rzy  i chorych.

Willa „Jasna“ — Droga do lasu.

Ł azienk i zostały w czasie wojny doszczętnie 
zniszczone. Po w ojnie odbudow ano je  w sposób dość 
prym ityw ny. D opiero  w zeszłym ro k u  przystąp iono  
do w ybudow ania dalszych łazienek , p iękn iejszych  
w konstrukcji, tak, że w ro k u  bieżącym  zakład  będzie 
posiadał:

9 w anien  I k lasy ,
18 w anien II  k lasy ,

8 w an ien  borow inow ych,
4 leżalnie.

T rzy z w an ien  p ierw szej k lasy  będ ą  zaopatrzone 
w u rząd zen ia  d la  k ąp ie li gazowych sztucznych. 
Z ak ład  będzie mógł wydać do 300 k ąp ieli siarcza- 
nych, do 80 k ąp ie li borow inow ych i do 30 kąpieli 
gazowych dziennie , a nadto  w iększą ilość okładów

20*
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borow inow ych. W toku  znajduje się rów nież budow a 
u rządzeń  d la w odolecznictw a i e lek tro te rap ji.

W skazan ia  lecznicze:
Gościec, dna, podagra, nerw obóle, stany poza- 

palne , choroby  skóry, c ie rp ien ia  kobiece, c ie rp ien ia  
w ątroby  i przew odu pokarm ow ego.

GDAŃSK W IL N O

HORYNIEC ZDRÓJ

Cena kąpieli i zabiegów
w I i III sezonie w II sezonie

siarczana I klasy . 3 zł — 4 .—
„  II klasy . . 2 zł — 2.50

borowinowa . 4 zł — 5 50
tlenowa . 6 zł — 7'—
gazowo-węglowa . 5 z( — 6.—
radjo jodowo-słona . . 5 zł 50 g 0-40
słoneczna . . -  30 g 0.50
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Okład borowinowy . . . 2 zł 50 g 3.—
M a s a ż ...............................................3 zł — 4. -

„ częściowy . . . . 1 zł 50 g 2 —

Ceny u trzym ania w pensjonacie:
Pokój z utrzymaniem w „Kalikstówce" od 7—10 zł. 
Pokój w „ Aleksandrówce“ bez utrzymania 2 zł.

W szelkich bliższych inform acyj 
udziela Z arząd  Zdrojow y w H oryńcu Z droju .



INOWROCŁAW MIASTO I ZDROJOWISKO.

Inow rocław  jest jednem  z najstarszych nniast pol­
skich. W  kościele rom ańskim  Najśw. Panny Marji, 
pochodzącym  z XII-go wieku, znajdują się kam ienie 
z rzeźbami z czasów pogańskich. P rogi, niemniej godny 
zwiedzenia, jest kościół św. Mikołaja, w którym  k ró ­
low a Jadw iga prowadziła, uk łady  z K rzyżakam i i prze­
powiedziała ich upadek.

P ołożen ie  geogra ficzn e  i kom unikacja.

Dobrze zabudowane, posiadające wszelkie urządze­
nia higieniczne, wodociągi, gaz i elektryczność, miasto, 
z ludnością przeszło 30-to tysięczną, leż,y n a  zachodnim 
krańcu  bogatej i urodzajnej ziemi kujaw skiej przy 
głównych szlakach kolejowych: Gdańsk— Inowrocław— 
Poznań—K raków  i Warszawa;—Inowrocław—Poznań. 
W  budowie znajduje się wielka nowa m agistrala kole­
jowa, łącząca Inowrocław bezpośrednio z wybrzeżem 
m orskiem i z zagłębieni węglowem.

Dalsze połączenia kolejowe i autobusowe prow adzą 
do kolebki Państw a Polskiego do prastarej Kruszwicy 
z Gopłem i z Mysią W ieżą, do Torunia z jego cielkawemi 
pam iątkam i, wspaniałymi kościołami i gm achami pu­
blicznymi, do uroczo położonej nad  Brdą i kanałam i 
Bydgoszczy, do Strzelna z kościołem  św. Prokopa, do 

Trzem eszna i Gniezna.
N a północ od Inowrocław ia rozciągają się między 

Bydgoszczą i Toruniem  wielkie łasy  państwowe z licz­
nymi, miłymi zakątkam i i letniskam i, jak Brzoza. 
Suchatów ka i inne.
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C harakterystyka topograficzn a .

Inowrocław leży nieco wyżej od  otaczającej go 
równiny kujaw skiej, 89 m etrów  nad poziomem morza. 
Podłoże jest suche. Szkodliwej d la zdrowia, wilgoci nie­
m a ani w odrębie strefy  zdrojowej, ani w mieście lub 
okolicy. K lim at je s t wogóle zdrowy, słoneczny i z po­
wodu dobrego przew ietrzenia i znakom itych stosunków

Pawilon wód mineralnych.

higjenicznych oraz dozoru lekarskiego niema tu  prawie 
zupełnie chorób zakaźnych.

W  kierunku zachodnim przechodzi miasto w strefę 
zdrojową.

Z akłady zdrojow e
leżą, w wielkim, 200-morgowyim parku, stale powięk­
szanym i upiększanym . P ark  posiada wielkie, szerokie
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i cieniste aleje, staw y, wodotryski, kwietniki i rozlewie 
traw niki, na których porozstawiane są leżaki dla od­
poczynku i dla leżakowania w słońcu lub w cieniu. 
Ze sportów upraw ia się grę w tenis i w ioślarstwo na 
jednym  z największych stawów parkowych.

P rzyrod zon ym  czynn ik iem  leczn iczym  Z drojow iska  
je st  p rzed ew szystk iem  najsiln iejsza  w  P o lsce  

jodobrom ow a so lan k a  in ow rocław ska.

D ostarczają jej potężne pokłady solne i zdroje 
solankowe, rozpostarte mniej lub więcej głęboko i sze­
roko pod całemi Kujawami.

A naliza  w ykazuje w jednym  litrze solanki około 
317 gramów części stałych. Z tego:

chlorku sodu  . . . 306.81 gr
siarczanu potasu . 1 .705 gr
chlorku m agnezji . 3 .431 gr
w ęglan u  żelaza  . . 0 .042  gr i inne

w  jednym  litrze łu gu , a 349 g r części stałych, w  tem 
chlorku sodu . . 191 .29  gr
brom ku sod y . . 1 .339 gr
jodku sodu . . . 0 .0042  gr
chlorku potasu  . . 12 .32  gr
siarczanu potasu . 44  16 gr
chlorku m agnezji . 100 .10  gr i inne.

Do przyrządzania k ąp ieli so lan k ow ych  w  dom u  
nadaje się  najlepiej k ąp ie low a  só l in ow rocław sk a .

Analiza soli kąpielowej inowrocławskiej, w ykonana 
przez 1) Prot. St. Tołloczkę we Lwowie; 2) Generalny 
Urząd Pobierczy we W iedniu; 3) Prot. S tavenhagena 
w Berlinie, w ykazała n a  1000 gramów soli:

150 gr. ilu  rad ioak tyw n ego
4 gr. jodku sod ow ego
0.5  gr. brom ku sodow ego
2 gr. siarczanu litow ego
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104.5 gr- siarczanu p otasow ego
26 gr- siarczanu m agnezji
23 gr- siarczanu w apnia
16 gr- siarczanu sod y

168 gr. chlorku sod y
87 gr- chlorku potasu
18 gr. chlorku m agnezji

101 gr. w ody
i nadto 0.0044 rad joak ty  w,ny eh jednostek uranowych.

Hydro i ełektroterapja — Inhalatorium.

Analizy powyższe wskazują. ona wybitną, w artość 
leczniczą solanki, ługiu i soli kąpielowej inowrocław­
skiej. Solanka inowrocławska jest więc rozczynem w y­
jątkow o stężonym  z przew agą elementów chloroisodO- 
wych, jednak ze znaczną, dom ieszką jonów potasowych, 
ze stosunkow o znaczną zaw artością jonów  jodowych 
i bromowych oraz ze znaczną radioaktyw nością. 
Solanka ta umożliwia przepisywanie kąpieli solanko-
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wycfa, odpowiednio do zamierzonego celu i zależnie od 
konstytucji i choroby pacjenta w dowolnej koncen­
tracji. W ody inowrocławskie1, przepisane w  odpowied­
nim procencie i nasycone kwasowęglem, zastępują 
w zupełności wody zdrojów Niaiiiheimu, Oeynhausen, 
Kissingen i innych ty m  podobnych.

B orow ina in ow rocław ska  
je s t  d a lszym , przyrodzonym  i sk uteczn ym  

środkiem  leczn iczym .
Uzupełnia ona w isposób w ybitny lecznicze działa­

nie solanki. Borowina taj posiada również szczęśliwy 
skład chemiczny, znakom itą własność zatrzym ywania 
ciepła i przydatność do kąpieli borowinowych. Kopie 
się ją  na miejskich łąkach pod Mątwami nad Notecią.

U rządzenia leczn icze .

W zdrojowisku intowrocławskim wydaje się kąpiele 
borowinowe w pięknym  i higienicznie urządzonym  
budynku. Kąpiele te  cieszą, się nadzwyczajnem  powo­
dzeniem. Kąpiele solankowe mieszczą się w osobnym 
wielkim pawilonie. W  gmachu tym  znajduje się bardzo 
obszerny hol - poczekalnia, kasy biletowe, odlpoczy wal­
nie1 dla. kobiet i mężczyzn!, pokoje do miesien i a lecz­
niczego i oddział kąpieli kwasowęglowych. Obecnie 
w ykańcza się budow a zakładu przyrodoleczniczego, 
k tó ry  będzie najw iększym  tego rodzaju insty tutem  
w Polsce. W zakładzie mieścić się będą wielkie oddziały 
wodolecznicze, osobne dla kobiet i mężczyzn, z różnymi 
specjalnymi zabiegami hydroterapeutycznym i, oddziały 
dla elektro- i hydroelektroterapji, do przegrzewali, na­
świetlań, anionizacji, d’Arsonwalizacji i fizykalnego 
leczenia, serca. Na dachu 60 m etrów  długiego budynku 
znajdować się będą kąpiele słoneczne.

Inowrocław posiada wielki szpital powiatowy z od­
działami wewnętrznym i, chirurgicznymi, kobiecymi,



— 315 —

ocznymi i skórnymi, pryw atny zaklacl kąpielowy ,.Pod 
Piaistem“ oraz pryw atną lecznicę oczną. W  budowie 
znajduje się sanatorium  kąpielowe z. internatem . Budo­
wy drugiego sanaitorjum jest już postanowiona.

Solanka inowrocławska nadaje  się znakomicie do 
inhalacji. Z tego powodu urządza; się obecnie w zdro­
jowisku inowrocławskiem wzorowe:

Inhalatorjum

dla inhalacyj ogólnych suchych oraz wilgotnych 
i inhalacyj s/pecjalnych. Przy budowie inhalatorjum  
zastosowuje się najnowsze zdobycze techniki inhala­
cyjnej oraz higjeny.

W skazania do leczen ia  w Zdrojow isku Inow rocław skim

1. W adliwa przem iana pierw iastków — artretyzm , 
otyłość, przewlekłe schorzenia w ątroby.

2. R eum atyzm  —  gościec staw ów  i mięśni.
3. Choroby kobiece —  przewlekle s tany  zapalne, nie­

płodność i niedorozwój
4. Ohoroiby dzieci — skro fu loża i krzywica.
5. Choroby serca i naczyń.
6. Cierpienia pourazowe, nerwobóle (ischias, lumbago).
7. Schorzenia narządu oddechowego, zwłaszcza chro­

niczne nielżyty nosa, gardła, k rtani, oskrzeli i ro­
zedma płuc.

8. Rekonwalescencja: po ostrych chorobach i ope­
racjach: s tany  ogólnego wyczerpania.

P rzeciw skazan ia .
Ostre s tan y  zapalne, gruźlica płuc, choroby zaraź­

liwe, cięższe postacie niedofcrewności, niewyrównane 
w ady serca.

P om ieszczen ie dla g o śc i zdrojow ych .
W najbliższej okolicy Z akładu i parku zdrojowego 

znajdują się liczne wile i pensjonaty z dobrze urzą­
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dzonymi pokojami dla gości zdrojowych. Główna aleja, 
łącząca Zdrojowisko z miastem jest wyasfaltowana 
i posiada szerokie i wygodne chodniki. P rzy tej aleji 
znajdują się również wile i domy z pokojami dla ku­
racjuszy. W szystkie budynki w Zdrojowisku i mieście 
są murowane i posiadają ogrzewalnie. Z tego  powodu 
Zdrojowisko Inowrocławskie nadaje się szczególnie 
na przeprowadzenie leczenia w sezonie zimowym.

Łazienki borowinowe.

Ceny.
Ceny za pokoje, kąpiele i ziabiegi lecznicze są bardzo 

przystępne. Pokoje bez utrzym ania w ynająć można 
w cenie od 3 do 4 zl. Cena za pokoje z utrzym aniem  
waha się między 10 i 14 zl. Pokoje z 2 łóżkam i są nieco 
droższe od 7 zl dziennie. —  Taksa kuracyjna wynosi
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28 zl., a dla następnego członka rodziny 1(1 złotych. 
Dzieci do lat 10-eiu 10 złotych. Urzędnicy państwowi

i samorządowi korzysta ją z różnych ulg. Lekarze i ich 
najbliższa rodzina nie p łacą takcy  kuracyjnej. Lekarze
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korzystają bezpłatnie ze wszystkich zabiegów leczni­
czych w zakładzie. Rodziny pp. lekarzy korzystają bez­
płatnie z kąpieli solankowych.

R ozryw ki.

Goście zdrojowi Inowrocławia korzystają z wszel­
kich rozrywek, jakie daje większe i dobrze urządzone 
m iasto, stolica K ujaw  Zachodnich. W sam em  Zdrojo­
wisku urządza się stale koncerty  i częściej reuniony 
oraz wycieczki do wyżej wymienionych bliższych 
i dalszych miejscowości.

Sezon  w  Inow rocław iu .

Sezon trw a od dnia lig o  m aja do końca (paździer­
nika. — IV najbliższym czasie przewidziany jest 
również sezon zimowy. Frekw encja gości zdrojowych 
wynosi rocznie 6.000 osób, co w stosunku do roku 1913 
oznacza zwiększenie o 1500% (tysiąc pięćset procent).

Inform acje.

Wszelkich informacyj udziela Zarząd Zdrojowiska, 
Inowrocław. Telefon Nr. 329.

Spis lekarzy miasta Inowrocławia.
1. Dr Błażek, ul. Królowej Jadwigi — choroby chirur­

giczne; przyjmuje od godz. 12—1 i 4—5-tej.
2. Dr Ganowicz, ul. Dworcowa 4 a. — choroby wewnę­

trzne; przyjmuje od godz. 8—11 i od 3—5-tej.
3. Graczykowiski, ul. Solankowa 10 — przyjmuje od 

godz. 10—11 i od 2 )Ą—4 'A.
4. Dr Gutowski, ul. Królowej Jadwigi 16; przyjmuje od 

godz. 10—12 i od 3—5-tej.
5. Dr Natalja Górska, ul. Solankowa 21; przyjmuje od 

godz. 9% do 11 i od 3,—4%>.
6. Dr Jackowski, ul. Jakóba 14.

*
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7. Dr Kaczkowski, ul. Toruńska 24 —  choroby oczu; 
prywatna lecznicza oczna przyjmuje ocl 11— 12 i 4—5.

8. Dr Krzemiński, ul. Poznańska 23.
9. Dr Kubiak, ul. Dworcowa 46; przyjmuje od 9— 12-tej 

i od 4—6-tej.
10. Dr Mierosławski, ul. Staszica 6; przyjmuje przed godz. 

9-tą rano i od 11 lA — 2-giej.
11. Dr Niickelmann, ul. Solankowa 48; przyjmuje od godz. 

!2i—1-szej i od 3— 5-tej.
12. Dr .Nowakowski, ul. Toruńska 4.
13. Di" Pawlak, ul. Podzamcze 3 —  choroby wewnętrzne; 

przyjmuje od godz. 8— 9 i od 3— 6-tej.
14. Dr Recbberg, Aleje Sienkiew icza 4; przyjmuje od 

godz. 9 —1 i od 4— 6-tej.
15. Dr Sikorski, ul. Toruńska 24; przyjmuje od godziny  

8— 11 i od 4— 6-tej.
16. Dr Simon, ul. Dworcowa 18; przyjmuje od godziny  

11— 12 i od 5— 6-tej.
17. Dr Sroczyński, ul. Solankowa 43 —  lekarz zakładowy  

Zdrojowiska; przyjmuje od godz. 2— 4 i od 6—8-mej.
18. Dr Truszczyński, Aleje Sienkiewicza 2, Radca Zdrowia; 

przyjmuje od godz. 8— 11 i od 3 A —6-tej.
19. Dr Warsdhauer, ul. Dworcowa 1, Radca Zdrowia; 

przyjmuje od godz. 8 A — 12A  i od 3Kj—6JL
20. Dr iWiemieki, ul. Solankowa 54; przyjmuje od godz. 

8— 10 i od 4— 6-tej.
21. Dr W ojciechowskim 1. Królowej Jadw igi 10; przyjmuje 

od 10— 12 i od 3 A —4 A .
22. Dr ZboroWiSki, ul. Solankowa —  choroby kobiece; 

przyjmuje od godz. 12— 1 i od 4— 5-tej.
23. Dr Zaniecki, ul. Dworcowa 7 —  choroby skórne i we­

neryczne.

LEKARZE DENTYŚCI:

1. Łabisizewski, ul. Solankowa; przyjmuje ocl godz. 9-tej 
do 1-szej i od 3— 5-tej.
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Rzerzycka - Piasecka, ul. Solankowa.
Szulc, ul. Toruńska 7.

APTEKI:
I Lwem“, ul. Królowej Jadw igi 27.

„Pod Orłem“, róg Rynku i ul. Królowej Jadwigi.
„Pod Krzyżem11, ul. Paderewskiego 5.

PENSJONATY:
Dom Kuracyjny, ul. Pak oska 29.
Lenartiowski w  Panku nad stawkiem .
Pani Mieroslawska, u], Pakoska.

„ Kieflerowa, ul. Solankowa 58.
„ Zabłocka, u]. Solankowa 13.
„ K łosowa, ul. Solankowa 55.

•„ Borkowska, ul. Solankowa 43.
„ Skoraczewska, ul. Solankowa 23.
„ Kadleoowa, ul. Solankowa 23.
„ /Kłossowska „W ielkopolanka“ 41.
„  W ąsowicz, ul. Solankowa 22.
„ Chrzanowska, ul. Jasna 3.
„ Degórska, ul. Jasna 2.
„ Wojikowska, ul. Sienkiewicza 10.
„ K nastowa, ul. Sienkiewicza 12.
„ Albrecht, ul. Sienkiewicza 13 a.
„ Mollówna, ul. Podzamcze 3.
„ Konieczna, ul. Zbychora 4.

Dom w ypoczynkow y dla pracowników cukrowni P. P., 
przy ul. Solankowej 51.

„W arta“ dla urzędników Banku Polskiego i innych 
przy ul. A leje Sienkiewicza 1.

Szpital w ojskowy sezonowy —  dla oficerów i ich rodzin. 
Prócz tego bardzo liczne pokoje prywatne.

HOTELE:

Hotel „Bast“, ul. Królowej Jadwigi 15.
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Hotel „Pod Lwem“, ul. Królowej Jadwigi 1.
Hotel „De Romę'1, ul. Królowej Jadwigi 34.

CENY ZA POKOJE:

a) Za pokój z 1 łóżkiem (I klasy) z pościelą, bielizną 
i światłem do godziny 22-ej —  4 zł.

Za pokój z dwoma łóżkami (I kl.) jak pod a) —  7 zł.
Za każde dalsze łóżko dopłaca się 2.50 zł.
Za pokój z jednem łóżkiem  (II kl.) jak pod a) -— 3 zł.
Za pokój z dwoma łóżkami (II kl.) jak pod a) —  5 zł.
Za. każde dalsze łóżko dopłaca się 1.50 zł.
b) Za pokój z jednem łóżkiem (I kl.) bez bielizny 3 zł.
Za pokój z dwoma łóżkami (I kl.) bez bielizny — 5 zł.
Za każde dalsze łóżko dopłaca się 1 zł.
Za pokój z jednem łóżkiem (II kl.) bez bielizny —  2 zł.
Za pokój z dwoma łóżkami (II kl.) bez bielizny —  3.50.
Za każde dalsze łóżko dopłaca się —  1 zł. 
e) Całodzienne utrzymanie 1 osoby (pokój, światło, po­

ściel, bielizna, śniadanie, obiad i kolacja 11— 13 zł, 
d) Każdego kuracjusza należy w przeciągu 24 godzin  

zgłosić w  biurze zapisu ludności.



JAWORZE.

Station clim atiąue et etablissement des bains en Silesie.

U ne des plus jo lies stations cllim atiąues dans 
le s  B eskides siles ieu n es est Jaworze. E lle devient 
station des bains en  1862; par l'initiative de son 
ancien proprietaire le  com te Saint G enois on y e leve

un etab lissem ent des bains, d’apres la m ethode de 
W internitz, le  prem ier de ce genre en Pologne.

U ne des cjualites principales pour une cure
efficace est le  clim at de Jaw orze, qui est d?une
douceur extrem e. 400 m etres au d essu s de la mer. 
V a llee  en so le illee  a  1’abri des vents et des pous-
s ieres, la conłiguration du terrain, grace a lagu elle
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1’m tensite des rayons du so le il est par beaucoup  
augm entee, un beau parc, des grandes forets resi-

neuses, une serie de som m ets tcut proches, tout ca 
contribue a rendre le clim at de Jaw orze tres favorable.

21*
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L ’etablissem ent therm al a ete organise avec  
le  plus grand souci du confort et des ex igen ces d e  
la science m oderne. A cote de la balneotherapie, qui est

prim ordialle, se  trom en t reunis le s  adjuvants thera- 
p eutiąues le s  p lus com plets: douches, m assages
a sec sous l'eau, ślectrothe rapie, culture physiąue, 
sports en p lein  air et prom enades graduees, table
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de regim e etc. Les m arais sont em ploves conim e
bains partiels eu 0 11  com presses. Ces traitenients 
sont com bines rationellem ent grace a une surveil- 
lance constante et un dosage m ethodique de la cure.

Les maladies traiiees sont les m aladies du
system e nerveux, la neurasthenie et F ilisterie, les
m aladies des vo ies d igestives, les m aladies du coeur 
et les m aladies d es voix  respiratoires, pour lesq u elles  
est indique le doux clim at sousm ontagneux. Aux  
convalescents et a tous ceux dont l ’activite vitale  
est ralentie; a.ux anem ies, aux d eb iles, convient la 
cure de Jaworze.

Contreindiauee  sont la tuberculose, le s  m aladies  
de cervaux, le s  m aladies ven erien n es et toutes le s  
m aladies contagieuses.

La frequentation  annuelle m onte a 1.200 per-
sonnes.

Słation de chemin  de fer, poste, telegraphe, 
telephone sur place. A vec B ielsko, a 10 kim . de la 
v ille  des bains, coniniunication par autobus 6 fois 
par jour.

Un des p lus grand ch am ie de Jaw orze est sa 
clien tele  d'elite qui frequente traditionnelem ent 
ce beau site de notre S iles ie . Toute la Pologne, 
et en prem ier 1 i eu V arsovie, qui a un sentim ent 
tres vif pour la S iles ie  et ses m ontagnes d'ou em erge  
la Y istule, y en voie ses fervents, qui se rejuissent 
d’aller a .Javorze et d’y retourner.



KRYNICA.

Położenie .— Klimat. Krynica leży w  Beskidzie Nowo­
sądeckim, na pograniczu' .niegdyś polskiego Spiszu, o 55 km 
w  linji powietrznej od Tatr, a 30 km od Pienin. Dojazd 
koleją, na Tarnów—N ow y Sącz (przez słynny z malowni- 
czości przełom Popradu). Zajmuje, podobnie jak Zakopane, 
ośrodek wysuniętego ku południowi cypla ziemi polskiej, 
otoczonego z trzech stron przez tery tor jum słowackie. 
Zdrojowisko objęło już w całości piękne doliny Kryni­
czanki i jej dopływu Palenicy. W czasach ostatnich zabu­
dowuje się liczne rozgałęzienia doliny i stoki gór o sło­
necznej południowej wystawie. Góry, przeważnie zalesione, 
otaczają wieńcem  całą kotlinę od północy, pozostawiając 
w yjście otwarte ku południowi. Stąd rzadkie i słabe są 
zimne wiatry północne, przeważają zaś południowe. Nie­
znany jest wiatr halny, tak dokuczliwy po północnej 
stronic Tatr. W ysokość 560 do 600 m. nad poziomem mo­
rza zapewnia klim at podał pejski, łagodny o  miernej ilości 
opadów. .Wybitne nasłonecznienie, szczególnie w porze 
wiosennej, czyni sezon I. coraz bardziej popularnym. Cie­
płota średnia w  maju 12.5° R., w  czerwcu 13.5° R., lipcoi 
15.5° R., sierpniu 14" li., wrześniu 12° R. Powietrze czyste, 
przesycone ozonem.

Zdroje krynickie. Z pośród licznych w tej okolicy  
zdrojów w ody mineralnej eksploatuje się obecnie 6 starych 
naturalnych źródeł i 10 wierconych na wzór Nauheimu. 
W iększość wśród jednych i drugich stanowią szczawy wa- 
pniowo-magnezowo-saclowo-żelaziste. zawierające w ogrom­
nej ilości bezwodnik w ęglow y'(naturalne w ody musujące). 
Służą one zarówno do picia, jak i do kąpieli mineralnych.
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Wiercenia systemem kanadyjskim dały w  głębokości od 
88 do 228 metrów 10 nowych źródeł, które, służąc już 
obecnie dio przyrządzania kąpieli, będą użyte również tło 
picia po wypróbowaniu ich działalności. Zawartość żelaza 
w  niektórych z tych szybów przewyższa w szystkie, znane 
dotąd źródła żelaziste. Najgłębszy ze zdrojów 810 ni., w y­
wiercony rv r. 1914, według wskazówek prof. geologji 
Rudolfa Zubera ze Lwowa, jest unikatem zarówno pośród 
wód krynickich, jak i wogóle polskich i przez rozszerzenie 
wskazań leczniczych stał się jedną z głównych podwalin 
nowej Krynicy. Ku czci sw ego odkrywcy został nazwany 
„ Z d r o j e m  Z u b e r  a “. Woda tryska zeń okresowo sa ­
morzutnie, wyrzucana wybuchami mas gazu. Jest to naj­

silniejsza w  Europie szczawa alkaliczna, mogąca z ko­
rzyścią zastąpić słynne w ody zagraniczne Vichy, Bilinu, 
Neueirnahriy częściowo Karlsbadu. Zawartością, dwuw ę­

glanu sodowego (18°/oo) przewyższa trzykrotnie zdroje 
w Yichy. Dzięki stosunkowo znacznej ilości chlorku sodo­
w ego (powyżej (l°/oo) należy zarazem do słabych wód so­
lankowych. Ponadto jest „Zuber" obok Salzschlirfu naj­
silniejszą wodą litow ą na kontynencie (0.17°/oo), przewyż­
szając znacznie wody z Eisler, Kissingen i Fachingen, tak  
cenione w leczeniu skazy moczanowej. Podstaw ow ą pracę 
d o ś w iadiezalmo-k 1 iniiczną o działaniu „Zubera" napisał prof. 
dr. Tadeusz Tcnipka z Krakowa, ustalając (obok szeregu 
innych badaczy) naukowe wskazania lecznicze.
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Wskazania lecznicze. C h o r o b y  k r w i  i n a r z ą d ó w  
k r w i o t w ó r c z y c h .  Błędnica u dziewcząt, niedokrwi­
stość wtórna z wyczerpaniem ogólnem i brakiem łaknie­
nia po chorobach obłożnych, zabiegach operacyjnych, 
przemęczeniu fizycznem i umysłowem. —  C h o r o b y  
s e r c a  i n a c z y ń .  .Wady organiczne (zastawkowe) cał­
kowicie lub prawie wyrównane, niedomoga mięśnia serco­
wego i w czesny okres zwyrodnienia na tle przebytych cho­
rób zakaźnych, niedokrwistości i otłuszczenia, miażdżyca 
(skleroza) w okresach początkowych, nerwice serca, stany  
zapalne na kończynach jako powikłanie żylaków. —  C h o- 
r o b y  p r z e m i a n y  p i e r w i a s t k ó w  i g r u c z o ­
ł ó w  d o k r e w n y c h .  Dna (skaza moczanowa, artre- 
tyzm), cukrzyca (diabetes), krzywica (rachitis), otyłość  
niewielkiego stopnia. Choroba Basedowa. Zatrucia prze­
wlekłe. C h o r o b y  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o .  
Przewlekły nieżyt żołądka z nadkwasotą, wrzody żołądka 
i dwunastnicy (bez krwotoków), n ieżyty jelit ze skłonno­
ścią do biegunek, w ysięki otrzewnowe i pooperacyjne 
zrosty jelit, nerwice ruchowe. —  C h o r o b y  d r ó g  ż ó ł ­
c i o w y c h  i w ą t r o b y .  Kamica wątrobowa. Obrzęki 
śledziony na tle zimnicy (malarji). —  C h o r o b y  d r ó g  
m o c z o  w y c h. N ieżyt kwaśny miedniczek nerkowych  
i pęcherza moczowego z kamicą nerkową i pęcherzową, 
przerost zapalny gruczołu krokowego. —  C h o r o b y  
k o b i e c e  na tle rozwojowem i czynnościowem, zaburze­
nia okresu pokwitania u dziewcząt, niedorozwój narządów  
płciowych i związana z nim niepłodność, zaburzenia i do­
legliw ości miesiączkowania, zaburzenia okresu przekwita­
nia (climax), choroby narządów kobiecych na tle zapalnem, 
zapalenia przewlekłe śluzówki trzonu m acicy, szyjki 
i pochwy (białe upławy), zmiany zapalne przewlekłe ja­
jowodów i jajników, nacieki zapalne w  przymaciczach, 
w ysięki omacicza (perimetritis) oraz zrosty pozapalne. nie­
płodność na tle zmian powyższych. —  C h o r o b y  n e r -  
w o w e. Nerwobóle, półpasiec. rwa kulszowa (ischias),
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migrena, porażenia nerwów obwodowych, schorzenia czyn­
nościowe, neurastenja, histerja, osłabienie płciowe. —  
S c h o r z e n i a  r e u m a t y c z n e  p r z e w l e k ł e  
i zmiany zapalne kości, stawów i mięśni. Zmiany poura­
zowe.

Środki i urządzenia lecznicze. — P i j a l n i a  w ó d  
m i n e r a l n y c h  w  krytym deptaku, zimą ogrzewanym, 
a zbudowanym nad Zdrojem Głównym, dokąd sprowa­
dzono osiohnemi rurami zdroje Zubera, Słotwinkę, Karola. 
Ogrzewanie wód parą w osobnym przyrządzie i w szklan­
kach. —  N a p e ł n i a ł  n i a  w ó d  dostarcza w szystkich  
wód krynickich w e flaszkach po niskiej cenie. —  P i j a l ­

n i a  Z d r o j ó w  J ó z e f a  i J a n a  w  parku zakłado­
wym. —  P i j a l n i a  S ł o t w  i n k  i u źródła w parku 
Słotwińskim.

K ą p i e l e  m i n e r a l n e .  W łazienkach Domu Zdrój., 
w starych łazienkach, w nowych łazienkach, razem około 
300 wanien. W obec wywiercenia w  ostatnich 2 latach pię­
ciu nowych źródeł i przeprowadzenia od nich w r. b. osob­
nego rurociągu są łazienki obficie zaopatrzone w szczawę 
o dużej zawartości kwasu w ęglow ego w łazienkach Domu 
Zdrojowego i w  łazienkach borowinowych —  133 wanien 
I, II i III ki., osobne kabiny na kąpiele częściowe (rąk i 
nóg, nasiadowe), kabiny na okłady borowinowe (na żądanie 
dostarczane do domu. —  W ytrawiona przez szczawy żelazi-
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ste borowina krynicka przewyższa pod względem składu 
i działania najbardziej cenione borowiny zagraniczne, za­
wierając znacznie więcej czynnych składników rozpuszczal­
nych i związków żelaza. Na 1000 części znajduje się w bo­
rowanie krynickiej 107.6 części rozpuszczalnych, we fran 
zensibadzkiej 31.2. w marjenbadzkiej 28.2, w ekterskiej 
41.2 części.

D ł u g o t r w a ł e  g o r ą c e  ,p r .z e s  t nz y  k i w  a n i a 
(irygacje) do 50° C. W łazienkach Domu Zdrojowego 2 
kabiny i w łazienkach borowinowych 4 kabiny, zaopa­
trzone w  osobne przyrządy z wykwalifikowaną obsługą. 
W skazanie: choroby kobiece.

P r z y r o d .  o l e c z n i c  t w o. Zakład bid ro ontyczny 
w parku udostępnia w szelkie zabiegi wodolecznicze i fizy­
kalne (zimą w  Domu Zdrojowym).

G i m n a s t y k a  i g r y  r u c h o w e  dla dzieci.
L e c z e n i e  w z n i e s i e ń  n e  (terenowe).
K ą p i e l e  r z e c z n e  w  P o p r a d z i e  (dojazd auto­

busem lub pociągiem do Muszyny w  20 minut, co godzinę).
D o m  i z o l a c y j n y  dla chorych zakaźnych, z opieką 

pielęgniarską, pc-siada aparaty dezynfekcyjne parowy 
i formalinowy.

Parki, spacery i wycieczki. P a r k  z a k ł a d o w y  
obejmuje 120 morgów starego lasu. Nadto P a r k  S ł o t -  
w  i ń s  k i, P a r k  P u 1 a s ik i e g o, P a r k  n a  H u z a- 
r a c h.
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W y c i e c z k i  w g ó r y  o k o l i c z n e :  na Urdy 
Wierch i wielką skocznię narciarską (piękny widok z gór­
nej platformy), na przełęcz Kapciową (mleczarnia), do w o­
dospadu na Czarnym Potoku (mleczarnia), skąd do Gzar- 
towskiego Kamienia i na Jaworzynę Krynicką (1116 m.); 
ze szczytu wspaniały widok na Tatry; ścieżki wszędzie 
znaczone.

W y c i e c z k i  d o  s ą s i e d n i c h  m i e j s c o w o ś c i :  
do Muszyny (ruiny starego zamku pogranicznego, Poprad),

do Tylicza (kościół z XVII w. i cerkiew, opodal w Mu- 
szynce okopy konfederatów barskicih), do malowniczego 
przełomu Muszynki pod Powroźnikiem, do zdrojowiska 
w Żegiestowie, na stronę słowacką (przepustki daje sta­
rostwo, członkowie Tow. Tatrzańskiego korzystają z le- 
gitym acyj granicznych), do starożytnego m iasta i słynnego  
niegdyś zdrojowiska w  Bardyjowie, do zaników w  Lu- 
bowli i Paloczy na Spiszu. W ycieczki autami do Szczaw­
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nicy, w Pieniny i w Tatry. Latem osobny pociąg bezpo­
średni do Zakopanego.

S porty . L e t n i e  s p o r t y :  8 placów temnisowych 
w Alei Lipowej i dwa w  parku, konkursy tennisowe,
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w yścigi automobilowe, zawody lekkoatletyczne, football, 
piłka siatkowa, łucznictwo, teren dla sportu kajakowego  
na Popradzie, strzelnica broni małokalibrowej w r. b.

Z i m o w e  s p o r t y :  Świetne tereny narciarskie, co 
tydzień kursy narciarskie pod kierunkiem pierwszorzęd­
nego zawodnika, zawody w skokach na olimpijskiej 
skoczni. .Warunki śnieżne trwałe od grudnia do kwietnia 
(brak wiatrów halnych). Największy w Polsce tor sanecz­
kowy długości 1.400 m. ze szczytu Góry Parkowej. Je­
d yny w Polsce tor bobsleighowy na Huzarach, w  r. b. 
ślizgawka i boisko hokeyowe. Zawody hokeya na lodzie
0 mistrzostwo Polski i zawody międzynarodowe.

R ozryw ki. Orkiestra zdrojowa koncertuje rano i popo­
łudniu w muszli na deptaku. Koncerty solowe i sym fo­
niczne w sali Domu Zdrojowego. Teatr stały (miejski zo 
Lwowa) w sezonie głównym  o bogatym  repertuarze: dra­
mat, komedja, operetka. Kino w  gmachu teatralnym. Ka­
baret w Bagateli. Dancingi w kawiarni Domu Zdrojowego
1 w kilku pierwszorzędnych restauracjach. Zabawy ta­
neczne i bale w  Domu Zdrojowym i w  wielkich pensjo­
natach. Radjo, fortepian, gry towarzyskie w bawialni 
Domu Zdrojowego. Czytelnia zaopatrzona w  kilkadziesiąt 
czasopism i dzienników oraz w ypożyczalnia książek  
w Domu Zdrojowym. Klub Towarzyski. Festyny, tombole, 
zabawy dla dzieci.

Inform acje ogólne.
Pora leczenia. Sezon I maj— czerwiec. Sezon II lipiec—  

sierpień. Sezon III wrzesień— październik. Sezony I i III 
zalecają się niższemi cenami mieszkań, życia i leczenia 
oraz większą swobodą ze względu na mniej liczne towa­
rzystwo kuracjuszy.

Sezon zimowy: listopad—grudzień— styczeń—łu ty—
marzec rozwija się z każdym rokiem (w  r. 1928 do 4.000 
gości), dając sposobność do przeprowadzenia, kuracji z za­
stosowaniem  w szelkiego rodzaju zabiegów, dostępnych la­
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tem, w ubikacjach ogrzewanych. Kwiecień jest przezna­
czony na gruntowny remont budynków i urządzeń oraz 
przygotowanie sezonu letniego.

Lekarze. Latem ordynuje około 60 lekarzy, zimą 17.
Taksa zdrojow a. Po przybyciu do zdrojowiska należy  

natychm iast wypełnić kartę meldunkową, dostarczoną 
przez administrację domu. Osoby przebywające w Krynicy 
ponad 3 doby opłacają taksę zdrojową, której w ysokość 
zależna jest od długości pobytu. W sezonie zimowym  
taksa obniżona. Urzędnicy, oficerowie, duchowieństwo  
niższe, emeryci, inwalidzi oraz dzieci i służba mają znaczne 
ustępstwa. Lekarze i redaktorzy dzienników są wolni od 
opłat.

T a k s a :  za pobyt do 2 tygodni —- 20 zł., do 6 ty ­
godni —  40 zł., ponad 6 tygodni po 5 zł. za tydzień.

M ieszkania. Olbrzymi wybór (około 5.000 pokoi w b. 
roku) od luksusowych do najskromniejszych, z utrzyma­
niem i bez. Informacji o  budynkach zakładowych (140 
pokoi) udziela Zarząd Zdrojowy ustnie i pisemnie. O ho­
telach prywatnych, pensjonatach i willach udzielają infor­
macji i pośredniczą w wynajmie biura pośrednictwa: 
A. K ukulskiego obok szkoły, Neubauera obok dworca 
i „Celoritas“, w illa New York.

G e n y  p o k o j ó w :  od 2.60 zł. do 10.60. —  C e n y  
u t r z y m a n i a : od 8 zl. do 9.60 zl.

Urzędy. Z a r z ą d  P a ń s t w o w e g o  Z a k ł a d u  
Z d r o j o w e g o :  Dyrektor Inż. Imo,n Nowotarski. Biuro 
Zarządu w  Gmachu Starych Łazienek, I p. Lekarz zakła­
dowy: Dr. W acław Graba-Łęeki, ,,pod Koroną".

K o m i s j a  Z d r o j o w a  (Informacje, pobor taks 
zdrojowych, meldunki, ulgi kolejowe, sprawy sanitarne 
i cennikowe) w budynku „na Górce" obok Strażnicy po­
żarnej. Przewodniczący: Dyr. Inż. Leon Nowotarski.

Z w i e r z c h n o ś ć  g m i n n a  w  Hali Targowej, przy 
ul. Kraszewskiego. Burmistrz: Dr. Ksawery Górski.
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Biuro podróży  Orbis'1, Szkoła. B ilety T-wa wagonów  
sypialnych, sklep „Masootte“ na Deptatku. Sprzedaiż bile­
tów powrotnych ulgow ych (66% zniżki) dla kuracjuszy  
odbywa się w kasach osobowych dworca kolejowego  
i w  Orbisie za okazaniem ipoświadzenia z Komisji Zdro­
jowej o dwutygodniowym  pobycie w zdrojowisku.

Auta i dorożk i posiadają ceny stałe, taksa przybita 
z boku pojazdu. Nadużycia należy zgłaszać pisemnie 
Zwierzchności gminnej.

22



KRYNICA.
„La Reine des stations balneaires en Pologne“.

Deceloppem ent. L’etat polonais, proprietaire de 
1’etab lissem ent balneaire a Krynica fonde depuis 136 
ans, destine la  totalite de revenus aux b esoins de la  
station. D es som m es im portantes (ii peu pres deux  
m illions złoty chaąue an n ee), se form ent ainsi, servant 
au d eveloppem ent rapide de 1’am enagem ent balneaire  
et sanitaire. Rien d ’etonnant que le  nombre des ma- 
lad es ait ąuadruple depuis 1919, atteignant le  chiffre 
de 35 m ille  en  1928.

Siłuałion. Krynica est p lacee dans le s  monts Car- 
pathes a 55 kim. de la lign e aerienn e des Tatry — 
occupant une b elle  va llee  ouverte vers m idi, entouree  
des m ontagnes boisees. L’altitude de 600 m etres au 
dessu s du niveau de la m er assure un clim at sousalpin  
doux, se d istinguant par une rem arąuable action  
solaire.

Les souices. Parmi le s  nom breuses sources m ine- 
rales de cette region on exp lo ite  actuellem ent 6 sources 
naturelles et 10 creu sees. La m ajorite d’entre e lles  
est constituee par des eaux ferrugineuses calcaires et 
m agnesiąu es, contenant 1’acide carbonique en al)on- 
dance. La celebre source „Zuber" ja illit de la  prołon- 
deur de 810 m. — c’est une eau alcaline m uriatiąue  
lith in ee la plus forte en Europę (18 %« de bicarbo- 
nate de soude).

Indications therapeutiques. M a l a d i e s  du coeur 
et des va isseau x , m aladies du sang et des g landes
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endocrines, m aladies du tube digestif, du foie, des  
voies urinaires, m aladies des fenrm es, affections nerve- 
uses.

Etablissm ents theiapeutiques. B a i n s m ineraux, 
bains de boue. Institut physioterapeutiąue. Institut de 
R oentgen. Laboratoires c lin iąues.

M edicins. En ete 60, en h iver 17.
Logements. Un grand choix des cham bres (5.000 env.). 

D epuis le s  p lus lu xuries hotels jusq’aux m odestes 
p en sions de fam ilie.

Pri.v. Cham bres de 3 zł. a 10 zloty par jour. 
P ension  (tout com pris) de 10 zł. a 27 zł. par jour. 
T axe balneaire 20 zl. deux sem ain es, 40 zł. six  sem ai- 
nes de sejour.

Spnrts e t vie rnondaine. Sports d ivers en ete et les  
sports d'hiver. Concours internationaux en auto, de 
hockey et de ski. Concerts, theatre, cinem a, cabaret, 
dancings. Jo lies excursions aux environs voisinnants  
et p lus longues.

Saison. La saison dure toute l'an n ee — excepte le  
m ois d’avril.

Communication. A rrivee par la voie ferree de 
Tarnów par la  breche du Poprad, rem aąuablem ent 
pittoresąue. Trains rapides. W agons-lits. B illet du 
retour a prix reduit de 66%.

Inform ations. „Zarząd zdrojowy Krynica" — Adm i- 
nistration balneaire de Krynica.

22*



MORSZYN.

Zdrojowisko wód słono-gorzkich.

Położenie i klimat. Morszyn leży w województwie sta- 
nisławowskiem w bardzo niewielkiej odległości od powia­
towego m iasta Stryja, na w ysokości 325 m. n. p. m., 
w okolicy, odznaczającej się w ielką obfitością lasów szpil­
kowych i  istotnie wielkimi powabami przyrody. Klimat 
zasługuje w całej ipełni na miano klimatu leśnego, podgór­
skiego, o własnościach raczej kojących, aniżeli .podnieca­
jących.

C zynniki lecznicze. —  Morszyn rozporządza jedynymi 
w Polsce zdrojami wód gorzkich. Najważniejszy z nich jest 

Zdrój Bonifacego, dostarczający solanki nietylko naj­
silniejszej w Polsce, lecz jednej z najbardziej stężonych  
wód w świecie (230 gramów różnych soli w 1 litrze wody). 
Używa się jej, zarówno do picia, jak do kąpieli, w  znaez- 
nein rozcieńczeniu. O stopniu jego rozstrzygają szczegó­
łowa wskazania lecznicze. Bardzo rozcieńczona woda może 
zupełnie dobrze zastępować wiody karlsbadzkie lub ma- 
rienlbadzkie, bardziej stężona obce w ody gorzkie, wśród 
których wyróżnia się istotnie bardzo korzystnie.

Bardzo w artościowy czynnik leczniczy tworzą przygo­
towana ze zgęszczonej rodzimej w ody zdroju Bonifacego, 
odpowiednio rozcieńczona, Naturalna Woda Góraka M or- 
szyńska, oraz wywarzana z niej bardzo postępowym i ra­
cjonalnym sposobem Naturalna Sól Gorzka Morszyńska 
krystaliczna. Popyt na oba przetwory zwiększa się z roku 
na rok.
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Zupełnie odmienny typ przedstawia woda ze źródła 
..Pod Matką Boską1’, o małej ilości składników mineral­
nych, ale o znacznej, jak na nasze w ody, radioczynności.

Prócz zdrojów wód mineralnych posiada Morszyn, 
w otaczających go olbrzymich lasach, bogate pokłady 
bardzo cennej borowiny leczniczej.

Urządzenia lecznicze. .W łazienkach murowanych, poło­
żonych w parku zakładowym, w  bliskości will zakłado­

wych, wydawane są kąpiele mineralne, borowinowe, kwaso- 
w eglowe, z gorącego powietrza i t. p.. a także zabiegi

Zdrój „Pod Matką Boską".

wodolecznicze. Cały teren zakładowy, łazienki i wille są 
skanalizowane i zaopatrzone za pomocą wodociągu w  do­
skonałą wodę źródlaną do picia.

Odpowiednio do specjalnego charakteru kuracji mor- 
szyńskiej (patrz: wskazania lecznicze) ważny czynnik lecz­
niczy stanowi odżywianie djetetycz.no, stosowane w  prowa­

dzonym w tym celu przez zarząd zdrojowiska pod kierow­
nictwem lekarza ..Zakładzie D jetetycznym “.

Wskazania lecznicze. Do leczenia w Morśzynie nadają 
się nadew szystko choroby, powstałe na tle wadliwej prze-
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inia>ny materji (kamica żółciowa, otyłość, dna, cukrzyca), 
a także choroby jelit. Normalny okres kuracji trwa 3 ty­
godnie.

Przeciwwskazania. Gruźlica, zapalenie nerek, choroby 
serca, skórne, weneryczne i umysłowe.

Lekarze  W zdrojowisku ordynuje lekarz zakładowy, 
Dr. Kazimierz Ghimieleński. —  Pomoc felczerska i masaż 

na miejscu. Apteki w  pobliskim Stryju.
Cechę odróżniającą  Morszyn od innych zdrojowisk, sta­

nowi jego czysto  wiejski charakter. Jest to miejsce do

Łazienki.

prowadzenia kuracji przy zastosowaniu wszystkich, tak 
obficie danycli Morszynowi przez naturę, środków leczni­
czych, w warunkach w ygodnego życia dworu wiejskiego, 
zdała od rozrywek i urozmaiceń, dostarczanych przez zdro­
jowiska, tłumnie odwiedzane. Kto szuka sumiennego le­
czenia i zupełnego wypoczynku, znajdzie je w Morszyaie. 
Ktio szuka iw zdrojowisku karnawału letniego —  winien 
Morszyn omijać, nie zajmując niepotrzebnie miejsca, któ­
rego tak mało, n iestety , Morszyn posiada dla osób przy­
bywających celem istotnego leczenia.



—  343 —

M ieszkania. Zniszczenie, wywołane przez wojnę, daje 
się jeszcze w dalszym  ciągu odczuwać dotkliwie p izy  po­
mieszczeniu zgłaszających się gości zdrojowych. Oprócz 
jia.ru wił zakładowych, stojących w  ki lkud zie.s ięei on i ergo­
wym parku, w których mieści się zakład dietetyczny, po­
siada Morszyn jeszcze tylko kilkanaście dworków prywat­
nych. Starczy to na równoczesne pomieszczenie zaledwie 
paruset osób. Znaczna część osób, chcących korzystać z le­
czenia, wynajm uje pokoje w pobliskim Stryju, skąd po­
ciągami kąpielowymi dojeżdżają eodzień do Morszyna. 
Podróż trwa 25 minut.

Ceny. Oplata zdrojowa 12 zł. Kąpiel, zależnie od klasy
1 sezonu, 1.80—4.80 zł. Cena polkoju wraz z utrzymaniem  
w  domach zakładowych 10— 14 zł. —  zakład djetetyczny: 
15— 17.50 zł. W domach prywatnych są, ceny n ieco niższe.

R ozryw ki. W  zakładzie znajdują się czytelnia, forte- 
pjan, rad jo, w parku zakładowym plac tennisowy i kro­
kietowy. Bliskość i łatw ość komunikacji ze Stryjem (cztery  
pociągi dziennie, 25 min.) umożliwiają korzystanie z teatru, 
koncertów, kinematografów, cukierni, restauracyj i t. p.

Sezon. Sezon trwa od 15 maja do 25 września.
Frekwencja. Roczna frekwencja kuracjuszów w  ezonie 

w ynosi około 1.400 osób.
Komunikacja. Najdogodniejsza komunikacja z .War­

szawy, Łodzi, Poznania, Krakowa, W ilna prowadzi przez 
Lwów, skąd przez Stryj do Morszyna. Przejazd trwa około
2 godzin. W agony bezpośrednie Warszawa.— Stryj— Lwów- 
Morszyn. Stacja kolejowa w  środku zdrojowiska.

Informacje. W szelkich wyjaśnień udziela Zarząd zdro­
jow y w Morszynie, oraz Zarząd spółki akcyjnej ..Zdroje 
Polskie11 Warszawa, Piękna 2, telefon Nr. 83— 60.



NAŁĘCZÓW.

Siłuation. L’etab lissem ent des bains de Nałęczów, en 
m enie tem ps, station clim atiąue, dans le departem ent 
de Lublin, est situe ‘217 m. au d essu s de la mer, sur la 
rive droite d e la  V istule. — La V ille  des bains protegee  
contrę les vents du nord par une b elle  contree foresiere.

La vegetation riche et aboindante rend le  clim at doux  
et suffisamiment hum ide. En com paraison du beau tem ps, 
qui se resum e a V arsovie p. e. a 109 jours par an, 
il y a eu a Nałęczów 154 jours.

N aturels rnoyens therapeutiques. Les eaux naturelles  
sont les eaux de fer et d 'excellen ts bains de marais.

Logernenls. Pour la com m odite des nialades, plu- 
sieurs batim ents a 1’E tab lissem ent d es bains, conte- 
nant 180 cham bres. A part cela, vers 60 petites m aisons  
p ricees, un v ieu x  palais des M ałachowski, quelques  
pensions et Phótel, sont a la d isposition des m alades.

La t'equentation  an n u elle  m onte a 3.500, donł plus 
d e 2.000 personnes peuvent s*etablir a 1’Etat b lisse- 
tnent des bains.

Communication. Statioin de chem in de fer a 3 kim. 
de la V ille  des bains. L’etab lissem ent des bains peut- 
etre m ande d ’envoyer le s  chevaux a la  gare au cont 
de 3—5 zloty.

Poste — telegrap he — telephone — sur place.
Indicałions et etablissem ans therapeutiques. Les ma­

lad ies traitees sont la neurose fonctionelle. le  m etabo- 
lism e, les m aladies du coeur, des voies d ig estices , de 
B asedow , le s  m aladies d es fem m es. L es traitem ents, 
consistent, outre P influence clim atique, en bains des
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m arais, therapie et eau de fer. Les m arais sont em- 
p loyes com m e bains entiers, partiels ou en conipresses.

L7etab lissem ent d ispose de 24 cham bres d e bains  
avec tout le  comfort pour le  repos des m alades. 
A part cela, le  traitem ent par 1’electricite avee  
toutes les n o m e lle s  instalations. A ussi le s  bains  
de so le il. La cure d ietethique su rveillee  par le  m e  
dicin.

Chauffage central — lum iere electrique — ca- 
n alisation  du system e Chambord.

La saison  d’ete de 15 juin, jusqu'an 15 sep- 
tem bre. L’etab lissem ent reste ourert tonte 1’an.nee.

Les m edicins  de 1’E tab lissem ent des bains sont 
le  Dr S z c z e p a ń s k i  et  l e Dr  Ż y l i ń s k i  — en  
outre deux m edicins pratiquant.

Pharmacie sur place.
Sport set vie m ondaine U etablissem ent est situe dans 

un beau grand parc — ayant un ten n is cord et tous les  
ap pareils de la gym nastique. A rE tab lissem ent sale de 
lecture, sa le de bal, et la  b ibliotheque. M usique, 
theatre, concerts, reunions, bals.

Jo lies excursions anx environs voisinnants — 
les excursions plus lonques a P u ław y K azim ierz, 
Janow iec et a Lublin.

N ałęczów  est u ne propriete d’nne Societe sous 
le  nom 1'Etablissem ent des bains a Nałęczów.



NIEMIRÓW.

Położenie. — K lim at. Ni emirów— Zdrój leży w powie­
cie Rawa Ruska, województwa lwowskiego na w ysokości 
220 m. n. p. m., wśród lasów szpilkowych, rozciągających  
się na przestrzeni kilku tysięcy morgów. Bod względem  

klim atycznym  przedstawia typ leśnego uzdrowiska o znacz­
nej klim atycznej wartości leczniczej.

Przed zakładem rozciąga się, wtulona w lasy, stumor- 
gow a łąka, która zielenią swą i aromatem wonnych traw, 
dodaje uroku całej m iejscowości. Szerokie linje leśne 
umożliwiają dalekie spacery. O 5 km. na wschód od Zdroju 
ciągnie się pasmo wzgórz „Roztocze11 (380 metrów), obfi­
tujące w malownicze krajobrazy.

Środki i urządzenia lecznicze. — Lekarze Dla ce­
lo,w leczniczych służą w ody źródeł Aleksandra. Anna, 
Bronisława i Matrja, Na podstawie rozbiorów chemicznych 
należy je zaliczyć do rzędu wód siarczanych glaubersko- 
słonych, obfitujących w siarkowodór.

Pierwszorzędne znaczenie lecznicze posiada doskonała  
borowina, dostarczana przez- obfite pokłady, znajdujące 
się w bezpośredniem sąsiedztwie Zakładu. Kąpiele boro­
winowe zajmują w skali środowisk kąpielowych, jak po­
wszechnie wiadomo, naczelne miejsce.

Niedawno zbudowane łazienki mineralne rozporządzają 
dostateczną ilością przedziałów kąpielowych. Sposób 
ogrzewania w ody siarczanej i przyrządzania kąpieli mine­

ralnych i borowinowych czyni najzupełniej zadość wyma­
ganiom balneotechmiki.

Osobny oddział wodoleczniczy służy do stosowanm le­
czenia zapomocą zabiegów hidropatyeznych.
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Rozlegle lasy szpilkowe ułatwiają szerokie stosowanie 
przyrodolecznietwa. Na specjalnych terenach leśnych  

urządzone są kąpiele powietrzno-słoneczne z urządzeniami 
dla gim nastyki i brodzenia po wodzie. Lekarze specjaliści 
wykonują masaże, prowadzą gimnastykę leczniczą. L ecze­
nie uzupełnia kuchnia djetetyczna. W szelkie kąpiele i za­
biegi lecznicze stosuje się według przepisów i pod kie­
rownictwem lekarzy ordynujących w Zdroju. Lekarz na-

Wjazd do zakładu.

czelny Dr. Józef Zakrzewski, drugi lekarz ordynujący 
Dr. Kazimierz Tyszka.

W skazania lecznicze.

1. W szelkie reumatyzmy, tak stawowe, jakoteż mięśniowe, 
podostre i przewlekłe.

2. Dna (artretyzm).
3. Nerwobóle nerwu kulszowego (ischias), w krzyżach 

(lumbago).
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4. Obrzęki i zgrubienia po złamaniach i zwichnięciach.
5. Choroby kobiece.
C. Choroby skórne (łuszczyca, prurigo) i wszelkie w y­

pryski.
7. Porażenia i niedowłady.
8. Kiła w stadjum trzeciorzędmem, zatrucia metaliczne, 

skrofuły.
Niemirów zastępuje więc skuteczniie uzdrowiska za­

graniczne, jak: Piszczany, Trenczyn. Lipnik, Baden po:l

Molyw z parku.

W iedniem, Aix-lcs-Bains i t. ,p., a bogactwem i jakością  
borowiny wiele z nich znacznie ,przewyższa.

M ieszkanie i u trzym anie. Zakład posiada około 100 
pokoi w 8 willach zarządowych, położonych w pobliżu 
budynku łazienek. Domy posiadają urządzenia w odocią­
gowe, światło elektryczne, a w ille „Dewajtis“, ...Jawor" 
i „Szyszka wygodne łóżka materacowe. Ceny pokoi od 
2— 5 złotych.



—  3 4 9  —

Całodzienne utrzymanie (w sezonie 1928 r. 5 zł.) w y­
daje restauracja Zdrojowa, która prowadzi też kuchnię 
indywidualną! i djetetyczną, oraz dostarcza na żądanie 
wszelkich potraw do pokoi. Zakład posiada też osobną 
jadłodajnię z kuchnią, rytualną.

Oprócz domów zarządowych istnieją liczne w ille i pen­
sjonaty, z tych ostatnich wym ienić należy:

Łazienki.

„Sanato" —  jeden z najwytworniejszych objektów  
Zdroju z łazienkami, wodociągam i z zimną i ciepłą wodą, 
z kanalizacją. Posiada 34 pokoi słonecznych, z komfortem  
urządzonych, zaopatrzonych w  piece.

W łasny tennis i kuchnia doborowa djetetyczną.
„Zalesie" —  pierwszorzędny ,pensjonat, gruntownie od­

nowiony, światło elektryczne, dzwonki, telefon, tennis, 
garaż. W illa położona w  uroczym parku —  wśród igla­
stych lasów.
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„W arszawianka" —  pierwszorzędny hotel-pensjonat —  
w centrum Zdroju w  uroczem położeniu —  40 z komfor­
tem urządzonych pokoi —  elegancka pościel —  nowy  
fachowy zarząd —  oświetlenie elektryczne —  urządzenie 
wodociągowe —  wykwintna kuchnia —  na żądanie jarska 
i djetetyczna. -— Ceny umiarkowane. —  Szczegółowe 
informacje w’ zarządzie.

„Lobzo wianka" —  pensjonat najbliżej łazienek —  42

Kasyno.

pokoi z utrzymaniem lub bez. —  Łazienki, wodociągi, 
cieple i zimnie natryski na każdem piętrze. W łasny kort 

tennisowy, kręgielnie, krokiet, garaże. W sezonie stale po­
łączenie własnym automobilem ze stacyj kolej. Jarosław  
i Lubaczów. —  Informacyj udziela Zarząd Pensjonatu  
przez cały rok.

„Przyjaźń" —  pierwszorzędny pensjonat, w najpięk­
niejszemu położeniu, polko je obszerne, słoneczne, wygodnie 
urządzone, duże werandy, całodzienne wykwintne utrzy­
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manie, na żądanie kuchnia jarska i djetetyezna. Światło  
elektryczne. Ceny bardzo przystępne. W 1 i III sezonie 
znaczna zniżka.

„Dom Zdrowia" Stow. „Gwiazda" —  27 pokoi sło­
necznych —  elegancko umeblowanych bez pościeli z cało­
dziennemu utrzymaniem, po cenach nader przystępnych. — 
Otwarty od 15 maja do 15 września.

„Lwowianka" —  pensjonat o 12, z komfortem urzą­
dzonych pokojach —  przy każdym pokoju weranda — 
kuchnia pierwszorzędna. —  Ceny umiarkowane. Funkcjo­
nuje od 15 maja do zimy.

„Baumohl" —  pensjonat blisko Łazienek. Słoneczne 
pokoje z werandami. Restauracja ściśle rytualna. Telefon 
i radjo. ,W I i III sezonie znaczna zniżka. Zgłoszenia do 
-. maja: I. Baumohl, Rawa Ruska, Tel. Nr. 31 —  od 1-go  
maja: Willa „Baumohl", Niemirów Zdrój, Telef. 3.

Pora zd ro jo w a — Sezon I. od 10 maja do 20 czerwca, 
sezon II. oil 20 czerwca do 20 sierpnia, sezon III. od 20 
sierpnia do 1 października. —  W sezonie I-szym i Ill-cim  
ceny znacznie zniżone.

Sporty  i rozryw ki. —  Place tennisowe, betonowe 
i ziemne, kręgielnia, krokiet, łódki na stawie i t. p.

Codziennie koncerty doborowej orkiestry zakładowej. 
Przedstawienia teatralne pierwszorzędnych zespołów. Kon­
certy. Zebrania towarzyskie. W czwartki i niedziele dan­
cing w sali teatru. Liczne spacery i wycieczki.

Urządzenia dla w ygody gości kąpielowych: Nabo­
żeństwa w kaplicy zakładowej. Sklepy. Księgarnia. Cu­
kiernie. Fryzjer. Apteka. Poczta. Telegraf i telefon. 
K w iaty i warzywa w  ogrodzie zakładowym.

Kom unikacja . —  Między Niemirowem a Lwowem, od­
ległym  o 70 kim., utrzymują stałe połączenie autobusy. 
Najbliższe stacje kolejowe Rawa Ruska, i Jaworów. Podróż 
autobusami, albo —  na osobne zamówienie —  samochodami.

Informacje. —  W szelkich bliższych informacyj udziela  
odwrotnie i szczegółow e cenniki w ysyła Zarząd Zakładu.



RABKA.

Solanki jodowo-bromowe. — Stacja klimatyczna. — Całoroczne 
zdrojowisko dla dzieci.

Położenie  — klimat. Rabka leży w Malopolsce Zachod­
niej w Karpatach na południe od Krakowa, na slonecznem  
płaskowzgórzu, osłoniętem  od wiatrów górami: Babia góra. 
Luboń, Obidowa, Gorce, na w ysokości 500— 560 m. n. p. 
m. Klimat górski, do pewnego stopnia o sw oistych wła­
ściwościach.

Przyrodzone czynn ik i lecznicze. Zdroje solankowo-jodo- 
bromowe-radjoaktywne, górski łagodny klimat —  dobre 
nasłonecznienie, wiolne od kurzu, w miarę w ilgotne powie­
trze, mała ilość wiatrów.

U rządzenia lecznicze i sanitarne. Zakład dla kąpieli 
mineralnych, gazow ych C 02, piankowych; Zakład dla ką­
pieli borowinowych z oddziałem dla okładów borowino­
wych, irrygacji i  kąpieli parowych; Zakład hidrapatyczny; 
Zakład dla elektroterapji; lam py kwarcowe; diatermja; 
ełektryzacja; Roentgen diagnostyczny; Zakład gim nastyki 
leczniczej. W odociągi, kanalizacja, oświetlenie elektryczne, 
100-morgowy par-k.

W skazania lecznicze. Schorzenia gruczołów wnęko­
wych. Zołzy. Krzywica. Schorzenia stawów i kości. Stany  
pozapalne. W ysięki i zrosty opłucnej i otrzewnej. Prze­
w lekłe n ieżyty  tchawicy i oskrzeli, nosa gardła, krtani, 
uszu. —  Choroby przemiany materji. Artretyzm. Reuma­
tyzm . Niedorozwój dziecięcy. Anemja. Choroby serca i na­
czyń (arterjoakleroza). Choroby kobiece. Choroby system u  
nerwowego. Rekonwalescencja po chorobach zakaźnych.
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Pom ieszczenie. Około 4.000 pokojów do wynajmowa­
nia kuracjuszom, kilkadziesiąt dobrych pensjonatów, z któ­
rych kilkanaście, urządzonych z komfortem, posiada ła­
zienki dla kąpieli mineralnych w domu. —  Ceny pokoi od 
4— 7 zł. dziennie. —  Ceny mieszkania z utrzymaniem  
w pensjonatach od 8— 20 zł. dziennie. Gimnazja żeńskie 
i męskie z internatami —  internaty dla dzieci w  wieku  
przedszkolnym. Liczne kolonye lecznicze.

Leżalnia.

Urządzenia rozryw kow e i w ycieczki. Sala koncertowa 
pod „Gwiazdą", przedstawienia teatralne, koncerty, ba­
le ty  i t. p. k ilka razy w tygodniu. Sala kinowa „Ju­
trzenka", przedstawienia w  sobotę i w  niedzielę. Muzyka 
zdrojowa w .parku dwa razy dziennie do 15-go września. 
Muzyka dancingowa. —  Jazzband w kasynie i pod „Gwia­
zdą". —  Plac zabawowy dla dzieci z atrakcjami, przy­
rządami gim nastycznym i, pod stałym fachowym dozorem.

23
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P l a c e  t e n n i s o w e .  —  Z a w o d y  l e k k o a t l e t y c z n e .  —  W  z i m i e  
t o r  s a n e c z k o w y  i  m a ł a  s k o c z n i a  n a r c i a r s k a ,  —  B i b l j o t e k i  a  
T .  S .  L .  —  . W y p o ż y c z a l n i a  k s i ą ż e k .  —  C z y t e l n i a  p i s m  
K o m i s j i  Z d r o j o w e j .  —  Ż y c i e  t o w a r z y s k i e .  —  W y c i e c z k i  
a u t a m i  d o  Z a k o p a n e g o ,  M o r s k i e g o  O k a ,  P i e n i i n .  S z c z a w ­
n i c y ,  K r y n i c y .  —  W y c i e c z k i  p i e s z e  n a  L u b o ń  ( 1 0 2 3 ) ,  B a ­
b i ą  G ó r ę  ( 1 7 2 5 ) ,  T u r b a c z  ( 1 3 1 1 ) ,  o r a z  w  p o b l i s k i e  G o r c e  
o r g a n i z u j e  O d d z i a ł  r a b c z a ń s k i  P o l .  T o w .  T a t r z a ń s k i e g o .

Wziewalnia.

Czas trwania sezonu  —  taksa kuracyjna. S e z o n  c a ł o ­
r o c z n y .  O p ł a t y  s e z o n o w e :  O s o b a  d o r o s ł a  z a  6  t y g o d n i  
et. 2 4 ,  d z i e c i  1 — 1 5  l a t  z ł .  1 6 . 8 0 .  D a l s z y  c z a s  1  t y d z i e ń  
d o r o s ł .  4  z ł . ,  d z i e c i  2 . 8 0  z l .  W  s e z o n i e  z i m o w y m  z a  1  t y ­
d z i e ń  d o n o s ł .  3  z ł . ,  d z i e c i  2  z ł .  L e k a r z e  i  i c h  r o d z i n y  t a k s y  
n i e  p ł a c ą ,  —  U r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i  i  o f i c e r o w i e  d o  V I I  s t .  
p ł a c ą  p o ł o w ę  t a k s y .  O p ł a t a  k a n c e l a r y j n a  j e d n o r a z o w o :  
1  z ł .  o s o b a  d o r o s ł a ,  5 0  g T .  d z i e c k o .

Frekwencja. O s ó b  1 6 . 5 0 0 .
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Komunikacja. W  o b r ę b i e  z d r o j o w i s k a  s ą  t r z y  s t a c j e  
k o l e j o w e  n a  l i n j i  K r a k o w i — Z a k o p a n e  i  K r a k ó w 1— N o w y  
• S ą c z .  a  m i a n o w i c i e  C h a b ó w k a ,  R a b k a - Z d r ó j  i  R a b k a -  
Z a r y t e .  —  W  s e z o n i e  k u r s u j ą  b e z p o ś r e d n i e  w o z y  W a r s z a ­
w a — R a b k a — Z a r y t e ,  L w ó w — R a b k ą — Z a r y t e ,  K a t o w i c e 1—  
R a b k a — Z a r y t e .  —  R a b k a  j e s t  n a j b l i ż s z e m  z k r o j o w i s k i e m  
p e d k a r p a e k i e m ,  g d y ż  o d l e g ł o ś ć  o d  K r a k o w a  w y n o s i  3  g o ­
d z i n y  k o l e j ą ,  2  g o d z i n y  m o t o r ó w k ą ,  a  1 ^  g o d z i n y  a u t e m  
l u b  a u t o b u s e m ,  k u r s u j ą c y m  w  s e z o n i e  4 - r y  r a z y  d i z i e n n i e  
d o  K r a k o w a .  —  P o c z t a ,  t e l e f o n  m i ę d z y m i a s t o w y  i  t e l e g r a f  
w  m i e j s c u .

Źródła informacyjne. W  R a b c e  —  K o m i s j a  Z d r o j o w a  
i  Z a k ł a d  K ą p i e l o w y  R a b k a ,  W  W a r s z a w i e  —  Z w i ą z e k  
U z d r o w i s k  P o l s k i c h ,  u l .  Ś w i ę t o k r z y s k a  L .  1 7 .
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THE HEALT RESORT RABKA.

Situation.  T h e  H e a l t h  R e s o r t  R a b k a  i s  s i t u a t e d  i n  t h e  
C a r p a t h i a n  F o r e s t - M o u n t a i n s  i n  W e s t e r n  L i ł t l e - P o l a n d  
( f o r m e r l y  G a l i c i a )  i n  a  s u n i n y  h i l l  c o u n t r y .  I t  i s  p r o t e c t e d  
f r o m  t h e  N o r t h  b y  a  m o u n t a i n - c h a i n  L u b o ń  ( 1 0 2 5  m . ) .  I t  
c o n s i s t s  o f  e o m m u n i t i e s  R a b k a ,  S ł o n e ,  Z a r y t e ,  P o n i c e  
a n d  C h a b ó w k a .

T h e  r e f r e s h i n g  h i g h l a n d - c l i m a t e ,  m o d e r a t e l y  m o i s t  
a n d  d u s t l e s s  a i r  a n d  m i n e r a ł  s p r i n g s  o f  a  v e r y  v a l u e  
a r e  t h e  c h i e f  c a u s e s  o f  R a b k a ’ s  ą u i o k  d e v e l o p m e n t  a s  a n  
i d e a ł  H e a l t h - R e s o r t ,  w h e r e  e v e r y  y e a r ,  m o r e  t h a n
1 5 . 0 0 0  g u e s t s  f i n d  t l i e i r  c u r e ,  r e f r e s h m e n t  a n d  l e i s u r e .

Communications. W i t h i n  t h e  l i m i ł s  o f  t h e  R e s o r t  
i t s e l f ,  t h e r e  a r e  t h r e e  R a i l w a y - S t a t i o n s :  C h a b ó w k a ,  
R a b k a  -  Z d r ó j  a n d  R a b k a  -  Z a r y t e .  T h e y  h a v e  t h e  
s a m e  t r a i n  s e r v i c e  a s  Z a k o p a n e :  ł h e s e  t r a i n s  h a v e  
t h r o u g h - c a r s  f r o m  W a r s a w ,  L w ó w  a n d  K a t o w i c e .  T h e  
j o u r n e y  f r o m  K r a k ó w  t a k e s  3  h o u r s ,  f r o m  Z a k o p a n e  
2  h o u r s .  B e s i d e s  t h a t  t h e r e  a r e  a u t o b u s e s  j o i n i n g  K r a k ó w  
a n d  R a g k a  d u r i n g  t h e  s e a s o n - t i m e  w i t h i n  a b o u t  h o u r s ,  
t w i c e  a  d a y .

P o s t - ,  T e l e p h o n e -  a n d  T e l e g r a p h e - O f f i c e s  a r e  o n  t h e  
s p o t .

Reduced Railway-Fares. A f t e r  a t  l e a s t  1 4  d a y s  s p e n t  
i n  t h e  R e s o r t ,  e a c h  g u e s t  c a n  g e t  f r o m  t h e  R e s o r t - C o m m i -  
s i o n  a n  o f f i c i a l  d o c u m e n t  s t a t i n g  t h i s  f a c t .  O n  t h i s  b a s e  
t h e  r a i l w a y  p r i z e s  f o r  t h e  r e t u r n  a r e  r e d u c e d  b y  6 6 % ,  
e .  i .  t h e  t o t a l  t r a v e l l i n g - c o s t s  a r e  l o w e r e d  b y  3 3 % .

Medical Treatment. I t s  m i n e r a ł  s p r i n g s  a r e  c o n t a i n i n g  
i o d u m  a n d  b r o m i u m  s a l t s .  T h e y  a r e ,  a s  t o  i o d i u m ,  t h e
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s t r o n g e s ł  i n  E u r o p ę ,  F u r t h e r :  m i n e r a ł - ,  c a r b o n i c  a o i d -  a n d  
m u d - b a t h s ,  l a t h e r ,  a n d  s t e a m - b a t h s ,  w t a e r  t r e a t m e n t  i n -  
s t a l l a t i o n s ,  i n h a l l a t i o n s ,  m u d  p o u l t i c e s ,  R o e n t g e n - ,  e l e c t r o -  
a n d  m e c h a n o - t h e r a p y ,  c u r a t i e  g y m m a s t i c s .

T h e  s e a s o n  i n  R a b k a  l a s t s  t h r o u g h o u t  t h e  w h o l e  y e a r .
Accomodation. S o m e  h u m d r e d  h o u s e s  s c a t t e r e d  a l l  

o v e r  t h e  w h o l e  a r e a  o f  t h e  H e a l t h - R e s o r t .  M o r e  t h a n
3 . 0 0 0  r o o m s ,  a n d  3 0 0  o f  t h e m  a r e  s i t u a t e d  i m  t h e  c e n t r e .  
T h e  I n f o r m a t i o n  O f f i c e  „ E r g o "  f u r n i s h e s  a d v i c e  c o n c e r -  
n i i n g  l o d g i n g s .

M o r e  t h a n  7 0  b o a r d i n g  h o u s e s ,  1 0  o f  w h i c h  w i t h  
e l e c t r i c  l i g h t i i n g ,  w a t e r  s u p p l y  a n d  m i n e r a l l  b a t h s  o n  t h e  
p r e m i s e s .  2  h o t e l s ,  s e v e r a l  b o a r d i n g  s c h o o l s  f o r  g i r l s  a n d  
b o y s ,  a n d  o n e  h o m e  f o r  c h i l d r e n  s u f f e r i n g  f r o m  n e r v o u s  
d i s e a s e s .

Rates. E a c h  a d u l t  g i u e s t  h a s  t o  p a y  a  t a k x e  o f  2 4 ,  
f o r  6 - w e e k s  s t a y  i m  t h e  H e a l t h - R e s o r t ;  c h i l d r e n  f r o m  
1 — 1 5  y e a r s  p a y  z ł .  1 6 . 5 0 .  F o r  e a c h  w e e k  o v e r  a n d  a b o v e :  
a d u l t s  p a y  z ł .  4 ,  c h i l d r e n  z ł .  2 . 8 0 .

Information  r o a y  b e  r e c e i v e d  f r o m  T h e  R e s o r t - C o m m i -  
s i o n  i n  R a b k a ,  t e ł .  1 3 ,  f r o m  T h e  M a n a g e m e n t  o f  T h e  B a t h  
E s t a b l i s h m e n t ,  t e ł .  2 ,  a n d  f r o m  T h e  I n f o r m a t i o n  O f f i c e  
„ E r g o " ,  t e ł .  3 6 .



SZCZAWNICA.

Położenie.

S z c z a w n i c a  l e ż y  n a  p o ł u d n i o w y c h  k r e s a c h  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j ,  w  w o j e w ó d z t w i e  k r a k o w s k i e m ,  w  p o w i e c i e  n o w o  
t a r s k k n ,  w  ś r o d k u  l i n j i  p o w i e t r z n e j ,  ł ą c z ą c e j  Z a k o p a n e  
z  K r y n i c ą .  S t a c j e  k o l e j o w e :  N o w y  T a r g  i  S t a r y  S ą c z .

Widok ogólny.

Środki lecznicze.

Do rzędu środków leczniczych w  Szczawnicy zaliczyć 
należy w pierwszym rzędzie jej k l i m a t  o charakterze
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p o d a l p e j s k i m .  P o w i e t r z e  t u  c z y s t e ,  p r z e p e ł n i o n e  w o n i ą  
d r z e w  s z p i l k o w y c h .  P o n a d t o ,  o t a c z a j ą c e  S z c z a w n i c ę  z e ­
w s z ą d  g ó r y ,  c h r o n i ą  j ą  o d  w i a t r ó w .  W o d y  z e  z d r o ­
j ó w  S z c z a w n i c  k  i  e  h  s ą  z e  w z g l ę d u  n a  s w ó j  s k ł a d  
c h e m i c z n y  s z c z a w a m i  a l  k a l i c z n o - s l o n e m i ,  z a w i e r a j ą c e m u  
z n a c z n e  i l o ś c i  d w u w ę g l a n ó w .

Ź r ó d ł o  , . J  ó  z  e  {  i  n  y “  s ł y n i e  j a k o  ś r o d e k  l e c z n i c z y  
w  c h o r o b a c h  d r ó g  o d d e c h o w y c h .  J e s t  s i l n i e j s z ą  o d  p o -

Trzy Korony.

k r e w n y c h  j e j  s k ł a d e m  „ S e l s t e r s k i e j " ,  E m s k i e j "  i  „ G l e i -  
c h e n b e r g s k i e j " .

„ M a g d a l e n a "  —  n a j s i l n i e j s z a  z  w ó d  s z c z a w n i c ­
k i c h  —  z a w i e r a  o p r ó c z  s k ł a d n i k ó w ,  w s p ó l n y c h  w s z y s t k i m  
t u t e j s z y m  w o d o m ,  n a d t o  j o d e k  i  b r o m e k  p o t a s u ,  j a k o t e ż  
s i a r c z a n  s o d o w y  i  b y w a  s t o s o w a n ą  w  c h o r o b a c h  n a r z ą ­
d ó w  t r a w i e n i a .
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„ W a n d a " ,  z a w i e r a j ą c a  d u ż ą ,  i l o ś ć  c h l o r k u  L i t o w e g o ,  
z n a j d u j e  z a s t o s o w a n i e  w  c h o r o b a c h  p r z e m i a n y  m a t e r j i  
i  w  c h o r o b a c h  d r ó g  m o c z o w y c h .

„ S t e f a n " ,  w o d a ,  c o  d o  s k ł a d u  c h e m i c z n e g o ,  z b l i ­
ż o n a  d o  w o d y  z e  ź r ó d ł a  „ J ó z e f i n y " .

„ S z y m o n " ,  szczawa żelazista,
„ W a l  e r  j a " ,  s ł a b a ,  s z c z a w a  a l k a l i c z n a ,  b y w a  u ż y ­

w a n ą  j e d y n i e  d o  p r z e p ł ó k i w a n i a  g a r d ł a  i  n o s a .

Źródła Józefiny i Stefana.

„ J  a  n “ ,  s z c z a w a  a l k a l i c z n a ,  u ż y w a n a  d o  p r z y r z ą d z a ­
n i a .  k ą p i e l i  m i n e r a l n y c h .

W skazania lecznicze.

I .  C  h  o  r  o  t o  y  d  r  ó  g  o d d e c h o w y c h :  K a t a r y  n o s a ,  
g a r d ł a ,  k r t a n i ,  o s k r z e l i ,  s z c z y t ó w '  p ł u c n y c h .  G r u ź l i c a  p ł u c  
w  I  i  I I  o k r e s i e .  R o z e d m a  p ł u c ,  d u s z n i c a ,  s t a n y  p o z a p a l n e  
p ł u c .  Z a p a l e n i e  o , p ł u c n e j ,  t u d z i e ż  p o z o s t a ł o ś c i  p o  w y s i ę -
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k a e h .  P r z e c i w s k a z a n i e  s t a n o w i  g r u ź l i c a  p ł u c  w  s t a n i e  
r o z p a d o w y m .

I I .  C h o r o b y  n  a  r  z  ą  d  u  t  r  a  w  i  e  n  i a :  K a t a r y  ż o ­
ł ą d k a  i  j e l i t .  N a d m i e r n a  k w a s o t a  ż o ł ą d k a .  C h o r o b y  w ą ­
t r o b y  i  d r ó g  ż ó ł c i o w y c h .

I I I .  C  h  o  r  o  b  y  n a r z ą d u  k r ą ż e n i a :  S t a n y  p o z a ­
p a l a ć  m i ę ś n i a  s e r c o w e g o .  Z w a p n i e n i e  n a c z y ń  k r w i o n o ­
ś n y c h .  N e r w i c a  s e r c a .

Motyw z parku.

I V .  C h o r o b y  d r ó g  m o c z o w y c h :  C h o r o b y  
m i e d n i c z e k  n e r k o w y c h .  N i e ż y t y  p ę c h e r z a .  K a m i c a  n e r k o w a  
i  p ę c h e r z o w a .

V .  C h o r o b y  p r z e m i a n y  m a t e r j i :  C u k r z y c a ,  
s k a z a  m o c z a n o w a .

V I .  C h o r o b y  k r w i :  N i e d o k r e w n o ś ć ,  b ł ę d n i c a ,  z i m -  
n i c a .

V I I .  C h o r o b y  n e r w o w e .
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D o d a t n i e  r e z u l t a t y  o s i ą g a j ą  r ó w n i e ż  p r z e z  p o b y t  
w  S z c z a w n i c y  o s o b y  w ą t ł e ,  s ł a b o  r o z w i n i ę t e ,  s k ł o n n e  d o  
z a z i ę b i e ń  o r a z  r e k o n w a l e s c e n c i  p o  c h o r o b a c h  o s t r y c h .

Urządzenia lecznicze.

Z a k ł a d  i n h a l a c y j n y ,  ł a z i e n k i  m  i  n  e -  
r a l n e ,  z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y ,  k ą p i e l e  s ł o ­
n e c z n e ,  l a m p y  k w a r c o w e ,  R o e n t g e n . .

Panorama górska.

Pomieszczenie.

S z c z a w n i c a  r o z p o r z ą d z a  o k o ł o  1 5 0 0  p o k o j a m i  u m e b l o ­
w a n y m i ,  p r z e z n a c z o n y m i  d o  w y n a j m o w a n i a  g o ś c i o m  z d r o ­
j o w y m .  D o  n a j p o p u l a r n i e j s z y c h  n a l e ż ą  d o m y :  „ P o d  B a t o -  
r y m “ ,  „ B r a t “ ,  „ S i o s t r a " ,  „ L i t w i n k a " ,  „ U k r a i n k a " ,  „ P e n ­
s j o n a t  Z d r o j o w y 1' ,  „ W i l l e  S z a l a y " ,  p e n s j o n a t  d r .  K o -  
ł ą c z k o w s k i e g o ,  p e n s j o n a t  d r .  W ł y ń s k i e g o ,  „ Z o f j ó w k a " ,  
„ N a ł ę c z ó w k a "  i  i n n e .
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Ceny
p o k o j ó w  i  u t r z y m a n i a  z a m y k a j ą ,  s i ę ,  z a l e ż n i e  o d  k a t e -  

g o r j i ,  w  g r a n i c a c h  o d  8  d o  1 6  z ł o t y c h  o d  o s o b y  d z i e n n i e .

Rozrywki.

P o d c z a s  p i c i a  w ó d  p r z y g r y w a  w  p i ę k n y m  p a r k u  z a ­
k ł a d o w y m  d o s k o n a ł a  o r k i e s t r a .  T e a t r .  C z y t e l n i a .  T e n n i s .

Pieniny — Droga nad Dunajcem.

G r y  t o w a r z y s k i e .  W y c i e c z k i  g ó r s k i e .  J a z d a  ł o d z i a m i  p r z e z  
p r z e ł o m  D u n a j c a  w  P i e n i n a c h .  W  n i e d a l e k i e j  o k o l i c y  m a ­
l o w n i c z e :  C z o r s z t y n ,  N i e d z i c a ,  C z e r w o n y  K l a s z t o r .

Pora zdrojowa.

Sezon leczniczy t r w a ,  o d  2 0  m a j a  d o  d n i a  3 0  w r z e ś n i a .  
Taksa kuracyjna w y n o s i  2 1  z ł .  o d  o s o b y .  P o z a t e m  p o ­

b i e r a  j e s z c z e  k o m i s j a  z d r o j o w a  o p ł a t y  z a  o b o w i ą z k o w e
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o d k a ż a n i e  m i e s z k a ń  ( 4  z ł .  o d  p o k o j u )  i  o p ł a t ę  n a  f u n d u s z  
b u d o w y  w o d o c i ą g ó w  —  1 0  z ł .  o d  o s o b y .

Frekwencja w y n o s i  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  ś r e d n i o  o k o ł o  
8  t y s i ę c y  o s ó b .

Komunikacja. S z c z a w n i c ę  o b s ł u g u j ą  d w i e  s t a c j e  k o ­
l e j o w e :  N o w y  T a r g  o d  s t r o n y  z a c h o d n i e j  —  o d l e g ł o ś ć  
4 1  k i m .  i  S t a r y  S ą c z  o d  w s c h o d u  —  o d l e g ł o ś ć  4 2  k i m .  
O d  s t a c y j  k o l e j o w y c h  d o j a z d  a u t o m o b i l a m i  p o  z n a k o m i t e j  
s z o s i e  i  w  m a l o w n i c z e j  o k o l i c y  d o l i n ą  D u n a j c a .  O p ł a t a  z a  
p r z e j a z d  s a m o c h o d e m  8  z ł .  o d  o s o b y .

Informacje. W s z e l k i c h  i n f o r m a e y j  u d z i e l a j ą  n a  k a ż d e  
ż ą d a n i e  Z a r z ą d  z a k ł a d u  z d r o j o w e g o  i  K o m i s j a  z d r o j o w a .



SZCZAWNICA.

Situation. L a  s t a t i o n  c l i m a t i ą u e  S z c z a w n i c a  e s t  s i t u e e  
a  5 0 0  m .  a u  d e s s u s  d u  n i v e a u  d e  l a  m e r ,  d a n s  l e  d e ­
p a r t a m e n t  d e  C r o c o v i e ,  s u r  l e s  b e l l e s  c o t e s  b o i s e e s  
d e s  m o n t a g n e s  C a r p a t h e s .  B i e n  p r o t e g e e  p a r  l e s  m o n ­
t a g n e s ,  l e  c l i m a t  d e  S z c z a w n i c a  e s t  d o u x  e t  c o n s t a n t .

Naiurels m oyens therapeuiiques. S z c z a w n i c a  p o s s e d e  
s e p t  s o u r c e s  d ’ e a u x  m i n e r a l l e s .  C e  s o n t  d e s  l ’ e a u x  
a l c a l i ą u e s  s a l e e s .

Logements. P o u r  a  c o m m o d i t e  d e s  m a l a d e s  l ' E t a -  
b l i s s e m e n t  d e s  b a i n s  e n t r e t i e n t  p l u s i e u r s  v i l l a s  s i t u e e s  
p r e s  d u  p a r ć  e t  d e s  s o u r c e s ,  a v e c  d e s  b e l l e s  c h a m -  
b r e s  a v e c  c o m f o r t l o u e e s  p o u r  3  j u s ą u e  5  z ł o t y .  L ’ E t a -  
b l i s s e m e n t  d e s  b a i n s  c o n t r e n t  a u s s i  n u  r e s t a u r a n t  
l u x u e u x  d e  p r e m i e r  o r d r e  a v e c  p e n s i o n  c o m p l e t e  
l u x u e u s e  d e p u i s  7  z ł o t y c h .  E n  s u s  i l - y - a  b e a u  c o u p  
d e s  p e n s i o n s  a  S z c z a w n i c a  t r e s  l u x u e u s e  a u x  p r i x  d e  
p e n s i o n  c o m p l e t e  a v e c  c h a m b r e  d e p u i s  1 0  z ł o t y .

Indications therapeutiques. L e s  m a l a d i e s  t r a i t e e s  
a  S z c z a w n i c a  s o n t :  l e s  m a l a d i e s  d e s  v o i s  r e s p i r a t o i r e s ,  
b r o n c h i t s ,  p h t i s s i e  d u  1 - a  e t  2 - o n  d e g r e s ,  a s t h m e ,  
m a l a d i e s  d ’ e s t o m a c ,  m a l a d i e s  d u  c o e u r ,  m a l a d i e s  d e s  
r e i n s  m a l a d i e s  d e s  n e r f s ,  e t  l a  G o u ł t e .  —  P o u r  l a  
p h t i s i e  d e  3 - m e  d e g r e s  S z c z a w n i c a  n ’ e s t  p a s  i n d i ą u e e  
S z c z a w n i c a  p o s s e d e  u n  e t a b l i s s e m e n t  d e s  b a i n s  
d , i n h a l a t o i r e s ,  e t  h y d r o t h e r a p i ą u e ,  e t  a u s s i  u n e  i n s t a l -  
l a t i o n  p o u r  r e y o n s  X .

La saison d u r e  d u  1 5  m a i  j u s q u e  a n  3 0  s e p -  
t e m i b r e .
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Vie mondaine et excursions. I l - y  a  d e  l a  m u s i ą u e  
2  f o i s  p a r  j o u r s  p r e s  d e s  s o u r c e s  d ’ e a u x .  P e n d a n t  l e  
d e j e u n e r  e t  d i n e r  i l - y - a  u n  c o n c e r t  a n  r e s t a u r a n t  
d e  P E t a b l i s s e m e n t  d e s  b a i n s .  P e n d a n t  l a  g r a n d ę  s a i s o n  
i l l - y - a  d e s  r e p r e s e n t a t i o n  d e  t h e a t r e ,  d e s  d a n c i n g s ,  
d e s  f e s t i n s ,  e t  m e m e  d e s  g r a n d s b a l s .  S z c z a w n i c a  
a b o n d e  a n  b e l l e s  e x c u r s i o n s  d a n s  l e s  m o n t a g n e s ,  s p e -  
c i a l e m e n t  u n e  b e l l e  c h a i n e  d e s  m o n t a g n e s  o o m m e e s  
P i e n i n y ,  q u i  s o n t  t o u t e s  d ' u t i e  b e a u t e  p i t t o r e s q u e ,  
s u r t o u t  l e s  b o r d s  d e  l a  r i v i e r e  D u n a j e c ,  q u i  s u r -  
p a s s e n t  d e  b e a u c a u p  l e s  r i v e s  c o n n u e s  e t  c e l e b r e s  
d u  R h i n .

Le frequentations  a n n u e l l e  d e  S z c z a w n i c a  e s t  d e
8 . 0 0 0  p e r s o n n e s .

Communication. S t a t i o n  d e  c h e n i i n  d e  f e r  N o w y -  
T a r g  e u  S t a r y - S ą c z ,  4 0  k i m .  d e  S z c z a w n i c a .  I l - y - a  d e s  
a u t o s  e t  a u t o b u s  a  t o u t s  l e s  t r a i n s .

Information. Z a r z ą d  z d r o j o w y  —  S z c z a w n i c a .



KURORT TRUSKAW IEC.
Sanatorium von Dr Mieczysław Staszewski. — Diiitetisches Pen- 

sionat. — Chirurgie des Harnapparates.

Lage und genuine Kurmittel von Truskawiec. T r u s -  
k a w i e c  l i e g t  i m  K a r p a t e n v o r g e b i r g e  i m  o s t l i c h e n

Parkmotiv.

K l e i n p o l e n  ( 4 0 0  m .  i i b e r  d e m  M e e r e s s p i e g e l ) ,  u m g e b e n  v o n  
d i c h t e n  W a l d u n g  ( T a n n e ,  K i e f e r ,  F i e h t e )  a u f  m a s s i g e r  A n -  
h o h e .  N i c h t  z u  h o c h  g e l e g e u  u n d  d o c h  r e i c l i  a n  u l t r a v i o -  
l e t e n  S o n n e n s t r a h l e n ,  h a t  e r  d e n  C h a r a k t e r  e i n e s  L u f t k u -
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r o r t e s  p a r  e x e l l e n c e .  D e r  a t m o s p h a r i s c h e  D r u c k  l i e g t  h i e r  
a n  d e r  G r e n z e  z w i s c h e n  e i n e m  h o h e n  T i e f l a n d s d r u c k  u n d  

e i n e m .  n i e d r i g e i m  H o o h g e h i r g s d r u o k ,  w a s  f t i r  a l l e  H e r z e r -  
k r a n k u n g e n  v o n  g r o s s e r  W J c h t i g k e i t  i s t .

I m  b e r i i h m t e n  N a f t a g e b i e t e  v o n  B o r y s ł a w  g e l e g e n ,  
r e i c h  a n  E r z e n ,  S a l z e n ,  u n d  m a n n i g f a l t i g e n  S a l z ą u e l l e n ,

Nafta-brunnen.

h a t  T r u s k a w i e c  H e i l w a s s e r ,  u n t e r  w e l c h e n  d i e  b e r i i h m t e  
N a f t a - Q u e l l e  e i n  e i n z i g  d a  s t e h e n d e s ,  b a l n e o l o g i s c h e s  U n i -  
c u m  i s t .  R e i c h  a n  f l i i c h t i g e n ,  g e s c h w e f e l t e n  K o h l e n -  
w a s s e r s t o f f e n ,  z e i c h n e t  s i c h  d i e s e s  W a s s e r  d u r c h  d i u r e t i -  
s e h e  E i g e n s c h a f t e n  a u s ,  w i e  d i e s e l b e n  s o n s t  k e i n e m  

H e i l w a s s e r  i n  d i e s e m  M a s s e  e i g e n  s i n d .  A n d e r e  Q u e l l e n ,  
r e i c h  a a  G l a u b e - r s a l z e n  d a b e i  r a d d o a k t i v ,  f o r d e m  d i e  B e -
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h a n d l u n g  v o n  S t o f f w e c h s e l k r a n k h e i t e n .  V o n  h o h e m  W e r t e  
s i n d  w e i t e r h i n  s t a r k ę  S o l -  u n d  M o o r b a d e r .

B ah n an sch luss  m i t  D - Z u g e n  v o n  M i t t e l - E u r o p a  i s t  g e -  
s i c h e r t ,  w o b e i  S c h l a f  u .  S p e i s e w a g o n  a b  O r t  v e r k e h r e n .

Aufgabe des Sanatoriums. I n  e i n e m  K u r o r t  w i e  T n i -  
s k a w i e c ,  w o ,  a b g e s e h e n  v o n  S t o f f w e c h s e l k r a n k h e i t e n ,  s p e -

OperatioDsriiume.

z i e l i  E r k r a n k u n g e n  d e r  H a r n o r g a n e  b e h a n d e l t  w e r d e n ,  
m u s s  d a f i i r  g e s o r g t  w e r d e n ,  d a s s  S c h w e r k r a n k e ,  d i e  a b  
u n d  z u  s o g a r  b e t t l e g e r i g  s i n d ,  i h r e  T r i n k -  u n d  B a d e k u r  
u n t e r  m o g l i c h s t e r  S c h o n u n g  g e n i e s s e n  k o n n e n .  D i e  r i c h -  
t i g e  G e l e g e n h e i t  d a z u  b i e t e t  n u r  e i n  S a n a t o r i u m .  A u f  d i e -  
s e r  P r a m i s s e  w u r d e  d a s  S a n a t o r i u m  v o n  D r .  S t a s z e w s k i  
g e s c h a f f e n  u n d  d e r a r t  a u s g e s t a t t e t ,  d a s s  e s  d a n k  s e i n e n

24
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E i n r i c h t u n g e n  d i e  g e s t e l l t e n  A u f g a b e n  v o l l a u f  e r f i i h l e n  
k a n n .  -—  l t a u m e  f i i r  P h y s i o t h e r a p i e  ( D i a t h e r m i e ) ,  Q u a r z -  
u n d  S o l l u x - L a m p e n ,  F a r a d i s a t i o n s  u n d  G a l v a n i s a t i o n s -  

. A p p a r a t e ,  R o e n t g e n o l o g i e ,  w i e  a u c h  O p e r a t i o n s r i i u m e  m i t

Sanatorium.

r e i c h h a l t i g e m  c h i r u r g i s c h e m  I n s t r u m e n t a r i u m .  —  D i e  d n i -  
t e t i s c h e  K t i c b e  e r m o g l i c h t  d i e  g e n a u e s t e  D u r c l  f i i b r u n g  
a l l e r  D i S t k u r e ń ,  w a s  s p e z i e l l  b e i  N i e r e n  u .  Z u c k e r k r a n k e n  

v o n  i i b e r a u s  g r o s s e r  B e d e u t u n g  e r s c h e i n t .
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Die Lage des Sanatorium  w i n d o  d e r a r t  g e w ł i l i l t ,  d a s s  
f t u w o h l  H e i l b r u n n e n .  w i e  a u c h  B a d e h s i u s o r  i n  s e i t i c r  n i i c h s t e m  
U m g e b u n g  l i e g e n .

A u s s e r h a l b  d e s  S a n a t o r i u m , s  w a b n e n d e  K r a n l k e ,  d i e  d i i i  
t e t i s c h e  K u c h ę  b e n o t i i g e n ,  d t l r f e n  d i e  S p e i s e m  i n  i h r e  

W o b n u n g  h o l e n  l a s s e n .

W o h n z im m e i'.

Die Sanatoriumbehandlung. I m  v o M e r  W i i r d i g u n g  
d e r  Y e r a n t w o r t u n g  d e s  S a n a t o r i u m s  K r a n k e n  g e g e n i i b e r  
b a t  d i e  L e i t u n g  d e s  S a n a t o r i u m s  z u r  w e i t g e h e n d e n  S i c h e -  
r u n g  d e s  K u r e r f o l g e s  e i n  e i g e n e s  S t a t u t  g e s c h a f f e n ,  w e l -  
c h e s  s t r e n g e  Y o r s c h r i f t e n  e n t h a l t ,  d i e  u n b e d i n g t  r e s p e k t i e r t  
w e r d e n  m i i s s e n .  E i n  g r o s s e r  T e i l  d e s  K u r e r f o l g e s  i i e g t  
s c d i o n  i m  g e g e n s e i t i g e n  E i n r e r n e h m e n  z w i s c h e n  d e m  P a -

24*
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tienten und dem zielbewusst handelnden Arzte. Das Sa­
natorium ti ber wacht den Patienten nacli allen Regeln der 
angewandten Medizin. Der Kranke muss allen Yerfiigun-

Privatklinik in Przemyśl.

gen folgeleisten. Fiir Fehler, die aus leichtsinniger 
Nichtbeachtung der Sanatoriumdisziplin entstehen, kann 
die Direktion keine Yerantwortung iibernehmen.
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Freise. Die 1. Saison (15 II'. bis 20 VI., wie auch die 
Saison (1 Septcmfeer bis 1 Noveir.ber) ip. Person ab 16 zł. 
taglich.

Die 2. Saison (20 Juni bis 1 September), ab 18 zł. p. Per­
son taglich.

Prioafklinik in Przem yśl. Unter derselben Direktion  
befindet sich auch ein Sanatorium (Klinik) in Przemyśl 
(Kleinpolen), ul. Mickiewicza 17, Tel. X. 498.

Anm eldungen fiir Sanatorium  in Truskawiec: bis zum
1 Mai —  Sanatorium Dr. Staszewski. Przemyśl: ab 1 Mai 
bis 1 Norember: Sanatorium Dr. Staszewski, Bad Tru­
skawiec.



WIELICZKA.

Wieliczka, położona 12 kim. na południowy • wschód  
od Krakowa, przeznaczyła, jako m iasto, grunt o obszarze 
kilkunastu morgów na Zakład fizjoterapeutyczny, m ający 
w najbliższej przyszłości powstać na przestrzeni 6 hektarów

Zakład kąpielowy z początku XIX. wieku.



w bezpośredniem sąsiedztwie m iejskiego parku w zachod­
niej części miasta, na plaskowzgórzu. wznoszącem się zna­
cznie ponad poziom najbliższego otoczenia. Ramy tego

S th tc
m ShniA  1-Smm

terenu tworzą od północy i od wschodu pasma wzgórz. 
Strona zachodnia jest odsłonięta. Pagórki, ciągnące się od 
północy i wschodu, chronią teren przed zimnymi wiatrami;
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natom iast mają swobodny dostęp cieplejsze wiatry za­
chodnie i południowe.

Insolacja całego terenu jest bardzo znaczna.
Wieliczka posiada naturalną solankę w wielkiej ilości, 

wyzyskiwaną dla celów leczniczych już w pierwszej poło­
wie ubiegłego stulecia w zbudowanym podówczas niewiel­
kim zakładzie kąpielowym, który się cieszył wielkiem  
uznaniem i bardzo znaczną frekwencją.

Zakład, który ma powstać obecnie, pomyślany jest jako 
sanatorjum zdrojowe, dostarczające, leczącym  się w niem 
chorym, w szystkiego, czem m edycyna rozporządza w za­
kresie higjeny, djetetyki, terapji, zarówno fizycznej, jak

fannokologicznej w granicach wskazań, ustanowionych dla 
zakładu.

Do zakresu przewidzianych planem urządzeń fizjo­
terapeutycznych Zakładu należą kąpiele solankowe natu­
ralne i słono-gazowe, wodolecznictwo, komory pneumaty­
czne dla leczenia zgęszczonem powietrzem, wziewalnie roz­
pylonych leków i ziewów radowych, foto, termo, elektro 
i mechanoterapja.

W  zakresie wskazań są przewidziane choroby narządu 
krążenia, n ieżyty górnych dróg, oddechowych, rozedma 
pluć, dychawica oskrzelowa, choroby przemiany materji. 
choroby narządu ruchu, choroby narządu rodnego kobiet.



choroby nerwowe, krzywica, zołzy, w ysięki pozapalne 
i t. d. Na. pomieszczenie chorych są przeznaczone hotele, 
mające stanąć obok zakładu, urządzonego według wymo­
gów higjeny i z należytym  komfortem.

Sezon letni ma trwać od 1 maja do końca października, 
sezon zimowy od listopada do końca marca.

Urządzenia kasynowe i zabawowe, place tennisowe. 
muzyka salinarna, zwiedzanie kopalni, wycieczki do oko­
licznych podgórskich lesistych  m iejscowości i t. d. dostar­
czą dość sposobności do urozmaicenia pobytu.

W ieliczka posiada już obecnie bardzo wygodną komuni­
kację z Krakowem za pośrednictwem wozów motorowych
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krakowskiej Dyrekcji kolejowej, kursujących co godzinę 
między Krakowem i .Wieliczką tam i z powrotem.

Przy Zarządzie salin w W ieliczce znajduje się także 
obecnie Zakład kąpielowy, w którym stosuje się kąpiele 
solankowe i słonogazowe. Zakład ten mimo szczupłych  
rozmiarów -  posiada tylko 12 wanien dla kąpieli solanko­
wych i jedną dla słoncgazow ych —  cieszy się liczną 
frekwencją m iejscowych i dojeżdżających kuracjuszy.

W szelkich informacyj udziela Magistrat miasta Wieliczki.



ZAKOPANE.

Tatizańska stacja klimatyczna i ośrodek turystyczny.

Wśród szeregu uzdrowisk i stacyj turystycznych, roz­
sianych tak bogato na polskiem Podkarpaciu, bez wątpie-

Dolina Strążyska.

nia wybija się na plan pierwszy Zakopane, tak ze względu  
na cudowne położenie, przepiękne tereny dla turystyki 
i sportów, jak i na wartości klim atyczne, które trwają przez 
cały rok.
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Położenie około 1.000 111. nad poziomem morza, silne 
nasłonecznienie'w  ciągu całego roku, mała wilgotność, czy­
stość powietrza, mała ilość wiatrów, rzadkie m gły —  czy­
nią Zakopane jedną z najlepszych w Polsce stacyj klima­
tycznych, wskazanych przy leczeniu chorób płucnych, ka­
tarów oskrzeli i górnych dróg oddechowych, oraz rekonwa­
lescencji po zapaleniu płuc i po grypie. N iebywałe wyniki

Morskie Oko.

osiąga się w tutejszym  klimacie przy. leczeniu anemji, błę­
dnicy. neurastenji, ehe,roby Basedowa, maiarj.i i Mężnych 
zaburzeń narządów trawienia. Dla osób wym agających le­
czenia sanatoryjnego istnieją sanatorja: Polskiego Czerwo­
nego Krzyża. W ojskowe, Nauczycielskie, Odrodzenia, 
K. B. K. dla dzieci, Akademickiej Bratniej Pom ocy, Szpital 
Uzdrowiska, Sanatorjum Dra Hawranka, oraz szereg Do­
mów Zdrowia, jak: Pracowników Banku Polskiego, Stówa-
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rzyszenia Urzędników Państwowych, kilku Oddziałów Po­
wiatowych Kas Chorych i t. d. Przez cały rok ordynuje 
40 lekarzy we wszystkich specjalnościach. Nad stanem

Giewont.

zdrowotnym Uzdrowiska czuwa lekarz klim atyczny i uzdro­
wiskowa policja sanitarna. Zarząd Uzdrowiska dokłada 
usilnych starań w kierunku zapewnienia uzdrowisku jak  
najlepszych warunków sanitarnych: i tak rozbudowuje się



ustawicznie sieć wodociągową, sieć elektryczną, przestrzega 
porządku i czystości.

Poza walorami leczniczym i (klimatycznymi) słynie Za­
kopane jako idealna stacja turystyczno-sportowa. W zimie
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Mnich.

bajeczne tereny dla sportu narciarskiego, 3 skocznie, tor 
bosleighowy i saneczkowy, oraz ślizgaw kow y i hockeyow y, 
wreszcie teren dla pierwszych i jedynych w Polsce Zimo­
wych Zawodów Hippicznych, ściągają dziesiątki tysięcy
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amatorów sportów zimowych, stwarzając jedyny wT Polsce 
ośrodek tychże. Wspomnieć tu należy, że oprócz coniedziel-

Czarny staw.

nyclt zawodów narciarskich,, miejscowych i krajowych, od­
były się w roku bieżącym Międzynarodowe Zawody Nar­
ciarskie.
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Zakopane jest również ogniskiem ruchu turystycznego  
po Tatrach. O uroku pełnych emocyj wycieczek ze względu 
na przepiękny charakter gór, pisać nie potrzeba, bo jest 
on znany dawno nawet poza granicami państwa, czego do­
wodem liczne w ycieczki zbiorowe i indywidualne Niemców, 
Czechów, Amerykanów, Francuzów i t. p. Dla ułatwienia 
i w ygody turystów  istnieją schroniska przy Morskiem Oku 
(1393) i na Hali Gąsienicowej (1500), oraz w samem Zako­
panem Dworzec Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego. 
Zakopane jest bazą operacyjną dla w ycieczek do Morskiego 
Oka, Jaworzyny, Szm eksu, Doliny W agu, Zamków Oraw­
skich, Poprad Felka i t. d. posiadając z temi m iejscowo­
ściami połączenia autobusami. Do przekroczenia granicy 
czeskiej uprawniają przepustki tatrzańskie, które wydaje 
na poczekaniu Zarząd Uzdrowiska.

Pozatem  słynie Zakopane jako rendez vous elity to­
warzyskiej w Polsce, zwłaszcza w lecie. Szereg pensjona­
tów od najwykwintniejszych do najskromniejszych w ogól 
nej liczbie przeszło 200, kawiarnie i restauracje, dancingi, 
park, koncerty orkiestry wojskowej, kinoteatr, sala kon 
certowa i teatralna, bibljoteki publiczne, w ystawa sztuki, 
Muzeum Tatrzańskie, boiska sportowe, korty tennisowe. 
łazienki i t. p. zapewniają tym , którzy tu przyjeżdżają dla 
rozrywki, zaspokojenie potrzeb kulturalnych i atrakcje 
rozrywkowe.

Nic więc dziwnego, że corocznie przewija się przez Za­
kopane około 45.000 osób z całej Polski i zagranicy, po­
śród których są i „nałogowcy", przyjeżdżający do Żako 
panego od kilku, a nawet kilkunastu lat.

Ceny w Zakopanem niższe naogół o 30 do 50% od 
cen w miejscach kuracyjnych zagranicznych o podobnych 
walorach, gdyż wynoszą :

w  pensjonatach I k ategoiji do 20 zł. dzienn ie  
„ ii v 10 ,. „
« i i i  „ n i^  w »
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O plata k lim atyczn a  za pobyt w yn osi od osoby: 
za 1 tydzień 8 zt. +  1 zt. tytułem opłaty dod. regulac.
za 2 tygoduie 12 zł. +  2 zl. „ .  ,
za 3 tygodnie 16 zł. +  3 zł. „ „ „ „
za 4 tygodnie 20 zł. +  4 zł. „ „ „ „

i jednorazow o 1 zł. na ce le  w alk i z gruźlicą. U rzędnicy  
państw ow i i sam orządow i, o ficerow ie, uczn iow ie i studenci 
płacą połow ę ta k sy  zasadniczej. Lekarze są  od op łaty  
ta k sy  zupełnie zw olnieni.

Zakopane posiada bezpośrednie połączenia kolejowe 
(pospieszne) z Warszawą, Poznaniem, Lwowem, a przezto 
z Berlinem, Wiedniem, Paryżem i Bukaresztem. Czas jazdy 
z Krakowa 5 godzin, wozami motorowymi 3 godziny. —  
W lecie kursują do Krakowa, Szczawnicy, N. Targu i t. d. 
luksusowe autobusy.

Bliższych informacyj udziela Zarząd Uzdrowiska (Za­
kopane), Kynek, przesyłając na żądanie bezpłatnie pros­
pekty, wykazy pensjonatów, cenniki obowiązujące w tych ­
że i t. p.



ZAKOPANE.

D ie  im A llgem ein en  ziem lich  eb en e F lachę P o len ’s 
w ird in  ihrem  su dw estlich en  T eil durch den Nordhang 
der K arpathen abgeschlossen . Innerhalb d ieser Gebirgs- 
kette b ildet d ie Tatra ein  b esonders hervortredendes, 
gran iten es M assiv, steil em porragend aus dem  Gebirgs- 
zug, dem  sie  angehort.

Mit ihren  b is iiber ‘2.600 m. S eeh oh e rei.chenden Berg- 
spitzen zeichnet sich d ie  Tatra durch w ildrom antischen  
Charakter aus.

Auf einem  relativ k le in en  Flachenraum  von 60 Km. 
Lange und 20 Km. B reite finden  sich hunderte von  
Spitzen, Graten und Satteln  vor, a lle  im urspruingliche.n, 
zerkliifteten Zustande der G ranitform ation erhalten. 
D ank d ieser E igenart b ild et d ie H ohe Tatra das Z iel 
v ie ler ungem ein  fesse ln d er und anregender A usfliige.

Zum Zentralpunkt d es T u risłenverkehres in  der Tatra 
hat sich das zu ihren F ussen  ge leg en e  Z a k o p a n e  
entw ickelt. Es stellt heute den grossten polnischen Kurort 
dar.

D ie  Unłerkuinft b ieten  i/n Zakopane iiber 200 Pensio- 
nen, von d en  lu xu riosesten  b is zu den  bescheidensten, 
ferner e in ige H otels und Sanatorien. D ie Zahl der Kur- 
gaste und d er Turisten betragt jahrlich iiber 40.000 Per- 
sonen. D er A n teil auslandischer Besucher steigt von Jahr 
zu Jahr.

Zakopane lieg t rund 1.000 M. ii. d. M. Sein K lim a  
ist ansgesprochen  subalp in , zeichnet sich durch n iedrigen  
atm ospharischen Druck, geringe F euchtigkeit, starken  
Sonnenschein  aus. D ie w indgeschutzte Lage, au sg ieb ige

25
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S ch neefalle im W inter, die ausserordentliche Luftrein- 
h eit und sehr se lten e N ebel sind  nicht zu unterschatzende  
Vorztige.

Zur Kur wird Zakopane b ei Lungenkrankheiten, Anae- 
m ien, a ller le i N eurosen, b ei Basedo\v'scher Krankheit, 
in der R ekonvaleszenz nach L ungenentziindungen, Grippe 
u. s. w. warm em pfohlen.

G beraus grosse Bedeuitung hat Zakopane seit jeher 
ais id ea le Erholungsstatte und R endezvousplatz der E litę 
der polnischen , in sb eson d ere der W arschauer G esellschatt.

D as L eben konzentriert sich, ausserhalb  der luxrio- 
sen  H otels und P en sion en , in den  Cafes, D ancings, Re­
staurants, b ei zahlreichen T heatervorstellungen, Konzer- 
ten, K unstausstellungen u. dgl.

A lljahrlich  finden iin Zakopane internationale Auto- 
und M otorredrennen statt und von den  v ie len  Som m ei-- 
sporten se i h ier nur der F ischerei Erw ahnung getan. Aus 
der grossen  F iille der A ttraktionen so llen  ganz besonders  
die W intersporte hervorgehoben w erden. Zakopane 
besitzt eiine der grossten  Skisprungschanzen am Konti- 
nent, w eiters B obsleigh- uind R odelbahnen, E islaufplatze
u. v. a.

Mitten im G ebirge finden  sich  zw ei Schutzhauser vor,
u. zw. ei.nes beim  „M orskie Oko“ (1393 m .), das andere  
auf der s. g. „H ala Gąsienicowa*1 (1500 m .).

Zakopane besitzt b eąu em e, d irekte Schnellzugsver- 
bindungen m it W arschau und Posen , m it m itlaufenden  
Schlafw agen. Von den auslandischen E isenbahnverbin- 
dungen fiihrt d ie kiirzeste iiber Krakau u. z w. d ie E xpress- 
ziige B erlin —Bukarest, und P aris—W ien —K raków  — 
Lwów.

In der Som m ersaison verkehren  auf der L inie Kra­
k ów —Zakopane luxuriose, schnellfahrende Autocars. D ie  
Fahrt dauert 3 Stunden.

Von Kraków' aus wrerden sow ohl Autorundfahrten um  
die Tatra herum  iiber Zakopane, Jaworzyna, Schm ecks,
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in ’s W aagtal, zu den A rvaburgen und zuriick, a is auch 
Autofahrten von K raków iiber Zakopane zum M orskie Oko, 
nach Schm ecks und Poprad Felka, der A nschlusstation  
fiir d ie Schnellziige der K aschau—Oderbergerbahn in der 
Tschecho-Slovakischen R epublik  — veranstaltet.

D ie L eitung der A usflugsorganisation, ais auch der 
standigen  A utocarverbindungen K raków — Zakopane liegt 
in  H anden des „V erbandes zur Fórderung der Turistik  
in  P o len “, K raków, Szpitalnagasse 36, Tel. 1385, w oselbst 
a lle  n aheren  A uskiinfte beziiglich  des A ufenthates in  Za­
kopane, der freiein W ohnungen u. dgl. erhaltlich  sind.

In Zakopane selbst erteilt a lle  d iesb eziig lich en  Infor- 
m ationen die dortige K urevenw altung (Ringplatz).
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DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY.





STATUT
Polskiego T ow arzystw a Balneologicznego

uchwalony przez W alne Zebranie Towarzystwa dnia 20-go 
kwietnia 1929, przyjęty do wiadomości władz reskryptem  
W ojewództwa Krakowskiego z dnia 23 lipca 1929. L. 200 

(Stow.) 2 9 * ).

I. Nazwa, siedziba, teren działania Towarzystwa.

§ 1. Towarzystwo nosi nazwę POLSKIE TOWARZY­
STWO BALNEOLOGICZNE w Krakowie, jako siedzibie. 
Teren jego działalności twrorzy cała Polska.

II. Cele i środki Towarzystwa.

§ 2. N a z a d a n i a  T o w a r z y s t w a  s k ł a d a j ą  
s i ę:
a) Praca naukowa na polu fizjoterapji wrogóle, a fizjo- 

terapji elem entarnej w szczególności, popieranie tej 
pracy i staranie się o dogodne dla niej warunki, 
m. in. także przez tworzenie osobnych zakładów 
naukowych.

b) Praca organizacyjna z uwzględnieniem ustawodaw­
stwa uzdrowiskowego, spraw' administracyjnych i go­
spodarczych.

c) Poznawanie wrzorowych urządzeń fizjoterapeutycz­
nych, higjenicznych i sanitarnych, ocena stanu i za­
kresu tych urządzeń w uzdrowiskach krajowrych,

*) W miejsce dawnego z r. 1906.
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wskazywanie braków i podawanie sposobów dla usu­
nięcia tychże.

d) Dbanie o powagę stanu lekarskiego w uzdrowiskach, 
obrona i popieranie interesów lekarzy uzdrowisko­
wych.
§ 3. D o  s p e ł n i a n i a  w y m i e n i o n y c h  z a d a ń  

s ł u ż ą :
a) Perjodyczne zebrania członków i zaproszonych gości, 

przeznaczone na omawianie spraw, należących do 
zakresu działalności Towarzystwa, opisanego w § 2.

b) Wydawnictwa Towarzystwa, przeznaczone na publi­
kacje, zajmujące się fizjoterapją jako nauką i prak­
tyką, oraz sprawami zdrojownictwa i uzdrowisk.

c) Ogłaszanie konkursów na prace z zakresu fizjoterapji 
i nagradzanie prac konkursowych.

d) Wyjednywanie u władz państwowych i samorządo­
wych ustaw i zarządzeń, korzystńych dla naukowego 
i praktycznego rozwoju fizjoterapji, oraz dla rozwoju 
zdrojownictwa i uzdrowisk, w znaczeniu lekarskiem  
i gospodarczem.

e) Urządzanie okresowych zjazdów i wystaw balneolo­
gicznych.

f) Inspirowanie i tworzenie organizacyj zdrojowniczych
0 celach gospodarczych.

g) Urządzanie wycieczek po uzdrowiskach krajowych
1 zagranicznych, celem poznawania ich urządzeń i ich 
stanu.

h) Udział w krajowych i zagranicznych zjazdach balneo­
logicznych.

i) Urządzanie kursów dla kształcenia pomocniczego per- 
sonalu lekarskiego i personalu administracyjnego.
§ 4. Ś r o d k i  m a t e r j a l n e ,  potrzebne do speł­

niania swoich statutowych zadań, czerpie Towarzystwo 
z opłat, wnoszonych przez członków, z darów i z sub-
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wencyj, ewentualnie z dochodów, dostarczanych przez 
wydawnictwa.

III. C złonkowie, ich przyjm owanie, prawa i obowiązki.

§ 5. Członkowie Towarzystwa dzielą się na 5 grup:
a) Na grupę członków honorowych,
b) na grupę członków-fundatorów,
e) na grupę członków-założycieli,
d) na grupę członków zwyczajnych,
e) na grupę członków wspierających.
§ 6 .  C z ł o n k a m i  h o n o r o w y m i  mogą być 

osoby, które swoją działalnością przyczyniły się wy­
bitnie do rozwoju nauki balneologji, zdrojownictwa, 
uzdrowisk, łub Towarzystwa Balneologicznego.

§ 7 .  C z ł o n k a m i  f u n d a t o r a m i  mogą zostać 
osoby fizyczne lub prawne, składające na tworzone, 
względnie utrzymywane przez Towarzystwo instytucje 
naukowe lub hum anitarne, pierwsze kwotę 1.000 zł., 
drugie 5.000 zł.

§ 8. C z ł o n k a m i  z a ł o ż y c i e l a m i  są istotni 
założyciele Towarzystwa, a nadto osoby fizyczne lub 
prawne, które tytułem jednorazowej wkładki złożą, 
pierwsze conajmniej 300 zł., drugie conajmniej 1.000 zł.

§ 9 .  C z ł o n k a m i  z w y c z a j n y m i  Towarzystwa 
mogą być lekarze, chemicy (także farmaceutyczni), geo­
logowie i technicy, właściciele, dzierżawcy, zarządcy za­
kładów uzdrowiskowych i samoistnych przedsiębiorstw 
po uzdrowiskach, oraz zakładów przemysłowych, złączo­
nych ze zdrojownictwem, a istniejących poza uzdrowi­
skami. Mogą nimi być także uzdrowiska, lub komisje 
uzdrowiskowe, jako osoby prawne, oraz całe zrzeszenia 
lekarskie i towarzystwa naukowe lub gospodarczo-prze- 
mysłowe, z zakresu złączonego bezpośrednio, a nawet 
pośrednio ze zdrojownictwem.
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§ 10. C z ł o n k a m i  w s p i e r a j ą c y m i  mogą być 
osoby fizyczne lub prawne, wpłacające tytułem rocznej 
wkładki, pierwsze 20 zł., drugie 60 zł.

§ 11. Godność członków honorowych nadaje Walne 
Zebranie Towarzystwa na wniosek Wydziału większością 
* /3 głosów.

§ 12. Godność członków fundatorów przyznaje Wy­
dział na wniosek Przewodniczącego.

§ 13. Członków zwyczajnych i wspierających przyj­
muje Przewodniczący z zastrzeżeniem aprobaty Wy­
działu. Wydział może odmówić przyjęcia bez podawania 
przyczyn odmowy.

§ 1 4 . W y s t ą p i e n i e  z T o w a r z y s t w a  doko­
nuje się:
a) Dobrowolnie przez pisemne zgłoszenie wystąpienia, 

wystosowane do Przewodniczącego.
b) Przez wykreślenie z listy członków jako następstwo 

niepłacenia przez dwa łata, mimo upomnień, wkła­
dek członkowskich.

c) Przez wykluczenie na mocy uchwały Walnego Zgro­
madzenia większością 2/3 głosów, zarządzane na wnio­
sek Wydziału wobec członków, działających na szkodę 
Towarzystwa, lub sprzecznie z jego statutowymi ce­
lami, oraz wobec członków, popełniających czyny 
nieetyczne, wzgl. niezgodne z ich godnością osobistą. 
§ 15. Członek występujący lub wykreślony ma

w każdym razie obowiązek uiszczenia wszelkich za­
ległości na rzecz Towarzystwa.

§ 1 6 . D o  o b o w i ą z k ó w  c z ł o n k a  n a l e ż y :
a) Przestrzeganie przepisów statutowych.
b) Stosowanie się do uchwał Walnych Zebrań.
c) Osobiste popieranie dążeń Towarzystwa.
d) Regularne uiszczanie rocznych wkładek, oraz wpiso­

wego w wysokości, oznaczonej uchwałami Walnych 
Zebrań.
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§ 17. C z ł o n k o w i e z w y c z a j n i  mają na Zgro­
madzeniach p r a w o  głosowania, stawiania wniosków, 
m iewania odczytów', brania udziału w' dyskusji, prawo 
czynnego i biernego wTyboru, oraz korzystania ze wszyst­
kich świadczeń Towarzystwm, na zasadach, postanowio­
nych przez W alne Zgromadzenie.

Członkowie honorowi, członkowie fundatorzy, człon­
kowie założyciele i członkowie wspierający mają na 
Zgromadzeniach prawo głosu i miewania odczytów.

§ 1 8 . W s z y s c y  c z ł o n k o w i e  otrzymują b e z ­
p ł a t n i e  stałe wydawnictwa Towarzystwa, wydaw­
nictwa sporadyczne po cenie zniżonej.

§ 19. Nadto mogą wszyscy członkowie k o r z y s t a ć  
z bibljoteki Towarzystwa, oraz z urządzeń, należących 
do Towarzystwa, z zastrzeżeniem stosowania się do re­
gulaminów i instrukcyj, wydanych przez Wydział.

IV. W ładze Towarzystwa.

§ 20. Najwyższą władzę Towarzystwa przedstawia 
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e .

§ 21. Zwyczajne doroczne Walne Zgromadzenie ma 
się odbywać w' pierw'szem półroczu każdego roku admi­
nistracyjnego, rozpoczynającego się 1 stycznia, kończą­
cego się 31 grudnia. Zwmłuje je Przewodniczący.

§ 22. Nadzwyczajne W alne Zgromadzenia zwołuje 
Przewodniczący na żądanie Wydziału lub 1/6 części zwy­
czajnych członków Towarzystwa, a to w' term inie czterech 
tygodni po zgłoszeniu żądania.

§ 23. W alne Zebrania mogą się odbywać także poza 
Krakowem.

§ 24. Termin i porządek dzienny każdego Walnego 
Zgromadzenia m ają być ogłoszone na 14 dni przed Zgro­
madzeniem. Form a zawiadamiania członków' o Zgroma­
dzeniu zależy od uznania Przewodniczącego.
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§ 2 5 . D o  z a k r e s u  d z i a ł a n i a  W a l n e g o  
Z g r o m a d z e n i a  n a l e ż y :
a) Wybór 9—15 członków Wydziału na okres trzech­

letni, oraz dwóch członków Komisji Sprawdzającej na 
okres jednego roku.

b) Oznaczanie wysokości opłat członków.
c) Omawianie działalności Wydziału i udzielanie Wy­

działowi absolutorium.
d) Mianowanie członków honorowych, przedstawionych 

przez Wydział.
e) Uchwalanie zmian statutu.
f) Rozpatrywanie i uchwalanie przedłożeń Wydziału 

i członków Towarzystwa, zajmujących się sprawami, 
leżącemi w zakresie działania Towarzystwa.

g) Rozstrzyganie o rozwiązaniu Towarzystwa i o prze­
kazywaniu jego majątku. ■
§ 26. Wybory na Walnem Zgromadzeniu odbywają 

się tajnie zapomocą kartek. Na podstawie jednomyślnej 
uchwały uprawnionych do głosowania uczestników Zgro­
madzenia mogą się odbywać także przez aklamację.

§ 27. Uchwały Walnego Zgromadzenia są ważne bez 
względu na liczbę obecnych członków.

§ 28. Uchwały Walnego Zgromadzenia zapadają 
większością głosów członków, obecnych na Zgromadze­
niu. Uchwała o rozwiązaniu Towarzystwa wymaga obec­
ności 2/3 wszystkich członków, a większości 2/a obecnych 
członków.

§ 2 9 . W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  tworzą:
a) 9—15 członków, wybranych przez Walne Zgroma­

dzenie.
b) Delegaci uzdrowiskowych zrzeszeń (towarzystw) le ­

karskich, o ile zrzeszenie, jako takie, jest członkiem 
Polskiego Towarzystwa Balneologicznego.

c) Na zasadzie wzajemności członkostwa i delegatur 
przedstawiciel Związku Uzdrowisk Polskich, wzglę­
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dnie innych gospodarczych organizacyj polskich 
uzdrowisk.
§ 30. W razie ustąpienia jednego lub więcej człon­

ków Wydziału, przysługuje Wydziałowi prawo koopto­
wania z mandatem aż do najbliższego Walnego Zgroma­
dzenia.

§ 31. Pierwsze posiedzenie każdego nowowybranego 
Wydziału zarządza poprzedni Przewodniczący Towarzy­
stwa, lub najstarszy wiekiem członek Wydziału.

§ 32. Wydział konstytuuje się, wybierając:
a) Przewodniczącego i jego zastępcę.
b) Skarbnika i jego zastępcę.
c) Sekretarza i jego zastępcę.
d) Redaktora wydawnictw Towarzystwa.
e) Bibljotekarza.
§ 33. Wydział odbywa posiedzenia, w m iarę potrzeby, 

w terminach, oznaczonych przez Przewodniczącego, wzglę­
dnie na żądanie czterech członków Wydziału. Posiedze­
nia Wydziału w zasadzie nie powinny się odbywać w cza­
sie od 15 maja do 15 września. Do ważności uchwał 
wymaganą jest obecność pięciu członków Wydziału.

§ 34. Członek Wydziału, który bez ważnych powo­
dów nie przybył trzykrotnie na posiedzenie Wydziału, 
traci tem samem swój mandat.

§ 35. Do zakresu działania Wydziału należy:
a) Wykonywanie uchwał Walnego Zgromadzenia.
b) Przygotowywanie m aterjału do następnego Zgroma­

dzenia.
c) Przyjmowanie członków założycieli, zwyczajnych 

i wspierających, mianowanie członków-fundatorów, 
proponowanie honorowych.

d) Zarząd majątkiem Towarzystwa.
e) Akcja wydawnicza tak redaktorska, jak adm inistra­

cyjna.
f) Rozstrzyganie nieodwołalnie sporów między człon­

kami, wynikających ze stosunku Towarzystwa.
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g) W wyjątkowych okolicznościach ustalanie opłat człon­
ków.
§ 36. Wydział może tworzyć dla szczególnych zadań 

osobne komitety (komisje), wyposażone w prawo ko- 
optacji. Zarządzanie posiedzeń komisyjnych i przewod­
niczenie na nich należy do zakresu działania prezesa 
Towarzystwa.

§ 37. K o m i s j a  S p r a w d z a j ą c a  (kontrolująca), 
złożona z dw7óch członków, bada przed każdem dorocz- 
nem Walnem Zgromadzeniem księgi kasowe Towarzy­
stwa, sprawdza rachunki i zdaje sprawcę z wyniku swojej 
czynności na Walnem Zgromadzeniu wraz z wnioskiem 
o udzielenie, lub nieudzielenie absolutorjum.

§ 3 8 . D o  z a k r e s u  d z i a ł a n i a  P r z e w o d n i ­
c z ą c e g o  (wzgl. jego zastępcy) należy:
a) Zwoływanie Walnych Zgromadzeń, posiedzeń Wy­

działu i przewodniczenie na nich.
b) Inicjatywa wr sprawach, dotyczących statutowej akcji 

Towarzystwa na posiedzeniach Wydziału.
c) Reprezentowanie Towarzystwa wraz z sekretarzem 

nazewnątrz, podpisywanie wraz z sekretarzem  pism, 
wychodzących z biura Towarzystwa.

d) Zawieranie umów w imieniu Wydziału.
§ 39. W sprawrach niecierpiących zwioki może Prze­

wodniczący, w ramach postanowień statutu, o ile odby­
cie posiedzenia Wydziału jest niemożliwe, rozstrzygać 
na własną odpowiedzialność. Zarządzenia swoje podaje 
do wiadomości Wydziału na najbliższem posiedzeniu.

§ 40. S e k r e t a r z  spisuje protokoły posiedzeń Wy­
działu i Walnych Zgromadzeń, wygotowuje pisma, wy­
chodzące z Towarzystwa, prowadzi księgę korespon­
dencji, względnie dziennik wpływów i ekspedycji, opra­
cowuje sprawozdania z czynności Wydziału i podaje je 
do wiadomości Walnego Zebrania.

§ 4 1 . S k a r b n i k  zawiaduje funduszami Towarzy­
stwa, zestawia rachunki i przedstawia wyniki gospodarki
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finansowej na posiedzeniach Wydziału i na Walnem 
Zgromadzeniu, zajmuje się ściąganiem opłat członkow­
skich.

§42. B i b l j o t e k a r z  zawiaduje archiwum i księgo­
zbiorem Towarzystwa, porządkuje je, zajmuje się wypo­
życzaniem i odbiorem książek i zdaje z tego sprawozdanie 
na posiedzeniach Wydziału i na Walnych Zgromadze­
niach.

§ 43. R e d a k t o r  kieruje wydawnictwami Towarzy­
stwa, tak pod względem literackim, jak administracyjnym 
i opracowuje sprawozdania ze swoich czynności dla Wy­
działu i Walnych Zgromadzeń.

V. Rozporządzenie m ajątkiem  Towarzystwa w razie 
rozwiązania.

§ 44. W r a z i e  r o z w i ą z a n i a  się Towarzystwa 
dobrowolnego, rozporządza jego funduszami ostatnie 
Walne Zgromadzenie bezwzględną większością głosów. 
W razie przymusowego rozwiązania Towarzystwa przez 
Władze, czynią to ostatni Prezes i Sekretarz Towarzy­
stwa na cele, zbliżone do celów Towarzystwa.



ODEZW A
(z 1-go październ ika 1929).

POLSKIE TOW. BALNEOLOGICZNE 
W KRAKOWIE

poleca usilnie i bardzo gorąco pamięci całego polskiego 
społeczeństwa, w pierwszym rzędzie pamięci sfer uzdro­
wiskowych — lekarskich i przemysłowych — sprawę 
stworzenia drogą publicznych datków Instytutu B alneo­
logicznego w Krakowie. Przypomina liczne odezwy, za­
mieszczane w Przeglądzie zdrojowo-kąpielowym, w or­
ganach prasy lekarskiej i prasy codziennej, oraz rozsy­
łane w tysiącznych egzemplarzach do komisyj i zarzą­
dów uzdrowiskowych, do towarzystw lekarskich, do 
instytucyj finansowych i do zakładów' przemysłowych, 
do magistratów miast, do ziemian i do przedstawicieli 
wolnych zawodów, w których wyjaśniało znaczenie nau­
kowego ogniska polskiej balneologji i jego doniosłość 
dla naukowego i gospdarczeg rzwoju naszego zdrojow­
nictwa i naszych uzdrowisk.

Akcja zbiórkowa Towarzystwa Balneologicznego przy­
niosła do tej chwili nie wiele ponad

29.000 złotych.
Złożyły się na tę sumę następujące kwoty:

Staraniem i ofiarnością l e k a r z y  8.911 zł.
Z datków' instytucyj finansowych i przemysł. 6.672 „
Z datków ziemian ..............................................  5.620 „
Z datków komisyj uzdrowiskowych . . . .  2.650 „
Z datków zarządów uzdrowisk zagranicznych . 2.589 .,
Z datków zarządów uzdrowisk krajowych . . 2.241 „
Z datków miast .................................................  994 „
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Jak na trzy lata usilnych starań to zaiste bardzo nie-, 
wiele! Ale. może to, że są już widoczne owoce tych sta­
rań, zachęci do wydatniejszego i powszechniejszego po­
pierania akcji, podjętej w imię bardzo żywotnych intere­
sów kulturalnych i gospodarczych całej Polski i z pełną 
wiarą, że polskie społeczeństwo odczuje jej znaczenie 
i czynem zapewni powodzenie.

W łatwy sposób może się ten czyn zadokumentować 
przez liczne wpisywanie się na członków — wspierają­
cych Towarzystwa, z roczną wkładką 20 złotych dla osób 
indywidualnych, 60 złotych dla osób prawnych. I o tę 
formę czynu proszą bardzo gorąco

ZA ZARZĄD POLSKIEGO TO W. BALNEOLOGICZNEGO

Sekretarz P. T. B.:
D r Tadeusz Heller.

Prezes P. T. B.:
Prof. Dr L. Korczyński.



ODEZWA.

DO KOMISYJ UZDROWISKOWYCH  
I DO ZARZĄDÓW POLSKICH UZDROWISK.

Przegląd dotychczasowych akcji Polskiego Towarzy­
stwa Balneologicznego, zmierzającej do stworzenia 
w Krakowie Instytutu B alneologicznego i uczynienie 
z niego pierwszego naukowego ośrodka polskiej balneo­
logji, pokazuje, że zarówno Komisje, jak Zarządy k ra­
jowych uzdrowisk nie udzielały tej akcji takiego po­
parcia, jakiego oczekiwać od nich należało. Stosunkowo 
większą uwagę zwróciły na nią obce uzdrowiska, cze­
chosłowackie i niemieckie.

Obojętność krajowych uzdrowisk wypływała, być 
może, z niewiary w powodzenie zamierzeń Towarzystwa 
Balneologicznego. Niewiara ta, o ile istotnie była, po­
winna zniknąć wrobec zupełnie realnych wynikówr starań 
Towarzystwa, wyrażających się sumą blisko 30.000 zł., 
zebranych na Instytut Balneologiczny od lata 1926 do 
chwili obecnej.

Powrstanie Instytutu to zasadniczy postulat naszego 
zdrojownictwa, a twórcza praca, jaka się wr nim rozwijać 
będzie, to fundament nauki polskiej balneologji, a zara­
zem fundament rzetelnego rozwoju i materjalnego po­
wadzenia polskich uzdrowisk. I w pierwszym rzędzie 
Komisjom i Zrządom naszych uzdrowisk powinno zale­
żeć na tem, żeby Instytut Balneologiczny powstał jak 
najrychlej. Wydatne finansowe poparcie zbiórkowej akcji 
Polskiego Towarzystwa Balneologicznego jest wobec tego 
imperatywem prostej, zupełnie realnej rachuby, jeżeli 
milczeć mamy o sprawie prestige’u polskich uzdrowisk.
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I chociażby już tylko w imię zimnego materjalizmu 
prosi Zarząd Polskiego Towarzystwa Balneologicznego 
bardzo gorąco i bardzo usilnie Szanowne Komisje i Sza­
nowne Zarządy uzdrowisk o wydatniejsze zasilenie F un­
duszu Instytutu Balneologicznego w Krakowie. Wydatek 
paruset złotych dla mniejszych, tysiąca, czy paru tysięcy 
dla większych uzdrowisk nie uczyni im ujmy, którąby 
dotkliwiej odczuć miały, a przyczyni się do stworzenia 
w najbliższej już przyszłości instytucji, która całemu 
polskiemu zdrojownictwu i wszystkim polskim uzdro­
wiskom bardzo wielkie korzyści przynosić będzie.

W Krakowie 15 września 1929.

ZA POLSKIE TOWARZYSTWO BALNEOLOGICZNE 

Sekretarz: P rezes:
Dr Tadeusz Heller Prof. Dr L. Korczyński.

23*



SPRAWOZDANIE O WALNEM Z E B R A N IU  
POLSKIEGO TOW. BALNEOLOGICZNEGO.

W alne Z grom adzenie Pol. Tow. Balneologicznego 
odbyło się w K rakow ie dn ia  20 kw ietn ia  b. r., w sali 
posiedzeń K rakow skiego Tow. L ekarsk iego , z n as tę ­
pującym  porządk iem  dziennym :

1) Z agajenie. 2) Odczytanie p ro toko łu  zeszło­
rocznego W alnego Z ebran ia . 3) S praw ozdanie se k re ­
tarza. 4) S praw ozdanie re d ak to ra  w ydaw nictw  To­
w arzystw a. 5) Spraw ozdanie z akcji g rom adzenia 
funduszów  na stw orzenie In sty tu tu  B alneologicznego 
w K rakow ie. 6) S praw ozdanie sk arb n ik a . 7) S p ra­
w ozdanie Kom isji Spraw dzającej. 8) M ianow anie 
członka honorow ego. 9) Z m iana statu tu . 10) W ybory7 
członków W ydziału  i Kom isji Spraw dzającej. 11) 
W nioski i in terpe lacje .

I. Zagajenie (P rof. Dr L. K orczyński):
W ielce Szanowne Zgromadzenie!

Z w racając się im ieniem  W ydziału Polsk iego  To­
w arzystw a Balneologicznego ze słow am i pow itania 
do w szystkich uczestników  W alnego Z ebran ia , witam 
w pierw szym  rzędzie  naszych Łaskaw ych Gości, 
przedstaw iciela  W ojew ódzkiego W ydziału Zdrow ia, 
P an a  In sp ek to ra  D ra Jan ik iew icza, członka P rezy- | 
djum  m. K rakow a, P an a  W iceprezyden ta D ra Schnei- ' 
d ra  i p rzedstaw icie lkę  Z w iązku U zdrow isk, P an ią  
Dr. E ugen ię Lew icką.
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D ziękuję W ielce Szanow nym  Gościom za przyby­
cie do nas, za okazaną w ten sposób sym patię dla 
Tow arzystw a i za bardzo d la  nas cenne zajęcie się 
jego robo tą  i jego dążeniam i, a rów nocześnie proszę 
o czynny udział w obradach  i o bardzo  d la nas w ar­
tościowe uwagi i spostrzeżen ia o spraw ach, którem i 
się tu  zajm ujem y.

T ak  samo, jak  na poprzedn ich  dorocznych W al­
nych Z ebraniach , m am y zdać sp raw ę z tego, co 
sk ład a  (się n a  działalności Towarzystwa* n ak reślić  
obraz roboty  i objaśnić zupełn ie  szczegółowo o jej 
w ynikach.

Ale zanim  mówić o tem  będę, spełn ić  m uszę n a j­
p ierw  sm utny obow iązek i zawiadom ić oficjalnie 
z tego tu  m iejsca Szanow ne Z grom adzenie o ciężkiej 
strac ie , jak ą  poniosło n ie tylko nasze  Towarzystwo, 
ale tak że  U n iw ersy tet Jag ie llo ń sk i i n au k a  po lska 
p rzez śm ierć p ro feso ra  i b. re k to ra  naszej W szech­
nicy, honorow ego członka Tow arzystw a ś. p. D ra 
W ładysław a Szajnochy. Był on jednym  z tych 
n iew ielu  polskich geologów, co spraw am i balneologji 
zajm owali się zupełn ie  system atycznie, a n ie  doryw ­
czo tylko. Swojemi w ielostronnem i i bardzo  g run- 
tow nem i badaniam i przyczynił się p ro feso r Szajnocha 
w bardzo  znacznym stopniu  do poznania genezy n a ­
szych wód m ineralnych  i do pogłęb ien ia naszych 
w iadom ości o ich m ineralizacji. Ju ż  to  sam  o za­
pew nia mu poczesne m iejsce i w dzięczne uznanie 
po lsk iej balneologji. W  Tow arzystw ie Balneologicz- 
nem  pam iętać w szakże m usim y o czem ś innem  
jeszcze. P rzez  długi szereg  la t był p ro feso r Szaj­
nocha w iernym  jego przyjacielem , zajm ow ał się b a r­
dzo żywo jego działalnością i p op iera ł ją p rzy  każdej 
sposobności. Nie było n iem al an i jednego roku, 
w którym by w ydaw nictw  naszych n ie  wzbogacił n ad e r 
cennem i publikacjam i. Swoją p racą  badaw czą i p i­
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sa rsk ą  postaw ił sobie trw ały  pom nik w nauce geo- 
logji, a w h isto rji naukow ego rozw oju polskiego 
zdrojow nictw a i tu  w śród nas, w T ow arzystw ie Bal- 
neologicznem  zdobył aż nazbyt dobrze zasłużony 
ty tuł do praw dziw ej wdzięczności. Cześć Jego  pam ięci.

D zisiejsze W alne Zgrom adzenie zam yka sześcio­
le tn i o k res  w życiu naszego Tow arzystw a, a dla 
W ydziału, ustępującego  ze stanow iska zajm ow anego 
p rzez sześć lat, oznacza datę  złożenia rach u n k u  
z tego, co rob ił i co zdołał zdziałać.

W aru n k i, w jakich obejm ow aliśm y nasze agendy, 
n ie  były bynajm niej korzystne . Na T ow arzystw ie, jak  
z resztą  n a  w szystkiem  w Polsce, ciążyły sk u tk i w o­
jennych k a tas tro f; ciążyło także brzem ię zm ienionych 
z g run tu  stosunków  społecznych i państwow ych. Nie 
m ożna było iść daw nym i przedw ojennym i u tartym i 
szlakam i. T rzeba  było dojrzeć now e drogi i stworzyć 
program , zgodny z duchem  czasu i z now em i a sp i­
racjam i narodow em i w wolnem  niepodległem  wła- 
snem  naszem  państw ie, a  rów nocześnie z tem  po­
sta rać  się o siły  i o środk i, starczące na  w ykonanie 
p rog ram u  i na  osiągnięcie zam ierzonego celu.

Pow iedzieliśm y sobie jasno  i otw arcie, że jesteśm y 
słabi, że zdrojow nictw u naszem u b ra k u je  naukow ego 
fundam entu  i naukow ej organizacji, a uzdrow iskom  
u rządzeń  higjenicznych, techn ik i balneoterapeutycz- 
nej, organizacji gospodarczej, spraw ności ad m in is tra ­
cyjnej i p rzem yslow o-kupieckiej k u ltu ry . S tw ierdzi­
liśm y i to także , że społeczeństw o nasze, i to tak  
dobrze w sferach  rządzących, jak  rządzonych, n ie 
darzy  zdrojow nictw a polskiego i polskich uzdrow isk  
rea lnem  zajęciem , n ie  widzi tkw iącej w nich potęgi, 
an i tych bogactw, k tó re  zdobyć p rzez n ie  m ożna po | 
zupełnem  zrów naniu  ich z tem , co w swojem  zdro- 1 
jow nictw ie i w  swoich uzdrow iskach  m ają narody  
zachodniej Europy.
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Stw ierdzenie tych w szystkich b raków  oznaczało 
w zasadzie to  samo, co n ak reś len ie  p rog ram u  roboty.

Zaczęliśm y od naszej w łasnej słabości. W ydział, 
złożony z k ilk u  osób, był bez m ała  rów nocześnie 
m andantem  i m andatarjuszem  Tow arzystw a, stal po­
dobny do drzew a, k tó rem u  burza  po łam ała konary . 
Zasadniczy postu lat czynnego życia i p ierw szy  p u n k t 
roboczego p rog ram u  tw orzyło w sam ym  początku 
pozyskanie nowych członków, sk rzep ien ie  sił i zdo­
bycie n iezbędnych  środków  m aterja lnych . S ta ra li się
0 to  so lid arn ie  wszyscy człokow ie W ydziału. I s ta ra li 
się z dobrym  skutk iem . L iczebność Tow arzystw a 
zw iększała się  z ro k u  na ro k  i zw iększa się w d a l­
szym ciągu.

Rok 1929 zaznaczył się dalszym  przyrostem . W  tej 
chw ili należy do Tow arzystw a 244 osób fizycznych
1 praw nych.

Liczba, złączona z en e rg ją  i z uporem  czynu, ozna­
cza siłę zarów no m oralną jak  m aterja lną . A siła, 
św iadom a sieb ie  i św iadom a celów, do  k tórych  dąży, 
um ie i może osiągnąć te  cele. Tkw i w tem  znaczenie 
wzmożonej liczebności.

W raz  z rozrostem  Tow arzystw a zaczęły się w iązać 
daw ne węzły, łączące je  daw niej i bardzo  n aw et 
ściśle z przem ysłow em i sferam i zdrojow niczem i. 
P ie rw sze  zupełn ie  re a ln e  zbliżenie zaznaczyło się 
p rzez  k o n fe ren c ję  zdrojow niczo-prasow ą, za inaugu­
row aną p rzez  Z arząd  Tow arzystw a w m arcu  1925 r. 
W zięli w n ie j udział, obok lekarzy , p rzedstaw iciele  
uzdrow isk  i k rak o w sk ie j p rasy , zajm ującej się z łatw o 
zrozum iałych pow odów  wcale żywo spraw am i zdro- 
jow nictw a i uzdrow isk .

K onferencja ta  dostarczyła bardzo  d obre j sposob­
ności do uw ydatn ien ia  po trzeb  kra jow ych zakładów  
kąpielow ych, ob jaśn iła  jej uczestników  z poza sfe r 
zdrojow ych o ciężkich w arunkach , w jak ich  nasz
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przem ysł uzdrow iskow y pracu je , przyczyniła się wy­
d atn ie  do s tęp ien ia  o strza  k ry tyk i, w ypow iadanej 
w  p ra s ie  i do sk iero w an ia  te j k ry tyk i n a  inne, życzli­
w e d la uzdrow isk  tory.

Ale konferencja m iała  jeszcze inne znaczenie. 
Z aśw iadczyła zupełn ie  w yraźnie, że d la pow odzenia 
i rozw oju naszego zdrojow nictw a i naszych uzdrow isk  
p o trzebna jes t n iezbędn ie zgodna i zupełn ie  skoordy­
now ana w spółpraca lek arsk ich  i przem ysłow ych sfer 
zdrojow ych. Uczy tego zresztą  re a ln e  życie. To też, 
jakko lw iek  form alnie , jeśli w ten  sposób w yrazić się 
wolno, n ie  m a żadnego u k ład u  m iędzy Po lsk iem  T o­
w arzystw em  B alneologicznem  i gospodarczą naszą 
organizacją uzdrow iskow ą, to jed n ak  znać przy  b a r­
dzo w ielu  sposobnościach, że is tn ie je  isto tna w spó ł­
praca, jako  p rosty  im peratyw  życia. I n ie  może u le ­
gać najm niejszej w ątpliwości, że spólnota roboty  
zyska w cześniej czy później zupełn ie  dobrze o k re ­
ślone formy, k tó re  spraw ią, że w myśl daw nych za­
m ierzeń  pow stanie jedna, isto tn ie  potężna o rgan iza­
cja, a  pow staw szy zdobędzie bez w ielk iego  tru d u  to 
wszystko, czego p o trzebu je  po lsk ie  zdrojow nictwo, 
żeby stanąć na  wysokim  poziom ie i stać się i w lecz­
nictw ie i w gospodarstw ie narodow em  tem, czem jest 
już od daw na doskonale zorganizow ane zdrojow nic­
two k ra jów  zachodniej E uropy, zw łaszcza k ra jów  n ie ­
m ieckich.

M arcowa konferencja  1925 ro k u  p rzyn iosła  bez­
p o śred n ią  korzyść także naszem u Tow arzystw u i u ła t­
w iła m u jego działalność, s tw ierdzając nieodzow ną 
po trzebę w znow ienia w ydaw nictw  Tow arzystw a i nio­
sąc zapew nienie finansow ego poparcia  p rzez  p rze­
m ysłowe sfery  zdrojow e. I poparcie  to dały  isto tn ie 
n iek tó re  uzdrow iska. Należały do n ich  C iechocinek, 
Jas trząb , K rynica, R abka, Solec i Swoszowice. P a ­
m iętam y o  tem  zawsze z w dzięcznem  uznaniem .
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Skoro  m ówię o finansow ej pomocy, to  n iech  mi 
w olno będzie z tego tu  m iejsca podkreślić  raz  jeszcze 
bardzo  życzliwe d la Tow arzystw a stanow isko ówczes­
nej G en era ln e j D yrekcji Służby Z drow ia z P anem  
D rem  W roczyńskim  n a  czele i z P anem  D rem  Su- 
raw skim , jako  naczeln ik iem  W ydziału  U zdrow isk. 
D zięki te j życzliwości, w ypływ ającej z uznan ia  d la 
działalności Tow arzystw a, otrzym aliśm y w  r. 1925 
subw encję 3.000 złotych. Mogliśmy dzięk i tem u wy­
pełn ić  nasze zobow iązania, a naw et zachować pew ną 
rezerw ę n a  ro k  przyszły. Skurczyła się ona, n iestety , 
sku tk iem  zm alenia w artości naszego pien iądza.

C iężkie chw ile przechodziło  wydaw nictw o i po 
w iele razy  w następnych latach. P rze trw ało  je  przy 
n iew ielk ie j zew nętrznej pomocy. Dały ją  w r. 1926 
G en era ln a  D yrekcja Służby Zdrow ia p rzez  da tek
1.000 zł., w latach 1927 i 1928 M inisterstw o Kom u­
nikacji, o fiaru jąc w tym o k re s ie  czasu 2.000 zł., o raz 
w r. 1928 gm ina m iasta K rakow a datk iem  500 złotych. 
Z pośród  zdrojow isk zasiliły  w r. 1926 k asę  w ydaw ­
nictw a C iechocinek 250 zł., K rynica 200 zł. W łaści­
ciel L ub ien ia  W ielkiego, b aro n  B runicki złożył 100 zł., 
anonim ow y ofiarodaw ca 100 zł. W  ro k u  1927 ustały  
subw encje uzdrow isk  zupełnie . Ale byt wydaw nictw  
był już do pew nego stopnia utrw alony. Z abezp ie­
czały go w iększa liczba członków i w iększa sum a 
w kładek , oraz liczniejsze g rono  in seren tów  ze sfer 
zdrojow ych i z innych gałęzi przem ysłu .

P rzez  oba nasze wydawmictwa stara liśm y się za­
pełnić n a d e r  p rzy k ra  lukę zawodowego p iśm ien­
nictwa. Nie daliśm y w n ich  tego w szystkiego, czego 
polsk ie  zdrojownictwro, jako  n au k a  i jako  przem ysł, 
wymaga. Ale osiągnęliśm y przynajm niej tyle, że 
m ożna było zaspokajać najp iln ie jsze  potrzeby, za­
m ieszczać cały szereg  w artościow ych publikacyj le ­
k arsk ich , streszczać naukow e p race z zak resu  balneo-
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i k lim atologji, poruszać zagadn ien ia balneotechniki, 
mówić o ustaw odaw stw ie uzdrow iskow em , objaśniać 
społeczeństw o o potrzebach  zdrojow nictw a, n ieść 
w szędzie p ropagandę krajow ych uzdrow isk.

Na stw orzonym  już fundam encie trzeb a  budow ać 
dalej i da le j rozbudow yw ać. D obrych wzorów d la tej 
roboty dostarcza zwłaszcza n iem iecka organizacja 
p iśm iennictw a balneologicznego. O szczegółach rozbu­
dowy m ówiliśm y z tego tu  m iejsca p rzed  dwom a laty, 
rów nież n a  W alnem  Zgrom adzeniu. Nie będziem y 
pow tarzać tych rzeczy. A le jed n ą  z nich m usim y po­
ruszyć. J e s t  n ią  sp raw a w yłączenia z łam  „P rzeg lądu  
zdrojow o-kąpielow ego“ artyku łów  naukow ych, le k a r ­
sk ich  i n ie lek a rsk ich , wychodzących poza zak res  po­
pu larnych  publikacyj. P race  tego rodzaju  w ym agają 
n iezbędn ie  od rębnego  organu. B rak  jego spraw ia, 
że nasz naukow y balneologiczny do robek  p iśm ienn i­
czy rozp rasza  się po rozm aitych pism ach lek arsk ich , 
a balneologja uchodzi zawsze jeszcze za coś pośle­
dniejszego w naszej m edycynie. A le w iny za ten  zna­
m ienny b ra k  n ie  ponoszą nasze naukow e sfery  zdro- 
jownicze. W ina leży poza niem i, a raczej ponad  niem i. 
Leży w tem , że w  Polsce n ie  stw orzono dotychczas 
ani jednego naukow ego i dydaktycznego ośrodka 
balneologji. Szkodzi to  nauce jako  tak ie j, ham uje  jej 
postępy, w ytw arza lu k ę  w praktycznem  w ykształce­
n iu  lek arsk iem , przynosi u jm ę pow adze naszego lecz­
nictw a uzdrow iskow ego i pow adze naszych u zd ro ­
wisk. Ale tego w szystkiego n ie w idzą jeszcze u  nas 
te  sfery, k tó re  rozstrzygają o naszej oficjalnej o rg a­
nizacji naukow ej — a  p rzynajm niej n ie  w idziały do 
osta tn ie j chwili. Z an iedban ie  to osądzi k iedyś h is to rja  
naszej balneologji. M aterjału  d la  sądu  n ie  b rak n ie .

Z aspokojenie zasadniczego postu la tu  fizjo terap ji 
e lem en ta rn e j m ożna było ostatecznie odk ładać w d a ­
wniejszych czasach, k iedy  z leczenia w uzdrow iskach
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korzysta ł stosunkow o n iew ielk i zastęp  chorych, a za­
lecało je  n iezby t w ielk ie  grono lekarzy . Obecnie, 
w dobie szybkiego rozrostu  lecznictw a kasow ego, 
tw orzenia zakrojonych na w ielką m iarę  kasow ych 
zakładów7 leczniczych po uzdrow iskach, a naw et n a ­
byw ania całych uzdrow isk  na  w łasność związków 
kasowych, znać m uszą zasady leczenia uzdrow isko­
wego wszyscy lek arze , zajęci w k asach  chorych, m u­
szą w iedzieć do jak ich  uzdrow isk  k ierow ać m ają 
pow ierzonych ich opiece chorych. A do tej g rupy  
należy już około 45% w szystkich lekarzy . Ale trzeb a  
pam iętać także o innej rzeczy, o pow szechnem  i b a r ­
dzo ostrem  w spółzaw odnictw ie w szystkich narodów  
eu ropejsk ich  n a  polu  zdrojow nictw a i tu rystyk i. 
W ostatn ich  czasach obudził się ru ch  na  tym  te re n ie  
naw et w  Anglji, k tó ra  dostarczała  zawsze obfitego 
m ate rja łu  turystycznego i uzdrow iskow ego innym  k ra ­
jom, n ie dbając o niego u sieb ie  w dom u. I nam  
w Polsce n ie wolno usuw ać się od w spółzaw odnictw a 
pod groźbą zupełnego zdystansow ania. A stanąć do 
niego m ożem y z w idokam i pow odzenia tylko pod tym 
w arunk iem , że dam y naszem u zdrojow nictw u tak ą  
sam ą naukow a organizację, jaką  daw no już posiadło 
zdrojow nictw o zachodnio - eu ropejsk ie . D oniosłość jej 
rozum ie już nasze społeczeństw o i jego rzecznicy 
w ciałach ustaw odawczych. Dowodzą tego zajm ujące 
się zdrojow nictw em  i tu ry sty k ą  pow ażne re fe ra ty  
i rozpraw y na zeb ran iach  zgrupow ań politycznych 
poza Sejm em  i Senatem , a w wyższym jeszcze stopn ia  
ściśle sform ułow ane w nioski posłów  i senatorów , 
p rzed k ład an e  n a  tegorocznych posiedzen iach  kom isyj 
budżetow ych. Ż ądan ie k a te d r  i insty tu tów  balneolo­
gicznych odzywa się coraz g łośniej i coraz pow szech­
niej. Ale, czy te  żądan ia  odniosą sk u tek  już w n ie ­
d a lek ie j przyszłości, na to n ie  śm iałbym  odpow ie­
dzieć tw ierdząco. P rzynajm niej w tym roku  są to
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zawsze jeszcze tylko „pia d e s id e ria “. A naw et wtedy, 
k iedy być niem i p rzestaną, n ie wiemy, czy k a ted ra  
pow stanie w k rak o w sk ie j Szkole L ek arsk ie j. W szyscy, 
jak  tu  jesteśm y, wńemy aż nadto  dobrze, że m imo 
praw , zdobytych w iekow ą już n iem al p racą  na  polu  
zdrojow nictw a i zdobyw anych dalej ciągłością tej 
roboty, m imo pow szechnie uznanych w alorów  p re d e ­
stynujących K raków  na siedzibę pierw szego n au k o ­
wego ośrodka naszej balneologji, m imo w ieloletn ich  
s ta rań , żeby go w nim stworzyć, n ie  b rak u je  jed n ak  
innych intencyj.

Na tle tych stosunków  uw ydatn ia się tem  bardzie j 
doniosłość akcji naszego Tow arzystw a, zm ierzającej 
do stw orzenia w K rakow ie Insty tu tu  Balneologicz­
nego, chociażby zupełn ie  tylko skrom nego, ale wy­
posażonego tak , żeby w  nim  m ożna było pracow ać 
naukow o, a m łodym lekarzom , pragnącym  zdobyć 
praktyczne w ykształcenie w zak resie  fizjo terap ji e le ­
m en tarnej, dać dostateczną sposobność do uczenia się 
i stosow ny m aterja! do ćwiczeń. Dalsze, a le  rów nież 
bardzo  w ażne zadanie In sty tu tu  polegałoby na  ksz ta ł­
ceniu  pom ocniczego p erso n a lu  lekarsk iego , uczeniu 
d ije te tyk i i h igjeny, u rząd zan iu  w ykładów  z zak resu  
ho telarstw a, adm in istracji i t. d. Dotychczasowe wy­
n ik i naszej akcji są już tak  znaczne, a zupełn ie  rea ln e  
p rzesłan k i dalszego je j pow odzenia tak  dob re , że 
chwila, w k tó re j Tow arzystw o dostan ie  w łasny dach 
nad głową, a w raz z tem  pom ieszczenie dla In sty tu tu  
Balneologicznego, jes t już n iedaleka.

Ja k o  p ro ste  następstw o  całej dotychczasowej dzia­
łalności Tow arzystw a przyszło dalsze jej rozszerzen ie  
n a  zak res  organizacji uzdrow isk. Pow stało  n ie  z n a ­
szej inicjatywy. Zażądano tego od n as  poprostu . Mamy 
m oralny  obow iązek uczynić zadość tem u żądaniu , 
a raczej tym żądaniom , bo je s t ich już k ilk a  w te j 
chwili. W spom inam  o tem, bo to  nasz spraw ozdaw czy
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obow iązek. O tem , na  czem nasza robo ta  polega, b ę ­
dzie czas mówić w tedy, k iedy  będzie zrobiona.

Sposobność do zupełn ie  prak tycznej o rganizacji 
p racy  na  te ren ie  uzdrow isk  przy jąć nam  trzeb a  
z praw dziw em  zadow oleniem . Nie szukaliśm y jej, 
przyszła  do n as  sam a, dano  nam  ją  — zapew ne w tem  
prześw iadczeniu , że n ie  zaw iedziem y położonego 
w n as zaufania. Ale tem  daniem  stw ierdzono jeszcze 
coś więcej. Pow iedziano, że tw orzenie program ow ych 
planów  uzdrow isk  należy w pierw szym  rzędzie  do 
św iata lekarsk iego , a w nim  do tych lekarzy , co 
zdrojow nictw o znają n ie z sam ej tylko teorji. Oni 
m ają rozstrzygać, czem m a być każde uzdrow isko 
z osobna, jak i m a być p lan  jego i jak ie  m ają  być 
jego u rządzen ia . U suw anie lekarzy  poza naw ias, tw o­
rzen ie  i w ykonyw anie planów  bez lekarzy , a potem  
w tłaczanie lecznictw a w ram y stw orzonych w ten  spo­
sób uzdrow iskow ych kreacy j sprzeciw ia się p roste j 
logice, stw arza aż nazbyt często p rzy k re  n ieporozu­
m ienia, u tru d n ia  zadania lecznictw a uzdrow iskow ego, 
naraża  na szw ank d obrą  sław ę uzdrow isk i p rze ­
szkadza ich zdrow em u rozwojowi. D yktuje mi te 
słow a n ie chęć kry tyki. Motywem dla ich w ypow ie­
dzen ia  jest li ty lko  rze te ln e  przyw iązanie do polskiego 
zdrojow nictw a i do polskich uzdrow isk i gorące p rag ­
n ien ie, żeby wszystko, co sie robi na tym te ren ie , było 
rob ione dobrze i jedyn ie  ty lko w im ię d o b ra  leczących 
się  w uzdrow iskach  chorych, sam ych uzdrow isk  i n a ­
szych narodow ych in teresów .

W  ram ach  organizacyjnej roboty na te re n ie  uzd ro ­
w isk m ieści się w ażne d la  zdrojow nictw a w szystkich 
k ra jów  rozw iązanie zagadnien ia rzeczowych w skazań  
i rozum nej specjalizacji. Tworzy ono naw et w Niem ­
czech, w tym typowym k ra ju  specjalistów , tem at roz­
p raw  i przedm iot fachowej kry tyki. To sam o, tylko 
w w iększej jeszcze m ierze, dzieje się także u  nas.
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Ale u  nas są głosy tej k ry tyk i stosunkow o bardzo  
jeszcze n ieliczne, a  zrozum ienie znaczenia i po trzeby  
specjalizacji bardzo  jeszcze niedostateczne. D la tego 
zrozum ienia trzeb a  przygotow ać odpow iedni te re n  
i w ażkie a rgum enty  — p rzesłan k i reorgan izacy jnej 
roboty. Uczynić to mogą li ty lko lekarze , p rzede- 
w szystkiem  zawodowi balneo terapeuci. N ader w ażną 
ro lę  odegrać tu  m ogą i odegrać pow inny zrzeszenia 
lek a rsk ie , potw orzone w ostatn ich  latach  po uzdro­
w iskach.

P oruszyłem  tylko p a rę  najw ażniejszych szczegó­
łów z życia i z działalności naszego Tow arzystw a. 
Mówiłem o robocie, o jej celach, w ynikach i o dalszych 
tej roboty  aspek tach . Na zakończenie chcę pow iedzieć 
o życiu w pojęciu jego trw an ia . Chcę przypom nieć, 
że na  przyszły  ro k  w styczniu m ija ćw ierć w ieku  od 
chw ili założenia Tow arzystw a. Nie jes t to zapew ne 
d ługi o k re s  czasu i n ie daje  sam  przez się ty tu łu  do 
św ięcenia jubileuszow ego św ięta. Rocznica 25-lecia 
oznacza d la  n as  coś innego, w k łada  na  Tow arzystw o 
obow iązek. Każe m u stworzyć w aru n k i d la p rzeg lądu  
sił po lskiego zdrojow nictw a, d la  poznania jego do ­
ro b k u  j jego braków , d la w ytknięcia celów  roboty  
na przyszłość, naszkicow ania jej planów  i zdobycia 
środków , potrzebnych  do ich w ykonania. W  n a j­
w łaściw szej i w  na jlepsze j postaci dają  te  w arunk i 
zjazdy balneologiczne. I n ie  w ątpię, że będę tylko 
rzecznikiem  m yśli i in tencji w szystkich członków T o­
w arzystw a, jeśli w niosę u rząd zen ie  tak iego  zjazdu na 
w iosnę 1930 roku , a czyniąc to, zwrócę się do w szyst­
kich zdrojow niczych organizacyj, do Komisyj i Z a­
rządów  uzdrow iskow ych, do w szystkich członków  To­
w arzystw a i do w szystkich lek arzy  zdrojow ych z go­
rącym  apelem  i z gorącą p rośbą o pomoc w u rząd ze­
niu  Z jazdu i o czynny udział w jego pracach. Niech 
ten  Zjazd, p ierw szy  w wolnej, z długiego le ta rg u
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politycznego obudzonej Polsce, da  św iadectw o naszej 
żywotności także  na polu  zdrojow nictw a, n iech będzie 
potężnym  bodźcem w pracy  na  n iw ie, k tó rą  orać i za­
siew ać mamy.

W  tym w ielkim  zespole ludzkim , k tó ry  się n a ­
zywa polsk iem  społeczeństw em , tw orzą sfery  zdro- 
jownicze, zarów no lek a rsk ie , jak  przem ysłow o-gospo- 
darcze  osobne zgrupow anie. I na tem  zgrupow aniu  
ciąży zbiorow a odpow iedzialność za to, co je s t dziś 
i za to, co będzie ju tro . Polska, jak  d ługa i szeroka, 
rozbudow uje się we w szystkich dziedzinach swojego 
życia, tw orzy h isto rję  swojego s t a w a n i a  s i ę .  
1 zdrojow nictw o po lsk ie  tw orzy sw oją h isto rję . 
Z łączoną z tem  robo tę rob ić m usi trzeźw o i rze te ln ie . 
A le m usi ją  także kochać, ją  i jej cel ostateczny. 
Rzeczy n ap raw dę w ielk ie  i n ap raw dę w artościow e 
rodzą się zawsze i w szędzie tylko na  podłożu 
ideologji. J e s t  ona konieczna także dla poczynań n a ­
szego zdrojow nictw a. W ierzę, bo m am  do tego 
podstaw y, że jej nam  nigdy n ie b rak n ie . I wiem, że 
z tem  prześw iadczeniem  n ie  jestem  sam  jed en  tylko. 
W idzę, że zim ny m aterjalizm , co aż nazbyt długo 
m roził życie po lsk ie  i ham ow ał p ęd  jego rozw oju 
k u ltu ra ln eg o  i gospodarczego, s tap ia  się w cieple 
rozum nego uczucia narodow ego i w  budzącej się 
coraz siln ie j św iadom ości narodow ych i państw ow ych 
celów. Nie może być inaczej także na  te ren ach  
zdrojow nictw a. A na  to, jak  jes t i jak  będzie, wpływa 
w znacznym stopn iu  duch i działalność w szelkich 
organizaoyj zdrojow niczych. Niechże ten  duch będzie 
jak  najlepszy, a owoce działalności jak  najobfitsze 
i jak  najzdrow sze. Z tem  gorącem  życzeniem  
o tw ieram  dzisiejsze nasze Zgrom adzenie.

I I .  Protokół zeszłorocznego Walnego Zebrania
p rzy ję to  bez dyskusji.



III. Sprawozdanie Sekretarza Towarzystwa (Dr. Ta­
deusz Heller). Sprawozdania, sekretarskie, przedkładane co 
roku na Wałnem Zgromadzeniu i  ogłaszane w  Przeglądzie 
zdrójowo-ikąpielowym i w  Pamiętniku, odtwarzają obraz 
działalności W ydziału i streszczają wyiniki całej jego ro­
boty. Możnaby wobec togo i  dziś także ograniczyć się do 
sprawozdania z ubiegłego roku. A le dzisiejsze Zebranie 
kończy, jaik to  zaznaczył nasz Prezes, pewien okres w  ży­
ciu Towarzystwa. Oglądnięcie się  poza siebie i uwydatnie­
nie najważniejszych szczegółów  z życia i z rozwoju To­
warzystwa są  w  tych  warunkach czemś sam o przez się 
zrozumiałem.

W  początkach minionego sześciolecia dążył W ydział do 
skupienia pod sztandarem Towarzystwa jak największej 
liczby lekarskich i  nielekarskich przedstawicieli zdrojow- 
róctwa, 'Starał się  pozyskać członków także ze sfer nie- 
zdrojowiniozyidh, zjednać Towarzystwu przyjaciół i spopu­
laryzować w  cal cm społeczeństw ie Towarzystwo i jego dą­
żenia. O wyniku itych zabiegów objaśnią Szanownych Pa­
nów7 cyfry.
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Towarzystwo liczyło: w r o k u
1022 1923 1924 1925 1920 1927 1928

Członków honorowych 5 5 5 5 7 6 6
Członków założycieli 6 18 18 18 20 20 21
Członków zwyczajnych 29 47 47 54 108 138 197
Członków7 wspierających — 10 10 4 4 5 6

Razem . . . ., 40 70 70 81 139 169 230

Z porównania tych  cyfr wynika, że liczba członków  
wzrosła w  ciągu la t niem al sześciokrotnie. W  szeregach  
Towarzystwa grupują s ię  gromadnie lekarze zdrojowi; 'wi­
dzimy w* nich prawie wszystkie (krajowe uzdrowiska, 
w szystkie uzdrowiskowe towarzystwa lekarskie, przedsta­
w icielstw a przemysłu i  (handlu, Osobistości ze  tsfeir z ie­
miańskich i ze sfer naukowych, zw łaszcza z  działu nauk 
przyrodniczych, ważnych! dla baOineologji. Świadczy to
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w  każdym rasie o sile przyciągającej Towarzystwa i o za­
ufaniu do jego roboty. Zaufanie wyraża się także przez 
w ciąganie g o  do akcji innych organizacyj. Towarzystwo  
nasze jest członkiem  Zrzeszeń Gospodarczych Małopolski 
Zachodniej, Polskiego Związku Turystycznego i Związku 
Centralnego w szystk ich  turystycznych i pokrewnych im 
organizacyj polskich. Posiada sw ojego przedstawiciela 
w W ojewódzkiej Komisji Turystycznej w  Krakowie, po­
w ołanego w  tym  udku na przewodniczącego Kom itetu Roz­
budowy Zawoji. Przedstawiciel Towarzystwa bierze udział 
w pracach, zmierzających do stworzenia Zakładu kąpie­
low ego w1 W ielioze, oraz w  akcji, dążącej do reorganizacji 
kilku uzdrowisk krajowych. W szystko to  łączy się z ro­
botą na terenie gospodarczym. W yrazem naukowej łącz­
ności Towarzystwa z światem  lekarskim i przyrodniczym  
jest jego uczestnictwo w  naukowych organizacjach krajo­
w ych i zagranicznych. Przez sw ego przedstawiciela w  W y­
dziale International Society  of Midical H ydrology w  Lon­
dynie, reprezentującego na terenie międzynarodowym pol­
ską balneologję, utrzymuje Towarzystwo stosunki z m ię­
dzynarodową hidrologją lekarską. Pozatem wytwarza się 
pewne zetknięcie z balneologicznemu sferami niemieckiemi. 
Epizodyczne znaczenie posiada zaproszinie przedstawiciela 
polskiego zdrojownictwa do komitetu międzynarodowego 
zjazdu balneologicznego, zapowiedza.nego na jesień b. r. 
w  Budapeszcie. W kraju należym y do Towarzystwa Pol­
skich Przyrodników imienia Kopernika, a w  najbliższej 
przyszłości nawiążem y podolbny stosunek z Towarzystwem  
Polskich Higjenłistów, ©o jest tem hardziej wskazane, skoro 
przedstawiciel nasiz został zaproszony na członka komitetu  
organizacyjnego tegorocznego Zjazdu Higjenistów, mają­
cego się odbyć w  Inowrocławiu. Łączność Towarzystwa  
z naufcowemi organizacjami wyraża się ta k ie  i  przez to, 
że organ jego wym ienia się z kilkunastu krajowemi i za- 
graniicziaemi wydawnictwam i. Znaczenie tej wym iany po­

27
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lega także na tem, że wymienne pisma wzbogacają księgo­
zbiór Towarzystwm.

Rola sprawozdawcy W ydziału wkłada na mnie obo­
wiązek wzm ianki o  finansowych podstawach działalności 
Towarzystwa. Podstaw y te  były do niadawtna bardzo 
jeszcze kruche. Zasoby, którym i rozporządzaliśmy, b yły  
i  małe i niepewne. Starczyły na naszą robotę jedynie tylko  
dzięki temu, że w szystko, 0 0  się  robiło w  T o w a r z y s tw ie ,  
robiło się  ziupełnie bezpłatnie, dzięki ofiarności tych, co  ro­
bić chcieli i  robili. Pewną poprawę stosunków  przyniósł 
dopiero ostatni moik. I z prawdaiwem zadowoleniem mogę 
stwierdzić, że n ie .mamy obecnie żadnych zaległości, a  na­
wet posiadamy m ały fundusz rezerwowy na nasze wydaw ­
nictwa i  na bieżące w ydatki. Osobną pozycję tworzy Fun­
dusz Budowy Instytutu Balneologicznego. Jest on nie- 
wątipliwą w łasnością Towarzystwa, ale własnością, prze­
znaczoną agory na osiągnięcie ściśle określonego celu. W y­
nosi on w  tej chwili prawie 23.000 złotych. Przeważna 
część tej kw oty, bo 22.000 złotych została ulokowana na 
książeczce wkładkowej K asy Oszczędności m. Krakowa 
L. 365.187. Reszta znajduje się ma rachunku bieżącym  
P. K. O.

W ydział Towarzystwa zbierał się w  ostatnim roku k il­
kakrotnie, załatwiał sprawy bieżące, zajmując się jak dawr- 
miej szczegółow o sprawą wydawnictw i sprawą akcji gro­
madzenia Funduszu Budowy Instytutu Balneologicznego  
w  Krakowie.

Zo szczegółow ego sprawozdania redaktora wydawnictw  
dowiedzą się Szanowni Panowie, że działalność wydawni­
cza rozwija się, mimo dość trudnych warunków, w  dalszym  
ciągu pomyślnie. Dobór .prac naukowych, zam ieszczanych  
w Przeglądzie .zdirojiowo-kąpielołwym przyczynia się  n ie­
wątpliwie do szerzenia wiadomości z  dziedziny balneologji 
w  kołach lekarskich, do informowania społeczeństwa o zna­
czeniu zdrojownictwa i o  dążeniach Towarzystwa Balneo­
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logicznego, a  w  niemałym stopniu także do propagowania 
zasady sam owystarczalności polskiej fizjoterapji elementar­
nej i  do jednania krajowym zdrojowiskom liczniejszej 
klienteli.

Wydatny w  r. 1928. —  VII. tom Pamiętnika rozesłano 
człclaikom Towarzystwa, a  nadito ofiarowano go  wszystkim  
hibljotekom publicznym i wiszyskim towarzystwom  lekar­
skim i redakcjom w ydawnictw , zamieniających sw oje pisma 
z Towarzystwem . Otrzymał go także cały szereg klinik  
uniwersyteckich, w iększych szpitali i zakładów leczniczych.

Spełniając żądanie zeszłorocznego W alnego Zebrania, 
opracowało Prezydjum Towarzystwa obszerny memorjal 
w  sprawie naukowej organizacji ■zdrojownictwa, znany Sza- 
tnowinym Panom z Przeglądu zdro jowo-kąpielowego, z Pa­
m iętnika i  'z osobnych odbitek. Odbitki te zostały wraz 
ize stósownem i pismami w ysłane do ministerstw, do Sejmu 
i (Senatu, do wydziałów  lekarskich wszystkich uniwersy­
tetów , do prezydjum m iasta Krakowa. Otrzymały je za­
rządy uzdrowisk i  komisje uzdrowiskowe, oraz prawie 
w szyscy lekarze uzdrowiskowi.

W  związku <z tem  wypada mi nadmienić, że opracowa­
nie i  rozesłanie zeszłorocznego memorjału to  ty lko  jednio 
z ogniw w  łańcuchu, wprost już upartych starań Towarzy­
stw a o stworzenie w  Krakowie katedry balneologji. Osią­
gnęliśm y do tej chwili tylko tyłe. że W ydział lekarski na­
szego uniwersytetu, już od 3 lat zamieszcza w  swoim budże­
cie osobną, pozycję na katedrę balneologji. N ie chcą, n ie­
stety , uznać w ielkiego jej -znaczenia miarodajne czynniki 
rządiowe w  W arszawie. Rada W ydziałowa stwierdza swoje 
przychylne stanow isko także i przez to, że już dragi rok 
przeznacza ze swoich szczupłych funduszów pewną kwotę 
na Fundusz Budowy Instytutu Balneologicznego. Datek  
jej, jakkolwiek niewielki, posiada jedlnak ogromne znacze­
nie moralne.

Mówiąc -o funduszu Budowy Instytutu Balneologicznego,
27*



-  4 2 0  —

poruszamy niezmiernie ważny postulat zdrojownictwa, a 
równocześnie wkraczam y ina teren akcji Towarzystwa, dą­
żącej do spełnienia tego postulatu, a popartej bardzo go­
rąco przez jednomyślne wotum zeszłorocznego W alnego  
Zebrania. Grodzi tu o  gromadzenie datków  na stworzenie 
w  Krakowie takiego instytutu. Sprawą tą zajmował się 
Zarząd. Towarzystwa iprzez ca ły  rdk ubiegły bardzo gor­
liwie. Rozesłano parę tysięcy  odezw i listów  z apelem do 
sfer przemysłowych, do ziemiańetwa i do episkopatu, do 
komisyj i  do zarządów uzdrowiskowych, i jak zawsze także 
do lekarzy. W ynik nie był w  rezultacie zły. Ale to, co 
otrzymaliśmy, nie godzi się  jednak z zakresem i z roz­
miarami naszych zabiegów. Akcja Zarządu toczy się dalej 
nieprzerwanym ciągiem. W lutym  b. r. objęto nią wielką  
liczbę m iast polskich, w pierwszym rzędzie małopolskich, 
w  dalszym  śląskich, pomionskieh. wielkopolskich i b. Króle­
stw a Kongresowego. Obecnie czekam y na jej wyniki. Ozna­
czałoby to wprost ujmę dla zarządów miejskich, gdybyśm y  
powątpiewać chcieli o dohrym wyniku. Nie chodzi tu o ja­
kikolw iek sentyment, lecz o rzecz zupełnie realną, o  trzeź­
w y sąd i zrozumienie, że rozwój gospodarczy zdrojownic­
twa opierać się  może zupełnie pewnie li tylko na nauce, 
a dalej, że potężne pod względem  materjalnym zdrojow- 
róctwo to jeden z czynników finansowej tężyzny całego  
społeczeństwa, a  w  niem w  miena jurniejszym stopniu m iast 
i społeczeństwa miejskiego.

IV . Sprawozdanie Komitetu Redakcyjnego wy­
daw nictw  Tow arzystw a (D r E dw ard  Ż ulińsk i).

Po dziesięcioletniej ipraerwie, rozpoczęliśmy w  roku 
1925 na nowio nasizą działalność wydawniczą. Pracę tę  
wznowiliśm y pełni najlepszych chęci i m yśli na przyszłość, 
a choć brak był funduszów, a koło współpracowników było  
bardzo nieliczne, nie wątpiliśmy, że przeszkody przezwy­
ciężymy i że mimo czekających nas jeszcze wielu trudno­
ści i niespodzianek, jednak wytrwamy.
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I wytrwaliśm y rzeczywiście. I dziś poraź czwarty staje 
Kom itet redakcyjny przed Szanownym i Patiami ze swern 
sprawo zdaniem.

R ok pierwszy był bezw ątpania najcięższy pod każdym  
względem, mimo to zam ieściliśm y w  „Przeglądzie*1 szereg 
poważnych prac, omawiających: działalność Polskiego To­
warzystwa Balneologicznego w  ciągu dwudziestolecia, pra­
ce, zawierające urwagi organizacyjnie i postulaty polskiego  
zdrojownictwa, wskazania dla leczenia specjalnych scho­
rzeń w  odpowiednich zdrojowiskach i ich leczenie —  kilka 
prac klim atologicznych, a wreszcie prace, tyczące się aktu­
alnych spraw bałneoliogji.

Część informacyjną zaczęliśm y też zamieszczać, ale 
w bardzo szczupłych jeszcze rozmiarach.

Rok drugi był też ciężki jeszcze dla naszych wydaw­
nictw  —  jednakże i w tym roku w ydaliśm y, jak w  roku 
zeszłym  10 N-rów Przeglądu zdrój awCHkąipieliOwogo i Pa­
miętnik Polskiego Tew. Balneologicznego (Tom V.).

W „Przeglądzie** ogłaszaliśm y obszerniejsze prace, ty ­
czące się: balneoterapji, prace z zakresu klim ato- i geologji, 
prace om awiające waruinki naturalne zdrojowisk, ich urzą­
dzenia i wartości lecznicze.

Dział informacyjny też był jeszcze szczupły. Wreszcie 
wspomnieć muszę, że w  tym  roku zaczęliśmy poruszać 
w  naszych wydawnictwach sprawę uniwersyteckich katedr 
w Polsce zupełnie już system atycznie.

W  trzecim roku ipowojeninego wydawnictwa Przeglądu 
zdrojowólkąpielowego, który dotąd był tylko organem- 
Polskiego Ticiw. Balneologicznego, „Przegląd** staje siię 
także organem: Polsk iego Związku Turystycznego.

W  roku tyim zamieszczaliśmy, oprócz prac naukowych, 
tyczących się  balneo- geo- i  fclimatoLogji, prace odnoszące 
się do terapji różnych schorzeń leczonych w  naszych zdrojo­
wiskach, a nadto jeszcze prace, omawiające potrzeby zdro­
jowisk i ich naukowy, gospodarczy i kulturalny rozwój.
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Poruszaliśmy, jak w roku 1928 sprawę katedr uniwersytec­
kich balneolog j i w  Polsce, jatooteż konieczność utworzenia 
w  Krakowie Instytutu balneologicznego. —  Wreszcie roz­
szerzyliśm y ramy „Przeglądu11, wprowadzając pora z pierw­
szy  w  tym  rcłku dział kraniki, składającej się z części 
informacyjnej, sprawozdawczej i reklamowej.

Przedkładając Szanowmym Fanom IV., to  jest ostatnie 
sprawozdanie kom itetu redakcyjnego za rok 1928, możemy 
z prawdziwem zadowoleniem stwierdzić, że zabiegi i sta­
rania nasze nie poszły na marne —  i Przegląd zdrój owo- 
ką.pialowy, co rok, powoli, ale konsekwentnie się rozwi­
jając, będąc dotąd organom Polskiego Tow. Balneologicz­
nego i Polskiego Związku Turystycznego —  w  ostatnim  
rok.u stał się  także organem Tow. lekarskich w Ciecho­
cinku, Druskieinikach, Krynicy, Rabce, Trusfcawcu i Za­
kopanem.

Rozszerzyliśmy ramy „Przeglądu", wprowadzając nowy  
dział: Referaty z prac fizjoterapeutycznych, przyczem po­
w iększyliśm y dział sprawozdań o kronikę.

W 10 numerach, które wydaliśm y, ogłosiliśm y w  „Prze­
glądzie" 20 prac oryginalnych, tyczących się balneologji 
i balneoterapji, fototerapji, jakoteż prac, odnoszących się 
do organizacji polskiego zdrojownictwa. Obszerny dział „Re­
feratów z  prac fizjoterapeutycznych" podawał czytelnikom  
w  streszczeniu sprawozdania z prac obcych, poruszających 
w szystko, co  ty lko stoi w  związku z balneologją i balneo- 
terapją. Referatów tych ogłosiliśm y Około 40. —  Zamiesz­
czano liczne sprawozdania i koreispandecje świadczą najle­
piej o  tem, że uzdrowiska zaczynają rozumieć intencje 
„Przeglądu" —  no i w łasny initeres.

Pow iększony dział kroniki zajmował się sprawami zdro­
jowisk krajowych, tyrystyką, przyrodą, kolejnictwem, lot­
nictwem, komunikacją, zjazdami, obchodami i targami, za­
mieszczając wszelkie z powyższych działów zajmujące 
czytelników, wiadomości.
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Jak w  roku zeszłym, talk i  w  tym  roku sprawozdaw­
czym, nie zaniedbaliśmy żadnej sposobności, aby poruszyć 
sprawę katedr balneologji w  Polsce, jak i Instytutu balneo­
logicznego iwt Kiraifccwie.

Jak rok rocznie, tak  i w  roku 1928 w ydaliśm y Pa­
miętnik Polskiego Tow. Balneoilicgicizmego (Tom VII.).

Mimo ciągłego rozwoju „Przeglądu11, kom itet redakcyj­
ny nie m oże jeszcze powiedzieć, abyśm y nie mieli już żad­
nych trudności. Trudności są  jeszcze, tak finansowe, jak 
i z gromadzeniem odpowiedniego materjału do druku. —  
Czujemy jednak, że przezwyciężyliśm y już bardzo w iele —  
i dalej bez w iększych w ysiłków  damy radę i  tym  niedo­
maganiem, jakie będziemy musieli jeszcze zwalczyć.

Strona finansowa naszych w ydaw nictw  przedstawia się 
następująco:

A) Dochody:
1. Z  ogłoszeń w Przeglądzie zdrojowo-kąpielowym . 5008.13
2. Fabryka „Kryształ" w drodze ugody za anons 1927 . 160.—
3. Za sprzedane Pamiętniki i nry Przeglądu . . 42.—
4. Z prenumeraty Przeglądu . 8.—
5. Odsetki z P. K. O. za rok 1928 5.16
6. Pozostałość kasowa z poprzedniego roku . . . 302.50
7. Z  Kasy Polskiego Towarzystwa Balneologicznego . 1695.—
8. Pożyczka z Kasy Fund. Budowy Instytutu Balneolog. 1050.—
9. Subwencja Ministerstwa Komunikacji . . . 1000.—

10. Subwencja gminy miasta Krakowa . . . .  500.—
Suma zł. 9770.79

B) W yd a tk i :
1. Drukarnia „Głosu Narodu" za 10 numerów Prze­

glądu zdrojowo-kąpielowego wraz z ekspedycją . 6395.10
2. P. Krakowiecki za kronikę w nrach 1 i 2 . . . 50.—
3. Druk i broszurowanie 500 egz. Pamiętnika P. T . B . 860.—
4. Odbitki dla autorów .............................................61.—
5. Rachunek drukarni za opłaty pocztowe . . . 12.—

Kazein zł. 7378.10
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1. Druki i opłaty manipulacyjne P. K. 0 . . . .  22.10
2. Rozsyłka Pamiętnika z r. 1927 . . . . .  100.—
3. Rozsyłka Pamiętnika z r. 1928   74.—
4. Druk zaproszeń na Walne Zebranie w r. 1928 . . 15.—
5. Rozsyłka zaproszeń na Walne Zebranie w r. 1928 . 10.—
6. Napiwek dla służby w  Tow. lek. po Walnem Zebraniu 15.—
7. Kalendarz „Kupca“ .....................................................8.—
8. Przybory kancelaryjne, wynagrodzenie za roboty 

pisarskie, opłaty pocztowe i wydatki administracyjne 282.02
9. Oprawa książek dla Bibljoteki Towarzystwa . . 85.—

Razom zł. 611.12
1. Zwrot reszty pożyczki, zaciągniętej w  r. 1926 z Kasy 

Funduszu Budowy Instytutu Balneologicznego . . 400.—
2. Zwrot pożyczki zaciągniętej z tegoż Funduszu w  1928 r. 1050.—
3. Na Fundusz Budowy Instytutu Balneologicznego . 22.—
4. Na rachunku Pocztowej Kasy Oszczędności . . , 214.57
5. W kasie p o d r ę c z n e j ............................................................ 95.—

Razem zł. 1781.57

C) Zestawienie:
Dochody   . 9770.79
Wydatki ..........................................................................   9461.22
Rezerwa na rok 1929   309.57

Na zakończanie praginę Szanownych Panów poinformo­
wać o zmianach, jakie Komitet Redakcyjny postanowił 
wprowadzić w układzie „Przeglądu11 w bieżącym roku.

Dotychczas poruszaliśmy się  w  naszym organie w y­
łącznie ty lk o  w  granicach krajowych. W ychodząc z zało­
żenia, że stan w ielu  naszych uzdrowisk jest już tego ro­
dzaju, że za ich pośrednictwem możemy sięgnąć poza gra­
nico Polski i  ściągnąć do kraju obcą fclijenitelę, postano­
wiliśm y w ejść z .Przeglądem 11 irra teren międzynarodowy. 
Zmieniliśmy w  tym  ceilu tabelę schem atyczną wskazań  
i wprowadziliśmy, do niej także obco języki (francuski, 
angielski, niemiecki).
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Dalej postanowiliśm y zam ieszczać w  obcych językach  
krótkie informacjne artykuły o pojedynczych uzdrowiskach, 
.z zasady ilustrowane. O dostarczanie tego rodzaju artyku­
łów  prosiliśmy w szystk ie ważniejsze nasze uzdrowiska, 
w  ich własnych zresztą interesie. Prośbę tę  ponawiam y  
bardzo usilnie i n a  tem jeszcze miejscu.

Nie cofniem y się także przed zamieszczaniem w  „Prze- 
głądzie“ korespoindeucyj. sprawozdań, a nawet prac poważ­
nych w  obcych językach.

Spodziewamy s;ię, że w  ten sposób przygotujemy teren 
dla propagaiudy zagranicznej, a  w  dalszym  ciągu dla zjeż­
dżania do naszych uzdrowisk zagranicznej klienteli.

Cały tek  naszego sprawozdania wskazuje, że Komitet 
Redakcyjny dąży stale do rozszerzania ram wydawnictw  
Towarzystwa.

I wolno mi chyba wyrazić nadzieję, że w  niedalekiej 
przyszłości powiedzie się  Towarzystwu stworzyć w w y­
dawnictwach swoich organy, zdolne zaspokoić w szystkie 
potrzeby naszego zdrojownictwa.

SPRAW OZDANIE Z A K C JI GROMADZENIA 
FUNDUSZÓW  NA INSTYTUT BALNEOLOGICZNY 
W KRAKOW IE. (Prof. D r L. K orczyński). P rze d ­
k ładając  Szanow nem u Z eb ran iu  d rug ie  z rzęd u  sp ra ­
w ozdanie o akcji Tow arzystw a, zm ierzającej do stw o­
rzen ia  w K rakow ie In sty tu tu  Balneologicznego, mogę 
zaznaczyć z praw dziw em  zadow oleniem , że ro k  u b ie ­
gły zbliżył n as  bardzo  znacznie do zrealizow ania n a ­
szych planów  i to tak  d obrze  w znaczeniu  m aterja l- 
nem , jak  m oralnem . O pow odzeniu  m aterja lnem  ob ja­
śn ia ją  n a jlep ie j cyfry szczegółowego zestaw ienia do­
chodów i wydatków .

A) D O C H Ó D .
Episkopat i ziemianie.

X. Arcyb. Piotr Mańkowski zl. 20, X. Arcyb. Józef Teodo- 
rowicz 100, Ks. Felicja Lubomirska 50, Ks. Karolina Lubo-
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mirska 360, Ks. Anna Lubomirska 200, Ks. Jola Lubomirska 
25, Ks. Elżbieta Sapieżyna 100, Hr. Ksawerowa Branicka 500, 
Ks. Jerzy Lubomirski 300, Hr. Zdzisław Tarnowski 600, Hr. 
Adam Potocki 1000, Hr. Alfred Potocki 200, Zarząd dóbr hr. 
Potockich w Krzeszowicach 200, H r .. Jerzy Baworowski 150, 
Hr. Franciszek Zamoyski 25, Agnes Lloyd 25, Hr. Adam Sta­
dnicki 100, Dr Feliks Drużbacki 20, Zbigniew Horodyński 10, 
Tadeusz Ostrowski 10, Maszkowski-Stubno 10, Waeiaw Bednar­
ski 10, Felicjanowa Gniewoszowa 5, Oktaw Doschott 5, Borys 
Żaba 5, Zarząd dóbr Krzelów 20, Leon Gedgowd 48, Hr. Je- 
rzowa Morsztinowa 10, Helena z Cieńskich Wolska 5, Roman 
Żurowski 5 — razem 4.118 złotych.

Instytucje finansow e i przem ysłow e.
Bank Gospodarstwa Krajów. 2000, Bank Ludowy w  Zato­

rze 25, Izba Handlowa i Przemysłowa w Krakowie 100, Za­
kłady Solveya 150, Browar w  Żywcu 50, Drukarnia „Głosu 
Narodu“ 60, Gazownia m. Krakowa 15, Wodociąg in. Krako­
wa 20, Fabryka czernidła „Viktoria“ 10, Fabryka drutu Mafo 5, 
Fabryka m ebli Buczkowce 10, Wolny Dom Składowy, Kra­
ków 25, Aksman, maszyny pisarskie 5, Ludomir Korczyński 
lft. szt. 45, Apt. mag. Józef Koperski, honorarjum nieprzyjęte 
przez prof. L. Korczyńskiego 100, Zakłady „Klawe“, Warsza­
wa 300, Zakłady „Spiess“, Warszawa 300, Zakłady „Motor", 
Warszawa 100, Zakłady „Laokoon", Lwów 50, Zakłady „Rie- 
del i de Haen“, Berlin 50, Apteka w Szczawnicy 200, Apteka 
Nitribitta 110, Apteka Tepy 22, Apteka w Truskaweu 60, Apte­
karz Krzysztoforski 25, Aptekarz W itkiewicz 5, Aptekarz So- 
kalski 10, Zakłady „Pebeko“, Bielsko 20, Michał Kandel, 
Skład wód mineralnych, Cieszyn 50 — razem 3.922 złotych.

Lekarze:
Wydział lekarski Uniw. Jagiell. 100, Towarzystwa lekar­

skie, Lublin 25, Prof. Dr Jezierski, Poznań 20.15, Lekarze 
zdrojowi, Rabka 500, Lekarze zdrojowi, D ruskieniki 312, Dr 
Edward Żuliński, dochoód z balu w Szczawnicy 550, Dr Edward 
Żuliński, dochód z dancingu w Szczawnicy 83, Dr Edward 
Żuliński za w idoków ki 14.25, Dr Zenon Pelczar z bliczków 380, 
Dr Mieczysław Mazurek z bloczków 255.25, Dr Graba-Łęcki 
z bloczków 130, Dr Józef Meyer z bloczków 95, Dr Zieliński 
z bloczków 77, Dr Opieński z bloczków 31, Dr Podsoński 
z bloczków 14, Dr Owczarski z bloczków 10, Dr Kruh, z blocz­
ków 4, Dr Knossow z bloczków 1.50, Dr Rosenblatt nalepki 10, 
Dr T. Heller 20, Dr Sew. Nowosieslki 30, Prof. Dr L. Kor­
czyński, za nalepki i z bloczków 80, Prof. Dr L. Korczyński
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151.60, Wydawnictwo Przeglądu zdrojowo-kąpielowego 22 — 
razem złotych 2.916.75.

U zdrow iska krajowe.
Komisja zdrojowa w  Krynicy 500, Komisja zdrój, w  Rabce 

500, Komisja zdrój, w  Krzeszowicach 100, Zarząd źródeł w Kro­
ścienku 150, Zarząd zdrojowy Szczawnica 100, Zarząd zdrój. 
Lubień 50, Zarząd zdrój. Truskawiec 100, Zarząd zdrój. Swo­
szowice 50, Zarząd uzdrowiska Zakopane 80, Zarząd zdrojowy 
Goczałkowice 60, Zarząd zdrój. Horyniec 20, Zarząd zdrój. 
Solec, zebrane na kwity bloczkowe 240, Magistrat Gdyni, ze­
brane na kwity bloczkowe 266.25, Zarząd zdrojowiska Szczaw­
nica, zebrane na kw ity bloczkowe 30 — razem złotych 2.246.25.

Zdrojowiska obce — za pośrednictw em  P. Michała
K andla, Cieszyn.

Ems 213, Kissingen 213, Piszczany 100, Salzbrunn 213, 
Salzschlirf 213, Wildungen 213 — razem złotych 1.165.

Z innych źródeł:
Miasto Wieliczka 150, Odsetki za rok 1928 196.80, Za bro­

szury-4, Gożula .Jan 5 — razem złotych 355.80.
Suma datkówT, złożonych na Fundusz Budowy Instytutu 
Balneologicznego, w roku 1928 wynosi 14.723-80 złotych.

B) R O Z C H Ó D .
Druk sprawozdania rachunkowego za rok 1927 . . 60. —
Za druki i nałeżytości manipulacyjne P. K. O. 28.75
Drukarnia za odezwy i bloki z b ió r k o w e .................................192.—
Ryngraf za n a l e p k i ......................................................................161.50
Papier i koperty na odezwy do zakładów przemysłowych 36.80

Wysyłka memorjału w sprawie postulatów polskiego 
zdrojownictwa:

Do Władz centr. w  Warszawie, do Sejmu i Senatu, do
Wydziałów' lekarskich (polecone) i t. d................................13.50

Wysyłka odezw do Towarzystw lekarskich . . . .  3.25
W ysyłka odezw do Komisyj i Zarządów uzdrowiskowych 13.75 
W ysyłka bloków zbiórkowych do lekarzy (Dr Heller) . 20.— 
Wysyłka wudoków'ek do Krynicy koleją . . . .  13.10
Wysyłka w idoków ek do S z c z a w n i c y .............................. 3.—
Wysyłka nalepek do u zd ro w d sk .....................................  . 6.80
Wysyłka odezw do zakładów' przemysłowych . . . 25.50
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Wysyłka odezw do ziemian:
Do 40 okręgowych zarządów' Związku Ziemian . . . 10.—
Listy do 40 prezesów okręgowych Związków Ziemian 10.— 
Do ziemian indywidualnie 600 listów  z odezwami . . 150.—
Do biskupów7 15 listów' poleconych z odezwami . . . 9.75
Do 15 Zarządów' zakładów przemysłu farmaceutycznego:

listy polecone z o d e z w a m i ....................................................9.75
Papier i koperty na listy do z i e m i a n .............................. 36.—
Rozmaite w y d a t k i .............................. .....................................30.—

Suma wydatków zł. 833.45

Z estaw ienie.
Dochody w  roku 1928   14.723.80
Rozchody w  roku 1928   833.45
Pozostaje na rachunku Funduszu Budowy I. B. . 13.890.35 
Łącznie z wykazanymi do końca roku 1927 . . 6.449.16
wynosi majątek Funduszu Budowy Instytutu Balneolog.

w g o t ó w c e  zł. 20.339.51
Z estaw ienie to pokazuje, że p ierw sze m iejsce 

w śród ofiarodaw ców  zajęli polscy ziem ianie, d ru g ie  
insty tucje finansow e i przem ysłow e, trzecie  lekarze , 
czw arte zdrojow nicze sfery  przem ysłow e krajow e, 
p ią te  zdrojow iska obce, n iem al w yłącznie n iem ieckie. 
A le daje ono n iety lko  cyfry. Mówi zupełn ie  w yraźnie 
i o tem  także, że akcja  nasza  spopularyzow ała się  
w społeczeństw ie i zatoczyła szersze k ręg i, a naw et 
w yszła poza g ran ice P o lsk i i wyszła, co podnoszę 
osobno, bez jak ie jko lw iek  bezpośredn iej inicjatyw y 
Z arząd u  naszego Tow arzystw a. Leży w tem  w szyst­
kiem  isto ta m oralnego  pow odzenia. S tw ierdzając je, 
p ragnę  spełn ić  n ad e r m iły obow iązek, ciążący n a  To­
w arzystw ie, i podziękow ać w jego im ieniu bardzo 
gorąco tym wszystkim , co m yśl naszą zrozum ieli, 
ocenili polskiem  sercem  i polskim  um ysłem , a oce­
niwszy, dali jej m ate rja ln e  poparcie. Ale F undusz 
Budowy In sty tu tu  Balneologicznego zasilił n iety lko  
po lsk i p ieniądz. W płynęły  doń także n iem ieck ie  
m ark i i czeskie korony. Nie chodzi tu  o to, ile ich było, 
a raczej o to, że były. D ziękuję za to, że były, ich
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ofiarodawcom , jako  za w yraz bardzo  pocieszającego 
zbliżenia k u ltu ra lnego  i gospodarczego na  polu  zdro­
jownictwa, a  może także i uznan ia  d la  całego pol­
skiego zdrojow nictw a. W idzę w tem  jed n ą  cegiełkę 
w ięcej d la budow y gm achu, k tó ry  się zowie m iędzy­
narodow ą k u ltu rą  i m iędzynarodow em  gospodar­
stwem . J e s t  w nim  m iejsce dla w szystkich  przy  równo- 
czesnem  zachow aniu całej pełn i indyw idualizm u n a ­
rodow ego i państwow ego.

To, cośmy zyskali dotychczas n ap e łn ia  nas otuchą 
i tw orzy zachętę d la  dalszej roboty. W idoki jej po­
w odzenia są  zupełn ie  pom yślne. Rozpoczęty ro k  dał 
nam  już 2.700 złotych wpływów i zapow iedzi znacz­
niejszych datków . Spodziew am y się  w krótce dodat­
nich w yników  naszej akcji n a  te re n ie  m iast, po wy­
słan iu  do ich prezydjów  około 300 odezw  w raz ze 
stosow nem i pism am i. Nie zaw iodą napew ne i w tym 
ro k u  lek arze  zdrojow i, lek a rsk ie  organizacje  zdrojo­
we, kom isje uzdrow iskow e i zarządy  uzdrow isk. W ie­
rzę w  to bardzo  silnie. I mocą tej w iary  w yrażam  raz  
jeszcze n iep łonną nadzie ję, że już w bardzo n ied a­
lek ie j przyszłości pow iedzie się  zdobyć dla T ow arzy­
stw a w łasny dach nad  głową i u rządzić pod tym d a ­
chem  pierw szy, jakko lw iek  bardzo  jeszcze skrom ny, 
In sty tu t Balneologiczny. Sięgaliśm y, co praw da, dalej 
i wyżej, licząc n a  m ożne poparcie  naszej m yśli i n a ­
szych zabiegów  p rzez w ładze państw ow e. Nie zna­
leźliśm y go — przynajm niej do tej chw ili — więc, 
zdani n a  w łasne ty lko siły, m usieliśm y n ak reślić  
sk rom niejsze plany. Ale i to, co pow stanie, posiadać 
będzie n iew ątp liw ie sp o rą  w artość i spore  znaczenie.

V I. S praw ozdanie S k arb n ik a  (D r T. P io trow sk i): 
Zestawienie rachunkowe za rok 1928.

Pozostałość z r. 1927 ............................................... 229'55
Wpływ od członków w r. 1928 ............................  2558‘98

Razem . . . 2773'53
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W ydano na „ P r z e g lą d " ............................................... 1787'02
„ na adm inistrację .  ...............................   64'03

Razem . . . 1851'25

Obrót kasowy.
P ozosta łość z r. 1927 ....................................................  229'55
W p ływ y z r. 1928    •_ 3855'01

R azem  . . . 4084 '56
S ub w encje i og łoszen ia  zw rot Przeglądow i . . 214 '78
Na I n s t y t u t ........................................................................... 1173'47
Redakcji Przeglądu s u b w e n c j a ................................ 1 6 9 5 '—
A d m in istra c ji..............................................   ■ • • • • 6 4 ’03

Razem  . . . 3147 '28
Saldo 937 '28

V I I .  Spraw ozdanie Kom isji Spraw dzającej. Z po­
w odu nieobecności w k ra ju  jednego członka Komisji 
n ie  mogło się odbyć sp raw dzen ie  rachunków  i sk o n ­
tro low anie k siąg  Tow arzystw a. Na w niosek  P rz e ­
w odniczącego uchw alono jednogłośnie przelać obo­
w iązek sp raw dzen ia  na nową Kom isję Spraw dzającą 
i zlecić jej zdanie spraw y ze swoich czynności now e­
m u W ydziałow i, k tó ry  w zastępstw ie W alnego Z e­
b ran ia  pow eźm ie stosow ną uchw ałę.

V I I I .  Na w niosek W ydziału, p rzedstaw iony  przez 
Przew odniczącego w ybrano  członkiem  honorowym  
Tow arzystw a D ra  Z enona P elczara, d ługoletn iego 
lek a rza  zdrojow ego w T ruskaw cu.

I X .  P ro jek t nowego statu tu , dostosow anego do 
obecnych wymogów, odczytany p rzez S ek re ta rza  D ra 
H elle ra  przy ję to  bez zm ian i bez dyskusji.

X I .  Na członków nowego W ydziału zostali wy­
b ran i: D r med. A ronsohn Ju ljan , w łaściciel K roś­
cienka, Inż. Dziew olski, D r p raw  Rom an Ja ro sz  
z T ruskaw ca, D r m ed. T adeusz H elle r z K rakow a, 
D r m ed. K azim ierz K aden  z R abki, Prof. D r L. K or­
czyński, D r m ed. L uka Ludw ik z R abki, D r med.
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M azurek M ieczysław z Krzeszowic, D r m ed. Nowo­
sie lsk i Sew eryn z R abki, Doc. D r m ed. P elczar K a­
zim ierz z K rakow a, D r m ed. P io trow sk i Tym oteusz 
z K rakow a, D r m ed. W ąsowicz Zygm unt z Krynicy, 
D r m ed. Ż u lińsk i E dw ard  z Szczawnicy.

Na członków K om isji S praw dzającej pow ołano 
Drów m ed. J a n a  S ternszus-S tan iew skiego  z Swoszo­
wic i Św ierża W itolda z R abki.

Po ogłoszeniu w yniku w yborów zab rał głos lek arz  
zakładow y w K rynicy Dr G raba-Ł ęcki. W  przem ó­
w ieniu  swojem  podniósł w yniki działalności W ydziału 
T ow arzystw a i zgłosił następu jący  w niosek:

„W alne Z eb ran ie  członków Polsk iego  Tow arzy­
stw a B alneologicznego w yraża g łębokie uznan ie  d la 
działalności swojego P rezesa  oraz g łęboką wdzięcz­
ność za jego n iestrudzoną i o fiarną p racę  d la  d obra  
polskiego zdrojow nictw a, w szczególności za jego s ta ­
ra n ia  około stw orzenia In sty tu tu  B alneologicznego 
w K rakow ie".

Solidarność z przedłożeniem  w nioskodaw cy w y ra­
zili zebran i p rzez  głośną aklam ację.

D ziękując za słowa uznan ia  d la ustępującego W y­
działu  i dla jego przewodniczącego, zaznaczył p ro feso r 
Korczyński, że działalność Polsk iego  Tow arzystw a 
Balneologicznego pojm uje jako  robo tę d la zdrojow ni­
ctwa całej P o lsk i i to zarów no w znaczeniu nauko- 
wem, jak  organizacyjnem  i gospodarczem , podniósł 
znaczenie skoordynow anej w spółpracy sfer n au k o ­
wych lek arsk ich , przyrodniczych, technicznych i p rz e ­
m ysłowych d la  rozkw itu  krajow ego zdrojow ni­
ctw a i krajow ych uzdrow isk  i w yraził nadzie ję, że 
tego rodzaju  w spółpraca znajdzie i u  nas także swój 
w yraz p rzez  u tw orzen ie  jednej w spólnej organizacji 
zdrojow nictw a. Po  przem ów ieniu  tem , przy ję tem  
z aplauzem  p rzez Z grom adzenie, zam knął prof. K or­
czyński W alne Z ebran ie .
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SKŁAD POLSKIEGO TOW ARZYSTW A
BALNEOLOGICZNEGO

W yd ział.

P r e z e s :  Prof. Dr Korczyński Ludomił
W i c e p r e z e s :  Dr Cybulski Teodor
S e k r e t a r z :  Doc. Dr Pelczar Kazimierz
Z a s t  S e k r e t a r z a :  Dr Heller Tadeusz 
S k a r b n i k  Dr Piotrowski Tymoteusz
Za s t .  S k a r b n i k a :  Dr Aronsohn Juljan
R e d a k t o r :  Dr Żuliński Edward
B i b l j o t e k a r z :  Dr Łuka Ludwik

a) C z ł o n k o w i e  z w y b o r u :

Inż. Dziewolski Romuald 
Dr Graba-Łęcki Wacław  
Dr praw Jarosz Roman 
Dr med. Kaden Kazimierz 
Dr med Mazurek Mieczysław  
Dr med. N owosielski Seweryn  
Inż. Zaczyński Eugenjusz

b) D e l e g a c i  u z d r o w i s k o w y c h  z r z e s z e ń  l e k a r s k i c h :

w Ciechocinku  
w Druskienikach 
w Inowrocławiu 
w Krynicy 
w Rabce 
w Truskawcu 
w Zakopanem

K o m i s j a  s p r a w d z a j ą c a

Dr Świerz Witold  
Dr Szternszus-Staniewski Jan

28
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S ta li w sp ó łp r a c o w n ic y  P rz eg lą d u  z d r o jo w o -  
k ą p ie lo w e g o .

Dr Aleksiejewicz Józef, Iwonicz 
Dr Aronsohu Juljan, Krynica 
Doc. Dr Bronowski Szczęsny, Warszawa 
Dr Cybulski Teodor, Kraków-Rabka 
Dr Dembicki Ignacy, Ciechocinek  
Dr Dydyński Ludwik, Warszawa 
Dr Fruchtman Aleksander, Warszawa 
Prof. Dr Gantkowski Paweł, Poznań 
Prof. Dr Jasiński Wacław, Wilno 
Kandel Michał, Cieszyn
Dr Kmietowicz Franciszek (jun.), Lwów-Krynica
Prof. Dr Korczyński Ludomił, Kraków
Dr Kotulsiki Ludwik, Żegiestów-Zakopane
Dr Kuczewski Antoni, Zakopane
Dr Lewicki Stanisław, Krynica
Prof. Dr Marchlewski Leon, Kraków
Dr Mayer Józef, Krynica
Dr Pelczar Zenon, Truskawiec
Dr Podsoński Władysław, Lubień W ielki
Dr Połtowicz Kazimierz, Tartaków
Dr Skórczewski Witold, Krynica
Dr Stenz Edward, Lwów
Dr Szajerowicz Leon, Krynica
Dr Wąsowicz Zygmunt, Krynica
Prof. Dr Zebrowski Edward, Warszawa-Druskieniki
Dr Żuliński Edward, Szczawnica

C zło n k o w ie  h o n o r o w i.
Dr Gluziński Antoni, Prof. Uniw. Warszawa 
Dr Korczyński Ludomił, Prof. Uniw. Jagieł. Kraków, b. pry- 

marjusz w Sarajewie 
Dr Marchlewski Leon, Prof. Uniw. Jagiell. Kraków  
Dr Pelczar Zenon, Lek. zdrój. Truskawiec 
lir. Potocki Jan, Właść dóbr Rymanów  
Dr Wąsowicz Zygmunt, Lek. zdrój. Krynica

Z m arli.
Dr Korczyński Edward, Prof. Uniw. Jagiell. Kraków (1905) 
Dr Trzecielski Jan, poseł na Sejm galicyjski, w łaściciel dóbr 

Miejsce Piastowe (1909)
Dr Merunowicz Józef, Protomedyk, Lwów (1912)
Dr Dobrzycki Henryk, lekarz w Warszawie i w Sławucie (1914)
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Dr Chłapowski Franciszek, Prof. Uniw. w Poznaniu 
Dr Baranowski Ignacy, b. Prof. Uniw. w Warszawie 
Dr Sokołowski Alfred. Prof. Uniw. w Warszawie (1924)
Dr Zanietowski Józef. Kraków (1925)
Dr Cercha Maksymiljan, Krynica-Kraków (1927)
Dr Szajnocha W ładysław, Prof. Uniw. Jagiell. Kraków (1928)

C zło n k o w ie  fu n d a to rzy .
Ks Lubomirska Karolina, Bakończyce 
Hr. Potocki Adam, Krzeszowice

C zło n k o w ie  z a ło ż y c ie le .
Druskieniki, Zakład zdrojowo-kąpielowy
Fromowicz Stanisław, Dyr. koncernu maszyn, w' Warszawie
Baron Gotz Okocimski, właść. dóbr Okocim
Iwonicz, Zakład Zdrojowo-kąpielowy
Prof. Dr Korczyński Ludomił Kraków
Kraków, Gmina
Dr Kwiatkowski Benedykt, Warszawa
Mateczny Antoni, właść. Zakl. kąp. Kraków-Podgórze
Inż. Nitsch Leonard, Kraków
Ks. Lubomirska Felicja, Bakończyce
Ks. Lubomirska Karolina, Bakończyce
Ks. Lubomirska Jadwiga, Kaleń
Ks. Lubomirska Anna, Miżyniec
Ks. Lubomirski Jerzy, Rozwadów n/S.
Lwów, Gmina 
Lódź, Gmina
Schopper Karol, Dyr. Zakł. przem. Bielsko 
Warszawa. Miejski Wydział Szpitalny 
Dr W ąsowicz Zygmunt, Krynica 
W łocławek, Gmina 
Zakopane, Komisja Klimatyczna

C zło n k o w ie  zw y cza jn i.
Dr Aronsohu Juljan, Krynica 
Dr Askenazy Zygmunt, Krynica 
Dr Aleksiewicz Józef, Iwonicz 
Dr Alter Leopold, Truskawiec 
Balnopol, Biuro uzdrowisk, Kraków  
Dr Bardach Albert, Krynica 
Dr Berkmann Chaskiel, Krynica 
Dr Better Ignacy, Krynica 
Dr Bielerowa R., Rabka

28-
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Dr Bilas Bronisław, Truskawiec
Dr Błażek Ludwik, Inowrocław
Dr Boczarowa Zofją, Truskawiec
Dr Brand Henryk, Krynica
Dr J. Bieżny. Piszczany
Dr Brotman Samuel, Krynica
Doc. Dr Bujak W ładysław, Kraków
Dr Bydalek Czesław, Inowrocław
Dr Christ Stanisław, Rabka
Dr Cichański Aleksander, Krynica
Prof. Dr Cniunt Edward, Piszczany
Dr Cybulski Teodor, Rabka
Dr Cza rnota-Bo jarski Stefan, Nałęczów
Dr Czechowski, Inowrocław
Dr Dalletówna Zofją, Rabka
Inż. Daniewski Roman, Solec
Dr Korybut-Daszkiewioz Ludwik. Krynica
Dr Dembicki Ignacy, Ciechocinek
Lek. dent. Diamandowa Ella, Truskawiec
Dr Dukiet Mieczysław, Krynica
Dr D ydyński Ludwik, Warszawa
Dr Edelman Adolf, Karlove Vary
Dr Edelman Bernard, Krynica
Dr Edelman Samuel, Truskawiec
Dr Ehrenpreis Edward. Krynica
Dr Eliasiewicz W ładysław, Krynica
Dr Fafius Tadeusz, Ciechocinek
Dr Fischmaii Józef, Ciechocinek
Dr chemji Flaszen Juljusz, Truskawiec
Dr Frankel-Rychwałowa, Krynica
Dr Frenindlich Henryk, Krynica
Dr Freundheim H.. Truskawiec
Dr Ganowicz Czesław. Inowrocław
Dr Glazor Konstanty, Rabka
Dr Gnoiński Michał, Limanowa
Dr Górski Xawery, Krynica
Dr Górska Natalja, Inowrocław
Dr Graba-Lęeki Wacław, Krynica
Dr Graczyński Tomasz, Inowrocław
Gremjum Pensjonatów, Krynica
Dr Grob Jakób, Krynica
Dr Grunberg Abraham, Rabka
Dr Grynbaum Maurycy, Krynica
Dr Gurewicz A., Truskawiec
Dr Grzybowski Stefan, Zator
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Dr Gutfreund Anatol, Krynica
Dr Gutowski Czesław. Inowrocław
Dr Hawranek Jerzy, Zakopane
Dr Heller Tadeusz, Krynica
Dr Heuman Zygmunt, Truskawiec
Dr Hirschbein Daniel. Krynica
Dr Hoppe Czesław, Ciechocinek
Dr Hurwicz Joachim, Ciechocinek
Izba Handlowa i Przemysłowa, Kraków
Prof. Dr Jasiński Wacław, Wilno-Druskieniki
Dr Kaczkowski Stanisław, Inowrocław
Dr Kaden Adam, Rabka
Dr Kaden Kazimierz. Rabka
Kandel Michał, Hurtownia wód mineralnych, Cieszyn
Dr Karwowski Hugon, Rabka
Dr Kass Stanisław, Krynica
Dr Kaufer Efroim, Krynica
Dr Klang F., Truskawiec
Dr Kluger W ładysław, Truskawiec
Dr Kmietowicz Franciszek (ojciec), Krynica
Dr Kmietowicz Franciszek (syn), Krynica
Dr Knossow Karol. Truskawiec
Dr Kopff Leon. Krynica
Dr Kopp Anatol, Krynica
Dr Kopacz Tadeusz, Rabka
Prof. Dr Korczyński Ludomił, Kraków
Dr Kornberg Ignacy, Krynica
Dr Korbel Herman, Krynica
Dr Kotulski Ludwik. Zakopane-Żegiestów
Dr Marja Krause, Truskawiec
Dr Krieger Fryderyk, Krynica
Dr Kowenicki Walerjan, Kraków^
Dr Kropaczek Wilhelm, Szczawnica 
Dr Kruh Henryk, Krynica 
Baron Kruzenstern Henryk, Niemirów  
Dr Krzemiński Witold, Krynica 
Dr Krzymiński Józef, Inowrocław  
Dr Kubiak Leon, Inowrocław  
Dr Kuczewski Antoni, Zakopane 
Dr Kupczyk Bernard, Kraków 
Dr Kw'aśnic,ki August, Rabka-Kraków  
Laboratorjum ..Rad“, Kraków  
..Laokoon“, Lwów  
Prof. Dr Latkowski Józef, Kraków  
Dr Lewicki Stanisław, Krynica

i
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Liebermann Karol, Truskawiec 
Lilien Norbert. Rabka 

oc. Dr Lorentowicz Leonard, Ciechocinek 
Lowenberg Jakób, Krynica  
Luka Ludwik. Rabka 

of. Dr Ma ewski Kazimierz, Kraków  
r Malewski Tadeusz, Rabka 
ateczny Antoni, Podgórze-K raków 

Mayer Józef, Krynica 
Mazurek Mieczysław, Krzeszowice 

rt. Mazurkiewicz Jan, Iwonicz 
Mehrer Edward, Truskawiec 
Merkowski Edward, Krościenko n/D. 

r Mester Adolf 
Mierosławski Maksymiljan, Inowrocław  
Mindes Joachim, Truskawiec 

r Mischel S., Truskawiec 
Mischke Tadeusz, Zakopane 
Monis Juljusz, Truskawiec 
Morgensternowa Józefa, Krynica 
Morgenstern Marek, Szczawnica 
Neubauerowa Józefa. Krynica 
Nickelman, Inowrocław  

r Nowakowski Stefan, Inowrocław  
Nowotny Gustaw, Zakopane 
Nowosielski Seweryn, Rabka 
Opieński Jan, Truskawiec 

r Pawlak Józef, Inowrocław  
ocent Dr Pelczar Kazimierz, Kraków 

Pelczar Zenon, Truskawiec 
Perłowski Edward, Krynica 
Piotrowski Tymoteusz, Kraków 

r Podsoński W ładysław, Lubień Wielki 
lski Związek Turystyczny, Kraków  

r Potocki Jan, Rymanów  
Praschil Tadeusz, Truskawiec 

•Praetzel Gustaw, Krynica 
Proszowski Wiktor, Rabka 
Puchalski Mieczysław, Rabka 
Raps Emil, Krynica 
Rechberg Kazimierz, Inowrocław  
Reich Zdzisław, Truskawiec 
Reichowa Franciszka, Krynica 
Rosenberg Ludwik, Krynica 
J. Rosner, Piszczany
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Dr Rudórfer Jakób, Truskawiec
Dr Salamon Samson, Krynica
Dr Sawicz K„ Inowrocław
Dr Schneider Ludwik, Kraków
Dr Solnitz Maks, Krynica
Dr Schwarz Mateusz, Truskawiec
Dr Schwarzbart Adolf, Kraków
Dr Sentkowski Bolesław, Krynica
Prof. Dr Schilling-Siengalewicz, Wilno-Druskieniki
Dr Sikorski Henryk, Inowrocław
Dr Simon, Inowrocław
Dr Skorupski Edward, Truskawiec
Dr Skórczewsiki Witold, Krynica
Dr Sobel Filip, Krynica
Dr Sobociński, Inowrocław'
Dr Sroczyński Stanisław, Inowrocław
Dr Sroka J., Goczałkowice
Dr Stachórska Anna, Rabka
Dr Starzewski Józef, Krynica
Dr Staszewski Mieczysław, Truskawiec
Dr Stella Henryk, W ysowa
Dr Stępowska Aleksandra, Rabka
Stowarzyszenie lekarzy zdrojowych w Ciechocinku
Stowarzyszenie lekarzy zdrojowych w Druskienikach
Stowarzyszenie lekarzy zdrojowych w Inowrocławiu
Stowarzyszenie lekarzy zdrojowych w Krynicy
Stowarzyszenie lekarzy zdrojowych w Rabce
Stowarzyszenie lekarzy zdrojowych w Truskawcu
Stowarzyszenie lekarzy zdrojowych w Zakopanem
Dr Świerz Witold, Rabka
Dr Szarewski M.irjan, Bystra
Dr Szajerowicz Leon, Łódź-Krynica
Dr Szajer-Ehrlichowa, Rabka
Prof. Dr Szmurło, Wilno-Ciechocinek
Dr Szternszus-Staniewski Jan, Swoszowice
Prof. Dr Szumowski W ładysław, Kraków
Prof. Dr Szymonowicz W ładysław, Lwów Krynica
Dr Tarnawski Apolinary, Kosów
Prof. Dr T e n i p k a  Tadeusz, Kraków
Dr Tomczyk Stanisław, Rabka
Towarzystwo techniczne, Kraków
Dr Truszczyński, Inowrocław
Dr Trzepałka Walerjan, Krynica
Unitas T. A., Warszawa
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Uzdrowisko kąpielowe Ciechocinek 
„ „ Delatyn
„ „ Druskieniki
„ „ Gdynia
„ „ Goczałkowice
„ „ Inowrocław
„ klimatyczne Jaremcze 
„ kąpielowe Jastrząb
„ zdrojowe Krościenko n/Dunajcem
„ kąpielowe Krynica
„ „ Lubień Wielki
„ „ Morszyn

„ Niemirów
„ klimatyczne Ojców
„ kąpielowe Podgórze-Kraków

Rabka
„ „ Rymanów
„ „ Solec
„ „ Swoszowice
, „ Szczawnica
, „ Truskawiec

,, „ Wysowa
„ klimatyczne Zakopane
„ klimatyczne Zawoja
„ kąpielowe Żegiestów

Dr Veres Paweł, Piszczany  
Dr Warschauer, Inowrocław  
Dr Wasserman Józef, Rabka 
Dr W ąsowicz Zygmunt, Krynica 
Dyrektor Weinman Leon, Warszawa 
Dr W eissberg Tadeusz, Truskawiec 
W ieliczka miasto 
Dr Wiernicki Jan, Inowrocław  
Dr W ilczewski Kazimierz, Krynica 
Dr Wilner Stanisław, Krynica 
Dr W ojciechowski Kazimierz, Inowrocław  
Dr Wolski Antoni, Krynica 
Inż. Zaczyński Eugenjusz, Katowice 
Dr Zaremba Gustaw, Krynica 
Dr Zarzycki Emanuel, Krynica 
Zator miasto
Dr Zborowski Henryk, Inowrocław  
Dr Zieliński Ignacy, Truskawiec 
Dr Znaniecki Leon, Inowrocław  
Dr Żuliński Edward, Szczawnica
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C zło n k o w ie  w sp ie r a ją c y .

Barcikowski, fabryka przetworów leczniczych Sp. akc., Poznań
Brześć Litewski — Gmina
Józef Brudner, Przemyśl
Inż. Goldberg Ferdynand, Kraków
Katowice — Gmina
Mag. Koperski Józef, Kraków
Lloyd Agnes, Bakończyce
Sandomierz — Gmina
Zarząd dóbr Bakończyce
Zarząd zdrojowiska Wildungen.
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